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Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.
„Nowy Czas“ wychodzi naprzetnian z 

„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas“ 
drugą niedzielę „Przegląd“.

Korespondencye i artykuły nadsyłać na­
leży wprost do redakcyl w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu" 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).
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Pr Jpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszeni.) po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Potrzeba obrony.
Powinnością jest rolnika, posia­

dającego rolę u brzegów rzeki rwą- 
cej> by te brzegi zabezpieczył, od 
powodzi bronił, żeby wody, podmy­
wające i rwące brzegi, nie zalewały 
i nie zabierały całe pokłady jego 
roli. W ostatnich czasach uwydat­
nia się dążność społeczeństwa poi 
skiego z Galicyi i Królestwa polskiego 
w celu polonizowania Szląska, albo 
jak się wyrażają, w celu" uświado­
mienia narcljwpgo ludu zL^kiegc; 
daje się zauważyć chęć zalewu 
Szląska poglądami obcokrajowymi, 
propagandą wscbodnio-polską. Są 
członkowie ludu szl (skiego, przywo- 
^uj^c.y społeczeństwo polskie z za­
borów na pomoc; idący z skargami 
na Szli sk do Krakowa, Warszawy ; 
upatrujący zbawienie dla Szląska w 
zlaniu się z wielką Polską." A są 
też obcokrajowcy polscy, którzy się 
'am i od siebie narzucają naszej 
krainie szląskiej za kuratorów i agi­
tatorów dla polityki wszechpolskiej. 
Celem przeszczepienia idei wszech­
polskich na ziemię szląską, upra­
wiania propagandy narodowo pol­
skiej na Szląsku, zalewania brzegów 
ław szląskicb polityką obcokrajową, 

założono za pomocą pieniędzy war­
szawskich „Dziennik Cieszyński“. 
W obliczu takich stosunków zachodzi 
potrzeba obrony. Jasnem bowiem 
jest, że przy mieszaniu się obcokra­
jowców do spraw szląsk.ch nie roz­
chodzi się o dobro ludu i kraju, 
tylko o politykę. Gdyby piopaga- 
torowie idei wszechpolskiej na oku 
miel; dobro ludu i jego oświatę, mu- 
sieliby zacząć u ludu galicyjskiego. 
Tak zwane uświadomienie polsko- 
narodowe zawiera też w sobie jedno 
wielkie niebezpieczeństwo dla ludu 
ewangelickiego, a zwłaszcza niebez­
pieczeństwo katoliczenia, bo darmo 

oczy zamykać na to, że w zaborach 
polskich jest ta zasada i reguła: co 
Polak to katolik a co katolik to Po­
lak; ewangielika nie uznaje społe­
czeństwo polskie za swojego. Ze 
względu na te istniejące, wyż wy­
mienione okoliczności dajemy wyraz 
prawdziwego zadowolenia z tego po­
wodu, że wyszła nowa gazeta pod 
nazwą „Ślązaka“ z programem obro­
ny ludności szląskiej przed zgubną 
powodzią obcokrajową, z hasłem 
„Szląsk dla Szląska“. Program No­
wego C’at> “ pc’ega r. tern, iby 
czytelnikom dawać wiadomości z ko­
ścioła, szkoły, państwa i świata: 
„Nowy Czas“ jako w pierwszym rzę­
dzie pismo kościelne, unikał polemi­
ki, zaczepki, za to chce związki 
utrzymywać z Witenbergą i społe­
czeństwem cwangelickiem. Atoli w 
tych czasach oburzających zaczepek 
i przekręcać ze strony prasy narodo- 
wo-polskiej niezbędną się okazała po­
trzeba obrony, polemiki, sprostowa­
nia, i na podstawie tych numerów, 
które dotąd wyszły, jesteśmy tego 
przekonania, że „Ślązak“, jako pi­
smo świeckie zadanie swoje wyśmie­
nicie spełnia, z potrzeby czasu ku 
wypełnieniu luki w dziennikarstwie 
szląskiem powstał i daje należyty 
wyraz poglądom większości szlą- 
skiego ludu polskiego.

Przegląd polityczny.
Nowa sesya parlamentu austrya- 

ckiego.
W dzii ni 10. b. m. została au- 

stryacka Izba posłów zwołana na 
nową sesyę. O przebiegu tego po­
siedzenia możemy dopiero za tydzień 
donieść. Izba wybierze nowego pre­
zydenta, bez wątpienia dra. Pattaia, 
członka partyi chrześcijansko-społe- 
cznej, przystąpi dalej do wyboru 

wiceprezydentów i będzie obradowała 
nad przedłożeniami rządowemi, spra­
wie uchwalenia kontyngentu rekruta, 
aneksyi Bośni i Hercegowiny, raty- 
fikacyi ugody austro-tureckiej i innymi 
projektami. Tyle wiadomo, że w obo­
zie czeskim panuje duch opozycyjny 
przeciw rządowi Bienertha i wydano 
hasło, aby temu gabinetowi nie 
uchwalić żadnych tak zwanych ko­
nieczności państwowych. Z drugiej 
strony zaś przeczuwają" posłowie, że 
jeśli trudności robić będą, to sami 
dy1 edytują rządy parlamentarne 

i przyczynią się do rządów na pod­
stawie § 14. Nie można więc robić 
przepowiedni, tylko tyle można za­
znaczyć, że obstrukeya jestoajpraw- 
dopodobniej wykluczona. Tymczasem 
Izba panów otrzymała już swoje 
prezydyum. bo jak gazety donoszą, 
to cesarz zamianował ponownie do­
tychczasowe prezydyum Izby panów, 
a to: ks. Windischgrätza prezydenta 
a ks. Maksa Egona Fürstenberga i 
ks. Alojzego Schönburga wiceprezy­
dentami. W najbliższych dniach ma 
nastąpić powołanie szeregu osobisto­
ści do Izby panów. Między nimi 
znajdować się będzie dotychczasowy 
polski minister-rodak Abrahamowicz, 
który nie tylko złożył tekę ministe- 
ryalną, ale też i mandat poselski. Na 
jego miejsce zamianował cesarz pol­
skim ministretu-rodakiem demokratę 
dra. Dulębę.

Emisya bonów kasowych.
Rząd austryacki ma teraz nad­

zwyczajne wydatki z powodu trzy­
mania straży wojskowej na graficy 
serbskiej. Każdy dzień takiego po­
gotowi? wojennego kosztuje jeden 
milion koron. Z tego powodu uchwa­
liła za wskazówką i ządową komisya 
dla kontroli długów państwowych 
emisyę bonów kasowych w wyso­
kości 220 milionów, nie czekając na 
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zezwolenie parlamentu. Subskryp­
cja na te bony państwowe już się 
odbywa. Takowe zarządzenia sa­
mowolne wywołały protest. Komitet 
wykonawczy związku niemiecko-na- 
rodowego uchwalił na konferencyi 
z bar. Bienerthem zaprotestować 
przeciw wydaniu bonów kasowych 
bez zezwolenia parlamentu i doma­
gać się, aby rząd dodatkowo zażądał 
na to zgody parlamentu. W prze­
ciwnym razie Niemcy grożą gabine­
towi opozycyą. Komitet wykonaw­
czy protestował także przeciw temu, 
że kredyty, uchwalone na różne cele, 
użyte zostały na inne cele, tak że 
obecna pożyczka ma być zużyta na 
takie wydatki, które wstawiono już 
do budżetu normalnego. Rząd od­
mówił żądaniu niemieckich i innych 
stronnictw o przedłożenie dodatko­
wej ustawy w Izbie posłów w spra­
wie wydania bonów kasowych. Bar. 
Bienerth zapewnił natomiast, że w 
mowie swojej, otwierającej parlament, 
sprawę tę wyjaśni i wytłómaczy 
stanowisko rządu. Z tego powodu, 
piszą gazety, moźliwem jest, że je­
szcze przed drugiem czytaniem usta­
wy o kontyngencie rekruta rząd 
stanie wobec sytuacyi krytycznej i 
nastąpi powołanie męża stanu, któ­
rego neutralności może uda się za­
łatwić konieczności państwowe.

Walka o bank na Węgrzech.
Stronnictwa węgierskie podzie­

liły się na dwie części. Jedno, to 
jest stronnictwo niezawisłości, doma­
ga się samodzielnego banku węgier­
skiego. Żywi przytem tę nadzieję, 
że za pomocą samodzielnego banku 
uda się też rychlej zerwać wspólność 
z Austryą i ogłosić unię personalną. 
Druga zaś partya, szczególnie kon­
stytucyjna, opierająca się na ugodzie 
z roku 1867, na jej czele prezes mi­
nistrów dr. Wekerle, minister An- 
dr. ssy i inni, dążą do zachowania 
wspólności banku i mają przytem 
na względzie dobro Węgier, które 
pociągają z banku teraźniejszego ta­
kowe zyski i kredyty, jakowych 
przy uchwale samodzielności nie 
uzyskają. Są też jeszcze inni, prze­
mawiający za tak zwanym bankiem 
kartelowym, t. j. za bankiem oso­
bnym w Wiedniu i Budapeszcie 
przy zachowaniu pewnych wspólno­
ści. Atoli na taki bank kartelowy 
nigdy się Austrya zgodzić nie może, 
dlatego też plan takowy nie bywa 
szczegółowo dyskutowany. Najbar­
dziej agituje za samodzielnością ban­
ku węgierskiego prezydent węgier­
skiej Izby sejmowej, Just, a między 
nim a ministrami węgierskimi przy­
chodziło do różnych kontrowers 'i 
sporów. Sytuacya się tak dalece 
zaostrzyła, że oczekiwano przesilenia 
gabinetowego, z osobna gdy Rada 

ministeryalna oświadczyła, że nie ma 
zamiaru w obecnej chwili przyjmo­
wać jakichkolwiek wskazówek w 
kwestyi bankowej ani od komisyi 
bankowej ani od Sejmu węgierskiego. 
Obiegały już nawet rozmaite listy 
przyszłego gabinetu. Listy te różnią 
się stosownie do tego, czy dzienniki 
przypuszczają, że gabinet przyszły 
złożony będzie wyłącznie z człon­
ków partyi niezawisłości, czy też 
wyłącznie z członków partyi duali­
stycznych. Gdyby gabinet miał być 
złożony wyłącznie z członków nie­
zawisłości, to lista przedstawia się 
następująco: Prezydyum Kossuth, 
sprawy wewnętrzne Just, sprawie­
dliwość Hollo. Prezydentem Sejmu 
zostałby obecny prezez komisyi ban­
kowej hr. Bathyanyi. Natomiast 
inne dzienniki, sądząc, że przyjdzie 
do skutku gabinet, złożony wyłą­
cznie z członków partyi z r. 1867, 
wymieniają jako szefa przyszłego ga­
binetu hr. Andrassego, a dra. Weker- 
lego jako przyszłego gubernatora 
Banku austro-węgierskiego. Atoli 
ponieważ żadne z tych dwóch boju­
jących stronnictw nie rozporządza 
poważną większością głosów i było­
by wystawione na opozycyę, unie­
możliwiającą wszystkie obrady, dla­
tego zdaje sic. sprawę bankową od­
roczono. Podobno się stanie wedle 
woli monarchy, który na razie nie 
chce słyszeć o żadnem rozstrzygnię­
ciu, dopóki nie nastąpi fuzya stron­
nictw koalicyjnych.

Hrabia Tisza w Izbie magnatów.
Węgierska Izba magnatów obra­

dowała niedawno nad kontyngentem 
rekruta. Podczas dyskusyi zabrał 
głos członek tej Izby, były prezy­
dent gabinetu, hrabia Tisza, i wy­
głosił mowę, która pośród Izby ma­
gnatów i w świecie politycznym zro­
biła wrażenie. Hrabia Tisza z za­
dowoleniem podniósł przyjście do 
skutku ugody z Turcyą, którą z 
monarchią łączy na Bałkanach wspól­
ność interesów. Odnośnie do Serbii 
oświadczył, że tchórzostwem byłoby 
ścierpienie takich prowokacyi, na 
jakie sobie pozwala Serbia. Byłoby 
zamachem na mocarstwowe stano­
wisko, gdyby rekompensatę dla Ser­
bii łączono z jej grożnem stanowi­
skiem. Na Węgrzech niema nikogo, 
ktoby w razie potrzeby energicznych 
zarządzeń nie poparł w pełni rządu. 
W dalszym ciągu swej mowy pod­
niósł mówca ciężkie zarzuty przeciw 
rządowi angielskiemu i nieszczerości 
polityki angielskiej przypisał trudno­
ści, które ma Austrya na Bałkanic, 
zawikłania w Turcyi i Serbii. Po 
odpowiedzi dra. Wekerlego, który 
oświadczył w kwestyi serbskiej, że 
monarchia będzie kierowała się wy­
łącznie swymi interesami i cierpli­

wością, uchwalono kontyngent re­
kruta, który już przedtem uchwalił 
sejm węgierski.

Niezmieniona sytuacya w Serbii.
Szale się zawsze jeszcze ważą, 

raz na rzecz pokoju, raz na rzecz 
wojny. W wszystkich większych 
miastach Serbii odbywają się zgro­
madzenia przeciw porozumieniu 
z Austryą i zreezeniu się kompensat 
terytoryalnych. Minister wojny Ziv- 
kowicz oświadcza przy każdej spo­
sobności, że uważa wojnę z Austryą 
za konieczną. Gazety wzywają ko­
biety i dzieci do opuszczenia Bel­
gradu ze względu na grożące im nie­
bezpieczeństwo wobec bardzo bliz- 
kiego starcia. Bandy serbskie na­
padają na graniczne patrole austry- 
ackie. Na austryacki patrol żan- 
darmeryi, złożony z plutonowych 
Pawła i Antoniego Kowaczewicza, 
dano strzały z drugiej strony Driny 
z szałasu; jeden strzał trafił Anto­
niego K. i zabił, a inny trafił w jego 
karabin. Po strzałach tych zaalar­
mowano oddział koło Urazkowiny, 
który otworzył ogień. Na strzały 
te odpowiedziano strzałami. Nie jest 
wykluczone, że wkrótce przyjdzie 
ponownie do przesilenia gabinetowe­
go; panuje bowiem rozgoryczenie i 
rozczarowanie z powodu pokojowego 
usposobienia rządu, do którego przy­
wiązywano ogromne nadzieje. W ca­
łym kraju panuje bardzo silny prąd 
wojenny, wobec którego rząd Nova- 
kowicza jest zupełnie bezsilny. Król 
i minister spraw zagranicznych Mi- 
lovanowicz są, jak słychać, za utrzy­
maniem pokoju. W chwili, gdy to 
piszemy, odbywa się tajne posiedze­
nie skupczyny, na którem minister 
spraw zagranicznych Milovanowicz 
ma zamiar wygłosić „exposé“ o sy­
tuacyi zagranicznej i doradzać po­
kojowe załatwienie sprawy.
Zbrojenia Austro-Węgier i Serbii.

Bardzo poczytna gazeta wiedeń­
ska „Zeit“ donosi o przygotowaniach 
i zbrojeniach poczynionych przez 
Austro-Węgry w ostatnich 4 mie­
siącach. W jesieni, gdy rozpoczął 
się konflikt z Serbią, sytuacya wojska 
austro-węgierskiego była najnieko­
rzystniejszą, wobec zastoju panują­
cego w armii z powodu konfliktu 
z Węgrami. W przeciągu czterech 
miesięcy jednak zrobiono tyle dla 
armii, że jej sprawność i bitność stoi 
na wysokości równej wszystkim 
pierwszorzędnym armiom europej­
skim. Następnie podaje „Zeit“ szcze­
góły zarządzeń wojskowych i zbrojeń, 
dokonanych w tym czasie. — Mię­
dzy innemi wyposażono artyleryę 
w nowe armaty, których nabyto 
1968. Dalej w części już nastąpiło, 
a w części nastąpi w najbliższym 
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czasie zaopatrzenie pułków w kara­
biny maszynowe w ilości 2800. 
Koszta tych przygotowań wynoszą 
już przeszło 160 milionów koron. — 
Każdy dzień utrzymania wojska 
w tym czasie w Bośni i Hercegowinie 
kosztuje 130.000 K. Razem koszta 
utrzymania wojska w Bośni i Her­
cegowinie wynoszą dotąd przeszło 
30 milionów koron.

Na ostatniej Radzie ministrów 
serbskich oświadczył minister wojny 
Żivkowicz, że jeżeli mu dadzą żą­
dane przez niego kredyty wojskowe, 
to on ręczy, że do połowy kwietnia 
postawi pod bronią ćwierć miliona 
doskonale uzbrojonych żołnierzy. 
Z tego 100.000 stanęłoby wzdłuż 
Dunaju i wzdłuż Sawy po Drinę, a 
50.000 wraz z wojskiem czarno- 
górskiem i legią ochotniczą stałoby 
w pogotowiu, by napaść na Bośnię. 
Prowiantu i amunicyi wystarczy na 
pięć miesięcy. Piszą gazety, że na 
tej Radzie minister skarbu Proticz 
oświadczył, iż może dostarczyć fun­
duszów na prowadzenie wojny^ na 
trzy miesiące, minister wojny Ziv- 
kowicz oświadczył się za wojną, a 
król Piotr za pokojem, zapewnił 
jednak, że na wypadek, gdyby przy­
szło do wojny, król i obaj jego sy­
nowie staną [na czele armii. Jak 
donosi „Politika“, komisya skarbowa 
skupczyny uchwaliła oprócz nad­
zwyczajnych kredytów na zbrojenia 
w sumie 33 milionów denarów, pod­
wyższyć tegoroczny budżet minister­
stwa wojny o 15 milionów denarów. 
Wydatek ten będzie pokryty 30% 
dodatkiem do podatków.

Pertraktacye Austro-Węgier 
z Serbią.

Jak donoszą gazety, to gabinet 
wiedeński w sprawie zainieyowania 
normalnych stosunków z Serbią, 
stawia następujące warunki: 1. Ga­
binet belgradzki musi wspólnemurzą- 
dowi bezpośrednio i wyraźnie oświad­
czyć,że wobec Austro-Węgier zamyśla 
prowadzić politykę przyjazną bez 
zarzutu. Warunkiem naturalnym tej 
polityki przyjaznej jest, że Serbia 
musi zastanowić wojskowe zarządze­
nia, zwrócone przeciw Austryi.
2. Serbia musi zrezygnować ze swo­
ich żądań niemożliwych do spełnie­
nia, to znaczy : porzucić żądania 
terytoryalne i żądanie autonomi Bo­
śni i Hercegowiny. Serbia musi 
przyjść do przekonania, że niema 
żadnej łączności między kwestyą bo­
śniacką a kwestyą serbską, która 
dopiero później w uliczny sposób zo­
stała wywołaną. 3. Jeżeli Serbia 
pragnie od Austro-Węgier korzyści 
gospodarczych, to rząd wspólny go­
tów będzie nawiązać bezpośrednie 
pertraktacye z Serbią, jeżeli I. i II. 
artykuł będą wypełnione. Rosya 

narzuca się za pośredniczkę między 
Serbią i Austrya a chętnieby wi­
działa, gdyby Austrya o sprawach 
serbskich w drodze na Petersburg, 
t. j. z dyplomatami rosyjskimi per­
traktowała. Atoli Austrya odrzuca 
takowe pośrednictwo i wprost od 
rządu serbskiego domaga się oświad­
czeń, a dopiero wtenczas chce przy­
stąpić do układów handlowych i go­
spodarczych z Serbią, gdy ta złoży 
oświadczenie uspokajające, jasne, 
wolne od wszelkich ograniczeń, że 
zrzeka się swych marzeń i aspiracyi 
wielko-serbskich i że raz na zawsze 
wyklucza Bośnię i Hercegowinę ze 
swych aspiracyi.

Rosya wobec Serbii i Austryi.
W serbskich kołach rządowych 

wywołało ogromną sensacyę i prze­
rażenie oświadczenie rosyjskiego po­
sła Sergiejewa, uczynione w sobotę, 
dnia 7. b. m., ministrowi spraw za­
granicznych Milovanowiczowi, wyka­
zujące niezbicie, że myśl rekom­
pensat terytoryalnych nie wyszła ze 
strony Milovanowicza, lecz Izwol- 
skiego. Izwolski był tym, który 
poradził, aby Serbia postawiła żą­
danie terytoryalne i następnie umo­
cnił rząd serbski w przekonaniu, że 
żądania te będą wypełnione. W so­
botę Sergiejew pólofieyalnie zawia­
domił Milovanowicza, że Izwolski 
przekonał się o niemożliwości prze­
prowadzenia podobnych żądań serb­
skich. Rząd rosyjski starać się będzie, 
aby kwestyą aneksyi nie przyszła 
przed areopag Europy, lecz aby po­
została niezałatwioną aż do chwili, 
gdy nadarzy się korzystniejsza spo­
sobność dla uzyskania czegoś dla 
Serbii. Rząd serbski obawia się, że 
i ten plan Rosyi nie uda się, dlatego 
w kołach rządowych serbskich pa­
nują wielkie obawy.

Ambasador austro-węgierski w Pe­
tersburgu hr. Berchtold był dnia 
8. b. m. u Izwolskiego, z którym 
miał długą konferencyę. Konferen- 
eya ta zwraca powszechną uwagę 
dlatego, ponieważ jest to od szeregu 
miesięcy pierwszy wypadek, że obaj 
dyplomaci bezpośrednio ze sobą roz­
mawiali. Od czasu ostatniej audyen- 
cyi Berchtolda u cara, Berchtold nie 
rozmawiał z Izwolskim. Berchtold 
zawiadomił Izwolskiego o nocie 
austro-węgierskiej i stanowisku Au­
stro-Węgier, obstających przy bez­
pośrednich rokowaniach z Serbią.

Prasa niemiecka o Serbii.
Niemiecka gazeta „Post“ opubli­

kowała o sprawie serbskiej artykuł 
uwagi godny pod tytułem „Serbia 
— zagadka psychologiczna“. „Post“ 
nadmienia, że zastępcy Niemiec, 
Francyi, Anglii, Włoch popierali u 
serbskiego ministra spraw zagrani­

cznych propozycye kolegi rosyjskie­
go, by się Serbia zrzekła pretensyi 
terytoryalnych, ale nadarmo, Serbia 
wciąż apeluje do konferencyi euro­
pejskiej i jej sprawiedliwości. Do 
tego dodaje „Post“ : Wobec takiego 
niesłychanego naprzykrzania się ma­
łego państewka, zmuszone są w koń­
cu wszystkie mocarstwa chociażby 
dla salwowania swego honoru stanąć 
po stronie Austro-Węgier i udzielić 
tej monarchii generalnego pełnomo­
cnictwa, jako dyplomatycznej kolek­
tywnej prokury. — Austrya, za­
przątnięta wewnętrznymi sporami, 
nie może codziennie wydawać no­
wych milionów na przygotowania wo­
jenne, bo tych sum na razie nikt 
jej nie zwróci. Odnosi się niemal 
wrażenie, jakoby rząd serbski chciał 
koniecznie, aby przyszło do t. zw. 
ekspedycyi karnej ze strony Austryi. 
Czyż nie można sobie powiedzieć, że 
wobec takiego uporu przeciw jedno­
myślnej radzie pięciu mocarstw, 
interweneya ich jest zupełnie wy­
kluczoną i w razie tragedyi wojen­
nej nawet apel do pan slawistyczne­
go braterstwa nic nie poradzi, bo 
ograniczy się ono tylko na pięknych 
słówkach i szumnych artykułach 
wstępnych. „Kogo bogowie chcą 
ukarać, odbierają mu rozum.“ To 
przysłowie można zastosować do 
uporu Serbii. Serbia zmiarkowała, 
że nie może wywołać rozdwojenia 
mocarstw. Po jednej stronie Anglia, 
Francya, Rosya i Włochy, po dru­
giej Austrya i Niemcy — a mimoto 
Serbia, jak krnąbrne dziecko, krzy­
czy: „Nie posłucham“ i czeka na 
sprawiedliwość Europy, która podo­
bno stoi pod drzwiami. Postępowa­
nie Serbii jest psychologiczną za­
gadką. Czyżby chciała przyjść do 
rozumu dopiero wtedy, gdy jak 
krnąbrne dziecko poczuje rózgę? 
Sytuacya jest wbrew oczekiwaniom 
znowu bardzo poważna, ale mimo to 
nie należy tracić nadziei, że powsze­
chny spokój nie będzie zakłócony. 
Ale epigonom takich bohaterów jak 
Wielki Czarny Jerzy, można powie­
dzieć w twarz: Serbia nie jest warta, 
aby dla niej wybuchła ogólna wojna 
europejska.
Zakaz przewozu broni i amunicyi 

przez Turcyę.
Turcya odmówiła pozwolenia na 

przewiezienie 170 ton amunicyi, za­
mówionej w Liwerpolu przez Serbię. 
Ta posyłka obejmuje także 733 bomb 
ręcznych. „Kölnische Zeitung“ do­
nosi z Konstantynopola : Turecki za­
kaz przewozu serbskiego materyału 
wojennego obejmuje także posyłki 
karabinów maszynowych, ponieważ 
Turcyi nie zawiadomiono o tych po­
syłkach. Prócz tego wydano zakaz 
przewiezienia znacznej ilości dyna­
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mitu. Serbski poseł Nenadovic udał 
się do wielkiego wezyra i chciał z 
nim konferować, celem uzyskania po­
zwolenia na przewóz materyału wo­
jennego dla Serbii. Wielki wezyr 
oświadczył, że nie ma czasu i że 
będzie konferował w dzień następny. 
Nenadovic obstawał przy posłucha­
niu, które jednakże nie przyszło do 
skutku. Wielki wezyr oświadczył, 
że musi szanować także drażliwosć 
Austro-Węgier. Nenadovic grozi, że 
na wypadek odmowy pozwolenia prze­
wozu, nie może gwarantować za 
utrzymanie pokoju. Jak słychać, 
między Austryą a Turcyą zawarta 
została konwencya co do zakazu w 
przyszłości przewożenia broni do 
Serbii przez terytoryum tureckie.
Amnestya w Serbii. Liga pokoju.

Z okazyi obiadu dworskiego wy­
danego na cześć nowego rządu, wy­
głosił król Piotr dłuższą mowę, w 
której oświadczył, że postanowił 
udzielić amnestyi dla wszystkich 
przestępców politycznych. — Na­
stępnie podniósł ważność zbliżenia 
się wzajemnego wszystkich serbskich 
stronnictw politycznych, co umożli­
wiło utworzenie obecnego rządu. Sto­
sunki obecne są bez wątpienia trudne, 
ale król i cały naród z ufnością pa­
trzą w przyszłość, skoro przywódcy 
narodu zjednoczyli się dla kierowa­
nia sprawami państwa. Tak jak 
wszyscy Serbowie w obecnej powa­
żnej chwili zapominają osobistych 
uraz i niechęci, tak też i król prze­
bacza wszystkim, którzy mu wyrzą­
dzili krzywdę lub obrazili go. „Oby 
— rzekł król — wszyscy żyli u nas 
teraz w zgodzie i jak jeden mąż 
stawali w obronie zagrożonej przy­
szłości kraju.“ Obecni wznieśli 
okrzyk na cześć króla i Serbii, po­
czerń prezydent ministrów podzię­
kował królowi za amnestyę. Mię­
dzynarodowa Liga pokoju i wolności 
wystosowała do prasy usilny apel, 
by nakłonić Austro-Węgry i Serbię 
do poddania się pod sąd rozjemczy, 
gdyby ich spór nie dał się zażegnać 
w drodze dyplomatycznej. Sąd roz­
jemczy należałoby wybrać z człon­
ków haskiego trybunału rozjemczego.

Czarnogóra w pogotowiu.
Donoszą gazety z Czarnogóry, że 

cała ludność przygotowuje się do 
wojny. Od 8 dni siły zbrojne kon­
centrują się koło Spizzy, gdzie ze­
brało się już 10.000 ludzi. Podobne 
nagromadzenie wojsk odbywa się 
koło Beka. Książę czarnogórski wy­
głosił do ludu przemowę, w której 
oświadczył, że musi być przygoto­
wany do wojny. Wszyscy Słowianie 
poprą Czarnogórę. Rosya przyśle 
okręty wojenne. Książę wydał ode­
zwę także do kobiet, aby się zbroiły. 

Książę Mikołaj zwrócił się do posła 
angielskiego w Cetynii z prośbą, aby 
Anglia starała się o odstąpienie 
Czarnogórze przez Austryę Spizzy; 
za to Czarnogóra gotowa jest zrzec 
się agitacyi panslawistycznej.

Różne wiadomości zagraniczne.
Przy odkopywaniu zniszczonych 

szybów w kopalni Radbod odzna- 
leziono jeszcze 200 zwłok górników. 
Wdowy po robotnikach, którzy padli 
ofiarą katastrofy, podały skargę, uża­
lając się na niesprawiedliwy podział 
zapomóg.

Jak dzienniki z Konstantynopola 
donoszą, przyszło w Ildiz Kiosku do 
gwałtownego starcia między starszymi 
oficerami gwardyi a młodszymi, 
którzy w przeciwstawieniu do star­
szych są gorącymi zwolennikami kon- 
stytucyi i jako tacy zostali też przez 
komitet młodoturecki do służby w 
pałacach sułtańskich odkomendero­
wani. Żołnierze stanęli po stronie 
oficerów starszych i wśród burzli­
wych okrzyków : „Niech źyje sułtan 1“ 
zażądali usunięcia oficerów — kon- 
stytucyonalistów. Na wiadomość o 
zaburzeniach udali się natychmiast 
do Ildiz Kiosku wielki wezyr i mi­
nister wojny.

Dnia 4. b. m. w południe odbyła 
się uroczystość objęcia urzędowania 
przez nowego prezydenta Tafta wśród 
wielkiego ceremoniału i w obecności 
25.000 żołnierzy. W uroczystości 
brał udział także były prezydent 
Roosevelt. Taft po złożeniu przy­
sięgi wygłosił mowę, w której za­
znaczył, że w dalszym ciągu będzie 
prowadził reformy rozpoczęte przez 
Roosevelta przeciwko wyzyskowi 
wielkich towarzystw kapitalisty­
cznych na polu kolei żelaznych, prze­
mysłu i handlu.

W Petersburgu zamianowano by­
łego ministra oświaty Lukianowa 
nadprokuratorem synodu w miejsce 
Izwolskiego a to zamianowanie uwa­
żają za zwycięstwo partyi reakcyj­
nej. Lukianow jest zwolennikiem 
systemu Pobiedonoscewa.

Król angielski Edward VII. ba­
wił w Paryżu i pojechał do Biarritz. 
Prezydent Fallières wydał śniadanie 
na cześć króla Edwarda VII. an­
gielskiego. W śniadaniu wziął także 
udział prezydent ministrów Clemen­
ceau, minister spraw zagranicznych 
i ambasador angielski. Po południu 
złożył Fallières wizytę królowi an­
gielskiemu.

Dział kościelny.
Odprawa „Przyj. Ludu“.

Słowa obrony i prawdy, któreś- 
my napisali przeciw zaczepkom 
„Przyj, ludu“, który nie uwzględ­

niając przysłowia: masz pokój, daj 
pokój, przeciwnie, gdzie tylko może 
i nawet nie mając najmniejszego po­
wodu do tego, na nas uderza i nas 
piętnuje i tak n. p. oceniając „Ślą­
zaka“ w ohydny sposób wystąpił 
przeciwko „Nowemu Czasu“, te sło­
wa obrony i prawdy spowodowały 
sążnisty artykuł w „Przyj, ludu“, 
tchnący złośliwością i esobistemi za­
czepkami. To jest nieuczciwy, nie­
przyzwoity, wprost podły sposób 
zwalczania przeciwnika, gdy się jego 
osobiste, familijne stosunki zaczepia. 
Tym torem nie pójdziemy. Niechże 
„Przyj, ludu“, względnie znany „uczo­
ny“ autor artykułu wymiata przed 
własnymi drzwiami i drzwiami swych 
krewnych. Moglibyśmy dużo pisać 
o narodowem wychowaniu dzieci na­
rodowca posła, które nawet ani na­
rzeczem Śląskiem posługiwać się nie 
potrafiły wcale milcząc o książkowym 
języku polskim a wstępując do związ­
ku małżeńskiego poślubiły syna 
względnie córkę z rodzin niemieckich. 
Autor artykułu nie może tego pojąć, 
że dzieci, które aż do 5. roku życia 
swego uczyły się tylko po polsku 
do niemieckiego uczęszczają gimna- 
zyum w Bielsku, a nie do polskiego 
w Cieszynie. Czemużże minister ga­
licyjski dr. Dulęba syna swego od 
kilku lat wysłał do gimnazyum tego 
samego miasta, w którem według 
orzeczenia „Przyj, ludu“ sami ha- 
katyści, do Bielska, czemuż nie do 
polskiego gimnazyum na kresach 
albo do niem. we Lwowie? „Przyj, 
ludu“ baja sobie i opowiada różne 
plotki, co tam miał ten i ów powie­
dzieć, że nie wiedzieć, czy to mówi 
na seryo, czy tylko dla braku rze­
czowych argumentów. On zareje­
strował każdy wypadek konwersyi 
jakiegoś wychowanka ewang. semi- 
naryum w Bielsku, ale milczał za­
wsze umyślnie, skoro ten i ów ewan­
gelik ze Szląska, który objął posadę 
w Galicyi, aby być zupełnym Pola­
kiem, przestąpił na katolicyzm, boć 
społeczeństwo go nie uznawało za 
dobrego Polaka. Nie wie „Przyj, 
ludu“ o tern, jak zacne i słynne ro­
dziny niemieckie w Krakowie naj­
przód polskiemi się stały a potem 
też i katolickiemi jak n. p. Teich- 
mannowie i Feintuchowie i t. d. ? 
Nie potwierdzają podobnych faktów 
i pastorowie z Królestwa? Otóż wi­
dzimy, że narodowość nie ustrzeże 
od konwersyi, ani niemieckość, jak 
nam zarzuca „Przyj, ludu“, ani 
polskość, jak my udowodnić możemy. 
Widać, że narodowość sama przez 
się rzeczą wątpliwej wartości, jeśli 
tak łatwo i prędko człowiek ponie­
wiera wyznaniem. Stąd nauka, że 
trzeba lepiej pielęgnować ewangelię, 
aby silniejszy i głębszy wpływ wy­
wierała a paraliżowała wybryki na- 
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rudowościowe. Jeżeli więc narodo­
wość może się stać tak łatwo nie­
bezpieczeństwem dla wiary, nie można 
w niej upatrywać coś idealniejszego 
nad wiarę ! Przeciwnie ona człowieka 
tak omami, że zobojętnieje dla wiary, 
dla kościoła, dla swego wyznania, 
dla ojczystych obyczaj«' e i ogląda 
się za czemś obcem. Doprawdy jest 
to zawstydzającem, jeżeli poseł ewan­
gelik w parlamencie wystąpi prze­
ciw stów. Gustawa Adolfa, posądza­
jąc je o tendeneye germanizacyjne (! I), 
jeżeli ten sam poseł bez skrupułu 
we Lwowie całując rękę od arcy­
biskupa przyjmuje obrazki t ziętycłi, 
jeśli inny poseł ewangelik, rodzony 
Ślązak, nie protestuje przeciw temu, 
że w odezwie wyborczej jest jako 
katolik podpisany, aby łatwiej man­
dat posła otrzymać, że ten sam po­
seł tyle serca ma dla swych domo­
wników wiary, że stawia wniosek, 
aby nic zezwolono na zapomogi 
przychodzące z pozagranicy, ale 
aby raczej z funduszów krajowych 
(??) ich wspierano. To są objawy 
oziębłości i obojętności wobec własne­
go kościoła, spowodowane tern, że na 
rodowość ici. omamiła, oślepiła i 
uczyniła ich sumienie delikatne wo­
bec narodu, aby tylko u innowierców 
być czemś. To nie duch owego 
księcia, który w Augsburgu czasu 
swego chciał raczej dać głowę kato 
wi, niż przeciw przekonaniu sumie­
nia swego postąpić. To kojarzenie 
się z klery kałami, to wysługiwanie 
się im i pomaganie do tego, aby 
wzmi enić ich pozycyę i dopomódz 
im do władzy — czy umyślnie, czy 
nie umyślnie — to jest, co nam spra­
wia tyle bolu i zmartwienia, co nas 
ciężki 'mi troskami napełnia, co nas 
zmusza wołać do ludu naszego : prze 
cućcie się i przejrzyjcie, dc ,ąd was 
wodzowie narodowcy prowadzą! póki 
czas, niż spuścizna ojców, drogi nasz 
kraj szląski, ziemia uświęcona potem, 
modłami, cierpieniami i męczeństwem 
przodków przepadnie, przejdzie w 
ręce tych, co może czystym języ­
kiem polskim i zwrotkami pysznemi 
przemawiać będą, ale nie językiem 
ewangelii Chrystusowej, tym prawym 
macierzyńskim językiem. Tu jest 
rozdroże, jeden drogowskaz wskazuje : 
zbinie się z Galicyanami, Wszech- 
poLka i katolicyzm, drugi: ewan- 

1 gelicyzm powszechny, w którym nie- 
m «sz Greka i Żyda, nie masz Polaka 
i Niemca, tylko ucznia Chrystuso­
wego. Czyńcie wszystkie narody 
uczniami moimi, mówi Pan, ą 
nie: czyńcie ludzi narodowcami!

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (W sprawie jubi­

leuszu zborowego.) Zbór cie­

szyński uchwalił 200-letni jubileusz 
kościoła Jezusowego w niedzielę, 
23. maja, obchodzić. Na prośbę 
prezbyterstwa poprosiła mor.-szląska 
superintendentura szląski seniorat, 
aby raczył wpłynąć na zbory na 
wschodnim Szląsku, żeby prezby­
terstwa zmieniły godzinę nabożeń­
stwa w niedzielę, 23. maja, tak, aby 
księża proboszczowie mogli wziąć 
udział w jubileuszowej uroczystości 
w kościele macierzyńskim w Cie­
szynie. Maja się odbyć nabożeństwa 
w języku niemieckim, polskim i 
czeskim.

Cieszyn. (L regulowanie 
parafii opawskiej.) Na wnio­
sek prezbyterstwa zboru opawskiego 
wyłączył mor.-szląski wydział super- 
intendencyalny postanowieniem z dnia 
19. lipca 19U8 r., 1. 704, okręgi 
sądowe Klimkowice, Bilowiec i Wig- 
stadtl z parafii opawskiej i wcielił 
okręg sądowy Klimkowice do parafii 
mor.-ostrawskiej a okręgi sądowe Bilo­
wiec i Wigstadtl do parafii Suchodol­
skiej na Morawie.

Cieszyn. (K s. superinten­
dent.) Dnia 9. kwietnia będzie 
temu 50 lat, jako nasz przewiel. 
p. ks. superintendent dr. Haase zo­
stał w Bielsku przez ojca swego ks. 
superintendenta galicyjskiego ze 
Lwowa ordynowany i tak spogląda 
na 50 lat kapłaństwa swego. Nie 
tylko zbór cieszyński i bielski, lecz 
też i inne zbory szląskie i moraw­
skie zamierzają uczcić zacnego sę­
dziwego jubilata.

Skoczów (Utrzymanie ka­
znodziei podróżującego.) 
Reskryptem z dnia 31. stycznia b. r. 
oświadczyło c. k. ministerstwo oświaty 
i wyznań, że na cele dotacyi kazno­
dziei pomocniczego i podróżującego 
w obrębie szląskiego senioratu, skoro 
posada obsadzona będzie, udzieli 
rocznej zapomogi 600 K z pauszalu 
państwowego. Asygnacya na ową 
zapomogę nastąpi natychmiast po 
zatwierdzeniu wyboru kaznodziei 
podróżującego. C. k. naczelna rada 
kościelna spodziewa się, że główne 
austr. stowarzyszenie i szląskie kra­
jowe stowarzyszenie Gustawa Adolfa 
swe roczne zapomogi, jakie wypła­
cać przyrzekły, uiszczać będą i 
względnie takowe podwyższą.

Goleszów. (Pogrzeb.) Wśród 
ogromnego udziału pochowaliśmy 
w niedzielę, 7. marca, młodzieńca 
Józefa Lipowczana, syna Jana Li- 
powczana, chał, tutejszego, który 
w tragiczny sposób utracił życie. 
Dokonawszy służbę wojskową u pio­
nierów z chlubném świadectwem 
przybył-w jesieni do rodziców swych 
i miał objąć gospodarstwo i oraz 
zarobkować w hucie ustrońskiej. 
W czwartek wieczorem wracając 
z pracy wśrćd śnieżnicy i przecho­

dząc tor kolejowy, upadł. Wtem 
pociąg przejeżdżał i podruzgotał mu 
nogę. Nie mogąc dalej iść, musiał 
nieborak całą noc pod szczerem nie­
bem spędzić, aż go wskutek utraty 
krwi wycieńczonego w poranek stróż 
kolejowy znalazł. Na drodze do szpi­
tala cieszyńskiego wyzionął nieszczę­
śliwy ducha swego. Pozostawił po 
sobie w nieutulonym żalu rodziców, 
dwóch braci i siostrę.

Szonow. (Stacya na udzie­
lanie nauki r e 1 i g i i.) C. k. 
krajowa rada szkolna zezwoliła, aby 
tutaj utworzono stacyę na udzielanie 
nauki religii ewang. dla dziatwy 
szkolnej z Szonowa, z Bartlowie, 
z Górnej Daty ni i z Wenclowie, i 
dała nauczycielowi Janowi Chmie­
lowi z Szumbarku zlecenie do udzie­
lania tej nauki.

Wiedeń. (Sprostowanie.) 
Jakośmy donieśli w ostatnim nume­
rze, został prof. Proksch z Gryfii 
mianowany profesorem przy teol. 
fakultecie wiedeńskim, atoli odmówił 
a to dla tego, że fakultet nie jest 
wcielony do Uniwersytetu i niema 
rangi odpowiadającej jego znaczeniu. 
Zachodzi obawa, że wogóle profeso­
rowie teologii z Niemiec pochodzący 
po krótkiej czynności opuszczą fa­
kultet, gdyż wszystkie dążenia skie­
rowane na połączenie fakultetu z uni- 
werp stetem bezskuteczne.

Wiedeń. (Urodziny.) Dnia 
13. marca obchodził duchowny radca 
c. k. naczelnej rady kościelnej prze­
wiel. p. ks. dr. teol. Ferdynand 
Schur, były bielski proboszcz, swoje 
70. urodziny. Šlemy i z tego miej­
sca zasłużonemu dostojnikowi naj­
serdeczniejsze życzenia. Niech Bóg 
i nadal, jak dotąd, swojem błogo­
sławieństwem uwieńczy jego pracę 
na tern dla kościoła naszego tak 
ważnem stanowisku!

Wiedeń. (Mapa kościelna.) 
Naczelna rada kościelna wypracowała 
mapę, na której uwidocznione są 
wszystkie zbory, filiałki, stacye ka­
znodziejskie i ewang. szkoły według 
stanu z dnia 2. grudnia 1908, jako 
dnia jubileuszu cesarskiego. Cena 
mapy na płótnie wynosi 7 K, zwy 
czajna 3 K i można takowe zamó­
wić wprost u naczelnej rady ko­
ścielnej. U księgarzy kosztuje 10 
względnie 5 K.

Wiedeń. (Dalszy ciąg wy­
kazu darów na fundacyęju- 
bileuszową.) Na fundacyę ju­
bileuszową na cele konwiktu dla 
teologów ofiarowali: 27 K 10 h 
składka w Wildenau, 27 K składka 
w zborze Neukematen, po 25 K: 
Ernest Hausner i goście u Schön- 
bachera w Aszu, pani Demmler w 
Bregencyi, senior P. Kożdoń z Bri- 
gidowa, składka zboru w Eisenau, 

* stów. Gust, Adolfa w Rossbach, Ant. 

r
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Hedrich w Wiedniu, po 24 K ofiara 
zboru w Jaworzu, pani K Neidel 
w Pittsburgu, 23 K 80 h kolekta 
zboru w Jaworniku, 23 K kolekta 
zboru w Chwalecicach, po 20 K 
cech piekarzy, stów, postępowe, 
stów, harmonia, stow. Heimdall, 
Künzel, stow, rolnicze, stow, śpie­
waków, stow, śpiewaków Fortuna, 
stow, miejscowe związku Niemców 
w Czdchach, korporacya strzelców, 
Simon i Spółka, i cech tkaczów w 
Aszu, pani Gertruda Heim i pani 
Elżbieta Heim -w Badenie, senior dr. 
Schenner z Berna, ks. Nešpor z Chru- 
dzima, nauczy ciel starszy Jan Ma­
cura z Drogomyśla, prezb. w Hohen­
stadt, ks. J. Kadleczik z Hoszczal- 
kowa, stów, pań ze Lwowa, zbór w 
Neubergu, ks. P. Pustówka z Między­
rzecza ks. Józef Folwartseliny z Or- 
łowej, składka gmi.iy cmentarzowej 
w Bogoriach, ks. Hugon Piesch w 
Liberců, Kasa oszczędności w Ro»s- 
bachu, pani dr. Berthold w Ciepli­
cach, Ed. Ganzoni i ks. Schalau- 
deck w Tryeścio, pani Alma Knott 
w Tomowie, zbór w Unterhaus, 
zbór w Wałaskim Międzyrzeczu, 
nowożeńcy Jarosław Čejka i Pravo- 
mila Fundy w Welimie, kurator 
Kabrhel w Wostřeszan, Funda w 
Wichacb, krajowe stów. Gust. Adolfa 
w Bemie i w Bukowinie, 19 K. ĄAh 
zbór w Cyleji, 19 K 28 h kolekta 
w Hohenbruk, 18 K 14 h składka 
w Muglicaeh, 18 K 4 h składka w 
Wüstrybny, 17 K 20 h kolekta w 
Bogusławicach, 17 K szkoła nie­
dzielna w Roztoklacie, 16 K 75 h 
składka w Wielkiej W rbce, 16 K 
53 h kolekta w HaUstarie, 16 K 
staeya kaznodziejska w Hot, 15 K 
50 h składka w Seestadl, po 15 K 
Wilhelm Schädel w Andr ;ychowie, 
dar z okazy i pogrzebu Plossa w 
Aszu, urząd paraf, w Brunowie, ks. 
Wacław Baše w Chwalelieacb, ku­
rator Zender w Jasienicy, ks. Ferbas 
w Marienbadzie, ks. Ziłka! w Měl­
níku, gmina Niederreutb, ks. Oertel 
w Ruzenmoos, K. Müllner w St. 
Georgen, gmina Schildern, Albert 
Bock w Opawie, ks. Koch w Wal­
lem, krewni zmarłej Elżbiety No­
votny w Welimie.

Kronika.
Cieszyn. (Zmiana w posia­

daniu.) Hotel obok centralnego 
dworca w Cieszynie, własność pana 
Alojzego Szebesty, został przez po­
siadacza dotychczasowego sprzedanym 
właścicielowi kawiarni z Prościejowa 
p. Puczkowi za 285.000 K.

Cieszyn. (Zgon.) We środę, 
dnia 16. lutego b. r., umarł po 
dłuższem cierpieniu w powszechnym 
szpitalu tutejszym ś. p. pan Włady­

sław Szyhiński, przeżywszy 60 lat. 
Nieboszczyk był dyrektorem zimo­
wej szkoły rolniczej w Cieszynie 
przez dłuższe lata i oddawał się z 
zapałem wychowaniu uczniów na 
przyszłych rolników. Oprócz nau­
czania w szkole miewał często od­
czyty fachowo-rolnic ze po okoli­
cznych miejscowościach i był łubia­
nym powszechnie iako znakomity 
znawca wszystkich gałęzi gospodar­
stwa wiejskiego. Oprócz nauczania 
odbywał często podróże naukowe za 
granicę, do czego przysługiwała mu 
znajomość różnych języków. To też 
wydawał rożne dziełka gospodarcze 
z doświadczeń na odbytych podró­
żach. Pochodził z Galicyi i praco­
wał z niezmordowana siłą przez 
lat 14 na Szląsku, chcąc na każdem 
miejscu podnieść rolnictwo na wyż­
szy stopień. Pogrzeb jego odbył się 
w piątek, dnia 19. lutego b. r., na 
którym wzięła pokaźna liczba jego 
przyjaciół i znajomych. Życzymy 
mu słodkiego odpoczynku po jego 
trudach i pracach, a Wiekuisty Bóg 
niech mu użyczy niegdyś wesołego 
zmartwychwstania !

Cieszyn. (Zbiegły chło­
piec.) Adolf Pytel, 12 lat liczący 
syn Ewy Pytel, który służył u Jana 
Ballona, właściciela gruntu w Cie­
szynie, zbiegł przed kilku tygodnia­
mi ze służby i niewiadomym jest 
dotąd pobyt jego. Jeżeliby kto się 
dowiedział o pobycie jego, niech 
zechce zgłosić to w c. k. sądzie 
powiatowym.

Cifeiizyn. (Stypendj um 
P r u t k a.) C. k. szlązka Rada 
szkolna krajowa udzieliła na rok 
1909 stypendyum z fundacyi ś. p. 
dra. Prutka nauczycielowi p. Fran­
ciszkowi Przeczkowi w Łazach.

Cieszyn. (Zgon.) We wto­
rek, dnia 9. marca b. r, o 1. godz. 
po północy umarł były aptekarz 
miejski z pod „Czarnego orła“ i 
właściciel domu p. Le< pold Peter, 
w 70. roku życia po długiej i cięż­
kiej chorobie. Zmarły był w mie­
ście wszechstronnie znany i bardzo 
poważany, i by ł teściem radcy sądu 
krajowego p. Antoniego Eisenberga. 
Ciało nieboszczyka zostało pogrze- 
banem we czwartek, dnia 11. marca 
b. r., o 3. godz. popołudniu, na którym 
pogrzebie wzięło udział wielkie zgro­
madzenie różnych dostojników, kre­
wnych, przyjaciół i znajomych. Cześć 
niech będzie pamiątce jego a Bóg 
wszechmogący niech udzieli jemu 
słodkiego odpoczynku aż do wesołe­
go niegdyś zmai twych wstania.

Cieszyn. (Wypadekśmierci.) 
W szpitalu powszechnym tutejszym 
zmarła 23 lat licząca dyakoniska 
Podhradzka, niegdyś była dozor- 
czyni w alumnacie dziewcząt, i miała 
zażyć celem osiągnięcia śmierci tru­

cizny. Pogrzeb jej odbył się w prze­
szły piątek, dnia 5. marca b. r., na 
ewangelickim cmentarzu.

Cieszyn. (Nowa szkoła.) 
Tutejsi kupcy umówili pomiędzy 
sobą założyć w Cieszynie dwukla- 
sową szkołę handlu, mając zamiar 
umieścić takową w budynku starego 
gimnazyum zboru ewang. w Cieszy­
nie. W zamiarze tym cheą się 
udać o subwencyę do miejskiej Rady 
gminy w Cieszynie, o zasiłki u są­
siednich większych miast i u Wy­
działu Sejmu krajowego, mając na­
dzieję, że pomocy do zamierzonego 
celu otrzymają przez 14.000 koron

Zamarsk. (Nieostrożność.) 
Syn kierownika szkoły p. Andrzeja 
Fobra spuszczał się dnia 27. lutego 
b. r. po drodze ujeżdżalnej na san­
kach, i pędzony z pochyłości w dół 
uderzył pomiędzy konie, z wozem 
na drodze stojące. Koń zlęknąwszy 
się uderzył chłopca kopytem w twarz, 
tak że mu jedno oko zaraz wypły­
nęło. Zraniony chłopczyna lezy 
w szpitalu powszechnym w Cieszynie. 
Nieszczęście w rodzinie wielkie, a to w 
skutek nieostrożności i lekkomyślności

Górna Leszna. (Wypadek 
śmierci.) Przeszłego tygodnia 
przyszedł żebrak umysłowo chory, 
nazwiskiem „Gojniczek“ z Łyżbic 
do gospody na „Mrowcówce“, gdzie 
miał być przez parobka miejscowego 
do stajni na noc zaprowadzony. Na 
rano znaleziono go martwego i spro­
wadzono jego zwłoki do trupiarni na 
katolicki cmentarz w Górnej Lesznej.

Frysztat. (Rozwiązanie 
s p ó ł k u.) Z powodu, że stowa­
rzyszenie lekarzy zaprowadziło ucią­
żliwości powiatowej kasie chorych 
przez naumyślne zapisywanie naj­
droższych epecyalności dla chorych 
i tern przyczyniali się do zrujm>wa 
nia kasy, widział się rząd zmuszo­
nym, rozwiązać stowarzyszenie. Jak 
słychać, mają mieć lekarze w za­
miarze założyć nowy spółek na 
zmienionym statucie, lecz czy lep­
szy, zobaczymy.

Śniegi. Z całej Anglii donoszą 
o wielkich, niebywałych śniegach. 
Całe wsie są od śnii gU zasuté. Także 
w Berlinie i w całe.m państwie nie- 
mieckietn spadły olbrzymie śniegi. 
Ruch w wielu okolicach państwa zu­
pełnie przerwany. W Berlinie pra­
cuje 10.000 ludzi nad usunięciem 
śniegu. W mieście ruch tramwajo­
wy i wozowy jest dotąd niemożliwy. 
W całyi-h Włoszech panuje niepo­
goda. W Medyolanie, Turynie i 
Genui spadł obfity śnieg. W We- 
necyi, Florencyi i Rzymie pada deszcz. 
Niedaleko Gasteinu spadła lawina i 
zasypała 39 robotników. Dotych­
czas wydobyto 15 zwłok, a 12 za­
sypanych ocalono. Niema nadziei 
ocalenia reszty zasypanych.
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Zaproszenie
na walne zgromadzenie spół- 
kowej kasy oszczędności i pożyczek 
w Goleszowie, które się 25. mar­
ca b. r. o godzinie 1. po południu 
w szkole goleszowskiej odbędzie.

Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie z czynności.
2. Sprawdzenie rachunków i bi­

lansu.
3. Uchwała względem użycia 

zysku.
4. Wybory 2 członków do za­

rządu i 2 członków do rady nad­
zorczej.

5. Ustanowienie kapitału obro­
towego.

6. Uchwała względem jesien­
nego walnego zgromadzenia.

7. Życzenia.
Bachunki roczne, bilans i wnioski 

rady nadzorczej są w lokalu kaso­
wym do przeglądania wyłożone.

Goleszów, Î2. marca 1909.
Przełożony spółki:

Jan Szwiertnia.

Dw rtn 
dla wieśniaka 
pięknie wydrukowanych, zupeł­
nie za darmo i ofrankowane do­
stanie pocztą każdy, który o nie 

pisać będzie. do (15) 
aptekai-za*Trnkoczy 

w Lublanie, Kraina, w Austryi.

1000 K nagrody 
zapłacę temu, który mi dowiedzie, że mój 
zai dwiający zbiór 300 sztuk tylko za 
6 koron nie, jest korzystnem kupnem, 
a zwłaszcza: 1 kieszonkowy zegarek re­
mont. prawdziwego systemu patentowa­
nego 'Roskopfa, punktualnie idący z trzech­
letnią gwarancyą, 1 amerykański łańcuszek 
pancerowy ze złota doublé, 2 amerykańskie 
doublowe pierścienie, 1 garnitur pozłaca­
nych guzików do mankietów, kołnierza 
i na piersi, 1 ameryk. scyzoryk, 1 eleg. 
krawatka jedwabna koloru podług życze­
nia, 1 przepyszna szpilka do krawatki 
z podrobionym brylantem, 1 ozdobna 
broszka damska, 1 praktyczny garnitur 
toalety do podróży, 1 mocna skórzana 
portmonetka, 1 amerykańska bontona 
z kamieniami drogimi, 1 album salonowy 
z najpiękniejszemi kartami poglądowemi, 
1 naszyjnik o prawdziwych perłach oryen- 
talnych, 5 indyjskich planetników z dya- 
błem rozpraszającym wszelkie towarzystwo 
i jeszcze 250 sztuk j. przedmiotów po­
trzebnych w każdym domu, atłas i t. d. 
do, gromady z zegarkiem kieszonkowym, 
który sam przez siebie podwójną ma cenę, 
kosztuje tylko 6 koron. Do nabycia za 
pobraniem lub za przesyłką gotówki. 
Niepodobająca się przesyłka może być 
zwróconą, za którą pieniądze napowrót 
odeślemy, pi eto nie potrzeba obawiać się 
ryzyka.-S. Krieger, eksport towarów,

Oświęcim 1. 52.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego najukochańszego męża, ojca 

i teścia, ś. p.

Jerzego Brzezka, (64) 
właściciela gruntu w Ligotce Kameralnej,

który nagłą śmiercią przeniósł się w sobotę rano, dnia 6. marca, 
do wieczności i pogrzeb jego odbył się w poniedziałek przy 
licznym udziale krewnych i znajomych, jako też szanownego 
prezbyterstwa zboru Ligockiego, zasyłamy serdeczne podzięko­
wanie. Szczególnie przew. p. pastorowi Michalikowi z M. Ostrawy, 
który poświęcił sobie czas, aby zmarłemu ostatnią przysługę 
wykonać i pocieszyć zbolałe serca, również p. pastorowi Buzkowi 
i p. kierownikowi Cichemu, jako też szanownemu prezbyterstwu 
zboru, które w dowód pamięci złożyło nieboszczykowi, jako 
byłemu prezbyterowi, wieniec na trumnę, serdeczne Bóg zapłać.

Llgotka kameralna, dnia 8. marca 1909.

W smutku pogrążona rodzina.

Uwngi nota dlii mli kiipiiiWdi 
jest otwarcie największego składu osobliwych wyborów 

sukna i towarów wełnianych 
wszelkiego rodzaju.

Kamgarny, chewioty, sukna, lodeny, materye 
do uniformów, liberyi, kamizelek, do pod­

szewek j t d. (36)

Zaręczona pewność.
Tanie ceny. Porządna obsługa.

Gustaw Pollak, Cieszyn, 
obok mostu Olzy. Saska kępa 1.2. W domu p. Lewińskiego.

Kupujcie dobre 
i wytrwałe

Meble
za gotówkę albo 
na raty, tanio, u 
Wincentego

Burdy, majstra 
stolarskiego w

Cieszynie, ulica
Kählera 1.3 (obok szpitala kraj owego). 
Przyjmie czeladnika i ucznia. 
Czas pracy od 7. do 12. od 1. do 6. 

godziny.

Gurcik złoty 
wraz z łańcuszkiem srebrnym dla 
ozdoby kobiet przy weselach i ró­
żnych innych przedstawieniach naj­
nowszej mody (czyli wydania) jest 
tanio do nabycia. Bliższej wiadomości 
udzieli Czytelnia Ewangelicka w 

Cieszynie na Wyższej bramie.

Najlepsze meble 
własnego wyrobu woźna otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26) 
»wvvrvTv-vrTrTvvWvťÝWt-w

Przed zaciągnięciem Ä« v na hipoteki i rucho-
mości zażadać należy bezpłatnie prospektu. Meller L. Egyed, Budapest 

IX. Lonyai ul. 7. Telefon 4631. (6)
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Dr. Gölis’a Proszek spożywczy
(3) (sprzedawany od r. 1857).

Dyeleiw śradok owiiw sie flo Miio trawienia.
Da nabycia we wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej monarchii.

Cena małego pudełka K 1.68, dużego K 2.52.
Każde pudełko musi mieć pieczęć »Dr. Gölis< i zaopatrzone registrów, marką 
ochronną — dalej etykieta moim podpisem „dr. Jos. Golls“. Naśladownictwa mogą 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie: „Dr. Golisa proszek 

spożywczy.“ Wyłączni producenci (od r. 1868).

Dr. Józefa Gölis’a Następcy
Wien, I., Stephansplatz 6 (Zwettlhof).

Wysyłka hurtowna i drobiazgowa.

Tłuszcz roślinny VEGETAL 
wyrabiany z najczystszych orzechów kokosowych, jest najlepszym 

i najzdrowszym tłuszczem do smażenia, pieczenia i gotowania.
P. T. Panie i Gospodynie!

Wskutek coraz większej potrzeby naszego tłuszczu roślinnego 
„Végétal“, jesteśmy w stanie nasz ulubiony system premiowy po­
większyć. Nasz system premiowy polega na reelnęj zasadzie i służy 
do tego, aby myśl zbierania pobudzić. Do każdej tabliczki „Vegetalu“ 
przyłożoną jest paletka wydrukowana i kto takich 50 paletek uzbiera 
i nam nadeszle, otrzyma za darmo i z opłaceniem porta jakąś rzecz 
wartościową, n. p. miskę porcelanową albo sakiewkę z prawdziwej 
skóry i t. d. Proszę żądać u swojego kupca tłuszczu roślinnego „Végétal“.

Fabryka „Veyetala“.
Zbierajcie fontaziki „Vegetalu“ z paletkami premiowemi.

Generalny zastępca i skład dla Cieszyna i okolicy: Filip Strauss w Cieszynie.

BALSAM THIER HYLCO
M Marka ochronna mniszka i inaczej falsyfikat. m

SKUTEK NIECHYBNY! Środek zaradczy przeciwko kurczom żołądka, — 
B zdęciom, zamuleniom: leczy zgagę, kaszel, ból w piersiach, ochrypłość, łama- B 
B nie w kościach i t a. Na zewnątrz oczy zeza rany i łagodzi boleści 12/2 B 

lub 6/1 lub 1 flaszka 5 K.
B THIERRYEGO MAŚĆ CENTYFOLIOWA- I
■ SKUTEK NIECHYBNY! Środek domowy, ieczący wrzody, bolączki, I
■ rany, skaleczenia, zapalenia i różneeo rodzaju dolegliwości. 2 puszki K 3 60. H
■ Źroolo nabycia : apteka A. THIERRYEGO pod Anio'cin stróżem w PRE- ■
” GRADZIE około ROHICZ-SAUERBRUNN. "
■ —Î— I Każdy, któryby sprzedawał balsam sfałszowany, I■ yjSllZcZCnie I 3ez m0Jei marki ochronnej, mniszki, naraża się |
■ na konfiskatę towaru fałszowanego i według pa- ■
■ ragrafu 23 i 25 ustawy karnej na karę pieniężną do 4000 K, względnie na ■
■ rok więzienia. ■
I Depozyty w każdej prawie aptece. Skład hurtowny u każdego drogenysty. H

600 tuzinów obrąbionych

Prześcieradeł (pttl) bez SZWU
150 cm szerokich i po 2 m 25 cm długich z gwarantowanego płótna z najlepszego 
lnu wyrabiane, zostaną wskutek zredukowania produkcyi po K 2.50 za 1 sztukę 
sprzedawane. Prześcieradła te jednak z pierwszorzędnej jakości z najlepszego 
lnu wyrabiane, które można użyć do najprzepyszniejszego wyposażenia oblubienic 
po K 2.80 za sztukę. Najmniejsza liczba odsyłki jest po 6 sztuk, za pobrani m po- 
cztowem. Niepodobający się towar przyjmuję na powrót i zwracani pieniądze wraz 

z pobocznymi wydatkami.
Uwaga! Proszę mój. towar nie uważać za zwyczaj’ny, gdyż pragnę obsłużyć jak 

najlepiej i każdemu przysługuje prawo towar zwrocie.

S. STEIN, płóciennik, NÁCHOD (CZECHY).

Nowy
lnu suliMl 

otworzył (31)

Franciszek Lysek, 
Cieszyn, Stary targ 1. 9

w domu składu obuwia p. Obraczay.

W NOWOŚĆ! "W 
Niebieska ojczyzna k“žy 
wiek starca będzie szczęśliwym? Nowa 
książka oprać, p. ks. dra J. Pindora, w 
eleg. opr., na dobrym papierze, z druk, 
wielk. K 1.30. Katalog książek dla chrze- 

ścijan-ewangelików darmo i opłatnie.

Księgarnia Edw. Feitzingera 
w Cieszynie, Wyższa brama.

<M) 9700
spodni damskich z licytacyi 
konkursowej. Też same są z naj­
wyborniejszego szyfonu, z prawdzi- 
weini wyszywaniami szwajcarskiemi, 
i przesyłają się za 1 K 75 h za po­
braniem pocztowem. Dalej jeszcze 

7800 prześcieradeł (plachet) 
które są wyrabiane z najlepszej przę­
dzy na 155 cm szerokie, 230 cm 
długie, bez szwu, jedna sztuka za

2 K 35.
Dom okazyjny towarów 

Emanuel Rotholz 
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77. 
Korespondencye w wszelkich języ­
kach. Zakupna po winne być obsta- 

lowanc najpóźniej do środy.

Tania sprzedaż czeskiego 
pierza do pościeli.

5 kg nowego dobrego szarego skubanego 
i od pyłu wolnego pierza K 9.40, lepsze­
go K 11.80. 5 kg dobrego pół białego 
16 K, białego miękkiego jak puch (kwap) 
K 23.50. 5 kg iak śnieg białego i również 
jak puch miękkiego 28 K, 30 K, 31 K, 
36 K. 5 kg jak śnieg białego nieskuba- 
nego 23 K, 26 K, 29 K. */a fc/7 kwapu 
szarego K 3.40, białego K 4.40, jak śnieg 
białego K 5.80, K 6.40. Wysyłka franko 
za zaliczką pocztową. Wymiana i zwrot 
za wynagrodzeniem opłaty pocztowej. 
Przy zamówieniach upraszam o dokładny 
adres.

Johanna Polatschek, 
Janowitz a. d. Angel Nr. 37

(22) obok Klattau (Czechy).

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Ci sszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy

Zamkowej 22 (pod Modrą).
BwUlrto» odpowtediiałny: Jeny Sk lka w Olrayal«. O. 1 k. udwom» dnikarnl* Karol* Proohaakl w Ol rypią.



Wbny. Ks. Paweł Broda, proboszcz I

a i ■ w Goleszowie.iw w u Czas
Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.

„Nowy Czas** wychodzi naprzemian z 
„Przeglądem**, jedną niedzielę „Nowy Czas** 

drugą niedzielę „Przegląd**.
Korespondencye I artykuły nadsyłać ná­

lety wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu** 
(Czytelnia ewangt iicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Olajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. - Ogłoszenia po 12 h od wiers/a 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i tu zędnch pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Nr. 9. Cieszyn, 25. kwietnia 1909. Rocznik XXXII.

Walka o konstytucyę 
w Konstantynopolu.
Ponure wieści zakomunikowano 

z Konstantynopola. Niższe ducho­
wieństwo wraz z zbuntowauom 
wojakiem w porozumieniu z dworem 
sułtana urządziło atak groźny na 
parlament i konstytucyę, chcąc przy­
wrócić ustawy przestarzałego szer- 
jatu, zawierającego starodawne, dla 
teraźniejszego czasu zacofane prze­
pisy koránu. Reakcya chciała rzą­
dy dostač w swe ręce, ale się jej to 
na szczęście nie udało. Młodoturcy, 
odetchnąwszy z pierwszego przera­
żenia i przygnębienia, zabrali się 
rzetelnie do stawienia oporu, pozy­
skali wojsko albańskie i macedońskie 
i wyruszyli na Konstantynopol. Suł­
tanowi, którego posądzają o współ­
udział w machinacjach reakcyjnych, 
przybędzie więcej trwogi o życie i 
będzie inusiał ustąpić. Szkoda tylko, 
że te rewolucyjne zajścia w Kon­
stantynopolu nie obeszły się bez zna­
cznego rozlewu krwi. Najwięcej po- 
ginęło oficerów. Od nich zażądano 
przysięgi na szerjat, a ponieważ 
zwyczajnie odmawiali, całe gromady 
ich mordowano, zastrzelono. Te 
masakry oficerów przyczyniły się do 
tego, że społeczeństwo spostrzegło 
się na okrucieństwie i odwróciło swą 
przychylność od rcakcyi. Szkoda 
toż, że ruch rewolucyjny stał się po­
wodem rzezi chrześcijan Armeńczy­
ków a szczególnie w Azyi tureckiej. 
Donoszą z Adana i Mersyny, że tam 
setki całe chrześcijan wymordowano, 
wsie chrzesciańskio spalono, że zgi­
nęli przytem misjonarze angielscy 
i amerykańscy. Widać stąd, cze- 
goby się można spodziewać, gdyby 
fanatyczni, reakcyjni wyznawcy Ma­
hometa prowadzili rządy. Zapro­
wadzenie konstytucyi oznacza dla 

chrześcijan, żyjącycli pod beiłem suł­
tana, wielkie zwycięstwo i sami 
chrześcijanie wszystkich sił dokładać 
powinni, aby istnienie konstytucyi 
zostało zagwarantowane. Żałują 
Młodoturcy, że zaufali Abdul Hami- 
dowi i zostawili go na tronie, ogło­
siwszy rządy konstytucyjne. Trzy­
kroć wtenczas musiał sułtan przy­
sięgę składać na konstytucyę. Atoli 
mimo to wszystko nie odnosi się z 
sympatyą do niej i gdy na nowo 
Młodoturcy obejmą rządy, to sic też 
będą chcieli lepiej zaasekurować 
przeciw atakom na konstytucyę ze 
strony sułtana.

Przegląd polityczny.
Hołd dla cesarza w Wiedniu.

W niedzielę, dnia 18. b. ni., od­
była się w Schönbrunie, w zamku 
cesarza, uroczystość hołdownicza, 
urządzona przez gminę miasta Wie­
dnia dla cesarza jako wyraz wdzię­
czności, że się cesarzowi udało utrzy­
mać pokój. W manifestacyi wzięło 
udział całe miasto Wiedeń. W oto- 
czenió wiceburmistrzów i urzędni­
ków gminnych przemowę do cesarza 
wygłosił burmistrz dr. Lueger, który 
wskazał na ofiarność i gotowość 
wszystkich ludów dla obrony ojczy­
zny i dziękował cesarzowi za mą­
drość i cierpliwość, okazaną przy 
usunięciu niebezpieczeństwa wojny. 
Cesarz w serdecznych słowach po­
dziękował za hołd, poczem powie­
dz ał: „Poważno czasy już minęły. 
Napełnia innie rządkiem zadowole­
niem, że tylko patryotyczne uspo­
sobienie wszystkich moich ludów i 
gotowość mojej armii, napełnionej 
najlepszym duchem, dały możność 
utrzymania pokoju. Słuszna i nie 
dająca się odwrócić wojna żąda wielu 
ofiar, bogatsze błogosławieństwo daje 

z honorem zachowany pokój.“ Na­
stępnie chór śpiewacki odśpiewał 
pieśń; zebrani wznieśli okrzyk na 
cześć cesarza. Uroczystość przy 
pięknej pogodzie minęła bez przy­
padku. Byli też obecni arcyksią- 
żęta i inni członkowie rodziny ce­
sarskiej.
Rozkaz dzienny cesarza i rozpo­

rządzenie.
„Dziennik rozporządzeń wojsko­

wych“ ogłasza następujący rozkaz 
dzienny cesarza do armii : Wyja­
śnienie stosunków przez dość długi 
czas zawiązanych między Austro- 
Węgrami a południowo-wschodniem, 
krajami sąsiednicmi i odzyskanie 
przekonania o bezpieczeństwie granic, 
które były zagrożone, umożliwia po­
nowne wcielenie do stanu nieczyn­
nego tych rezerwistów, których dla 
podwyższenia stanu części siły zbroj­
nej musiano powołać. Napełnia mnie 
Wysokiem zadowoleniem, że rezer­
wiści wzorowo uczynili zadość po­
wołaniu do szeregów, jako też, że 
zarówno powołani jak niemniej naj­
szersze koła ludności zrozumiały po­
wagę sytuacyi i wszyscy owiani byli 
równie dobrym duchem, aby uczynić 
co potrzeba najlepszego dla dobra 
ojczyzny. Wyrażam wszystkim tym 
wojskowym komendom iinstytucyom, 
które w ostatnich miesiącach w tru­
dnych warunkach wytrwale, ofiarnie 
i radośnie uczyniły zadość wielkim 
wymogom służby, moje najpełniejsze 
uznanie.

Wiedeń, d. 19. kwietnia 1909 r. 
Franciszek Józef, m. p.

Wszystkim, którzy w czasie od 
dnia 1. października 1908 do 30. kwie­
tnia 1909 w Bośni, Hercegowinie i 
Dalmacyi byli w czynnej służbie w 
armii lub marynarce, jako też tyra 
osobom wojskowym, którzy dnia 
2. grudnia nie otrzymały jubileusze- 



Nr. 9, str. 66. NOWY CŻAS. 25. kwietnia 1906.

wego krzyża wojskowego, jednakże 
podczas tego czasu były na flotyli 
dunaiffwej, na okrętach wojennych 
na morzu Adryatyckiem. — nadał 
cesarz krzyż jubileuszowy. Dalej 
zarządził cesarz, ahy wszystkim oso­
bom wojskowym, które w wymie­
nionym czasie pełniły czynną służbę 
w Bośni, Hercegowinie i Dalmacji, 
oraz tym osobom woj ski wym, któro 
w owy m czasie były na okrętach 
eskadry, eskadry rezerwowej i flo­
tyli dunajowej albo w Cattaro w 
służbie wojskowej — ten cza« służby 
podwójnie wliczono przy obliczeniu 
emerytury. Zarządzenie to odnosi 
się także do użytych poszczególnych 
oddziałów XIII. i VII. korpusu armii.

Proces Siczyńsklego.
Przed trybunałem sądu przysię­

głych rozpoczęła się dnia 15. b. m. 
we Lwowie rozprawa przeciw mor­
dercy namiestnika Andrz ia Poto­
ckiego Jarosławowi Siczyńskiemu. 
Akt oskarżenia przedstawia fakt 
morderstwa, spełniony 12. kwietnia 
1908 na osobie namiestnika hrabiego 
Andrzeja Potockiego i stwierdzi ze­
znania Siczyńskicgo, wedle których 
Siczyński czynu swego bynajmniej 
nie żałuje, owszem uważa go zi do­
bry. Rozprawa trwała trzy dni i 
skończyła się w sobotę, dnia 17. 
b. m. po południu. Trybunał uchwa­
lił postaw id ławie przysięgi) cli na­
stępujące pytanie: Czy Jan Andrzej 
Mirosław Siczyński winien jest, że 
dnia 12. kwietnia 1908 we Lwowie 
przeciw namiestnikowi Galieyi hr. 
Andrzejowi Potockiemu w zamiarze 
pozbawienia go życia, strzelając dn 
niego kilkakrotnie z piotolctu repe- 
tyerowego, tak działał, że stad «mierc 
hr. Andrzeja Potockiego nastąpiła? 
Pytanie drugie wypadkowe, jakie 
postawiono przysięgłym, opiewa : 
„Czy jan Andrzej Mirosław Siczyń- 
ski winien jest, że w dniu 12. kwie­
tnia 1908 roku we Lwowie prze­
ciwko namiestnikowi Galieyi An­
drzejowi hr. Potockiemu, wprawdzie 
nie w zamiarz.e zabicia go, ale w in­
nym nieprzyjaznym zamiarze strze­
lając do niego kilkakrotnie z pisto­
letu repetyerowego tak działał, że 
stąd śmierć Andrzeja hr. Potockiego 
nastąpiła?“ Trzecie pytanie dodat­
kowe na wypadek potwierdzenia py­
tania pierwszego albo drugiego, opie­
wa: „Czy popełnienie przez Siczyń- 
skiego czynu, objętego pierwszem 
pytaniem wypadkowem, nastąpiło 
wskutek nieodpornego przymusu?“ 
Na pierwsze pytanie dotyczące zbro­
dni morderstwa odpowiedzieli sędzio­
wie przysięgli : 12 głosami tak. Na 
pytanie trzecie dodatkowe, dotyczące 
nieodpornego przymusu odpowie­
dzieli przysięgli : 12 głosami nie. 
Przewodniczący ławy przysięgłych 

oświadczył zarazem, że sędziowie 
przysięgli proszą jednogłośni') try­
bunał, aby raczył polecić podsądnego 
łasce monarszej. O godzinie 4. po 
południu przewodniczący trybunału 
ogłosił, że na podstawie werdyktu 
f rzysięgłych trybunał skazuje Si 
czyńskiego na karę śmierci przez 
powieszenie. Obr. dr. Lewicki zgło­
sił zażalenie nieważności.
Stosunki austro sersbkie. Pooróżc 

cesarze Wilhelma.
Rząd serbski wypowiedział Au- 

stro-Węgrom z dniem 15. kwietnia 
1910 r. następujące konweneye, 
istniejące między Austro-Węgrr.mi a 
Serbią: 1. konwencyę okrętową; 2. 
konweneyę konsularną; 3. konwen­
cję spadkową i w oprawach opieki ; 
4. o pomocy prawnej ; 5. o wyda­
waniu zbrodniarzy. Zarazem rząd 
serbski oświadczył gotowość prowa­
dzenia rokowań o odnowienie tych 
konwencyi osobno lub łącznie z no­
wym traktatem handlowym.

Najprzód wyjechał kanclerz nie­
miecki Bülow do Wenecyi, gdzie 
odbywał konfereneye z włoskim 
ministrem spraw zewnętrznych Tit- 
tonim. Za nim pojechał cesarz 
Wilhelm II. O nim donoszą z Korfu, 
że miał połknąć ość ryby, która się 
dostała ao płuc, i sprawia cesarzowi 
bole, tak ze. powołano do niego le­
karzy.

Rewolucya w Turcy i.
W Konstantynopolu zapanowała 

zupełna anarchia i rewolucya. Ilłodo- 
turcy, będący dotąd panami sytuacyi, 
uira iii dnia 13. b. m. władzę nad 
wojskiem w Konstantynopolu i nad 
rządem a wojsko i wszelka moc 
przeszła w ręce reakeyonistów, fana­
tycznych mahometan i softów, t. j. 
alumnów inahometańskicłi, trudnią­
cych się studyami koránu; lud zbun­
towany domaga się przywrócenia tak 
zwanego szerjatu, t. j. spisu maho- 
metańskfih przepisów religijnych i 
obywatelskich, ułożonych na pod­
stawie korami. W pon jdziałck, 
dnia 11. b. m., wysłano posłańców, 
którzy chodzili od koszar do korzar 
i wzywali, aby w wtorek o wscho­
dzie słońca wojska stanęły przed 
meczetem Zofii. Wezwania usłu­
chano i istotnie dnia 12. b. m. woj­
sko pod komendą kapitana albań­
skiego pomaszerowało przed parla­
ment, a następnie przed meczet. Zofii. 
Obsadzono urząd pocztowy, przecięto 
druty telegraficzne, aresztowano 
wielu oficerów. Dwóch oficerów za­
bito. O godzinie 10. rano wielki 
wezyr Hilmi pasza przybył do Por­
ty, gdzie już czekali inni ministro­
wie. Doniesiono mu, że wiernymi 
pozostały tylko cztery bataliony i 
artylerya. Gwardya pierwszej dy- 

wizyi i strzelcy saloniccy przyłączyli 
się do rewolucyonistów. Część wojsk 
stanęła w gmachu parlamentu i zam­
knęła wszelki dostęp. Gdy nadcho­
dzić zaczęli deputowami inłodutu- 
reccy, przyjmowano ich obelżywymi 
okrzykami. Przybyło 65 deputo­
wanych i ci staral. ..ie uspoko'é 
wojsko, ale bez skutku. Przed po­
łudniem przybdo wojsko z Pera i 
przyłączyło się do rewoluevi. Hilm’ 
pasza stracił wtedy odwagę i nic 
chciał dać rozkazu strzelania do 
buntowników. O godzinie 2. po po­
łudniu zawiadomił Hilmi pasza suł 
tana, że zgłasza djmisyę. Wkrótce 
potem minister sprawiedliwośi i wjr- 
jechał do Pera i w drodze został 
zabity, a minister mary narki od­
niósł rany. O godzinie 4. po po­
łudniu ludność z wszystkich dzielnic 
zdążać zaczęła przed parlament i 
wydawać okrzyki na cześć wolności 
i sułtana. Przed parlamentem zabito 
wielu Młodoturków, między innymi 
przewodniczącego komisyi dla spraw 
zagranicznych. Wysłano potem de- 
putacyę do sułtana. Długo trwały 
pertraktacye i miały burzliwy prze­
bieg. Nikogo nie wpuszczono do 
pałacu, dopóki nie wyszedł jeden z 
delegatów, Istna 1 bej, który zawołał 
do zebranych : Niech żyje sułtan, 
który udzielił wszystkim amnestyi! 
Dały się słyszeć okrzyki i strzały na 
wiwat. Tłumy do nocy spieszyły 
przed gmach parlamentu.

Inne szczegóły buntu.
Zbuntowało się dnia 11. b. m. 

w Konstantynopolu woj.ko. W ko­
szarach rozkazują tylko kaprale. 
Oficerów uwięziono, po cz< ś i też 
zastrzelono i zamęczono. Do zbun­
towanych żołnicizy przyłączyło się 
pospólstwo uzbrojone. Zbuntowani 
żołnierze obsadzili parlament. Jeden 
z oficerów gwardyi, który chciał 
zaatakować buntowi 1 ów, został na 
miejscu zastrzelony. Żołnierze strze­
lali zupełnie na ślepo, nie oglądając 
się na nikogo. To też liczba ran­
nych i zabitych jest bardzo wielka. 
Gdy nadszedł oddział karabinów 
maszynowych, wysłany przez Młodo- 
turków przeciw zbuntowanym żoł­
nierzom, powstała wśród nich chw 
Iowa panika, zwłaszcza gdy kara­
biny te rozpoczęły ogień, od którego 
zginęły odrazu 60 zbuntowanych. 
Jakiś oficer, komenderujący oddzia­
łem kawalcrj i, / ostał przez własnych 
ludzi na kawałki poszarpany. Mary­
narze zabili zaś admirała, który wy­
dał marynarzom polecenie, aby na 
rozkaz od niego dany strzelali z 
dział na Konstantynopol a szczegól­
nie na pałac sułtana. Jeden z ko­
respondentów konstantynopolitań 
skich tak opisuje sytuacye : W cen­
trum placu przed parlamentem sie- 



25. kwietnia 1909. NOWY CZAS. Nr. 9. etr. 67.

dzieli żołnierze w wielkich grupach, 
oficerów nie było. Jeden z agita­
torów, przystąpiwszy do korespon­
denta, tak mu sprawę tłumaczy : 
widzi pan, my cheemy zastosowania 
starych ustaw: śmierć za morderstwo, 
utrata prawej ręki za kradzież, uka­
mienowanie za małżeńskie wiaro- 
łomstwo; rząd nie wykonuje tych 
ustaw. Wtem na placu parlamen­
tem słychać było trąbki sygnałowe, 
zapowiadające przybycie nowych od­
działów wojska i nowych mas rewo- 
lucyonistów. Wielkie wrażenie wy­
warł olbrzymi pochód ulemów i sof­
tów, na którego czele szły dzieci. 
Pochód ten wywołał u zbuntowa­
nych żołnierzy entuzyastyezne okla­
ski. Piszą gazety, że liczba ofiar 
jest bardzo wielka. Koło 300 ofi­
cerów zostało zamordowanych przez 
żołnierzy. Na ulicach ginęło mnó­
stwo ludu, gdyż buntownicy na ślepo 
strzelali. Między zabitymi jest wiele 
wysokich dygnitarzy.

Stanowisko sułtana.
Sułtan stanął po stronie buntu. 

Spodziewa się, że będzie złamana 
moc parlamentu i stanie się znowu 
samowładnym panem. Dlatego też 
żałują Młodoturcy, że kiedy rządy 
parlamentarne zaprowadzili, nie usu­
nęli obecnego sułtana Abdula Ilamid 
a nie ogłosili sułtanem jednego z 
braci jego młodszych, skłon niejszy eh 
i przychylniejszych dla konstytucyi. 
Sułtan ciągle się teraz obawia za­
machu. Gdy nastąpiła rewolucya, 
wtenczas udała się zaraz deputacya 
buntowników do sułtana, aby z nim 
pertraktować a w razie oporu suł­
tana zabić. Sułtan przyjął żądaniu 
buntowników. Pierwszy sekretni z 
sułtana odczytał na placu parlamentu 
i przed parlamentem irade sułtana, 
które donosi, że sułtan przyjął dy- 
misyę gabinetu. Wszyscy żołnierze, 
którzy wzięli udział w ruchu, będą 
ułaskawieni. Ponieważ Turcya jest 
państwem mahometańskiem, wyda 
sułtan zarządzenia, aby postanowie­
nia prawa szerjackiego były szano­
wane. Sułtan wzywa więc wojska, 
aby powróciły do koszar, a ludność, 
aby powróciła do spokojnej pracy. 
Kończąc irade, przesyła sułtan pod­
danym swe cesarskie pozdrowienie. 
To odczytaniu w nocy irade sułtań- 
skiego wojska dały na vivat kilka 
tysięcy strzałów, przyczem strzelano 
także z karabinów maszynowych i 
z dział. Od tyoh wystrzałów też 
bardzo wiele ludzi zginęło. Zamor­
dowano też przed oczami sułtana 
jednego oficera marynarki, który dał 
marynarzom rozkaz przeniesienia 
jednej armaty do Yldizu i kazał 
strzelać na Porte. Gdy sułtan po­
jawił się w oknie, żołnierze przy­
wiedli owego oficera i pokazali go 

sułtanowi jako zdrajcę. Następnie 
wlekli go 100 metrów przed pała­
cem, poczem powiesili go na naj- 
bliższem drzewie, naznęeawszy się 
nad nim w bestyalski sposób. Sułtan 
przypatrywał się całej scenie z zu­
pełnym spokojem.

Miele rodzin europejskich kole­
jami i okrętami uciekają z miasta.

Dymisye i mianowania w Kon­
stantynopolu.

Zaraz po wybuchu rewolucyi w 
Konstantynopolu podał się wielki 
wezyr lliltni pasza i gabinet do dy­
mi lyi, którą sułtan przyjął. Za na­
mową angielskich agitatorów doma­
gał się lud zbuntowany powołania 
Kiamiia paszy, przy ,aciela Anglików, 
do władzy wielkiego wezyra, ale 
sułtan zamianował byłego ministra 
spraw zewnętrznych Tewfika paszę 
wielkim wezyrem, któremu też am­
basadorowie i posłowie obcych mo­
carstw złożyli otieyalne życzenia. 
Marszałek Édhem pasza, generalis­
simus z wojny grecko-tureckiej, mia­
nowany został ministrem wojny. 
Wojska z entuzyazmem przy dźwię­
kach muzyki odprowadziły Edhema 
paszę z Ildisu do Stambułu. Nowy 
minister sprawiedliwości ale dał roz­
porządzenie, mocą którego całe usta­
wodawstwo tureckie ma się opierać 
teraz wyłącznie na ustawie szarjatu. 
Największa część wodzów i mini­
strów młodotureckich trzyma się w 
ukryciu, aby nie narazić swe życie 
na niebezpieczeństwo. Ustąpił też 
prezydent tureckiej Izby deputo­
wanych Ahmet Riza. Izba deputo­
wanych przyjęła dymisye prezydenta 
Ahmeta Rizy do wiadomości. Tylko 
poseł bułgarski Doref protestował 
przeciw temu i oznaczył przyjęcie 
tej dymisyi przez Izbę do wiado­
mości jako hańbę i wyrok śmierci 
dla konstytucyi. Inni posłowie za­
częli po tych słowach hałasować, 
tak że Doref nie mógł skończyć 
swego przemówienia. Izba poleci 
trzech posłów na miejsce prezydenta 
Izby a sułtan jednego z nieb wy- 
bierze.

Turecki parlament i prokla 
macye.

Dnia 15. b. m. zebrali się w 
Izbie deputowanych posłowie na na­
radę nad sytnacyą. Minister oświaty 
zawiadomił Izbę o utworzeniu no­
wego rządu. Obecnie minister ehce 
tylko zaprzeczyć pogłoskom o ciosie, 
zadanym konstytucyi. Wszyscyśmy 

— powiedział — przysięgli chronić 
konstytucyi i będziemy jej do koúGv 
życia bronili. Nie bójcie się ! .rfoNil 
to kilku deputowanych' itwtrzegłioi 
się, że naród otomański. njkoeo się 
nie boi, poczęć Rinker 
wa: Nie hojeję,taj (esn,zgroT 

inądzeniu Izby odczytano kilka de­
pesz nadeszłyeh z prowincyi, które 
wyrażają zaniepokojenie ludności, 
jako też obawy przed reakcyą i oświad­
czają, że na wypadek, gdyby kon- 
stytucya była zagrożoną, wszyscy 
wyruszą do stolicy. Izba uchwaliła 
ogłosić proklamaeyę, zapewniającą, 
że konstytucya nie znajduje się w 
niebezpieczeństwie.

W proklamacyi do narodu Izba 
powołuje się na wstępie na ostatnie 
wypadki i zachowanie się wojska 
ocenia przychylnie i chwalebnie. 
Dalej Izba podnosi, że wystosowane 
do niej żądania zostały natychmiast 
uwzględnione i dlatego w wojsku 
nastał porządek. Izba pomna swych 
obowiązków i w przyszłości postę­
pować wedle postanowień konsty­
tucyjnych, które zgodne są z usta­
wami szarjatu, przestrzegać i bronić 
praw poręczonych ludowi i na rzecz 
dobra kraju. Izba apeluje tedy do 
ludności i armii, aby zc względu na 
dobro ojczyzny zaniechały wszelkiego 
zakłócenia pokoju. Również i zwią­
zek ulemów’, t. j. muzułmańskich 
duchownych wystosował do Izby i 
do narodu proklamaeyę, w której 
powiada: Wobec obawy kilku depu 
towanych o życie i wobec zamiaru 
składania mandatów, oraz wobec 
obawy ludności przed powrotem ab­
solutyzmu, oświadczamy, że rcąd 
konstytucyjny nie sprzeciwia się 
ustawie szarjatu. Związek ulemów 
nie zapomniał, że za czasów abso­
lutyzmu palono także księgi Islatni- 
tów, dlatego chce iść razem z Izbą, 
która szanować będzie ustawę sza- 
rjatu i strzedz konstytucyi. Rozwią­
zanie parlamentu uważają za nieuni­
knione. Rozpisane zostaną nowe wy­
bory na podstawie nowej ustawy 
wyborczej, przyznającej przywileje 
duchowieństwu muzułmańskiemu.

Główne przyczyny rewolucyi.
Różne są przyczyny wybuchu 

rewolucyi tureckiej. Wywołali ja 
po części sami Młodoturcy, bo chcieli 
zaprowadzić system oszczędności. 
Zredukowali liczbę urzędników i 
darmozjadaczy na dworze sułtana, 
usunę.i setki niepotrzebnych urzę­
dników w ministerstwach, wojska, 
w całej administracyi paůstwjvejiji 
wytworzyli na ten sposóbjtłenkęnfl 
niezadowolonych, którzy * >• punkowa Jj, 
przeciw nowemu rJifądowi. >< ! ^tał^ł 
też znaczenia i tak> zwapa;if,Ujwą^5la- 
hometa^KiX j^agTb'çÂks^tüwy.tàiI 
mahçmvUWi którym, sieiWsł^dśbał

> pjiogram Młelloti^rkówoijstajjiaiwiająoy 
r-úwpouprąwUieńM, >tl -jw ite .mluďfaoísň 
elirześeiJ+ńskićjijdalp^tównBjf pfawwtr

I Wojsko oitiahometaę^jej ..ni«, j<jhee( 
r-aœmiz ełirceiuijtmśtńb służyć.-. rtUńid 
MnhOtnetujf skA“ domaga #ięiłfcż wdękn 

uwzględjiwnja atfarjątu,*, stárni* 
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dawnych przepisów religijnych i so- 
cyalnych mahnmt tańskich i zarzuca 
hlłodoturkom, że te przepisy lekce­
ważyli. Rozumie się, że też sam 
sułtan sympatyzuje z spiekiem prze­
ciw Młodoturkom, bo się spodziewa 
powiększenia i roz.-zerzcnia swej 
władzy. Do wybuchu rewolucyi 
przyczynili się też Anglicy, chcący 
znieść rządy wielkiego wezyra Ucina 
paszy, przyjaciela Au .tro-Węgier, a 
pragnący przywrócę do władzy 
Kinmfia paszę, ślepe narzędzie w 
ręku Anglii. Ni imało też zawimł 
antagonizm między dwoma katego- 
ryami oficerów'. Jedni „alajli“ re­
krutują sic głównie ze starszych w 
służbie podoficerów oraz z osób cy­
wilnych, które za czasów absolu­
tyzmu przeszły wprost ze szkół do 
armii, a które często są analfabetami. 
Drudzy „mektebli“ wychodzą ze 
specyalnych szkół i akademii wojsko­
wych, urządzonych na wzór nie­
miecki i ausiryacki, i ci właśnie należą 
do Młodoturków. Z meh to składa 
się sztab główny, a prócz tegu słu- ą 
przeważnie w artyleryi i w branżach 
technicznych, gdyż przy tych wła­
śnie wykształcenie nowoczesne jest 
nieodzowne. Otóż Młodoturcy w 
ostatnich czasach zainieyowali oczysz 
eaenie korpusu oficerskiego z .,alaj- 
lich“ i stąd zemsta tych ostatnich.

Dział kościelny.
Do wyboru ks superintendenta.

bmierć naszego wielce o kościół 
ewang. zasłużonego aicy pasterza, 
przewielebnego ks. superintendenta 
dra Teodora llaasego, zada­
ła prezbyterstwom ewangelickich 
zborów morawsko-szląskiej stiperin- 
tendencj' a. w. truane zadanie, usku­
tecznieni«- wyboru godnego następcy. 
Drogą dla nas wszystkich pamiątkę 
ireodżałowanego zmarłego uczcimy 
najlepiej, jeżeli zapobiegniemy za­
cięte’ walce wyborczej, któral y i tak 
już w dyecezyi naszej istniejące 
sprzeczności zaostrzyła. Dlatego prez- 
b terstwa zborów ewangelickich w 
Starym Bielsku, Bielsku. Drogo- 
my ilu, Frywaldzie, Zabrzegu 
(Hohenstadt). Wrocławku, Ołomuń­
cu, SzumberKu, Skoczowie, Go­
leszowie, Hillersdorfie i wiciu 
innycb postanowiły jednomyślnie, 
przy wyborze superintendenta oddać 
“we głosy na przewielebnego 
ks. seniora Andrzeja Krzywoi ia 
w Skoczowie, którego uważają za 
najgodniejszego i najzdolniejszego do 
urzędu morawsko-szląskiegu super­
intendenta. Ks. senior Krzywoú 
pracuje jużprzeszło czter- 
dzies'ci lat chlubnie w urzç- 

zie duszpasterskim. Przez 
dwadzieścia lat piastuje on urząd 

szląskiego seniora i zjednał sobie w 
tym uizędzie wzorowo prowadzonym 
nie tylko uznanie władz kościelnych, 
lecz przez swoją pilność, wszech­
stronną znt lotność ustaw, przez ści­
sła bezstronność w traktowaniu spraw 
kościelnych, przez swoją zawsze do 
zgody i pojednania dążącą miłość 
pokoju zupełne zaufanie wszystkich 
zborów swego senioratu. Po raz 
pierw .szy został wprawdzie dopiero 
po twardej walce wybrany seniorem, 
ale wkrótce uzyskał przychylność 
w wszystkich zborach, a to w tak 
wielkiej mierze, że odtąd trzykroć a 
zwłaszcza każdym razem jednomyśl­
nie został wybrany. Ponowienie 
szląskich konferencyi pastora'nych, 
na któie się wszyscy duchowni zbie­
rają celem wzajemnego naradzania 
się w sprawach kościelnych, przyjęcie 
szląskiego Zakładu pensyjnego dla 
wdów i sierot pastorskich i szląskic- 
go ewangelickiego Domu sióstr 
(dyakonis) w zarząd kość' elny, utwo­
rzenie posady kaznodziei podróżują­
cego i uzyskaj ie wikaryusza senio- 
ralnego, utworzenie pc.>ad nauczy­
cielskich dla religfi i stacy i dla 
udzielania nauki religii przy szko­
łach pub/icznych, zabezpieczenie 
majątków szkolnych dla zborów 
ewangel.ckieh przy zwinięciu szkół 
prywatnych, podwyższenie dodatków 
krajowych dla nauczycieli przy 
szkołach ewangelickich, założenie 
kilku nowych zborów parafialnych, 
zaprowadzenie uporządkowanej ra­
chunkowości w zboraeh kościelnych, 
w gm ach szkolnych i cmentarzo­
wych, założenie ewangelickiego do­
mu sierot i ochronki w Skoczowie, 
to wszystko powitało po części za 
jego inieyatywą, po części doznało 
jego usilnego poparcia. Ks. senior 
Krzywnń zwiedzał w szusie swego 
urzędowania, ilekroć było trzeba lub 
tego żądano, wrzystkie zbory*) — 
po większej części powtórnie — aoy 
osobiście poznać, ich potrzeby, przy­
czynić się do rozwiązania trudnych 
spraw zborowych a przedewszyst- 
kiem załagodzić niemiłe spory. Tu­
dzież zajmował się pilnie forytowa- 
niem szkolnictwa ewangelickiego i 
dozorował sumiennie nie tylko tak 
liczne niegdyś szkoły ewangelickie, 
lecz także naukę religii w publi­
cznych zakładach. Przez kilka lat 
zastępował chorobą nawiedzonego 
morawsko-szląskiego superintendenta 
w godny sposób przy ordynaeyi 
kandydatów duchownego stanu, przy 
egzaminach teologicznych, przy po­
święceniu koś iołów, w kierownictwie 
szląskiegłi stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa, zakładu pensyjnego i ze­
brania superintendeneyainego. Przy

*) Błędowice iß razy, Ustroń 10'razy, 
Bielsk 6 razy, Stary Bielsk 6 razy, Orłowę 
5 razy, Mor. Ostrawo 5 razy i i. «I. 

załatw.eniu wszystkich tych spraw 
urzędowych przydała się jemu bar­
dzo znajomość obu języków krajo­
wych — on włada bardzo dobrze 
tak językiem niemieckim jak polskim. 
Jego znakomita w pięciu ewange 
lickich Synodach generalnych do­
świadczona czynność, jego wszech­
stronnie znana wprawa parlamen­
tarna i jego często podziwiana zrę­
czność, skoro chodziło o rozwiązanie 
najtrudniejszych kwestyi, sprawiły, 
że go ostatni synod jednogłośnie wy­
delegował do Wydziału synodalnego. 
W końcu podnieść należy, że po 
przeszło dwudziestoletniej skutecznej 
pracy w c. k. Radzie szkolnej Biel­
skiego powiatu wiejskiego przed 
dwoma laty mianowanym został za­
stępcą kościoła ewangelickiego w. a. 
w c. k. szląskiej szkolnej Radzie 
krajowej. Ta nadzwyczaj wielo­
stronna, błogosławiona, tnkże przez 
Najjaśniejszego Pana uznana dzia­
łalność ks. seniora, popierana równie 
łagodnym i szerokim sposobem teo­
logicznego myślenia, jak wzorowem 
i przykładnem życiem nakłania wyż- 
wymienione prezbyterstwa, polecić 
wszystkim ewangelickim 
zborom dyecezyi jak naj­
usilniej i najgoręcej wy­
bór ks. seniora Krzywonia na 
morawsko-szląskiego superintendenta. 
Oby wszystkie świetne 
prezb y terstwa jednomyśl­
nie swoje głosy dały pole­
conemu przez nas mężowi 
i przez towypełniłyżycze- 
nie świętej pamięci księ­
dza superintendenta dra. 
Teodora Haasego, który 
ks. seniora Krzywonia za w- 
s z e n a z y w ałswoim najgod- 
nicjszymnastępcą. Nareszcie 
podawamy świetnym prezbyterstwom 
do wiadomości następującą na ze­
braniu w Ołomuńcu w dzień 
13. kwietnia b. r. jednogło­
śnie uchwaloną rezolucyę: 
„Zebrani w Ołomuńcu 23 zart< pcy 
zborów ewangelickich z Berna, Fry 
wałdu. Bruntálu, Zabrzegu, Szum 
berku, Nowego Jiczyna i Oło­
muńca oświadczają j ed nomy ś 1- 
n i e, że wielce zasłużony ks. senior 
Krzywoń jest mężem i c h zau­
fa n i a, i wzywaja wszystkie prezby- 
terstwa morawsko-szląskiej superin- 
tendencyi. aby onegojednogło- 
ś nie wybierały superin­
tendente m.“

Oświadczenie.
Bez naszej wiedzy i wbrew in- 

teneyom naszego czasopisma dostał 
“ię do ostatniego numeru artykuł 
„Głosy ewang. Kościoła“ z pióra nie­
powołanego, maj my na celu polece­
nie pewnej kandydatury na urząd 
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superintendenta, na którą się prze­
nigdy założyciel naszego czasopisma 
ś. p. ks. superint. dr. Haase nie byłby 
zgodził. Potępiając taki sposób nad­
używania naszego organu i wpły­
wania za pomocą jego na opinię pu­
bliczną oświadczamy, że wcale nie 
podzielamy zapatrywań w owym ar­
tykule wyrażonych.

Ks. P. Broda.
Cieszyn. (Z ewang. zboru) 

Prezbyterstwo ewang. zboru cieszyń­
skiego zamyślało, bez względu na 
inne zbory, z powodu wielkich i 
niezapi zeczonych zasług przewieleb. 
ks. dra Jana Pindora, wybrać go 
na przyszłego superintendenta nio- 
rawsko-śląskiej dyecezyi. Atoli, gdy 
od poniektórych pastorów i od wpły­
wowych osób po teraz dały się sły­
szeć agitaeye przeciw jego wyborowi 
i niebrak jest oczernień i pomowisk 
nań miotanych, tedy przewielebny 
ks. dr. Pindór wyraził do prezbyter- 
stwa prośbę, aby dla miłej zgody w 
kościele ewangelickim odstąpiło prez- 
byterstwo od głosowania jego na su­
perintendenta i wybrało innego pa­
stora na opróżnione dostojeństwo. 
Podawając to do powszechnej wia­
domości, prezbyterstwo nie może je­
dnak pominąć, aby niniejszem na 
tern miejscu nie wyrazić przewieleb. 
ks. drowi Pindorowi za jego dotych­
czasowe prace i cenne zasługi ser­
deczne podziękowanie, głęboki sza­
cunek i szczere uwielbi enie i zape­
wnić zasłużonego, czcigodnego dusz­
pasterza swego o niezatartej miłości 
i o głębokiem poważaniu do jego 
osoby.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (W ybór superin­

tendenta.) Dekretem z dnia 8. kwie­
tnia b. r., 1. 2077, rozpisała c. k. 
naczelna Rada kościelna wybór no­
wego superintendenta dla mor.- 
szląskiej dyecezyi i ustanowiła jako 
termin wyboru 5. niedzielę po 
W i e 1 k i e j n o c y, dzień 16. m a j a. 
Wybór wykonywają prezbyterstwa 
poszczególnych zborów w tajném 
głosowaniu przez kartki, a protokół 
z ódnośnego posiedzenia ma się 
wprost odesłać za rekomcndacyą do 
c. k. naczelnej Rady kościelnej 
w Wiedniu najpóźniej aż do 22. maja, 
która potem przeprowadza skiu- 
tynium.

Cieszyn. (Fałszywe po­
głoski.) Z pewnej strony pu­
szczono w obieg fałszywe pogłoski, 
że przewiel. p. ks. senior Krzywoń 
wyboru na superintendenta nie przyj- 
mie. Jest to znany, nieuczciwy śro­
dek agitacyjny i jesteśmy upowa­
żnieni na tem miejscu stwierdzić, że 
te pogłoski wymyślone są i że się 
wcale z prawdą mijają.

Cieszyn. (A u d y e n c y e.) Dnia 
15. kwietnia był radca rządu p. dr. 
Wolfgang Haase w Wiedniu na 
audyencyi u Jego c. i k. Mości Pana 
i cesarza Franciszka Józefa I. i tak 
samo u Jego ces. wysokości arcy- 
księcia Fryderyka, aby w własnem 
imieniu i w imieniu swego brata i 
swych sióstr’ złożyć podziękowanie 
za współudział rodzinie okazany 
z powodu zgonu swego ojca, naszego 
niezapomnianego ks. superintendenta. 
Tak Najjaśniejszy Pan, jak i arcy- 
książę wyrazili kilkakroć uczucia 
swego szczerego żalu nad zgonem 
ks. superintendenta. Monarcha po­
wiedział: „on był bardzo patryo- 
tycznym i wielce zasłużonym mężem, 
a dobrym Austryakiem“. W ciągu 
dłuższej audyencyi u Jego ces. wy­
sokości arcyksięcia Fryderyka wy­
raził się arcyksiążę, że on i Jego 
dostojna żona, arcyksiężna Izabela, 
zmarłego głęboko poważali i czcili 
i między innemi rzeczami podniósł 
z ciepłem uznaniem doświadczony 
patryotyzm ewang. zborów na Szlasku.

Ligotka kam- (U r 1 o p.) Ks. 
proboszcz Karol Kulisz otrzymał od 
c. k. naczelnej Rady kościelnej pięcio­
miesięczny urlop na kuracyę. Adini- 
nistracyę zboru obejmie na czas ur­
lopu ks. probosziz Jerzy Kabaczka 
z Cieszyna.

Wiedeń. (Mianowanie.) Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 
19. marca b. r. został dotychczasowy 
radca dworu i członek c. k. naczel­
nej rady kościelnej dr. Hermann 
Pfaff mianowany prezydentem tej 
najwyższej władzy kościelnej na 
miejsce zgasłego wielce zasłużonego 
prezydenta ś. p. Rudolfa barona von 
Franz. Zamiano«any otrzymał oraz 
rangę szefa sekcyjnego. Niech Bóg 
pobłogosławi jego urzędowanie !

Wiedeń. (Zgon dra. Schur a.) 
Niedługo po zgonie prezydenta dra. 
barona von Franz żmarł w 71. roku 
życia swego i w 47. swej pracy 
duchownej radca duchowny c. k. 
naczelnej Rady kościelnej dr. teol. 
Ferdynand Schur. Jako syn pro­
fesora nauki przyrodniczej w Wic- 
dnia liizeredorfio 14. marca 1839 
urodzony, odbył studya teologii i filo­
zofii w Wiedniu, Hcidelberdze i Ber­
linie, stał się w r. 1862 wikaryuszem 
a w r. 1864 proboszczem w Bernie, 
gdzie wraz z ks. dr. Trautenber- 
gerem gorliwą rozwiń xł czynność 
organizacyjną w zborze rozległym i 
niemało przyczynił się do podnie­
sienia szkolnictwa tamtejszego. W r. 
1876 został na miejsce ks. dra. Haa- 
sego, powołany do Bielska probo­
szczem. Tam za jego inieyatywą 
przebudowano kościół i z okazyi 
jubileuszu patentu tolerancyjnego 
poświęcono. On założył wraz z ks. 
superintendentem dr. Haase dom dla 

kandydatów teologii, aby mogli być 
praktycznie wydoskonaleni dla urzę­
du duchownego. On założył wraz 
z ks. superintendentem dr. Haase 
dom dla kandydatów teologii, aby 
mogli być praktycznie wydoskona­
leni dla urzędu duchownego. On 
założył z ówczesnym ks. proboszczem 
bielskim, teraźniejszym superinten­
dentem w Białej Hermanem Frit che 
„ewang. gazetę kościelną w Austryi“. 
On osobliwie był też czynnym jako 
sekretarz krajowego szląskiego stów. 
Gustawa Adolfa i jako administrator 
zakładu pensyjnego dla wdów i sierot 
po szląskich k ieżach. W r. 1894 
został powołany do c. k. naczelnej 
Rady kościelnej, gdzie z znaną gor­
liwością poświęcał się sprawom ko­
ścielnym, był sekretarzem głównego 
austryackiego stów. Gustawa Adolfa 
i przez jedną kadcncyę członkiem 
centralnego zarządu tegoż stów, 
w Lipsku. Jego błogosławioną czyn­
ność uznał i Najjaśniejszy Pan, na­
dawszy jemu w r. 1891 order ko­
rony żelaznej 3. klasy i medal hono­
rowy za 40 letnią wierną służbę. 
Ks. dr. Schur był mimo nadwątlo- 
wnego zdrowia niezmordowanym 
pracownikiem. W życiu Bwem prze­
chodził ciężkie doświadczenia, utracił 
śmiercią bardzo zdolnego syna i sam 
często chorował. Pozostawił po sobie 
wdowę i córkę. Pogrzeb zmarłego 
odbył się w niedzielę 28. marca 
wśród licznego udziału reprezentan­
tów kościelnych i państwowych władz. 
Kazanie pogrzebowe wygłosił w ko­
ściele radca naczelnej Rady kościel­
nej ks. senior Marolly. U grobu 
przemawiali prezydent dr. Pfaff, 
w imieniu zboru bielskiego dr. 
Schmidt, w imieniu stów. Gustawa 
Adolfa i konwiktu dla teologów radca 
naczelnej Rady kościelnej dr. Witz- 
Oberlin. Zwłoki zażegnał ks. pro­
boszcz wiedeński Józef Beck. Bło­
gosławiona pamiątka sprawiedliwego.

Wiedeń. (Mianowanie.) Jego 
c. i k. Mość nasz cesarz zamianował 
nadzwyczajnego profesora uniwer­
sytetu w Królewcu lic. teol. Fry­
deryka Wilkc nadzwyczajnym pro­
fesorem dla exegezy starego testa­
mentu i biblijnej archeologii przy 
wiedeńskim ewang. fakultecie teolo­
gicznym. Profesor Wilke urodził 
się w Greifenbcrgu na Pomorzu, 
studya odbył w Gryfii i w Hali, był 
inspektorem teol. ' zakładu w Gryfii, 
potem proboszczem, a wr r. 1905 do­
centem przy uniwersyteeii >, gdzie 
w r. 1908 otrzymał tytuł nadzwy­
czajnego profesora. Profesor Wilke 
ma już w półroczu latowem rozpo­
cząć czynność swoją na fakultecie 
wiedeńskim.

Wiedeń. (Egzamin teolog.) 
W dniach 10., 11. i 12. marca od­
były się egzamina kandydatów teo­
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logii pod przewodnictwem profesora 
dra. Skalskygo przez komisyę, w któ­
rej skład weszli oprócz przewodni­
czącego profesorowie dr. Knopf i 
dr. Beth i radca naczelnej Rady ko­
ścielnej dr. Witz-Obcrlin. Do egza­
minu zgłosiło się 19 kandydatów, 
z których zostało 5 reprobowanych. 
Jeden z kandydatów otrzymał cen­
zurę bardzo dobrze, 2 dobrze z po­
chwałą, 7 dobrze a 4 dostatecznie.

Wiedeń. (K on w e rs y e.) W 
roku 1908 wystąpiło z kościoła kat. 
na łono kościoła ewang. a. w. 3604 
osób, a z innych wyznań 360, zaś 
do kościoła ewang. n. w. 621 osób 
a to z kościoła kat. 495, z innych 
wyznań 126 osób, więc razem przy­
jęło 4585 osób wyznanie ewang. a 
to 4099 katolików. Z kościoła ewang. 
a. w. wystąpiło 963 osób, z nich 
przestąpiło 836 do kościoła kat., zaś 
z kościoła hel w. w. wystąpiło 323 osób 
a z nich przestąpiło 255 do kościoła 
kat. Wystąpiło więc razem osób 1286, 
z nich przeszło 1091 do kościoła kat., 
tak że przyrost dusz wskutek kon- 
wersyi wynosi dla kościoła ewang. 
3299 a to 3008 z kościoła kat. Od 
r. 1899 aż do r. 1908, więc w oeta- 
tnich 10 latach, przestąpiło do ko­
ścioła ewang. 49.579 osób a to 
45.528 z kościoła kat. IV tym sa­
mym czasie wystąpiło z kościoła 
ewang. 10.717 osób, a z nich prze­
szło 9398 do kościoła kat. Nasz 
kościół uzyskał więc w ciągu osta­
tnich 10 lat 38-862 dusz a zwłaszcza 
36.130 z kościoła kat. Ruch ewan­
geliczny nie ustał, przestąpiło nawet 
w ostatnim roku więcej osób do ko­
ścioła naszego niż w roku poprze­
dnim, atoli też od roku do roku 
liczniejsze przestąpienia do kościoła 
kat., corocznie przeszło 1000 dusz 
wynoszące, świadczące o tern, jak 
coraz silniejsze wysiłki, aby napo- 
v rót pozyskać konwertytów.

Kronika.
Skoczów. Oszustwa, kradzieże, 

rabunki i morderstwa mnożą się w 
zachwalanej nam przez wszechpola- 
ków Galicyi zastraszającym sposo­
bem, tak iż nawet kat z Wiednia 
Józef Lang musiał do Lwowa przy­
jechać i mordercę całej rodziny ży­
dowskiej, imieniem Czabaka, powie­
sić. Z rozszerzaniem' kultury pol­
skiej na Szląsku chcą jej szerzyciele 
i u nas takie okrutne stosunki za­
prowadzić, żeby nikt swego życia 
nie był pewny. Oto we wtorek 
przed Wielkanocą idzie sobie spokoj­
nie ulicą miasta w Skoczowie kie­
rownik szkoły Józef Koźdoń, gdy 
naraz przypada z tyłu jakiś czło­
wiek, wołając K. po nazwisku i w 
iem okamgnieniu uderzając go w tył 

głowy. Równocześnie obsaczają p. K. 
ze wszystkich stron trzej spólniey 
pierwszego napastnika uzbrojeni w 
grube kije i wygrażając. Tylko 
przytomności umysłu tak z nienacka 
napadniętego, oraz obecności dwóch 
z nim idących kolegów i wypadają­
cych z domów mieszczan było do 
zawdzięczenia, że się napastnicy od 
dalszej bójki wstrzymać musieli i że 
nie przyszło do rozlewu krwi. Pierw­
szym napastnikiem był, jak się w 
biurze policyi pokazało, Władysław 
Zabawski, Polak z Galicyi, redaktor 
Dziennika Cieszyńskiego, a jego naj­
wierniejszym spólnikiem Wilhelm 
Kahl, Polak, zamieszkały w Krako­
wie, znany jako wielki działacz na­
rodowy w okolicy Cieszyna. Inni 
dwaj spólniey napadu ucickli. rl ak 
daleko doprowadzili już narodowcy 
na Szląsku, że nie tylko Galicyanie 
naszym dzieciom chleb odbierają, ale 
importowani z Galicyi Pclacy naszym 
spokojnym Szlązakom głowy rozbi­
jają. Ocuć że się raz już ludu 
szląski, przynajmniej ty ewangeli­
cki, i otrząś się z tych opiekunów i 
dobrodziejów, bo wkrótce nie bę­
dziesz na ziemi twoich przodków 
bezpiecznym co do twego mienia i 
życia.

Wiedeń. (Mianowanie.) Naj­
jaśniejszy Pan zamianował dotych­
czasowego radcę świeckiego a. w. 
przy c. k. naczelnej Radzie kościel 
ncj radcę dworu dra. Hermanna 
Piaffa prezydentem c. k. naczelnej 
Rady kościelnej i nadał mu tytuł 
szefa sekcyjnego. Nowemu prezy­
dentowi ślemy nasze najgorętsze ży­
czenia i witamy go serdecznie. Niech 
Bóg łaskawy uwieńczy jego urzę­
dowanie swem błogosławieństwem, 
aby zmierzało ku chwale Bożej i 
kościołowi naszemu ku dobremu!

Praga. (Pomnik Husa.) W 
Pradze istnieje od 20 1-4 stów, ma­
jące na celu postawienie pomnika 
na cześć Jana Husa. Pomnik ma 
być w 500. rocznicę zgonu męczeń­
skiego reformatora czeskiego dnia 
6. lipca r. 1915 odsłonięty i stanąć 
na rynku starego miasta. Od roku 
1908 wygotowuje rzeźbiarz praski 
profesor Władysław Saloun pomnik 
według modelu przyjętego. Naród 
czeski uwielbia bez różnicy wyzna­
nia swego męczennika — wyjąwszy 
klery kałów. Pobudką do zawiązania 
owego stów, była klerykalno-feudal- 
na szlachta czeska, która pod prze­
wodnictwem Schwarzenbergów na 
sejmie udaremniła, aby imię Husa 
na fasadzie muzeum praskiego nie 
było napisane.

Nantes. (Premiowanie mał­
żeństwa.) W Francyi, pomimo 
że kraj urodzajny i do wyżywienia 
wydatny, jest ludności nie w takiej 
liczbie, jakby w stosunku do innych 

krajów potrzeba wymagała. Rządy 
francuskie nosiły się z początku myślą 
kawalerów opodatkować, a ponieważ 
i ten sposób nie doprowadza do po­
żądanego celu, tedy rozpoczęto po­
pierać w Nantes małżeństwa w inny 
znowu sposób. Rada miejska chce 
każdemu z swych urzędników, który 
się ożeni, wypłacić tytułem premii 
80 franków, zaś na każde dziecko 
aż do 14. roku życia po 20 franków 
miesięcznie. Gdyby pensya i do­
chody ojca doszły rocznie do 5' 00 
franków, tedy zapomoga ta ustanie. 
Spodziewają się w Nantes, że wzrost 
ludności daleko się rozmnoży, i ża 
za przykładem tym pójdą i inne 
miasta w Francyi. Lecz i z drugiej 
strony starają się tamtejsi obywa­
tele o zasilenie rasy ludzkiej. Nie­
jaki pan milionowy Saint-Quen, po­
zostawiając majątek ogromny, za­
pisał testamentem miastu Rouen całą 
pozojtałość swoją, lecz z tein zastrze­
żeniem, że z procentów od kapitału 
będzie się corocznie wypłacać po 
100000 franków dla takich mał­
żeństw, w których jak mężczyzna, 
tak i kobieta odznaczać się będą 
nadzwyczajną wielkością.

Ceny targowe w Cieszynie.
od do

K h K li

Paxeu:cil 1 III — _ —
żyto 1 , 14 [40 10 401
Jęczmień 1 „ 13 20 12i90
Owies 1 n 10 80 10
Wyka 1 „ ■ - — - —
Groch 100 kj . . . - ■ ——
Ziemniaki 100 „ . . - .. ■ ■ — —-
Siano 100 , 11 — —■ —
Słoma 100 r 9 — — —
Draewo twarde 1 m 8 50 - —
Drzewo miękkie 1 , 8 50 -
Masło 1 kg
Ser 1 1 —

——
—

Mleko 1 „ .... — - - - - -
Jajka, 1 sztuka . . .

i
^0

MSOjOOOjmt^buwim^jiarjr 
obuwia tylko 7 koron.

Z powodu zastawienia wypłaty 
kilku większych fabryk upoważnionym 
zostałem do sprzedaży wielkiej masy 
obuwia po cenach niższych niż same 
koszta wyrobu wynoszą. Tylko aby 
się tego wielkiego zapasu pozbyć, 
sprzedaję każdemu dwie pary męskich i 
dwie pary żeńskich butów do sznurowania 
ze skóry brunatnej lub czarnej, galuszo- 
wane, ze silną klinkowaną podeszwą, 
eleganckiej nowei formy, wielkość podług 
numera. Wszystkie cztery pary kosztują 
tylko 7 X. Przesyłka tylko za poprzedniem 
przesłaniem należytości albo za pobraniem 

pocztowem. (69)
S. Urbacha eksport obuwia w 

Krakowie 1. 73.
Wymiana dozwolona, także pieniądze na- 

powrót.
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koszul damskich z licytacyl 
konkursowej. Też same są z naj­
wyborniejszego szyfonu, z obszyw- 
kami i ozdobieniem! szwajcarskiemi, 
i przesyłają się za 1 K 85 h za po­
braniem pocztowein, dalej 790 cych, 
z najlepszego uprzędu i obrąbione, 
wszelakiej wielkości w naj rzetelni ej- 
saem wykonaniu. Cały garnitur na 2 
pierzyny i 6 zagłówek za 14 K 30 h.

Dom okazyjny towarów

Emanuel Rotholz
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77. 
Korespondencye w wszelkich języ­
kach. Zakupna powinne byó obsta- 

lowane najpóżniei do środy.

Tania sprzedaż czeskiego 
pierza do pościeli.

5 kg nowego dobrego szarego skubanego 
i od pyłu wolnego pierza K 9.40, lepsze­
go K 11.80. 5 kg dobrego pół białego 
16 K, białego miękkiego jak puch (kwap) 
K 23.50. 5 kg jak śnieg białego i również 
jak puch miękkiego 28 K, 30 K, 31 K, 
36 K. 5 kg jak śnieg białego nieskuba- 
nego 23 K, 26 K, 29 K ’/« ty kwapu 
szarego K 3.40, białego K 4.40, jak śnieg 
białego K 5.80, K 6.40. Wysyłka franko 
za zaliczką pocztową. Wymiana i zwrot 
za wynagrodzeniem opłaty pocztowej. 
Przy zamówieniach upraszam o dokładny 
adres.

Źródłem zdrowia 
są bezalkoholiczne napoje, które za pomocą

Johanna Polatschek,
Janowitz a. d. Angel Nr. 37 

(22) obok Klattau (Czechy).

Maršnera 
musujących limonado- 

wycli cukierków 
(malinowych, cytrynowych, poziomko­
wych, czereśniowych i miodownikowych) 
- jako musujące limonády - 

wyrabiane bywają.
Jedynie prawdziwe, jeżeli są pod tą 
marką ochronną — Roczny rozchód wię­

cej jak 40 milionów sztuk.
jedyny producent : Czeskie pierwsze 
Towarzystwo akcyjne wschodnich 
cukierków i fabryk czekoladowych 
w Królew. Winnicy, przedtem u A. 

Maršnera.

„ALLIAhZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na tycie 
w Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).

Walenty Kużma * 
pokrywacz dachów łupkiem, dachówką, eternitem, 
(89) asbestem i papą

ulica Prutka 1. 35 CIESZTJS* ulica Prutka 1. 35 M 
przyjmuje wszelkie roboty dotyczące krycia dachów i

wszelkie reparacye dachów.
Roboty sumiennie i łanio po cena« h konkurencyjnych. 3K

. Prosi o łaskawe poparcie. ---- 1

Podziękowanie.
Nic mogąc wszystkim osobno, zatem w tej drodze za 

licznie nadesłane kondolencye oraz za tak chętny a nader liczny 
współudział w pogrzebie naszej najukochańszej, nigdy niezapom­
nianej żony, względnie matki, teściowej i babuni, ś. p.

Anny z Heczków Krzywoniowęj, 
niniejszem wszystkim najserdeczniej dziękujemy. Z głębi duszy 
pochodzące „Bóg zaplač“ zasyłamy Wielebnym P. P. pastorom 
ks. drowi. Janowi Pindorowi i ks. Jerzemu Kubaczce 
z Cieszyna za w’ypowiedziane, naszyeh serc głęboko zranionych 
prawd? wic kojącym balsamem będące słowa pociechy, Sza­
nownemu Gronu nauczycielskiemu, Szanownemu Wydziałowi 
gminnemu, kochanym sąsiadom, oraz wszystkim niezliczonym 
rzeszom przyjaciół i znajomych, którzy z blizka i daleka po­
spieszyli, ostatnią miłą czyniąc przysługę, drogie nam szczątki 
zgasłej na miejsce wiecznego odpoczynku odprowadzili.

W Haźlachu, dnia 20. kwietnia 1909.
Głęboko zasmucona rodzina.

Zawiadomienie.
Donoszę szan. p. t. Publiczności z Cieszyna i okolicy, osobliwi« 

wszystkim budowniczym, iż mam

wielki wybór pieców, szparhetów szamotowych 
i ogniotrwałych różnego gatunku i koloru

na składzie, przyjmuję stawianie nowych jako też i przestawienie starych 
Eieców, nadto wykonuję naprawy jak najlepiej i rzetelnie po cenach umiar- 

owanych. Proszę szan. p. t. Publiczność o łaskawe zaufanie.
Z poważaniem

Paweł Matula, kaflarz,
(78) w Cieszynie, przy ulicy Bielskiej 1. 16.

Gospoda
10 minut od Cieszyna, budynek no­
wo murowany, oraz zagroda i krę­
gielnia, jest od 1. Hpca 1900 do 
wynajęcia. Bliższych wiadomości 
udzieli » Czytelnia Ewangelicka 

w Cieszynie.

Chałupa
1 mórg i paręset sążni roli, budy­
nek nowo zbudowany, jest w 
Rudawie przy Zamarskach 1. 54 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli właściciel 

sam. (97)
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Podziękowanie.

irzewielebnym panom

O. 1 k. nłdworn. drokainl. K.roU ProohwM w Cl»»«ynl«.
Bedaktoz odpowlidalklnJ : Icrgy Skałka w Oiawynl..

groby I

— Najlepsze meble
■ własnego wyrobu można otrzymać 

po umiarkowanych cenach w ta- 
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul.

Sprowadziliśmy do składu naszego najnowsze i najmodniejsze je-

“ Ä! 107»rÄ*X;
ää Mr" m; - jHdeťlBfc 

lepszej jakości; towary żałobne, szaty dla umarłych, wiefice u g 
i na krzyże w największym wyborze. _

s“’ ’-ÂAJ£“*iîâ?3a
otworzył (31)

Franciszek Lysek,
Cieszyn, Siary targ 1. 9 

w domu skłgdj obuwia n. Obraczay.

<“* ©700 .
spodni damskich z licytacyi 
konkursowej. Też same są z naj­
wyborniejszego szyfonu, z pn wdzi- 
wemi wyszywani ami szwajcarskiemi, 
i przesyłają się za 1 K 75 li za po­
braniem pocztowem. Dalej jeszcze

7800 prześcieradeł (płachetj 
które są wyrabiane z najlepszej przę­
dzy na" 155 cm szerokie, 230 cm 
długie, bez szwa, jedna sztuka za

2 K 35.
Dom okazyjny towarów 

Emanuel Rotholz 
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77. 
Korespondencye w wszelkich języ 
kuch. Aakupna powinne być obsta-

I lowano najpóźniej do środy.

Podziękowanie.
Za dowody współczucia okazanego nam z powodu śmierci 

ukochanej naszej matki, względi s babki, siostry, szwagrówki

Zuzanny Mrugała
rodź, z Kuligów,

która pochodziła z Cisownicy i była wdową po c iłupmku 
ś i. Jerzvm Mrugale w Puńowie. dziękujemy niejszem 
wszystkim serdecznie, a szczególnie przewielebnym panom 
pastorom ks. Kub„„.ce i ks. Nikodemowi za słowa po­
ci, eh,, panom nauczycielom za piękny Śpiew, jako tez 
tym co w dowód współczucia taŁ licznie na pogrzeb zmar­
łej przybyć raczyli. — Niechże Bóg to w izystkun wynagro­
dzić raczy!

Puńców, dnia 15. kwietnia 1909.

98 W smutku poarąźona rodzina.

Z powodu śmierci duchownego naczelnika naszego i- p. ks. guperintenden 

dra. Teodora Haase 
otrzymaliśmy a rozlanych «4 ' * varaßalnfcj, “> Pl

korporaoyi i oaób prywat.^ tyle dowodćw przyjacielskiego “
„iopodoU dziękować » me każdemu » Czy,u",y ? ’ A . ’
.«yatkie nam wyrażone dowody wspdlÂeia, wypomadmny aerdeerae Po ai,

W Cieszynie, dnia 12. kwietnia 1909.

Prezbyterstwo ew. zboru Cieszyński o.



„Nowy Czas“ wychodzi naprzcmian z 
„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas" 

di ugą niedzielę „Przegląd“.
Korcspondencye I artykuły nadsyłać na­

leży wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowiecz Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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14. maja k969.
W szerokich kołach obchodzono 

14. maja b. m. ten fakt o wielkiej 
doniosłości, że na tym dniu przed 
40 laty sankeyonował cesarz Fran­
ciszek Józef I. ustawę państwową 
dla szkół ludowych i tą sankcyą 
zainaugurował nową opokę oświaty, 
rozwoju i postępu dla całego państwa. 
Przed rokiem 1869 smutnie wyglą­
dała sprawa 'szkolna, mało było szkół 
ludowych, nędzna płaca dla nauczy­
cieli, zastraszająca liczba analfabe­
tów; atoli stworzenie nowej szkoły 
ludowej, na podstawie uchwały par­
lamentarnej z roku 1869, położyło 
podstawy do budowy duchowej, ro­
kującej najpiękniejsze nadzieje.

Ustawą z dnia 4. marca 1849 
znietiono pańszczyznę i chłop stał 
się wolnym panem na swej roli. W 
roku 1861 ogłoszono i ugruntowano 
konstytucyę dla całego państwa; 
dnia 21. grudnia 1867 wyszły pod­
stawowe ustawy państwowe, obo­
wiązujące aż dotąd; w roku 1868 
zaprowadzono powszechną służbę 
wojskową. Atoli żeby rolnik waro­
wał swą wolność i godność, żeby 
obywatel umiał cenić i posługiwać 
się konstytucyonalizmem ; żeby każdy 
potratil się stosować do ogólnych 
ustaw państwowych, a w służbie 
wojskowej okazał swą zdatność, do 
tego było potrzeba jeszcze jednej 
ważnej rzeczy, t. j. nauki; jednej 
głównej insty tucj i, t. j. szkoły, a po­
nieważ ust-iwa państwowa z dnia 
14. maja 1869 tej potrzebie zadość 
uczyniła, dlatego zasługuje za za­
chowanie w wdzięcznej pamięci.

Chcemy jeszcze przytoczyć jeden 
powód stworzenia nowej jzkoły lu­
dowej o charakterze publicznym, a 
zwłaszcza wojnę austryacko-pruską 
z roku 1866. Wodzowie austryaccy 
z miną pewną i śmiałą szli w roku 

1866 do boju, ale wrócili porażeni, 
ponieśli wielką klęskę. A wr ten- 
czas dał się słyszeć ten głos ogólny : 
Nauczyciel pruski wygrał, to znaczy 
tyle, że podczas gdy w Austryi pa­
nowała zmora ciemnoty, w 1’rusiech 
znajdowało się wykształcenie ludno­
ści na wysokim stopniu i to roz- 
strzygło o losach wojny. A cieszy 
nas, iż możemy nadmienić, że między 
głównymi pracownikam nad ustaw'ą 
szkolną w roku 1867 także wid­
nieje postać i imię mor.-szl. super­
intendenta Schneidera, bednee -o po­
słem w parlamencie i dbającego o 
podniesienie oświaty ludowej.

Ustawa dla szkół ludowych z 
roku 1867 opiewa, że celem szkoły 
ludowej jest wychowanie moralno- 
religijne, kształcenie ducna, rozbu­
dzenie zdolności i sił duchowych. 
Administracja szkolna pozoataje w 
rękach państwa, atoli o zakładaniu 
szkół i utrzymaniu nauczycieli miały 
się starać gminy. Państwo i kraje 
udzielały zapomogi. Atoli ponieważ 
gminom nie przypadało z czasem 
tak łatwo, ponosić płace szkolne, 
kraj wziął na siebie płace d a nau­
czycieli, gminom zostawił tylko sta­
ranie o utrzymanie i zakładanie bu­
dynków szkolnych. Powstały więc 
piękne, odpowiedne domy szkolne, 
liczba szkół i klas w krótk :m czasie 
kilkakrotnie się powiększyła. Kto 
dba o dobro, o oświatę ludu, ten dla 
niego będzie zakładał szkoły, dopo­
magał do nabywania niezbędnej 
nauki. Kapitał, przynoszący naj­
wyższy procent, to grosz, wynalożo- 
ny na podniesienie oświaty.

Przegląd polityczny.
Budowa kolei Cieszyn—Swiniów.

W sprawie projektowanej budo­
wy nowej kolei Cieszyn—Swiniów 

nastąpił rozłam. Jedna partya, a oso­
bliwie stronnictwo Guttmanów i La 
rischów, propaguje budowę kol i 
przez Stonawę i Suchą, więc w nie- 
wielkiem oddaleniu od kolei ko- 
szycko bogumińskicj, a czyni to w 
własnym interesie, ponieważ w tych 
okoli-ach powstały nowe szyby wę­
glowe wyżwymienionych właścicieli 
kopalń i wybudowanie kolei w tych 
stronach odpowi idałoby zupełnie ich 
życzeniom. Bezpośredni odwóz wę­
gla z nowych szybów byłby zabez­
pieczony. Atoli na przeszkodzie 
tych planów stoją życzenia innych 
gmin, położonych dalej od kolei, 
które się upominają o budowę no­
wej kolei na Grodziszcz, Błędowice 
Szum bark. Jest uzasadniona na­
dzieja, że i w tych okolicach z cza­
sem otworzą się kopalnie węglowe. 
Na poparcie tego projektu udała się 
deputacya do prezydenta ministrów 
bar. Bienertha i do ministra kolei 
z prośbą o uwzględnienie życzeń 
ludności co do poprowadzenia trasy 
kolei Cieszyn—Grodziszcz. Deputa­
cya składała się z posłów do Bady 
państwa: dra. Demla, Daszyńskiego, 
dra. Kunickiego, Pospíšila i Cingra i 
z zastępców gmin wiejskich. Mini­
strowie przyjęli uprzejmie deputaeyę 
i obiecali sprawę dokładnie zbadać. 
Równocześnie wręczono rządowi pe- 
tycye od stron, interesowanych w tej 
kolei, bez względu na narodowość.
Odwiedziny cesarza Wilhelma II.

W powrocie z podróży swej na 
morzu Sródziomnem, a mianowicie 
z wyspy greckiej Korfu, gdzie mo­
narcha niemiecki posiada Łamok, 
zbudowany przez śp. cesarzową Elż­
bietę, gdzie się też spotykał z kró­
lem greckim Jerzym, nadjechał na­
przód cesarz Wilhelm do włoskiego 
miasta Brindisi, położonego w połu­
dniowych Włoszech, gdzie zaś na­
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stąpiło spotkanie z włoską parą kró- 
lew >ką. Ce arz Wilhelm i król 
Wiktor Emanuel odbywali konferen- 
cye. wymienili podczas śniadania to­
asty na cześć rodzin panujących i 
krajów, złączonych trójprzymierzem, 
które od 30 lat jest ochroną euro­
pejskiego pokoju. Z Brindisi wy­
jechała para cesarska, t. j. cesarz 
Wilhelm wraz z cesarzową, na okrę­
cie do Pola, do austryackiego posła 
wojennego i tu nastąpiło pierwsze 
powitanie sojusznika wiernego na 
ziemi austryackiej. Duia 13. b. m. 
odbył się na pokładzie okrętu „Ho­
henzollern“ obiad, w którym wzięła 
udział arcyksięźna Marya Józefa i 
dygnitarze cywilni i wojskowi. Z 
Pola wyjechała para cesarska po­
ciągiem dworskim w odwiedziny do 
Wiednia. Tymczasem w Wiedniu 
gromadzili się wszyscy członkowie 
domu cesarza austryackiego, następ­
ca tronu i inne arcyksiążęta, przy­
jechali ministrowie węgierscy, miasto 
Wiedeń przyozdobiło świetnie dwo­
rzec popołudniowy, na którym wy­
siadła niemiecka para cesarska, ude­
korowano ulice, przez które miała 
przejeżdżać, ludność wyległa na 
ulice. Gdy dnia 14. b. m. o 10. go­
dzinie przed południem nadjechała 
niemiecka para cesarska, przywitał 
ją monarcha z wszystkimi arcyksią- 
żętami i burmistrz miasta Wiednia, 
dr. Lueger, wygłosił do wiernego 
sojusanika przemowę, za którą ce­
sarz niemiecki w krótkich słowach 
podziękował. Potem odjechano do 
burgu.

Toast cesarza Franciszka 
Józefa I.

Dnia 14. b. m. o godz. 7. wieczorem 
odbył się w sali ceremonialnej w 
zamku cesarskim obiad galowy. Sala 
była wspaniale udekorowana. Cesarz 
Franciszek Józef zjawił się w uni­
formie pruskiego polnego marszałka, 
cesarz Wilhelm w uniformie austry­
ackiego marszałka. W obiedzie brali 
udział arcyksiążęta i arcyksiężniczki, 
dygnitarze dworscy i państwowi, mi­
nistrowie, burmistrz dr. Lueger, pre­
zydenci Izby posłów i panów. Po 
prawej stronie cesarza Franciszka 
Józefa zajął miejsce cesarz Wilhelm, 
po lewej cesarzowa Augusta. Pod­
czas obiadu wzniósł cesarz Franciszek 
Józef następujący toast: Wizyta, 
jaką mnie Wasza Cesarska Mość w 
towarzystwie Jej Cesarzowej Mości 
złożyli, napełnia mnie prawdziwą i 
serdeczną radością i daje mi bardzo 
pożądaną sposobność wyr« żenią głę­
bokiego zadośćuczynienia z powodu, 
że jest mi danem powitać Waszą 
Cesarską Mość, wytrwałego orędo­
wnika wszystkich dążności pokojo­
wych, w chwili, gdy po pewnych 
niebezpieczeństwach, na jakie ubie­

głej zimy był narażony pokój, jest 
on znowu zapewniony. Z głębok 
i szczerą wdzięcznością wspominam 
przyti m wypróbowane ponownie w 
świetny sposób stanowisko sojusznika 
państwa niemieckiego, którego zawsze 
gotowe poparcie ułatwiło mi spełnie­
nie mego serdecznego życzenia, wy­
równania wszystkich powstałych 
trudności bez zawik ań wojennych. 
Choć także wszystkie inne mocar­
stwa były zgodne w tych szczerych 
usiłowaniach, to przecież zawdzięczyć 
należy przedewszystkiem niezachwia­
nej wierności sojuszowej moich wy­
sokich przyjaciół i sojuszników 
Waszej Cesarskiej Mości i Jego 
Królewskiej Mości, króla włoskiego, 
że dziś z niezamąconem zadowoleniom 
spoglądać można na uzyskane suk­
cesy. Na pewnej i na 30-letniem 
doświadczeniu opartej nadziei, że 
drogocenne dobro pokoju także na 
przyszłość znajdzie najpewniejszą 
gwaraneyę w trwałych serdecznych 
stosunkach, które nas i nasze naro­
dy łączą, witam Waszą Ces. Mość 
jak najserdeczniej i wznoszę toast 
na zdrowie Waszej Cesarskiej Mości, 
Jej Cesarskiej Mości i całego domu 
cesarskiego.

Toast cesarza Wilhelma II.
Po przemowie cesarza austry­

ackiego wygłosił cesarz niemiecki toast 
następujący : Serdeczne powitanie 
Waszej Cesarskiej Królewskiej Apo­
stolskiej Mości wzruszyło mnie i ce­
sarzową do głębi duszy. Proszę 
przyjąć najserdeczniejsze podzięko­
wanie za te słowa prawdziwej i 
szlachetnej przyjaźni. Wiek ludzki 
minął od eh wili, gdy Wasza Cesarska 
Mość z moim, w Bogu spoczywającym 
działkiem, .stworzył podwaliny do 
związku przyjaźni, który wkrótce 
potem ku naszej głębokiej radości 
się roz; zerzył przez przystąpienie 
Włoch. Ilistorya kiedyś wykaże, 
jakiem błogosławieństwem jest ten 
sojusz, ale cały świat wie jednak 
już dzisiaj, jak skutecznie dla całej 
Europy właśnie w ostatnich miesi i- 
cach sojusz ten przyczynił się do 
utrzymania poknju. — To, co wów­
czas stworzono, stoi dzisiaj silnie 
zakorzenione w sercach naszych lu 
dów. Wasza Cesarska Mość wie, 
juk samorzutnie tu i tam, w Austryi 
i Węgrzech objawiła się zgoda, gdy 
nasze wierne i stanowcze współdzia­
łanie wystąpiło na zewnątrz. A gdy 
cesarzowa i ja dziś rano wjeżdżaliśmy 
przez ulice stolicy, owianej kw ieciem 
wiosennem, do starego zamku, po­
witano nas z radością, pochodzącą 
ze złotego serca starowiedeńskiego", 
a potężr.em jest echo, jakiem ta ra­
dość w sercach naszych się odbiła. 
Mogę się przecież szczycić, że nie 
jestem tu obcym. Od czasu, gdy 

jako młodemu księciu po raz pierw­
szy wolno mi było przedstawić się 
Waszej Ces. Mości, zawsze ciągnęło 
mnie w pobliże czcigodnej osoby 
Waszej Ces Mości, gdzie zawsze zna- 
chodziłem niezachwianą dobroć i 
przyjaźń. Niezatartem jest w mem 
sercu wspomnienie przyjęć, jakie w 
rozległem państwie Waszej Ces. Mości 
tu, jako też u rycerskiego narodu 
węgierskiego zawsze znachodziłem. 
Oby pod sławnem berłem Waszej 
Ces. Mości uczucie i usposobienie 
wiernej przyjaźni trwało aż w naj­
dalszą przyszłość, oby zawsze łączyły 
nas i nasze państwa nierozerwalne 
węzły na pomyślność naszych ludów, 
dla strzeżenia pokoju. Z tem uczu­
ciem piję na zdrowie Waszej Ces. 
Mości. Oby Bóg błogosławił Wa­
szej Ces. Mości. Jego Ces. Mość ce­
sarz Franciszek Józef, hurra, hurra, 
hurra!

Depesza do króla włoskiego.
W ciągu popołudnia, dnia 14. b. m. 

cesarz Franciszek Józef i cesarz 
Wilhelm wysłali do króla włoskiego 
następujący wspólny telegram : „Zjazd 
nasz daje nam ponownie sposobność 
pozdrowienia dostojnego sojusznika 
i przyjaciela i przesłania mu gorą­
cych wyrazów naszej niezmiennej 
-rzyjaźni.“ Na tę depeszę cesarza 

Franciszka Józefa i cesarza Wilhel­
ma król Wiktor Emanuel odpowie­
dział następującym telegramem do 
cesarza Franciszka Józefa: „Jestem 
Waszej Ces. Mości bardzo wdzięczny 
za to, żeście byli łaskaw razem 
z Jego Ces. Mością, Naszym wspól­
nym sojusznikiem i przyjacielem, 
przesłać mi wyrazy niezmiennej przy­
jaźni. Ta przyjaźń jest mi bardzo 
cenną i zapewniam Waszą Ces. Mość, 
że w mojem sercu znajduje zupełny 
i szczery oddźwięk.“ Cesarz nie­
miecki nadał ministrom węgierskim 
i austryackim liczne, wysokie odzna­
czenia i gdy w sobotę odjeżdżał, aby 
powrócić do swego państwa, również 
jak przy wjeździc, urządzono zacne­
mu gościnne owacye i cesarz z człon­
kami rodziny cesarskiej odprowadził 
na dworzec.

Spór o bośniacki bank agrarny.
W Bośr i Hercegowinie panuje 

dotąd pańszczyzna. Kmieć bośniacki 
obowiązany jest grunta pana upra­
wiać i oddać mu trzecią część zbio­
rów. Jeźli pan z kmiecia jest nie­
zadowolony, może go wydalić. Teraz 
po aneksyi tych krajów nastała nowa 
epoka. Kmieci trzeba wykupić z pań­
szczyzny. Na to wyzwolenie będę 
potrzebowali kmiecie pieniędzy. 
Z tego powodu założył wspólny mi­
nister skarbu, baron Burian, Węgier, 
bank agrarny, udzielił temu bankowi 
wyłączny przywilej wywłaszczenia
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kmieci, prawo udzielania pożyczek 
i ściągania ich bez wyroków sado­
wych i oddaj ten bank w ręce jeâne- 
go węgierskiego konsoreyum. To 
konsoreyum robiłoby świetny interes, 
podejmowałoby różne spekulacye, a 
rząd austro-węgierski musiałby dać 
gwarancyę. Rozumie się, że założe­
nie takowego banku nie wypadło po 
myśli rządu austryackiego. Ten 
rzęd żądał wyjaśnień, proponował, 
aby odroczono sprawę, aż się zbierze 
Sejm bośniacki. Atoli baronowi 
Burianowi zależało bardzo na założe­
niu tego banku i dlatego zgadza się 
w nocie, wystosowanej w dniu 
23. kwietnia do rządu austryackiego 
na pewne formalne ustępstwa, aby 
tylko uzyskać zgodę na swój projekt 
bankowy. Oświadcza więc, że sprawa 
wywłaszczenia kmieci przez bank 
pozostaje w zawieszeniu, aż Sejm 
bośniacki na pierwszej sesyi wypowie 
swoją opinię. Ponadto obywatel 
austryacki ma zostać jednym z wice­
prezydentów. Dnia 24. kwietnia 
bar. Bienerth odpowiada, że po tych 
ustępstwach rząd austryacki nic sprze­
ciwia się więcej udzieleniu koncesyi, 
a dnia 25. kwietnia koncesya była 
już podpisaną. Atoli udzielenie kon- 
cesyi na założenie banku agrarnego 
wywołało burzę pośród posłów austry- 
ackich. Oni stoją na stanowisku, że 
uwłaszczenie kmieei i ich wyswo­
bodzenie z pańszczyzny musi byó 
przeprowadzone przez państwo, że 
gospodarka banków nic poprawi losu 
kmieci, ale z niewoli pańszczyzny 
poprowadzi do niewoli spekulantów. 
Cały ten spór spowodował ten krok, 
że wspólnemu ministrowi skarbu 
odebrano prawo czynienia zarządzeń 
dla Bośni i Hercegowiny bez po­
przedniego porozumienia się z mini­
strem spraw zagranicznych.

Głosowanie nad wnioskami 
o banku agrarnym.

Po długich ożywionych obradach 
nad sprawą udzielenia koncesyi 
banku agrarnemu w Bośni, przypa­
dającemu finansistom węgierskim, 
przyszło dnia 13. b. m. do głosowa­
nia, które trwało wskutek licznych, 
w tej kwestyi postawionych wniosków, 
blizko 2 godziny. Pierwszą rczolucyę 
Vukowicza, potępiającą udzielenie 
koncesyi, odrzucono w imiennem 
głosowaniu 26 głosami przeciw 21. 
Drugą rczolucyę Vukowicza, doma­
gającą się unieważnienia postanowień 
o gwarancyi państwa za straty banku 
agrarnego, odrzucono taką samą 
większością ; wreszcie odrzucono 
trzecią rczolucyę Vukowicza, doma­
gającą się wcielenia do nowej kon- 
stytucyi bośniackiej postanowień o 
uwłaszczeniu kmieci kosztem państwa. 
Dalej odrzucono rezolucyę Daszyń­
skiego o przeprowadzenie uwłaszcze­

nia włościan kosztem państwa i stwicr- | wraz ze sprawozdaniem, które przy- 
dzenie, że rząd zaniedbał swój obo- I gotowuje w sprawie kanałów, przed- 
wiązek. Natomiast jednomyślnie I łożył projekt ustawy, w którym do- 
przyjęto pierwszą rezolucyę Redlicha, I maga się środków na zupełne wybu- 
domagającą się uwłaszczenia przez i dowanie dróg wodnych, a mianowicie 
instytucyę państwową, oraz 39 gło- I Mołdawy, Baby i kanału Dunaj- 
sami przeciw 8 przyjęto drugą rezo- Odra-Wisła z Wiednia aż do Kra- 
lucyę Redlicha co do odmówienia I kowa. Przez zapewnienie pokrycia 
notowania na giełdzie wiedeńskiej I całości kosztów, potrzebnych na bu- 
akcyi tego banku. Wniosek rezo- I dowę tych dróg wodnych, orzpoczęte 
lucyjny Gessmanna co do ustanowię- I już roboty nad Łabą i Mołdawą po- 
nia stopy procentowej dla pożyczek, I winny być dalej energicznie prowa- 
udzielonych kmieciom, przyjęto 42 I dzone, jako też natychmiast ma być 
głosami przeciw 5. Rczolucyę Da- I rozpoczęta budowa Dunaj-Odra-Wisła. 
szyńskiego, wyrażającą naganę rzą- I Jak widać z tej rezolucyi, to sprawa 
dowi, w imiennem głosowaniu od- I budowy kanałów nie jest odrzucona, 
rzucono 26 głosami przeciw 21; tak I tylko odłożona.
samo odrzucono rezolucyę Kaliny, I _
wyrażającą Votum nieufności dla I Proces zagrzebski w Radzie 
rządu. Rezolucyę Morseya o wyra- I państwa.
żenie nieufności wspólnemu mini- I Jak wiadomo, rząd węgierski 
strowi skarbu Burianowi — przyjęto I prowadzi w Zagrzebiu proces prze- 
jednogłośnie; drugą część tej rezo- I eiwko licznym osobistościom, oskar- 
lucyi co do ostrzeżenia kompetencyi I żonym o zdradę stanu, o agitacyę 
administracyi bośniackiej — przyjęto I wielkoserbską. Ten proces wlecze 
27 głosami przeciw 20. Za rezolu- I się już długi czas, a budzi podej- 
cyami opozycyjncmi głosowali człon- I rżenie, jakoby Węgrzy bezpodstawnie 
kowie Unii słowiańskiej, socyaliści I ten proces zainieyowali, jakoby po- 
i inni. Ze strony węgierskiej objawia I litykę węgierską przenosili na arenę 
się opozycya przeciw usunięciu bar. I sądowa. W austryackiej Izbie po- 
Buriana przez parlament austryacki. I słów postawił poseł czeski Masaryk

Budowa kanałów wodnych. Yniosek. w- sprawieb proTcTe?u’ 
J I domagając sięjego zakończenia. Udo-

Posłom galicyjskim bardzo za- I wodniając ten swój wniosek, oświad- 
leżało na tem, aby natychmiast bu- I cza mówca poseł Masaryk, że jest 
dowano kanał Dunaj-Odra-Wisła I obowiązkiem każdego przyzwoitego 
z V iednia aż do Krakowa. Pośród I człowieka, a więc i polityka (We- 
komisyi budżetowej nad budową tych I sołość), zajmować się tym procesem, 
kanałów postawił też poseł Battaglia I który już przewyższa nawet sado- 
rezolucyę, na mocy której się wzywa I wnictwo rosyjskie. Mówca wskazuje 
rząd, aby natychmiast rozpoczął bu- I na to, że przez ten proces namięt- 
dowę kanału Wiedcń-Kraków. Po- I nosci narodowe znowu zostały pod­
kowie galicyjscy powołują się na to, I burzone i zaznacza, że w akcie oskar­
żę w roku 1901 uchwalono kredyty I żenią twierdzi się, że także na tery- 
na tę budowę, a z tych kredytów I toryum slawońskicm w Austryi upra- 
jeszcze jest niewyczerpanych 100 I wia się macbinacye wiclkoserbskie, 
milionów i dlatego twierdzą, że nie I a posłowie serbscy, jak pos. dr. 
potrzeba ustawy kanałowej na nowo I Ilribar i dr. Krek, są tam denun- 
przedkładać do uchwały parlamen- I cyonowani. — W akcie oskarżenia 
towi, ale uchwałę wykonać, która I dalej twierdzi się, iż ruch zwrócony 
nakazywała, aby się w roku 1906, I przeciw Austryi, prowadzony jest głó- 
po ukończonych przedwstępnych ro- I wnie przez dynastyę Karageorgie- 
botach, zaczęło budowanie kanałów. I więzów. Cała prasa europejska potępiła 
Posłowie galicyjscy są tego zdania, I ten proces. Skład trybunału jest dzi- 
że dopiero, jak będą wyczerpane I wny. — Prezydentznajdujesięzpowo- 
kredyty na budowę, potem trzeba I du ekscesów podczas opilstwa w śledz- 
uchwały .parlamentarnej celem 'po- I twie dyscyplinarnem. O jednym 
Zwolenia kredytów nowych. Atoli I wotancie publicznie opowiadają naj- 
posłowie polscy nie przeszli z swoją I gorsze rzeczy. Sędziemu śledczemu 
rezolucyą przy głosowaniu w korni- I zarzuca się, że w Warażdynie był 
syi budżetowej. Posłowie czescy gło- I agentem prowokacyjnym. Protokoły 
sowali przeciw i ściągli na siebie I śledztwa są sfałszowane; sędziowie 
gniew przedstawicieli polskich. Przy- I ciągle czynią rcminiscencye etnogra- 
jęto ' rezolucyę czeskiego posła Ma- I liczne i historyczne, a świadkowie 
stalki, która brzmi, jak następuje : J znowu muszą ze swej strony przeciw 
Ze względu na rezolucye, uchwalone I temu występować. Każdemu zarzuca 
wzez Izbę posłów przy dyskusyi I się, że propaguje ideę serbską i chce 
budżetowej w latach 1907 i 1908, I się dowodzić, że w Chorwacyi niema 

w których domagano się potrzebnych I wcale Serbów. Propagowanie idei 
kredytów dla zupełnego wy budowa- I narodowej serbskiej uważa się za 
nia kanałów, wzywa się rząd, aby I „crimen łaesae maiestatis“. Niema
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absolutnie dowodów dla oskarżenia 
o organizacyę rewolucyjną lub zdradę 
stanu. Świadkowie są zupełnie nie 
wiarygodni; jeden z nich jest mor­
dercą ukaranym, inny zasądzony 
został na karę więzienia 18 miesięcy, 
trzeci zas zadał sobie lekkie rany, 
aby módz świadczyć przeciw oskar­
żonym. Sędziowie i świadkowie na­
leżą do partyi Franka. Najdrobniej­
szą plotkę wytacza się zaraz w sądzie. 
Sposób, w jaki się proces prowadzi, 
zdradza, że jest to najgorszy tenden­
cyjny proces polityczny.

Sytuacya w Turcyi.
Z Turcyi dochodzi teraz coraz 

mniej wiadomości. Młodoturcy ob­
jęli panowanie i ścigają bezwględnie 
swoich przeciwników. W Salonice 
ma być nagromadzonych około 11.000 
więźniów i wszędzie jeszcze łowią 
Młodoturcy przeciwników swoich, 
wieszają i strzelają. Donoszą gazety, 
że nowy sułtan Mohamed V. niema 
być zadowolony z rządów młodo- 
tureckich, gani bezwględne ściganie 
polityków opozycyjnych i chciałby 
ogłosić amnestyę, ale rząd Młodo- 
turków na to nie zezwala.

Do teraz jeszcze nie można skon­
statować, ile pieniędzy i skarbów 
ekssułtau Abdul Hamid pozostawił 
w opuszczonym pałacu Ildizie. Wi­
dać tylko, z jakim pośpiechem opu­
szczano pałac, tak że sułtan i kobiety 
haremu nie miały czasu, aby zabrać 
z sobą wielkie kosztowności, stano­
wiące wysokie sumy milionowe. Naj­
droższe perły i klejnoty dostały się 
po ekssnłtanie w ręce Młodoturków, 
którzy te skarby cheą obrócić na 
cele wojskowe. Piszą gazety, że w 
Ildizie napotkane na wielkie kasy 
opancerzowane, w których prawdo­
podobnie są ulokowane wysokie su­
my, atoli dotąd nie udało się tych 
kas otworzyć. O samym ekssułtanie 
tyle co nic nie słychać.

Tymczasem ustały już rzezie 
chrześcijan w Małej Azyi przez lud­
ność mahometańską, gdyż konsulaty 
europejskie poczyniły kroki celem 
stłumienia tego ruchu przeciw Ar­
meńczykom, a samym Młodoturkom, 
zaprowadzającym wolność religijną, 
zależy na tem, aby się takowe sceny 
fanatyzmu mahometańskiego nie po­
wtarzały. Piazą gazety, że dobrze 
się stało, iż wojska młodotureckie z 
taką akuratnością i prędkością zajęły 
Konstantynopol, inaczej i w tem 
mieście byłoby przyszło do obfitego 
rozlewu krwi chrześcijan.

Strejk pocztowy w Francyi.
Jak wiadomo, w Paryżu i całej 

Francyi wybuchł strejk pocztowy. 
Związek urzędników i robotników 
poczty i telefonu wypowiedział wojnę 
rządów i chce rząd zmu.-ić do 

ustępstw, do poprawy położenia per­
sonálu pocztowego. Syndykat, t. j. 
związek personálu poczty i telefonu 
chce zmusić prezesa ministrów Cle­
menceau do dymisyi. Atoli się im 
to nie udało, bo Clemenceau uzyskał 
w Izbie posłów wotum ufności. 
Wszystkie wielkie przedsiębiorstwa 
w Paryżu i Francyi postarały się na 
własną rękę o urządzenia pocztowe 
na wypadek strejku, aby ich inte­
resy nic ucierpiały. Rząd zaś po­
wołuje żołnierzy, znających się na 
tej służbie, do zastępowania strajku­
jących pocztarzy. Zmobilizowano 
także wojsko celem strzeżenia przy­
rządów telegraficznych, telefoni­
cznych i kablu morskiego. Cały gar­
nizon Paryża i okolicy, t. j. około 
25.000 żołnierzy i 8000 polieyantów 
zmobilizowano z okazyi strejku. W 
hali maszyn 300 automobilów przy­
gotowano dla przewożenia poczty li­
stowej. Ogółem strajkuje 15.000 
ludzi. Korespondencya z Austryi 
przychodzi do Paryża „via“ Bruk­
sela, za pośrednictwem kuryerów 
pocztowy, h. Służbę pocztową do 
Austryi zorganizowano zapomoeą 
Izby handlowej w Wiédniq i Izby 
handlowej w Paryżu. Odbyło się 
posiedzenie Rady ministrów, na któ- 
rem postanowiono, bez odwoływania 
się do rady dyscyplinarnej urzę Ini- 
ków, wydalić z piwodu strejku GO 
urzędników ambulansowych, 40 tele­
fonistek i 100 urzędników poczto­
wych rozmaitych kategoryi. Wia­
domość o tem postanowieniu Rady 
ministrów nadeszła na wiec strajku­
jących po północy i wywołała ogro­
mne wrażenie. Mimo to przywódcy 
strajkowi są pewni zwycięstwa i 
wzywają do wytrwania w strajku.

Eóżne polityczne wiadomości.
W komisyi gospodarczej parla­

mentu austryackiego przyszło dnia 
13. b. m. do gwałtownej dyskusyi 
nad wnioskiem posła Głąbińskiego 
o czasowe zniesienie cła na zboże. 
Przemawiali między innymi pos. 
Battaglia i Kolischer, poczem pos. 
Urban zgłosił wniosek dodatkowy 
o zawarcie nowej umowy z rządem 
węgierskim, celem zmiany art. VIII. 
ustawy taryfowej. Po przemówieniu 
referenta przyjęto wniosek pos. Głą­
bińskiego z wnioskiem dodatkowym 
pos. Urbana.

W Izbie gmin deputowany Red­
mond wnió ł, aby przystąpiono do 
drugiego czytania bilu, który znosi 
istniejące obecnie wykluczenie kato­
lików od urzędu wicekróla Irlandyi 
i kanclerza Wielkiej Brytanii, znosi 
przestrzale ustawy, zwrócone przeciw 
katolikom i zmienia przysięgę, jaką 
król składa przy wstąpieniu na tron. 
Po wywodach premiera Asquita, bil 
w drugicm czytaniu uchwalono 133 

głosami przeciw 123. Nie wiadomo 
jednak, czy uzyska on w tej sesyi 
moc prawną. Co do przysięgi, którą 
składa król angielski, trzeba wie­
dzieć, że ona w sobie zawiera silne 
zaakcentowania protestantyzmu z od­
parciem katolicyzmu.

Jak się zdaje, na jesień przygo­
towuje się silna akcya dla przywró­
cenia praw następstwa do tronu po­
nownie ks. Jerzemu.

Ponieważ rząd bułgarski stano­
wczo odmowił żądaniu Rosyi o utwo­
rzenie dwóch staeyi węglowych dla 
floty rosyjskiej w Warnie i Burgas, 
Bułgarya ma zamiar w inny sposób 
objawić swoją wdzięczność Rosyi, 
za jej akcyę pośredniczącą W ostat­
nim zatargu z Tureyą. Bułgarya 
oświadcza bowiem gotowość zapła­
cenia zaległych kosztów okupacyi 
Bułgaryi przez Rosyę w r. 1878. 
Koszta te wynoszą 28 milionów 
franków.

Gazety donoszą z Petersburga : 
Usilncm staraniem udało się uzyskać 
od cara odmówienie sankcyi, dla 
uchwalonego już przez Dumę i Radę 
państwa budżetu sztabu generalnego 
marynarki. Ponieważ prezes mini­
strów Stołypin miał poprzednio przy­
rzeczenie, że ustawa ta uzyska sank- 
eyę, wobec cofnięcia sankcyi zwołał 
Radę ministrów i ta oświadczyła swą. 
solidarność z Stoły pinem. Stołypin 
podał się do dymisyi, ale car dymi- 
syi nie przyjął. Sądzą jednak, że 
ustąpienie Stolypina nastąpi w naj­
bliższych dniach. Jako następcę 
Stolypina chce prawica przeforsować 
Goremikina.

Dział kościelny.
Jubileusz kościoła Jezusowego 

w Cieszynie.
Dzieje ewang. kościoła w krajach 

austryackich są ściśle połączone 
z kościołem Jezusowym w Cieszynie. 
Kościół cieszyński jest nie tylko 
matką kościołów i zborów szląskich, 
lecz wogóle kolebka austryackiego 
protestantyzmu i ma więc nie tylko 
miejscowe i krajowe, lecz wogóle 
dziejowe i prawie centralne znacze­
nie dla ogólnego ewang. kościoła 
w Austryi. Wyjąwszy kościół ewang. 
w okręgu aazskim w Czechach, sto 
sunkowo najwyższy procent ewan­
gelików wśród ludności liczący, 
w okręgu, który od samego początku 
sdrębne i wyjątkowe zajmował sta­
nowisko, a dopiero w r. 1775 do ko­
rony czeskiej wcielony został, był 
kościół Jezusów aż do czasu rządów 
cesarza Józefa II. j e dy nym ewang. 
kościołem w Austryi, repre­
zentującym ewangelictwo, kościołem, 
który żywił, zasilał i wychowywał 
ewangelików i szeroko i daleko się­
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gający wpływ na cwangelictwo wy­
wierał. Obok kościoła stanęła szkoła 
Jezusowa, do której uczęszczali ewan­
gelicy, nie tylko z Szląska, lecz też 
z Węgier, Morawy, z Czech i z in­
nych krajów, szkoła, która miała 
wielki rozgłos i młodzież wychowała, 
mającą w życiu i w spółeezeństwie 
po części wysokie zająć stanowisko. 
A gdy powstało ewang. gimnazyum, 
ze wszystkich krajów austryackicn 
przychodzili do Cieszyna ewang. 
młodzieńcy, aby tu study a odbywać 
i przygotowywać się do studyów aka­
demickich i tak z Cieszyna wycho­
dziły kanały prowadzące o niemal do 
wszystkich zborów austr., którymi 
błogosławieństwo kościoła Jezusowego 
spłynęło na lud ewang. W Cieszynie 
ustanowiono w r. 1749 władzę ko­
ścielną, urządziwszy konsystorz, z któ­
rego, gdy go do Wiednia w r. 1785 
przeniesiono, wyrosła obecna c. k. 
naczelna rada kościelna, najwyższa 
nasza władza kościelna. Normy, jakie 
się w cieszyńskim co do wychowania 
dzieci z mięszanych małżeństw, wy­
tworzyły i urządzenia kościelnego 
rządu, jak n. p. kolatorstwo, przeszły 
po wielkiej ozęści w ustawodawstwo 
państwowe i kościelne. Dlatego nie 
tylko ewangelicy na Szląsku obcho­
dzą 200-letni jubileusz kościoła Jezu­
sowego w radości i w wdzięczności, 
lecz też i ewangelicy poza granicą 
naszego kraju biorą w nim chętnie 
udział. Można zastosować do ko­
ścioła jubilata słowa proroka Izajasza 
(r. 60 w. 4. i 5.) : „Podnieś w około 
oczy twe a spojrzyj; ci wszyscy, 
którzy się zgromadzili, pójdą do 
ciebie ; synowie twoi z daleka przyjdą 
a córki twoje przy boku twoim cho­
wane będą. Tedy oglądasz to a roz­
weselisz się ; tedy się zdumieje i roz­
szerzy serce twoje.“

1. Jak powstał kościół 
Jezusów.

Pokojem westfalskim w r. 1648 
zakończyła się straszna wojna trzy­
dziestoletnia. Ewangelicy uzyskali 
prawo wolności wiary w krajach 
rzeszy niemieckiej, ale nie w krajach 
austr. Tutejsi ewangelicy nic mieli 
prawie żadnej korzyści z owego po­
koju. Co im przyznano — było 
tego nie wiele — to im prędko 
ukrócono i odebrano. Nieszczęsna 
komisya religijna przez cesarza Fer­
dynanda III., dekretem z dnia 
24. grudnia r. 1653 utworzona, skła­
dająca się z dziekana frysztackiego 
dra. teol. Wacława Otyka z Dobrzan 
i podpółkownika Abrahama von 
Steinkeller, przeprowadziła z wszelką 
bezwzględnością przeciwreformacyę. 
W r. 1654 odebrano ewangelikom 
na Szląsku, począwszyod 21. marca 
aż do 18. kwietnia, ostatnich 49 ko­
ściołów. Nastały przykre czasy dla 

przodków naszych, którym wszelakim 
sposobem dokuczano i ich dręczono. 
W r. 1670 14. września przyszli do 
Cieszyna pierwsi Jezuici Pisek i 
Beranek i dokonali w krótkim czasie 
dzieła swego. W r. 1682 liczono 
w mieście tylko 3 ewangelików, a to 
3 panie, Annę Reilbacherową, Annę 
Maryę Miszkową i Weronikę Sar- 
kandnową. Atoli po wsiach i na 
zamkach swych pokuszeniem odpór 
dawali wieśniacy i szlachta. Według 
doniesienia jezuity Tannera z r. 1666 
była w owym czasie szlachta prawie 
wcale ewang., gdyż wśród 140 sta­
nów liczono tylko 14 kat. Tak byli 
ewang., n. p. Fryderyk, Jerzy i 
Wacław Wilczkowie, K. Mitrowski, 
panowie Czamerowie, Rusecki, Sedl- 
nicki, Marklowski, Pelchrzym, Go­
czałkowski, Górecki, Skrbenski, Bces, 
Jaworski, Bludowski, Pillar, Frag- 
stein, Larisch, Tluk, Harasowski, 
Golkowski, Kloch, Thamfeld, S. Ger- 
vois, Pröekel, Radecki, Sobek, Borek, 
Ligocki, Wiesenberg, Kisielewski, 
Pacziński i t. d. Lud wiejski został 
w sercu swem wierny wierze swych 
ojców, gromadził się potajemnie 
w lasach na nabożeństwa, czytał 
w skrytości biblię i Dąbrówkę, a od 
czasu do czasu uczęszczał mimo 
ciężkich przeszkód i kar, którym 
podlegał, na nabożeństwa do Węgier 
i w one części Szląska, gdzie był 
najbliższy kościół ewang., jak w Wro­
cławiu i w Brzegu, mając drogi na­
wet 20 mil. Niedola była wielka, 
ale pomoc blizka. Przyszła ona dla 
ewangelików znowu sta l, skąd czasu 
swego w wojnie trzydziestoletniej — 
z Szwecyi. Król szwedzki Karol XII. 
na wyprawie przeciw swym wrogom 
aż do Szląska dotarłszy, słyszał o 
nędzy i ukrzywdzeniach ewangelików 
i wstawił się za nimi u cesarza Jó­
zefa I. Przyszła do skutku konwen- 
cya w mieście Altranstadt dnia 
21. sierpnia (według starego kalen­
darza) czyli 1. września (datum zre­
formowanego kalendarza) r. 1707, 
w której ewangelicy dolnego Szląska 
(obecnie pruskiego) dostąpili wolności 
wiary i 120 kościołów odebranych 
na powrót otrzymali, a ewangelicy 
górnego Szląska wielkie ulżenia. 
Słysząc o tern, że cesarz Józef I. ma 
zamiar ewangelikom z łaski zezwolić 
na budowę 6 kościołów, zebrały się 
ewang. stany księstwa cieszyńskiego 
i upoważniły panów Ferd. Henryka 
Sobka, barona Kornica, Jerzego 
Bludowskiego, Max. Bernharda 
Skrbcnskicgo, Mikołaja Gureckiego 
z Kornic, Wacława Pełchrzyma 
z Trzenkowic i Jana Jerzego Zierow- 
skiego z Zierowa, aby prosili cesarza 
o to, żeby jeden z owych kościołów 
przed Cieszynem stanął, na co się 
cesarz zgodził. W reskrypcie, któ- 
rem bliższe postanowienia co do wy­

konania konwencyi altranstadzkiej 
wyłuszczone są, w tak zwanem egze­
kucyjnym recesie z dnia 9. lutego 
r. 1709 oznaczono miejsca dla no­
wych kościołów. Były niemi miasta 
Sagan, Frysztat w Głogawskiem, 
Hirschberg, Łańcut, Milicz i Cieszyn. 
Atoli pozwolenie na kościoły musiały 
stany drogo opłacić, gdyż wojny 
ówczesne potrzebowały dużo pienię­
dzy, a to po części darami pienię- 
żnemi, po części pożyczkami. Wy­
nosiło to razem za wszystkich 6 ko­
ściołów ogromną sumę 700.000 złr. 
Stany cieszyńskie ofiarowały za swój 
kościół w darze 10.000 złr. mimo 
wielkiego ubóstwa. Aby koszta po­
kryć, było trzeba na razie pożyczkę 
zaciągnąć. Kwotę nareszcie w dro­
dze podatku — 50 do 60 szląskich 
talarów od każdego tysiąca — ze­
brano. Podziwiać musimy onę ofiar­
ność stanów i Indu ewang., gdyż nio 
tylko było trzeba zebrać sumę po­
trzebną na dar dla cesarza, na drugi 
dar dla szweckiego pełnomocnika 
Strahlenheima pośredniczącego, ale 
też na budowę tych nowych ko­
ściołów.

2. Poświęcenie miejsca 
i budowa kościoła.

Kościoły z łaski dane miały sta­
nąć poza můrami miasta odnośnego, 
w oddaleniu od miasta na wystrzał 
armatowy. Rada miejska w Cieszy­
nie prosiła o pozwolenie, aby ko­
ściół w jednem z ich przedmieściów 
zbudowano, gdyż krążyła pogłoska, 
żc na folwarku parchowskim w od­
daleniu całej mili drogi od miasta 
ma stanąć, na co cesarz reskryptem 
z dnia 18. marca 1709 r. zezwolił. 
Ponad wyższą bramą miejską zaku­
pili ewangelicy ogród Bähra, ogród 
Zimowej, wdowy po Sehneidrze i 
część ogrodu Heymanna za 2000 reń­
skich. Ten zakupiony grunt uwol­
niono od zwierzchnictwa miejskiego 
i stawiono pod zwierzchność stanów. 
Aby jak najspieszniej potrzebne przy­
gotowania do budowy wykonać, wy­
brano 11 mężów. Dnia 21. maja 
r. 1709 przybył ces. komisarz hra­
bia Ludwig Zinzendorf i Pottendorf 
w towarzystwie Adama Wacława 
Paczyńskigo, hrabiego z Tenczyna, 
dziedzicznego pana na Końskiej, 
Podlesiu, Zamarskaeh i Kostkowicaeh, 
aby naznaczyć miejsce pod budowę 
kościoła. Witano go z wielką ra­
dością. Przed miastem czekało mnó­
stwo ludu. Na placu, na którym 
miał kościół i szkoła stanąć, były 
zebrane niezliczone tłumy ludu 
ewang. z różnych stron Szląska. Tu 
utkwił ces. komisarz w ziemi cesar­
ski śrebrny orzeł, koło którego sta­
nęli strażą Jerzy »Śliwka i Jan Kral 
z Ustronia wraz z dziesięciu innymi 
uzbrojonemi mężami. W imieniu
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A11 ?Ófn° zl^k*Cih r* 1719 opuśció. Dalszymi du- | Jezusowego. Staraniem ewang. to- 
ewangelików dziękował baron Sobek chownymi byli Krystyan Hentschel warzystwa oświaty napisał ks. Kai 1 
k°”łaBkę. Ze- 1710-1740), Gotfryd Schmidt Michejda, proboszL krakowski „dX 
bram aanucih pieśni : „Chwała Bogu (1710—1735), Jerzy Wilhelm Kloch je kościoła ewang. w koi est wie cie- 
w wysokości i Cię Boże chw li- (1710—1719), Jan Adam Steinmetz I szyńskiem“, które opracowane są na 
my poczem wygłosił ks. Jan Mu h- (1720-1730), Sam. Ludwig Sassa- poùstawie badeń naukowych samego 
man mowę poświecalna na słowa dius (1721- 1730), Jan Fryderyk autorr. Książka rięknie opíawna 
Nahuma r. 1 w. 15: „Oto na tych I Richter (1734—1737), Krystyan Wil- I kosztuje dla'członków i prenumera- 
górach nogi wdzięczne poselstwo opo- hełm Heinnci (1734—1759), Jin torów ’2 K 50 h, broszurowana 2 K 
08^0°’ Z™.8 P° ÓJ- Fneger (1734-1761> Tobiasz Schu- W dzień jubileusze będzie koło ko- 
Obchodźże, o Judo ! uroczyste święta I bert (1736-1780), Jan Gotfcyd ścioła po tej cenie dla wszystkich 
twoje, a oddawaj śluby twoje.“ Było Schuahardt (1739-1759), Andrzej mających .-hęć ją zakupić sL-zeda- 
w í°’ iaChaI Ç1741-1743)- Tra“gott Bar- w£ ą,późnie ma1 egzemplarz opra-
w kterém po 55 latach ewangiehcy telmus (1760—1809), Jan Fabri wny 3 K 50 h brośzurowanv 3 K 
mogh wziąć udział. Radość bjła (1765-1800), Tomasz Homan kos^tewfć. Tak sumo nalSem tow 
niezmierna, a z serc podnosiły się I (1 765—1769), Krystyan Bogumił sprzedawane będzie po 20 h kazaniu 
w górę gorące dzięki do Boga, który 1 röhheh (1771-1795), Jan Kłapsia ks. Henryka Juliusza Koczego by- 
me zapomniał ludu swego i go z (1800-1805), Karol Józef Nikolaiaes łego pastora cieszyńskiego, które 
ucisku długoletniego wybawi Aby (1803-1804), Franc. Ludwig An- tenże wygłosił z okazyi Ło ju- 
odtąd się regularnie nabożeństwa dreski (1807-1813), Henryk Juliusz bilcuszu kościoła Jezusowego Pre- 
odbywnły, wystawiono drzewianą Koezy (1808-1834), Samuel Szimko sbytentwo cieszyńskie pelralo się 
chatę. Pak samo rozpocz, to naukę (1810-1835), Jan Jerzy Lumnitzer także o broszurkę, w której dziej! 
szkolną w małym domku, znajdują- (1815-1824), Krystyan Traugott i losy kościoła Jezusowej? sa ôS 
cym się na placu ko«cielnym P« rw- Sittig (1824-1838), Andrzej Żlik sane i która po 50 h sJzedáwa a 

kTok»orami zboru byli baron (1834-1865), Gustaw Henryk Kłap- b. Izie. Napisał est te broszurka 
bobek, Jerzy Bludowski i Jan Jerzy sia (1836- 1865), Alfred Kła .sia przez ks. dra. Jana Pmdora. Czysty 
Ż urowski. W r 1910 rozpoczęto (1856-1861)ArnoldZlik (odr. 18Ê ), dochód jej przeznaczony jest m3 
budowę kościoła, któremu danonaz- dr. Leopold Otto (1866-1875) dr. nowienie kościoła. W końcu jej sa 
n nażd Jfpw Je.zu.soweg°- Dnia Teodor Haase (1876-1909), dr. Jan także pieśni podane, które się n ™ 
13. pazdz. 1910 położono uroczystym I Pmdór (od r. 1877) i Jerzy Ku- uroczystości 200-letniego jubileuszu 
sposobem kamień węgielny Hrabia baczka (od r. 1908). śpiewać będzie. Tak ma hd <, ang
Erdmann z Prommc, właścic el nań- I I ,i„ • . ,, -
stwa pszczyńskiego obowiązał sie do ----------- W J

koicwi. z kościoła i szkoły. J" "* “lj’nne by:
200 Sfh k“"'’dzipi w. i™016 Ci (Wybór .uperin- zymn JeLigo EL'“ ź nTS 
iPrhm Û \’CL’ Za C° Jemu, kolatorzy I 1 ondenta.) Jak się dowiadujemy I pod tytułem: „Dziejeprotestantyzmu 
jedna pawlacz — pszczyńską zwaną został przewiel. p. ks. senior Krzy- na Szląsku austrA któro wycz. rpu- 
nieidw ryTz24 PJzeznac.zyk- won. z ökoczowa niejakiemi 29 gło- I jąco podaje historyę ewangelie twa

I zk?dował farę„ dla sami mor.-szląskim superintendentem I na Szląsku, na postawie badań w 
wałhrahh SdZa'i Tak samo.ofiaro- wybrany. Z polskich zborów wy- I lóżnych archywach poczynionych. 
Í >h7ïlr-“ z wieszcza- brały go wszystkie, wyjąwszy by- I O cenę nowego dzieła z pióra7ks. 
budriwo i onn 1 2-°?°,lenjklch. na strzycki nawiejski, ligocki i staro- Karola Michejdy podamy póż niej, 
budowę i 200 reńskich rocznej sa- hamrański. Ko. proboszcz Módl n z/zo • »
laryi dla kaznodziei, dopóty nie do- otrzymał 19 głosów Omówimy wy- Drogomyśl. (Rocznicę zało- 
stapia własnego kościoła. I inna I bory w przyszłym numerze. Nowego I £.e n 1 a c \° ł a,s w eS°) Zbór 
jzlichta okazała się ofiarna, nie mniej I ks. superintendenta witamy najser- I Urogomyslskl obchodzi corocznie w 
lud wiejski, który dostarczał bez dcczniej i składamy jemu ns i tenez naibbższa do dnia 25. maja niedzic- 
płatme materyału, wykonywał ręczne I życzenia. Niech Bóg uwieńczy m o lę’ W bieżacym roku przypadłaby 
i konne roboty i według możności urzędowanie najobfitszym błogesła- ^czystość na niedzielę 23. maja. 
mimo ubóstwa nie szczędził i grosza. I wieństwem ! b I Ze względu na 200-letni jubileusz
Aleć dzeło budowy, które przeszło I Cieszyn. (Dar jubileusz o- I koácioía Jezusowego w Cieszynie, 
20 lat trwało, nie zostałoby doko- I w y.) Według reskryptu c k na- I który się obcbodzió będzie w ten 
nane, gdyby nie byli domownicy czelnej rady kościelnej z dnia'18 maja dz^ń’ uchwaliło Prcsbyterstwo 
wiary z krajów mem., szczególnie I raczyło c. k. ministerstwo oświaty i z,,y™ Drogomyi’lskiego, uroczystość
też i z dolnego Szląska na pomoc wyznań na wniosek naczelnej rady Pa“,.^k,i założenia i poświęcenia
pospieszyli. Wieżę zaczęto dopiero kościelnej udzielić ew ne zborowi ko .,ła odłożyć n a dzień 31.
w r. 1749 budować i dokonano ja w Cieszynie z okazyi 200-letnieuo “?Ja’,t j na druS‘ dzień áwi^
w r 1751. Zbór należący do ko- jubileuszu kościoła Jezusowego z zl,:lonych-
Rnnnn ,ezusowes° bczyi niejakich I łaski danego, jako dalszą zapomogę I Biała. (Ordynacya i insta-
ou.uuu dusz. I na pokrycie kosztów 'odnuwienia I 1 a c y a.) W niedzielę, 2. maja został
3. Duchowniprzy kościele I te^° kościoła 2 interkalaryów, t. j. wikaryusz superintendencyalny Jan

Jezusowym. I z.codatkoi\funkcyjnych dla dostoj- Kokotek, pochodzący z Bukowca, ze
, I ników kościelnych w czasie wakan- I zboru ligockiego przez ks. sunerin-

M łl,1CrWSZ^i^7iv^C t y* dan I BU n'e wypłaconych, względnie z I tendenta Hermana Fritschego ordy-
uthmann (170J 1730)-_ dcS° P°- I pau żalu państwowego na r. 1909 I nowany i instalowany w asystencyi

mocmcy Płatani z Węgier, Jokiaz 2000 koron. ks. proboszcza dra. Schmidta j pro-
z Polski, Schneider i Vogt me otrzy- Cieszyn. (Jubileusz.) Na ju- fesora Titubera z Bielska.
mali zatwierdzenia w urzędzie, gdyż I bileusz wysMy z druku dzieła i bro- Cieszyn. („Budujące kaza- 
b i cudzoziemcami i musmh Cieszyn I szurki, zajmujące się bisiory ą kościoła I nie“) wygłosił tegorocznej niedzieli
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Wielkanocnej pewien ksiądz katolicki 
w jednej sąsiedniej gminie. Pomię­
dzy innym powiedział on tak : My 
chrześcijanie katoliccy wierzymy w 
zmartwychwstanie Chrystusa Fana, 
w co ale protestanci nie wierzą. Oni 
uważają zmartwychwstanie Jezusa 
tylko jako legendę !... Co właściwie 
chciał osięgnąć ten księżulek przez 
to w swoim rodzaju osobliwe kaza­
nie? Niezawodnie miał zamiar ośmie­
szyć u swoich parafian w arę prote­
stantów. Lecz w tem bardzo się za­
wiódł ów „głosiciel słowa Bożego.“ 
Takiej „legendy“ nie uwierzą mu 
nawet najgłupsze dziecka w szkole, 
jak nie uwierzyły swego czasu je­
dnemu z jego poprzedników tej to 
parafii, który tak daleko posunął się 
w swej przyjaźni do ewangelików, 
że na lekcyi nauki religii twierdził 
wobec dzieci szkolnych, że „każdy 
luter ma w głowie tak wielkiego 
dyabłajak kot.“ To „kazanie“ tak 
zbudowało słuchaczy, że powracając 
z kościoła dali wyraź swem uczuciom 
wobec tej nauki, a to w niedwuzna­
czny sposób. Jeden z nich mając 
żonę ewangeliczkę, powiedział: „Jak 
moja powróci z kościoła z Trzyńca, 
to się jej zapytam, czy też tam pa­
stor P. w taki sposób najeżdżał na 
katolików, jak to nasz wielebny na 
ewang.“ Drugi znowu w ten spo­
sób się wyraził: „Głupstwo, co on 
tam gadał, jakobyśmy nie wiedzieli, 
że ewangelicy daleko bardziej w Chry­
stusa wierzą, gdyż to widzimy, że 
oni Wielki piątek, jako pamiątkę 
męki i śmierci Pańskiej, za naj­
większe święto uważają, podczas gdy 
krytykujący księżyna w ten dzień 
podał orać. W 20. stuleciu nie 
udają się podobne brednie.“ Ko­
mentarz zbyteczny.

Wiedeń. (1 n a u g u r a c y a.) 
Dnia 30. kwietnia rozpoczął nowy 
profesor przy ewang. teol. fakultecie 
dr. Wilke działalność swoją pierw­
szym odczytem, będąc przez dzie­
kana profesora dra. Beth do urzędu 
wprowadzony. Na ten pierwszy od­
czyt profesora przybyli reprezentanci 
c. k. naczelnej rady kościelnej, c. k. 
namiestnictwa, i c. k. ministerstwa 
wyzńafi i oświaty, zborów wiedeń­
skich a. i h. wyzn. i przewodniczący 
wydziału syndalnego h. w., ks. super­
intendent dr. Cisaf. Profesor Wilke 
podał charakterystykę proroka Jere­
miasza, podnaszajac jego idiwidual- 
ność i osobisty stosunek do Boga. 
Jego wywody zrobiły wielkie wra­
żenie. Słuchacze słuchali profesora 
z natęźonr uwagą. Niech Bóg po­
błogosławi jego pracę, aby przy­
szłych sługów kościoła wprowadził 
w gruntowną znajomość rzeczy sta­
rego testamentu, o który się nowy 
testament i nauka Pana Jezusa Chry­
stusa opierają!

Wiedeń. (Konwikt t e o 1 o- 
g ó w.) Konwikt teologów utrzymy­
wany bywa przez osobne towarzy­
stwo. Dnia 11. maja odbyło ono 
tegoroczne walne zgromadzenie. Prze­
wodniczący naczelny radca kościelny 
ks. dr. Witz-Oberlin zdawał spra­
wozdanie, wspominając z wdzięczno­
ścią ofiarnych przyjaciół towarzy- 
siwa, szczególnie z Niemiec, stów. 
Gustawa Adolfa i ewang. związku, 
którzy to umożliwili, że konwikt 
dotąd mógł być utrzymany. Z Au- 
stryi niestety płynie rocznie zaledwie 
800 K na utrzymanie tego dla ko­
ścioła tak ważnego zakładu, w któ- 
rjm teolodzy nie tylko mieszkanie 
i wikt mają, ale też w study ach do- 
znawają poparcia, aby być grunto­
wnie do przyszłego urzędu przygo­
towanymi. Dar jubileuszowy na za­
łożenie. własnego domu dla teologów 
wynosi 150.000, aleć trzeba na ten 
cel daleko więcej niż raz tyle. Pize- 
wodniczący poświęcił słowa wdzię­
cznej pamięci zasłużonym członkom 
tow. ś. p. prezydentowi drowi Franz, 
drowi. Schur i drowi. Haasemu, tak 
samo profesorowi Selliczowi, który 
się przeniósł do Roetoku. Miejsce 
jego, jako prefekta zakładu, objął 
profesor Löscke. Dotąd umieszczo­
nych było w zakładzie 43 teologów. 
Do zarządu wybrano jako nowych 
członków profesora dra. G. A. Skal- 
skygo i profesora wied. uniwersytetu 
dra. Leopolda von Schröder.

Konkurs.
Przy prywatnej jednoklasowej 

ewangelickiej szkole, z wykładowym 
językiem polskim i prawem publi­
czności w Salmopolu (obok 
Białej), jest z dniem 1. września 
b. r. do obsadzenia

posada nauczyciela, 
z którą to posadą jest połączony 
obowiązek odprawiania czytanych 
nabożeństw w niedziele i święta. 
Nauczyciel z świadectwem dojrza­
łości otrzymuje jako płacę: wolne 
pomieszkanie, 2 i pół morga roli 
i łąki, 1000 koron stałej płacy, 
80 koron na opał, z czego i klasę 
opalać powinien, 53 koron 33 hal. 
odsetek funduszowych; w razie 
zadowainiającej służby 200 koron 
renumeracyi. Definitywny nauczy­
ciel z kwalifikacyą otrzymuje po­
czątkowo rocznej płacy 1600 koron, 
wolne pomieszkanie i 2 i pół morga 
roli i łąki do użytku.

Podania o tę posadę należy 
wnosić do 15. czerwca b. r. na 
ręce prezbyterstwa ewangelickiego 
zboru w Białej.

Gospoda 
połączona z handlem mieszanych 
towarów jest w Dzięgielowie 
w korzystnem miejscu obok drogi 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Józef Buryan, 

gospodzki w Dzięgielowie.

BALSAM THIERRYEGO
Marka ochronna mniszka: Inaczej falsyfikat. H

SKUTEK NIECHYBNY! Środek zaradczy przeciwko kurczom żołądka, " 
z dęci om, zam u leniom; leczy zgagę, kaszel, ból w piersiach,'ochrypłość, łama- ■ 
nie w kościach i t. d. Na zewnątrz oczyszcza rany i łagodzi boleści 12/2 B 

lub 6/1 lub 1 flaszka 5 K. |
THIERRYEGO MAŚĆ CENTYFOLIOWA- I 

SKUTEK NIECHYBNY! Środek domowy, leczący wrzody, bolączki, H 
rany, skaleczenia, zapalenia i różnego rodzaju dolegliwości. 2 puszki K 3 60. B 
Źródło nabycia : apteka A. THIERRYEGO pod Aniołem stróżem w PRE- ■ 

GRADZIE około ROH1CZ-SAUERBRUNN. "
j Sa I Każdy, któryby sprzedawał balsam sfałszowany, B. zezem C • Kez mojej marki ochronnej, mniszki, naraża się B

- - ■ na konfiskatę towaru fałszowanego i według pa- H
ragrafu 23 i 25 ustawy karnej na kare pieniężną do 4000 K, względnie na J 

rok więzienia. j
Depozyty w każdej prawie aptece. Skład hurtowny u każdego drçgerzysty. B

Stary sklep L. A. Lewińskiego 
W CIESZYNIE

Sprowadziliśmy do składu naszego najnowsze i najmodniejsze je- 
dwabnice najlepszej jakości, fartuchy jedwabne, kamgarnowe, tybe­
towe i różne inne braki, chustki letnie na odziewanie, kamgarny 
na suknie: czerwone, brunatne i czarne, z czystej wełny. Gwarancya 
za trwałość 10 lat. Również mamy na składzie : prost nu suknie, galonki 
jedwabne i półjedwabne, borty na suknie, źywotki haftowane; per kalin 
i batyst na koszulki i kabotki; białe hafty na tacie i lemieczki naj- 
lepi zej jakości; towary ŻałoDne, szaty dla umarłych, wieńce na groby 
i na krzyże w największym wyborze.
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ŠIMLI SWïïl

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałkę w Cieszy i

1907
1008
19U7
1908

318.230 osób
353.679 osób
K 12,799.579’76
K 14,907.790’93

roku
roku 
roku 
roku
w Skoczowie asekuraryę:

WIEDNIU.
z
z 
z
z

Najlepsze meble 
własnego wyrobu, można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26)

. . Kupujcie dobre
i wytrwałe

JB| Meble
|h|f ] za gotówkę albo 

i* -ufl na W’ tanio, u 
M Wincentego 
pÈfc Burdy, majstra 

y "V 1 stolarskiego w
Ckw Cieszynie, ulica
Ktthlera 1. 3 (obok szpitala krajowego). 
Przyjmie czeladnika i uczni«. 
Czas pracy od 7. do 12. od 1. do G.

godziny.

dawniej FRYZA
w CIESZYNIE, ulica Głęboka I. 35.

Kto potrzebuje dobrego, rzetelnego, wełnianego sukna, ■ _ił4444łłi*4ł,iiiŁŁr*» 
kamgarnu na ubrania, paletoty albo na jakie i suknie _ — Mwrijpwdamskie może sobie w sklepie ulica Głęboka 1. 35 bez „ÄLLIAWü 
uaiilbMt, niw v «ri«™.,;JrlnA tnwsrv obeirzeć. Tak- Towarzystwo ubezpieczen na tyertprzymuszenia kupu o p y ł faurv- I w Wiedniu. Główny zastępca i in-
ze sprzedają się wszelkie podszewki po cenach tabry kasant na Cieszyn i okolicę JVi.

cznych. I Herrmann mieszka przy ulicy
— Dobra i rzetelna ebsłufsa. ■ - Zamkowej 22 (pod Modra).

__ _ ___________ I f rnłłVmłtW.Tm.Tri'F

końcem 
końcem 
końcem 
końcem

Następującym osobom wypłacono . .
W styczniu 1909: Emilii Wardau K 130’56 po śmierci matki

Maryanny Wardas ze Skoczowa, która wpłaciła w przeciągu 6 lat
68 K — Annie Pustówka po śmierci jej męża Pawła Pustówki 
z Hermanie K 110’90. Zmarły wpłacił za 13 miesięcy 17 K.

W lutym 1909; Annie Pszczółka po śmierci jej męża Jerzego
Pszczółki z Dębowca K 41’42. Pszczółka ubezpieczonym był przez___________
16 miesiący i wpłacił za ten czas 7 K. Oprócz tego otrzyma córka z powodu zakupienia
jego po upływie 14 lat, po którym to czasie osiągnie:24 rok życia i;PVfaPVi knnkurSOWei 
1000 K na którą sumę ojciec jej wpłacił tylko 74 K. Po smie>ci I fia IlCytaCyi KO J
ojca ustały dalsze wpłaty a nieboszczyk zapewnił córce w ten spo- z przyczyny braku miejsca umie- 
sób pewny kapitał. ,. I szczenią sprzedaję prześcieradła

W marcu 1909: Maryannie Gaszek po nieszczęśliwym wypadku, (plachty) bez szwu, o 155 cm sze-
który spotkał jej męża Jana Gaszka z Godziszowa, K 60’52, na którą I ro^gści j 230 cm długościii: mocnej 
to kwotę zmarły wnłacił w przeciągu 17 miesięcy 8 K. — Anta- I przędzy i najlepszej jakości, sztukę 
niemu Strachowi‘ze Skoczowa po śmierci matki jego A. Stracił ÎO 2 K 35 h za pobraniem. Oprócz 
K 2^ 02, która wpłaciła przez 21 miesięcy 18 K. I tego jeszcze cychy z najlepszego

W mai u 1909: Annie Sztyper po śmierci matki jej Zuzanny Miech wyrobu z fałdkami wyszyte, w ro- 
z Ochabów 1. 34, K 49’84, która będąc ubezpieczoną przez 3 lata I żnej wielkości, najosobliwiej wy- 
9 mieśięcy, wpłaciła 18 K. I pracowane, cały garnitur, wystar-

Zastępcą dla Skoczowa i okolicy jest I czający na 2 wielkie cychy 1 na O
Antoni Gutan w Skoczowie, ulica Ustrońska 1. 42. zagłówków po 14 k 30 . 
Pilne i porządne osoby obojga płci p.zyjmuje on pod korzystnymi warunkami celem I Dom okazyjny towarów

. w ■ — — Emanuel Rotholz
Zastępstwo dla Strumienia i okolicy posiada I e

Jan Chudy, golarz w Strumieniu, Rynek. | Wiedeń, vu. Neustiftg. 77.
C. k, nadworna drukarnia Karola Procbaski w Cieszynie.

k,•im^arny i wszelkie materye mjnowszej mody z owczej wełny, na ubra­
nia męskie, żakiety i suknie damskie, można w najlepszych gatunkach 
(112) ' i po najtańszych cenach kupić

W FABRYCZNYM SKŁADZIE SUKNA
->Od f lirą i Nowy skład fabryczny

otworzył Franciszek Ly­
sek w Cieszynie, Stary 
targ 1. 9 w domu składu 
obuwia pana Obraczaya. :

„ALLIANZ“
Towarzystwo akcyjne ubezpieczeń na życie i renty

W
Stan ubezpieczonych

Fundusz gwarancyjny

w). -i



„Nowy Czas“ wychodzi naprzemian z 
„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas“ 

drugą niedzielę „Przegląd".
Korespondencye I artykuły nadsyłać na­

leży wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do adininistracyi „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

WspCłpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. - Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Pi zedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych 

Reklamacye nie ,pieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

N 12. Cieszyn, 6. czerwca 1909.Rocznik XXXII.

Sytuacya wewnętrzna.
W aytuacyi wewnętrznej panuje 

pewne uspokojenie. Jest to prawdo­
podobnie wynik zwycięstwa, odnie­
sionego w polityce zewnętrznej ; same 
ludy słowiańskie muszą przyznać 
wielkie, dodatnie znaczenie sojuszu 
Austryi z Niemcami. Wiedzą dobrze 
Czesi, że nie teraz pora, aby wy­
stępować z górnolotnymi postulatami. 
Niemcy z stronnictwem chrzcścijań- 
sko-socyalnem i Polakami tworzą 
w parlamencie większość. Cofnęli tedy 
Czesi i Słoweńcy południowi swe żą­
dania co do założenia uniwersytetu 
czeskiego w' Bernie a słoweńskiego 
w Lublanie, bo widzą, że w braku 
większości głosów te żąJanir zostaną 
odrzucone. Odroczono też sprawę 
założenia włoskiego uniwersytetu. 
Rząd zamierzał tymczasem otworzyć 
w jednej dzielnicy Wiednia jurydy­
czny fakultet dla studentów włoskich, 
ale planu swego zaniechał, wiedząc, 
że na ten sposób nikogo nie zado­
woli. Włosi domagają się jak da­
wniej tak i teraz uniwersytetu wło­
skiego w Tryeście i zdaje się, że 
swego celu dosięgną.

Austryacka Izba posłów zebrała 
się po Zielonych Świątkach dopie­
ro 3. b. m. Dotąd zostawiono wszy­
stek czas komisyi budżetowej, obra­
dującej nad przedłożeniem budżeto- 
wem. Prawdopodobnie Izba nie bę­
dzie robiła trudności w sprawie uchwa­
lenia budżetu. Pytanie, jeśli tylko 
rząd w Izbie przeprowadzi swe pro­
jekty celem powiększenia dochodów 
państwowych i uchwalenia nowych 
podatków. Podatek nowy od piwa 
będzie prawdopodobnie odrzucony. 
Atoli Izba poselska tyle będzie miała 
wyrozumienia, iż wobec deficytu w 
budżecie państwowym trzeba obmy- 
śleć nowe sposoby pokrycia zwięk­
szających się wydatków Dotąd fa- 

brykacya zapałek była wolna od 
śruby podatkowej, ale zdaje się, że 
i na ten przemysł nałożony zostanie 
podatek nowy. Kwestye językowe 
są teraz w zawieszeniu. Ani rząd, 
ani pojedyncze stronnictwa nie wi­
dza prawego wyjścia w sprawie za­
targu językowego, szczególnie o Cze­
chach. Ale nie będzie trzeba prawdo­
podobnie długo czekać a spór naro­
dowościowy z nową siłą wybuchnie. 
Niemiecki poeta 'Rosegger wydał 
odezwę do narodu niemiecl :ieg ». iby 
się między tysiącami bogatych Niem­
ców znalazło jeden 1000, którzyby 
złożyli po 2000 K a razem 2 milio­
ny koron na kulturalne, szkolne po­
trzeby ludu niemieckiego. Już się 
na ten cel Zebrało koło 150.000 K. 
Atoli któż umiał jeszcze lepiej od 
Niemców wyzyskać tę odezwę Ro- 
seggera? Polacy. Oni już złożyli 
230.000 K w celu obrony polskości 
na kresach a szczególnie na austrya- 
ckim Szląsku. Rada itieiska we 
Lwowie uchwaliła na ten cel 25.000 If, 
członkowie Rady złożyli 10.000 K. 
W domu u siebie mają nędzę ducho­
wa i inatcryalną a dl? oświatowych 
celów za granieą składają tak po­
ważne sumy. Wszystko polityka!

Przegląd polityczny.
Minister Härdtl o emigracyi i 

administracyi.
Z okazyi obrad nad budżetem 

ministerstwa spraw wewnętrznych 
dnia 25. z. m. zabrał po przemówie­
niu szeregu posłów głos minister 
spraw wewnętrznych baron Härdtl. 
Minister mówił najprzód o potrzebie 
reorganizacji w sprawach sanitar­
nych, skuteczniejszego zwalczania 
epidemii i przeszedł do spraw emi 
gracyi. W tym względzie przyznaje 
jc minister, że liczba emigrantów w 

bieżącym roku znów się zwiększyła. 
Stosunki emigrantów w Stanach 
Zjednoczonych są bardzo niekorzy­
stne, władze czynią wszystko, aby 
irzestrzedz ludność przed nierozważ­
ną emigracyą. Nad agentami emi­
gracyjnymi, o ile to jest możliwem, 
rozciągnięto nadzór, ale skuteczne 
zwalczanie złego będzie wtedy do­
piero możliwe, jeżeli ustawa emigra­
cyjna będzie uchwaloną. Projekt, 
przedłożony w swoim czasie, został 
zmieniony i będzie ponownie parla­
mentowi przedłożony. Co się tyczy 
reorganizacyi władz sądzi minister, 
że dzisiaj przy każdej reformie ad­
ministracyi, powinna być wybraną 
droga decentralizacyi ; najlepszą de- 
centralizacya wy daje sie ministrowi 
w stosunkach austryackich pomno­
żenie władz politycznych. Dzisiaj 
starostwa są tak przeciążone, że na 
prawdziwą administracyę nie mają 
czasu, ideałem ministra jest stwo­
rzenie jednego powiatu politycznego 
na każde dwa powiaty sądowe. Mi­
nister podnosi, że polityczne władze 
krajowe w większych krajach ko­
ronnych są najwięcej przeciążone; 
z tego powodu zaproponowano utwo­
rzenie władz obwodowych, przez co 
władze polityczne przyszłyby w więk­
szy kontakt z ludnością, co jest wła­
ściwym celem administracyi i po­
znałyby stosunki lokalne. Jednakże 
jest to pewnik, że nasza administra- 
cya wobec administracyi innych .kra- 
jęw jest rozrzutną i że znajduje w 
niej zatrudnienie wiele prawników. 
Rząd zamierza utworzyt nową kate- 
goryę urzędników na podstawie kwa- 
lifikacyi ukończonej szkoły średniej. 
Urzędnicy polityczni, których czyn­
ność z wielu stron atakują, spełniają 
często swoje obowiązki wśród najtru­
dniejszych stosunków, i minister spo­
dziewa się, że przy współdziałaniu 
takich urzędników, będzie mógł usu­
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nąć te wady administracyi, których 
istnienia nie może zaprzeczyć. Osta­
tecznie budżet ministerstwa spraw 
wewnętrznych przyjęto.
Budżet ministerstwa sprawiedli­

wości.
Dnia 27. z. m. obradowała ko- 

misya budżetowa nad budżetem mi­
nisterstwa sprawiedliwości. Referent 
poseł Głąbiński zgłosił różne rezo- 
lucye w sprawie utworzenia nowych 
sądów okręgowych i powiatowych, 
wstawienia do budżetu odpowiednej 
sumy na pomnożenie personálu są­
dowego i kancelaryjnego. Ruski 
poseł Oleśnicki omawiał konieczność 
reformy ustawy karnej i występował 
przeciwko łączeniu prokuratoryi z 
sądownictwem. Żądał reformy usta­
wy o tworzeniu ławy przysięgłych, 
głównie w tym kierunku, aby nie­
znajomość języka rozpraw była przy­
czyną do wykluczenia przysięgłego 
z ławy. Żalił sie, że w sprawach 
karnych z charakterem politycznym 
w Galicyi, sądownictwo stoi w służ­
bie administracyi politycznej, dopa­
trywał się także pokrzywdzenia Ru­
sinów przy obsadzaniu wszystkich 
kierujących miejsc. Zabrawszy głos, 
zaznaczył minister dr. Hochenburgcr, 
że nie należy wszystkich zażaleń ję­
zykowych wyłącznie sprowadzać do 
przt czyn politycznych, lecz raczej 
do niezręczności jednego albo dru­
giego organu. W każdym razie na­
stąpiłoby znaczne polepszenie, gdyby 
sprawa językowa wreszcie została 
w sposób ustawodawczy uregulowana. 
Minister wskazuje na to, że jest ko- 
niecznem, aby sędziowie, którzy urzę­
dują w okolicach innojęzycznych, 
zachowali się z pewną rezerwą, aby 
ludność nie straciła zaufania do sę­
dziów i aby ci sędziowie okazywali 
•potrzebny takt. Przy obsadzaniu 
posad sędziowskich zarząd sprawie­
dliwości kieruje się najściślejszą ob- 
jektywnością. — Co się tyczy nowej 
ustawy karnej, oświadcza minister, 
że prace przedwstępne nad nowym 
projektem są w ministerstwie w peł­
nym toku i spodziewa się, że jeszcze 
w jesieni b. r. przedłoży go w Izbie. 
Dalej omawiał minister stosunki w 
zakładach karnych i przyznał, że je­
szcze wiele z nich znajduje się w sta­
nie nieodpowiednim do potrzeb, w 
tym kierunku jednak stwierdzić 
można polepszenie. W imiennem 
głosowaniu przyjęto budżet minister­
stwa sprawiedliwości 21 głosami 
przeciw 20, poczem przystąpiono 
do dyskusyi nad budżetem mini­
sterstwa oświaty.

Pojedynek posłów.
Podczas obrad w komisyi budże­

towej dnia 27. z. m. nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości przyszło

Obaj 
pogo-

wskutek mowy posła Bachmanna dó 
burzliwego zajścia Poseł Bachmaun 
w dłuższej mowie polemizował z Cze­
chami, wykazując w szczególności, 
że nie mają oni żadnego prawa żą­
dania przeprowadzania rozpraw w ję­
zyku czeskim w sądach położonych 
w miastach i okręgach niemieckich, 
jak n. p. w Chebie. Poseł Bach­
mann między innem powiedział: 
„W ten sam sposób mógłby jakiś 
Żulu przyjść do Chebu i zażądać 
przeprowadzenia rozprawy w swoim 
języku.“ To porównanie wywołało 
oburzenie wśród Czechów, zwłaszcza 
u pos. Rollsberga. Pos. Malik woła 
do Bachmanna: Bardzo dobrze pan 
powiedział ; Rollsberg jest renegatem. 
Pos. Rollsberg do Malika: Pan jesteś 
bezczelny. Poseł Malik: Jeżeli pan 
jeszcze raz to powtórzy, to dostanie 
pan w twarz. Pos. Rollsberg: Po­
ciągnę pana za to do odpowiedzial­
ności. Po posiedzeniu Rollsberg po­
słał Malikowi sekundantów. Na 
przyszły dzień odbył się pojedynek 
między posłem Malikiem a Rolls- 
bergiem na pistolety. Podczas tego 
pojedynku przy ponownym strzale 
okazało się, że pistolet Malika był 
popsuty, gdyż oderwał się kurek i 
zranił Malika lekko w czoło. Ponie­
waż nic było innych pistoletów, 
sekundanci orzekli, że honorowi stało 
się zadość i przerwali walkę, 
przeciwnicy rozeszli się bez 
dz<n:a się.

Manewry cesarskie.
Tegoroczne manewry cesarskie 

odbędą się na Morawach pod Wiel­
kim Międzyrzeczem w dniach 8. do 
11. września między I. a II. kor­
pusem. Główna kwatera cesarza 
Franciszka Józefa znajdować się 
będzie w zamku hrabiego Ilarras 
w Wielkim Międzyrzeczu. „Ordre 
de bataille“ manewrów jest następu­
jące: Grupa północna: Korpus I. 
(dowódca generał Steinsberg) obej­
muje : piątą dywizyę piechoty z Oło­
muńca (komendant marszałek polny 
porucznik Dembicki), XII. dywizyę 
piechoty z Krakowa (komendant mar­
szałek polny porucznik B >hm Ermolli), 
dy wizyę konnicy z Krakowa (komen­
dant generał major Huynj i pi< rwszą 
brygadę artąlcryi z Krakowa (komen­
dant generał major Millivojevich), nad­
to z IX. korpusu dziesiątą dywizyę 
piechoty z Józefowa (komendant mar­
szałek psiny porucznik Ilortstein). 
Grupa południowa : Korpus II. (do­
wódca generał Versbach) obejmuje: 
Czwartą dywizyę piechoty z Berna 
(komendant marszałek poi. por. 
(Pflanzer), XXV. dywizyę piechoty 
z Wiednia (komendant marszałek poi. 
por. Nyiri), dywizyę konniey z Wie­
dnia (komendant marszałek poi. por. 
arcyks. Franciszek Salwator) i drugą 

brygadę artyleryi polnej z Wiednia 
(komendant marszałek poi. por. 
Tengler). Jak przypuszczają w sfe­
rach wojskowych, grupą północną 
ma dowodzić generalny inspektor 
wojsk arcyks. Karol, podczas gdy 
grupą południową dowodzić będzie 
generał Versbach.

Austro-Węgry a wystawa włoska.
Wiochy będą w roku 1911 ob­

chodziły 50. rocznicę ogłoszenia nie­
zawisłości Włoch, kiedy północne a 
południowe Włochy w jedno kró­
lestwo się połączyły pod berłem króla 
Wiktora Emanuela a w roku 186G 
względnie 1870 do tego królestwa 
włoskiego wcielona została Wenecya 
i państwo kościelne z Rzymem pa­
pieskim. Gd tego czasu trwa anta­
gonizm między królem włoskim i pa­
pieżem, który króla drapieżcą na­
zywa a monarchom katolickim za­
kazał odwiedzić króla włoskiego 
w Rzymie. Celem uczczenia tij 
50. rocznicy ogłoszenia niezawisłości 
Włoch powziął rząd włoski uchwałę, 
aby oprócz różnych uroczystości 
urządzić w roku 1911 międzynaro­
dową wystawę w Rzymie i rozesłał 
do państw obcych uwiadomienie i 
prośbę o wzięcie udziału w wystawie. 
Rząd austro-węgierski zwlekał z od­
powiedzią, a nakoniee oświadczył, 
że w Austro-Węgrzech panuje pewna 
ogólna niechęć do wystaw. Pisma 
włoskie wzięły tę odpowiedź Austro- 
Węgier'za odmowę i wysnuwały stąd 
nieprzychylne dla Austryi zapatry­
wania, oskarżając Austryę, że ze 
względów dla papieża upokarzająco 
traktuje świeckie państwo włoskie. 
Dzienniki włoskie wyrażały nadzieję, 
że decyzya rządu austro-węgierskiego 
nie jest ostateczna. Tj mczasem 
powstał w Węgrzech ruch silny za 
obesłaniem wystawy włoskiej w roku 
1911. W kancelaryi parlamentu 
węgierskiego zgłoszono interpelacye 
do prezydenta ministrów w sprawie 
ofieyalnego udziału Węgier w wy­
stawie włoskiej. Donoszą nawet ga­
zety, że część posłów węgierskich 
zamierza na podstawie regulaminu 
zwołać osobne posiedzenie Sejmu 
węgierskiego, mimo jego odroczenia, 
celem uchwalenia wniosku, aby 
Węgry wzięły udział w międzynaro­
dowej wystawie w Rzymie w r. 1911. 
Wobec takowego stanu rzeczy zdaje 
się, że i rząd austryacki zmienił swe 
zapatrywanie a „Neue Freie Presse“ 
donosi, że Austrya złożyła oświad­
czenie zawiadamiające, iż weźmie 
ofieyalnie udział w wystawie prze­
mysłowej w Turynie i w wystawie 
sztuki w Rzymie.

Protest przeciw władzy 
kościelnej.

Przed 60 laty zmarł w Paryżu 
wielki poeta polski Juliusz Słowacki.
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Społeczeństwo polskie powzięło za- I dynałowi Puzynie i komitetowi spro- 
miar, prochy poety przewieźć z Pa- I wadzenia zwłok Słowackiego, 
ryża do grobowca królewskiego na I .
Wawelu w Krakowie. Utworzył się I Sojusz Austryi z Japonią.
tedy komitet, składający się z naj- W czasie ostatnim coraz głośniej 
wybitniejszych osobistości Galicyi, I rozchodziły się pogłoski o zawarciu 
mający w czyn obróeić życzenie spo- I austro-japońskiego przymierza. „Zeit“ 
łeczeństwa polskiego. Na czele korni- I donosi, żc do formalnego zawarcia 
tetu stał sam marszałek Galicyi, hrabia układu nie przyszło jeszcze, ale że 
Laděni. Aż tu naraz na ostatniem po- I się w tym względzie odbywają roko- 
siedzeniu komitetu daje przewodni- I wania między rządem austřýackim 
czący do wiadomości, że książę kardy- I a japońskim. Po ‘ zajściach w osta­
na! Puzyna, mający pod zarządem ko- tniej jesieni przekonano się, że mię- 
ściclnyin groby na Wawelu, odmówił I dzy Austro-Węgrami a Rosyą panuje 
przyjęcie prochów Juliusza Słowa- I sprzeczność interesów, która może 
ckiego na Wawelu. Nic było powie- I doprowadzić do komplikacyi. Sojusz 
dziane, co księcia biskupa krakow- I z Japonią wobec tego miałby w Ja­
skiego spowodowało do tego kroku, I nyra wypadku bardzo ważne zna- 
atoli«można się domyśleć, że władzy I czenic. Publiczność przyszła na ten 
kościelnej nie są przyjemne liberalne I pomysł sojuszu austryacko-japoń- 
zapatrywania poety, wolność i swo- I skiego, ponieważ przeszłego miesiąca 
boda duchcwa poety i zabrania się bawił w Austryi japoński książę 
wstęp do Wawelu ternu, co się nie I krwi Naszimoto. Zarówno w Wiedniu 
zawsze krępował dogmatami kościoła I jak w Budapeszcie przyjęto go bez 
panującego w Polsce. Odmowę kar- I demonstracyjnego szumu, ale nic- 
dynała Puzyny przyjął komitet z re- mniej serdecznie i z wielka uprzej- 
zygnacyą i postanowił się rozwiązać. I mością. Prasa węgierska "doniosła 
VVodzowie nie mieli śmiałości, swe I nawet, że cesarz Franciszek Józef I. 
niezadowolenie wyrazić wobec wizytował pierwszy gościa japoń- 
wszech władzy kościoła katolickiego, I skiego, który z dalekiej swojej ojczy- 
aż sie młodzież akademicka sprawą I zny przybył z ważną misyą dyplo- 
zajęła. Dnia 29. z. m. odbył się I matyczną. Niebawem rozeszła się 
we Lwowie wiec ogólno-akadcmicki, I w prasie europejskiej pogłoska, że 
w którym . wzięli udział delegaci I między Japonią i Austryą przyszedł 
z Krakowa i po licznych przemówić- I do skutku sojusz zaczepńo-odporny, 
niach uchwalono następującą rezo- I zawarty na przeciąg lat dziesięciu’ 
lucyę: „W setną rocznicę urodzin I Mocą tego sojuszu" zobowiązują się 
Juliusza Słowackiego zaszedł nieocze- I oba sprzymierzone państwa, że każde 
kiwany, nader smutny i bolesny I z nich wystąpi do wojny z Rosyą 
fakt : ks. biskup krakowski kardynał I skoro tylko drugie zawikła się 
Puzyna założył samowolnie „veto“ w zbrojny z nią zatarg. Pogłoskom 
przeciw tylekroć razy z całą stanów- tym o sojuszu austryacko-japońskim 
czością wyrażanej woli całego narodu, I z ofieyalnej strony nie zaprzeczono, 
który postaflowił umieścić zwłoki I Japonia odniosła stanowczo za mało 
wieszcza na Wawelu. Przeciw I korzyści ze swych niesłychanych 
temu zamachowi na zgodną wolę I zwycięstw w wojnie rosyjsko-japoń- 
społeczeństwa podnosi młodzież polska I skiej. Nie uzyskała kontrybucyi i 
uroczysty głos protestu i zwraca się nie zaokrągliła swych posiadłości 
do ogółu Polaków z wezwaniem do I terytoryalnyeh. Nic też dziwnego, 
energicznej samoobrony. Aby unie- I że pokój zawarty przez Wittego w 
moźliwić na przyszłość cenzurowanie I Portsmouth od samego początku 
przez czynniki niepowołane zgodnej I uważają tylko za rodzaj dłuższego 
woli narodu, pragnącego Waw 1 I zawieszenia broni. Japonia wyzy- 
uczynić Panteonem swoich Najwięk- I skuje je gorączkowo, sposobiac się 
szych — wiec młodzieży polskiej I do nowego starcia. Co się zaś ty- 
podnosi myśl sekularyzacyi Wawelu I czy Austryi, to wiadomo, że ta musi 
i zwraca się do reprczentacyi kraju I być każdego czasu gotową na zatarg 
z przedstawieniem, by wszczęto I wojenny z Rosyą. Anekśya Bośnii 
kroki w celu oddania podziemi Wa- I i Hercegowiny sprawiła wyłom w po- 
welu pod bezpośrednią władzę na- I rozumieniu dotychczasowym austry- 
rodu“. Dodatkowo uchwalono rezo- I acko-rosyjskim. A każdy rozumnie 
lucyę: „Wiec zwraca się do wszy- I myślący pojmuje, że w podobnych 
stkich postępowych żywiołów z przed- I okolicznościach sojusz z Japonią za­
stawieniem, i szczególnie kładzie na I pewnia Austryi korzyści i przewagę, 
sercu młodzieży, by rozpoczęła akcyę, I
zmierzającą do wyzwolenia áwiado- I Nowe propozycye Ugodowe 
mości narodowej polskiej złączności I w Węgrzech.
i z pod wpływów organizacyi klery- Dnia 26. z. m. został węgierski 
kalných.“ Obie rezolucye uchwalono I prezes ministrów dr. Wekcrle przy- 
jednomyślnie i przekazano prezy- jęty w Wiedniu przez cesarza. Dr. 
dyum, aby zakomunikowało je kar- I Wekerle przedłożył cesarzowi naj­

nowszy projekt rozwiązania przesi­
lenia węgierskiego, uchwalony na 
węgierskiej radzie ministrów po dłu­
gich obradach z przywódcami. Pro­
jekt ten zmierza do przedłużenia 
ugody z Austryą do r. 1927 pod 
warunkami ustanowienia linii cłowej 
w r. 1917 między Austryą a Wę­
grami, do podjęcia wypłat w gotówce 
i zużytkowania ceł przez każde pań­
stwo stosownie do dochodów. Plan 
przedłożony przez dra. Wekerlego 
obejmuje też propozycye ceł kon- 
sumcyjnych dla obu państw i wol­
ność zaprowadzenia monopolu od za­
pałek i spirytusu, oraz przedłużenie 
przywileju bankowego. Co się tyezy 
sprawy wojskowej, to jest ona na 
razie z programu wyłączona. Co 
się tyczy zaprowadzenia ceł między 
Austryą a Węgrami, to słychać, że 
te cła mają być bardzo nizkie, a 
ogólne dochody z nich mają być z 
góry skontyngentowane na" bardzo 
małą sumę, rocznie około 30 milio­
nów koron. Węgrom chodzi tu tylko 
o zasadę, aby w ten sposób wyraźnie 
zaznaczyć odrębność państwowa 
Węgier od Austryi. Węgrzy nie 
żądają też zaprowadzenia formalnej 
linii cłowej, ze względu na ogromne 
koszta, jakie pociągnęłoby za sobą 
wyznaczenie trasy granicznej na tak 
wielkiej przestrzeni. Cła między 
obu państwami mają być wyzna< zone 
w ten sposób, jak n. p. dochody przy 
niektórych podatkach konsumcyj- 
nych, t. j. we formie przekazywania. 
Cesarz przyjął ten plan do wiadomości ; 
ze względu na to, że sprawa ban­
kowa jest również wyłączona z pla­
nu, cesarz uznał ten projekt za na­
dający się do dyskusyi i polecił We- 
kerlemu rozpocząć rokowania z rzą­
dem austryackim co do punktów 
ekonomicznych projektu. W au­
striackich kołach politycznych i par­
lamentarnych zapewniają, że propo- 
zycya utworzenia linii cłowej między 
Austryą a Węgrami pod żadnym 
warunkiem nie znajdzie poparcia 
ze strony rządu austryackiego. Wi- 
dueznein jest, że rząd węgierski stara 
się rozszerzyć przesilenie także na 
Austryę. Z Budapesztu zaś donoszą: 
Propozyeya Wekerlego o przedłu­
żenie ugody z Austryą do r. 1927 
wywołuje w partyi niezawisłości 
wielką opozycyę. Niektórzy wyra­
żają wprost zdziwienie, że Wekcrle 
mógł z taką propozycyą udać się 
do Wiednia, która w razie przy­
jęcia przez rząd austryacki nie ma 
żadnych widoków przyjęcia na Wę­
grzech i prawdopodobniejszem jest 
jaj odrzucenie, co będzie tylko no- 
wem upokorzeniem dla Węgier. 
Węgierska partya niezawisłości wy­
stępuje jak dawniej z żądaniem 
utworzenia banku samodzielnego i 
na wypadek odmowy grozi Austryi
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bojkotem artykułów przemysłowych | jest to, że parlament uchwalił prze- 
i miejsc kąpielowych. | znaczyć mu 22.500 funtów miesię-

I cznych apanaży. Natomiast wolności 
Program rządu tureckiego. I osobistej dać mu nie można z przy- 
Dnia 24. z. m. został w ture- I czyn państwowych. Piszą dalej, że 

ckiej Izbie i senacie przeczytany pro- I Młodoturkom udało się zmusić Abdul 
gram rządu tureckiego. Ten pro- I Hamida do podpisania w języku 
gram piętnuje przedewszystkiem ruch I tureckim i francuskim deklaracyi, 
reakcyjny i wydarzenia z 13. kwie- I przekazującej jego depozyt, złożony 
tnia i' podnosi zasługi armii opera- I w banku niemieckim w Berlinie, na 
cyjnej Szefketa. Wspomina o zmia- I rzecz rządu. Ponieważ jednak bank 
nie tronu, omawia działalność sądów I niemiecki wątpi, czy ta cesya jest 
wojennych i wydarzenia w Adanie, I dobrowolnie złożona, wyśle spccyal- 
oraz zarządzenia wydane z tego po- I nego zastępcę do Konstantynopola, 
wodu. Deficyt budżetowy z G mil. I który ma się rozmówić w cztery 
zredukowano przez poczynienie I oczy z Abdul Hamidem, aby prze- 
oszczędności do 3,800.000. Rząd I konać się, czy cesya jest dobrowolna 
nie sadzi, by Izba mogła poczynić I i czy Abdul Hamid nadal ją pod- 
jeszcze dalsze oszczędności, można I trzymuje. Dopiero po tych formal- 
tylko myśleć o podwyższeniu do- I nościach wydałby bank ewentualnie 
chodów. Program omawia dalej I depozyty Abdul Hamida rządowi 
dział robót publicznych, reformę I tureckiemu. Ekssułtan ma zape- 
administracyi i służby w rozmaitych I wniać, że jego depozyty i majątek 
ministerstwach. Wielki wezyr do- I wynosi 24 milionów franków. Do­
maga się przyjęcia przedłożonej I noszą dalej gazety, że Abdul Hamid 
ustawy prasowej i ustawy o stówa- I nie ma zostać w Salonicc, ale ma 
rzyszeniach i zgromadzeniach. Pro- I być przewieziony na wyspę Rodus. 
gram gabinetu głosi dalej : Nasze I Rosvi
stosunki do wszystkich państw są I Y •
trwale przyjazne. Świat cywilizo- I W dniach od 25. do 27. z. m. 
wany musi uznać przysługę, jaką I odbył się w Petersburgu zjazd dele- 
tym razem oddaliśmy pokojowi I gatów słowiańskich, aby odbyć, kon- 
światowemu, przyjmując zapropono- I fercncyę w sprawach ueoslawizmu, 
wane nam rozwiązanie zatargów. I t. j. połączenia ludów słowiańskich. 
Nie oddalając się "od linii pokojo- I Z Czech byli obecni dr. Kramarz, 
wego postępowania, po której kro- I Klofaez i inni, Polaków zastępował 
czymy, będziemy dalej układali nasze I dr. Dmowski, uczestniczyli dalej w 
stosunki do zagranicy z punktu wi- I konferencyi delegaci rosyjscy,* połu- 
dzenia zupełnej szczerości, przestrze- I dniowych Słowian i inni. Przewo- 
gając przytem naszych interesów i I dniczący dr. Kramarz przyznał, że 
naszych praw. Dziś nie mamy już I neoslawizm doznał porażki wskutek 
z zagranicą żadnych konfliktów Ji I nieodpowiedniej polityki IzwoLkiego, 
odtąd możemy siły swoje poświęcić I że też jeszcze jest daleko do zbli- 
urzeczywistnieniu postępu i reform, I żenią Polaków i Rosyan. Uchwa- 
którycb nam potrzeba. Izba turecka I łono założenie banku słowiańskiego 
uchwaliła po burzliwej dyskusyi ga- I z kapitałem 50 milionów. Postano- 
binetowi zaufanie 191 przeciw 5 I wiono też urządzić wszeehsłowiańską 
głosom. Senat zaś turecki wyraził I wystawę w Rosyi i to nie później 
rządowi jednogłośnie zaufanie. I jak w roku 1912. Car nie przyjął

Rząd turecki przedłożył w Izbie I członków delegacyi na audycncyi.
nadzwyczajny budżet. Nadzwy- I Duma po 3-dniowej burzliwej 
czajne dochody wynoszą 5,655.000 I dyskusyi przyjęła projekt ustawy w 
funtów, między tymi znajduje się I sprawie uregulowania niektórych 
2,500.000 funtów, jako odszkodo- I kwestyi, dotyczących wolności wy- 
wanie ze strony Austro-Węgier, I znań. I tak przyjęto prawo two- 
oraz 1,600.000 funtów znalezione w I rżenia gmin starowiernych jedynie 
Ildizie. Nadzwyczajne wydatki wy- I na podstawie obowiązku zgłaszania 
noszą 6,006.000 funtów, z czego I ich; dalej uprawniono księży staro- 
3,963.000 funtów wydane na cele I wierców do nazywania się ducho- 
ministerstwa wojny. I wnymi, dano im też wolność propa-

I gandy. Większością 15 głosów przy-
Depozyty Abdul Hamida. I j^0 postanowienie, według którego 
Donoszą gazety z Konstantyno- I tylko wyrok sądowy ograniczający 

pola, że major Szekki bej, który I obywatelskie prawa, nie zaś samo 
strzeże pałacu Abdul Hamida, udał I zawezwanie przed sad, może być 
się do niego z prośbą o podpisanie I przeszkodą do objęcia obowiązków 
cesyi majątkowej. Äbdul Hamid I duchownych u starowierców. Za 
prosił go o zagwarantowanie mu I przedłożeniem w formie propono- 
życia i wolności osobistej. Major I wanej przez starowiernych członków 
oświadczył, że życiu jego nic nie I komisyi głosowała większość ecn- 
grozi, czego najlepszym dowodem I trum, cała opozycya i wszyscy staro-

wierni, przeciw prawicy, skrajnej 
prawicy i części centrum.

Inne różne wiadomości.
Dnia 27. z. m. przybył do Wie­

dnia Infant hiszpański Ferdynand 
przywożąc cesarzowi insygnium mar­
szałka armii hiszpańskiej, a arcyks. 
Franciszkowi Ferdynandowi mundur 
liszpańskiego pułku konnicy, noszą­
cego nazwę Lusitania.

Wskutek zażalenia nieważności, 
wzniesionego przez obrońcę Siczy ń- 
skiego, odbędzie się rozprawa kasa­
cyjna przed najwyższym trybunałem 
w Wiedniu 21. czerwca o godzinie 
10 rano.

Dzienniki belgradzkie zaczynają 
zamieszczać znowu gwałtowne arty­
kuły przeciw Austryi, zwłaszcza 
przeciw cesarzowi. Dziennik „Repu­
blika“ ogłosił artykuł obrażający ce­
sarza Franciszka Józefa. Poseł au- 
stryacki hr. Forgach interweniował 
w tej sprawie u serbskiego prezy­
denta ministrów.

Włoski minister skarbu przedło­
żył Izbie deputowanych zapowie­
dziany projekt rozszerzenia mary­
narki kosztem 440 milionów koron 
lirów w najbliższych czterech latach. 
Za tę sumę mają być wybudowane 
cztery „Drcadnoughty“ i kilka in­
nych okrętów wojennych

Rząd francuski w latach 1910 
do 1920 wybuje 33 okrętów pan­
cernych o pojemności 22.500 tonn 
i ukończy 6 okrętów pancernych 
typu „Danton“. Do tego przyłączy 
się 6 innych okrętów typu „Patrie“, 
tak, że francuska flota w roku 192Ö 
posiadać będzie 45 okrętów pancer­
nych. Jako uzbrojenie dla każdego 
okrętu pancernego proponowane są 
12 dział 30-milimctrowych i 18 dział 
45-milimetrowych. Ogólne koszta 
obliczone są na l,450,000.000franków.

W stanie zdrowia carowej nastą­
piło znowu pogorszenie. Lekarze 
radzą jej wyjazd na południe. Ca­
rowa nie będzie więc towarzyszyć 
carowi w ,’jego podróży do Anglii, 
Francyi i Włoch i prawdopodobnie 
wyjedzie wraz z dziećmi do Liwadyi.

Dział kościelny.
Uroczystość jubileuszowa w 

Cieszynie.
Dwieścieletni jubileusz kościoła 

Jezusowego pozostanie wszystkim 
uczestnikom w najmilszej pamięci. 
Przyczyniły się do tego różne oko­
liczności, na pierwszem miejscu cu­
downa majowa pogoda, tak że ogro­
mne masy ludu ewang. z blizka i 
zdała przybyć mogły. Oprócz zwy­
czajnych pociągów uskuteczniało aż 
10 osobnych pociągów komunikacyc. 
Przybyli nietylko zborownicy^zborów
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szląskich, lecz także i z Morawy, 
skąd z Wsecina osobnym pociągiem 
niejakich G00 przyjechało, z pru­
skiego Szląska z Pszczyny i goście 
z Czech. Było w kościele i około 
kościoła przeszło 20.000 zebranych. 
Na przywitanie gości urządziło miej­
scowe towarzystwo nicm. ewang. 
związku wieczorek w. przededniu ju­
bileuszu w sali ratuszowej z uroz­
maiconym programem, w który we­
szły śpiewy (profesor Cichy z Bielska 
i pani Slawik z Cieszyna), gra na 
fortepianie (panna Cieślarówna), de- 
klamacya uroczystościowych przez 
panią Ingeborg z Demlów Karcllową 
ułożonych wierszy ^panna Irena Mro- 
wcówna z Wiseł) i mowa wygłoszona 
przez ks. proboszcza Molina z Me- 
ranu. W poranek jubileuszowy za- 
brzmiał chorał z wieży a o godzinie 8. 
rozpoczęła się uroczystość w kościele 
pysznie odnowionym i ozdobionym 
a to nabożeństwem dla dziatwy 
szkolnej, w którem wygłosił ks. wi­
kary Muhr z Ostrawy kazanie. O 
godzinie 9. zaczęło się niera, nabo­
żeństwo jubileuszowe, na którem 
oprócz zborowników liczni goście 
brali udział, miedzy nimi c. k. pre­
zydent krajowy hrabia Coudenhove 
i radca rządą starosta Jirásek, bur­
mistrz miejski z radą miejską, re­
prezentanci władz państwowych, kra­
jowych i wojskowych, radca rządu 
dr. Wolfgang llaasc i radca ducho­
wny ks. Wiktor Opočenský jako 
reprezentanci e. k. naczelnej rady 
kraj, przewodniczący wydziałów sy­
nodalnych a. i h. w. ks. superin­
tendenti Fritsche z Białej i Cisarz 
z Klobouka, senior Krzywoń i senior 
Winkler, superintendent Nowak z 
Pszczyny z • deputacyą i niejakich 
50 ks. pastorów z Szlaska, Moraw 
i Czech. Po budującym śpiewie na 
4 głosy przez chór seminarzystów 
i wzruszającym śpiewie solowym 
modlitwy Ojcze nasz przez panią 
Slawikową wygłosił porywające ka­
zanie ks. proboszcz dr. Schmidt z 
Bielska na tekst psalmu 143 w. 5. i 6. 
obrawszy sobie jako temat napis na 
kazalnicy : sursum corda, t. j. w górę 
serca z podziękowaniem za wielkie 
czyny Boże i z prośbami o dalszą 
pomoc. Po nabożeństwie niem. od­
było się w kościele nabożeństwo 
czeskie. Oryginalne kazanie wygło­
sił ks. superintendent Cisarz z Klo­
bouku na tekst 1. Kor. r. 7., w. 29. : 
czas ukrócony jest, poczem prze­
mówili od ołtarza ks. senior Winkler 
z Wsecina, wręczając dar 500 K ze­
brany od zborów w Wałaszczyźnie 
i ks. Opočenský z Klasztoru w 
Czechach wręczając od zborów h. w. 
w Czechach 200 K, za co gorąco 
dziękował w imieniu zboru ks. dr. 
Pindór. Po godzinie 11. odbyły się 
równocześnie 3 polskie nabożeństwa 

w kościele, przed kościołem i na 
starym cmentarzu obok kościoła. 
W nabożeństwach brały niezliczone 
zastępy udział. Nie tylko kościół był 
aż po brzegi napełniony, ale też koło 
kościoła garnęły się tłumy około 
kaznodziei każących słowo Boże. 
W kościele kazał ks. proboszcz Mi­
chalik z Ostrawy na psalm 108., w. 
1—5., zachęcając do tego, aby pamię­
tano na cuda, które Pan nad nami 
uczynił. Kazanie z ciepłem sercem 
wygłoszone zrobiło silne wrażenie. 
Przed kościołem kazał ks. proboszcz 
Broda z Goleszowa na tekst psalmu 
118., w. 14—22., o naszem wyznaniu
1 o naszej nadzieji w dzień jubileu­
szowy, na cmentarzu zaś ks. pro­
boszcz Mrowieć z Wisły na tekst 
Jez. r. 00., w. 4—5.: podnieś oczy 
swoje a spojrzyj ! cóż widzisz? 1. jak 
wielką jest radość, 2. jak budująca 
społeczność i 3. jak niezbędną dalsza 
praca. Obóch kazań słuchano z na­
tężeniem. Po południu odbył się o
2 V2 godzinie spólny obiad w sali ra­
tuszowej, w którym brało przeszło 
200 gości udział. I tu nie schodziło 
na pięknych toastach, z których 
podnosimy toast na Najjaśniejszego 
Pana przez ks. seniora Krzywonia 
wniesiony, na prezydenta krajowego, 
na zbór, kuratora zborowego i ks. 
dra. Pindora, na miasto, na władze 
kościelne, na centralne stów. Gu­
stawa Adolfa, na wydział krajowy, 
na przyjaźń sąsiedzką między Cie­
szynem i Pszczyną, na braterstwo 
miedzy narodami, na stów, pań, 
które w wielkiej gorliwości i gościn­
ności postarało się o cielesne pokrze­
pienie i ugotowanie obiadu wspól­
nego. Przebieg całej uroczystości 
jubileuszowej był bardzo budujący. 
Było można odczuwać ona jedność 
ducha w związce pokoju. Czcigodna 
zacna matka miała u siebie córki 
swoje, które była sobie wychowała, 
i doznała tego, żc na nią nie za­
pomniały. Kościół Jezusów jest dla 
swych wielkich dziejów, zbudowany 
przez praojców w czasach przykrych, 
do dnia dzisiejszego twierdzą ewan- 
gelictwa i stoi jako świadek ewang. 
gorliwości, spólności i pobożności. 
Imponująca budowa ślicznego ko­
ścioła, jego szczęśliwe położenie na 
wzgórzu, jego wielkie znaczenie dla 
protestantyzmu w Austryi niech wy- 
dawają i w dalszych wiekach świa­
dectwo, że tu przebywa lud ewang., 
który żyje a to dlatego, że Jezus 
życiem jego.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Jeszcze raz o wy­

borze superintendenta.) Go­
rąca walka wyborcza się zakończyła, 

ale umysły się jeszcze nie uspokoiły. 
Oburzenie nad obludném i podstęp- 
nein postępowaniem naszych naro­
dowców silne. Niesłychaną agitacyą 
swoją niepotrzebnie w zborach na­
szych już tak wskutek waśni naro­
dowościowych zaniepokojonych więk­
sze zamieszanie zrobiły. Namiętność 
przekroczyła granice przyzwoitości. 
Narodowcom rozchodziło się o to wy­
próbować swoje siły, zbadać liczbę 
swych zwolenników i za pomocą 
nicm. kandydatury pozyskać nie­
mieckie zbory morawskie nie znające 
ich dążenia, aby tym sposobem do­
piąć celu swego. Pomylili się w ra­
chubie, ponieśli ciężką klęskę, nie 
udało się im oślepić naszego ludu, 
który się nie zgadza z ich dążenia­
mi i takowe potępia. Ci, co zawsze, 
gdzie tylko mogą, uderzają na Niem­
ców, postawili Niemca za kandydata 
a to, jak stwierdzamy niniejszem, 
chociaż przywódca ich już przed 
kilku laty był sam powiedział, że 
ich kandydatem na przyszłego super­
intendenta jest ks. senior Krzywoń. 
Cóżby oni byli rzckli, gdybyśmy 
n. p. byli jakiego Niemca kandy­
dowali? Byliby puszczali swoje ogni­
ste strzały na nas, renegatami, pruso- 
filami i hakatystami nas przezywając. 
Wszelkich środków użyli, aby po­
zyskać Niemców. W niem. gazecie 
austr. „Protestant“ pisze ks. Franc. 
Michejda dosłownie w Nr. 20 z dnia 
14. maja: nie jest prawda, że ks. 
Modi „nie mówi ani słowa po sło- 
wiańsku“, chociażby zborom słowa 
Bożego ani po polsku ani po czesku 
głosić nie był w stanie. Cóż to twier­
dzenie ma znaczyć ? Oczywiście miało 
ono wywołać to wrażenie, że urzę­
dowanie jest możebue, choć się ich 
kandydat z dyecezyanami porozumieć 
nie może, aby usunąć wszelkie po- 
wstawające wątpliwości. Co za krę­
tactwo, co za nieszczerość! Trzeba 
napiętnować ten sposób. Ostatni 
numer „Przyj, ludu“ z dnia IG. maja 
nam objaśnia jego sposób poinfor­
mowania swych czytelników. Pisze 
on o zgromadzeniu wyborczem 
w Mor. Ostrawie i o Nowym Czasie, 
że zebrani naliczyli więcej niż po­
trzebną ilość głosów, posądzając nas, 
którzyśmy byli pisali, że na ks. se­
niora najmniej 27 głosów przypada, 
mylne podanie. A czy wybór usku­
teczniony nie potwierdził tego, że 
owe zgromadzenie dobrze rachowało? 
„Przyj, ludu“ pisze dalej : „że beze- 
cnośeią jest, że to zgromadzenie 
protestowało przeciw napaściom prze­
ciwko ks. seniorowi z drugiej strony“ 
i podkreślając następujące słowa: 
„stronnicy kandydatury ks. Modla 
nigdzie ani jednem słowem czy mó- 
wionem, czy pisanem, czy druko- 
wanem nie napadli na ks. seniora. 
Jeśli przeciwna strona o czemś^ po- 
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dobnem wie, niechaj powie“. Cóż 
powie „Przyj, ludu“, jeżeli mu tako­
wy list pisany do osoby wpływowej 
pewnego zboru morawskiego będzie 
pokazany, w którym poprostu same 
niedorzeczności o ks. seniorze Krzy- 
woniu są napisane ? A tak posądzając 
nas o przestąpieni? ósmego przyka­
zania sam wydał wyrok o sobie. 
„Przyj, ludu“ pisze: „że „Nowy 
Czas“ chyba jeszcze nie utracił pa­
mięci i wie, kto komu za czynności 
w jego służbie czynił w wagonach 
kolejowych obietnice, niestety nie­
szczere!“ Prosimy o wyjaśnienie 
tego tajemniczego zdania. Obłudniku ! 
chccmy tobie przypomnieć, kto komu 
co do wyboru superintendenta czynił 
obietnice, niestety nieszczere ! Pisa­
liśmy w numerze z dnia 9. maja: 
„nie musi to każdego wprawić 
w zdumienie, że narodowcy Polacy 
wspóluie z Czechami na Morawach 
kandydują Niemca“, a w zdaniu 
poprzedzającem, że za nim wyjąwszy 
1 lub 2 zbory na Morawach inne 
niem. zbory się pic oświadczyły. Cóż 
z tego zrobił „Przyj, ludu“? On 
napisał tak : „Nowy Czas“ nie może 
pojąć, jak mogą narodowcy (o Cze­
chach i Niemcach przemilcza) kan­
dydować ks. Modla“. Tak umyślnie 
kłamać i słowa przekręcać, to nie­
uczciwością. Wstrętnem nam to jest 
z takim wrogiem walczyć, jeżeli on 
tak słowa przekręca i podsuwa 
drugiemu twierdzenia, jakich nigdy 
nic wypowiedział. O jazdach k* 
Franciszka Michejdy i jego najwier­
niejszych spólników na Morawy do 
Wsącina i do Przcrowa nie cheemy 
się bliżej rozpisywać. Tak samo po­
mijamy podróże agitacyjne jenerała 
i jego sztabu po zborach szląjkich. 
Narodowcy nasi się bardzo źle po­
pisali. Lud nasz przejrzał i na obłudę 
icli i krętactwa d ał dobrą odpowiedź. 
Jeżeli z 15 polskich zborów ledwie 
v 4 swego kandydata przeprowadzić 
zdołali, tedyć musieli się przekonać 
o tym dla nich tak przykrym fakcie, 
że tu na Szląsku polityka ich naro­
dowa, którą na polo kościelncm 
uprawiają, zbankrutowała.

Cieszyn. (Z g o n.) łsmierć nie­
ubłagana przerzedza szeregi naszych 
ewang. sióstr usługujących w szpi­
talach. Dnia 12. maja zmarła po 
krótkiej, ale ciężkiej chorobie siostra 
Otylia Herrmann w 36. roku życia 
“wego. Zgasła należała do zakładu 
sióstr przez 12 lat i pochodziła 
z Bielska. Poważano ją dla jej su­
mienności i wierności w usługiwaniu. 
Pogrzeb jej odbył się 15. maja. 
Ks. proboszcz dr. Pindór poświęcił 
zgasł« j w kościele i u grobu słowa 
podziękowania i uznania.

Koniaków. Dnia 20. maja 
b. r. odbyło się na tutejszym 
cmentarzu ewang. przy ślicznej po­

godzie nabożeństwo żałobne, poświę­
cone pamiętnemu dniu 17. maja 1906 
nieszczęsnego wypadku w kaplicy 
cmentarnej. Prezbyterstwo miejscowe 
czuje się chętnie zobowiązane prze­
wielebnemu ks. Kubaczce za łaska­
we przybycie i wygłoszenie zachwy­
cającego kazania, jako też i panu 
kierownikowi szkoły II. w Grodzi­
szczu za piękny chór nabożny zło­
żyć najserdeczniejsze dzięki. Wy­
raża też wszystkim ofiarodawcom za 
złożoną ofiarę serdeczne Bóg zapłać !

W Koniak owić, dnia 1.czerwca 
1909. Prezbyterstwo cmentarzowe.

Skoczów. (Założenie ko­
ścioła.) W święto Trójcy obcho­
dzi zbór tutejszy rocznicę swego za­
łożenia. Tak też i tego roku. Na­
bożeństwo rozpoczuic się o godzinie 
11. przed poł. W razie potrzeby bę­
dzie też i przed kościołem nabożeń­
stwo.

Bystrzyca. (Zgromadzenie 
stów. GustawaAdol f a.) Dnia 
10. czerwca odbędzie się tutaj tego­
roczne zgromadzenie naszego krajo­
wego stów. Gustawa Adolfa, W ko­
ściele wygłosi kazanie ks. proboszcz 
Franc. Michejda z Nawsia, na placu 
kościelnym ks. proboszcz Józef Fol- 
wartschny z Orłowej. Odbędzie się 
też i niemieckie nabożeństwo, przy 
którem ma kazać ks. wikary Du- 
commun z Bielska. Uprasza się do­
mowników wiary o najliczniejszy 
udział.

Bielsko. (M i e j s c o w e stów. 
G. Adolf a.) Corocznie odbywa 
tutejsze miejscowe stów. Gustawa 
Adolfa swoje zgromadzenie roczno 
nabożeństwem uroczystośeiowcin i 
wieczorkiem, aby ofiarność i przy­
wiązanie do stów, tak błogą czynność 
rozwijającego coraz bardziej ustalić. 
Tym razem zaproszono na wygłosze­
nie kazania ks. pastora Schmidta 
z Gleiwitz z pruskiego Szląska. Ka­
zanie wypowiedział na słowa Rzym, 
r. 1 w. 16. Tak samo wygłosił 
mowę na wieczorku na temat „pro­
testantyzm jako podstawa kultury“. 
Dochody stów, wynoszą 2892 K 66 h, 
w której kwocie mieści się składka 
domowa wynosząca 2178 K 95 h.

Goleszów. (Składka na cele 
stów. Gustawa Adolfa.) Mi­
mo to, że zborownicy celu wybu­
dowania nowego ołtarza i zakupienia 
nowych naczyń komunijnych w uzna­
nia godny sposób ofiarność swoją i 
pamięć o potrzeby domu Bożego 
objawiają, nie ucierpiała składka 
domowa na cele stów. Gustawa 
Adolfa, owszem znacznie się pod­
niosła, tak że razem z darami na 
zakłs ly dla konfirmandów i na głó­
wny dar miłości od dzieci zbierany 
dla pastora Zaculeeka było można 
do dyrekcyi odesłać kwotę 673 K 
89 h o 115 K 12 h więcej, niż roku 

zeszłego. W ciągu roku wpłynęło 
do skarbonek w kościele umieszczo­
nych 39 K 31 h na cele stów. Gu­
stawa Adolfa. I w ten sposób da­
łoby się. dyrekcyi naszego szląskiego 
stów, przysporzyć dosyć znacznych 
środków, co tern bardziej jest do 
życzenia, im większe jest od roku 
do roku zapotrzebowanie.

Wiedeń. (Konwikt t e o 1 o- 
g ó w.) Konwikt teologów utrzymy­
wany bywa przez osobne towarzy­
stwo. Dnia 11. maja odbyło ono 
tegoroczne walne zgromadzenie. Prze­
wodniczący naczelny radca kościelny 
ks. ar. VVitz-Obcrlin zdawał spra­
wozdanie, wspominając z wdzięczno­
ścią ofiarnych przyjaciół towarzy­
stwa, szczególnie z Niemiec, stów. 
Gustawa Adolfa i cwang. związku, 
którzy to umożliwili, że konwikt 
dotąd mógł być utrzymany. Z Au- 
stryi niestety płynie rocznie zaledwie 
800 K na utrzymanie tego dla ko­
ścioła tak ważnego zakładu, w któ­
rym teolodzy nie tylko mieszkanie 
i wikt mają, ale też w studyach do- 
znawają poparcia, aby być grunto­
wnie do przyszłego urzędu przygo­
towanymi. Dar jubileuszowy na za­
łożenie własnego domu dla teologów 
wynosi 150.000, aleć trzeba na ten 
cel daleko więcej niż raz tyle. Prze­
wodniczący poświęcił słowa wdzię­
cznej pamięci zasłużonym członkom 
tow. ś. p. prezydentowi drowi Franz, 
drowi, Schur i drowi. Haa^cmu, tak 
samo profesorowi Sclliczowi, który 
się przeniósł do Rostoku. Miejsce 
jego, jako prefekta zakładu, objat 
profesor Löscke. Dotąd umieszczo­
nych było w zakładzie 43 teologów. 
Do zarządu wybrano jako nowych 
członków profesora dra. G. A. Skal- 
skygo i profesora wiech. uniwersytetu 
dra. Leopolda von Schröder.

Wiedeń. (Ewang. macierz 
szkolna.) Ewang. macierz szkolna 
utrzymuje własną szkołę w dzielnicy 
Währing z 2. klasami, do których 
uczęszcza 170 dzieci, a to 155 ewang., 
8 rzymsko-kat., 2 grecko-kat. i 8 
izraelickich. Napływ do szkoły jist 
bardzo silny i niestety trzeba nie­
jednym rodzicom odmówić, gdyż nie 
ma tyle miejsca Jest to dobry znak, 
że mimo nie małej opłaty szkolnej, 
uznawa i ocenia się należycie zysk 
dobrego wychowania, a to nie tylko 
co do nauki świeckiej, lecz też co 
do ducha religijnego. Szkoła ewang., 
w duchu ewang. kierowana jest nad­
zwyczaj wielkiem błogosławieństwem 
dla rodziny i dla zboru.

Wiedeń. (Nowa stacyaka- 
x n o dz i e j s k a.) W niedzielę, 16. 
maja poświecono salę do odbywania 
nabożeństw w 2. dzielnicy miasta 
Obere Augartenstrasse 10, âby ewan- 
gielicy w 2. i 20. dzielnicy miasta 
mieszkający i liczący niejakich 6000 
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dusz mieli własne ognisko. Pierwsze 
nabożeństwo odprawił nowy wiedeń­
ski ksiądz Rohling, który w niedzielę 
poprzednią 9. maja przez naczelnego 
radcę kościelnego ks. seniora Marol- 
lygo w kościele w wsródmieściu do 
urzędu wprowadzony został.

Kronika.
Ciekawe wyroki sądowe. Jak 

wiadomo, nie wolno byłemu kat. 
ksiedzowi, skoro przestąpi na łono 
kościoła ewang., ożenić się, gdyż 
jemu stoi na przeszkodzie § G3 ko­
deksu cywilnego, według którego 
duchownym, którzy wyższe święcenia 
oti'zymali, nie wolno zawiązać związku 
małżeńskiego. Sądy dotąd małżeń- 
żeństwa byłych kat. księży, co się 
stali ewangelikami, za nieważne uzna­
wały. Atoli w najnowszym czasie 
wydarzyło się, że tu i tam niektóre 
sądy rzeczone małżeństwa za legalne 
uznały, lecz nie wiadomo, czy też 
najwyższy trybunał sądowy te wy­
roki uzna i musi prawie w każdym 
pojedynczym wypadku konwertyta 
wywojować sobie prawo jemu przy­
należące się na podstawie ustawy o 
prawach fundamentalnych i o mię­
dzywyznaniowych sprawach. Dosyć 
na tern, że zaczynają sądy pod tym 
względem słuszności i sprawiedliwo­
ści zadosyć uczynić. W r. 1908 
ożenił się profesor Paulus, były kat.

ksiądz, który na początku roku mi­
nionego przeszedł do kościoła staro­
katolickiego, podług obrządku ko­
ścioła starokat. Konsystorz zaskarży? 
go. Dnia 11. stycznia b. r. odby? 
się sąd w Węgierskim Hradziszczu, 
a c. k. sąd obwodowy uznał mał­
żeństwo za legalne. W wyroku wska­
zano na to, że bezżeństwo nie jest 
dogmaty cznem, lecz tylko dyscypli- 
narnem urządzeniem kościoła kat. i 
że według ustawy nie tylko gasną 
wszystkie prawa kościoła do wystą- 
pionego, lecz też i obowiązki tegoż 
wobec kościoła, z którego wystąpił. 
Drugi wypadek tyczy się profesora 
przy gimnazyum rządowem w Mor. 
Schönbergu Jana Pöcksteinera. Ten 
został w St. Pölten w r. 1892 na 
księdza wyświęcony, był przez nie­
jaki czas czynny jako duchowny, 
potem oddał się studyom filozoficznym 
i stał się profesorem. W r. 1907 
wystąpił z kościoła kat., stał się ewan- 
gielikem i brał śłub w kościele oło- 
municckim 12. sierpnia 1907 r. Kon­
systorz ołomuniccki zażądał śledztwa 
i domagał się, aby związek mał­
żeński unieważniono. Sąd obwodowy 
w Ołomuńcu, choć prośbę o dyspen- 
zacyę od przeszkody w § G3 ko­
deksu cywilnego wykazanej, władza 
polityczna była odrzuciła, uznał mał­
żeństwo za ważne. Wyrok wskazuje 
nie tylko na ustawę o prawach fun­
damentalnych i na ustawę majową 
z r. 1868, lecz też i to podnosi, że

üuslawPollak
handel sukna i towarów wełnianych

w Cieszynie
skład na Saskiej kępie 1. 2, blizko 
mostu Olzy, w domu farbiarni 

Lewińskiego

sprzedaj e
z powodu następującego sezonu 
letniego materye na ubiory męskie 

po zniżonych cenach.

Dw m*ań 
dla wieśniaka 
piekr.13 wydrukowanych, zupeł­
nie za darmo i ofrankowane do­
stanie pocztą każdy, który o nie 

pisać będzie do (15) 
aptekarza TrnkOCZy 

w Lublanie, Kraina, w Austryi.

Źródłem zdrowia 
są bezalkoholiczne napoje, które za pomocą 

Maršnera 
musujących limonado- 

wych cukierków 
(malinowych, cytrynowych, poziomko­
wych, czereśniowych i miodownikowych) 
- jako musujące limonády - 

wyrabiane bywają.
Jedynie prawdziwe, jeżeli są pod tą 
marką ochronną. — Roezny rozchód wię­

cej jak 40 milionów sztuk.
jedyny producent: Czeskie pierwsze 
Towarzystwo akcyjne wschodnich 
cukierków i fabryk czekoladowych 
w Królew. Winnicy, przedtem u A. 

Maršnera. 

obowiązek do bczżeństwa w nijakim 
nie jest związku z wyższem jwyświę­
ceniem i że nawet kościół kat. sam 
nie raz zezwolił na podobne małżeń­
stwa. Zaś inny sąd obwodowy, zwła­
szcza w Kuttenbergu, uznał związek 
małżeński byłego kat. księdza Piotra 
Wlaszanka, który przeszedł na łono 
kościoła ewang., objął posadę nauczy­
ciela na Morawie i w r. 1908 się 
ożenił, za nielegalny.

Ceny targowe w Cieszynie.
——------ ---------------------------------------------------------

od do
K h K h

Pszenica 1 lii , . . . 20 ._ 18 20
Zyto 1 „ .... 15 80 14
Jęczmień 1 „ .... - — —
Owies 1 „ .... 10 80 10 40
Wyka 1 „ .... — ■ - — —
Groch 100 kg . . . . — — — —
Ziemniaki 100 „ . . « « — - - —
Siano 100 B 11 — — —
Stoma 100 r .... 9 — —- —
Drzewo twarde Im... 8 50 — -

Drzewo miekkie 1 „ • . . 8 50 — —

Masło 1 kg ...... -— - — - -

Ser 11 .......
Mleko 1 „ ....... — — — -—
Jajka, 1 sztuki ..... ■ -— — —

Ti owy
Mu Änig

otworzył (31)

Franciszek Lysek,
Cieszyn, Stary targ 1. 9 

w domu składu obuwia p. Obraczay.

!! Baczność I !
Wszystkie w handlu znajdujące się 
prosty są bawełniane, półfabrykaty, 
które przez maszynową wyprawę 
rzadko są wyrobione. Takie prosty 
w noszeniu się stępują. Ja wyrabiam 
według starego systemu weł­
niane prosty i polecam szan. p. t. 
Gospodyniom mój własny wyrób 
prostu, raszu i kamgarnu. Wielki 
skład żywotków, sznurków, chustek, 
fartuchów, odziewaezek i wszystkich 
f)rzyborów potrzebnych przy wese- 
ach i pogrzebach po najniższych 

cenach z rzetelną obsługą.
Karol Tomaszek, kupiec 

w Skoczowie.
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Zawiadomienie.
Donoszę szan. p. t. Publiczności z Cieszyna i okolicy, osobliwie 

wszystkim budowniczym, iż mam 

wielki wybór pieców, szparhetów szamotowych 
i ogniotrwałych różnego gatunku i koloru

na składzie, przyjmuję stawianie nowych jako też i przestawianie starych 
pieców, nadto wykonuję naprawy jak najlepiej i rzetelnie po cenach umiar­
kowanych. Proszę szan. p. t. Publiczność o łaskawe zaufanie.

Z poważaniem
Paweł Matula, kaflarz,

(78) w Cieszynie, przy ulicy Bielskiej 1. IG.

BALSAM THIERRYEGO
M Marka ochronna mniszka: Inaczej falsyfikat. ■
" SKUTEK NIECHYBNY! Środek zaradczy przeciwko kurczom żołądka, " 
Izdęciom, zamuleniem: leczy zgagę, kaszel, ból w pici siach/ochrypłość, lama- B 

nie w kościach i t. d. Na zewnątrz oczyszcza rany i łagodzi boleści 12/2 ■ 
lub 6/1 lub 1 flaszka 5 K.THIERRYEGO MAŚĆ CENTYFOLIOWA. ISKUTEK NIECHYBNY! Środek domowy, leczący wrzody, bolączki, B 

rany, skaleczenia, zapalenia i różnego rodzaju dolegliwości. 2 puszki K 3 60. B■ Žroalo nabycia : apteka A. THIERRYEGO pod Anio'em stróżem w PRE- rn 
GRADZIE okolo ROH1CZ-SAUERBRUNN. "

H .• _ • Każdy, któryby sprzedawał balsam sfałszowany, ■
B i/SirZeZenie • ^ez mojej marki ochronnej, mniszki, naraża >ię B 
B . na konfiskatę towaru fałszowanego i według pa- |
B ragrafu 23 i 25 ustawy karnej na kare pieniężną do 4000 K, względnie na B

i rok więzienia.
B Depozyty w każdej prawie aptece. Skład hurtowny u każdego drçgerzysty. B

■ ■ nUBBl ■ U ■

kaingarny i wszelkie materye najnowszej mody z owczej wełny, na ubra­
nia męskie, żakiety i suknio damskie, można w najlepszych gatunkach 
(112) i po najtańszych cenach kupić

aoDOŁr loen
W FABRYCZNYM SKŁADZIE SUKNA

pod firmą

dawniej FRYZA
w CIESZYNIE, ulica Głęboka 1. 35.

Kto potrzebuje dobrego, rzetelnego, wełnianego sukna, 
kamgarnu na ubrania, paletoty albo na jakie i suknie 
damskie, może sobif w sklepie ulica Głęboka 1. 35 bez 
przymuszenia kupu odpowiedne towary obejrzeć. Tak­
że sprzedają się wszelkie podszewki po cenach fabry­

cznych.
. ■ Dobra i rzetelna obsługa. =====

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herr ma nn mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).

Chałupa 
drewniana z ogródkiem jest z wol­
nej reki do sprzedania. Bliższej wia­
domości udzieli właściciel Paweł 

Stebel, stolarz w Skoczowie.

POLE
w którem znajduje się piasek rzecz­
ny, w rozmiarze ponad 1y2 jochów, 
20 minut od centrum miasta odda­
lone, z przyległym kamieńcem, z 
którego właścicielowi przysługuje 
prawo, szutr betonowy, kamienie 
do brukowania i t d. wydobywać, 
jest teraz lub później z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u p. Jerzego Zieliny, kupca w 

Cieszynie, ul. Grabiny 5.

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
Co umiarkowanych cenach w fa- 
ryce stolarskiej P. Niemiec w 

Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26)

Kupujcie dobre 
i wytrwałe

Meble
za gotówkę albo 
na raty, tanio, u 
Wincentego

Burdy, majstra 
stolarskiego w

Cieszynie, ulica
Kählera 1. 3 (obok szpitala krajowego).
Przyjmie czeladnika i ucznia.
Czas pracy od 7. do 12. od 1. do 6.

godziny.

Z powodu zakupienia

na licytacyi konkursowej 
z przyczyny braku miejsca umie­
szczenia sprzedaję prześcieradła 
(płachty) bez szwu, o 155 cm sze­
rokości i 230 cm długości z mocnej 
przędzy i najlepszej jakości, sztukę 
po 2 K 35 h za pobraniem. Oprócz 
tego jeszcze cychy z najlepszego 
wyrobu z fałdkami wyszyte, w ró­
żnej wielkości, najosobliwiej wy­
pracowane, cały garnitur, wystar­
czający na 2 wielkie cychy i na ö 

zagłówków po 14 K 30 h.
Dom okazyjny towarów

Emanuel Rotholz
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77.

SHAWPA 
nowo murowana, 1 mórg roli, 20 min. 
od Cieszyna, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzie­
li p. Adam Wojnar, właściciel 
domu w Cieszynie, ulica Górska 

1. 26.
Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Procliaski w Cieszynie.



Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.
„Nowy Cza«“ wychodzi tiaprzćmian z 

„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas" 
drugą niedzielę „Przegląd“.

Korespondencye I artykuły nadsyłać ná­
lety wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do adniinistracyi „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych 

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Zapasy przemysłowców 
z agrarynszanii.

Agraryusze uprawiają bezwzglę­
dną opozycyę w Austryi i w Niem­
czech przeciw rządowi. Wymagają 
dla aiebie wszechstronnego uwzglę­
dnienia a sami nie chcą się zgodzić 
na żadne koncesye. Że panuje teraz 
takowa drożyzna a ceny zboża i 
mąki są tak bardzo wysokie, i temu 
winne oporne stanowisko stronnictwa 
agrarnego, które nie chce dopuścić 
na dowóz z pozagranicy, albo na 
jakiekolwiek zniżenie cła. W Niem­
czech przedłożył rząd w celu upo­
rządkowania finansów projekt po­
datku od spadków, któryby obciążał 
dobra większych posiadaczy, mające 
wartość, ponad 20.000 marek, atoli 
stronnictwo konserwatywno-agrarne 
ustawę obaliło i rychlej czy później 
kanclerz Bülow musi się podać do 
dymisyi. W Austryi przedłożył rząd 
traktaty handlowe z państwami Bał- 
kańskiemi i Rumunią, aby rozwinąć 
handel z krajami wymienionymi, a 
oto agraryusze stanęli w szeregach 
opozycyjnych. Sfery handlowe i 
przemysłowe w ielkich przytem strat 
doznawają ; atoli agraryusze są ślepi 
i głusi na żądania przedstawicieli 
handlu i przemysłu, do walki więc 
się zanosi. W Berlinie i w Wiedniu 
odbyły się wielkie zgromadzenia, na 
których wysokie tysiące delegatów 
przemysłu i handlu domagały się 
swoich praw i uwzględnienia. Skar­
żono się, że mniejszość agrarna na­
rzuca swą wolę całemu państwu, 
wszelkie ciężary państwowe usiłuje 
zepchnąć na barki większości prze­
mysłowej a chociaż większość lu­
dności żyje z przedsiębiorstw fabry­
cznych i kupieckich lub z pracy 
rękodzielniczej, mimo to w każdej 
dziedzinie państwowej rej wodzą 

agraryusze. Berliński wiec przemy­
słowców i handlowców uchwalił, za 
przykładem agraryuszów, stworzyć 
wielką organizacyę, pod nazwą 
„Związku Hanzy“, która ma położyć 
tamę uroszczeniem kół agrarnych i 
stać na straży interesów industryi i 
kupiectwa.

Na wiecu zaś w Wiedniu przy­
jęło zaś zgromadzenie przemysłow­
ców i handlowców rezolucyę, która 
protestuje przeciwko jednostronnej 
polityce, sprzeciwiającej się jedynie 
słusznej zasadzie solidarności i wspól­
ności interesów przemysłowo handlo­
wych i rolniczych. Rezolucya ta 
potępia uległość rządu dla agitacyi, 
która w sprzeczności z tą zasadą i 
nawet z interesem ogromnej więk­
szości rolników, wywołuje bezustanne 
podrażanie warunków produkcyi i 
zmniejszanie się pól zbytu dla Austryi ; 
potępia dalej wszelkie ustępstwa dla 
agraryuszów, czynione kosztem prze­
mysłu, oraz politykę, która dla źle 
zrozumianych interesów rolnictwa, 
naraża Austryę na niechęć państw 
bałkańskich także w dziedzinie po­
litycznej. Po tych protestach nastę­
puje w rezolueyi żądanie, ażeby 
ustawę uzupełniającą załatwiono na­
tychmiast i aby przez szybkie za­
warcie dłuższych traktatów z pań­
stwami Bałkańskiemi, dano przemy­
słowi austryackiemu możność powe­
towania strat, już poniesionych. Sam 
wódz czeski ostro się zwraca przeciw 
agraryuszom czeskim. „Agraryusze 
— pisze poseł Kramarz — głosowali 
za zniesieniem ceł na maszyny, przez 
co zupełnieby zniszczyli czeską pro- 
dukcyę maszyn rolniczych, a ich 
stanowisko wobec ustawy upełno­
mocniającej jest grzechem przeciwko 
interesom ekonomicznym ludu wiej­
skiego.“ Dalej wyrzuca p. Kramarz 
agraryuszom czeskim, że podkopuj,' 
byt czeskiego przemysłu przędzal- 

nianego, który potrzebuje rynków 
zbytu za granicą, a czescy radykali 
pomagają im w tej robocie. Również 
soeyalistyczny organ „Právo Lidu“ 
zwraca się z tego powodu przeciwko 
czeskim agraryuszom i czeskim so- 
cyalistom narodowym.

Przegląd polityczny.
Mowa generała Georgi.

Na posiedzeniu Izby posłów z dnia 
22. z. m. podczas dyskusyi budże­
towej zaorał głos minister obrony 
krajowej generał Georgi, aby odpo­
wiedzieć na szereg kwestyi, doty­
czących jego resortu, a podniesio­
nych w toku dyskusyi budżetowej. 
Minister oświadczył, żc zbadał wszyst­
kie zażalenia, wniesione w sprawie 
stosowania ustawy o rozdziale zapo­
móg dla rodzin żołnierzy, powołanych 
na ćwiczenia. Cel urlopów podczas 
żniw, t. j. popieranie interesów rol­
niczych, a zwłaszcza pomoc dla stanu 
włościańskiego, na ogół został osią­
gnięty. Na rok bieżący zarząd woj­
skowy starać się będzie uwzględnić 
w jeszcze znaczniejszej mierze życze­
nia ludności, a oto przez udzielanie 
urlopów podczas żniw nie tylko wła­
ścicielom lub dzierżawcom włościań­
skich posiadłości, względnie ich sy­
nom, ale także rolniczym robotnikom 
wogóle. Co się tyczy ustawy woj­
skowej, opartej na dwuletniej służbie 
i nowej wojskowej procedury kar­
nej, minister zapewnia, że minister­
stwo obrony krajowej niczego nie 
zaniedba, aby jak najszybciej wnieść 
tc przedłożenia, to znaezy jeszcze 
w bieżącym roku. Mówca spodziewa 
się, że podwyższenie płac żandar- 
meryi będzie przeprowadzone naj­
później do końca bieżącego roku. 
Omawiając sprawę dostaw dla obro­
ny krajowej, podkreślił minister, że 



Nr. 14. Btr. 106. NOWY CZAS. 4. lipca 1909.

w obronie krajowej uznaje się jako 
główną zasadę, aby zapotrzebowanie w 
naturaliach pokrywać wprost u pro­
ducentów i stowarzyszeń. Minister 
zapowiada większy udział rolniczych 
kół w dostawach dla obrony kra­
jowej i oświadcza, że dotyczące usi­
łowania będą przez ministerstwo 
obrony krajowej poparte. (Oklaski.)

Oświadczenie ministra kolei.
Na tern samem posiedzeniu Izby 

posłów z dnia 22. z. m. minister 
kolei Vrba zaznaczył między innemi, 
że przy reformie taryf rząd w ramach 
koniecznego wzmożenia dochodów 
pragnie' uwzględnić interesa rozmai­
tych kół. Co do zaopatrzenia wiel­
kich miast w żywność, będą uwzględ­
nione najważniejsze interesy produ­
centów i konsumentów ; przy trans­
porcie węgla będą zastosowane odpo­
wiednio zniżone taryfy; także dla 
mleka zaprowadzone będą odpowie­
dnie udogodnienia taryfowe. Minister 
konstatuje z zadowoleniem, że prze­
ciw reformie^taryfy, jako takiej, nie 
podniesiono z żadnej strony zasadni­
czych zarzutów. Nowe zarządzenia, 
dotyczące automatycznego awansu 
podurzędników i służby kolejowej 
znajdują się w toku. Wszystkie 
wydatki wyniosą tu 14 milionów 
koron. Minister zwraca następnie 
uwagę na konieczność racyonalncj 
i celowej polityki inwestycyjnej, wy­
miany pojedynczych torów, uzupeł­
nienia mostów, rozszerzenia stacyi, 
ułożenia dróg, szyn i t. d., aby 
wszystkim wymaganiom ruchu za­
dośćuczynić. Ministerstwo pamięta o 
konieczności rozszerzenia parku ko­
lejowego; — w r. 1909 wstawiono 
na ten cel okrągłą sumę 49 milio­
nów koron. Ministrowi znaną jest 
dalej ważność i nagłość reorganiza- 
cyi ruchu kolei państwowych, łącznie 
z decentralizacyą tych agend, które 
nie mogą być jednolicie traktowane, 
postara się on, aby wytyczne tej 
kwestyi oddane były do zaopinio­
wania odnośnym korporacyom. Mi­
nister wyraża nadzieję, że wkrótce 
przedłożyć będzie mógł projekt usta­
wy, zapewniając budowę znacznej 
liczby kolei lokalnych, w podziale 
na poszczególne kraje. Wkoneu za­
pewnia, że ministerstwo kolei zadość 
uczyni wszystkim inieyatywom, do­
tyczącym rozszerzenia kolejnictwa 
w miarę przeznaczonych na to środ­
ków. (Oklaski.)

Konflikt między posłem a 
ministrem.

Na posiedzeniu Izby posłów dnia 
23. z- m. podczas dyskusyi budże­
towej przyszło do ostrej wymiany 
słów między posłem Breiterem a mi­
nistrem Georgi. Poseł Breiter uza­
sadniał obszernie konieczność refor­

my wojskowej ustawy karnej, aby 
jołożyć kres istniejącym w tym kie­
runku barbarzyńskim stosunkom. 
Sądownictwo wojskowe przywłaszcza 
sobie więcej wpływów i praw niż 
sądownictwo cywilne. Mówca przy­
toczył szereg przykładów dla udo­
wodnienia konieczności reformy, mię­
dzy innemi sprawę majora artyleryi 
Miihlhofera, który z powodu kobiety 
rozbawiony został przez generała 
rangi. W dalszym ciągu atakuje 
mówca ministra wojny Schönaicha 
i oświadcza, że ani ministrowi wojny, 
ani szefowi sądownictwa wojskowego 
nie można poruczać tej reformy, po­
nieważ nie dają oni gwarancyi spra­
wiedliwej inieyatywy w tej sprawie. 
Gdy mówca w dalszym ciągu w gwał­
towny sposób atakował i ministra 
wojny i generała audytora Trcidlera, 
rrzerwano mu okrzykami : Kończyć. 

Mówca zakończył swe wywody tom, 
że gospodarka w ministerstwie wojny 
szkodzi powadze stanu wojskowego 
i dlatego nie można mieć zaufania 
do zarządu armii. Minister obrony 
krajowej Georgi oświadcza, żc jest 
mu przykro odpowiadać na tę wo­
jowniczą przemowę. (Potakiwania.) 
Panowie dokładnie wiecie, że jestem 
przystępny dla każdej krytyki i zna­
cie mnie dostatecznie, żeby być prze­
konanymi, iż kosztowało mnie nie­
mało zaparcia się, aby w celu wy­
słuchania wszystkich ataków na 
członków armii, zbliżyć się do miej­
sca mówcy. Dziękuję Izbie za sąd, 
jaki przez swoje zachowanie się 
wobec posła podczas jego mowy wy­
raźnie objawiła. Mimo to uważam 
za swój obowiązek jako zastępca 
armii w tej Izbie stanąć w obronie 
każdego, którego tu atakują. (Żywe 
oklaski.) Tego stanowiska nie zmie­
nię nawet mimo pochwał mówcy pod 
moim adresem, za które zresztą raz 
na zawsze dziękuję. (Oklaski, liczne 
okrzyki ze strony p. Brei tera, pre­
zydent prosi o spokój.) Ministrowi 
wojny zarzucono tutaj nieuczciwość. 
P. Breiter: Mam na to dowody. Mi­
nister Georgi: Zebrano wszystkie 
listy, prywatne uwagi i t. d., aby 
wnieść oskarżenie, o którcm tu nie 
chcę wcale mówić. Ci panowie, któ­
rych zaatakowano, są wobec nie­
tykalności poselskiej bezbronni. Od­
pieram więc te ataki z oburzeniem 
i stanowczością w silném przekona­
niu, że znajdująca się w toku roz­
prawa sądowa wreszcie wszystkim 
tym napaściom położy koniec, a przez 
to ta wstrętna sprawa będzie raz na 
zawsze usuniętą. (Oklaski.)

Sprawa kanałów i drożyzny.
W imieniu Koła Polskiego wy­

stąpił na posiedzeniu Izby posłów 
z dnia 23. z. m. poseł Petclenz prze­
ciw rządowi z zarzutem odwlekania 

budowy kanałów. Mówca dowodził: 
Oświadczenie ministra handlu w ko- 
misyi budżetowej Izby panów co do 
budowy kanałów wywołało zdziwie­
nie Koła polskiego. Minister w swoim 
czasie w komisyi budżetowej Izby 
posłów stanął na tem stanowisku, żc 
ustawa o budowie dróg wodnyeli 
musi być absolutnie przeprowadzoną, 
mimo to później w komisyi budże­
towej Izby panów oznajmił, że o 
przystąpieniu do budowy kanału 
Dunaj—Odra—Wisła nie może być 
pierwej mowy, zanim dla całej bu­
dowy nie zagwarantuje się odpo­
wiednich środków. Koło polskie ob- 
staje nadal silnie przy tem, że ustawa 
o budowie dróg wodnych z r. 1901 
ma być bezwarunkowo przeprowa­
dzona, i że budowa kanałów ma być 
jeszcze w tym roku rozpoczęta. W 
ostatnich czasach pojawiły się pro- 
pozycye, aby wykonanie kanału po­
wierzyć przedsiębiorstwu prywatne­
mu. Mówca musi się bezwarunkowo 
oświadczyć przeciw temu projektowi, 
któryby znowu sprawę odwlókł na 
czas dłuższy, a nadto zachodzi oba­
wa, że budowę wykonaną teraz środ­
kami prywatnymi, musiałóby pań­
stwo później za drogie pieniądze 
wykupić !

Socyalistyczny zaś poseł Lieber­
mann domaga się zdemokratyzowania 
polityki Austro-Węgier i zarzuea mi­
nisterstwu skarbu, że nie liczy się 
ono z potrzebami ludu, podczas gdy 
żądania ministerstwa wojny są dla 
niego ewangelią, której naruszyć 
nic można. Mówca żądał zmiany 
podstaw polityki handlowej i oma­
wiał kwestyę drożyzny, o której mi­
nister skarbu ani słowem nie wspo­
mniał, a przeeież sanacya. odżywia­
nia ludu jest rzeczą najnaglejszą. 
Socyaliści domagają się zniżenia po­
datków spożywczych i zwalczać będą 
projekty podwyższenia podatków po­
średnich.
Uchwalenie budżetu i opozýcya 

agraryuszów.
Na dniu 25. z. m. ukończyła 

Izba posłów dyskusyę szczegółową 
nad budżetem i przyjęła etat mini­
sterstwa skarbu. Wniosek pos. Kreka 
o skreślenie pozycyi 5000 koron dla 
konsulenta dziennikarskiego z bud­
żetu ministerstwa skarbu został w 
imiennem głosowaniu 229 przeciw 
210 głosom odrzucony. Następnie 
przyjęto ustawę finansową i cały 
budżet w II. i III. czytaniu, poczem 
nastąpiło głosowanie nad rezolueyami. 
Między innemi przyjęto także rczo- 
lucyę, wzywającą rząd, aby rozpo­
czął z rządem węgierskim pertrak- 
tacye w sprawie zniesienia handlu 
terminowego zbożem na Węgrzech, 
dalej o zniesienie ceł na żelazo. — 
Tak samo przyjęto rezolucyę o znie-
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sienie cel na maszyny. Po ogło- j handlowym z wyjątkiem miejsc ką- I stronne sprawozdanie i dołoży wszel- 
szeniu przyjęcia budżetu we wszyst- I pielowyeh. Przystąpiono do dyskusyi | kich Btarań, aby wyrażonej przez 
kich trzech czytaniach odezwały się I nad sprawozdaniem komisyi o wnio- I deputacyę prośbie w miarę możności 
głośne oklaski a prezydent ministrów I sku hr. Latoura, wzywającym rząd, I zadośćuczynić. „Każda twierdza — 
odbierał gratulacye. Po załatwieniu | aby sprawę sanacyi finansów krajo- I powiedział cesarz — potrzebuje wie-j 
budżetu sytuaeya parlamentarna I wyeh wziął pod gruntowną rozwagę I kich zapasów amunicyi, — chodzi 
znów się zaostrzyła. Czescy agra- I i poczynił z największą szybkością I więc o to, aby wyszukać odpowiednie 
ryusze i Słowicncy zgłosili wczoraj I odpowiedne propozycye w parlamen- I miejsce.“ Deputaeya udała się też 
na końcu posiedzenia Izby 60 wnio- I eie. Bar. Skene podnosi nieodzowną I do prezesa ministrów barona Bie- 
s , w, naßfych * w tcn sposób żaba- I konieczność usunięcia złej gospodarki I nertha, do ministra skarbu i do mi- 
rykadowali porządek dzienny, unie- I finansów krajowych, ponieważ zban- I nistra obrony krajowej. Ten ostatni 
moźliwiajac dalsze obrady. Rozchodzi I krutowana autonomia dla nikogo nie I minister oświadczył, że już szuka 
się o uchwalenie ustawy, upoważnia- I ma żadnej wartości. Państwo musi I odpowiedniego miejsca na pomiesz- 
jącej rząd do zawarcia traktatów I tutaj pomagać, jednakże tylko pod I czenie tych prochowni. Pierwsi zaś 
handlowych z państwami bałkań- I warunkiem, jeżeli zła gospodarka I ministrowie odpowiedzieli, że fundu- 
skicmi i traktatu handlowego z Ru- I będzie trwale usuniętą. Głównym I szc na przemienienie prochowni i od- 
munią. Agraryusze nie chcą zezwolić I powodem tej złej gospodarki finan- | szkodowanie z powodu wybuchu 
na żadne konccsyc dla tych państw I sów krajowych jest, że miarodajne I muszą być uchwalone przez delega- 
w sprawach wywozu zboża, bydła I czynniki w sejmach nie mają wobec I cye za zezwoleniem rządu węgier- 
i mięsa, chcą na wywóz artykułów I sejmów żadnej odpowiedzialności i I skiego.
rolniczych z tych państw do Austryi I że część sejmów ze względów popu- I Sprawa Siczyńskiego.
nałożyć jak największe cła, żeby I larności czyni więcej wydatków, nie I Dnia 21. z. m. odbyła Bię przed 
austryaccy agraryusze mogli za swe I troszcząc się o ich pokrycie. Dr. Ep- I trybunałem kasacyjnym rozprawa 
produkta jak najwyższe ceny wy- I pinger przemawiał za udziałem pań- I nad zażaleniem nieważności, wnie- 
dostać. Rząd zaś chce uwzględnię- I etwa w ciężarach szkolnych. Jest I sionem przez Siczyńskiego, morder- 
nia przemysłu austryackiego i wy- I rzeczą w najwyższym stopniu nie- I cy namiestnika hr. Potockiego, prze­
wozu produktów fabrycznych do I sprawiedliwą, że państwo bierze sobie I ciw wyrokowi, skazującemu go na 
Rumunii i krajów bałkańskich. Z I wyłączne prawo dysponowania szko- I karę śmierci. Trybunał składał się 
powodu opozycyi agraryuszów ma- I łami, a krajom pozostawia ponoszenie I z trzech ruskich i trzech polskich 
my teraz tak wysokie ceny zboża I kosztów szkolnictwa. Minister skarbu I sędziów. W audytoryum znalazło 
i mąki. Zęby wielcy właściciele I Biliński zwraca się przeciw wnioskowi I się bardzo wiele Rusinów. Obrońca 
gruntów dobrze spieniężyli swe plo- I Eppingera, ponieważ stanowi on za- I Siczyńskiego poseł dr. Okuniewski 
uy, musza inni znosić ciężary dro- I sadniczą zmianę podstawy przędło- I motywował zażalenie tern, że przy 
żyz»y. W rokowaniach z agraryu- I żenią rządowego. Rozdział podług I ostatniej rozprawie jeden sędzia przy- 
szami celem pozyskania ich dla ustaw I ciężarów szkolnych również stworzył- I sięgły naruszył zaprzysiężona bez- 
bandlowo-politycznych, rząd oświad- I by niesprawiedliwy klucz rozdziału. I stronność, jego więc udział w" wer- 
czył gotowość utworzenia stałego I Minister wskazuje na to, że wpraw- I dykcie uzasadnia unieważnienie na 
funduszu w ministerstwie rolnictwa I dzie w ankiecie dla sanacyi finansów I podstawie par. 334 L. I. W mowie 
na czas trwania traktatów handle- I krajowych większość zastępców kra- I swej dr. Okuniewski nazwał Siczyń- 
wych. . Z tego funduszu przeznacza- I jów oświadczyła się za objęciem cię- I skiego męczennikiem i bohaterem i 
łoby się rocznic 6 milionów koron I żarów szkolnych prztz państwo, żc I porównywał go z Wilhelmem Tellem, 
na cele podniesienia rolnictwa i «•ho- I jednakże dwa kraje przeciw temu I z Hussein i Dziewicą Orleańską’ 
wu bydła. Minister rolnictwa miałby I się oświadczyły. I Następnie wystąpił przeciwko ś. p.
zadanie, po otrzymaniu orzeczeń od I Uchwalono ustawę o zarazie by- I Andrzejowi Potockiemu i powiedział,
Wydziałów krajowych, krajowych I dlçcej. I że niema polskiego rodu szlache-
Kad kultury i Towarzystw rolni- I Deputaeya w sprawie wybuchu I ckiego, któryby tak prześladował Rą­
czych, sumę tę rozdzielić między po- I prochowni. I sinów, jak Potoccy. Gdy w wie-
szczególnc kraje. Agraryusze nie Dnia 24. z. m. przyjął cesarz kach XVI. i XVII. chodziło o krwa- 
są jednak z tej koncesyi zadowo- I deputacyę, złożoną z prezydenta I wc stłumienie powstania ruskiego,
leni,, sądzą bowiem, że suma 6 mi- I miasta Krakowa dra Leo, burmistrza I zawsze znalazł się jakiś Potocki,
bonów jest niewystarczająca. Na I Podgórza Maryewskiego i prezesów I który stanął na czele tych, co stłu-
ccl ten powinno się wyznaczyć przy- I Rad powiatowych krakowskiej i wic- I mili zapał Rusinów. Takim był
najmniej 11 milionów koron. I liekiej. Imieniem deputacyi prze- I Mikołaj Potocki, takim też i Andrzej

Izba nanów I ni<-,w^ prezydent Leo, przedstawiając I Potocki. Wkońeu domagał się Oku-
" " . I szkody, wyrządzone przez wybuch I niewski przekazania sprawy Siczyń-

Dnia 25. z. m. zebrała się też I prochowni w dniu 5. czerwca i wska- I skiego nowemu bezpartyjnemu sądo- 
, i Pftpew na posiedzenie. Prezes I zując na niebezpieczeństwo, wynika- I wi. Generalny adwokat dr. Woj- 
Izby książę Windischgraetz wygłosił I jące z blizkiego sąsiedztwa prochowni I narowicz zbijał wywody zażalenia 
na początku posiedzenia wspomnienie j i magazynów amunicyi dla Krakowa I nieważności i postawił wniosek o ieh 
pośmiertne dla zmarłego członka I i Podgórza i gmin okolicznych. Dr. I odrzucenie. Trybunał kasacyjny od- 
Izby panów, sp. ks. superintendenta I Leo wręczając cesarzowi podanie w I rzucił zażalenie nieważności i udał się 
dia.. T.codera Haase, podnosząc za- I tej sprawie, zwrócił się do niego z I na poradę co do ułaskawienia Siczyń- 
sługi zmarłego i zaszczytne stano- I gorącą prośbą o opiekę nad mie- I skiego. Trybunał polecił- Siczyń- 
wnko, które sobie zmarły był wy- I szkańcami tych gmin o zarządzenie I skiego do ułaskawienia.
robił pośród społeczeństwa. Izba I wypłacenia odszkodowania osobom | _
panów przyjęła ustawę w sprawie I dotkniętym eksplozyą. Cesarz wy- Uchwały antyrządowe W Niem- 
zwalczania chorób zakaźnych, zażą- I raził w odpowiedzi przedewszystkiem I czech.
dała ustawy o szczepieniu ochrom głęboki żal, że Kraków i Podgórze Budżet rzeszy niemieckiej wy- 
nem przeciw ospie. Przyjęto ustawę I zostały dotknięte tern nieszczęściem I kazuje niedobór wielki. Było więc 
o trwaniu czasu pracy, zamknięciu I i oświadczył, że każę sobie w ,tej I staraniem rządu niemieckiego, by 
w niedzielę sklepów w przemyśle | sprawie przedłożyć dokładne i wszech- I na pokrycie niedoboru nowe wyna-
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Dział kościelny.
Jan Kalwin

(ur. 10. lipca 1509).
Ewang. kościół hclw. wyznania, 

także kościołem kalwińskim nazy­
wany, obchodzi 10. lipca 400-letni 
jubileusz urodzenia wielkiego refor­
matora' Jana Kalwina, męża głębokiej 
nauki, niepospolitej energii i silnej 
pobożności. Nie dorówna on popu­
larności dra Marcina Lutra, któremu 
wśród reformatorów pierwszeństwo 
się należy, był on duchownym 
uczniem jego i nie jest u k sympa­
tyczny, jak Luter, jednak ma swoje 
niezaprzeczenie wielkie zasługi. 
Miejsce najprzedniejsze jego dzia­
łalności, Genewa w Szwajcaryi, bywa 
protestanckim Rzymem nazwano, 
przynajmniej jest mcm dir świata 
kalwińskiego. Różnicę między Lutrem 
a Kalwinem można w ten sposób 
najlepiej zcharakte ryzować, że się 
Lutra nazwie wtorym apostołem 
Pawłem a Kalwina zaś wtGrym pro- 

l rokiem Mojżeszem. Luter był pełen

Węzły przyjaźni zacieśniła jeszcze 
niedawno zawarta uroczysta polity­
czna umowa. Car wychyl ł kielich 
za zdrowie króla i jego rodziny oraz 
za pomyślność Szwecji.

W Petersburgu wzmaga się cho­
lera. Podczas gdy 17. czerwca za­
chorowały 24 osoby, 17. czerwca 34, 
to 19. czerwca zapadło na cholerę 
już 53 osób. W tym mniej więcej 
stosunku postępuje s'miertelność. Cho­
rych na cholerę było 19. czerwca 176, 
z tych w szpitalu Betkinowskim 119. 
Komisya sanitarna nie spieszy się. 
Teraz ma dopiero zastanowić się, czy 

i nie dałoby się zmniejszyć ilości wy­
pijanej wódki przez zakaz sprzeda­
wania jej od soboty po południu do 
poniedziałku rano. W tych dniach

I ma się również odbyć zebranie bak- 
I teryologów, dla zdecydowania sprawy 
I szczepień i cholery.
I Pokaźna liczba członków rosyj- 
I skicj Dumy pojechała do Londynu, 
I gdzie ich król Edward VII. przyj- 
I mowa! w pałacu buckinghamskim. 
I W przemowie do nich król powie- 
I dział, że od początku interesował się 
I pracami Dumy, śledził tok jej obrad 
I w prasie z największą uwagę i wj 
I raził nadziej?, że goście będą mieli 
I czas do zapoznania się z róźnemi 
I instytueyami angielskiemi. On sam 
I ma w miłej pamięci swoje dwie wi- 
I zyty w pięknej Rosyi i prawdopo 
I dobnie nie raz jeszcze tam zawita. 
I Przewódca deputacyi Chomiaków 
I dziękował za łaskawe powitanie i 
I przyjazne usposobienie, które polega 
I na wzajemności. Członkowie Dumy 
I zawiozą do Rosyi radosne wspomnic- 
I nie o tej wizycie.

dobnej treści, jednakże nigdzie nie l 
obrażono w taki sposób monarchy I i 
państwa zaprzyjaźnionego. Minister I < 
w>>bcc tego zastrzega się stanowczo I 
przeciwko wywodom Morgariego, I 
jako nie odpowiadającym zapatry- I 
waniom większości parlamentu i I 
kraju, który wie, że nie moźnaby I 
prowadzić polityki zagranicznej, gdy- I 
by chciano ją podporządkować sym- I 
patyom lub antypatyom dla polity- I 
ki wewnętrznej różnych państw. I 
(Oklaski.) Nasze stosunki z Rosyą I 
są bardzo dobre i cheemy je nie I 
tylko utrzymać, ale i rozwinąć. Je- I 
żelicai Mikołaj przybędzie do Włoch, |

i będzie tutaj chętnie widzianym go- I 
ścicm i przyj mierny go jako głowę I 
zaprzyjaźnionego państwa. Przy tej I

I sposobności oświadcza minister, że I 
I rząd nie obawia się żadnej groźby. I 
I W Messynie i Reggio nastąpiło I 
I znowu trzęsienie ziemi, tak że się I 
I mury pękały, po części zwaliły. Po- I 
I śród mieszkańców powstała wielka I 
I panika i lud obozuje pod szczcrcm 
I niebem. Dalej trzeba zaznaczyć, że 
I w Messynie i miejscowościach, zni- 
I szczonyeh przed kilkoma miesiącami 
I przez trzęsienie ziemi, sytuacya nic 
I wielo się zmieniła a miasta dąlcj 
I leżą spustoszone. Miliony, przesłane 
I na odbudowanie, maleją, materydy 
I drzewa i kamienia gniją i rozpada- 
I ją się, ludność dalej niedostatek 
I cierpi a nie widać prac koło "dbudo- 
I wania miijsc zburzonych i koło 
I uporządkowania stosunków. Nastą- 
I piły już liczne aresztowania i prze- 
I słuchiwania z powodu defraudacyi 
I pieniędzy. Bardzo wysokie sumy 
I zapomogowe wpłynęły też z krajów 
I ewangelickich i od ludu ewange- 
I lickiego, atoli sfery włoskie są wrogo 
I usposobione wobec ewangelików.
I Nie dopuszczają osób ewangelickich 
I do pielęgnowania sierot, pozostałych 
I po ofiarach katastrofy, sieroty ewan- I 

• i gelickie umieszczają w klasztorach 
i I a nie pozwalają im mieć testamenty 
■ I i książki ewangelickie. Na każdym

' kroku ma się do czynienia z ciem­
nota i uprzedzeniem katolickiego 
ludu włoskiego.

Z Rosyi.
W sobotę, dnia 26. z. m., przy- 

brla do głównego miasta szwedz­
kiego, Sztokholmu, para carska, po­
witana przez szwedzką parę kró­
lewską i udała się do zamku królew­
skiego. Na cześć pary carskiej od­
był się w zamku królewskim obiad 
galowy. W toaście król Gustaw 
wyraził radość z powodu zacieśnie­
nia jeszcze bardziej przyjaznych i 
pokrewnych węzłów i widzi w wi­
zycie dowód doskonałych stosunków 
między oboma sąsiadującymi naro­
dami ’ W odpowiedzi car Mikołaj 
podziękował za serdeczne przyjęcie.

leźć podatki a oddać parlamentowi i 
do uchwały. Jak wiadomo, wiol - <
szosć parlamentu niemieckiego składa 
się z konserwatystów, przedstawia­
jących koła agrarne, i z posłów li­
beralnych, przedstawiających koła 
przemysłu, handlu, mieszczaństwa. I 
Rząd miał tedy zamiar te podatki I 
nowe tak rozłożyć, aby ani jedno 
ani drugie stronnictwo nie było za I 
bardzo obciążone. Na pierwszem I 
miejscu postawił rząd niemiecki po- I 
datek od spadków czyli spuścizn a I 
przec iwko temu podatkowi stronni- 1 
ctwo konserwatywne rozpoczęło bój I 
zacięty. Pośród konserwatystów, I 
składających się z klasy posiada- I 
jących są spuścizny i spadki, t. j. 1 
przechodzenie właśnosci z jednego I 
na drugich, na porządku dziennym. I 
Konserwatyści połączyli się z cen- I 
trum katolickicm i posłami polskimi I 
i obalili przedłożenie rządowe. Za I 
to stronnictwo konserwatywne wraz I 
z swoimi sprzymierzeńcami postawili I 
pro-ekty innych podatków i uchwa­
lili je, obciążając handel i niższe 
klasy ludności. ‘ Kanclerz Bülow 
znalazł się w kłopothwem położenia, 
przypada mu albo ustąpić, albo pąr- 
lam nt rozwiązać, lun przynajmniej | 
odroczyć, aby zyskać na czarie. 
Przesilenie nastąpiło, iż się nowa 
większość utworzyła, do której na­
leży centrum katolickie, z którcm 
kanclerz Bülow nie chce paktów. 
Zaznaczyć wypada, że posłowie so- 
cyalisei głosowali za projektami rzą­
dowymi. Po odrzuceniu przedłoże­
nia rządowego o podatku spadkowym 
Sarlament prowadził w dalszym ciągu

y skusy e nad podatkami, propono­
wanymi w komisyi budżetowej przez 
stronnictwo antyrządowe t. j. kon- 
serwatywno-centrowopokkie. Przy­
jęto podatek stemplowy, ustawę o 
podwyższeniu ceł od kawy i her­
baty, od światła i inne podatki. 
Atoli z polecenia kanclerza zawia­
domiono konserwatywną partyę, że 
podatek od kursów giełdowych, po­
datek od obrotu młynarskiego oraz 
cło na węgiel eksportowy nie nada­
ją się do przyjęcia, ponieważ byłyby 
szkodliwo dla handlu i przemysłu. 
Także podatek od perfumeryi wy­
wołuje poważne wątpliwości u rządu.

Z Wioch o parlamencie 
i Messynie.

Podczas obrad włoskiej Izby de­
putowanych nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych, deputo­
wany socyalistyczny Murgari atako­
wał bardzo ostro cara i sprzeciwiał 
się przyjęciu cara we Włoszech, gro­
żąc niebezpieczeństwami na życie 
cara. Minister spraw zagranicznych 
Tittoni oświadczył, że Morgari nad­
użył słowa. W innych parlamen­
tach również wygłoszono mowy po- 
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ducha apostolskiego, Kalwin zaś mę­
żem na wskroś ukroj u starozakon- 
nego niby Mojżeszem, który rozgnie­
wany walczy przeciw bałwochwal­
stwu. Ideałem Mojżesza była teo- 
kracya, t. j. państwo Boże, tak samo 
Kalwin urządził w Genewie rodzaj 
państwa Bożego, którem silną ręką 
poniekąd bezwzględnie rządził, całe 
życie domowe, społeczne, religijne i 
moralne doznając, w najściślejszej 
karności wszystkich utrzymując i naj­
mniejsze uchybienie strofując, wy­
stępki grubsze nawet i śmiercią ka- 
rząc. W nauce głębszy niż Luter, 
w organizacyi skuteczniejszy, lecz 
w całości jako człowiek mało sym­
patyczny, tęgim charakterem, lecz, 
jak się zdaje z sercem nie mięsistem, 
jakby pozbawiony pewnych uczuć 
i wyrozumienia dla rzeczywistego 
życia.

Jan Kalwin urodził się z ojca 
Gerarda, prawnika, doradcy w usłu­
dze kościoła kat., w francuskiem mie­
ście Noyon i z matki Joanny Frank, 
niemieckiego pochodzenia. Ojciec 
jego żądał, aby stał się duchownym, 
lecz syn raczej poświęcał się nauce 
prawa, lilozofii i starożytnych języ­
ków. Według ówczesnego nadużycia 
otrzymał już jako chłopiec probostwo, 
którego obowiązków naturalnie nie 
sprawował, lecz dochodów używał, 
aby módz studya ukończyć. Studya 
odbywał w miastach Orleans i Bour­
ges. Pewien profesor języka gre­
ckiego wpłynął głęboko na niego, po­
lecając mu czytanie pisma św. Ruch 
rcformaeyjny przez Lutra wzniecony 
pojawił się i w Francyi. Kalwin po­
znał zasady reformacyi w Paryżu, 
dokąd się był udał, aby poświęcić 
się po śmierci ojca studyom teologii, 
i przylgnął całem sercem do nowej 
nauki. Rok 1533 stał się ważnym 
w życiu jego, gdy przyszedł do po­
znania prawdy ewangelicznej. Aleć 
musiał, gdy się zanosiło na prześla­
dowanie zwolenników nauki Lutra, 
opuścić Paryż. W r. 1535 przybył 
do Bazylei. W roku następnym uło­
żył dzieło słynne, które jemu zjednało 
rozgłos w świecie uczonym i religij­
nym, naukę religii chrześeiańskiej, 
dzieło fundamentalne i mistrzowskie. 
W krótkim czasie opuścił Bazyleę 
i udał się do księżnej Renaty z Fer­
rara, aby ją prosić o to, żeby się 
wstawiła za prześladowanymi domo­
wnikami wiary w Francyi, lecz bez 
skutku. Wracając do Bazylei szedł 
przez Genewę (w r. 1536) i tam 
choiał przenocować. Tamtejsi ewan­
geliccy duchowni Farel i Viret do­
wiedzieli się o jego pobycie i wpły­
wali nań, aby w Genewie pozostał i 
objął posadę duchownego i profesora, 
czemu się bardzo Kalwin sprzeciwiał. 
Wtedy Farel tak jemu dokuczał, że 
Kalwin "przestraszony jego słowami 

pozostał w Genewie, przyjął posadę 
duchownego i zaczął miasto organi­
zować, aby się stało miastem, w któ- 
rymby wola Boża się działa i prawda 
mieszkała, mieszkańcy mieli znajo­
mość Bożą przez Jezusa Chrystusa 
i żyli według słowa Bożego. Ku 
temu ułożył katechizm, opracował 
porządek kościelny i porządek co­
dziennego życia, takowemu ustawy 
do przestrzegania wyznaczając. Nie 
udało się jemu wszystkiego dopiąć 
u władzy miejskiej, ale dosyć na 
tem, rodzaj państwa Bożego urzą­
dzony został. Rodziców, nie posy­
łających dzieci do szkoły, wykreślo­
no z listy obywateli, tańce zakazano, 
domy, w których gdy się odbywały, 
zamknięto. Przestrzegania ustaw su­
rowo dozorowano. Rozumie się, że 
takie rządy wywołały też silną opo- 
zycyę. Konsystorz przez Kalwina 
urządzony nie różnił się wiele od 
osławionych trybunałów hiszpańskiej 
inkwizycyi. Przyszło do tego, że 
wskutek niepokojów wielkich wy­
pędził magistrat miejski wszystkich 
księży. Farel poszedł do Neufehatel, 
gdzie aż do śmierci r. 1565 pozostał, 
Kalwin zaś do Strassburgu, gdzie 
otrzymał posadę kaznodziei i pro­
fesora. Po 3 latach powołano go 
znowu napowrót do Genewy, gdzie 
bez przerwy od r. 1541 aż do zgonu 
swego w r. 1564 pracował. Rządy 
jego stały się jeszcze sroźsze. W la­
tach 1542—1546 zostało w porozu­
mieniu z Kalwinem 57 wyroków 
śmierci wykonanych i 76 dekretów 
skazujących osądzonych na wygna­
nie podpisanych. Najciemniejszą 
kartą w życiu Kalwina jest proces 
wytoczony przeciw lekarzowi Serre- 
towi, który był przeciw nauce o 
Trójcy wystąpił i za wpływem Kal­
wina spalony. Wpływ Kalwina rósł 
codzień i istotnie udało się jemu 
mieszkańców Genewy przerobić na 
nowych ludzi. Miasto słynące nie­
gdyś z przepychu, cielesności i nie- 
moralności, stało się miastem świę­
tem, w którem pobożni i moralni 
mieszkańcy przebywali. Kalwin roz­
winął też bardzo żywą działalność 
w piśmiennictwie. Jego wykłady 
ksiąg biblijnych do dnia dzisiejszego 
słyną, odznaczają się genialuością, 
logiką i głęboką pobożnością. Naj­
główniejszą nauką jego jest nauka 
o przeznaczeniu, zwłaszcza że Bóg 
jednych przeznaczył do zbawienia a 
drugich na potępienie i tak człowiek 
sam przez całe życie niepewny, w bo- 
jaźni i w trwodze, nie wiedząc, czy 
należy do zbawionych, czy do po­
tępionych, nauka, która zdoła w roz­
pacz przywieść człowieka. Od Lutra 
różnił się Kalwin też w nauce o wie­
czerzy Pańskiej, odrzucając naukę 
Lutra o obecności Chrystusa przy 
wieczerzy św. Kalwin stał się w ko­

ściele reformowanym wodzem, wpływ 
Zwingliego coraz bardziej znikał, i 
wyeisł piętno swego ducha na nim. 
Umarł on 27. marca 1564 r. w Ge­
newie. Ślady wpływu jego działal­
ności w tem mieście pozostały pra­
wie przez 2 wieki niezatarte. Było 
jemu to świętą sprawą udowodnić, 
że prawy chrześcijanin pod każdym 
względem nowym człowiekiem.

Z kościoła i szkoły.
Frýdek. (Dary na fundusz 

budowy kościoła.) Cieszymy 
się z tego, iż możemy po upływie 
dłuższego czasu znowu kwitować pu­
blicznie odebranie nam na wyżej 
wymieniony cel łaskawie nadesłanych 
względnie nam wprost wręczonych 
darów, a zwł. : Wielebny ks. prob. 
Józ. Folwarczny, pastor w Orłów ej, 
nadesłał nam K 20’33 jako ofiarę 
wybraną przez szan. pp. Karola 
Szarowskiego i Fr. Koniecznego na 
dniu 6. czerwca odbytem weselu p. 
Jana Matuszka z p. Stefanią Konie­
czny w Łazach. — Św. p. Paweł 
Kotas, były posiadacz realności w Smi- 
łowieach, zapisał nam legat w wy­
sokości K 200 — który nam przez 
pozostałą rodzinę wypłacony został. 
Cześć pamięci szlachetnego testatora ! 
Przewiel. ks. prob. Dr. J. Pindór, 
pastor w Cieszynie, nadesłał nam 
K 40 jako dar osobisty łaska­
wego i szczodrobliwego ofiarodawcy 
szan. p. Fr. Gnidy, kierownika 
szkoły, na emeryturze w Cieszynie 
przebywającego. Dalej złożyli szan. 
pp. robotnicy w zakładzie budowy 
mostów żelaznych, tutaj w Frýdku 
zatrudnieni, na ręce starszego robo­
tnika p. Pawła Lazara, a zwł.: Ni­
kodem Jan K 4, Michalik Jerzy K 2, 
Chwistek Karol K 10, a Lazar Paweł 
K 10. W końcu ofiarowała szan. 
p. Anna Koeych z Mistku na tenże 
cel K 2. Za łaskawe dary te skła­
damy szczodrobliwym ofiarodawcom 
nasze serdeczne: „Bóg zapłać!“ 
Któżby ehciał pójść za ich przy­
kładem? Za kilka miesięcy checmy 
przystąpić z pomocą Bożą do poło­
żenia kamienia węgielnego pod nasz 
nowy tak wielce upragniony a nie­
zbędnie konieczny kościół, którego już 
od dawien dawna niecierpliwie wyglą­
damy. Niestety brakuje nam jeszcze 
wiele, bardzo wiele pomocy współbra- 
tniej, bez której się obejść nie może­
my. To też zwracamy się do Was ko­
chani współbracia i siostry wChrystusie 
z serdeczną prośbą: Nie zapominaj­
cie na Frýdek, na bracią waszą 
w dolegliwości i biedzie kościelnej 
będącą! Radość nasza po osiągnięciu 
celu naszego będzie wzajemną.

Bielsko. (Uznanie.) C. k. 
inspektor krajowy p. Wihlidal od-
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był w kwietniu inspekeyę tutej zego 
ewang. zakładu nauczycielskiego i 
szkoły ćwiczeń i zdał sprawę z in- 
spekeyi c. k. krajowej Radzie szkol­
nej o stania zakładu pod względem 
naukowym i wychowawczym. Ten re­
ferat przyjęła krajowa Rada szkolna 
z zadowoleniem do wiadomości i 
wj raziła z tej okazyi dyrektorowi 
z«kladu nauczycielskiego p. K. Ger- 
hardtowi za jego z wielkiem poświę­
ceniem i oględnością wykonywaną 
czynność jako kierownikowi zakładu, 
tudzież i gronu profesorów za gorli­
wą i skuteczną pracę swoje uznanie.

‘ Bielsko. (Ze zakładu sióstr.) 
Dnia 14. czerwca zostało 8 sióstr 
uroczystym sposobem w urząd wpro­
wadzonych. Przełożony zakładu ks. 
proboszcz dr. Schmidt przemówił do 
nich na podstawie słowa Pisma św. 
z Rzym. r. 14, w. 18, przyjął ich 
ślubowanie i zobowiązał ich do wier­
nego spełniania obowiązków, poczem 
modlitwą i błogosławieństwem za­
kończono uroczystość. Akt został 
dokonany w obecności naczelnego 
radcy kościelnego dra Wolfganga 
Haasego, ks. proboszcza dra Pindora 
z Cieszyna i dyrektorów szpitalów 
cieszyńskiego i bielskiego. Po in- 
stalaeyi siótr otrzymały starsze siostry 
już dziesięć lat do zakładu należące 
srebrne krzyże — razem 9. Od 
pewnego czasu wstąpiło na próbę 
6 sióstr, tak że obecnie liczba sióstr 
znaczniejsza, atoli gdyż potrzeba 
coraz silniejsza, jeszcze nie wystar­
czająca. Byłoby do życzenia, aby 
i nadal znalazły się dziewczyny go­
towe do usługi chorych, osierociałych 
i ubogich i wstąpiły do naszego 
szląskiego zakładu w celu przyspo­
sobienia się do tego tak ważnego 
powołania.

Skoczów. (U r 1 o p.) Przewiel. 
ks. ^supermtendent A. Krzywoń 
otrzymał od 1. lipea b. r. urlop i 
oddał administraeyę szląskiego se­
nioratu na ręce ks. konseniora 
A. Glajcara w Drogomyślu. Od 
tego czasu ma się przesyłkę wszyst­
kich pism do urzędu senioralncgo 
wygotowanych, tak samo pieniędzy 
dla tego urzędu przeznaczonych do 
przewiel. p. ks. konseniora pod adre­
sem ewang. urzędu parafialnego w 
Drogomyślu, poczta Strumień, usku­
teczniać.

Gole: izów- (Poświęcenie.) 
Ponieważ wskutek braku odpowie­
dnich środków po ukończeniu budo­
wy kościoła tutejszego w r. 1878 
tylko prowizoryczny ołtarz wygoto­
wano, odczuwano od dawna potrzebę 
nowego ołtaiza. Atoli tę myśl było 
można dopiero ostatnim czasem urze­
czywistnić. Nasz wielce zasłużony 
honorowy prezbyter p. Paweł Ryinorz, 
starszy z Godziszowa, ofiarował na 
ten cel w r. 1903 200 K i zapocząt­

kował dobrowolną składkę na budo­
wę nowego ołtarza. Za przykładem 
jego poszli zborownicy i w ciągu 
G lat zebrano w dobrowolnych da­
rach od pojedynczych ofiarodawców 
i w składkach przy chrzcinach i we­
selach urządzonych kwotę 3500 K, 
tak że dzieło było można wykonać. 
: iobotę powierzono p. Zirps z No­
wego Jiczyna, który uskuteczni od­
restaurowanie kazalnicy i budowę 
nowego ołtarza. Z pieniędzy zebra­
nych zakupi się też nowe świeczniki 
i nowe naczynia komunijne. Uro­
czystość poświęcenia nowego ołtarza 
odbędzie się w niedzielę 11. lipca 
3. r., o godzinie %11. przed połu­
dniem i uprasza się na nią serdecznie 
domowników wiary z okolicy.

Goleszów. (Nieszczęśliwe 
w y p a d k i.) Tutejsza fabryka na wy­
rabianie cementu stała się niejednemu 
robotnikowi zgubą, gdyż podkopała 
jego zdrowie albo mu ciężkie poka­
leczenie zadała, stała się nawet kil­
ku robotnikom grobem. W roku 
bieżącym mnożą się licszezęśliwc 
wypadki w przerażający sposób, 
gd yż od nowego roku aż dotąd 5 za­
bitych zostało, między nimi 2 żona­
tych i 3 swobodnych. Są to po 
części jedyne podpory odnośnej ro­
dziny. Czy to nic ma w fabryce 
odpowiedniego urządzenia dla ubez­
pieczenia życia ludzkiego narażonego 
na takie niebezpieczeństwa? Czy 
schodzi na [»otrze1 rym dozorze? Ro­
botnicy żalą się, że gdy się wyda­
rzy wypadek, ani komisya nie na­
dejdzie ani władza śledztwa nie za­
rządza, że wszystko idzie znów starym 
torem, jakby utrata życia niczem nie 
była. Akcyonaryusze pobierają tłu­
stą dywidendę (13%), urzędnicy kie­
rujący intratną płacę, a rodzinie, 
która wskutek wypadku nieszczęśli­
wego utraciła śmiercią żywiciela, 
dajc się na pogrzeb w takim wypad­
ku jałmużnę żebraczą całych 24 K. 
Zdaje się, że życie jednego robotni­
ka fabryka tak wysoko ocenia. W 
naszym czasie dążeń do ulepszenia 
bytu materyalnego i soeyalnego ro­
botnika jest to wprost anachronizmem, 
zacofaniem. Dziwną to rzeczą, że 
fabryka tego rodzaju, z której po 
pracy wychodzą robotnicy pyłem i 
brudem zanieczyszczeni, nie _ daje 
im sposobności do oczyszczenia się 
przez urządzenie łazicn, że wogóle 
nic pod względem hygienicznym i 
sanitarnym nie czyni dla robotników, 
choć robotnicy w fabryce zajęci po 
największej części młodzież stojąca 
w latach najsilniejszego rozwoju, 
młodzieńcy i dziewczyny liczący le­
dwie 14 do 18 lat.

Sillersdorf. (J ubileusz.) 
Tutejszy ks. proboszcz Dobrosław 
Novák, już zgoła 30 lat w urzędzie 
duchownym pracujący, obchodził 

3. lipca 25-lctni jubileusz swego urzę­
dowania w tutejszym zborze. W 
tym czasie zjednał sobie miłość i 
cześć swych parafianów w wysokiej 
mierze rozpocząwszy pracę pod nie­
korzystnymi warunkami, gdy zbOr 
wskutek utworzenia samoistnego 
zboru hclw. w. w Kuttclbergu był 
na wielki niepokój narażony i było 
trzeba wiele taktu, cierpliwości i 
ducha pojednawczego okazać. Ks. 
iroboszcz Novak używa też u swych 
tolcgów szczerego, powszechnego 
poważania. Niech Pan użyczy gor­
liwemu robotnikowi w winnicy swej 
i nadal zdrowia, sił, powodzenia i 
obfitego błogosławieństwa !

Suchodol. (Zgon.) Miejscowy 
ks. proboszcz Alfred Janik poniósł 
bardzo ciężka stratę wskutek zgonu 
swej kochanej żony Lcopoldyny, 
która po krótkiej i ciężkiej choro­
bie w niedzielę, 27. czerwca, w 
47. roku życia swego zmarła, pozo- 
stiwiająe po sobie w nieutulonym 
żdu męża i troje dzieci. Pogrzeb 
jej odbył się we wtorek w święto 
apostołów Piotra i Pawła wśród li­
cznego udziału zborowmków. iSleniy 
zasmuconemu duszpasterzowi wyrazy 
szczerego współczucia. Nieeh dozna 
skutecznej pociechy u tego, który 
jest żywotem i zmartwychwstaniem.

Nadesłane.
G. B. Dobro niłocarnie i bur- 

daki oraz inne maszyny rolnicze i do 
szycia, można pod nader korzystnymi 
warunkami kupić u pana tłustawa 
Blumcnkranza w Cieszynie, Saska 
Kępa 23, którąto firmę szczerze po­
lecamy.

W. Z. Według [miecenia ku­
piłem u p. Gustawa Blumcnkranza 
w Cieszynie, Saska Kępa 23, garni­
tur do młócenia, siowmik, kosiarkę, 
jestem z tych rzeczy nader zadowo­
lony i mogę tę firmę wszystkim po­
lecić.

W naszej gminie zakupiono wicie 
maszyn: tryery, siewniki, młocarnic, 
oraz maszyny do szycia od p. Gu­
stawa Blumcnkranza w Cieszynie, 
Saska Kępa 23, i ezuję się zobowią­
zanym powyższą firmę polecić dla 
korzyści panów rolników. P. W. z L.

Przeczytałem z przyjemnością, 
że jest firma na Szląsku, do której 
się można z zaufaniem udać przy 
zakupnie maszyn rolniczych i zapy­
tuję, ezy przez p. Gustaw. Blumen- 
kranza w Cieszynie, Saską Kępa 23, 
sprzedawane maszyny do szycia też 
zasługują na takie uznanie jak ma­
szyny rolnicze, o których dobroci 
miałem przylcźytość osobiście się 
przekonać. J. R- f N.
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G. W. H. Nie tylko maszyny 
i narzędzia rolnicze od p. Gustawa 
Blumcnkranza w Cieszynie, Saska 
Kępa 23, są nader dobre i polecenia 
godne, ale również do szycia Singer, 
Kingrichiff, Centralbobbin zasługują na 
zupełne uznanie i powinien każdy 
kupujący dła własnych korzyści uda­
wać się jedynie do firmy Gustaw 
Blumenkranz, Cieszyn, Saska Kępa

Zwracamy uwagę na insérât 
iż fabryka różnych wyrobów cemen­
towych Jerzego Charwota w Gole­
szowie przy dworcu kolejowym we­
dług naszego własnego przekonania 
zasługuje na zlecenie i ostrzegamy 
szan. pp. publiczność, ażeby się nie 
dała przez nieżyczliwych konkuren­
tów odmawiać. Niech się każdy na 
miejscu przekona i będzie pewnym 
rzetelności.

Ceny targowe w Cieszynie.
—--- --------------------------------------

od do
K h K h

Pszenica 1 hi , . . 22 20
Zyto 1 „ .... 15 14 50
.Jęczmień 1 „ . , -- - — —
Owies 1 „ .... 11 20 10 70
Wyka 1 „ .... — - - - — —,
Groch 100 l-g .... ■— — —

* Ziemniaki 100 „ .... - - - _
Siano 100 „ .... 13 _ _ _- .
Słoma 100 „ 10 50 _ —
Drzewo twardo 1 m . . . 8 50 - — _
Drzewo miekkie 1 „ . . 8 50 — —
Masło 1 kg ...... — — — —_
Ser IZ ....... — — — __
Mleko 1 „ .... _ _ _
Jajka, 1 sztuka ..... — — —

Źródłem zdrowia 
są bezalkoholiczne napoje, które za pomocą 

Maršnera
musujących limonádo­

vých cukierków
(malinowych, cytrynowych, poziomko­
wych, czereśniowych i miodownikowych)
■ jako musujące limonády - 

wyrabiane bywają.
Jedynie prawdziwe, jeżeli są pod tą 
marką ochronną. — Roezny rozchód wię­

cej jak 40 milionów sztuk.
Jedyny producent: Czeskie pierwsze 
Towarzystwo akcyjne wschodnich 
cukierków i fabryk czekoladowych 
w Królew. Winnicy, przedtem u A. 

Maršnera.

Odpowiedzi redakcyi.
„Przyjacielowi ludu“: Na 

artykuł ostatni w sprawie wyboru 
superintendenta pełon krętactwa 
i fałszywych twierdzeń nie odpowia­
damy. Szkoda papieru! Nie dziwi 
nas to, że się tak złoszczą.

M50j000j>ai^>buwÍ£u^pary 
obuwia tylko 7 koron.

Z powodu zastawienia wypłaty 
kilku większych fabryk upoważnionym 
zostałem do sprzedaży wielkiej masy 
obuwia po cenach niższych niż same 
koszta wyrobu wynoszą. Tylko aby 
się tego wielkiego zapasu pozbyć, 
sprzedaj ę każdemu dwie pary męskich i 
dwie pary żeńskich butów do sznurowania 
ze skóry brunatnej lub czarnej, galuszo- 
wane, ze silną klinkowaną podeszwą, 
eleganckiej nowei formy, wielkość podług 
numera. Wszystkie cztery pary kosztują 
tylko 7 K. Przesyłka tylko za poprzedniem 
przesłaniem naleźytości albo za pobraniem 

pocztowem. (124)
Salo Gehler 18 w Krakowie 

ulica Dietlowska 1. 79.
Wymiana dozwolona, także pieniądze na­

po wrót.

Ucznia
z odpowiednie™ wychowaniem 
domowem i świadectwami szkol- 
nemi przyjmic zaraz do handlu 
różnych towarów kolonialnych 
i mąki JAN STEBEL, kupiec w

Skoczowie. (129)
Z powodu zakupienia

na licytacyi konkursowej 
z przyczyny braku miejsca umie­
szczenia sprzedaję prześcieradła 
(płachty) bez szwu, o 155 cm sze­
rokości i 230 cm długości z mocnej 
przędzy i najlepszej jakości, sztukę 
po 2 K 35 h za pobraniem. Oprócz 
tego jeszcze cychy z najlepszego 
wyrobu z fałdkami wyszyte, w ró­
żnej wielkości, najosobliwiej wy­
pracowane, cały garnitur, wystar­
czający na 2 wielkie cychy i na 6 

zagłówków po 14 K 30 h.
Dom okazyjny towarów

Emanuel Rotholz
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77.

OGŁOSZENIE.
Donoszę Szan. publiczności, iż wyrabiam z cementu różne potrze­

bne dla każdego wyroby, a zwłaszcza korytka dla świń, żłoby dla krów 
i koni, rury do kanałów różnej wielkości, pidła do stawów, podłogę 
do korytarzy, schody i progi, krzyże na groby, wykładanie grobów 
zamiast murowania z cegły, co przyjdzie daleko rychlej i taniej i są 
daleko trwalsze niż murowane i nie przepuszczają wody; również wy­
rabiam płyty do wykładania studni zamiast cegły lub kamienia,- co jest 
daleko wytrwalsze i tańsze, a przy kopaniu studni jest wielka korzyść, 
bo nie potrzeba szprajcowania, dalej wyrabiam bardzo trwałą dachówkę 

cementu, która jest daleko lepsza niż z gliny, ponieważ takiej woda 
nie przesiąknie i śnieg nie przewieje. Proszę o zaufanie i o liczny 
odbiór. Jerzy Charwot, posiadacz fabryki cementowych wyrobów 
w Godziszowie, p. Goleszów, przy samym dworcu kolejowym 
w Goleszowie. (128)

KONKURS.
Przy prywatnej jednoklasowej ewangelickiej szkole z wykładowym 

językiem polskim i prawem publiczności w Salmopolu (obok Białej) 
jest z dniem 1. września 1909 do obsadzenia

posada nauczyciela,
z którąto posadą jest połączony obowiązek odprawiania czytanych na­
bożeństw w niedziele i święta. Nauczyciel z świadectwem dojrzałości 
otrzymuje jako płacę: wolne pomieszkanie, 2 i pół morga roli i łąki, 
1000 K stałej płacy, 80 K na opał, z czego i klasę opalać powinien, 
53 K 33 h odsetek funduszowych; w razie zadowalniającej służby 200 K 
remuneracyi. — Definitywny nauczyciel z kwalifikacyą otrzymuje rocznej 
płacy: 1600 K, wolne pomieszkanie i 2 i pół morga roli i łąki do użytku.

Na tę posadę zwraca się uwagę szczególnie starszym mężczyznom, 
którzyby chcieli i byli zdolnymi objąć łatwiejszą posadę, bo liczba ucz­
niów wynosi w Salmopolu zaledwie 36.

Podania o tę posadę należy wnieść do 1. sierpnia 1909 na ręce 
Prezbyterstwa ewangelickiego zboru w Białej.
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BUDOŁT BŮGEB

SUKN
kamgarny i wszelkie materyc najnowszej mody z owczej wełny, na ubra­
nia męskie, żakiety i suknio damskie, można w najlepszych gatunkach 
(112) i po najtańszych cenach kupić

W FABRYCZNYM SKŁADZIE SUKNA
pod firmą

dawniej FRYZA
w CIESZYNIE, ulica Głęboka 1. 35.

Kto potrzebuje dobrego, rzetelnego, wełnianego sukna, 
kamgarnu na ubrania, paletoty albo na jakie i suknie 
damskie, może sobie w sklepie ulica Głęboka 1. 35 bez 
przymuszenia kupu odpowiedne towary obejrze*, Tak- 
że sprzedają się wszelkie podszewki po cenach fabry­

cznych.
== Dobra i rzetelna obsługa. =====

Kupujcie dobre 
i wytrwałe

Meble
za gotówkę albo 
na raty, tanio, u 
Wincentego

Burdy, majstra 
stolarskiego w

Cieszynie, ulica
Kählera 1. 3 (obok szpitala kraj owego).
Przyjmio czeladnika i ucznia.
Czas pracy od 7. do 12. od 1. do 6. 

godziny.

STowy ........  fabryczny

Mw siM
otworzył (31)

Franciszek Lysek,
Cieszyn, Stary targ 1. 9 

w domu składu obuwia p. Obraczay.

Posada woźnicy.
Podpisany zarząd potrzebuje 

żonatego woźnicy, który musi się 
znać na powożeniu i pielęgnowaniu 
koni, musi być trzeźwym i rzetel­
nym. Przedstawienie osobiste po­
trzebne u Arcyks. Zarządu eko­

nomii w Drogomyślu.___

BALSAM THIERRYEGO
m Marka ochronna mniszka i Inaczej falsyfikat. m
■ SKUTEK NIECHYBNY! Środek zaradczy przeciwko kurczom żołądka, 
Izdęciom, zamuleniem: łeczy zgagę, kaszel, ból w piersiach,»ochrypłość. lama- ■ 

nie w kościach i t. d. Na zewnątrz oczyszcza rany i łagodzi boleści 12/2 ■ 
lub 6/1 lub 1 flaszka 5 K.

THIERRYEGO MAŚĆ CENTYFOLIOWA. I 
SKUTEK NIECHYBNYI Środek domowy, lecząey wrzody, bolączki, ■ 
rany, skaleczenia, zapalenia i różnego rodzaju dolegliwości. 2 puszki K 3 60. " 

■ Źródło nabycia : apt-Ka A. THIERRYEGO pod Aniołem stróżem w PRE- | 
GRADZIE około ROHICZ-SAUERBRUNN.

I
. * • • ■ Każdy, któryby sprzedawał balsam sfałszowany, ■
fl lęfrypzem e I ba mojej marki ochronnej, mniszki, naraża alf ■ VFPH LVLV V na konfjskatę towaru fałszowanego i według pa- ■ 
ragrafu 23 i 25 ustawy Karnej na kare pieniężną do 4000 K, względnie na ■ 

rok więzienia. ■
Depozyty w każdej prawie aptece. Sklad hurtowny u każdego drjgerzysty^ |

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
{■»o umiarkowanych cenach w fa- 
iryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (2G)

Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).
. . . WVYYTYYYVYTTWYYVrYY’F

EiiMitt 
handel sukna i towarów wełnianych 

w Cieszynie
skład na Saskiej kępie 1. 2, biizko 
mostu Olzy, w domu farbiarni 

Lewińskiego

gf sprzedaj e
z powodu następującego sezonu 
letniego materye na ubiory męskie 

po zniżonych cenach.

Redaktor odpowiedzialny : Jerzy Skałka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Procliaski w Cieszynie.
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„Nowy Czas“ wychodzi naprzcmian z 
„Przeglądem", jedn-j niedzielę „Nowy Czas" 

dnigą niedzielę „Przegląd“.
Korespondencye I artykuły nadsyła« na­

loty wprost do redaltcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cii izynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. PawełBroda z Goleszowa, ks. JerzyMrowiecz Wisły 

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4. K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać možná u p. Skałki w 
„Czytelni angeliekłej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Już się skończyły posiedzenia 
Izby posłów. Słoweńcy i agraryusze 
zatarasowali obrady parlamentarno 
nagłymi wnioskami, które wnieśli 
w Izbie w liczbie nad 60, a chociaż 
rząd się starał, doprowadzić obstruk­
eyonistów do cofnięcia wniosków,

nia i sesyę parlamentu zamknął. Ob- 
strukcycniśei najprzód domagali się 
koncesyi agrarnych i rząd był gotów 
wyznaczyć jeden milion rocznie na

leni, bo ceny produktów rolnych są 
bardzo wygórowane i choćby nastą­
piła zniżka, mieliby swe zyski, atoli 
większa cześć ludności musi kupo­
wać chleb, a ponieważ go musi drogo 
płacie, dlatego zaś następuje zwyż­
ka za podaż pracy, ceny innych 
produktów idą w górę i tak się za­
wsze znajdujemy w błędnem kole dro­
żyzny. Teraz gdy parlament zam-

pwivrïj 4U1ČILW1 LZilU Dez 
i , ■ - • , . —~ ;— r-“~" * parlamentu. Nic podobało się nam,

łożeniami rządowcmi. Najprzód rząd • *—’ ■ ’ • •

obstrukcyi, a gdy to nic nie pomogło,

utworzenie centralnego zakładu dla 
zużytkowania bydła, dalej 5 milio­
nów rocznie na cele podniesienia 
rolnictwa, jeden milion rocznie dla 
Czech na utworzenie krajowego za­
kładu ubezpieczenia od klęsk ele­
mentarnych, atoli posłowie obstruk- 
cyoniści nie zadowolili się temi kon- 
cesyami, zażądali nowych, polity­
cznych, jak n. p. uniwersytetu cze­
skiego na Morawach, uniwersytetu 
słowieńskiego w Lublanie i rekon- 
strukcyi gabinetu przez ustąpienie 
ministrów : Bilińskiego, Hochenbur- 
gera i ministra niemieckiego Sehrei- 
nera. Dalej żądali oni rekonstruk­
cji gabinetu na tej podstawie, aby 
gabinet składał się z sześciu mini­
strów słowiańskich, a mianowicie 
3 Czechów, 2 Polakow i 1 Słowień- 
ca i z siedmiu niemieckich. Atoli 
prezes gabinetu baron Bienerth 
oświadczył, że politycznych kompen­
sat daó nie może. Odbywały sic 
ostatecznie narady przewodniczących 
klubów, potem wydelegowano 6 po­
słów, 3 obstrukeyonistów a 3 nie- 
obstrukeyonistów, aby doprowadzić 
do jakiej ugody. Obstrukcyoniści 
nie chcieli dopuścić do obrad nad 
traktatami handlowymi, chociaż się 
tu też rozchodzi o kraje słowiańskie 
a tak zamknięto sesyę parlamentarną.

Komunikat rządowy.
Rząd barona Bienertha ogłosił 

dnia .11. b. m. w „Wiener Zeitung“ 
w nieurzedowej części w sprawie 
zamknięcia sesyi parlamentarnej na­
stępujące oświadczenie: Na podsta­
wie najwyższego upoważnienia zo­
stała dzisiaj XIX. sesya Rady pań­
stwa na podstawie jednomyślnej 
uchwały Rady ministrów zamkniętą. 
Wina takiego wyniku leży wyłącznie 
po stronie tych stronnictw, które bez 
potrzeby wielką ilością bezcelowych 
wniosków nagłych zatarasowały po-

irowu Czas
Plsmo polityczne i ewangelicko-kościelne.

Zamknięcie parlamentu. | mogliby zawsze jeszcze być zadowo-

Rząd austryacki nie mógł się 
uporać z obstrukeya w Izbic po- 
<łów i zamknął dnia' IŁ b. m. 
sye parlamentarną. Na czele_
stnikeyi przeciw rządowi stał sło- 
wenski poseł Sustersicz, który się 
zawsze domagał od rządu, aby nic 
dopuścił do tego, żeby w Bośni pry­
watny bank agrarny węgierski miał 
wywłaszczać kmieci, który się też I knięty, bodzie rząd nad tom *się““za- 
. ™WI 1 Ucbwa.Ieniu traktatów stana  wiał, jakoby w drodze rozpLą- 
I andlowych z państwami bałkań- dzenia w porozumieniu z rządem wę- 
suemi, powołując się, na to, że kon- | gierskim zawrzeć prowizoryczne ukła- 
cesyc na rzecz krajów bałkańskich | dy handlowe z Rumunia i państwa- 
mogą zniżyć wielkie zyski i dochody mi bałkańskicmi. Jeśli' rząd podej- 
austryackich agraryuszów. Do sze- mic takowa akeyę, to przýtem na - 
regów opozycyjnych, składający« h bardziej utraci powaga ^adameniu, 
się z posłów słoweńskich, przyłą- bo sprawy, które należa do kompe- 
nic !lnlę;V7USZ? CZ1e8ey? inni 1 tenc^ IzbY posłów, załatwi rząd bez 
nie dopuścili do obrad nad przed- I parlamentu. Nic podobało się' nam, 
łożeniami rządowcmi. Najprzód rząd że rząd, aby obstrukeyonistów od- 
sam ti aktowa! z przedstawicielami wieść od prowadzenia’ obstrukcyi, 
obstrukcyi, a gdy to mc me pomogło, I czynił im milionowe koncesye, a tak 
objęła pośrednictwo partya chrze- niby każdą partyę parlamentu za- 
scijansko-społeczna z burmistrzem chęeał do czynienia opozycyi aby 
drem Luegercin na czele. Atoli i przytem gszeft robiła. Cała’ poli- 
usiłowama dra Łucgera spełzły na tyka w takim razie spada na poziom 
mezem. Rząd poczynił poważne I prostogo handlu, 
koneesyc dla grup agraryuszów, I 
atoli, gdy do soboty nie zeszły z sta- I 
nowiska opozycyjnego, rząd zamknął I rj i j fi 
sesyę parlamentarną i rozpuścił po- I ■ rZCglcJO pOlltVCZUV. 
słów do domu. Nie otrzymają te- I 
raz. dyct, nic mają prawa nie'tykal- I Zakończeniesesyiparlamentarnej, 
ności poselskiej, co niejednemu da 
się niemile we znaki, atoli niech za 
to podziękują stronnictwu opozycyj­
nemu. Gdy rząd na nowo zwoła w 
terminie jesiennym Izbę posłów, 
wtedy na nowo musi być wybrane 
j.rezydyum Izby i na nowo wnie- .  ........... . _1B wmosKow
żc nnicWm-zvkzł ,Szkoda> jednakowoż nie znalazł uwzględnie-
żc nic pizyszło do uchwalenia trak- 1 - --- ■ - - -
tatów handlowych. W takim razie 
spadłyby trochę ceny zboża i mie 
libyśmy tańszy chlcb. Agraryusze
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rządek dzienny mimo, iż na tym po­
rządku dziennym znajdowały się 
przedmioty prawdziwie ludowe i po­
trzebne dla ogółu. Wszystkie tc 
przedłożenia wynikły tylko z troski 
o dobro ogółu i nie mogą być uwa­
żane za potrzebę rządu. Miano za­
bezpieczyć tryb życia pomocników 
handlowych. Miano rozwinąć w spo­
sób wydatny sieć kolei lokalnych 
wszystkich krajów. Dla przemysłu 
surowca miano skutecznie dostar­
czyć pomocy materyalnej i przez to 
odrzucić grożące podwyższenie cen 
nafty. Wszystko to zostało udarem­
nione. Udaremniono też załatwienie 
preliminarza funduszu melioracyj­
nego, jako też obrady nad zarządze­
niami, maiącemi na celu usunięcie 
drożyzny chleba. Przcdewszystkiem 
jednakże miano uporządkować nasze 
stosunki handlowe do krajów bał­
kańskich. Szybkie i gładkie parla­
mentarne załatwienie tych nadzwy­
czajnie ważnych spraw było już ko­
li iecznem ze względu na zewnętrzną 
politykę, w rzeczywistości] jednakże 
było to żądanie monarchii, które 
zarazem także dla szerokich kół 
ludności było prawdziwą kwestyą 
chleba. Tego wszystkiego jednakże 
stronnictwa obstrukcyjne wcale nie 
uwzględniły i odebrały własnym po­
bratymcom sposobność do pracy i 
zarobku. — Poszczególni słowiań­
scy politycy byli tymi, którzy uży­
wali najskrajniejszych środków, aby 
udaremnić nawiązanie stosunków 
handlowo-politycznych z naszymi są­
siednimi krajami słowiańskimi, a tern 
samem i rozwój ekonomiczny. Grupa 
obstrukcyjna zażądała szczególnych 
korzyści i w końcu wystąpiła w 
sposób dyktatorski z pretensyami, 
które w rzeczywistości zwracały się 
w tym kierunku, aby wszystkie in­
ne czynniki parlamentarne poddane 
zostały pod wolę' parlamentarnej 
mniejszości. Sprawa ustawy upeł- 
nomacniającej pozostawała coraz 
bardziej w tyle i wysuwano naprzód 
żądania polityczne, których spełnie­
nie byłoby dopiero wywołało w ielkie 
zamieszanie. Tego wszystkiego rząd 
nie mógł dopuścić, ani też nie wolno 
mu było dopuścić do tego. Nie po­
zostawało więc nic innego, jak przy­
stąpić do zamknięcia sesyi.

Odezwa socyalistów.
Z powodu zamknięcia sesyi Izby 

poselskiej Rady państwa wydała 
partya socyalno-demokratyczna ob­
szerną proklamacyę do „ludu robo­
czego wszystkich narodów Austryi“. 
Wy liczą ona w niej wszystkie ważne 
zadania na polu prawodawczcm, jakie 
Izba poselska w tej sesyi] załatwić 
była powinna, zwłaszcza w dzie­
dzinie opieki socyalnej, i uderza ostro 
ua te stronnictwa, które ze względów 

zbyt wybujałego nacyonalizmu, z 
egoizmu partyjnego lub osobistego, 
dokonaniu tych zadań przeszkodziły 
i przez to ludności państwa ciężką 
wyrządziły krzywdę. Jako głównych 
wrogów pożytecznej pracy parlamen­
tarnej wymienia odezwa agraryuszów 
wszystkich narodowości, zwłaszcza 
zaś czeskich, słowieńskich „klery- 
kałów“, radykalnych Czechów, polską 
partyę ludową i klub ruski. Następnie 
zwraca się odezwa z ciężkimi za­
rzutami także przeciwko rządowi. 
Baron Bienerth — czytamy w niej 
— nie wysilał się wcale na zwal­
czenie szkodliwej obstrukcji, bo 
woli, ażeby parlament nie funkeyo- 
nowal, ażeby gabinet mógł rządzić 
bez kontroli przedstawicielstwa lu­
dności. Zamierzał on dla traktatów 
z państwami bałkańskiemi przekupić 
agraryuszów datkiem 54 milionów 
koron, gdy zaś i ta olbrzymia kwota 
jeszcze nie wystarczała do osiągnię­
cia tego celu, bar. Bienerth dał za 
wygraną i zamknął parlament. Ode­
zwa zwraca się w końcu do ludu ro­
boczego całej Austryi z apelem, 
ażeby podjął walkę z tą szkodliwą 
samolubną obstrukcyą, z rządem i 
z burżuazyą, która niezdolna już jest 
do pozytywnej pracy dla dobra lu­
dności.

Przebieg ostatniej sesyi parla­
mentarnej.

Ostatnia sesya parlamentarna, 
która właśnie teraz zamkniętą zo­
stała, rozpoczęła się dnia 10. marca 
b. m. Przewodniczył jej dr. Weiss- 
kirehner, ale gdy się gabinet barona 
Bicnertha definitywnie ukonstytuo­
wał, a dr. Weisskirchner został mia­
nowany ministrem handlu, wtedy 
wybrano prezydentem Izby posła 
chrześcijańsko-społecznego Pattaia. W 
ubiegłej sesyi odbyło się 44 posie­
dzeń, z których ostatnie na dniu 
9. b. m. było najkrótsze, trwało bo­
wiem tylko 40 sekund. Prezydent 
Pattai, otwierając to posiedzenie, 
oświadczył : „Ze względu na toczące 
się rokowania w tym celu, aby usu­
nąć obstrukeye, wnoszę zamknięcie 
dzisiejszego posiedzenia i naznaczam 
następne na wtorek o godzinie lO.przed 
południem. Ponieważ nikt nie sprze­
ciwia się memu wnioskowi, posie­
dzenie zamykam.“ Enuncyacyę tę 
powitano ogólnym śmiechem. Z przod- 
łożeń rządowych nic doczekały się 
załatwienia: wszystkie przedłożenia, 
odnoszące się do planu finansowego ; 
ustawa upoważniająca, projekt usta­
wy o centrali dla użytkowania by­
dła, ustawa o surowcu naftowym, 
ustawa o pomocnikach handlowych, 
ustawa o ubezpieczeniu socyalncm, 
ustawa o ubezpieczeniu przeciw wy- 
padkóm nieszczęśliwym w przemyśle 
budowlanym, traktat autorski z Rn- 

munią, traktat pocztowy, wreszcie 
ustawa o uznaniu Islamu. Dnia 
30. kwietnia wspólne ministerstwo 
skarbu ogłosiło zatwierdzenie statutu 
bośniackiego Banku agrarnego i z 
tego powodu powstała natychmiast 
walka parlamentarna. W komisyi 
aneksyjnej rząd dnia 14. maja b. r. 
wyszedł zwycięsko z tej sprawy. 
Dnia 4. maja uchwaliła Izba ustawę 
o czasie pracy w handlu, a nazajutrz 
rozpoczęła się debata nad planem 
finansowym rządu, przerwana rychło 
wnioskami nagłymi, a komisya bud­
żetowa tymczasem obradowała nad 
budżetem. Dnia 19. maja została 
Rada państwa odroczona aż do 
4. czerwca, a komisya budżetowa 
pracowała tymczasem. Po załatwie­
niu sprawy Banku bośniackiego z 
małą większością dla rządu, przy­
stąpiła Izba do pierwszego czytania 
planu finansowego i ukończyła je 
dnia 15. czerwca. W dniach 16. do 
26. czerwca załatwiono budżet, dnia 
6. lipca wybrano delegacye wspólne, 
a do 8. lipca obradowano nad wnio­
skiem nagłym p. Metelki, w sprawie 
szkół dla mni jszosci narodowych.

Spuszczenie na wody okrętu 
„Radecky“.

Państwo aiistro-węgierskie ma 
własny warsztat okrętów w blizkości 
Tryestu, w tak zwanym Stabilinicnto 
Tecnico Triestino. Tam w tych 
warsztatach zbudowano znowu jeden 
potężny okręt liniowy „Radecky“ 
wedle najnowszej konstrukcyi i przez 
to zyska flota austryacka na sile i 
może śmiało odpierać ataki, szcze­
gólnie ze strony floty włoskiej. 
Liczba marynarzy, pełniących służbc 
na nowym okręcie, wynosi 816. 
Dnia 3. b. m. odbyło się spuszczenie 
na wody tego nowego okrętu „Ra­
decky“. Ku tej uroczystości przy­
jechał następca tronu arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand wraz z swoją 
małżonką księżna Hohenberg. Na­
stępcę tronu powitali komendant 
marynarki hrabia Montecuccoli, na­
miestnik Tryestu i całe gromady 
dostojników. O 10. godzinie przed 
południem dano wystrzały z dział, 
oznajmiając początek uroczystości. 
Admirał Montecuccoli najprzód prze­
mówił do następcy tronu i jego mał­
żonki i tak się odezwał: „Potężny 
okręt ma dziś wpłynąć na wody. 
Szczęśliwymi jestośmy, że Jego c. i k. 
Wysokość obecną jest przy tym akcie, 
a wdzięcznymi Jej książęcej Mości, 
że przyjęła miejsce chrzestnej matki 
dla nowego okrętu. Niech okręt nowy 
głosi sławę zwycięskiego marszałka 
Radeckiego na dalsze pokolenia!“ 
Księżna Hohenberg odpowiedziała: 
„Jego ces. i król. Mość upoważniła 
mię do wykonania aktu chrztu nad 
tym pięknym okrętem. Niech będzie
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zamsze ozdoba naszej floty świetnej ! 
Na rozkaz najwyższy chrzczę cię na 
imię „Hádecky“. Spuść się na morze, 
a niech ci towarzyszy szczęście na 
wszystkich twoich drogach!“ Potem 
rzucono flaszkę szampana na okręt, 
tak ze się na kawałki rozbiła, i księ­
żna Hohenberg dała znak spuszcze­
nia okrętu na wody. Atoli 10 minut 
trwało, nim się okręt z miejsca ru­
szył. Gdy nowy okręt zaczął się 
posuwać i płynąć, wszystkie inne 
zgromadzone okręty eskadry austiy- 
ackioj dały wystrzały salutowc, zgro­
madzeni podnieśli okrzyki entu- 
zyastyczne, akt uroczysty był doko­
nany. Niemiłe tylko wrażenie zro­
biło, że się miasto Trycst wycofało 
z udziału przy tej uroczystości. Na 
domach prywatnych nic były wy­
wieszone chorągwie, tylko budynki 
państwowe były udekorowane. Można 
się domyśleć, dlaczego Trycst usunął 
się od uroczystości. Miasto Trycst i 
okolica są zamieszkałe przez lud 
włoski, sympatyzujący nie z Austryą, 
ale z Włochami, gniewający się, że 
jeszcze nic założono wszechnicy wło­
skiej w Trycście. Ta tak zwana 
„Irredenta“ włoska nic będzie się 
cieszyła z powiększonej siły floty 
austryackicj, bo ta Irredenta życzy­
łaby sobie, gdyby flota włoska ob­
sadziła wybrzeże Tryestu i Dalma­
cji i do Włoch jo przyłączyła. Atoli 
ta nicprzycbylność ze strony podda­
nych włoskich nie przyczyni się do 
tego, aby ich życzenia i dążenia anty­
państwowe podpierać. Rząd stanie 
na stanowisku wyczekiwająeem.

Sprawa nietykalności poselskiej 
w Sejmie węgierskim.

Jak wiadomo, podczas objazdu 
bana chorwackiego, barona Raucha, 
po Chorwacyi, aresztowano i osądzo­
no na 14 dni aresztu posła chor­
wackiego Novoscla za to, że wołał: 
„Abzug Rauch“. Uwięziony poseł 
Novosel i inni posłowie chorwaccy 
zażądali zwołania Sejmu węgierskiego, 
aby zaprotestować przeciw areszto­
waniu i upomnieć się o szanowanie 
nietykalności poselskiej. Prezydent 
Justh zwołał Sejm, na którym się 
zjawiło bardzo wielu posłów. Przy­
byli na posiedzenie również ministro­
wie, lecz zasiedli na ławach posel­
skich. Prezydent otworzywszy po­
siedzenie, kazał odczytać podanie 
posłów chorwackich w sprawie zwo­
łania Sejmu. Niezawisła lowica pod­
czas odczytywania aktu wznosiła 
krzyki oburzenia. Podczas mowy 
prezydenta zjawił się powitany okrzy­
kami „Eljen“ minister Kossuth, który 
również zasiadł na ławie poselskiej. 
Prezydent zawiadomił, że pos. Szki- 
esak i Novosel listownie zawiadomili 
go o naruszeniu nietykalności posel­
skiej. Akty te bez dyskusyi przy­

dzielone będą komisyi nietykalności. I 
Zabrał głos * poseł Supilo i zaczął 
przemawiać po chorwacku (wrzawa i 
wołania: Niech mówi po węgiersku) 
i zakończył wnioskiem, by sprawę 
uznano za nagłą i wezwano koruisyę 
nietykalności poselskiej do złożenia | 
sprawozdania w ciągu 24 godzin. 
Nad wnioskiem tym wywiązała sie 
dyskusya, podczas której pos. Hedcr- 
v'ary wniósł, aby komisya nietykal­
ności w ciągu 8 dni zdała sprawę. 
Przemawiali jeszcze posłowie Lor- 
kowicz (Chorwat) i Polit (Serb), 
wśród przerywań ze strony przewo­
dniczącego, poczcm przystąpiono do 
głosowania. Wniosek pos. Supilo 
odrzucono 122 głosami przeciw 104. 
Za wnioskiem głosowali wszyscy 
Chorwaci, cała partya ludowa, większa 
część partyi konstytucyjnej, nieza­
wisła lewica, posłowie narodowo­
ściowi i kilku członków z partyi 
niezawisłości. — Natomiast przyjęto 
wniosek llodervarcgo. Podczas gło­
sowania przyszło do burzliwych scen, 
albowiem ze strony członków partyi 
ludowej podniesiono zarzut, że gło­
sowanie nie było poprawnie prze­
prowadzono, czemu prezydent za­
przeczył. W końcu uchwalono na 
wniosek prezydenta, aby podczas 
trwania przesilenia nic odbyło sie po­
siedzenie Izby. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

Gabinet węgierski.
Jak wąż morski ciągnęła się 

sprawa przesilenia węgierskiego, 
kiedy dr. Wekerle, nie mając więk­
szości za sobą w Sejmie węgierskim, 
dcmisyonował a nie było można dla 
niego znaleźć następcy. Zdawało się, 
że byłemu ministrowi uda się utwo­
rzyć gabinet, składający się w więk­
szości z przedstawicieli partyi Kos- 
suthowskicj, atoli i jego misya nie 
odniosła skutku. Cesarz więc po­
nownie zamianował dra. Wekerlego 
prezesem gabinetu węgierskiego, atoli 
jego gabinet będzie tylko miał cha­
rakter przejściowy. W sobotę, dnia 
10. b. m., przedstawił się dr. Wekerle 
z gabinetem zwołanemu Sejmowi i 
złożył odnośne oświadczenie. Komitet 
wykonawczy partyi niezawisłości 
uchwalił na odbytej konferencyi 
przedłożyć wniosek, aby Sejm przy 
przedstawieniu gabinetu oświadczył, 
źc przyjmuje zamianowanie rządu 
do wiadomości, w przekonaniu, że 
w jesieni nartąpi rozwiązanie prze­
silenia w sposób konstytucyjny, od­
powiadający zasadom większości. 
Poseł Kossuth zgłosi na konferencyi 
partyjnej rezolucye, w której partya 
niezawisłości oświadczy, żc utrzymuje 
swe zasadnicze stanowisko w sprawie 
bankowej i popierać będzie tylko 
taki rzi«l który natychmiast przed- 
sięweźmie kroki przygotowawcze dla

utworzenia banku samodzielnego. 
Cesarz, który już miał odjechać do 
Ischlu na letni pobyt, odroczył swój 
wyjazd. Cesarz chce czekać w Wie­
dniu na koniec dyskusyi w Sejmie 
węgierskim o ponownej nominacyi 
gabinetu Wekerlego. W poinfor­
mowanych kołach słychac, ze w tych 
dniach przybędzie Wekerle jeszcze 
raz do Wiednia, aby cesarzowi zdać 
sprawę z sytuacyi w parlamencie 
węgierskim.

Ustąpienie kanclerza Bülowa.
Teraźniejszy kanclerz niemiecki 

książę Bülow ustępuje zc swego 
miejsca. Projekty finansowe zadały 
mu cios śmiertelny. Wobec przed- 
łożeń nowych podatków spadkowych 
rozbił się blok konserwatywno-libe- 
ralny, konserwatyści połączyli się 
z katolickiem „centrum“ i wbrew 
woli kanclerza uchwalają nowe różne 
podatki na pokrycie deficytu, wyno­
szącego 500 milionów marek. Par­
lament niemiecki przyjął już w trze- 
ciem czytaniu cały plan finansowy, 
wedle którego przypada 397 milio­
nów na podatki pośrednie, konsum- 
cyjne. Jest to nowy podatek od 
wódki, piwa, tytoniu, cukru, od pa­
pierów wartościowych, od przyrostu 
wartości gruntów i papierów gieł- 

! d owych, podatek od czeków, pod­
wyższenie stempla wekslowego, stem­
pla od efektów i t. p. Gdy to pisze- 
my, jeszcze nie wiemy, kogo cesarz 
niemiecki zamianuje nowym . kan- 

I clerzem. W prasie niemieckiej wy- 
I mieniono w ostatnim czasie kilku 
I kandydatów jako następców 13ü- 
I Iowa, a mianowicie obecnego sekre- 
I tarza stanu dla spraw wewnętrznych 
I Bethmanna-Hollwega, pruskiego mi- 
! nistra skarbu Rheinbabena, namiest- 
I nika Alzaeyi i Lotaryngii hr. We- 
I delà, byłego ambasadora w Rzymie 
I hr. Montsa, a wreszcie generała 
I Löwenfelda i ambasadora br. Mar- 
I schalla. Najwięcej widoków ma mieć 
I podobno Bethmann-Hollweg, osobisty 
I przyjaciel cesarza Wilhelma, .którego 
I nad to popicracały świat ofieyalny. 
I Minister Rheinbaben, kandydat sfer 
I skrajno-konserwatywnych, jcstzacie- 
I kłym reakeyonistą. O hr. Wedolu, 
I który podobno wzbrania się objąć 

urząd kanclerski, piszą, że jest czło- 
wickem uczciwym, samodzielnym, 
wrogiem wszelkiej służalczości. . lir. 
Monts słynie z ostrego języka i ze­
wnętrznej szorstkości. O Löwcn- 
feldzie nic więcej niewiadomo, jak 
to, że jest dobrym generałem i za­
ufanym cesarza. Ostatnie depesze 
wymieniają jeszcze jednego kandy­
data, a mianowicie obecnego sekre­
tarza stanu w urzędzie marynarki, 
czyli po prostu ministra niemieckiej 
morskiej siły zbrojnej, admirała Tir- 
pitza. 1 ta kandydatura należy do
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rzędi i „możliwych“. Admirał Tirpitz 
jest członkiem rządu niemieckiego 
od lat kilkunastu, dwukrotnie już 
przeprowadził w parlamencie niepo­
pularne przedłożenia, dotyczące po­
większenia niemieckiej floty "wojen­
nej i wogóle uchodzi za głównego 
propagatora idei zamienienia Niemiec 
także na pierwszorzędne mocarstwo 
na morzu. Cieszy on się wielkiem 
uznaniem i zaufaniem Wilhelma II.

Zbrojenie na Balkanie.
Turcya się zbroi. Nie chce się 

pozbyć Krety, którą Grecya za swoją 
uznawa. Piszą z Aten, że rząd tu­
recki poczynił na granicy grecko- 
tureckiej przygotowania na wielka 
skalę. Rząd grecki oświadczył, że 
ma prawo zaprotestowania przeciwko 
tej częściowej mobilizacyi. W Epirze 
znajduje się 24 bateryi, w Tessalii 
jest mnóstwo wojska, a w obu pro- 
wincyach zmobilizowano drugie po­
wołanie. Turcy podnoszą, że wobec 
wrzenia w Azy*. Małej takie rozwią­
zanie sprawy kreteńskiej jest konie­
czne dla podniesienia powagi rządu.

Również się zbroi Serbia." Z 
uchwalonej przez rząd serbski po­
życzki 60 milionów franków, większa 
część zostanie przeznaczona na nowe 
zbrojenia. — Rząd serbski zamówił 
20 nowych wielkich armat i 120 
karabinów maszynowych po części 
w Anglii i 80.000 karabinów Mau- 
sera w Niemczech. Oprócz togo za­
mówił rząd serbski kilka okrętów 
Dunajowych w Anglii. W ostatnim 
czasie bawiło w Belgradzie wielu 
oficerów angielskich. Austrya musi 
się w dalszym ciągu mieć na ba­
czności pized Serbią. Tymczasem 
wyjechał austryacki następca tronu 
arcyksiąż«; Franciszek Ferdynand do 
Bukaresztu celem odwiedzenia ru­
muńskiego króla Karola i wręczenia 
jemu orderu Złotego Runa, ofiaro­
wanego przez cesarza Franciszka 
Józefa I. W sobotę, dnia 10. b. m., 
odbył się na zamku królewskim obiad 
galowy, na którym król Karol i 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
wymienili serdeczne toasty.

Rewolucya w Persyi.
Sytuacya w Persyi tak wygląda, 

jak gdyby się doprawdy Rosya była 
z Anglią umówiła co do podziału 
Persyi między siebie i usunięcia 
teraźniejszego szacha, Mohameda Ali. 
Wojsko rosyjskie obsadziło już pół­
nocną część Persyi i maszeruje 
w kierunku do głównego miasta per­
skiego, Teheranu, udawając, jakoby 
Rosya chciała szacha bronić przed 
rowolucyonistami, atoli w rzeczywi­
stości chce się tam Rosya usadowić. 
Znamiennem jest, co angielski mi­
nister dla spraw zagranicznych lord 
Groy odpowiedział w Izbie gmin na 

zgłoszone w sprawie Persyi inter- 
pelacye. Oświadczył on, że „Anglia 
nie może popierać postulatów per­
skich rewolucyonistów (przytoczo­
nych na wstępie), ponieważ powięk­
szyłoby to jeszcze istniejące trudno­
ści. Co zaś do inwazyi wojsk rosyj­
skich — dodał minister — to jest 
ona najzupełniej usprawiedliwiona 
walkami wewnętrznemi, toczącemi 
się w pobliżu rosyjskiej granicy. 
Gdyby podobna sytuacya powstać 
miał? także w sąsiedztwie granic 
posiadłości angielskich — Anglia 
tak samo by postąpiła, jak dziś 
Rosya“. Z tych słów wynika, że i 
Anglia jest gotową wtargnąć z woj­
skiem i flotą i do południowej Persyi. 
Kilku przebywających w Wiedniu 
i w Paryżu członków byłego per­
skiego parlamentu wydało, jak wia­
domo już z depesz, odezwę do „na­
rodu austryackiego“, w której bła- 
gają o pomoc przeciwko Rosyi. 
W tym rozrzewniającym swoją nai­
wnością apelu biedni ci reprezen­
tanci Persyi wołają : „Czy cywilizo­
wana Europa dopuści do tego, ażeby 
zgnębiono naród perski, który pra­
gnie jedynie podnieść się na nowo 
z zastoju i rozstroju?“ Czyżby 
autorowio tej odezwy nie wiedzieli, 
że „cywilizowana Europa“ spoglą­
dała już obojętnie na stokroć gorsze 
bezprawia? Nie od Europy też, lecz 
od dzielności Bachtiarów i rewolu­
cyonistów perskich zawisła dziś wol­
ność Persyi. Najbliższe zaś dni wy­
jawią nam, czy i w jaki sposób 
Persowie sami bronić się umieją.

Nota rosyjska w sprawie Persyi.
Aby usprawiedliwić swe wycieczki 

wojskowe do Persyi i zakryć swe 
zapędy zaborcze, rozesłała Rosya do 
mocarstw notę, z której każdy nie- 
uprzedzony jasno wyczyta plany 
Rosyi celem dostania Persyi pod swe 
wpływy. Ta nota ma następujące 
brzmienie: „Mimo środków, zarządzo­
nych za radą Rosyi i Anglii przez 
rząd szacha w celu przywrócenia 
konstytucyi w Persyi, ruch rewolu­
cyjny w środkowym Iranie trwa dalej. 
Kroki, podjęte przez Rosyę i Anglię 
w Teheranie, ażeby zapobiedz dal­
szemu zbliżaniu się ku stolicy Bach­
tiarów, pod wodzą Sardar Assada, 
rewolucyonistów z Hasoin i Resztu, 
oraz ich sprzymierzeńców kaukaskich, 
prowadzonych przez gubernatora z 
Gila Sypachdara, nie odniosły pożą­
danego skutku. Wojska przeciwni­
ków szacha znajdują się już blizko 
Teheranu, gdzie nic brakuje żywio­
łów, które pragną się z nimi połą­
czyć i gdzie z tego powodu silne 
panuje wrzenie. Rząd carski, po 
długiej naradzie nad tą sytuacya, 
doszedł do konkluzyi, że podstawa 
jego polityki w Persyi powinno być", 

jak dawniej, tak i teraz zupełne nil- 
mieszanie się do wewnętrznych spraw 
Persyi i zupełna neutralność wobec 
walki szacha z narodem perskim 
„Rząd rosyjski nie może jednak spu­
szczać z oka tćj okoliczności, że w 
razie wkroczenia Bachtiarów i rc 
wolucyonistów do Teheranu, tak ro­
syjskim jak i innym ambasadorom, 
Instytucyom i poddanym państw eu­
ropejskich w tern mieście, wielkie 
groziłoby niebezpieczeństwo, że dalej 
bardzo zagrożoną byłaby także ro­
syjska droga z Enseli do Teheranu. 
Według bowiem nadchodzących z 
Teheranu wiadomości, wojsko regu­
larne szacha składa się obecnie wy­
łącznie tylko z perskiej brygady ko­
zaków, ta zaś jest dziś tak osłabiona, 
że prawdopodobnie porządku i spo­
koju w Teheranie utrzymać nie zdoła. 
Ta okoliczność nakłada na rząd carski 
moralny (!) obowiązek zarządzi wszy­
stko, co potrzeba, ażeby w danym 
razie udzielić skutecznej pomocy i 
opieki wspomnianym instytucyem i 
europejskim poddanym i zapewnić 
komunikacye swobodną na drodze 
ze stolicy Persyi do Enseli. Po­
stanowiono zatem wysłać z Baku do 
Enseli oddział, złożony z pułku ko­
zaków, jednego batalionu piechoty i 
jednej bateryi dział. Oddział ten 
nic ma się posunąć poza miasto Kas- 
win i na razie strzedz będzi< ; jedynie 
bezpieczeństwa komunikacyi miedzy 
morzem Kaspijskiom a tern miastem. 
Dalsza jogo akcya zależną będzie od 
rozwoju wypadków — "i nastąpić 
może jedynie na wyraźne żądanie 
poselstwa rosyjskiego w Teheranie, 
gdyby ono naprawdę znalazło się w 
niebezpieczeństwie.

Z kościoła i szkoły.
Bielsko. (Fundusz p e n- 

8 y j u y 'i 1 a księży.) Fundusz 
ponsyjny dla wdów i sierót po księ­
żach w zarządzie szląskiego senio­
ratu stojący wykazuje w roku upły- 
nionym 1908 następująco dochody: 
stan kasy z końcem r. 1907 
662930 K, wkładki członków 
1760 K, od zborów 921’55 A, pro­
centa 5711’38 K, zwrócona poży­
czka 1200 K, kwota z kaneyonału 
I teczki 400 7v, różne zwroty (pod. 
rentowy i portoryum) 31’44 Zi, razem 
16.653’67 K} zaś rozchody: pensye 
dla wdów i sierot i dodatki eduka­
cyjne 4632 K, procenta z kaneyo­
nału 227’50 A, udzielone pożyczki 
3000 Jf, podatek rentowy 230’58 K, 
reinuneraeye pisz^cemu rachunki 
100 K, inne 35’14 A, razem 8225’22 K. 
Majątek zakładu pensyjnego wynosi 
z końcem r 1908 120.060’74 ‘ A i 
wzrósł o 3313'04 A. Z końcem roku 
upłynionego liczył zakład 32 człon-
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usługi chorych 3812’76 K, procen­
tów 2159’09 K dotacyi z funduszu 
miasta Bielska dla sióstr 432 od 
zborów ofiar 446’73 K, darów do­
browolnych 6235’60 darów na 
gwiazdkę 910 K i pożyczki zacią­
gniętej 1949 07 K. Rozchodów było 
razem 39.850’23 K, a to na potrzeby 
dla sióstr (miesięczne, ubiory itd.) 
24 012’98 K, na utrzymanie zakładu: 
opał i oświetlenie 2U47’18 K, po­
trzeby kancelary jne i druki 1008’48 K, 
służba i bielizna 1254 31 K, inwen­
tarz, utrzymanie realności 5928’09 -K, 
proceňia i dary na fundusz pensyjny 
przeznaczoue 1737 99 A, zwroty po­
życzek z procentami 2290’13 K i 
różne (podatek, remuncracye itd.) 
1133’76 K. Z końcem r. 1908 po­
zostało więc gotów! : 51’60 K. Za­
kład ma fundusz pensyjny dla sióstr, 
wynoszący 49.862’87 K, który wzrósł 
wobec stanu z roku poprzedniego 
przez procenta dary dla niego prze­
znaczone o 1659’27 K i fundusz na 
utrzymanie zakładu sióstr, wynoszący 
4238’60 A, który się pomnożył da­
rowizna pani Ludwiki Bathelt o 
1000 K i procentami o 78’72 K.

Skoczów. (Ofiar a.) Na we­
selu Pawła Pszczółki z Skoczowa z 
Anną Kukla z Kiczyc urządził prez- 
byter Jau Król z Simoradzu skład­
kę na ecie tutejszego domu siero­
cego i ochronki. Zebrano 19 koron. 
Za ten dar i za łaskawą pamięć o 
sierotach serdeczne dzięki a nowo­
żeńcom Boskiego błogosławieństwa !

Goleszów. (Uroczystości 
poświecenia). W minioną nie­
dzielę mieliśmy przy pięknej sprzy­
jającej pogodzie u siebie miłych go­
ści," którzy przybyli do nas, aby się 
z nami radować z nowego ołtarza, 
który z samych dobrowolnych da­
rów w ostatnich latach składanych 
zbudowany został. Ołtarz acz nie­
wielki, stanowi piękną ozdobę ko­
ścioła i robi na wchodzącego do ko­
ścioła miłe wrażenie. Uroczystość 
poświęcenia ołtarza, nowych naczyń 
komunijnych i świeczników rozpo­
częła się o godzinie 11. przed po­
łudniom wśród licznego udziału zbo- 
rowników i gości. Aktu dokonał 
miejscowy ks. proboszcz, mowę po- 
święcalną oparłszy na słowa z księgi 
Jozuego r. 22, w. 29 i 34: „Boże 
nas uchowaj, żebyśmy mieli prze­
ciwnymi być Panu a odstąpić dziś 
od Pana, zbudowawszy ołtarz dla 
innych ofiar, oprócz ołtarza Pana, 
Boga naszego. Przezwali tedy sy­
nowie Rubenowi i synowie Gadowi 
ołtarz on l*'d, mówiąc: świadkiem 
będzie między nami, że Pan jest 
Bogiem.“ Po picśni„Grodcm mocnym“ 
wygłosił miejscowy ks. proboszcz 
kazanie okolicznościowe, w przed­
mowie znaczenie Kalwina i jogo re- 
formacyi z okazyi jubileuszu 100-le-

tnieh urodzin jego podnosząc i wska­
zując na podwójno znaczenie dnia 
uroczystościowego, t. j. 11. lipca dla 
zboru i dla siebie jako rocznicy swej 
ordynaeyi (11. lipca r. 1887) i uro­
czystości poświęcenia ołtarza. Obie 
sprawy przedstawił kaznodzieja w 
świetle ewangelii niedzielnej Łuk. 5, 
1—11, rozwodząc sięu o tein: że 
1. rocznica ordynaeyi przypomina 
jemu hasło duszpasterza: na słowo 
Twoje, Panie ! i 2. poświęcenie oł­
tarza wzywa każdego z zborowników 
do wyznania Piotrowego : Panie ! 
jestem grzesznym człowiekiem. Ofiarą 
i błogosławieństwem zakończyła się 
piękna uroczystość. Nowy ołtarz 
— to początek pracy odnowienia 
kościoła wewnątrz. Jesteśmy o tern 
mocno przeKonani, że gorliwość i 
ofiarność zborownik 'w i nadal nic 
ustaną i dzieło rozpoczęte do końca 
doprowadzą.

Wielkie Górki. (Poświęce­
nie kaplicy.) W niedzielę, 
20. czerwca, odbyła się uroczystość 
poświecenia nowej części cmentarza 
i kaplicy z 2 dzwonami, pochodzą­
cymi z odlewami K. Sehwabego w 
Białej. Górczanie, aczkolwiek icli 
mała garstka, wykonali dzieło wiel­
kie. Nadzwyczajną ofiarność okazali 
i zasługują na wszechstronne popar­
cie, aby radość .cli, jaką mają z 
dzieła w wierze i miłości dokonane­
go, była szczera a uic troskami, czy 
sic im uda umorzyć dług pozostały, 
zamącona. Około dzieła położyli 
niepospolite zasługi kurator gminy 
cmentarzowej Sikora i zagrodnik 
Śliwka. Na uroczystość zebrało się 
mnóstwo ludu ewang. z okolicy i 
tamtejsi katolicy. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. proboszcz Broda z Go­
leszowa, kazanie okolicznościowe 
wygłosił miejscowy ks. proboszcz 
Nikodem z Ustronia. Ofiara na cele 
budowy złożona wynosiła 165 K. 
Od r. 1857 musieli Górezanio cho­
wać umarłych swych bez dźwięku 
dzwonów, icraz porankiem i wieczo­
rem odezwie się do nich dzwon z 
kaplicy a orszakowi pogrzebowemu 
towarzyszyć będą odtąd zawsze 
dzwony. Przy złym czasie może 
sie w kaplicy, odbyć nabożeństwo 
pogrzebowe. Życzymy Górczanom, 
aby pozyskali życzliwość u współ­
braci w zborach szląskieh w celu 
zebrania składki na celo umorzenia 
długu od budowy pozostałego.

Wiedeń. (M i a n o w a n i c.) Po­
stanowieniem z dnia 8. czerwca b. r. 
zamianował Najjaśniejszy Pan nad­
zwyczajnego profesora exegezy no­
wego testamentu dr. teol. Rudolfa 
Knopfa zwyczajnym profesorem przy 
cwang. fakultecie teol. w Wiedniu. 
Mianowany pochodzi ' z Białej, jest 
synem tamtejszego dyrektora przy 
szkole ewang. i zjednał sobie w

ków, obecnie liczy 30 Pcnsyę po­
bierało 6 wdów i 1 sierota a 3 sie­
roty dodatki edukacyjne. Zakład 
liçzv wśród członków 4 pozakrajo- 
wyěh, którzy będąc dawniej pasto­
rami na Szląsku a obecnie w innych 
krajach, zastrzegli sobie prawo przy­
należności do zakładu coroczną po­
dwójną wkładką.

Drogomyśl. (Statystyka 
szląskiego senioratu za 
r. 1908.) W obrębie szląskiego se­
nioratu było zeszłego roku ślubów 
ewang. par 74(\ mieszanych przed 
ewang. ks. proboszczem zawartych 
137, tych zaś mieszanych, co przed 
innom forum związek małżeński za­
warli, 81. Z małżeństw ewang. uro­
dziło się dzieci 3400, z mieszanych 
268, nieślubnych dzieci było 349, 
t. j. 8’6%. Umarło osób 2648. Kon- 
firmowano z małżeństw ewang. dzieci 
2025, z małżeństw mieszanych 108. 
Komunikantów liczono 99.900, t. j. 
103%- Liczba dusz według podań 
urz >dóvv parafialnych wynosi 96.584, 
jest atoli prawdopodobnie większa, 
<;dyż jej ściśle obliczyć nie można. 
Do kościoła cwang. wstąpiło osób 
151, z kościoła ewang. wystąpiło 
87 osób. Do cwang. szkół prywa­
tnych uczęszczało dzieci 295, do 
szkół publicznych 18.612. Kollekty 
na cele kościelne urządzone wyno­
siły 20.951’26 K, składka domowa 
na cele stów. Gustawa Adolfa 
14179 05 K.

Skoczów. (Fundusze w za­
rządzie senioratu będące.) 
Rachunki funduszów w zarządzie 
szląskiego senioratu będących z roku 
1908 zostały w drodze cyrkulacyi do 
urzędów parafialnych nadesłane i wy­
kazują następujące sumy. Fundusz 
imienia Lutra miał dochodów 
razem 4037’22 K a to z roku po­
przedniego 3646’66 K, w kolektach 
od dzieci 242’57 K i w procentach 
147’99 K. Wydatków nie było 
żadnych. Fundusz kaznodziei 
podróżującego miał razem 
5760’83 K dochodów, a to 4252’87 K 
z roku poprzedniego, 900 K wkładek 
od zborów, 401 K od stów. Gustawa 
Adolfa i 206’96 K procentów. Roz­
chodów nie było. Fundusz re­
ligijny miał dochodów 15.246’49, 
a to 13.981’72 K z roku poprzedniego, 
321’99 K ofiar od zborów, 367 A 
od stów. Gustawa Adolfa i 575’78 K 
procentów. Wydatki wynosiły 525 K, 
a to remuncracye za udzielanie nauki 
religii, w tych wypadkach, w któ­
rych ani kraj ani korporacya nie 
ponosi kosztów, i za książki dla 
ubogich dzieci. F ur dusz za­
kładu cwang. sióstr miał do­
chodów razem 39.901’83 K, a to z 
roku poprzedniego gotówki 973’20 K, 
od kraju, gmin, zakładów i stowa­
rzyszeń 22.983’38 K, za prywatne 
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krótkim czasie pobytu swego na fa­
kultecie zaufanie swych słuchaczów 
i szacunek kolegów i władzy ko­
ścielnej.

Wiedeń. (Jubileusz Kal- 
w i n a.) Wśród udziału reprezen­
tantów władzy kościelnej i słucha­
czów fakultetu odbyła się z okazyi 
4U0-letniego Jubileuszu Kalwina dnia 
9 lipca uroczystość pamiątkowa 
w fakultecie tcol., przy której dzie­
kan fakultetu profesor dr. Beth miał 
mowę o znaczeniu Kalwina dla teo­
logii ewang. Nadzwyczajny członek 
c. k. naczelnej Rady kościelni j h. w., 
profesor i ks. proboszcz wiedeński 
dr. Witz-Oborlin, wyjechał do Ge­
newy w celu wzięcia udziału w uro­
czystości jubileuszowej w imieniu 
tutejszego kościoła ewang. h. w. 
w tern dla kościoła reformowanego 
tak pamiętnem mieście, w którein 
Kalwin przez 25 lat był czynnym.

Gród styr. (1 n s t a l a c y a.) 
Nowy proboszcz dr. Fryderyk Selle, 
dotąd w Isehlu, objął 4. lipca posadę 
pastorską w Grodzie w miejsce ks. 
proboszcza Röhlinga, który się prze­
niósł do Wiednia, i został przez se­
niora Eckardta do urzędu wprowa­
dzony. Senior Eckardt wyjeebał 
10. lipca urlopem do Saksonii, skąd 
pochodzi i gdzie jego matka sędziwa 
14. lipca 80. urodziny swo obi Lo­
dziła.

Lipsk. (Roczne zgroma­
dzenie stów, misyjnego.) 
Stów, dla misyi wśród pogan mające 
siedzibę w Lipsku i utrzymujące 
osobne geininaryuin dla wychowania 
misyonarzy pracujących wśród Ta- 
mulów w Indyach i w Ukamba 
w średniej Afryce i w nicm. zXfrycc 
wschodniej odbyło swoje tegoroczne 
; gromadzenie dnia 2. czerwca w Lip- 
ku. Kazanie uroczystościowe wy­

głosił dziekan Heun z Münchberg 
z Bawaryi na tekst Jana r. 12, 
20—23, zachęcając zgromadzony ch 
do gorliwej pracy misyjn j ze 
względu 1. na znaki czasu 2. tęsknotę 
wiata i 3. chwałę Pańską. Sprawo­

zdanie z czynności zdawał dyrektor 
misyjny dr. von Schwarz. Stów, 
liczy w Indyach 33 stacyi misyj­
nych i w dyecczyi szwedzkiej 7, 
więc razem 40. Nabożeństwa odby­
wają się w 249 miejscowościach. 
<'chrzczono 140 dorosłych i 719 
dzieci. Komunikantów było 19.297. 
Liczba dusz zborowych wynosi 21 604. 
W tych zborach pracuje 37 misyo- 
narzy, 15 nauczycielek, 18 krajow­
ców pastorów, 13 kandydatów,
73 katechetów i pomocników,
11 ewangelistów, 25 kobiet dla roz­
powszechnienia biblii, 44 starszych 
i t. d. Zbory złożyły na swe utrzy­
manie 10.282 rupii. W I kambie 
są 3 stacye, 23 ochrzczonych i 18 
katechumenów. W niem. wsęhodniej 

Afryce jest 11 stacyi 114(5 ochrzczo­
nych i 178 katechumenów. Stów, 
utrzymuje razem 71 misyonarzy, 
IG nauczycielek, 18 pastorów tubyl­
ców i liczy wśród pogan 22.773 dusz 
chrześcijańskich. Dochody stów, 
w roku minionym wynosiły 602.093’03 
marek w darach i zaliczywszy pro­
centa i inne dochody wystarczyły 
do pokrycia rozchodów liczących 
610.857’09 marek. Po sprawozdaniu 
zestali 3 kandydaci do urzędu mi- 
syonarskiego wprowadzeni przez pro­
fesora dra. Walthcra z Rosztoku.

Kronika.
Cieszyn. (Tanie źródło z a- 

kupna.) Zwracamy uwagę naszych 
p. t. czytelników na ogłoszenie p. Ru­
dolfa Rogera w Cieszynie, który 
sukna, kaingarny i wszelkie towary 
z owczej wełny po najtańszych ce­
nach i w znanym dobrym gatunku 
sprzedaj e.

Nowa taryfa dla telegramów. 
Z dniem 1. b. m. weszła w 
życie nowa taryfa dla międzyna­
rodowego ruchu telegraficznego. 
Oplata za telegramy do wielu państw 
została bądź wogóle obniżona, bądź 
utworzono zagraniczne strofy uprzy­
wilejowane, do których telegramy 
z pewnych krajów państwa austry- 
ackicgo będą tańsze. I tak od te­
legramów z Galicyi i Bukowiny do 
nasti pojących gubernii : bessarab- 
skiej, kieleckiej, lubelskiej, podol­
skiej, radomskiej i wołyńskiej opłata 
za słowo została zniżona z 24 na IG 
halerzy. Dalej taryfa dla telegra­
mów z Galicyi i Bukowiny do Ru­
munii została zniżona z 8 na 5 ha­
lerzy. Najważniejsze pozycyc nowej 
taryfy podajemy w poniższej tabeli:

Wiedeń. (R o z w i a z an ic Se j- 
m u g o r y c k i e g o.) Dzisiejsza

I >awna Obecna
opłata opłata

za słowo za aluwo
Austryi do: 
Szwajcaryi 8 8
Strefa uprzyw. 6 5
Włoch 1(> 14
Strefa uprzyw. 8 8
Rosyi 21 21
Strefa uprzyw. 24 16
Rumunii 8 7
Strefa uprzyw. 8 5
Czarnogóry 
Strefa uprzyw.

8
(5

G 
6

Serbii 8 6
Anglii 26 23
Bi Igii 19 16
Norwegii 32 28
Szweeyi 24 21
Hiszpanii 28 25
Portugalii 33 29
Bułgaryi IG 11

„Wiener Ztg.“ ogłasza najwyższy 
patent z dnia G- b. m. rozwiązujący 
Sejm Gorycyi i Gradyski i rozpisu­
jący nowe wybory. Sejm rozwią­
zano dlatego, ponieważ stronnictwa 
Sejmu nie mogły się porozumieć co 
do ukonstytuowania Wydziału kraj, 
i nie było widoków, żeby w danych 
warunkach czynność. Sejmu była za­
bezpieczoną.

Konstantynopol. ( E c h a r o z- 
ruchów w Adana.) „Ostm. 
Lloyd“ zamieszcza rozmowę z przy­
byłym z Adana ormiańskim deputo­
wanym, który należy do komisyi 
śledczej, wybranej przez Izbę. De 
putowany ów oświadcza, że w czasie 
rozruchów w wilajecic Adana zabito 
19.400 chrześcijan, w tern 17.790 
Ormian, a G08 Turków. Liczba spa­
lonych domów chrześcijańskich jest 
G razy większą od spalonych domów 
mahonietańskich. Sąd wojenny po­
stępuje stronniczo. Skazany na do 
żywotnie więzienie metropolita z Ada­
na jest niewinny.

Nadesłane.
W naszej gminie zakupiono wiele 

maszyn: tryery, siewniki, młocarnic, 
oraz maszyny do szycia od p. Gu­
stawa Blumenkranza w Cieszynie, 
Saska Kępa 23, i czuje się zobowią­
zanym powyższą firmę polecić dla 
korzyści panów rolników. P. W. z L. 

Heczko Jan
introligator w Bystrzycy, Szlask 
austr., poleca się do dobrego i taniego 
wykonywania wszelkich robót intro- 
ligatorskicb. Książki wszelkiego ro­
dzaju (nowe lub stare), dzieła całe, 
nakłady i pojedyncze tomy, ramy 
zagłębiane, wszystkie roboty galan­
teryjne jak i wszystli ie w zakres 
tego zawodu wchodzące roboty usku­
tecznia sic prędko, rzetelnie i bar 

dzo tanio.

Cieszyńskie f łaszkowe

P I W O -w
jest do dostania u Józefa Schindlera 
kameralnego dostawcy arcyksiążęccgo 
piwowaru zamkowego, w składzie 
piwa cesarskiego, bokowego, marco­
wego i porterowego w Cieszynie.

Ściąganie tylko pod wypalonym 
korkiem: „Schloß Teschcn . (39
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Ceny targowe w Cieszynie.
od do

Kl_hK h

Pszenica 1 hl , 2° —. 20 29
Żyto 1 ,,.... 15 14 —
Joczniień ■ —
Owies 1 „ . . 12 11 20
Wyka 1 „ ... . - — —-
Groch 100 ki) ... — — —- —
Ziemniaki 100 „ . — —
Siano 100 „ ... . 13 — — —
Słoma 100 n . . . . 10 50 — —
Drzewo twardo 1 m . . 8 50 -— ■—-
Drzewo miękkie 1 „ . . . R 50 — —
Masło 1 Z77 .... — — - — -
Ser 17 ............................ — — — —
Mleko 1 „ ....... - - — —
Jajka, 1 sztuka .... .— — —

Najlepsze meble 
włnsnego wyrobu można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (2G)

Z powodu wielkich zapasów zegarków 
złotych, srebrnych i niklowych sprzedają 
takowe po nader nizkich cenach i zapia- 
szam P. T. Publiczność z tej okazyi sko­
rzystać. Mani także wielki skład łańcusz­
ków, pierścieni, broszek, bransoletek, za­
usznic i t. d. — Naprawki wykonuję 
bardzo dobrze, tanio i pod gwarancyą.

Jan Janiczek, zegarmistrz
w Cieszynie, Plac Demla 20.

Z powodu zakupienia

na licytacyi konkursowej 
z przyczyny braku miejsca umie­
szczenia sprzedaję prześcieradła 
(płachty) bez szwu, o 155 cm sze­
rokości i 230 cm długości z mocnej 
przędzy i najlepszej jakości, sztukę 
po 2 K 35 li za pobraniem. Oprócz 
tego jeszcze cychy z najlepszego 
wyrobu z fałdkami wyszyte, w ró­
żnej wielkości, najosobliwiej wy­
pracowane, cały garnitur, wystar­
czający na 2 wielkie cychy i na 6 

zagłówków po 14 K 30 h.
Dom okazyjny towarów

Emanuel Rotholz
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77.

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
w Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasaut na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).
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Posada woźnicy.
Podpisany zarząd potrzebuje 

żonatego woźnicy, który musi się 
znać na powożeniu i pielęgnowaniu 
koni, musi być trzeźwym i rzetel­
nym. Przedstawienie osobiste po­
trzebne u Arcyks. Zarządu eko­

nomii w Drogomyślu.
■•»TfTTOTłTtłyłWTTtyrłTTT1

M 50.000 par obuwia. 4 pary 
obuwia tylko 7 koron.

Z powodu zastawienia wypłaty 
kilku większych fabryk upoważnionym 
zostałem do sprzedaży wielkiej masy 
obuwia po cenach niższych niż same 
koszta wyrobu wynoszą. Tylko aby 
się tego wielkiego zapasu pozbyć, 
sprzedaję każdemu dwie pary męskich, i 
dwie pary żeńskich butów do sznurowania 
ze skóry brunatnej lub czarnej, gahtszo- 
wane, ze silną klinkowaną podeszwą, 
eleganckiej nowej formy, wielkość podług 
numera. Wszystkie cztery pary kosztują 
tylko 7 K. Przesyłka tylko za poprzedniem 
przesłaniem należytości albo za pobraniem 

pocztowem. (137)
Salo Gehler 18 w Krakowie 

ulica Dietlowska 1. 79.
Wymiana dozwolona, także pieniądze na- 

powrót.

Źródłem zdrowia 
są bezalkoholiczne napoje, które za pomocą 

Maršnera
musujących limonado- 

wycli cukierków
(malinowych, cytrynowych, poziomko­
wych, czereśniowych i iniodownikowycli)
- jako musujące limonády -

wyrabiane bywają.
Jedynie prawdziwe, jeżeli są pod tą 
marką ochronną. — Roezny rozchód wię­

cej jak 40 milionów sztuk.
Jedyny producent: Czeskie pierwsze 
Towarzystwo akcyjne wschodnich 
cukierków i fabryk czekoladowych 
w Królew. Winnicy, przedtem u A.

Maršnera.

CHALUPA 
w Mistrzowicach przy Cieszynie jest 
z wolnej ręki do sprzedania, budy­
nek dobry murowany i cały nowo 
pokryty, chlewki nowo postawiono, 
stodoła, drewniana, zagroda wielka 
ze 'sadem owocowym, 1 mórg lasu, 
drzewa innego na opał za tyło, 
urody na połowo, cena G500 zír­
alo cenę według umowy się płaci, 
można także połowę zostawić stać na 
numerze. Właściciel Jozef Pryeh, 
1. 12 w Mistrzowicach, ”/4 godziny 

od Cieszyna. (132)

Chałupa
1 mórg roli, budynek drewniany, 
w dobrym stanie utrzymany, jest 
z wolnoj ręki w Zamarskach 1. 29 
do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli Czytelnia Ewangelicka w Cie­

szynie. (13G)

SKLEP
z mieszanymi towarami wraz z od- 
powiedniem pomieszkaniem jest na 
Bobrku 1. 152, 10 minut od przy­
stanku Bobrówki, do najęcia i zaraz 
do odebrania. Bliższych wiadomości 

udzieli właściciel sam.

liSÏÂkl
Donoszę Szan. P. T. publiczności 

z Ustronia i okolicy, iż otworzyłem 
warsztat blacharski w Ustroniu i wy­
konuję wszelkie roboty do tego za­
wodu przynależące, również wykonuję 
pokrywanie dachów blachą i papą, 
oraz przyjmuję pokostowanie tak bla­
szanych jak i papą krytych dachów. 
Roboty te wykonuję punktualnie i 
dobrze. Ceny bardzo umiarkowane; 
proszę Szan. publiczność o zaufanie.

Z poważaniem
Bernard Reich,

blacharz w Ustroniu.

BALSAM THIERRYEGO
Marka ochronna mniszka; Inaczej falsyfikat.

SKUTEK NIECHYBNY! Środek zaiadczy przeciwko kurczom żołądka, 
zdęciom, zamuleniem: beczy zgagę, ka* rei, ból w piersiach/ochrypłość, łama­
nie w kościach i t. d. Na zewnątrz oczyszcza rany i łagodzi boleści 12/2 

lub 6/1 lub 1 flaszka 5 K.

THIERRYEGO MAŚĆ CENTYFOLIOWA-
SKUTEK NIECHYBNY! Środek domowy, Jęczący wrzody, bolączki, 
rany, skaleczenia, zapalenia i różnego rodzaju dolegliwości. 2 puszki K 3 60. 
trodlombyci: apteka A. THIERRYEGO pod Aniołem stróżem w PRE- 

GRADZIE okolo ROH1CZ-SAUERBRUNN.
j • • • Każdy, któryby sprzedawał balsam sfałszowany,I l^trzezenie I bez mojei marki ochronnej, mniszki, naraża się na konfis^atę towaru fałszowanego i według pa- 

ragrafu 23 i 25 ustawy karnej na karę pieniężną do 4000 K, względnie na 
rok więzienia.

Depozyty w każdej prawie aptece. Sklad hurtowny u każdego drogerzysty.
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SUKNO
kaingamy i rv.welkic matoryc najnowszej mody z owczej wełny, na ubra­
nia męskie, żakiety i suknio damskie, można w najlepszych gatunkach 
(112) i po najtańszych cenach kupić

W FABRYCZNYM SKŁADZIE SUKNA
pod firmą

1 ïï D OLE B 0 G Ej R
dawniej FRYZA

w CIESZYNIE, ulica Głęboka I. 35.
Kto potrzebuje dobrego, rzetelnego, wełnianego sukna, 
kamgarnu na ubrania, paletoty albo na jakie i suknie 
damskie, może sobie w sklepie ulica Głęboka I. 35 bez 
przymuszenia kupu odpowiedne towary obejrzeć. Tak­
że sprzedają się wszelkie podszewki po cenach fabry­

cznych.
- - - . Dobra i rzetelua obsługa, . ........-

ióní Mmiii,
ślusarz maszynowy

w Cieszynie, ul. Maryańska 14 
Główny skład 

wszelkich maszyn roinicz.
Za dobre i rzetelne wykonanie 

prze/.cmnie sprzedanych wjzelkich ma­
szyn rolniczych zaręczam najpewniej 
i najdłużej. Stare maszyny można za­
mienić na nowe za umiarkowana do­
płatą, równocześnie uskuteczniani na­
prawy jak najrychlej, obliczając ta­
kowe po cenie najmilszej i proszę 
szan. Publiczność o zaufanie.

R'wno< . < śnie donoszę szan. 
Publiczności z Cieozyna i okolicy, iż 
mój warsztat znajduje się obok nowego 
domu udowego w ulicy Maryańskiej.

Strzożi-ic się nicpio .onyelr i 
nierzetelnych agentów.

OGŁOSZENIE.
Donoszę Szan. publiczności, iż wyrabiam z cementu różne potrze­

bne dla każdego wyroby, a zwłaszcza korytka dla świń, żłoby dla krów 
i koni, rury do kanałów różnej wielkości, pidła do stawów, podłogę 
do korytarzy, schody i progi, krzyże na groby, wykładanie grobów 
zamiast murowania z cegły, co przyjdzie daleko rychlej i taniej i są 
daleko trwalsze niż murowane i nie przepuszczają wody; również wy­
rabiam płyty do wykładania studni zamiast cegły lub kamienia, co jest 
daleko wytrwalsze i tańsze, a przy kopaniu studni jest wielka korzyść, 
bo nie potrzeba szprajcowania, dalej wyrabiam bardzo trwałą dachówkę 
z cementu, która jest daleko lepsza niż z gliny, ponieważ takiej woda 
nie przesiąknie i śnieg nie przewieje. Proszę o zaufanie i o liczny 
odbiór. Jerzy Charwot, posiadacz fabryki cementowych wyrobów 
w Godziszowie, p. Goleszów, przy samym dworcu kolejowym 
w Goleszowie. (128)

Nowy
towarów Amli

otworzył (31)

Franciszek Lysek,
Cieszyn, Stary targ 1. 9

w domu składu obuwia p. Obraezay.

albo na raty, bardzo tanio, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Kiihlora 1- 3 (obok 
_________ szpitala kraj.). (32)

Ucznia
z odpowiedniem wychowaniem 
doniowem i świadectwami szkol- 
nemi przyjmie zaraz do handlu 
różnych towarów kolonialnych
i mąki JAN STEBEL, kupiec w 

Skoczowie. (12Q)

MwPollik 
handel sukna i towarów wełnianych 

w Cieszynie
skład na Saskiej kępie 1. 2, blizko 
mostu Olzy, w domu farbiarni 

Lewińskiego

a jr sprzedaj e
z powodu następującego sezonu 
letniego materye na ubiory męskie 

po zniżonych cenach.

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.



Iłowu Czas
___Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.

„Nowy Czas“ wychodzi »npi-mwlm -, 
, Jedną nifririaly-uNawy Cztra“ 

drugi
Korcdpondencye I artykirty nadsyłać na­

leży wprost do redakcyi w
Lzenia do administracyi <<•,Nowego Czasu" 
(Czytrfnia »waMgeliektkM-Cicszyiy-U» ýr&vu«j>v

Wydawca;
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang! w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzj Rtisnok z Jaworza
i wiehi innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. - Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobr go.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej" w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Wezwanie do zapłaty.
Szanownych czytelników 

„Nowego Czasu“ prosimy 
uprzejmie o rychłe nadesłanie 
powinności. Przedewszyst- 
kiem prosimy usilnie tych, 
którzy jeszcze za przeszłe lata 
zalegają i których my już kil­
kanaście razy przez załącze­
nie kartek prosili, jedi ak. 
woż dotąd wszelkie nasze 
prośby u pojedynczych zo­
stały nieuwzględnione. Prosi­
my powtórnie o łaskawe rychle 
wyrównanie wszelkich zale­
głości, gdyż nam takowe spra­
wiają wielkie ciężary i kło- 
poty, również pociągają wy­
datki pocztowe.

Admin l&tracyn „Nowego 
Czasu“ w Cieszynie.

Syfuacya wewnętrzna.
W sytuacyi wewnętrznej zaczyna 

następować ożywienie. Niomcy miasta 
Wiednia, Schwechatu, Simmeringu 
postawili się w szeregach wojowni­
czych przeciw Czechom. Czesi bo­
wiem ui..ądzija sobie po tych mia­
stach. schadzki, pochody dcmonstra 
cyjne, układają plany, aby i w Dol­
nych Rakusach się usadowić, zakła­
dają szkoły czeskie. Widząc więc 
mieszkańcy Wiednia i okolicy nie­
bezpieczeństwo ezechizacyi u siebie 
gotują się do obrony dotychczaso­
wego stanu posiadania. W wyż wy­
mienionych miastach przychodziło 
do Boważnych starć między Niem­
cami i Czechami, jako też miedzy 
policyą a demonstrantami.

W Czechach samych panuje da­
wne rozerwanie. Czesi domagają 
się uruchomienia Sejmu, oświadcza­
jąc, że bez obrad sejmowych nie 
będzie i obrad parlamentarnych, ob- 
strukcyą grożą zatamować wszelką 
akcyę . Izby posłów. Niemcy zaś 
opierają się zwołaniu Sejmu czeskie­
go. Niemcy boj i się, że większość 
czeska podczas obrad Sejmu w Pra­
dze uchwali różne wydatki na swoje 
potrzeby, rozda subweneye instytu­
ty0111 czeskim i Niemcy, nic nic uzy- 
sk awszv. będą musi cli tern większe 
dodatki płacić. Czechom się ani śni, 
pertraktować nad projektem Niem­
ców celem podzielenia Czech na 
czysto niemieckie, czysto czeskie i 
mieszane okręgi.

Słychać też głosy o zamiarach 
rckonstrukcyi gabinetu barona Bie- 
nertha. Szczególnie mają ustąpić 
minister skarbu Biliński i minister 
sprawiedliwości Hohenburg. Mini­
strowi BnitisBiemu zarzucają, że za­
winił założenie węgierskiego banku 
agrarnego w Bośni. Minister Hohen­
burg zaś jest znienawidziany u Cze­
chów. Pisały już gazety, że portfel 
ministerstwa skarbu ma objąć na­
miestnik galicyjski dr. Bobrzyński, 
gdyż jego działalność jako namie­
stnika nie znajduje w Galieyi po­
klasku Mają mu Polacy za złe, że 
więcej, niż potrzeba, ustępuje przed 
żądaniami Rusinów a że jego właśni 
urzędnicy w biurze go nie słuchają.

Szląsk stoi teraz przed ważną 
sprawą: wyborami do Sejmu. Po­
lacy narodowi i Czesi już postawili 
swych kandydatów. Jedni nas chcą 
zlać z Wszechpolską, drudzy utopić 
w organizmie korony czeskiej ; agi- 
lacyę już uprawiają. Dlatego też 
członkowie stronnictwa szląsko-po- 
stępowego muszą się zdecydować na 
swych kandydatów i ogłosić pro­
gram, wedle którego Szląsk jest 

nierozerwalny i niezawisły a dażenia 
prawych obywateli w tern się zbie­
gają, aby Szląsk ekonomicznie i 
kulturalnie podnieść; za gospodarkę 
galicyjską dziękujemy.

Wielkie się też czynią przygoto­
wania na Morawic w Wielkim Mi« 
dzyrzeczu celem godnego przyjęcia i 
uinièszczenjà naszego cesarza au- 
stryackiego i niemieckiego cesarza, 
przybywającego na manewry. Miasto 
będzie urządzone w sposób nowo­
czesny, otrzyma nowe drogi, wodo­
ciągi, elektryczne oświetlenie^ służbo 
pocztowa i telefonie:.: i u w wielkich 
rozmiarach. Miasto to nie jest do 
rozpoznania Wynałożyło wielkie 
sumy na swe odnowienie, ale też 
żąda niemałej subwencyi od państwa. 
Manewry powiększą ożywienie w sy- 
tuacyi wewnętrznej.

Przegląd polityczny.
Odwiedziny cara w Anglii.
Po wizycie, którą car rosyjski 

wraz z carową oddał w Cherburgu 
prezydentowi republiki francuskiej, 
Fallieresowi i wogole Francyi, wy­
brał się car w odwiedziny do An­
glii i w Cores nastąpiło spotkanie 
cara i carowej z angielskim królem 
i królowa.

Król i królowa angielska na 
okięeie „Wiktorya and Albert“ wy­
jechali naprzi ciw pary carskiej. Na • 
stępnie król Edward VII. i car Mi­
kołaj dokonali przeglądu okrętów, 
których było 150. W czasie prze 
glądu orkiestra angielska grała hymn 
carski, a rosyjska hymn angielski.

Podczas bankietu na pokładzie 
angielskiego jachtu królewskiego 
wzniósł król Edward toast, w któ­
rym sał wyraz swej radości z tego 
powodu, że miał sposobność pozna­
nia największej floty, jaka kiedy­
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kolwiek była zgromadzona. Król 
jest przekonany, że car będzie te 
okręty uważał nie za symbole wojny, 
lecz za środki do obrony angielskich 
wybrzeży i angielskiego handlu, 
przedewszystkiem zaś dla obrony 
interesów pokoju. Król spodziewa 
się, że wizyta członków Dumy w 
Anglii powiększy jeszcze przyjazne 
stosunki, panujące między obu kra­
jami.

Car Mikołaj odpowiedział sło­
wami serdecznej podzięki. Świetna 
rewia — mówił — jest pełnym do­
wodem potęgi Anglii. Oby przy­
jazne przyjęcie członków Dumy i 
rosyjskiej floty w Anglii było zna­
kiem wzrostu serdecznych stosunków 
między Anglią a Rosyą, które to 
państwa na wspólności w interesach 
oparły swój wzajemny stosunek.

W tych toastach zwraca uwagę, 
żę wspomniano Dumę i odwiedziny 
członków Dumy w Anglii. Monar­
chowie naumyślnie tak redagowali 
swe toasty, aby trochę uspokoić 
opinię ludności angielskiej, która po­
tępia absolutystyczne rządy rosyj­
skie a domaga się rozszerzenia kon- 
stytucyi. Wiadomo, że klasy robo­
tnicze w Francji i Anglii sprzeci­
wiały się wogolo przyjęciu cara, 
zarzucając mu despotyzm. Atoli, z 
treści przemów nic powinno się wnio­
skować, jakoby się doprawdy w Ro- 
syi zanosiło na większe poszanowanie 
Dumy, owszem właśnie teraz piszą 
z Petersburga, że wyżsi urzędnicy 
kolejowi agitują usilnie, ażeby usu­
nąć z pod rozpatrywania Dumy po- 
zycyę 200 milionów rubli, przezna­
czonych na potrzeby kolejnictwa. 
Ministerstwo zaś dróg i komunika- 
cyi chce usunąć cały swój budżet 
z pod kompetencyi Dumy, ze wzglę­
du na to, że wszelkie drogi komu­
nikacyjne pozostają w ścisłym związ­
ku z celami wojennymi, a budżet 
wojenny został już zasadniczo z pod 
kompetencyi Dumy wyłączony. Pra­
wdopodobnie oba projekty przejdą, a 
wówczas kompeteneya budżetowa 
Dumy stanie się całkiem fikcyjną.

Z Anglii powrócił car do dómu 
i miał powtórne spotkanie z cesa­
rzem niemieckim na zadokumento­
wanie przyjaznych stosunków są- 
siedzkieli, że odwiedziny w Francyi 
i Anglii w niczem nie naruszyły 
przyjaźni, od stuleci panującej mię­
dzy dworami w Berlinie i Peters­
burgu.

Kłopoty z powodu Krety.
Sprawa Krety niepokoi w dalszym 

ciągu Turcyę i Grecyę. Ludność 
grecka jest wzburzona, że jeszcze nie 
wcielono Krety do królestwa gre­
ckiego. Dotychczasowe ministerstwo 
musiało ustąpić, bo mu zarzucono, 
że jest opieszało w tej sprawie, ofice­

rowie poczynili spisek przeciw kró­
lowi greckiemu i całej dynastyi. 
Ale również ze strony tureckiej do­
magają się kroków wojennych. Al- 
bańczycy i Młodoturey nawołują 
rząd turecki do wojny z Greeyą 
celem odzyskania stanowczego Krety 
i swoje niezadowolenie w ten sposób 
uwidoczniają, że się domagają ustą­
pienia wielkiego wezyra i całego ga­
binetu. W tej sprawie notują gazety 
następne oświadczenie, które miał 
złożyć wielki wezyr Hilmi pasza: 
„Nic mamy bynajmniej zamiaru — 
mówił wielki wezyr — mieszać s'ę 
do wewnętrznej administracyi Kré­
ty; nie żądamy bynajmniej, ażeby 
odebrano jej szeroką autonomie we­
wnętrzną, jaka jej dano. Przeciwnie, 
sami gotowi jesteśmy bronić tej au­
tonoma. Zadać atoli musimy, ażeby 
Kreta podlegała jedynie zwierzch­
nictwu sułtana a nie króla greckiego. 
Żądamy więc, ażeby generalnym gu 
bernatorem wyspy w miejsce p. Znai- 
misa, który rządzi tam dziś w imie­
niu króla greckiego, mianowany zo­
stał rodowity Kreteńczyk albo Grek, 
poddany turecki, lub wreszcie re­
prezentant jednego z mocarstw euro­
pejskich. Na ponowne zamianowanie 
Znaimisa przez króla greckiego ab­
solutnie zgodzić się nie możemy, nie 
możemy zezwolić i na to, ażeby 
tamtejsze »ądy wydawały wyroki w 
imieniu króla Jerzego, ażeby powie­
wały tam flagi Grecyi, a poczty 
używały marek z portretem władcy 
tego pań.-twa. Przedewszystkiem zaś 
żądać musimy, ażeby rząd grecki 
odwołał bezzwłocznie swoich ofice­
rów, dowodzących milicyą kreteńską.

Interesująca jest w tym wzglę­
dzie wiadomość, którą różne pisma 
zamieszczają, że wybitny dyplomata 
turecki oświadczył w interviewie, 
że w kwestyi kreteńskiej nie chodzi 
o Kretę, Tureya bowiem już teraz 
uważa Kretę za straconą i rozumie, 
że później czy wcześniej, wyspa ta 
od niej odpaść musi. Natomiast 
chodzi tu o położenie tamy panbel- 
lenizmowi, chodzi o złamanie wpły­
wów greckich w Turcyi, o położenie 
kresu greckiej agitacyi w prowin- 
cyach tureckich.

Nota turecka.
Poseł turecki w Atenach wręczył 

rządowi greckiemu oświadczenie, w 
którem Tureya czyni Grecyi zarzut, 
że przez swojo bezprawne stanowisko 
w sprawie Krety, stworzyła dzisiej­
szą sytuacyę. Oświadczenie wska­
zuje, że mimo zapewnień Teotokisa 
i oświadczeń Rallisa, Grccya nadal 
narusza prawa Turcyi. Porta nie 
ma powodu wierzyć zapewnieniom 
Rallisa, wzywa przeto Grecyę, aby 
wyraźnie oświadczyła rządowi tu­
reckiemu, że porzuca wszelkie za­

miary zaborcze co do Krety i za­
niecha wszystkiego, coby można 
uważać za akcyę zmierzającą do 
aneksyi. Jeżeli rząd grecki w ozna­
czonym terminie nie da odpowiedzi, 
poseł turecki wyjedzic wraz z pierw­
szym sekretarzem na czas nieograni­
czony, zostawiając w Atenach jedy­
nie drugiego sekretarza dla zała­
twienia spraw bieżących.

Nota turecka wywołała w Ate­
nach przygnębienie. Greckie koła 
polityczne oświadczają, że Greeya 
wyczerpała wszelkie środki popra­
wnego stanowiska swojego i że Tureya 
prze do wojny.

Oncgdaj pod przewodnictwem 
króla, odbyła się rada gabinetowa, 
która ułożyła tekst odpowiedzi na 
notę turecką Wedle krążących 
wiadomości, rząd grecki odpowie­
dział, że nic może uczynić zadość 
żądaniu Turcyi, gdyż musi najpierw 
porozumieć się z mocarstwami. Ró­
wnocześnie postanowiła rada wysto­
sować do mocarstw opiekuńczych 
notę, która, po dokładnein przed­
stawieniu stanu rzeczy na Krecie, 
podnosi, że rząd grecki zawsze po­
stępował w myśl rad, udzielanych 
mu przez mocarstwa opiekuńcze.

„Fremdenblatt“ donosi, że na 
prośbę Grecyi rząd austre-węgierski 
interweniował w Konstantynopolu w 
sprawie kreteńskiej, przedstawiając 
rządowi tureckiemu, aby sprawy nie 
stawiał na ostrzu miecza.

Rząd austro-węgierski zaznaczył 
przytem, że nie myśli się mieszać 
w sprawę należącą do mocarstw 
opickuiiczych, ale uważa za swój 
obowiązek wraz z Niemeami inter­
weniować zawsze i wszędzie, gdzie 
tylko zagrożony jest pokój.

Zwycięstwo ruchu młodogre- 
ckiego.

Jak już donieśliśmy, na wzór ko­
mitetu młodotureekiego założyli też 
oficerowie greeey komitet celem re­
formy politycznej i wojskowej w 
Grecyi. Do tego komitetuj należą 
setki szczególnie młodszych oficerów 
greckich, niezadowolonych z dotych­
czasowych stosunków w Grecyi. 
Ostateczny popęd do tego zaprzy­
siężenia dała zabagniona sprawa kre- 
teńska. Pierwotnie chciano oficerów 
stawić przed sijd, dokonano uwięzień, 
atoli na koniec się inaczej namyślo­
no. Rząd grecki gotów jest, spełnić 
znaczną część postulatów, przedłożo­
nych mu przez komitet młodych ofi­
cerów armii, którzy utworzyli tajny 
związek na wzór młodotureekiego. 
Wobec tego nie tylko członkowie ro­
dziny królewskiej usunięci zostaną 
z wysokich stanowisk w armii, lecz 
nadto w całej administracyi państwa 
przeprowadzono zostaną" wielkie 
oszczędności. I tak liczba prefektur 
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okręgowych zostanie zmniejszona, 
niektóre poselstwa przy mniejszych 
dworach zupełnie będą zniesione, a 
w innych zmniejszy się znacznie na­
leżący do nich personal. Dalej ma 
być zniesiona znaczna część licznych 
w Atenach urzędów pocztowych, 
utworzonych czasu swego jedynie w 
tym celu, ażeby zwolennikom każdo­
razowego rządu dać możność korzy­
stnego wydzierżawienia domów. Znie­
siony zostanie również urząd naczel­
nej komendy armii, zajmowany do­
tychczas przez następcę tronu, a liczba 
adjutantów królewskich ulegnie 
zmniejszeniu. Uwalnianie od służby 
wojskowej, praktykowane dziś na 
wielkie rozmiary, obejmować ma w 
przyszłości jedynie ludzi naprawdę 
niezdolnych do służby w armii.

Wiadomości z Serbii.
Ze i w Serbii sądy są niezależne i 

umią się wyłamać z pod wpływu 
dworu i rządu, dowodzi fakt nastę­
pujący: Pismo belgradzkie „Zwono“ 
zostało czasu swego zawieszone, t. j. 
nie śmiało dalej wychodzić z powo­
du opublikowania znanego zajścia 
między ks. Jerzym serbskim a ka­
merdynerem Kolakowiczcm. Jak 
wiadomo, „Zwono“ opublikowało fakt 
pobicia Kolakowicza przez ks. Je­
rzego, która to publikacya przypra­
wiła ks. Jerzego o utratę tronu.

„Z weno“, zawieszone z powodu 
ogłoszenia tej sprawy, wniosło od­
wołanie od wyroku i sad belgradzki 
zniósł poprzednio wydany wyrok. 
W motywach orzeczenia podał sąd, 
że ponieważ król Piotr nie poświęcił 
większej uwagi wychowaniu następcy 
tronu, było obowiązkiem opinii pu­
blicznej, a spccyalnic prasy, sprawę 
to poruszyć publicznie. Niema za­
tem powodu karania dziennika, który 
tylko spełnił swój obowiązek.

Król Piotr powołał do siebie mini­
strów Zivkowieża i Jovanowiczai po­
wiedział, że doszły go posłuchy, że 
Pasicz rozwinął w kraju wroga dla 
dynastyi agitacyç. Zivkowiez po­
twierdził to i dodał, że radził ks. 
Jerzemu, aby wyjechał do Niszu. 
Ten jednak oświadczył, że chce 
w Belgradzie rozprawić się ze spi­
skowcami.

„Agramer Tagblatt“ donosi z Bel­
gradu z rzekomo dobrze poinformo­
wanego źródła, że król Piotr, który 
cierpi na zwapnienie żył, jest bardzo 
chory. Katastrofa może lada dzień 
nastąpić.

Wobec coraz wyraźniejszego zbli­
żania się Bułgaryi do Turcyi, które 
znalazło dobitny wyraz w wysłaniu 
sicdmdziesięciu oficerów bułgarskich 
do Konstantynopola na uroczystość 
pierwszej rocznicy ogłoszenia kon- 
stytucyi i wobec pogłosek o blizkicm 
już jakoby zawarciu przymierza buł­

garsko-tureckiego, budzi się w ko­
łach oficerskich armii 'serbskiej coraz 
większe wrzenie. Oficerowie obu­
rzeni są na rząd i króla Piotra, że 
mimo wrogiej postawy Bułgaryi, 
wciąż jeszcze stara się o jej przyjaźń. 
Oficerowie załogi w Niszu wysłali 
podobno pismo zbiorowe do byłego 
następcy tronu księcia Jerzego, ażeby 
stanął na czele ruchu antybułgar- 
skiego.

Eewolucya w Hiszpanii.
Donoszą z Hiszpanii, że już tam 

się zmniejszył ruch rewolucyjny, ale 
zamieszanie nie ustało. Widać to 
już z tego, że miasta, jak Garcia, 
Malaro, Sabadel i inne ogłosiły się 
republikami, że na gmachach publi­
cznych powiewają flagi republikań­
skie, że rcwolucyoniśei w całej Ka­
talonii utrzymują ruch antypaństwo­
wy i antydynastyczny a rząd hiszpań­
ski nie ma tyle wojska, aby tłumić 
rozruchy, aby unicestwić proklama­
cję o niezawisłości Katalonii. Całe 
gromady rewolucyonistów poucie­
kały do gór, aby ujść karze, bo też 
wielkie były gwałty, których się 
dopuszczali. Iłewolucyoniści zniszczyli 
5G klasztorów i kościołów; w pło­
mieniach spaliły się biblioteki kla­
sztorne i muzea, tysiące sierot, dotąd 
w klasztorach umieszczonych, zostało 
bez opieki. Lud gniewał sic na 
klasztory, że sieroty przeciążają 
ciężkicmi robotami a ludowi odej­
mują zarobki. Donoszą z Barcelony, 
że z ulic już usuwają barykady, ro­
botnicy wracają do pracy, kupcy 
otwierają sklepy, ruch kolejowy już 
na nowo podjęty został. Targi i 
rzeźnie, w których znowu pracują, 
obsadzone są jeszcze wojskiem. Oświe­
tlenia gazowego jeszcze w mieście 
niema, w elektrowni zaczęto wczoraj 
pracę. Gazety, z powodu braku 
światła i siły popędowej do motorów, 
jeszcze nic wychodzą.

Iłewolucyoniści chcieli też wy­
wołać w Hiszpanii strejk ogólny, ale 
zamiar się nie udał. Zbrodnie i 
okrucieństwa, jakich się anarchiści 
w Barcelonie dopuszczali, spowodo­
wał pewne otrzeźwienie. Co także 
wyszło na rękę rządu hiszpańskiego, 
jest ta okoliczność, że partya Kar- 
listów wobec rcwolucyi w Hiszpanii 
ustąpiła.

1 fiszą gazety, że angielskie okręty 
wojenne wyjechały do Hiszpanii, 
celem ewentualnego przyjęcia kró­
lowej z dziećmi i odwiezienia ich do 
Anglii. Tymczasem wojna z Kaby- 
lami trwa w dalszym ciągu.

Madryt a Barcelona.
Między głównem miastem hi- 

szpańskiem Madrytem a głównem 
miastem prowincyi Katalonii, Bar­
celona, zawsze panował antagonizm 

i rywalizacya. Madryt jest gniazdem 
nierządów kliki szlachecko-klcry- 
kalnej, tudzież chciwej łupu kama- 
ryli, przeciwnie Barcelona, ognisko 
przemysłu i handlu ze swoją ludno­
ścią pracowitą, przedsiębiorczą i pra­
gnącą wolności, jest symbolem po­
stępu. Kastylia z Madrytem to sie­
dlisko rozkładu i upadku, Katalonia 
z Barceloną to kolebka postępu, 
wolności i myśli twórczej.

Strata kolonii, zwłaszcza amery­
kańskich, zadała ciężki cios handlowi 
hiszpańskiemu. Gdy wywóz Barce­
lony wzrastał do r. 1897 bardzo 
silnie, zaczął równie silnie upadać od 
r. 1898. Wystarczy przytoczyć kilka 
tylko liczb. Do Kuby, Portorika i 
na Filipiny wywiozła Barcelona 
jeszcze w 1899 roku wyrobów za 
70 milionów franków, w następnym 
roku spadł wywóz na 9 milionów, 
obecnie zaś wynosi zaledwie 2 mi­
liony. Już ta jedna katastrofa jest 
wystarczająca do wytworzenia fer­
mentu rewolucyjnego. Dodajmy do 
tego wianka zasług rządu madry­
ckiego takie kwiatki, jak analfabe­
tyzm i anarchię w pracy. Na 18 mi­
lionów mieszkańców jest w Hiszpanii 
13 milionów analfabetów, a 53% 
obywateli nie ma określonego za­
jęcia!

To też postępowe żywioły w kraju 
rozwinęły żywą działalność dążąca 
do odrodzenia ojczyzny, ale kama- 
ryla madrycka nic przestawała że­
lazną pięścią siać zniszczenia. Wojna 
przeciwko Kabylom, wywołana bądź 
co bądź przez Hiszpanię w sposób 
prowokacyjny, była tylko kamykiem, 
który spowodował lawinę. Lud nie 
chce takiej wojny, nic też dziwnego, 
źc stanął po stronie rewolucyonistów.

A nie możemy się dziwować, że 
wojna z Kabylami nie jest popularna, 
żc żołnierze dezertowali i buntowali 
się, gdy ich miano odwieść na pole 
bitwy, żc matki i żony rzucały się 
na szyny przed pociągi, które miały 
wywieść ich synów i mężów do 
Melilli.

Nic rozchodzi się tu przecie o 
interes państwa, nie o obronę przed 
groźąecm mu niebezpieczeństwem, 
lecz o interesy 'dwóch prywatnych 
towarzystw spekulacyjnych, które 
nabywszy od pretendenta Rhogicgo 
kopalnie ołowiu i żelaza na Rifie, 
pragną je należycie eksploatować. 
Są to towarzystwa : czysto hiszpańska 
„Compania cspaniola del Rif“ i fran­
cusko-hiszpańska „Nord Africain 
Comp.“. One to swojem bezwzglę- 
dnem forsowaniem budowy kolei ku 
owym kopalniom przez terytoryum 
Kabylów spowodowały znany ich 
napad na robotników kolejowych, a 
tern znów zmusiły rząd do zbrojnej 
interwencyi. Prywatni spekulanci 
stali się więc bezpośrednimi spraw­
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cami tego rozlewu krwi. Czy dzia­
łali oni w interesie ukrytych, poli- 
tyczno-zaborczych planów rządu — 
o to szerokie koła nie pytają.

Strejk generalny w Szwecyi.
Unia 4. b. ni. wybuchł w Szwe­

cyi strejk generalny robotników. 
Liczba strajkujących w całym kraju 
wynosi 300.000,' z czego 50.000 
przypada na stolicę. W strajku tym 
wzięli udział robotnicy przemysłu 
drzewnego, tkackiego i żelaznego, 
krawcy, szewcy, robotnicy fabryk tyto­
niu, piekarze, cukrownicy, piwowarzy, 
bednarze, murarze, górnicy, rymarze, 
tapicerzy, introligatorzy, robotnicy 
przedsiębiorstw przewozowych, a wiec 
także kolejowi i tramwajowi, kafla- 
rzc, robotnicy fabryk szkła, litogra­
fowie, oraz wszyscy robotnicy fabryk 
i warsztatów przemysłu metalowego, 
wreszcie robotnicy rolni. W osta­
tniej chwili przyłączyli się do strajku 
także zeccrzy i robotnicy w drukar­
niach, jakkolwiek nie należą do or- 
ganizaeyi ogólno-krajowej.

Więe z dniem 4. b. m. ustała 
w Szwecyi praca we wszystkich 
fabrykach i warsztatach, w lasach i 
na polach, ustał ruch kolejowy, 
przestały wychodzić gazety. Od 
udziału w strajku zwolniono jedynie 
robotników zajętych na wsi pieczą 
nad inwentarzem rolniczym, a w mia­
stach — robotników w gazowniach, 
elektrowniach i wodociągach. Atoli 
donoszą gazety, że robotnicy wodo­
ciągowi i gazowniani przyłączyli się 
też do strejku. W Sztokholmie za­
brakło już mleka — bo dowóz U3tał 
zupełnie — i brak ten napełnił 
trwogą i rozpaczą wiele tysięcy ma­
tek, posiadających dzieci — niemo­
wlęta. Wskutek strejku załóg okrę­
towych ustał ruch turystyczny i na­
pływ obcych do Szwecyi, z którego 
znaczne zyski ciągnęły tysiące rodzin. 
Rząd stara się usilnie, ażeby przy­
najmniej na państwowych liniach 
kolejowych nie ustał ruch pociągów, 
ażeby strejk nie zatamował ruchu 
pocztowego i telegraficznego.

Zewnętrzny spokój nie został 
jeszcze naruszony, lecz w powietrzu 
czuć burzę. Zarówno na prowincyi, 
jak i w samym Sztokholmie czynią 
się przygotowania na wypadek nie­
pokojów. Sprzedaż napojów alko- 
holicznych została zakazana. Wyjazd 
króla został odwołany. Wszyscy 
urzędnicy, zajmujący bardziej odpo­
wiedzialne stanowiska, zostali tele­
graficznie powołani do Sztokholmu. 
Przcwódcy strajku ostrzegają lu­
dność, aby nie kupowała żadnych 
innych rzeczy, prócz chleba i soli 
na zapas. Daje się we znaki brak 
zapasów żywności.

Przyczyny strejku generalnego.
Walka między robotnikami a 

pracodawcami w Szwecyi trwa od 
dłuższego czasu, a zaostrzyła się 
obecnie skutkiem przesilenia w prze­
myśle, który doznał znacznych strat. 
W łaściciele fabryk usiłowali robotni­
com obniżyć wysokie płace, wyzna­
czono w czasie pomyślnej konjunk­
tury, przeciwko czemu robotnicy 
zaprotestowali. Obok tego istniały 
inne sporne kwestye etyczno-polity- 
cznej natury.

Przedsiębiorstwa konfekcyi mę­
skiej już w nu ju po bezskutecznych 
rokowaniach z robotnikami ogłosiły 
lokaut. W przemyśle celuloidowym 
rozegrały się te same wypadki, tylko 
n i większą skalę i w ostrzejszy spo­
sób. Tutaj lokaut nastąpił w lipcu.

Również między robotnikami a 
pracodawcami przemysłu drzewnego 
i tkackiego istniały zatargi i praco­
dawcy uchwalili lokaut, t. j. zasta­
wili pracę.

Za ieh przykładem poszli przed­
siębiorcy przemysłu żelaznego, któ­
rego robotnicy również wystąpili 
z nowemi żądaniami. Sprawa ta 
oparła się o wydział krajowy wszyst­
kich szwedzkich organizacyi robo­
tniczych. Wydział ten obradował 
nad nią w lipcu i powziął uchwałę, 
iż nie należy dopuścić, ażeby układy 
zarobkowe odbywały się pod na­
ciskiem zapowiedzianego przez praco­
dawców lokautu. Równocześnie 
uchwalono odpowiedzieć na lokaut 
strajkiem generalnym i to z nastę­
pującej przyczyny: Wobec wielkich 
rozmiarów grożącego lokautu, który 
objąłby do 80.000 robotników, oka­
zało się niemoźliwem tak wydatne 
ivh wspieranie z kas strajkowych, 
któreby umożliwiało im przetrzyma­
nie wypowiedzianej im wojny przez 
czas dłuższy, aż do odniesienia zwy­
cięstwa. Postanowiono więc roz­
strzygnięcie walki przyspieszyć przez 
wciągnięcie do niej wszystkich wo- 
góle zorganizowanych robotników 
w państwie. Ogólny ten strejk miał 
się rozpocząć dnia 4. sierpnia w ra­
zie, gdyby pracodawcy owych ga­
łęzi przemysłu spełnili swoją groźbę 
i w dniu 2. sierpnia zarządzili lokaut; 
zarządzenie rzeczywiste lokautu wy­
wołało strejk ogólny. Rząd szwedzk 
wydał odezwę, chce spór załagodzić, 
atoli jego inieyatywa dotąd nic wy­
dała pomyślnego skutku.

Skutki strejku.
W całej Szwecyi nastąpił z po­

wodu strejku zastój. Najdotkliwiej 
odczuwa publiczność strejk czeladni­
ków piekarskich i rzeżnickich, tu­
dzież masarskich, zwłaszcza, że do­
wóz świeżych środków żywności do 
większych miast prawie zupełnie 
ustał. Ceny tych środków podniosły 

się olbrzymio. Piekarze, korzystając 
z tego, podnieśli cenę pieczywa, wy­
piekanego przy pomocy rodziny, o 
100%. We wtorek ubiegłego tygo­
dnia piekarnie były wprost brane 
szturmem przez kupujących, było to 
bowiem ostatnie świeże pieczywo.

Publiczność, zwłaszcza w stolicy, 
zaopatrzyła się w suchary i ogromne 
bochenki wiejskiego chleba, który 
można długo przechować. Zaku­
piono również wielkie zapasy mąki. 
Wykupiono prawie zupełnie konser­
wy mięsne i wędliny. Hotele mają 
w lodowniach całe sztuki bitego 
w ostatniej chwili przed wybuchem 
strajku.

Równie w Sztokholmie, jak 
w większych miastach, zwłaszcza 
portowych, ustał wszelki prawic ruch. 
Robotnicy portowi strajkują. Tu­
ryści nie przejeżdżają wcale, zaś 
agenci handlowi w bardzo małej 
liczbie, gdyż bardzo wiele handlów 
jest zamkniętych. Wystawa w Sztok­
holmie stoi pustką, chociaż robotnicy, 
zajęci w niej, nie strajkują skutkiem 
polecenia kierowników strajku. Na­
wet tramwaj kursuje do wystawy.

W sprawie rozruchów, o których 
doniosły telegramy, otrzymały 
niektóre pisma niemieckie następu­
jące szczegóły: Strajkujący lżyli 
żołnierzy, którzy stali na straży 
przed składem dynamitu w Norbert. 
Przyszło nawet do bójki. Kilkudzie­
sięciu strajkujących obchodzi fol­
warki pod Sztokholmem i nakłania 
służbę do strejku, tam zaś, gdzie 
agitatorzy ci nie znajdują posłuchu, 
sami wyprzęgają konie i zabierają 
pługi. Wojsko chwyciło 30 agita­
torów. Gdy polieya w Sztokholmie 
wiodła ich do więzienia, tłum, zło­
żony z przeszło 300 osób, zdołał 
odbić 23 osoby, które ueiekły.

Akcya przeciw strejkowi.
W Sztokholmie powstała już or- 

ganizacya, przeciwdziałająca przeciw 
strejkowi. Örganizacya ta, pod wodzą 
szambclana lloltermanna pozyskała 
już kilka tysięcy członków, którzy 
zobowiązali się pełnić niektóre dla 
dobra publicznego niezbędne zajęcia, 
porzucone przez strajkujących. Jeden 
jej oddział ma zaopatrywać Sztok­
holm i inne większe miasta szwedz­
kie w wodę, drugi w światło, trzeci 
zajmować się będzie czyszczeniem 
ulic, a nawet kloaków, czwarty wre­
szcie zbo wiązał się strzedz banków 
i innych instytucyi finansowych. Do 
wszystkich tych oddziałów, nie wyj­
mując trzeciego, zapisało się dużo 
młodzieży z tak zwanego „wyższego“ 
towarzystwa. Powtarza się tu więc 
— co działo się już w r. 1904 pod­
czas nieudanego strejku generalnego 
we Włoszech, gdzie w miastach pół­
nocnych Włoch utworzyły się praw-
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dziwę gwardye obywatelskie dla od­
pierania teroru strajkujących.

Mimo to — strejk ten narazi 
Szwecyę na olbrzymie straty i szkody. 
Sparaliżuje on zupełnie n. p. najwa­
żniejszą gałąź przemysłu szwedzkie­
go, przemysł drzewny. W przed­
siębiorstwach tej kategoryi miesiące 
letnie były poią eksportu drzewa, 
które w miesiącach zimowych ści­
nano i obrabiano do wysyłki. Teraz 
wysyłka ta ustać może zupełnie.

Dla socyalnej dcmokracyi wielka 
ta próba siły nia także polityczne 
znaczenie. W parlamencie szwedz­
kim zasiada dotychczas na 230 de­
putowanych 23 socyalistów. W tym 
roku mają się tam odbyć po raz 
pierwszy wybory na podstawie po­
wszechnego prawa głosowania. Przy­
wódcy socyalistyczni spodziewają się 
też, że jeżeli strejk ten skończy się 
zwycięstwem robotników — liczba 
posłów socyalistycznych przy tych 
wyborach co najmniej się podwoi.

Centralna organizaeya szwedzkiej 
socyalnej demokracyi, kierującej tym 
strajkiem, której roczny dochód ze 
składek robotniczych wynosił blizko 
2*/2 miliona koron, nagromadziła po­
tężny fundusz strejkowy, który umo­
żliwi jej wspieranie strejkujących 
przez czas dłuższy. Nadto zaś z" góry 
mogła liczyć na wydatne poparcie 
w tej walce ze strony socyalnej de­
mokracyi innych państw i krajów. 
I rachuba ta bynajmniej nie zawio­
dła. Już bowiem sama tylko so- 
eyalna demokracya w Niemczech 
wyznaczyła dla strajkujących w 
Szwecyi stibwencyę w kwocie 150.000 
marek tygodniowo.

Dział kościelny.
Galicyjska inwazya.

Nasz lud ewang. na Szląsku 
przetrwał czasy srogiej, bezwzględnej 
przeciwrcformacyi nie przebierającej 
w środkach w celu wytępienia ewan- 
gelictwa. Okolice podgórskie pozo­
stały wierne wierze swych ojców, nie 
ulegając silnej pokusie. Skoro pa­
tent tolerancyjny niezapomnianego 
cesarza Józefa II. ewangelikom uci­
śnionym ulgę przyniósł, wzięli się 
ewangelicy z wszelką gorliwością i 
ofiarnością do dzieła, aby zbudowa 
kościoły. Tak stanęły ewang. ko­
ścioły w Ligotce, w Nawsiu, w By­
strzycy, na Wiśle, w Ustroniu, w 
Goleszowie i w Jaworzn. Pokazało 
się, że mieszkańcy w gminach do 
tych kościółów przynależących albo 
wszyscy albo przeważnie są ewangeli­
kami. A ten lud okazał się silna 
podporą cwangelictwa na Szląsku, 
był przywiązany do kościoła swego, 
gorliwy w ofiarności i czuwał nad 
tern, aby spuścizna ojców, obszar 

ziemi odziedziczony od przodków, 
uświęcony potem, modłami i cier­
pieniami różnego rodzaju, nie prze­
szedł w cudze ręce i tym sposobem 
kościół nie poniósł szkody matcryal- 
nej. Straty były do niedawna nie­
znaczne, wyjąwszy ona ciężką stratę, 
że ewang. szlachta wszystkie dobra 
swoje zaprzedała innowiercom i że 
już nie mamy prawie ani jednego 
wielkiego właściciela dóbr. W naj­
nowszym czasie możemy spostrzedz, 
że ewang. gospodarstwa przechodzą 
w ręce katolików, czy to wskutek 
emigracyi, czy też dlatego, że oziębli 
i obojętni ewangelicy, skoro mogą 
dobry interes zrobić, bez względu 
na to, że kościół swój osłabiaja, 
tylko aby większy zysk osięgnąć, 
innowiercom sprzedawają, choć też 
między kupującymi są i ewangelicy, 
tylko troehę niższą cenę podawający. 
To były wyjątki i takich zaprzańców 
tylko na zysk patrzących a dla swego 
kościoła serca nie mających znaj- 
dziemy prawie wszędy." 'Że inno­
wiercy usiłują się prawie w tych 
gminach, które przez ewangelików 
są zamieszkałe, nabyć własności, nie 
dziwi nas. Przeciwrcformacya nie 
ustała, zmieniła tylko środki, ale nie 
zasady, którą jest opanowanie ludu 
ewang., złamanie jego siły i wpływu, 
wypchnięcie go ze stanowiska, jakie 
zajmuje, i z czasem wytępienie jego. 
Straty, jakie kościół kat. w niemie­
ckich krajach poniósł wskutekTuchu 
ewangelicznego, chcą powetować u 
nas choć częściowo, a do tego ma 
posłużyć ruch narodowościowy. To 
ostatnie cele klerykalizmu u nas 
coraz bardziej wzrastającego, a to za 
wierną pomocą i współpracą naszych 
ewang. narodowców pod przewod­
nictwem księży Michejdów i spółki, 
tych wiernych sojuszników klcrykała 
ks. profesora Londzina. Najnowszy 
środek do opanowania ewangelików 
— to inwazya galicyjska, 
wy kupowanie ziemi s z la­
ski e j — rozumie się w pierwszym 
rzędzie ewang. — przez Pola­
ków katolików z Galicy i, 
polecony przez ewangelika na­
rodowca. Słuchaj, ludu ewang., 
i przejrzyj, abyś obaezył, dokąd cię 
twoi „przyjaciele i wodzowie.“ pro­
wadzą !

Galicyjska inwazya ma złamać 
upór naszego ludu przeciw dążno­
ściom narodowców, dążących do tego, 
aby się Szląsk zlał z Galicyą i aby 
w tej masie zniknął nasz ewang. luď, 
swojem własnem życiem żyjący a tak 
mało wyrozumienia dla wskrzeszenia 
Polski, dla wielkopolskich antydyna- 
stycznyeh i antypatryotyeznych dą­
żeń okazujący. Ze nie przesadzamy, 
w dowód tego przytaczamy słowa 
dra. Władka Michejdy, syna ks. 
Franciszka, wypowiedziane w Koło­

myi na walnem zgromadzeniu towa­
rzystwa szkoły luďowej według po­
dania „Słowa polskiego“ z 6. lipca 
b. r. : „Najlepszym środkiem obron­
nym przeciw renegatom (to są wszy­
scy nie w obozie Michejdowców bę­
dący Red.) jest polskie szkolnictwo 
ludowe i średnie. Dlatego wszelkiemi 
siłami o nie starać się musimy. 
Drugi środek to parcelacya i wogóle 
zakupywanie ziemi na Szląsku przez 
Polaków z Galicyi. Nastąpi przez 
ty nie tylko wymiana uczuć, myśli i 
kultury, ale też Polacy z Galicyi 
staną się na Szląsku ośrodkiem ży­
wego samodzielnego życia narodo­
wego.“ Ładny to ewangelik, ten dr. 
Władek ! Nie dziwi nas to ! Wszakci 
też jego ojciec zaprasza turystów z 
Galicyi do zwiedzenia Szląska i 
wogóle do osiedlenia się Galieyan 
na Szląsku, przez co gminy zyskają ! ! 
Cóż tych ludzi to obchodzi, że 
przejdą ewang. posiadłości w ręce 
katolików! Byle tylko mieli Polaków 
galicyjskich koło siebie, a nie tego 
prostego, nieugiętego ludu szlaskiego, 
nie chcącego się ďaé przerobić na 
kopyto galicyjskie i nie o narodo­
wość, lecz o ewangelię i wiarę ewang. 
dbalegó. Na ambonie mówi się o 
wierności wobec ewangelii Chrystu­
sowej i własnego kościoła a skoro 
się z ambony zstąpi i z siebie ze- 
wleczo rewerendę, zewleka się też 
i ewang lika i iďzie się jak brat z 
braciszkiem z p. Londzinem i po­
maga się jemu w celu zrealizowania 
planów klerykalnyeh. A syn ks. 
pastora? Snąć w porozumieniu i 
w zgodzie z ojcem radzi Galicyanoin 
zakupywać ziemię na Szląsku — 
od kogo? — naturalnie od tych, co 
są przeszkodą w galicyjskich dąże­
niach wszechpolskich, wiec przcdc- 
wszystkiem od ewangelików. Czy 
to nie już chyba zdrada, niech osą­
dzą czytelnicy. Młody pan doktor 
wyjawił głośno, czego jego ojciec 
z pewnych względów tak otwarcie 
wypowiedzieć nie może. Ludu 
ewang. zapamiętaj sobie dobrze to 
słowa i zawczasu zahartuj serce i 
myśli twoje i twych dzieci, boć ma 
ciężka pokusa na cię przyjść, Gali- 
cyanie Polacy sypnący tysiąekoro- 
nówkami, aby cię wykupić i powoli 
nasze ewang. gminy, gdzie jeszcze 
istnieją, spolszczyć (to znaczy gali- 
cyjskiemi zrobić) i skatoliczyć. O 
mamy to ładnych wodzów i wier­
nych stróżów naszego ludu !

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Stowarzyszenie 

p a ń.) Stów, pań utrzymujące alum­
nat dla dziewcząt i dom sierocy wy­
dało w czerwcu sprawozdanie z swej 
czynności w 15, roku administracyj-
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njm. Podnosząc czułemi słowami 
zasługi é. p. ks. superintendenta dra. 
llaasego, założyciela zakładu, wspo­
mina sprawozdanie swych zmarłych 
członków radco szkolnego Ryszarda 
Fritschego, panią Matyldę Zlikową, 
á. p. zarządcę hut Roberta Uhliga. 
W zakładzie było 80 dzieci umie­
szczonych pod dozorem 3 sióstr, nau­
czycielki i kobiety sieroty dozoru­
jącej. Sierot liczył zakład 20. Dom 
sierocy wymagał 57G3 IC i miał nie­
doboru 1572 K. Z GO w alumnacie 
umieszczonych dziewcząt pochodziło 
31 z Szląska, 20 z Węgier, G z Ga- 
licyi, 2 z Morawy i 1 z Prus. 
Dochodów miał alumnat 18.827 K, 
zaś rozchodów 18.047 K. Przy 
szczupłej płacy miesięcznej od jednej 
dziewczyny wynoszącej tj Iko 40 K, 
która w licznych wypadkach dla 
niezamożnych zniżona bywa, nie 
było można umorzyć długu wyno­
szącego 42.000 K, owszem ten je­
szcze się powiększył, gd) ź wskutek 
rozszerzenia zakładu było trzeba za­
kupić mobiliarz dla 14 dziewcząt w 
kwocie 2000 A. Zakład mający 
wielkie znaczenie dla naszego ko­
ścioła zasługuje, aby go ze wszech 
śtron popierano. Dziewczyny uczę­
szczające do szkół miejskich konie­
cznie potrzebują oprócz dozoru wpły­
wu ewangelicznego.

Bielsko. (R c m u n e r a c y e.) 
Większe zastępstwo zborowe uchwa­
liło z majątku byłych ewang. szkół 
ludowych i wydziałowych użyć kwoty 
4805 K na remuncracye dla G nau­
czycieli, którzy byli przy tych szko­
łach pracowali. Stało sic to dobro­
wolnie, bez wszelkiego obowiązku, 
tylko ze względu na słuszność i spra­
wiedliwość, ponieważ owym nau­
czycielom obecnie w służbie krajo­
wej będącym nie zaliczono wszyst­
kich lat służbowych, lecz tylko naj­
więcej 20 lat. Naczelna Rada ko­
ścielna zatwierdziła uchwałę i tak 
wypłacono 8. lipca następujące kwo­
ty: nauczycielowi W. Kramer 1755 
A", W. Geycr 720 A, Ernestowi 
Herrmann G52 K, Rudolfowi Floch 
742 A, Willi. Wünsche 4G8 K, Gu­
stawowi Gcyer 468 A. Jest to pię 
kny akt wdzięczności i dowód wiel­
kiej życzliwości dla stanu nauczy­
cielskiego.

Trzyniec. (Trzeci wykaz 
darów na ewang. dom sierot.j 
Goście u p. Niemca w Nieborach 
6 K, P. Szurman z Eyżbic 5 Aj 
goście u p. Niemca w Trzyńcu 7 A, 
Zuz. Welszar z Puńcowa 2 K, Zuz. 
Walczysko z Trzyńca 2 A, N. N. 
z Byżbic 1 A, gospodarze z Doi. 
Leszncj 12 K, służąca u tychże 2 A, 
Ewa Kotas z Kojkowie 4 K, go­
ście z Kojkowie 4*10 A, wdowa 
Spratek z Końskiej 2 A, pogrzebnicy 
z Końskiej 5 A, J. Ferfecki zTrzyńea 

3 A, ofiara przy poświęceniu nowe- 1 
go cmentarza w Trzyńcu 20’20 K, I 
szląskie stowarzyszenie Gustawa I 
50 K. Fundusz na wybudowanie I 
tego zakładu wynosi dotąd 378’25 A, I 
fundusz na utrzymanie G70 K. Ser- I 
dcczne Bóg zapłać ofiarodawcom ! I 
Jako już pierwej donieśliśmy, ofia- I 
rowało austr. stowarzyszenie hut i I 
kopalń w Wiedniu na tenże cel 
3 morgi i 288 siąg kwadratowych 
>rzy drodze łyżbickiej pod tym 

warunkiem, że projektowany zakład I 
stanie do końca roku 1912. Równo­
cześnie uwolnił c. k. urząd podat­
kowy w Cieszynie darowiznę od 
wszelkiej opłaty, tak że darowane 
jole przejdzie bezpłatnie w posia­
dłość cwang. zboru w Trzyńcu. 
Prczbyterstwo zborowe wybrało ce- 
cm przeprowadzenia tego dla całej 

okolicy nadzwyczajnie ważnego pro­
jektu własny komitet, w którego 
skład weszli : ks. dr. Józef Pindór, 
dyrektor Karl Czech, kurator Jan 
Stonawski, cm. nauczyciel Jan Drozd. 
Komitet ten prosi usilnie o dalszą 
życzliwość.

Opawa. (Dodatki f u n k- 
c y j n e.) Jak w minionych latach, 
tak i tego roku uchwalił wydział 
krajowy dekretem z dnia 24. czerwca, 
1. 12787, na rok bieżący dla cwang. 
profesorów i nauczycieli przy zakła­
dzie nauczycielskim w’ Bielsku i przy 
cwang. prywatnych szkołach ludo­
wych w kraju zapomogi tytułem do­
datków funkcyjnych pięcioletnich 
i osobowych w kwocie 4150 A, z 
której na seminaryum nauczycielskie 
przypada 2800 A. W całości otrzy­
mało 12 profesorów, względnie nau­
czycieli owe zapomogi. Szlache­
tnemu wydziałowi krajowemu, kie­
rującemu się zasadą sprawiedliwości, 
przynależą się za tę munificencyę 
dzięki i uznanie.

Wiedeń. (Z fakultetu.) Dzie­
kanom na przyszły rok studyow zo­
stał profesor dr. Rudolf Knopf wy­
branym. Funkcye proděkana spra­
wować będzie profesor dr. Karol 
Beth.

Wiedeń. (Wynik kollekty.) 
Reskryptem z dnia 15. marca b. r. 
przez e. k. naczelna Radę kościelną 
rozpisana kollekta dla ewang. semi­
naryum nauczycielskiego helw. w. 
w Czasławie wydała wyjąwszy super- 
intendencyc czeską i morawską h. 
w., w których się odbyła składka 
domowa, razem 233 A, a to w mor.- 
szląskiej supcrintendcnturzeGG6’52 A, 
w wiedeńskiej 549'80 A, w galicyj- 
sko-bukowińskiej 323’04 A, w górno- 
rakuskiej 305’41 A, w zachodniej 
w Czechach 202’26 A, w wiedeńskiej 
h. w. 162’30 A, w wschodniej 
w Czechach 91’67 Ki w aszkiej 35 A.

Wiedeń. (Kollekta.) W myśl 
§ 158. ustawy kościelnej rozpisała

c. k. naczelna Rada kościelna kollektę 
dla ogólnego funduszu kościelnego, 
która się ma najpóźniej do 15. paźdz. 
odesłać. Tak samo prosi naczelna 
Rada kościelna, aby nie zapomniano 
na konwikt teologów w Wiedniu i 
czy u pojedynczych członków, czy 
w drodze kollekty na zasilenie fun- 
dacyi jubileuszowej o dary proszono, 
a to osobliwie w tych zborach, z któ­
rych na wspomniany cel niewiele 
darów spłynęło.

Wiedeń. (Wyk a z darów na 
f u n d a c y ç j u b i 1.) Na fundacyę 
jubileuszową przeznaczoną na wy 
budowanie i utrzymanie osobnego 
konwiktu dla teologów wpłynęły 
oprócz wykazanych darów jeszcze 
następujące dary : składka w Bogu- 
minie 194’20 A, składka w Między­
rzeczu 192 K, od akadem. tcol. sto­
warzyszenia w Królewcu 100 marek 
(= i 17’53 K), po 100 A od stów, 
ewang. księży w Austryi, składka 
w zborze Semtesz, wdowa po kapi­
tanie Dora Burian w Wiedniu; po 
50 K od prezb. w Czcrniowcach, 
miasto wieńca na trumnę prezydenta 
Jego Excellencyi dra. Franz, składka 
w Ingrowicach, w Końskiej i od 
urzędu paraf, a. w. w Tryeście, 40 A 
od południowo-austr. stow. G. Adolfa, 
35 K składka w Goryeyi, 30 K 
z hasłem psalmu 50, w. 14 i 15 ; 
22’27 A składka w Krabszycach, po 
20 A od seniora Molnara w Krab­
szycach, od ks. proboszcza Molina 
w Meranie miasto wicńea na trumnę 
prezydenta dra. Franza, od kasyera 
L. Droszta w Przemyślu, od stów. 
G. Adolfa w Rossbachu, pani 
Paradeyser w Wiedniu, 1G’52 K 
ofiary w Celowcu, 14 K składka 
w Brunowie n. J., 13 K 10 h ofiary 
w Foliach, po 10 K między innymi 
od Emila Boleck i nicchcącego być 
mianowanym w Bielsku, od nauczy­
ciela wydziałowego w Cieszynie K. 
Hoffmana, po 5 A, między innymi 
od Rudolfa Schaedel w Bielsku, po 
3 A od pani Sikoro wej w Bielsku, 
po 2 K 50 h od pani Hartmann, pani
1 panny Thomann w Bielsku, po
2 A od pani Graubner w Bielsku, 
J. Kukucz w Gumnej i t. d. We­
dług tego wykazu wpłynęło 1G23 K 
7 h, razem do 20. lipca b. r. 
138.840 K 21 h zaliczywszy procent 
dopisany i zysk kursowy przy za­
kupieniu papierów wartościowych 
150.457 K. Jest to kwota pokaźna,

I lecz jeszcze nie jest ani połowa ze­
brana onej sumy, jakiej trzeba do 
zrealizowania pięknego planu. Dla­
tego jest to sprawą honorową na­
szego kościoła, wszystkiemi siłami 
dążyć do tego, aby myśl wybudo­
wania osobnego konwiktu dla teo­
logów mogła być urzeczywistniona.

I Gródstyr.(Regulacya senio- 
I ratu.) Z senioratu tryesteńskiego
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zostały zbory w Marburgu i Rad- 
kersburgu wyłączone i do senioratu 
styryjskiego wcielone, tak że obecnie 
seniorat styryjski 12 zborów obej­
muje a tryesteński tylko 4, zwła­
szcza zbory w Gorycyi, Pola, Try- 
eśeie i Abazyi.

Kronika.
Hamburg. (O b e z p i e c z e ń- 

stwo cara.) Z powodu podej­
rzenia o knowania anarchistyczne 
uwięziono tutaj pewnego robotnika 
rosyjskiego. Na moście Kornhaus­
brücke znaleziono nabój dynamito­
wy. Policya stwierdziła na podsta­
wie ścisłego śledztwa, że nabój spo­
rządzili rosyjscy robotnicy i uwięziła 
kilku anarchistów, u których zna­
leziono inne naboje dynamitowe. Po­
licya sądzi, że istniała organizacya, 
celem wykonania zamachu na jacht 
carski podczas jego przejazdu przez 
kanał Wilhelma.

Paryż. (Powszechna służba 
wojskowa w Hiszpanii.) Wedle 
wiadomości z San Sebastian, posta­
nowienie rządu wprowadzenia po­
wszechnej służby wojskowej wywo­
łało w kraju jak najlepsze wrażenie.

Paryż. (Członkowie domu 
królewskiego jako ocho­
tnie y.) Jak donoszą z San Sehn­
st, m, infanci Rainer i Filip, równic 
jak Juliusz burboński, tudzież ks. 
Montpensicr udają się jako ochotnicy 
do Melilli. Ogólny pochód przeciw 
Kabylom nastąpi w połowie bieżą­
cego miesiąca.

Londyn. (Ustąpienie lorda 
K i t eh c n c r a.) Lord Kitchcncr, 
który obecnie ustępuje ze stanowiska, 
główno-dowodząccgo w Indyach i 
zostaje marszałkiem polnym, obej­
muje funkeye starszego kotnisarza 
na morzu Sródziemnem. Ze wzglę­
du na powiększenie zakresu agend, 
zyskuje komenda na morzu Sród- 
Kje.mnem wielkie znaczenie. Lord 
Kitbhener obejmuje tę funkeye w 
tym celu, aby sprawy morza śród­
ziemnego znalazły odpowiednie za­
stępstwo w ogólnym planie obrony.

Londyn. (Zbrojenie powie­
trzne Anglii.) Izba niższa uchwa­
liła budżet dla żeglugi powietrznej. 
— Minister wojny podniósł, że rząd 
w r. b. wydał na studya tej sprawy 
78.900 funtów szterlingów. Niema 
obawy, aby Anglia pozostała w tyle 
poza innymi narodami. Na razie 
Anglia posiadać będzie 3 statki po­
wietrzne.

Pożar lasu. Cały trzon górski, 
zwany „Litschener-Gletschcr“, w Al­
pach szwajcarskich, otulony jest dy­
mem. Na wysokości 2 tysięcy me­

trów palą się olbrzymie lasy, które 
się rozciągają do wysokości 2800 
metrów. Widok tego pożaru jest 
wspaniały. Z okolicy pospieszyły z 
ratunkiem wszystkie straże ogniowe, 
ale są bezsilne wobe.c rozszalałego 
żywiołu.

Waszyngton. (Nowa taryfa 
cłowa w Stanach Zjedno­
cz o n y c h.) Izba reprezentantów 
przyjęła onegdaj sprawozdanie ko­
misy i o nowej taryfie cłowej. Taryfa 
ta obniża cła od rudy żelaznej z 40 
na 15 centymów, od żelaza surowego 
z 4 na 2 i pół dolara, od odpadków 
żelaza z 4 na 1 dolar za tonę. Cło 
na rozmaite wyroby żelazne obni­
żono o 5O°/o.

Teheran. Ostatecznie załatwiono 
trudności, złączone z żądaniem od 
zdetronizowanego szacha, aby wydał 
klejnoty koronne. Eks-szaeh zgodził 
się na ich wydanie nowemu rządowi. 
Otrzyma on 150.000 rubli pensy i 
rocznej i w przociągu 14 dni opuści 
granice Persyi.

Zatarg japońsko-chiński. 
Chiny błahymi zarzutami unie­
możliwiły przebudowę kolei wojsko­
wej Antung—Mukden, oraz kolei 
handlowej, otwartej dla wszystkich 
narodowości, jako też konieczną bu­
dowę innych linii kolejowych, cho­
ciaż to wszystko zagwarantowane 
było traktatem pekińskim z r. 1905. 
Trzymając się swej zwykłej polityki 
przewlekania spraw, dały Chiny od­
powiedź dopiero 24. czerwca b. r. 
i to w sposób anulujący traktat w 
Pekinie.

Ponieważ usiłowania Japonii, aby 
w interesie utrzymania dobrych sto­
sunków z Chinami skłonić je do 
uznania praw Japonii, zaznaczonych 
w tym traktacie i do pozwolenia na 
rozpoczęcie budowy, spełzły na ni- 
czem, — Japonia rozpoczyna budo­
wę kolei natychmiast, nie oglądając 
się na władze chińskie.

Ceny targowe w Cieszynie.

od <Io
K h K h

Pszenica 1 hl A . - . - — . —
Żyto 1 „ . . . . 14 50 13 60
Jęczmień 1 „ . . . . - — — —
Owies 1 „ ... . 12 co 12 —
Wyka 1 „ . . . . — — —
Groch 100 kg .... — —- - ■ —
Ziemniaki 100 „ . . . . — - —
Siano 100 „ . . . . 13 50 — —
Stoma 100 „ ... . 10 - — —
Drzewo twardo Im ... 8 50 — —
Drzewo miękkie 1 „ . . . s 50 - • —
Masło 1 kg ..... — - _ — —
Ser IZ ............................ — - — —

- - — —
Jajka, 1 sztuka ..... - - - — —

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).
▼TV TW VvT TVTÏV

Dw rtn 
dla wieśniaka 
pięknie wydrukowanych, zupeł­
nie za darmo i ofrankowane do­
stanie pocztą każdy, który o nie 

pisać będzie do (15)
aptekarza Trnkoczy 

w Lublanie, Kraina, w Austryi. I

Poszukiwanie agentów.
Znaczne przedsiębiorstwo- milio­

nowe poszukuje uzdatnionych za­
stępców, którzyby szeroko z ludem 
zaznajomionymi byli. Zręczni ludzie, 
na których by się spuścić można 
było i którzy by sobie życzyli kilka­
set koron miesięcznie zarobić, 
niech zechcą swe oferty nadesłać 
z podaniem, gdzie i w czem byli 
dotąd czynnymi, pod napisem „Be­
deutender Verdienst 77981“ an die 
Annoneen-Expedition M. Dukes 
Nachf., Wien 1/1. (143)

Heczko Jan 
introligator w Bystrzycy, Szląsk 
austr., poleca się do dobrego i taniego 
wykonywania wszelkich robót intro­
ligatorskich. Książki wszelkiego ro­
dzaju (nowe lub stare), dzieła całe, 
nakłady i pojedynczo tomy, ramy 
zagłębiane, wszystkie roboty galan­
teryjne jak i wszystkie w zakres 
tego zawodu wchodzące roboty usku­
tecznia się prędko, rzetelnie i bar­

dzo tanio.

Z powodu wielkich zapasów zegarków 
złotych, srebrnych i niklowych sprzedaj ę 
takowe po nader nizkich cenach i zapra­
szam P. T. Publiczność z tej okazyi sko­
rzystać. Mam także wielki skład łańcusz­
ków, pierścieni, broszek, bransoletek, za­
usznic i t. d. — Naprawki wykonuję 

bardzo dobrze, tanio i pod gwarancyą.

Jan Janiczek, zegarmistrz
w Cieszynie, Plac Demla 20.



Nr. 17. Btr. 136. NOWY CZAS. 15. sierpnia 1909.

a

' ' JÓZEF WYBRANIEC _Č
•V ślusarz maszynowy w*

w CIESZYNIE, ulica Maryańska 1. 14. faj M
ßfl Główny skłuli ftjl Z\

Z « wszelkich maszyn rolniczych * X X
Za dobre i rzetelne wykonanie przozcmnie sprzedanych wszol- Jr 

kich maszyn rołniczj eh zaręczam najpewniej i najdłużej. Stare
maszyny można zamienić na nowe za umiarkowana dopłatą, równocześnie \Z 
uskuteczniam naprawy jak najrychlej, obliczając takowe po cenie najtańszej

i proszę szan. Publiczność 
o zaufanie

Równocześnie donoszę 
szan. Publiczności z Cieszy­
na i okolicy, iż mój war­
sztat znajduje sie obok no­
wego domu sądowego w 
ulicy Maryafiskiej.

Strzeżcie sic nieproszo­
nych i nierzetelnych agentów

ĆA v a/tZUaaY; >X aaXXXXXaXXXXX-/

OGŁOSZENIE.
Donoszę Szan. publiczności, iż wyrabiam z cementu różne potrze­

bne dla każdego wyroby, a zwłaszcza korytka dla świń, żłoby dla krów 
i koni, rury do kanałów różnej wielkości, pidła do stawów, podłogę 
do korytarzy, schody i progi, krzyże na groby, wykładanie grobów 
zamiast murowania z cegły, co przyjdzie daleko tychlej i taniej i są 
daleko trwalsze niż murowane i nie przepuszczają widy; również wy­
rąb im płyty do wykładania studni zamiast cegły lub kamienia, co jest 
daleko wytrwalsze i tańsze, a przy kopaniu studni jest wielka korzyść, 
bo ni ; potrzeba szprajcowania, dalej wyrabiam bardzo trwałą dachówkę 
z cementu, która jest daleko lepsza niż z gliny, ponieważ takiej woda 
nie przesiąknie i śnieg nie przewieje. Proszę o zaufanie i o liczny 
odbiór. Jerzy Charwot, posiadacz fabryki cementowych wyrobów 
w Godziszowie, n. Goleszów, przy samym dworcu kolejowym 
w Goleszowie. (128)

z mieszanymi towarami oraz z po­
mieszkaniem jest w Cieszynie na 
b'rysztaekiem przedmieściu 1. 118 
do wynaięcia. Bliższej wiadomości 
udzieli w zastępstwie zmarłego Pawła 
S z a j t e r a P. K r e j e z y <waz w 
Czytelni Ewangelickiej w Cieszynie 

na Wyższej bramie. (142)

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAĄ

Jowy
M

przeniósł (31)

MALINY
kupuje w każdej ilości i po najwyższej cenie

M. FASAL, c. i k. dostawca nadw. w Cieszynie.

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26)

Kupujcie 
dobro i 
wytrwałe

Weilt
za gotówkę 

aibo r.a taty, bardzo tanio, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Kahlera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32)

Źródłem zdrowia 
są bczalkoholiczne napoje, które za pomocą 

Maršnera
musujących limonado- 

wych cukierków
(malinowych, cytrynovycli, poziomko­
wych, czereśniowych i miodownikowych) 
- jako musujące limonády - 

wyrabiane bywają.
Jedynie prawdziwe, jeżeli są pod tą 
marką ochronną. — Roczny rozchód wię­

cej jak 40 milionów sztuk.
Jedyny producent: Czeskie pierwsze 
Towarzystwo akcyjne wschodnich 
cukierków i fabryk czekoladowych 
w Królew. Winr iey, przedtem u A. 

Maršnera.
@oe^)e ((£) >(^j)0e(.fy <^)oo^)oo^)oo(^

Rzadka okazya.
Wspaniały zegarek kie­
szonkowy z łańcuszkiem 

tylko K 390.
Nabywszy znaczną ilość 

zegarków, jestem w stanie 
sprzedać 1 piękny 36 godz. 
Brytania srebrny Anker Re­
mont. z szwajcarskim wer­
kiem, grawirowany z pięk­
nym posrebizanyrr łańcusz­
kiem tylko za I< <90. Rów­
nież wspaniały Elektro po­
złacany 36 godz. luk. Rem. 
z najlepszym werkiem i łań­

cuszkiem Elektro pozłacanym za K 4‘70. 
3-letnia gwaraneya na każden zegarek. 
Wysyłka za pobraniem pocztowym.
IGNACY CYPRES,™ Kraków, Floryań- 
ska 1. 49—1. Dom eksportowy. Bogato 
ilhistrowane cl nniki wysyłam darmo i 
opłatnie. Zegarki ogłoszone w cenniku się 
nie znajdują, jest to tylko sprzedaż okazyjna. 
Za towar nicodpowiadający pieniądze 
zwracam. (139)

Franciszek Lysek,
Cieszyn, do ulicy Stefanii 1. 5 

naprzeciw handlu żelaza p. Gorguseha-

.vv.

Redaktor odpowiedzialny: lerzy Skalka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.
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Kassa Rajffeisenowska

Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.
„Nowy Czas" wychodzi naprzemian z 

„Przeglądem", Jedną niedzielę „Nowy Czas" 
drugą niedzielę „Przegląd".

Korespondencye I artykuły nadsyłać na­
leży wprost do redakcyl w Drogomyślu, ogło­
szenia do admlnistracyi „Nowego Czasu" 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowiecz Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. - Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
, .Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Hrabia Aehrental.
Ministra spraw zewnętrznych ba­

rona Aehrentala spotkało wielkie 
odznaczenie. Cesarz nadał mu z 
okazyi swoich urodzin dziedziczny 
tytuł hrabiowski. Tem nadzwyczaj- 
ncm odznaczeniem chciał cesarz za­
dokumentować, że uważa kurs, na­
dany przez ministra Aehrentala au- 
stro-węgierskiej polityce zagranicznej, 
za jedynie słuszny i zbawienny. Od 
chwili, jak Aehrental objął tekę mi­
nistra spraw zagranicznych, zaraz 
dała się odczuć akcya ożywiająca, 
pewność i śmiałość w sprawach po­
lityki zagranicznej. Myślano, że 
Aehrental, który przed zamianowa­
niem na ministra był przez 7 lat 
ambasadorem w Petersburgu, bodzie 
się krępował w kwestyi bałkańskiej 
względami na' Rosyę. Atoli w tem 
przypuszczeniu pomylono się. Aehren­
tal poznał, że Austro-Węgry muszą 
mieć oparcie w Niemczech, dlatego 
nie oglądał się wiele na* Rosyę a za 
porozumieniem się z Niemcami upra­
wiał na Bałkanie politykę, jedynie 
odpowiednią dla Austro-Węgier. 
Hrabia Aehrental w właściwy czas 
i w odpowiedni sposób uskutecznił 
aneksyę Bośni i Hercegowiny; Aehren­
tal potrafił się ujednać z Tureyą co 
do żądanego odszkodowania i ponie­
chania bojkotu towarów austryackich ; 
Aehrental świetnie też pokierował 
obroną przeciw zamachom wojowni­
czym ze strony Serbii. Jako świetny 
zwycięzca, bez rozlewu krwi, za 
pomocą dyplomacyi świadomej, wy- 
bojował dla Austryi pokój i nadał 
Austryi na Bałkanie i pośród mo­
carstw znaczenie i stanowisko^ mo­
cne. Podczas naprężenia stosunków, 
które powstało po ancksyi Bośni i 
Hercegowiny, chciano krytykować 
politykę Aehrentala; zarzucano, dla­
czego zaraz z góry ofiarował Tur- 

cyi Sandżak, chciano widzieć różne 
usterki. Atoli przyszłość wykazała, 
że hrabia Aehrental dobrze układał 
karty polityki i dyplomacyi austrya- 
ckicj, na nadanie jemu tytułu hra­
biowskiego zasłużył.

Szkoda tylko, że polityka we­
wnętrzna w Austryi nie wykazuje 
tego samego powodzenia, co polityka 
zewnętrzna. Wewnątrz Austryi nie 
chce ustać naprężenie, parlament 
zamknięty, Czesi i Niemcy w usta­
wicznym boju, biakujc porozumienia. 
Czesi, zdobywszy w Czechach i na 
Morawie większość, rzucają się teraz 
na Dolne Rakusy, chcąc i tu wsie 
i miasta, dotychczas niemieckie, 
zczechizować. Przychodzi więc do 
ostrych starć między obiema naro­
dowościami. Atoli zanosi się i co 
do wewnętrznej polityki na nową 
akeyę. Dnia 22. b. m. bawił prezes 
ministrów, baron Bienerth, w Isehlu 
na audyencyi u cesarza. Audyen- 
cya trwała 3 godziny. Prezes mini­
strów referował o wewnętrznej, sy- 
tuacyi, o uruchomieniu Sejmu cze­
skiego, o zmianie projektu finanso­
wego. Cesarz miał się wyrazić : 
Sejm czeski musi być aktywnym. 
Dobrzeby było, gdyby przyszło do 
porozumienia między Czechami a 
Niemcami. Niech się tylko nie żąda 
zawsze od Niemców, żeby we wszyst- 
kiem ustępowali, a drudzy wszystko 
brali!

Przegląd polityczny.
Konferencya przywódców stron­

nictw.
Jak wiadomo, parlament austrya- 

cki został zamknięty z powodu ob- 
strukeyi, którą w Izbie posłów upra­
wiała linia słowiańska. Nic było 
wiadomo, kiedy rząd zaś parlament 
zwoła na nową sesyę. Dlatego aby 

uniknąć rządów bezparlamentarnych 
a drogę utorować do tego, by się 
dalsze obrady w Izbie posłów od­
bywać mogły, zebrali się przewo­
dniczący klubów parlamentarnych 
na wspólną konferencyę. Sprawy 
podjął się prezes Koła polskiego 
dr. Głąbiński, którego też obrano 
prezesem konferencyi. Na zebraniu 
z dnia 17. b. m. dr. Głąbiński 
przywitał zgromadzonych następują- 
cemi słowy:

Celem naszym est po zamknię­
ciu sesyi Rady państwa umożliwić 
swobodną wymianę zdań między 
stronnictwami i zainieyować pokojo­
we chętne do pracy usposobienie 
dla przyszłej sesyi sejmów i Rady 
państwa. Nie zapominamy o tem, 
że polityczne i narodowościowe tru­
dności, jakie zaostrzyły się w Au­
stryi. są tak wielkie, iż nie możemy 
w tym kierunku żywić wielkich na­
dziei, jest jednak naszym obowią­
zkiem i obowiązkiem wszystkicli 
stronnictw przyczynić się o ile mo­
żności do uzdrowienia i umocnienia 
zgodnego z konstytueyą życia par­
lamentarnego. Jest obowiązkiem 
federalistyeznyeh i autonomisty- 
eznych stronnictw, do których to 
Koło polskie zalicza się, uczynić to, 
gdyż sparaliżowanie Rady państwa 
podkopuje politycznie i finansowo 
czynność sejmów.

Potrzeba tylko zwrócić uwagę 
na życie autonomiczne, na tak ży­
wotne kwestye, jak sanacya finan­
sów krajowych i gminnych, prze­
prowadzenie ubezpieczenia socyal- 
nego, by należycie ocenić jak naj­
ściślejszy związek czynności sejmów 
z czynnością Rady państwa. Nic 
można sobie wyobrazić, by w XX. 
stuleciu państwo w środku Europy, 
jakiem jest Austrya, stale rządzone 
było w sposób nieparlamentarny, by 
parlament nie mógł z siebie wydo- 
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by<5 koniecznej siły żywotnej i ducha 
wzajemnej tolerancyi, któryby strzegł 
jego normalnej, zgodnej z konstytu- 
cyą pracy, bronił go przed niemocą 
wewnętrzną i zewnętrzną.

Wszyscy koledzy zaproszeni byli 
tak dobrzy zjawić się, ty ’ko pp. Choc 
i Baxa ku memu wielkiemu ubole­
waniu uzasadnili swoje niezjawienie 
się względami programowymi i tak­
tycznymi. Poseł dr. Funke z po­
wodu choroby nie może wziąć udziału, 
życzy jednak konferencyi jak naj­
lepszego powodzenia.

W dalszym ciągu przeprowadzono 
ogólną dyskusyę polityczną. Wszy­
scy mówcy oświadczj li się w duchu 
utrzymania parlamentu i zwołania 
Rady państwa w jesieni.

W końcu przyjęto wniosek dra 
Steinwendera, poparty również przez 
dra Luegera i dra Sustersicza, że 
przewodniczący konferencyi dr. Gła- 
biński zostaje upełnomocniony do 
porozumienia się z rządem i ze 
stronnictwami, celem zapewniania 
zdolności do pracy Rady państwa i 
do zwi łania w odpowiednim czat is 
konferencyi przewód cząeych klu­
bów.

Stanowisko rządu.
W mysi uchwały konferency' 

przewodniczących w pojedynczych 
klubach udał się prezes konferen­
cyi dr. Gląbiński do prezydenta mi­
ni trów barona Bienei tha, by omó­
wić parlamentarną sytuacyę. Dr. Głą- 
biński zdał prezydentowi ministrów 
sprawę o przebiegu konferencji, o 
jej uchwałach i życzeniach, jakie 
się w przebiegu konferencyi wyło­
niły.

Prezes Koła polskiego podniósł, 
że w ogólności wyrażano się za zwo­
łaniem Rady państwa jednomyślnie, 
a natomiast nie ujawniono życzenia 
w sprawie odbycia sesyi łye wrześniu 
i pojedyncze głosy raczej wyraźnie 
przeeiwKO temu się ośi adczyły.

Bar. Bienerth przjjął to uwi ido- 
mienie prezesa Koła polskiego z po­
dziękowaniem do wiadomości i ośw iad­
czył, že rza 1 w przywró ceniu nor­
malnej pracy Rady państwa widzi 
najprzedniejsze zadanie wewnętrznej 
polityki. Nio nie może powag, re- 
prezer.tacyi ludu wśród ludności bar­
dziej wzmocnić i wywyższyć, jak pro­
duktywna praca na polu gospodar­
czego i społecznego usta wodawi twa. 
Ponieważ rząd przejęty jest szczerem 
pragnieniem widzieć Izbę ludową 
silną i budząęą uszanowan" , więc 
też każde dążenie, które zmi irza ku 
przywróceniu normalnego biegu czyn­
ności parlamentarnej, z góry może 
być pewnem szczerego i gotowego 
do ezynu poparcia rządu.

Wreszcie bar. Bienerth podał pre­
zesowi K< ła polskiego do wiadomości, 
że obecnie zasięgnąć musi uchwały 

Rady ministeryalnej nie zaniecha 
podeprzeć życzenia i uchwały kon­
ferencyi.

Rada ministrów.
Dnia 18. b. m. zebrała się Rada 

ministeryalna, aby obradować nad 
sprawami aktualnemi politycznemi i 
nad wnioskami konferencyi prezesów 
klubów. O tej ra Izie n .inisteryalnej 
wydano najtępujący komunikat:

Rada ministeryalna zajmowała się 
wczoraj szczegółowo programem se­
syi, jakie w jesieni rozmaite ciała 
parlamentarne mają odbyć. Oświad­
czenia, jakie prezydent ministrów 
otrzymał od prezesa Koła polskiego 
o przebiegu i rezultacie wczorajszej 
konferencyi, jakoteż już podane do 
wiadomości publicznej głosy polity­
cznych osobistości, szczegółowo były 
dyskutowane i rozważane. Rada mi­
nisteryalna była zapatrywania, że 
jest rzeczą pilną i koireczną, aby 
parlamentarne piacc w Izbie posłów 
podjęć w jak najkrótszym terminie. 
— Jednogłośnie wyrażono przeko­
nanie, że dalsze trwanie stosunków, 
jakie doprowadziły do zamknięcia 
ostatniej sesyi Rady państwa, bez­
warunkowo czyni ujmę powadze i 
znaczeniu Izby posłów i że rząd, 
który pragnie widzieć silny parla­
ment, musi mieć żywy interes, aby 
powrót do uporządkowanych i za­
pewnionych stosunków parlamentar­
nych jak najszybciej się dokonał.

Rada ministeryalnr rozważyła też, 
że wczesne zwołanie Rady państwa, 
w razie niepowodzenia wpłynie nie­
korzystnie na przebieg obrad, a ewen­
tualnie także na przebieg sesyi sej­
mowych. Na takie niebezpieczeń­
stwa nie można bez rozw igi narażać 
losów parlamentarnych ciał.

Rada oświadczyła się za poczy­
nieniem przygotowań dla sesyi sej­
mowych. Specyalną uwagę natural­
nie poświęci rząd przygotowaniu dla 
sesyi Sejmu czeskiego, ponieważ jest 
zdania, że zbliżenie się stronnictw na 
terenie tegoż ciała prawodawczego 
będzie korzystnem w skutkach dla 
wspólnej pracy wielkich stronnictw 
w Radzie państwa. W drugiej po­
łowie września, jak to już poprzednio 
było w planie, zbiorą sie Sejmy. 
Rząd spodziewa się przytem, że w 
międzyczasie na podstawie dalej ma­
jących się prowadzić politycznych 
pertraktaeyi, będzie możliwe zwoła­
nie Rady państwa z przerwą dla se­
syi Sejmów, już z początkiem paź- 
dziern a. Rada państwa napotka 
na te same zadania, jakie przez za­
burzenia prac w lecjp pozostały nie 
wypełnione, specyalnie zaś Izbę cze­
kać będą obrady nad projektami 
finansowymi, które do iego terminu 
przez Ra lę ministeryalną poddane 
zostana ponownej dyskusyi.

Prezes gabinetu zakomunikował 
drowi Głąbińskiemu uchwały po­
wzięte na Radzie ministrów.

Reforma finansów.
Na ostatniej Radzie ministrów 

przyszła też pod obrady sprawa fi­
nansowa, a zwłaszcza projekty no­
wych podatków, które nie zostały 
załatwione w zeszłej sesyi par­
lamentarnej. W tej Radzie mini­
strów został projektowany podatek 
od piwa odrzucony, gdyż niemieccy 
członkowie gab netu nie zgodzili się 
na ten podatek ze względu na uspo­
sobienie swoich wyborców i kół nie­
mieckich. Projektowane podwj ż- 
rzenie podatku od piwa miało przy­
nosić rocznie 62 milionów koron. 
29 milionów miało wpłynąć do bud­
żetu państwowego, 32 miliony miały 
otrzymać kraje. Za to miały się kraje 
zgodzić na tak zwaną inkameracyę, 
t. j. że tylko państwo ma prawo na • 
kładania i ściągania podatku od piwa 
a państwo nie pozwoliło, udzielać 
kraj im zapomogi. Taki projekt nie 
znalazł przychylnego posłuchu u za­
rządców kraju. Atoli ponieważ bud­
żet państwowy wykazuje deficyt, dla­
tego musi rząd wskutek odrzucenia 
podatku od piwa szukać gdziein­
dziej powiększenia dochodów. Sły­
chać więc, że Ra la ministrów oma­
wiała kwestyę zaprowadzenia podatku 
od zapałek. Ten podatek wynosiłby 
rocznie od 15 do 20 milionów koron, 
za to podwyższyłaby się cena jedne­
go pudelka zapałek z 2 halerzy na 
3 lub 4. Mówią też o monopolu za- 
pałkowym. Atoli projekt zaprowa­
dzenia podatku od zapałek ma tę 
złą stronę, że znowu nakłada ciężar 
przedewszystkiem na ludność ubogą.

W drugim rzędzie idzie o pod­
wyższenie podatku osobisto-dochodo- 
wego w najwyższych klasach z 5 na 
6% lub z 6 na 7%. Niektórzy wyżsi 
dygnitarze są za podwyższeniem cen 
tytoniów państwowych i oświadczają, 
że państwo może to w krótkiej dro­
dze przeprowadzić. Istnieje też myśl 
zaprowadzenia podatku luksusowego, 
n. p. od samochodów, wielkiej liczby 
służby itp. Natomiast zaprowadzenie 
monopolów państwowych przynaj­
mniej w najbliższym czasie uważają 
za wykluczone.

Przez odrzucenie podatku od piwa 
doznał właściwie porażki minister 
skarbu dr. Biliński, który za tym po­
datkiem obstawał. Rada ministrów 
zresztą osłodziła mu to niepowodze­
nie i ułatwiła mu honorowy odwrót, 
a to w ten sposob, że faktu odrzu­
cenia podatku od piwa urzędownie 
nie obwieściła, lecz oznajmiła jody­
nie, że w sprawie tej uchwalono je­
szcze „dalsze dochodzeni “ i pole­
cono ministrowi finansów, ażeby 
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ich rezultat przedłożył gabinetowi w 
ciągu września.

Z spraw wewnętrznych.
Na konferencyi przewodniczących 

klubów omawiano sprawę ostatnich 
zajść czesko-niemieckich w Wiedniu 
i Dolnych Rakusach. Jak wiadomo, 
chcą Czesi w Wiedniu i okolicy urzą­
dzać gremialne wycieczki i demon­
stracyjne zgromadzenie a Niemcy się 
tem gorszą. Poseł Seitz ganił na 
konferencyi stanowisko Niemców w 
tej sprawie, za co spotkała go nie­
jedna przykra uwaga.

Dr. Lueger zapewniał, że nie po­
zwoli zniszczyć niemieckiego charak­
teru Wiednia i wogóleDolnei Austryi.

Gdy któryś z posłów czeskich 
zawołał, że Czesi przyjeżdżają obecnie 
z obawą do Wiednia, dr. Lueger 
zawołał: Mogą to czynić zupełnie 
spokojnie; ja gwarantuje, że się im 
nic nie stanie.

Czeski komitet dla Wiednia i 
Dolnej Austryi postanowił wspólnie 
z zastępcami klubu czeskiego i or- 
ganizacyi centralnej czeskiej z Dol­
nej Austryi, aby w Wiedniu prze­
bywał stale co tydzień inny poseł 
czeski, któryby w razie ; potrzeby 
mógł interweniować. Jako pierwszy 
pełnił takę służbę poseł radykalno- 
czeski Kalina.

Na niedzielę zwołali Czesi wie­
deńscy zgromadzenie protestujące, 
które się odbędzie w XV. dzielnicy.

Na Radzie ministrów z dnia 18. 
b. m. wybrano komitet ministeryal- 
ny, którego zadaniem będzie zwo­
łanie w pierwszej połowie września 
posłów Sejmu czeskiego na kon- 
ferencyę w sprawie uruchomienia 
Sejmu czeskiego. Do komitetu tego 
wybrano Bienertha, Haerdtla, Schrei- 
nera i Żaczka. Odbyło się pierwsze 
posiedzenie komitetu, na którem roz­
trząsano kwestye, których posłów 
należy powołać na konferencyę.

Od 15. września zaczną się sesye 
Sejmów, poczem w październiku roz- 
poeznie się sesya parlamentu, której 
przedmiotem obrad będzie przede- 
wszystkiem plan finansowy. Na pod­
stawie uchwał parlamentu będą mogły 
Sejmy w listopadzie i grudniu roz­
począć prace.

Dnia 22. b. m. obradował w Kla- 
towie JIII. kongres miast czeskich, 
na który przybyło 300 delegatów. 
Przewodniczył wiceprezydent miasta 
Pragi dr. Stych. Zgromadzeni za­
protestowali energicznie przeciwko 
przedłożeniom językowym br. Bie­
nertha i oświadczyli, że dla tej spra­
wy jedynie kompetentnym jest Sejm 
czeski. Porozumienie czesko-nie­
mieckie może przyjść do skutku 
jedynie na podstawie równoupra­
wnienia.

Druga rezolucya zwraca się sta­
nowczo przeciwko podwyższeniu po­
datków od piwa i wódki.

Strejk powszechny w Szwecyi.
Jak się zdaje, siła strejku już 

słabi eje. Członkowie niesocyalisty- 
cznego związku robotników wracają 
do pracy. Prezydyum niesocyalisty- 
cznego szwedzkiego związku robo­
tniczego wysłało do członków zwią­
zku okólnik, w którym powiada, że 
strejk ogólny wziął taki obrót, że 
prezydyum nie może już strejku za­
lecać i wzywa Członków, aby o ile 
to możliwe dnia 23. b. m. wrócili 
do pracy.

W wielu rodzinach robotniczych 
panuje wielka nędza, bo drobni 
kupcy i handlarze nie chcą nic da­
wać na kredyt.

Dziennik „Dagen“ donosi, że ko­
mitet strejkowy skłania się do zgody 
na tej podstawie, że pracodawcy od­
wołaliby lokaut a komitet strejkowy 
strejk generalny, poezem rozpoczę­
łyby się rokowania ugodowe.

Straty po obu stronach jak ro­
botników, tak chlebodawców sa 
ogromne. Strcjkuje przeszło 330.000 
ludzi. Płaca przeciętna dla jednego 
robotnika stanowi 4 K, a tak strej- 
kujący tracą dziennie około 1 milion 
koron. Straty fabrykantów są również 
bardzo wielk' i. Tyle trzeba przy­
znać na pochwałę strajkujących, że 
się zachowują bardzo spokojnie. Ani 
jednej nie było dotąd demonstraeyi, 
ani jednego pochoàu ze śpiewami, 
chorągwiami i t. p. utensyliami, które 
stale bywają używane i naturalnie 
nadużywane przy podobnych oko­
licznościach gdzieindziej. Co dzień 
w rozmaitych miastach w całej 
Szwecyi odbywają się ogromne zgro­
madzenia strajkujących pod gołem 
niebem. Występujący na nich mówcy 
strzegą się pilnie wszelkiej dema­
gogii i podburzania instynktów, re­
feraty ich są z reguły ściśle rzeczo­
we, a uchwały zapadają zawsze 
tylko przez aklamacyę, a mimo to 
wszystko temperatura podnosi się 
wśród mas robotniczych coraz* bar­
dziej, tak, że nieoczekiwany wybuch 
namiętności może spowodować byle 
niebaczne słowo, okrzyk, lub jaki ss 
wystąpienie prowokatorów. Rząd za­
chowuje się dotychczas ze zupełnie 
poprawną biernością. Poza zarzą­
dzeniem koniecznych środków ostro­
żności, jak obsadzenie wojskiem wa­
żnych zakładów miejskich (wodo­
ciągi, gazownia, elektrownia i t. p.), 
tudzież najważniejszych arteryi ko­
munikacyjnych, nie próbowano na­
wet ograniczać w czemkolwiek za­
gwarantowanych swobód konstytu­
cyjnych, tak, że prawo wolności 
prasy i zgromadzeń wykonują robo­
tnicy bez najmniejszych przeszkód 

ze strony administraeyi państwowej. 
Dotychczasowy niezwykle spokojny 
przebieg strajku należy przypisać prze- 
dewszystkiem wysokiej kulturze sa­
mych robotników.

Konkurencya między Niemcami 
a Anglią.

Anglia spogląda z obawą na 
Niemcy a z osobna na co rok to 
bardziej się rozwijającą flotę nie­
miecką. Anglia boi się, że handel 
niemiecki wyruguje Anglię z ryn­
ków handlowych świata i najchętniej 
by teraz napadła na Niemcy, aby 
ich flotę zniszczyć. O rozmiarach 
tej konkurencyi dwóch powyższych 
państw daje także pewne wyrozu­
mienie zestawienie w sprawie bu­
dowy okrętów w obu państwach i 
wyprzedzanie się wzajemne. Piszą 
gazety w tym względzie, co nastę­
puje: Od roku 1856 do 1881 —- 
kursowały po Atlantyku jedynie pa­
rowce o pojemności 1500 do 3500 
ton, prujące fale morskie z szybko­
ścią zaledwie 12—15 węzłów na go­
dzinę, potrzebujące do przeprawy 
między Europą a Nowym Yorkiem 
conajmniej 10 lub 9 dni. W tym 
okresie czasu przewaga rozmiarów i 
szybkości okrętów była stale po 
stronie Anglii.

W roku 1887 Niemcy wystąpiły 
do walki z dwoma parowcami 
(„Auguste Viktoria“ i „Bismarck“) 
o 'pojemności 8000 ton, szybkości 
19 do 20 węzłów na godzinę, które 
przebywając Atlantyk w 6 dniach i 
11 godzinach, odniosły rekord zu­
pełny.

W pięć lat później, w r. 1892, 
wypłynęły na morze dwa parowce 
angielskiej linii Cunarda: „Lucania“ 
i „Campania“, które znów wyprze­
dziły Niemcy. Były to statki o 
13.000 ton pojemności, o szybkości 
21 węzłów na godzinę, przebywające 
Atlantyk w ciągu 6 dni i 5 godzin.

W roku 1897 „Lloyd“ niemiecki 
znów odniósł zwycięstwo, puszczając 
na morze parowiec „Wilhelm wielki“, 
który przy pojemności 14.400 ton, 
posiadał szybkość 20 węzłów na go­
dzinę i odbywał podróż do Nowego 
Jorku w 5 dniach i 12 godzinach. 
Niemiecką tę przewagę podtrzymy­
wały do roku 1902 parowce „Deutsch­
land“ i „Wilhelm II.“, z których 
pierwszy posiadał pojemność 16.500 
ton, szybkość 23’51 węzłów na [go­
dzinę i dojeżdżał do Nowego Jorku 
w 5 dniach i 7 godzinach, drugi o 
pojemności 19.400 ton, szybkości 
23’56 węzłów na godzinę, jeszcze 
szybciej pokonywał długą tę podróż 
morską.

Obecnie znów Anglia górą. Naj­
nowsze dwa parowce linii Cunarda: 
„Lusitania“ i „Mauretania“, odsą­
dziły się pod każdym ■względem tak 
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daleko od poprzednio wymienionych 
„championów“ okrętowych niemie­
ckich, — że na głowę pobiły kon­
kurencyjne wytężenia Niemiec. 
Każdy z tych dwóch kolosów „Cu- 
narda“ ma 33.200 ton pojemności, 
płynie z szybkością 24’80 węzłów 
na godzinę i odbywa podróż do No­
wego Jorku w 4 dniach i 20 go­
dzinach.

Aby wytworzyć sobie należyte 
wyobrażenie o tych olbrzymach, mu- 
simy uprzytomnić sobie, że każdy 
może zabrać na swoje pokłady 3000 
do 4000 ludzi, albo ładunek, do któ­
rego pomieszczenia potrzebaby 3500 
wagonów kolejowych, czyli 100 po­
ciągów po 35 wagonów. — Długość 
obu parowców równa się też dłu­
gości takiego 35-cio wagonowego 
pociągu. A mimo tak olbrzymich 
rozmiarów i tak kolosalnego ciężaru 

przebiegają one morze z szybko- 
cją 47 kilometrów, czyli 6 i pół 

mili na godzinę.
Niemcy dali na razie za wygra­

ną. Mimo to inżynierowie niemieccy 
już dziś pracują nad osiągnięciem 
nowego rekordu. Zamierzają oni 
zbudować parowiec o 45.000 ton 
pojemności, którego długość wyno­
siłaby 330 metrów, a który mógłby 
zabrać obok 4000—5000 osób, około 
5000 wagonów ładunku towarowego.

Walka o flagę grecką.
Flaga grecka została już w Kanei 

na Krceie usunięta. Atoli nie szło 
to tak łatwo. Gdy władze w Kanci 
usunęły maszt z flagą grecką, tłum 
ludu uzbrojony przemocą napowrót 
maszt ustawił. Gdy napowrót flagę 
zdjęto, milieya zbuntowała się i wraz 
z ludnością cywilną wywiesiła na­
powrót fl.igę grecką. Dopiero za po­
średnictwem metropolity udało się 
przywrócić pokój. Lud ściągnął 
chorągiew i oddał ją władzy gmin­
nej. Według urzędowych wiado­
mości, konsulowie mocarstw opie­
kuńczych zażądali od komitetu wy­
konawczego nowego rządu w Kanei, 
by dał pisemne oświadczenie, iż nowa 
flaga nie będzie wywieszoną; tylko 
pod tym warunkiem cofną mocar­
stwa swoje oddziały na okręty. Ko­
mitet obiecał spełnić to żądanie.

„Lokal-Anzeiger“ donosi z Aten: 
Prezydent gabinetu Rhallis oświad­
czył, żó równie rząd, jak naród 
grecki, jest wdzięczny mocarstwom 
opiekuńczym, które podczas konfliktu 
Grecyi z Turcyą okazały Grecyi 
swoje szczere zainteresowanie się i 
czyniły energiczne przedstawienia 
w Konstantynopolu. Teraz nie ma 
już mowy o wojnie.

Zupełny na razie odwrót Grecyi 
w tej sprawie jest, jak się zdaje, 
następstwem i skutkiem nietylko 
uśmierz;'jacych napomnieli mocarstw, 

lecz także, a może w głównej mie­
rze, następstwem bojkotu tureckiego, 
który trwa jeszeze i ogromne szkody 
wyrządza handlowi greckiemu. A po­
tomkowie Tcmistoklesa są w tej 
dziedzinie bardzo wrażliwi.

W kołach dyplomatycznych 
oświadczają, że obecnie przyjdzie 
pod obrady rządu tureckiego sprawa 
autonomii Krety. Rząd turecki bę­
dzie się dla Krety domagał autono­
mii, podobnej autonomii Libanonu i 
wyspy Samos, co znaczy, że guber­
nator wyspy ma być mianowany 
przez sułtana i sprawować rządy 
wyłącznie w jego imieniu. Mocar­
stwa do niedawna jeszeze odrzucały 
te postulaty; dziś natomiast wido- 
czncm jest, że ostatecznie i w tym 
kierunku na znaczne zgodzą się 
ustępstwa. Jeżeli zaś nastąpi to rze­
czywiście, odmłodzona Turcya może 
być najzupełniej zadowolona. Byłby 
to bowiem sukces polityczny, o jakim 
Turcya za rządów Abdul Hamida 
ani marzyć nic mogła.

Nota Grecyi.
Turcya wystosowała po sobie 

dwie noty do rządu greckiego z tern 
wezwaniem, aby Grecya nic wda­
wała się w sprawy Krety i żeby nic 
wywoływała w Macedonii żadnych 
rozruchów. Turcya zagroziła oraz 
zbrojném wystąpieniem, jeśli się 
Grecya nie zastosuje do woli forty. 
Grecya wręczyła już odpowiedź na 
tę ostatnią notę turecką konsulowi 
tureckiemu w Atenach i w tej od­
powiedzi wyraża żywe ubolewanie, 
że Turcya po pierwszej odpowiedzi 
greckiej obstaje jeszcze przy swoich 
zażaleniach w sprawie stanowiska 
Greków w Rumelii i na Krecie. Za­
pewne, że anarchia, trwająca od 
dawna w Rumelii, dała powód do 
nieporozumień i Grecya ubolewa nad 
tym ruchem bardziej, niż nad innym, 
gdyż rujnuje on rozmaite ludy. 1 >la- 
tego też Grecya od chwili, kiedy 
nowy stan rzeczy daje nadzieję przy 
wrócenia porządku, stara się ułatwić 
zadanie Turcyi, a zarządzenia, jakich 
się chwyciła, są dowodem jej silnego 
postanowienia nieodstępowania od 
linii raz wytyczonej.

Co się tyczy Krety, to Porta 
w poprzednich oświadczeniach pod­
kreśliła już należyte stanowisko 
Grecyi, mimo to Grecya korzysta 
ze sposobności, aby ponownie oświad­
czyć, że we wszystkich punktach 
zastosuje się do uchwał mocarstw 
ochronnych, wyrzekając się myśli 
ośmielania ewentualnego ruchu, 
zmierzającego do aneksyi wyspy. 
Rząd tureck1’ przyjął te odpowiedź 
do wiadomości.

Walki Hiszpanów w Maroku.
O wojennych operaeyach gene­

rała Mariny przeciw Ka byłom nie 

słychać teraz wiele. Piszą, że hi­
szpański rząd zawiadomił generała 
Marinę, że pośle mu wszelkie po­
siłki, jakichby zażądał, aby tylko 
mógł występować z większą pewno­
ścią. Gen. Marina w istocie, oprócz 
już przyznanych mu posiłków, za­
żądał jeszcze 8000 ludzi piechoty 
tak, że ogólna liczba jego wojska 
wynosić będzie 48.000 ludzi.

Generał Marina zajmuje się obe­
cnie głównie zaprowiantowaniem 
wojska i czyni dalsze przygotowania 
do rozstrzygającego wystąpienia prze­
ciw Kabylom, liczącym, według osta­
tnich informacyi, najwyżej 20.000 
Indzi. Możliwem jest, że zwłokę 
w rozpoczęciu ofenzywy hiszpańskiej 
spowodowała choroba gen. Mariny, 
który — jak donosi „Matin“ z Me- 
lilli — miał zaniemódz tak < iężko, 
że nawet ma być uwolniony zc 
swego stanowiska.

Obecnie donosi „Morning Post“, 
że od tygodnia już główne wypadki 
wojenne rozgrywają się nie pod Me­
lilla, lecz koło Alhucemas, drugiej 
najważniejszej ufortyfikowanej miej­
scowości hiszpa liskicj. Kabylowie 
przypuścili gwałtowny atak do tej 
twierdzy i zadać mieli Hiszpanom 
poważne straty. Taktyka wojenna 
Kabylów była podobną dó taktyki 
Indyan; mianowicie leżąc na ziemi, 
podczołgali się pod szańce i dopiero 
w pobliżu twierdzy mogły ich do- 
strzedz wojska hiszpańskie. Walka 
pod Alhucemas przybierać zaczęła 
dla Hiszpanów niekorzystny przebieg 
i dopiero w krytycznym momencie 
dwie kanonierki hiszpańskie zaata­
kowały Kabylów ogniem działowym 
z boku i zmusiły ich do odwrotu.

Antyklerykalizm w Portugalii.
<>d roku 1773, jak też i z Por­

tugalu wypędzono Jezuitów, istnieje 
w Portugalii ustawa, zabraniająca 
zakonom nabywania i posiadania 
ziemi. Zakaz ten był już od dawna 
solą w oku tamtejszych „klerykal 
nych“, to też nie brakowało prób i 
usiłowań, ażeby go usunąć; wszyst­
kie atoli rozbij iły się o opór szero­
kich kół ludności. Po cichu więc 
postanowiono teraz dopiąć tego celu 
— pod osłoną owego projektu bu­
dowy tanich mieszkań robotniczych, 
tak sympatycznego dla ludności. Za 
staraniem kół klerykalnyeh obecny 
gabinet Wacława de Limy, który 
jeszcze przed dwoma tygodniami za­
pewniał uroczyście, iż pragnie rzą­
dzić w duchu nawskróś konstytucyj­
nym i liberalnym, włączył do owego 
projektu paragraf, dozwalający za­
konom umieszczać 25 procent swoich 
majątków w ziemi, na której stanąć 
mają owe domy robotnicze. Inncmi 
słowy, liberalny obecny gabinet od­
dał się na usługi klerykalizmu i 
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w jego interesie pragnął obejść kon­
stytucję i ustawę i znaczną część 
przyszłych kolonii robotniczych od­
dać w posiadanie zakonów.

To rozpętało burzę. Przed tygo­
dniem zjawiła się w Izbie deputo­
wanych liczna deputaeya, otoczona 
tłumem ludu, która doręczyła pre­
zydentowi petycyę, zwracającą się 
przeciwko temu faworyzowaniu za­
konów. Gdy zaś ze strony prezy­
denta i rządu usiłowano przeciw­
działać woli ludu, sala posiedzeń Izby 
stała się widownią ogromnie burzli­
wych i gwałtownych scen. Prezydent 
przy pomocy wojska i policyi opró­
żnił galerye i rozpędził tłum przed 
gmachem, na co z tysięcy piersi od­
powiedziano okrzykami: „Precz z kle­
rykalizmem, precz z dynastyą, precz 
z monarchią, niech źyje republika!“

Rządowi powiodło się wprawdzie 
przywrócić spokój, lecz projekt owej 
ustawy pozostał na razie w zawie­
szeniu, a w stolicy i na prowincyi 
opozycya przeciwko jego tendcncyi 
klerykalnej wzmaga się z dnia na 
dzień. Zwalczający ją namiętnie de­
putowany republikański dr. Costa 
jest bohaterem dnia.

Hasła republikańskie zyskują co­
raz nowych zwolenników i coraz 
groźniej brzmią w uszach młodego 
władcy i tych, którzy mimo okro­
pnych doświadczeń z przeszłego 
roku, są złymi jego doradcami i 
jeszcze zrozumieć nie mogą nowego 
ducha czasu.

Nowy związek państwowy.
Trzeba przyznać Anglii, że się 

zna na kolonizacyi i na zjednywaniu 
sobie podbitych narodów. Po wojnie 
boerskiej zdawało się, że Boerowie 
zostaną nieprzejednanymi wrogami 
Anglii, a oto prędko inaczej się stało. 
Anglia nadała najdalej idące prawa 
Boerom, którzy z wrogów stali się 
sprzymierzeńcami Anglii. Teraz pi- 
szą z Londynu, że Izba gmin uchwa­
liła rządowe przedłożenie o utwo­
rzenie Unii południowo-afrykańskiej 
w trzeciem czytaniu jednogłośnie. 
W przedłożeniu Izba nie uczyniła 
żadnych zmian.

Do nowej Unii należą: Trans- 
wal, wolne państwo Oranje, kolonia 
Przylądkowa, tudzież Natal. Rząd 
nowego państwa składa się z guber­
natora, którego mianuje król, senatu 
i Izby reprezentantów. Senat składa 
się z 50 członków. Po 8 mianuje 
każda kolonia, resztę gubernator, ale 
tylko w pierwszych 10 latach. Izba 
przedstawicieli liczy 121 członków: 
51 z kolonii Przylądkowej, 17 z Na- 
talu, 36 z Transwalu, 17 z wolnego 
państwa Oranje. Przedłożenia finan­
sowe i podatkowe uchwala Izba niż­
sza, a senatowi nie przysługuje żadne 
prawo do zmian. Tubylcy, o ile 

mieli dotąd czynne prawo wyborcze, 
zatrzymują je nadal, ale biernego 
prawa wyborczego nie posiadają.

Rząd Unii ma siedzibę w Preto- 
ryi, parlament w Kapstadzie, a naj­
wyższy trybunał sądowy w Bloem­
fontein. Podatki bezpośrednie należą 
wyłącznie do prowincyi, cła i inne 
dochody wpływają do wspólnej kasy 
Unii. Język holenderski jest równo­
uprawniony z angielskim.

Dział kościelny.
Dzieje kościoła ewang. w Księst­

wie cieszyńskiem.
Pod powyższym tytułem wyszło 

nakładem towarzystwa ewang. w 
Cieszynie na 200-letni jubileusz ko­
ścioła Jezusowego z pióra ks. Ka­
rola Michejdy, pastora w Krakowie, 
byłego szląskiego wikaryusza senio- 
ralnego, dzieło objętości 295 stro­
nic z 10 illustracyami i z mapka. 
Historya kościoła ewang. zasługuje 
na wdzięczną pamięć ewangelików. 
Powinno się ją znać, boć nam opo­
wiada o wierze naszych ojców, ich 
bojach i uciskach, ich stałości i gor­
liwości, boć nam chlubne osoby 
przed oczy stawia, boć nam pokazuje 
drogi, któremi iść mamy, i prze­
strzega nas od błędów, w które nie 
mamy wpadać. Historya kościoła 
ewang. w Austryi jeszcze nie jest 
należycie opracowana, gdyż jeszcze 
dużo materyału spoczywa w biblio­
tekach i w archiwach miejskich, 
zamkowych, klasztornych i kościel­
nych. Tu na Szląsku poszczycić się 
możemy znakomitą pracą przez by­
łego cieszyńskiego profesora gimna­
zjalnego Bogumiła Biermanna na 
większą skalę podjętą, który wydał 
dzieło obszerne pod tytułem: histo­
rya protestantyzmu na austr. Szląsku, 
Praga 1897, korzystając między in- 
nemi z bogatego archiwum zboru 
cieszyńskiego. Tak samo publiko­
wał były prof. przy szkole realnej 
w Cieszynie Radda w programach 
tego zakładu niejeden artykuł do­
tyczący dziejów ewang. kościoła na 
Szląsku w czasie przeciwreformacyi 
i inni. Brakowało nam polskiej 
książki dla naszych zborowników. 
Na 150-letni jubileusz wydał w 
r. 1859 były nauczyciel i sekretarz 
zboru cieszyńskiego Jan Śliwka pa­
miętnik pod tytułem : historya wiary 
ewang. w Szląsku austr. z osobliwym 
względem na dzieje ewang. kościoła 
z łaski danego pod Cieszynem, lecz 
to dziełko jest tłómaczeniem niem. 
dzieła przez Bog. Biermanna na ów­
czesny jubileusz opracowanego na 
język polski, więc nie jest utworem 
oryginalnym. Jest to dziełko bardzo 
dobrze zestawione, niestety już nie 
przystępne, bo wyczerpane. Będzie 

to więc zasługą tow. ewang., że się 
o to postarało, aby nasz lud miał 
w ręku książkę opowiadającą jemu 
o przeszłości naszej. Towarzystwo 
miało na myśli wydać historyę ko­
ścioła ewang. na Szląsku, lecz praca 
rosła pod rękami i nabrała takiego 
rozmiaru, że się ograniczyć musiano 
tylko na Księstwo cieszyńskie, a i w 
tym obrębie mniej więcej tylko hi- 
stoiyę kościoła Jezusowego podano 
a historyę zborów naszych w Księ­
stwie cieszyńskiem wskutek patentu 
tolerancyjnego powstałych, tylko po­
bieżnie, krótko i po części mylnie 
na stron. 233—247 i 285—292. 
Jest to bardzo do pożałowania, że 
historyi reformacji w Księstwie 
opawskiem a osobliwie w Karniow- 
skiem nie uwzględniono, czy można 
dla tego, że to niemieckie kraje? 
Zdaje się, żc tak temu, boć i Biel­
sko jest w tem dziele bardzo po 
macoszemu traktowane, jak wogóle 
nie da się przeczyć temu, że autor 
ma pewne uprzedzenie do Niemców. 
Pisze on wyraźnie zaraz na początku 
z ubolewaniem (str. 1): „przez oder­
wanie od pnia polskiego Szląsk wy­
stawiony był więcej na wpływy za­
chodnie, zwłaszcza niemieckie ; niem­
czył się, lgnął do Niemiec, a w r. 
1335 uznany nawet został jako wła­
sność korony czeskiej . . .“ Snąć by 
to było milej autorowi, gdyby Szląsk 
był wystawiony na wpływy wscho­
dnie!! Nie mielibyśmy prawdopodo­
bnie ani zboru cieszyńskiego, ani 
innych. Przeciwreformacya byłaby 
u nas, jak w Polsce, wszystkie ślady 
ewangelictwa wytępiła, obacz Gali- 
cyę, gdzie zbory ewang. tylko tani, 
gdzie niem. koloniści albo po więk­
szych miastach trochę niem. a do­
piero w najnowszym czasie też i 
polskich ewangelików. Stanowisko 
autora charakteryzuje najlepiej pierw­
sze zdanie, którem dzieło zaczyna : 
Szląsk należał do Polski. Autor ma 
oczywiście tendencyę, w czytelnikach 
wywołać to wrażenie : wy ewang. na 
Szląsku powinniście, jak narodowcy 
czynią, na wschód dać się pociągać 
a nie na zachód, choć całe dzieło 
jego o tem wydaje stanowcze 
świadectwo, że: nie ze wschodem, 
ale tylko ze zachodem stykał się 
nasz Szląsk i że prawie ta styczność 
z zachodem a to oderwanie się od 
wschodu ocaliły nasz kościół ewang. 
od zguby i wpływy niemieckie nasz 
ewang. polski lud usposobiły do tego, 
że pozostał wierny wierze praojców, 
że go duchowo i kulturalnie podnio­
sły. Historya powinna być bezstron- 
nem odźwierciedleniem przeszłości a 
nie zakolorowanicm jej, nie ma mieć 
tendencyi innej, oprócz tej, która z 
rzeczy samej wynika. Prąd obecny 
narodowców na wschód ich pędzący 
nie ma w dziejach naszego kościoła 
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żadnej podstawy i żadnego uzasa­
dnienia.

Autor opiera dzieło swoje po 
części na własnych badaniach przed­
sięwziętych w archiwum kościelnem 
w Cieszynie i mógł podać czytelni­
kom ciekawe szczegóły na podstawie 
aktów o śledztwach i procesach re­
ligijnych, o różnych edyktach i li­
stach, o dręczycielach nieugiętego 
ludu ewang., o szerzeniu ewangeli- 
ctwa i o jego tępieniu. Każdy ustęp 
ma swój znamienny tytuł. Zdaje 
nam się, że tych szczegółów za du­
żo jest podanych, że czytelnicy przy 
czytaniu prędko się zmęczą. Pewne 
sprawy są bardzo obszernie trakto­
wane, tak n. p. osobliwie proces w 
sprawie pietyzmu (str. 141—160), 
o którym było można na niejakich 
4—6 stronicach referować. Jeden 
brak osobliwie odczuwamy, że autor 
nam nic bliższego nic podawa o tych 
rodzinach szlacheckich, które były 
podporą ludu wiejskiego, na których 
zamkach się gromadził lud, gdy nie 
miał kościołów, i które chlubne no­
siły imiona. Jest to wogóle wielka 
luka w naszych dziełach history­
cznych tyczących naszego ewange- 
lictwa na Szląsku. Cóż to byli za 
ludzie owi Sobkowie, Płudowscy, 
Skrbeńscy, Kaliszowie, Cramcrowie, 
Heuklowie, Sunneghowie i t. d. ? 
Chcielibyśmy ich bliżej poznać, skąd 
pochodzili, gdzie nauki i wykształce­
nie otrzymali, co się z ich potom­
kami stało? Tu jeszcze mają histo­
rycy ^wielką pracę do wykonania, 
aie koniecznie potrzebną, gdyż te 
osoby były po części wodzami, opie­
kunami i nauczycielami ludu i n. p. 
pewne postyle i książki nabożne po 
czesku napisane ich wpływowi i sty­
czności z osobami pozakrajowenii 
mamy do zawdzięczenia. W notat­
kach odnoszących się do nowszych 
czasów napotykamy w dziele autora 
sporą liczbę błędów, n. p. na str. 288 
co do Skoczowa, gdzie niema 
wzmianki, że też i ze zboru goleszow­
skiego do niego się przyłączyły wsie 
(Iskrzyczyn i Łączka), na str. 290 
ma być ks. Paweł Walach a nie 
Jerzy, Alfred Klapsia a nie Gustaw, 
Othmar Muhr a nie Oskar, Fryde­
ryk Gloxin, a nie Gloksein, Trzy­
niec: dr. Józef Pindór a nie dr. Jan 
i t. d. Dzieło w całości świadczy 
o wytrwałej pracy autora i podawa 
czytelnikowi obrazki z życia naszego 
kościoła w przeszłości, tak że może 
sobie po części wyrobić pewną opinię 
o niej. Szlachta ewang. niemieckiego 
pochodzenia albo w niemieckich za­
kładach wychowana była podporą 
najlepszą ewangelictwa i gdyby lud 
nasz nie był miał tej podpory i gdy­
by go ona potajemnie często z na­
rażaniem własnego bytu nie była u 
siebie gromadziła, z pewnością nie 

byłby się oparł pokusie. Przeciw- 
reformacya nie przemogła szlachty, 
a gdy było można budować kościół 
Jezusów w Cieszynie, ta szlachta ten 
obowiązek na się przyjęła, środków 
dostarczyła i o nie się postarała. 
Stanom ewang. był kościół z łaski 
dany a te stany go zbudowały — 
lud ubogi i pańszczyznie podlegający 
stosunkowo nie wicie mógł uczynić, 
dał co mógł dać, ale największą 
część na budowę złożyła szlachta i 
domownicy wiary w Niemczech. 
Polska się o nas ewangelików na 
Szląsku nic nie troszczyła, i dlatego 
tego też nie mamy powodu do niej 
lgnąć. Wdzięczność i przeszłość na­
sza nakazują nam stanowczo utrzy­
mywać styczność z zachodem, jeśli 
chcemy być solą i światłem naszego 
narodu.

Z kościoła i szkoły.
Frýdek. (Dary na fundusz 

budowy kościoła.) W pa­
mięci naszych potrzeb przy zabie­
gach około budowy naszego kościoła 
i w okazaniu życzliwości dla sprawy 
naszej, ofiarowali życzliwi Współbra­
cia i Siostry w Chrystusie następu­
jące dary, których odbiór niniejszym 
kwitujemy i, oraz toż ogłaszamy, a 
zwłaszcza: Życzliwy współbrat nasz 
p. Paweł Wałach, stróż przy c. k. 
kolejach państwowych w Kentach, 
ofiarował nam ponownie 10 K, które 
nam wręczył prezbyter nasz p. Józef 
Szewczyk, starszy w Dobrej. — Szan. 
p. Jan Chałupski, arcyks. gospodarz 
wc dworze we Frýdku i prezbyter zbo­
ru naszego, ofiarował 12 K- Panu Bogu 
znajoma kobieta katol. wyznania we 
Frýdku, niechcąca być mianowaną, 
ofiarowała 8 K. Szan. p. Franc. 
Kowal, ślusarz we Frýdku, ofiarował 
1 K. Goście na weselu p. J. Marka 
majstra górniczego w Ostrawie, z p. 
Paulina, córką p. Jerzego Blaszczyka, 
stróża kolejowego we Frýdku, złożyli 
na tenże cel 17 K 82 h, które nam 
wręczył Wieleb. ks. wik. St. Buzek 
we Frýdku. Szan. p. G. Lazar, go­
spodarz pod Nr. 159 w Ustroniu, na­
desłał nam 26 K 77 h, które złożyli 
goście na weselu p. J. Lazara, sekre­
tarza gminnego w Ustroniu, z p. 
Anną Kozłowną. — Rodzina wikar. 
zboru naszego Wieleb. ks. A. Buzka 
ofiarowała z okazyi jego installacyi 
w Lig. Kamer, w dniu 2. maja r. b. 
42 K, a goście na weselu jego z p. 
Heleną Unuckowną w Cieszynie ofia­
rowali 44 K 20 h. — W końcu ofia­
rowali na tenże cel kand. teolog, 
p. J. Lasota 3 K, a p. J. Heczko 
1 K. — Za obfite dary te i wszelką 
życzliwość nam przez te dary dla 
dzieła naszego okazaną, składamy 
wszystkim łaskawym ofiarodawcom 

nasze najserdeczniejsze: „Bóg za­
płać!“

Skoczów. (Installacya ks. 
superintendenta.) Najwyż- 
szem postanowieniem cesarskiem z 
dnia 12. sierpnia b. r. został wybór 
ks. superintendenta Krzywonia za­
twierdzony i tenże przez Najjaśniej­
szego Pana mor.-szląskim superinten­
dentem zamianowany. Installacya 
ks. superintendenta odbędzie się w 
Skoczowie w niedzielę, 5. września, 
o godzinie 11. przed południem przez 
nadzwyczajnego radcę c. k. naczel­
nej Rady kościelnej w Wiedniu ks. 
seniora Marollygo. Prezbytcrstwo 
zboru skoczowskiego zaprasza na tę 
uroczystość prezbyterstwa mor.-szlą- 
skiej dyecezyi i zborowników naj­
serdeczniej. Witamy z naszej strony 
nowego ks. superintendenta jako do­
stojnika kościoła i naczelnika licze­
bnie największej dyecezyi austrya- 
ckiej w szczerej radości i życzymy 
jemu, aby Bóg jego urzędowanie, 
jak dotąd w senioracie szląskim : na 
niwie kościoła w synodach general­
nych, i w tym szerszym zakresie 
czynności jego najobfitszeni obdarzył 
błogosławieństwem. Ks. superinten­
dent A. Krzywoń jest z rzędu 7. 
mor.-szląskim superintendentem. 
Pierwszym był ks. Traugott Bartel­
mus w Cieszynie (1784—1809), 2. 
ks. Jan Jerzy Schmitz w Bielsku 
(1810—1825), 3. ks. Andrzej Paulini 
w Bystrzycy (1827—1829), 4. ks. 
Jan Jerzy Lumnitzer w Bernie 
(1830—1864), 5. ks. Karol Samuel 
Schneider w Bielsku (1864—1882), 
6. ks. dr. Karol Teodor Haase w 
Cieszynie (1882—1909).

Ostrawa. (Odejście.) Tutej­
szy ks. wikory Muhr pożegnał zbór 
nasz wygłosiwszy 15. sierpnia swe 
ostatnie kazanie, aby z dniem 
1. września objąć nową posadę jako 
wikary zboru filialnego w Hohen- 
elbe w Czechach, który w krótkim 
czasie ma być usamoistniony.

Berno. (Odznaczenie.) Dy­
rektor tutejszej ewang. szkoły pan 
Józef Repp otrzymał od Najjaśniej­
szego Pana z okazyi przejścia w stan 
spoczynku złoty krzyż zasługi. Eme­
rytowany dyrektor zjednał sobie w 
czasie swego urzędowania wielkie 
za«ługi o szkołę i zbór.

Wiedeń. (Sprawozdanie 
z synodu.) Sprawozdanie z osta­
tniego 8. synodu generalnego naszego 
kościoła a. w., który od 20. paźdz. 
aż do 4. listopada w r. 1907 obra­
dował, wyszło z druku. Napisane 
jest przez ks. superintendenta Her­
manna Fritsehego, przewodniczącego 
wydziału synodalnego, i obejmuje 
294 stronic druku. Podane są wszyst­
kie obrady i uchwały, przedłożenia 
naczelnej Rady kościelnej i wnioski 
członków synodu, manifestacye lojal­
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ności, pozdrowienia i wota wdzię­
czności. Egzemplarz można nabyć 
u c. k. naczelnej Rady kościelnej za 
cenę 4 K.

Wiedeń. (Nowa agenda.) 
Siódmy zwyczajny synod generalny 
a. w. w r. 1901 polecił wypracowa­
nie nowej agendy niemieckiej pp. 
radcy c. k. naczelnej Rady kościelnej 
ks. seniorowi Marollymu w Wiedniu, 
superintendentowi dr. J. Frydery­
kowi Koch w Gmunden i zastępcy 
superintendenta lic. teol. Kamillowi 
Feller w Karlsbadzie. Ostatni synod 
uchwalił, aby ta nowa agenda roze­
słana została do urzędów paraf, 
w celu zbadania i wypróbowania 
w ciągu 2 lat, poczem ma się prze­
łożonym władzom kościelnym donieść 
o poczynionych doświadczeniach i o 
możliwych życzeniach względem 
zmiany, aby mogła być przyszłemu 
synodowi do ostatecznej aprobacyi 
przedłożona. C. k. naczelna Rada 
rozesłała do urzędów parafialnych 
tymi dniami agendę i żąda, aby naj­
później do końca maja r. 1911 do 
senioratu relacyę o agendzie podano, 
poczem senioraty aż do końca lipca 
a superintendentury zaś aż do końca 
sierpnia swoją opinię wydać mają. 
U nas porządek nabożeństwa inny, 
niż w owej agendzie ustanowiony, 
przedewszystkiem nie mamy liturgii, 
która się tak wiele przyczynia do 
upięknienia i podniesienia nabożeń­
stwa. Jeśli przy nabożeństwie ju- 
trzennem jest u nas liturgia a w dzień 
pokuty używana bywa w wielu zbo­
rach litania, dałoby się i to usku­
tecznić, aby każde nabożeństwo litur­
gią się zaczynało. Organistowie 
z chórem mieliby wdzięczną pracę. 
Na razie wystarczyłoby, aby w święta 
uroczyste nabożeństwa obfitszą litur­
gią ożywione zostały.

Celowiec. (Zgon.) Na polowaniu 
w Knittelfeldzie zmarł nagle wsku­
tek apopleksyi w 52. roku życia 
radca dworu profesor dr. Alfons von 
Rosthorn, słynny medyk przy wie­
deńskim uniwersytecie, ewangelik, 
którego 11. sierpnia na cmentarzu 
w Stein obok Viktring w Karyntyi 
pochowano. Aktu pogrzebowego do­
konał ks. proboszcz Johne z Celowca. 
Zmarły był znakomitym profesorem 
i używał u studentów głębokiej czci, 
był profesorem przy uniwersytetach 
w Pradze, w Grodzie styr., Heidel- 
berdze i w Wiedniu. Ciekawą jest 
rzeczą, że klerykalna gazeta karyn- 
tyjska donosząc o jego zgonie i po- 
dawająe nekrolog zmarłego wcale 
przemilczała, że zgasły był ewan­
gelikiem i o pogrzebie nic więcej nie 
napisała, jak tylko, że zmarłego ci­
chaczem pochowano. Tak ma 'za­
wsze owa gazeta postępować, gdy się 
rozchodzi o jakiego znakomitego 
ewangelika.

Koburg. (Ślub.) Dnia 15. lipca 
odbył się ślub księcia Alfonsa von 
Orleans, infanta hiszpańskiego, z księ­
żną Beatrix, która będąc ewange- 
liczką, żadną miarą nie dała się na­
kłonić do przejścia na łono kościoła 
kat. Książę Alfons jest kuzynkiem 
hiszpańskiego króla a księżna ciocią 
królowej hiszpańskiej, która wy­
szedłszy za mąż za króla hiszpań­
skiego, była porzuciła wiarę ewang. 
Król hiszpański księciu Alfonsowi 
wskutek tego związku małżeńskiego 
odmówił rangi infanta i wszelkich 
orderów, choć ślub się odbył według 
obrządku kat. Byłoby do życzenia, 
aby księżna i nadal stałą pozostała 
w wierze i nie uległa wpływom 
klerykalnym !

Genewa. (Jubileusz Kal­
wina.) W Genewie, w tem mie­
ście szwajcarskiem, w którem Kal­
win przez 25 lat pracował, obcho­
dzono 400-letni jubileusz jego uro­
dzenia z osobliwemi uroczystościami 
a to przez cały tydzień od 4. lipca 
aż do 11. Była to ekumeniczna 
czyli międzynarodowa uroczystość 
świata ewangelickiego. Nie było 
prawie kraju, kościoła, wszechnicy, 
któreby nie były wysłały reprezen­
tantów na ten jubileusz. Z Ame­
ryki, z Kanady, Wielkiej Brytanii 
(Anglii i z kolonii), z Francyi, z 
Niemiec, z Austryi, z Węgier, z Ro- 
syi, z Danii, z Szwecyi, z Norwegii, 
z Belgii i z Holandyi było widać 
gości. Oni wszyscy przybyli, aby 
hołdować mężowi, któremu ma Ge­
newa do zawdzięczenia, że z niej 
wyszło wiele światła prawdy i wpły­
wu na rozwój duchowy ludów ewang. 
Niemcy, Francuzi, Słowianie i An­
glicy wszyscy dawali świadectwo o 
tem, że w Kalwinie mamy geniusza 
religijnego. Nie tylko reprezentanci 
kościoła helw. wyznania, ale też i 
reprezentanci augsb. wyznania brali 
udział w uroczystościach, nawet i 
unitarze, t. j. ci, co naukę o Trójcy św. 
odrzucają, a przeciw których Kalwin 
w owym Serwecie za jego wolą 
spalonym bojował, dali świadectwo 
o niezaprzeczonych zasługach refor­
matora Kalwina. Uroczystości ‘od­
były się w duchu chrześcijańskim w 
jednomyślności, podnaszając łaskę 
Bożą, która się w jego wybranem 
narzędziu tak obficie okazała. A ta 
jedność wiary najpiękniej zadoku­
mentowana została w obchodzeniu 
św. wieczerzy w kościele katedral­
nym św. Piotra, w którym był czasu 
swego Kalwin kazał, gdzie przeszło 
20 najróżniejszych duchownych róż­
nych języków i wyznań podawało 
komunikantom św. wieczerzę. Z Au­
stryi wysłały zbory helw. swych re­
prezentantów a naczelna rada ko­
ścielna swego nadzwyczajnego radcę 
ks. proboszcza wiedeńskiego dra. 

Witz-Oberlin. Obchodzono też ju­
bileusz akademii genewskiej. Z oka- 
zyi tego jubileuszu otrzymał super­
intendent h. w. w Klobouku na Mora­
wie lic. teol. Cisarz honorowy dok­
torat teologii. Jest to on superin­
tendent, który w kościele Jezusowym 
w Cieszynie z okazyi jubileuszu tego 
kościoła w tym roku był wygłosił 
czeskie kazanie.

Kronika.
Wisla.(Odczyt nauczyciela 

Koźdonia.) W niedzielę, dnia 22. 
b. m., wygłosił tu na zgromadzeniu 
Kółka rolniczego bardzo zajmujący 
odczyt p. nauczyciel Kożdoń z Sko­
czowa na temat: Z dziejów doli na­
szych przodków. Prelegent wyjaśnił 
początki stanu chłopskiego, opisał 
niedolę i boje chłopów w wiekach 
średnich, podniósł zasługi cesarzowej 
Maryi Teresy wobec stanu wieśnia­
czego, wyłożył znaczenie zniesienia 
poddaństwa przez cesarza Józefa II., 
zniesienia pańszczyzny w roku 1848, 
przypomniał szermierzy za wolność 
chłopską Jana Kudlicha i superin­
tendenta Schneidra i zakończył we­
zwaniem do organizacyi rolniczej, 
do zachowania ducha staro-szląskie- 
go, do warowania wolności prawej. 
Liczni słuchacze przyjęli pouczający 
wykład prelegenta, świadczący o jego 
głębokiej wiedzy i zainteresowaniu 
się stanem chłopskim, licznymi okla­
skami.

Półkryty wóz 
lekki, jeszcze w dobrym stanie utrzy­
many, jest tanio do sprzedania. Bliż­

szej wiadomości udzieli
Jakób Starnberger 

w Cieszynie. (152) 
^)og(^)oo(^)oo(^)oo(^)oo(^)oo(^)oo(^)oo^)

Koło wodne 
wraz z osią, 2 m wysokie, 1 m 
szerokie, już potrzebowane, ale 
jeszcze w dobrym stanie utrzymane, 
jest tanio do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli się w Czytelni 
ewangelickiej w Cieszynie na Wyż- 
szej bramie.(148)

Zawiadomienie.
Donoszę Szan. P. T. Publiczności, 

iż potrzebuję 70 litrów mleka 
dziennie, jednakowoż takowe już 
rano o wpół do szóstej godziny do­
starczone musi być. Ż poważaniem

Anna Hajduk, Cieszyn
ulica Prutkowa 1. 9.
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_ JÓZEF WYBRANIEC j 
■y ślusarz maszynowy w* ;

w CIESZYNIE, ulica Maryanska I. 14. ;
rjjp Główny skład fSI •

Z « wszelkich maszyn rolniczych « A
Za dobre i rzetelne wj konanie przezemnie sprzedany ch wszel­

kich maszyn rolniczych zaręczam najpewniej i najdłużej. Stare 
maszyny można zamienić na nowe za umiarkowany dopłata, równocześnie 
uskuteczniam naprawy jak najrychlej, obliczając takowe po cenie ni.jtańszej

i proszę szan. Publiczność 
o zaufanie.

Równocześnie donoszę 
szan. Publiczności z Cieszy­
na i okolicy, iż mój war­
sztat znajduje się obok no­
wego domu sa lowego w 
ulicy Maryańskiej.

Strzeżcie się nieproszo­
nych i nierzetelnych agentów

Drnii przykazań 
dla wieśniaka 
pięknie wydrukowanych, zupeł­
nie za darmo i ofrankowaue do- 
)tai a pocztą każdy, który o nie 

pisać będzie do (15) 
aptekarza Tmkoczy 

w Lublaň ie, Kraina, w Austryi.

Najtańsze źródło zakupna

SUKNA
Franciszek Lysek, 

Cieszyn, Stary Targ 1. 9 
znajduje się od 1. sierpnia 
przy ulicy Stefanii 1. 5 
(na przeciw handlu żelaza 
: : : p. Gorgoscha) : : : 
Nadzwyczajna okazya do 
: : : : : zakupna : : : : :

Źródłem zdrowia 
są bezalkoholiczne napoje, które za pomocą 

MarSnera 
musujących limonado- 

wych cukierków 
(malinowych, cytrynowych, poziomko­
wych, czereśniowych i miodownikowych) 
- jako musujące limonády - 

wyrabiane bywają.
Jedynie prawdziwe, jeżeli są pod tą 
marką ochronną. — Roczny rozchód wię­

cej jak 40 milionów sztuk.
Jedyny producent: Czeskie pierwsze 
Towarzystwo akcyjne wschodnich 
cukierków i fabryk czekoladowych 
w Króle w. Winnicy, przedtem u A. 

MarSnera.

JłAAAAAA A 4* A AA4AAAAAAAAAA Aj

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
w Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).

Skład trumien
drzewianych i metalowych, różnego gatunku, ma zawsze obfity 

i sprzedaje takie po cenach umiarkowanych
VeíZaBX-ol JI’aaaito wwLi 3», 

stolarz w Cieszynie na Wyższej Bramie.

albo na raty, bardzo tanio, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Kählera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32)

Poszukiwanie agentów.
Znaczne przedsiębiorstwo mJio- 

nowe poszukuje uzdatnionych za­
stępców, którzy  by szeroko z ludem 
zaznajomionymi byli. Zręczni ludzie, 
na któryehby się spuścić można 
było i którzy by sobie życzyli kilka­
set koron miesięcznie zarobić, 
niech zechcą swe oferty nadesłać 
z podaniem, gdzie i w czem byli 
dotąd czynnymi, pod napisem „Be­
deutender Verdienst 77981“ an die 
Annoneon-Expoditicn M. Oukes
Nachf., Wien 1/1. (143)

DÜMEK
nowo, z dobrego matcryału zbudo­
wany, 1% morgu dobrej roli, w pię­
knym miejscu, 20 minut od Cieszyna, 
w Mnisztwie jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości w 
Czytelni ewangelickiej w Cieszynie.

Czeladnika
przyj mû zaraz do stałej pracy 

Paweł Mrózek, krawiec 
w Karwinej. (151)

Chłopca 
do nauki szewskiej przyjmie zaraz 

Andrzej Matuszek, szewc 
w Bobrku 1. 180.

Do sprzedania!

Budynek 
nowo i dokładnie zbudowany 
z obszernym kawałem pola przy 
dobrej i wygodnej drodze, ćwierć 
godziny od Cieszyna (do Cieszyna 
należący), jest pod korzystnymi wa­
runkami zaraz z wolnej ręki tanio 
do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli p. Paweł Molln, Cieszyn, 
Bobreckie wzgórze (Boberhiigel- 

strasse) 47. (153)
Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.
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Przegląd polityczny.
Cesarz w Tyrolu.

Jak wiadomo, cesarz pojechał dnia 
28. z. m. do Tyrolu, aby wraz z lu­
dem tyrolskim obchodzić stuletnią 
pamiątkę bohaterskich wojen Tyrol­
czyków z wojskiem Napoleona i jego 
sprzymierzeńców. Mianowicie sła­
wne jest imię bohatera Andrzeja 
Hofera,bojownikanaj waleczniejszego, 
który w roku 1809 wraz z innymi 
towarzyszami broni bronił gór tyrol­
skich i stamtąd dokuczał wojsku nie­
przyjacielskiemu. Andrzeja Hofera 

wną trwogą i dość się przy nich 
namęczy, to jedno niech mu służy 
ku uspokojeniu, że sam monarcha 
naraża się na różne trudy. Dobrym 
przykładem chce być zawsze mo­
narcha dla ludów swoich.

Wartość tegorocznych manewrów 
powiększa ten fakt, że był przy nich 
obecny sprzymierzeniec, z północy, 
a mianowicie cesarz niemiecki Wil­
helm 1L Nasz monarcha zaprosił 
swego sprzymierzeńca i ten przy­
szedł, aby się naoczn'e przekonać o 
sprawności i bitności armii austro- 
węgierskiej. Rozumie się, że podej­
mowanie zacnego gościa przysporzy 
cesarzowi pracy i poświęcenia się dla 
gościa. Atoli monarcha z chęcią na 
siebie przyjmuje trudy, aby tylko 
usługiwać ku chwale ojczyzny i 
wszystkich jej obywateli. Samo dą­
żenie, aby mieć silne wojsko, mieści 
cel wysoki w sobie a zwłaszcza, aby 
zachować pokój i bezpieczeństwo dla 
ojczyzny. Nie chciałby monarcha 
ani grosza na wojsko, gdyby jego 
siła nie była potrzebna. Dlatego 
cieszyć się będziemy na wiadomość, 
że monarcha i tegoroczne manewry 
przebył szczęśliwie i oględnie dalej 
sprawuje panowanie.

Cesarz na manewrach 
morawskich.

W ostatnim czacie Toyło życie sę­
dziwego monarchy bardzo ruchliwe 
i pełne trudów. Jedna podróż drugą 
wyręczała. Z końcem minionego 
miesiąca pojechał cesarz do Tyrolu 
i 1’rzedarulanii, aby z ludem gór 
tych alpejskich obchodzić stuletni 
jubileusz walki bohaterskiej z na­
jeźdźcą nieprzyjacielskim Napoleo­
nem, aby temu ludowi podziękować 
za dowody niezachwianej wierności 
i szczerego przywiązania. Wszystkie 
ludy Austryi czczą cesarza i miłują, 
atoli najpopularniejszym jest cesarz 
u ludu tyrolskiego. Ujawniło się to 
także podczas teraźniejszego pobytu 
monarchy w Insbruku. Starsi strzel­
cy tyrolscy otoczyli do koła monar­
chę, rozmawiali z cesarzem jak z 
dobrym znajomym, a nie było łatwo 
cesarzowi, wydostać się z ich ob­
jęć. Jeden z nich nawet cesarza za 
szatę ujął, aby zwrócić na siebie 
uwagę cesarza, a jemu oddać prośbę 
piśmienną. Z Tyrolu cesarz udał 
się na teren państwa bawarskiego, 
gzwajcarskiego, badeńskiego i wir- 
temberskiego, aby wszędzie złożyć 
wizytę i poczynić oświadczenia przy­
jaźni i szacunku.

A oto w tym tygodniu jeszcze 
trudniejsze dzieło miał monarcha do 
pokonania: odbycie manewrów w 
Wielkiem Mezcrzyczu na Morawach 
zachodnich. A że manewry dla sa­
mego cesarza stanowią cały szereg 
trudów i zmęczenia, to wiemy do­
brze z doświadczeń podczas mane­
wrów szląskich. Cesarz w czasie 
manewrów nie życzy Bobie żadnych 
wygód, wczas rano wstawa, pole ma­
newrów zwiedza, o wszystkiem się 
przekonywa. Jeśli żołnierz zwy­
czajny na manewry się patrzy z pe­

zdradzono i zastrzelono w mieście 
Mantua na rozkaz Napoleona, ale z 
onych czasów została wierna przy­
chylność ludu tyrolskiego do dyna- 
styi Habsburgów i aby tę wierność 
wynagrodzić, pojechał cesarz mimo 
wieku sędziwego do Tyrolu. Już w 
Kitzbiichel oczekiwali cesarza namie­
stnik Spiegelfeld i starosta kraju 
dr. Kathrein, a gdy monarcha przy­
był do głównego miasta Tyrolu, 
Insbruku, tam go na dworcu ocze­
kiwały wszystkie areyk iężne i wszy­
scy arcyksiążęta, prezydent ministrów 
bar. Bienerth i komendant korpusu 
Sehemna. Pierwszy pułk strzelców 
cesarskich tworzył kompanię hono­
rową. Cesarz odebrawszy raport od 
prezydenta ministrów i komendanta 
korpusu, przeszedł przed kompanią 
honorową i udał się do pawilonu 
przyjęć, ustawionego tuż koło dwor­
ca, gdzie zjawili się naczelnicy władz 
krajowych, tyrolskiego Wydziału 
krajowego, rady miejskiej i stron­
nictw. Starosta kraju dr. Kathrein 
złożył cesarzowi hołd kraju.

Cesarz odpowiedział, iż z rado­
ścią przybył do Tyrolu, aby wziąć 
udział w uroczystościach setnej ro­
cznicy walk o wolność. Dziękuje 
za złożony mu hołd, wie, że zawsze 
może liczyć na dawną whrność 
kraju i jego mieszkańców, którzy 
też zawsze liczyć mogą na monarszą 
opiekę i łaskę.

Burmistrz Reich powitał monarchę 
imieniem całego kraju tyrolskiego, 
specyalnie stolicy.

Cesarz odpowiedział, że z zado­
woleniem przyjmuje złożony mu 
hołd przez reprezentacyę miasta i 
cieszy się, że mógł przybyć, aby 
wziąć udział w tej pięknej uroczy­
stości. Z zadowoleniem śledził za­
wsze rozwój stolicy, która dzięki pracy 
jej obywateli i opiece rządu tak po­
ważnie wzrosła i rozwinęła się.

uowu Czas
Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.

„Nowy Czas" wychodzi naprzemian z 
„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas“ 

drugą niedzielę „Przegląd“.
Korespondencye i artykuły nadsyłać ná­

lety wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracji „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Olajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Wśród burzliwych okrzyków 
„Hoch“ i „Evviva“, ulicami, prze- 
pełnionemi publicznością, udał się 
monarcha wraz z członkami domu 
cesarskiego do zamku.

O godz. 8. wieczorem 500 śpie­
waków tyrolskich odśpiewało przed 
zamkiem serenadę. Miasto było 
wspaniale illurainowane, formalnie 
tonęło w powodzi światła. Oświe­
tlenie gór okolicznych nie odbyło 
się z powodu niepogody, tylko nie­
które wzgórza były oświetlone. Po 
ulicach spacerowały tłumy ludności, 
które przypatrywały się illuminacyi. 
Po serenadzie odbył się pochód z 
pochodniami, w którym wzięło udział 
przeszło 2000 ludzi niosących po­
chodnie, i 10 muzyk. Przed zam­
kiem wznoszono ustawiczne okrzyki 
na cześć cesarza. Tłumy zapełniały 
szczelnie ulice miasta aż do późnej nocy.

Na dniu następnym złożył cesarz 
wieniec u stóp pomnika Hofera w 
Iselberg i następnie przedefilowało 
przed cesarzem 30 tysięcy strzelców. 
Cesarz przez 2 i pół godziny przy­
patrywał się defiladzie i salutował.

Po południu zwiedził cesarz strzel­
nicę kolejową w Insbruku i dom 
dla starców, ufundowany dzięki ofiar­
ności jednego z obywateli. — Po 
opuszczeniu Tyrolu wystosował ce­
sarz do namiestnika Tyrolu pismo 
odręczne, wyrażające serdeczne po­
dziękowanie za piękne dni, które 
pozostaną mu zawsze w pamięci.

Cesarz w Przedarulanii.
Dnia 30. z. m. udał się cesarz 

z Tyrolu do sąsiedniego zachodniego 
kraju Przedarulanii, którego mie­
szkańcy przed stu laty spólnie z Ty­
rolczykami bohatersko bojowali o 
wolność i przynależność do Austryi. 
Gdy cesarz przyjechał do głównego 
miasta Przedarulanii,' do Bregencyi, 
witano go z wielkim entuzyazmem.

Na ,’przemowę burmistrza dra 
Kinza odpowiedział cesarz:

Po 25 latach znowu przybywam 
na ziemię Mego wiernego miasta 
Bregencyi, aby wśród ludności wziąć 
udział w uroczystości stuletniej. 
Przyjmując z serdecznem zadowole­
niem ponowny wyraz dawnej miło­
ści i przywiązania, zapewniam roz­
wijające się miasto o Mej trwałej 
łasce i Mej stałej opiece.

Gdy cesarz przybył do zamku, 
zaczęło się przyjmowanie dygnitarzy 
i depu tacy i. Starosta kraju Rom­
berg wygłosił przemowę do monar­
chy, podnosząc doniosłość uroczy­
stości i wspomniał o walecznych 
czynach Przedarulańczyków i Tyrol­
czyków, którzy zrzucili więzy ob­
cego panowania.

Cesarz odpowiedział:
Moi kochani Przedarulańczycy ! 

Z podziękowaniem i radością przyj­

muję wasz hołd. Jest on Mi rękoj­
mią, że miłość do ojczyzny i wier­
ność do Megó domu, która przed 
stu laty waszych przodków ożywiła 
do bohaterskiej walki przeciwko 
przemocnemu nieprzyjacielowi, także 
i dziś w was niezmiennie żyje. 
Wspomnieniu o tych bohaterskich, 
pełnych poświęcenia czasach, wspom­
nieniu o tych dzielnych mężach, 
którzy w r. 1809 życie i mienie 
nieśli na szaniec, aby pozostać przy 
Mym domu, wspomnieniu temu przy­
pisać należy przedewszystkiem dzi­
siejszą Moją tutaj obecność. Tem 
większą radością napełnia Mnie, że 
przy tej sposobności mogę widzieć 
pomyślność kraju i przekonać się 
o waszej pilności i pracowitości, przez 
co waszą ojczyznę postawiliście w 
równej mierze z największymi ob­
szarami przemysłowymi mego pań­
stwa. To dążenie, jako też rozwój rol­
nictwa, co dla kraju, położonego w 
góraeb, jest głównem źródłem za­
robku, mogą być zawsze pewnemi 
mego poparcia. Zachowajcie cnoty 
waszych ojców, uczcie wasze dzieci 
czci bożej, miłości pracy i przywią­
zania do ojczyzny, a przyszłość Przed­
arulanii będzie błogosławioną. I 
wszyscy, którzy tutaj stoicie, i wa­
sze rodziny tam w kraju, bądźcie 
pewni Mej trwałej łaski i przyjmij- 
cie Me serdeczne podziękowanie za 
to wspaniałe przyjęcie, jakieścic Mi 
zgotowali. Bóg z wami!

O godzinie 3. po południu udał 
się cesarz do pawilonu cesarskiego i za­
jął miejsce w loży. Przed cesarzem 
zaczęły przesuwać się pierwsze grupy 
pochodu historycznego; zakończenie 
pochodu tworzyła alegoryczna grupa.
Cesarz w odwiedzinach w Bawa- 
ryi, Wirtembergii,Badenie i Szwaj- 

caryi.
Dnia 1. b. m. o godzinie 8. rano 

udał się cesarz do przystani i wśród 
owacyi zebranej nad brzegiem pu­
bliczności wsiadł do przystrojonego 
odświętnie parowca salonowego kolei 
państwowej „Cesarzowa Elżbieta“, 
celem odbycia przejażdżki po jezio­
rze bodeńskiem.

Parowiec, wiozący cesarza, stanął 
o 8*/2 rano w porcie miasta bawar­
skiego Lindau. Tu powitał książę 
Ludwik cesarza imieniem księcia 
regenta bawarskiego. W ratuszu 
powitał monarchę burmistrz, dzię­
kując za cześć zgotowaną miastu, 
poczem monarcha znowu powrócił 
dó portu.

Z Lindau udał się cesarz paro­
wcem po jeziorze bodeńskiem do portu 
szwajcarskiego miasta Rorschach. 
Imieniem władz szwajcarskich pre­
zydent nazwiskiem Comtesse powitał 
monarchę w języku francuskim. 
Wskazał on, że podczas 60-letnich 

rządów monarchy stosunki Austro- 
Węgier do Szwajcaryi nigdy nie do­
znały najmniejszego zamącenia. Mów­
ca zakończył życzeniem, by schyłek 
życia monarchy pozostał niezamąco- 
ny wśród miłości jego ludów. Cesarz 
Franciszek odpowiadając w języku 
francuskim, dał wyraz życzeniu, by 
dobre stosunki ze Szwajcaryą nadal 
były utrzymane i rozwijały się. Wy­
raził ubolewanie, że krótki czas nie 
pozwala mu zjawić się na terrytoryum 
Bzwajcarskiem. Następnie 6 biało 
ubranych dziewcząt z przepaskami 
o barwach austryackich i szwajcar­
skich wręczyły monarsze bukiet 
z róż białych i szarotek. Monarcha 
dziękując, wręczył każdej z dziewcząt 
złotą branzoletę z koroną cesarską 
i broszkę.

Z Rorschach pojechał cesarz na 
parowcu na wysepkę badeńską Mai­
nau. Cesarz przybył tu o godzinie 
12. minut 5, witany na placu lądo­
wania przez parę wielkoksiążęcą. Po 
powitaniu udał się cesarz do zamku, 
gdzie przyjęła go w. księżna Lu­
dwika.

Po jednogodzinnym pobycie na­
stąpił odjazd cesarza na pokładzie 
„Kaiserin Elisabeth“ do Friedrichs­
hafen.

O godzinie 2*/4 po południu przy­
był cesarz do miasta wirtemberskie- 
go Friedrichshafen, gdzie hrabia 
Zeppelin buduje swe balony. Król 
wirteraberski Wilhelm przywitał ce­
sarza. Cesarz długo rozmawiał z hr. 
Zeppelinem, który wyraził ubolewa­
nie, że nie może przedstawić mo­
narsze swego balonu. Cesarz go­
dzinę pozostał w kole wirtemberskiej 
rodziny królewskiej, poczem powró­
cił na okręt, aby odjechać z powro­
tem do Bregencyi, a tu stąd do 
Wiednia.

Uruchomienie Sejmu czeskiego.
Ze strony rządu i różnych polity­

ków czynią się teraz usiłowania, aby 
Sejm czeski przygotować do pozy­
tywnych obrad. Obradowanie par­
lamentarne czynią bowiem stron­
nictwa czeskie zawisłom od usku­
tecznienia obrad Sejmu czeskiego. 
Konferencye ugodowe rozpoczęły się 
dnia 6. b. m. Konferencye te różnią 
się od dotychczasowych konferencyi 
ugodowych w tym względzie, że pre­
zydent ministrów będzie konferował 
z każdym z zaproszonych polityków 
z osobna. Gazety piszą, że wedle 
dotychczasowych dyspozycyi rządu 
zostaną zwołane sejmy, pomiędzy 
nimi także Sejm czeski w dniu 22. 
lub 23. września b. r. Obrady ich 
trwałyby nieco dłużej niż tydzień, 
gdyż Rada państwa zbierze się już 
dnia 5. października.

Co sytuacyę utrudnia, jest ta 
okoliczność, iż do konfliktów dotych­
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czasowych między Czechami a Niem­
cami przyłączył się konflikt z po­
wodu zakładania i zamykania szkół 
czeskich w Dolnych Rakusach. 
Niemcy stanęli w opozycyi przeciw 
Czechom, pojedyncze szkoły czeskie 
w Dolnych Rakusach pozamykano, 
gdyż te szkoły nie miały żadnego 
pozwolenia rządowego. Niema tedy 
wielkich widoków, że sic akcya ugo­
dowa uda. Radykałowie czescy 
wogóle odmówili branie udziału 
w konferencyach.

Hrabia Zeppelin w Berlinie.
W niedzielę, dnia 29. z. m., 

zapanowała w Berlinie radość wiel­
ka. Cała ludność Berlina zapełniła 
pola Tempelhof, przedmieścia, place 
i ulice, wszystkie dachy były prze­
pełnione widzami. Oczekiwano przy' 
bycia balonu hrabiego Zeppelina. 
Około 10. godziny przed południem 
pojawił się balon. Z początku znaj­
dował się na wysokości około 250 
metrów, ale wnet obniżył się do 50 
metrów. Hr. Zeppelin, wedle pro­
gramu, ułożonego z komendą woj­
skową, wykonał nad Berlinem mane­
wry i ruszył na pole Tempclhof, 
gdzie znajdował się cesarz Wilhelm 
z rodziną i przedstawiciele władz. 
Trzykrotne pochyleniegdzióba balonu 
było hołdem dla cesarza. Następnie 
balon wzuiósł się na wysokość 300 
metrów i wykonał znowu szereg 
manewrów nad miastem, które się 
ukończyły o godz. 12. minut 20.

Po wylądowaniu został hr. Zep­
pelin powitany przez cesarza i człon­
ków rodziny cesarskiej, przez bur­
mistrza m. Berlina, dra Reickega, 
tudzież przez cały szereg dygnitarzy.

Balon wykonał potem jeszcze 
manewry nad miastem i o godz. 1. 
minut 50 wylądował na strzelnicy 
w Tegel, gdzie zjawił się cesarz. 
Tutaj nastąpiło znowu powitanie 
przez cesarza i dygnitarzy. O godz. 2. 
minut 15 cesarz odjechał automobilem 
do zamku z hr. Zeppelinem, który 
siedział po prawej stronie cesarza.

Kulminacyjnym punktem przy­
jęcia w Berlinie byłu oczywiście po­
witanie hr. Zeppelina przez cesarza, 
który w dłuższej przemowie w bardzo 
serdecznych słowach podniósł wielkie 
zasługi sędziwego acronauty.

Na drugi dzień hrabia Zeppelin 
opuścił Berlin i istniał zamiar, aby 
balon i jego wzloty przedstawić 
w Friedrichshafen cesarzowi austry- 
ackiemu. Ale do tego jednakowoż 
nie przyszło, bo balon doznał w dro­
dze powrotnej uszkodzenia, śruba 
pękła i hrabia Zeppelin obiecał cesa­
rzowi austryackiemu w późniejszym 
terminie pokazać swój balon.

Strategiczne znaczenie 
Zeppelinów.

Co do budowy balonów, to Niem­
cy wyprzedziły inne mocarstwa. Hra­

bia Zeppelin wybudował już 3 ba­
lony i buduje nowe w dalszym ciągu. 
Coś podobnego nic ma Francya, ani 
Anglia ani żadne państwo.

„Zeppelin I“ długi na 44G, sze­
roki na 38 stóp, może wziąć 9 ludzi 
i odbyć z nimi podróż na przestrzeni 
900 kim., w wysokości półtora kilo­
metra nad ziemią, a niesie z sobą 
dwie armaty z zapasem nabojów, 
wystarczającym na kanonadę przez 
3 kwadranse. Żaden korpus arty- 
leryi nie zdoła wytrzymać takiego 
ognia dłużej, jak 15 minut.

„Zeppelin II“, długi również na 
44G stóp, szeroki na 44, może udźwi­
gnąć 4 razy więcej ciężaru niż „Zep­
pelin I“, a więc 4 armaty i zapas 
nabojów na strzelaninę półtorago­
dzinną. A wystarczy mu tylko jlot 
zniżyć, a uniesie jeszcze raz tyle 
ciężaru.

„Zeppelin III“ nie odbiega bar­
dzo od tej wielkości, zresztą jest 
jeszcze nieuzbrojony. Ale hr. Zep­
pelin przygotowuje w dokach jeszcze 
większe balony. Następny n. p. ma 
mieć 510 stóp długości, 51 szero­
kości, brać 12 ludzi, jeździć 750 kim. 
tam i z powrotem, to znaczy, że 
może „nawiedzić“ każdą stolicę Eu­
ropy i wrócić do Niemiec. Przytein 
uniesie 5 ton ciężaru, mianowicie 
10 armat z nabojami na 1 godzinę, 
oraz dwa działa na granaty, które 
można zastąpić dynainitowemi tor­
pedami w razie ataku na miasto lub 
twierdzę. Jednak nie koniec na tern. 
Teoretycznie możliwemi są balony 
sztywne, długie na blizko 400 metrów. 
Za kilka lat w miarę postępu do­
świadczeń technicznych można będzie 
zrobić balon długi na 790 stóp, 
który będzie mógł latać do najskraj­
niejszych punktów Europy i wrócić 
do Niemiec z szybkością 50 kim. na 
godzinę. Postępując oszczędnie z pa­
liwem będzie mógł unosić się w po­
wietrzu nawet dwa tygodnie, a cię­
żaru może udźwignąć 120 ton, w tern 
20 ton materyału bojowego. Armaty 
będą mogły strzelać we wszystkich 
kierunkach, umieszczone zaś będą 
w wieżyczkach na przodzie i z tyłu 
balonu, tam gdzie schodzą się naj­
sztywniejsze części jego żeber i spięte 
są klamrą, oraz na wierzchu balonu.

Te balony, budowane wedle sy­
stemu komórek balonowych, tak że 
jeden wielki balon składa się z setek 
małych balonów, mają ogromną prze­
wagę nad artyleryą lądową.

W dzień mogą się bronić mane­
wrowaniem : częstemi zmianami chy- 
żości, kierunku i wysokości lotu, 
w nocy zaś mają wprost zabójczą 
przewagę. Wobec napadów nocnych 
artylerya lądowa jest bezbronną. — 
Nadto w dzień mogą balony kryć 
się poza chmurami i stamtąd prażyć 
ogniem. Ukryty poza chmurą balon 

spuszcza na długiej na sto stóp linie 
w koszu sternika, który, będąc sam 
niemal niewidzialnym punkcikiem 
w powietrzu, może obserwować 
wszystko, co się w dole dzieje, po­
rozumiewać się z załogą, za pomocą 
elektrycznego przewodu nadawać 
balonowi kierunek. Nadto pociski, 
rzucane z balonu, mogą posiadać o 
wiele większą siłę, aniżeli pociski 
artyleryi lądowej lub morskiej.

Przesilenie w Grecyi.
Król grecki Jerzy I. zamianował 

prezesem gabinetu Mauromichalisa, 
który dotąd był przewodniczącym 
jednego stronnictwa w greckiej Izbie 
deputowanych. Mauromichalis stoi 
po stronie oficerów, żądających re­
form, wyrobił też zaraz amnestyę dla 
oficerów spiskowców i tym sposobem 
można wyrozumieć, że oficerowie i 
żołnierze, którzy dotąd obozowali 
poza miastem, teraz powrócili do 
swoich koszar.

Jak donoszą z Aten, następca 
tronu, przeciwko któremu głównie 
zwraca się niezadowolenie w kołach 
oficerskich, postanowił już „dobro­
wolnie“ zrezygnować ze stanowiska 
naczelnego wodza armii, a nawet na 
cały rok opuścić „niewdzięczną“ 
ojczyznę i zamieszkać za granicą. 
Po jego ustąpieniu, stanowisko „na­
czelnej komendy“ ma być zupełnie 
zniesione, a przyznane jej kompe- 
teneye przywrócone być mają na 
nowo ministerstwu wojny. Kom- 
peteneye te dotyczą głównie awan­
sów oficerskich, w których pod rzą­
dami księcia Konstantego panowała 
zupełna samowola w postaci jaskra­
wego systemu protekcyjnego.

Uczyniono zadosyć żądaniu spi­
skowców i zamianowano ministrem 
wojny podpułkownika Lapathiotis, 
który się cieszy wielkiem zaufaniem 
w kołach oficerów. Książę Andrzej, 
czwarty syn króla Jerzego, podał 
się do dymisyi. Był dotąd rotmi­
strzem w armii greckiej.

Król grecki Jerzy I., pochodzący 
z Danii, jest ożeniony z wielką 
księżną rosyjską Olgą. Z tego mał­
żeństwa pochodzi 5 synów, a miano­
wicie: 1. następca tronu Konstanty 
(ur. w r. 1868, ożeniony z siostrą 
cesarza Wilhelma II.); 2. książę 
Jerzy (ur. 1869), były naczelny ko­
misarz Krety; 3. ks. Mikołaj (ur. 
w roku 1872); 4. ks. Andrzej (ur. 
w r. 1886) i 5. ks. Krzysztof (ur. 
w r. 1888). Prezydent ministrów 
Mavromichalis dał ateńskiemu ko­
respondentowi „Matina“ następujące 
wyjaśnienia: Program mój jest pro­
gramem oszczędnościowym. Mam 
nadzieję, że wspólnie z ministrem 
finansów zaoszczędzę 10 milionów, 
które przeznaczam na reorganizacyę 
armii i marynarki. Oficerowie przy-
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lir* m<^ Program do wiadomości. 
" J®“ sposób skłoniłem ich, by po­
wrócili do koszar. Izba zbierze sie 
w połowie września.

Co się tyczy Krety, to gazety 
donoszą: Krążowniki mocarstw wy­
jechały do zatoki Suda, zabrawszy 
przewiezioną załogę. Rząd Krety 
jest z tego bardzo zadowolony.

Twierdza Kanei bezpośrednio po 
usunięciu się międzynarodowej straży, 
została obsadzona przez żandarmerye 
turecką. J

Odkrycie bieguna północnego.
Obeszła świat naukowy nowina 

senzacyjna. Duński inspektor rzą­
dowy dla Grenlandyi, podróżujący 
parowcem administracyi Grenlandyi 
„Hans Egede“, wysłał z Lerwick do I 
administracyi kolonii grenlandzkiej 
w Kopenhadze depeszę, donoszącą, 
ze dnia 21. kwietnia roku 1908'pó- 
dróżnik amerykański dr. Cook do­
tarł do bieguna północnego. Z po- I 
czątku skeptycznie przyjmowano te I 
nowinę, atoli powątpiewanie mijało’ | 
gdy z ust samego odkrywcy bieguna 
dra Cooka dowiedziano się o pra- I 
wdzie, odebrano potwierdzenie. Po- I 
niewaź dr Cook jest Amerykaninem, I 
dlatego też na biegunie własnoręcznie I 
wywiesił flagę Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki. Wskutek tego I 
odkrywa dowiedziono, że na biegu- ’ 
me północnym niema lądu, lub gór 
ale jest woda względnie’ lody grube 
i wysokie Aby odkryć ten biegun, 
podejmowali liczni podróżnicy wy­
prawy w minionem stuleciu. Nau­
kowe badania podbiegunowych krain 
rozpoczęto w roku 1882 przez utwo­
rzenie stacyi polarnych. Piotr Nan­
sen w latach od 1893 do 1896 na 
statku „Frani“ dotarł prądami morza 
Syberyjskiego do 86° 4’ północnej 
szerokości Tylko 421 kilometrów 
drogi miał naówczas Nansen do bie- 

í?r»dn,a 7. kwietnia 
1895 roku. — Włoski oficer Cagni 
kierownik wyprawy księcia Abruz- 
zow, dostał się na odległość 383 ki- 

°>d biee"na- PearJ w r.
J «,í°£rí ^wybrzeża Grenlandyi 
do 87 6. Wreszcie Amundsen z 
Norwegu w latach 1903 do 1906 
stwierdził zachodnie przejście ku bie­
gunowi.

Za pomocą balonu pierwszy An­
drée chrna[się dostać do bieguna 
W -i18-9?’ •aIe Zgln -ł' Wellman, I
podróżnik i dziennikarz amerykański I 
‘>,.7 r,‘iy u®jłował podjąć taką po- 

róź, ale utknął obydwa razy na I 
miejscu. J I

Dopiero drowi Cook udało się, 
dotrzeć aż do 90°, t. j. do bieguna^ 

Doniesienia dra. Cooka o podróży 
. do bieguna. I

W sierpniu 1907 r. przybył Cook 
na jachcie „Bradley“ na punkt gra- | 

I ™rCiZay. Przy Grenlandyi.
Właściciel jachtu, John Bradley, za- 

I opatrzył wyprawę w rozmaite zapasy 
I i Cook zaczął się przygotowywać do 
I wyprawy. Poczyniono wielkie za- 
I Pa®y mięsa i zaopatrzono się w psy 
I a Eskimosi byli Cookowi we wszyst- 
I kiera pomocni.
I Dnia 19. stycznia 1908 r. wyru- 
! szyła główna wyprawa, składajaca 
I się z 13 osób i posiadajaca 103 psów, 

ciągnących 11 sanek. 'W towarzy-
I dra Cooka aż pod biegun znaj­

dowali się dwaj Eskimosi, Itukizut I
I i Awila. Opuściwszy brzeg Grer.- 

landyi wyprawa dążyła ku zacho-
! dowi lodami. Na wysokości Elles- | 

mere zimno doszło do 83° Fahren- I 
heita. W trzy dni po wyruszeniu | 
dostaliśmy się — opowiada Cook — |

I D\ loty Podbiegunowe. Stąd po­
wrócili ostatni dwaj Eskimosi, a przed I 
nami rozciągała się nieznana prze­
strzeń, dzieląca nas od bieguna od- | 
daleniem 460 angielskich mil. I

Mrozy i wiatry dawały się nam I 
we znaki. Budowaliśmy domki ze I 
śniegu i tam jedliśmy suszone mięso I 
z łojem, pijąc gorąca herbatę. Mie- I 
liśmy pewien komfort. Kiedy znaj- I 
dowaliśmy się na punkcie pod [84° I 
47 minut północnej szerokości i 86° I 

. minut zachodniej długości, zerwał I 
się znowu silny wiatr. Musieliśmy 
pospieszać,'gdyż mieliśmy coraz mniej 
żywności. Tu widzieliśmy po raz 
ostatni ziemię, dalej nie było jej ani

Monotonność niezmierzonych prze- 
I strženi ludowych była straszna. Wiatr 

siekł nas ostremi igiełkami lodu, do-
I prowadzając do rozpaczy.

Dnia 7. kwietnia ponad horyzon­
tem północnym pojawiło się słońce.

I W tym samym dniu parzyły nas do 
I ostateczności promienie słońca, a ró- 
I wnocześnie przenikał mróz. Ale jasny 
I dzień dawał nam po nocach siłę do 

pochodu. Dnia 8. kwietnia wyka­
zały pomiary 86° 36’ półn. szero-

I Ví?801-’ a 94° 2’ zachodniej długości. 
W ciągu 9 dni zrobiliśmy niewiele i

I ponad 100 mil angielskich. Dzieliło 
nas od bieguna 200 mil angielskich 
Jeden pies po drugim był zabijany 
i znikał w żołądkach żyjącyeh je- I 
szcze psów. J J I

Trudności podróży nie ustawały, 
im bardziej się dr. Cook zbliżał ku 

' Na biegUnie Północnym
było 37° zimna. Tam w mosiężnej 
rurze umieścił pod chorągwią za­
tkniętą dr. Cook opis swego odkry- I 
cia. Pobyt na biegunie poczynił na I 
drze Cook bardzo przygnębiające I 
wrażenie, bo nigdzie nie było żywej I 
duszy, nigdzie wegetacyi. Wokoło | 
leżał tylko śnieg czerwony od ła­
miącego się słońca.
, Dr\ C?ok opisuje następnie w te- I 
legramie do „New York Heralda“ I

swój powrót, pełen niewymownych 
trudów. Wyprawa podczas podróży 
powrotnej cierpiała bardzo skutkiem 
braku żywności, wielkich mrozów i 
zmiennej pogody. Śnieżyce i grad 
szczególniej dały się jej we znaki. 
We wrześniu ubiegłego roku dotarła 
wyprawa do zatoki Baffina i stamtąd

I dążyła w kierunku przylądka Spar- 
bo, który najlepiej nadawał się do

I przezimowania. Członkowie wypra­
wy wygrzebali w ziemi głęboka ja­
skinię i przebyli w niej czas aż'do

I . iołogo b. r. Piżmowce, niedź­
wiedzie, wilki upolowane służyły 
jako żywność. Skóra tych zwierząt 
szła na odzież.

Dnia 8. lutego b. r. wyruszyła 
wyprawa Cooka w kierunku do An- 
notok i dotarła 15. kwietnia b. r 
do wybrzeży Grenlandyi. Tam po­
witał ją Amerykanin Withency i 
znajomi Eskimosi.

O drze Cook.
Dr. Cook jest jako podróżnik 

znaną osobistością. Urodzony w r 
1865 w małej mieścinie Callicoon w 
stanie Nowojorskim, jako syn leka­
rza, studyował również medycynę, 
otrzymał stopień doktora w r. 1890 
a w dwa lata później ożenił się. Już 
we wczesnej młodości zajmował sic 
odkryciami geograficznemi, a w la­
tiích 1891 i 1892 był towarzyszem 
■learyego podczas jego podróży na 
północ. W pięć lat później brał 
udział w belgijskiej wyprawie do 

i biePJ“a Południowego. Podczas tych 
I podróży złożył dowody nieustraszo- 
! nego męstwa i zimnej krwi, a zara- 
I zem zebrał bogaty zapas doświad- 
I czen. W latach 1904 do 1906 po­

dróżował wiele po północnych kre­
sach Ameryki i był kierownikiem

I wyprawy da zbadania góry Mac 
I Kinley w Alaszce.
I W Jecie 1906 r. urządził dr. Cook 

wyprawę, myśliwską na północ w
I . Zl’ .ma.lace.j 10 ton pojemności. W 

sierpniu 1907 r. miał powrócić do 
Nowego Jorku, gdzie go oczekiwano,

I a Jj™czasem nadeszła wiadomość, 
że Cook sam jeden zamierza puścić 
się do bieguna północnego. Jednak­
że jeden człowiek z załogi, nazwi­
skiem Rudolf Francké, oświadczył, 
że będz.e towarzyszył Cookowi, że 

! mianowicie obejmie straż nad zapa­
sami żywności, które w Annorthak 
w odległości 20 mil na północ od 
Etha, zostały złożone. Cook i 
fi rancke zbudowali przy pomocy Es­
kimosów blokhauz. Zimno było stra­
szliwe Pewnego dnia o mało nic 
padh obaj ofiarą niedźwiedzi, które 
dopraro po długiej walce zdołali od­
pędzić. Bronili się nożami, zatknię­
tymi na długich kijach.

Cook podczas swej wyprawy miał 
tylko dwoje sanek, okrytych dachem,
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tak, iż w czasie pochodu można było 
w nich jako tako spać i wypoczywać. 
Sanki posiadały piecyki, ogrzewane 
oliwą, tudzież inne konieczne przy­
rządy. Dalej miał dwie łodzie płó­
cienne, które miały służyć do prze­
prawy wodą przez szczeliny lodów. 
Cook sądził, że owe łodzie oddadzą 
mu wielką przysługę. Wszak Pcary, 
który ich nie miał, musiał często 
jechać długo wzdłuż szczelin lodo­
wych, ażeby wreszcie znaleźć miejsce 
do przeprawy sankami, przez co 
tracił dużo czasu i narażał się na 
niebezpieczeństwa.

Przyjęcie dra Cook w Kopen­
hadze.

Dnia 4. b. m. ogromny tłum 
ludzi w Kopenhadze podążył do 
portu, aby powitać dra Cooka, któ­
rego przyjazd zapowiedziano na go­
dzinę 9. Miejsce wylądowania prze­
pełnione było ludźmi. Na moście do 
wylądowania znajdowali się: następca 
tronu, prezydent Towarzystwa geo­
graficznego, prezydyum tegoż Towa­
rzystwa, minister handlu, amery­
kański poseł i wielu duńskich i za­
granicznych dziennikarzy.

Z powodu silnego prądu „Hans 
Egede“ spóźnił się i przybył dopiero 
około godziny 10. Okręt przystro­
jony był flagami i chorągwią gwia­
ździstą. Następca tronu i prezydent 
Tow. geograficznego udali się na­
tychmiast na pokład, gdzie ich przy­
jął dr. Cook. Następca tronu po­
witał Cooka przemową, na ; którą 
Cook odpowiedział. Barka parowa 
przewiozła Cooka i następcę tronu 
na lad wśród owacyjnych okrzyków 
„Hurra!“.

Gdy Cook zjawił się na lądzie 
u boku następcy tronu, przyjęto go 
powiewaniem chustek, a panie obsy­
pały go kwiatami. Cook dziękował 
wzniesioną w górę czapką. Tłum 
eisnął się ze wszystkich stron, wo­
łano : „wznieść go na ręce, cheemy 
go ujrzeć“. Powstał taki natłok, że 
Cook nie mógł sobie utorować drogi 
wśród tłumu. Wtedy polieya dobyła 
go i odprowadziła do instytutu mete­
orologicznego, skąd automobilem 
Cook odjcehał do hotelu, wszędzie 
po drodze owacyjnie witany.

I król duński Fryderyk zaprosił 
dra Cooka do siebie na obiad i od­
dał mu honory nadzwyczajne. Dnia 
5. b. m. odbył się na cześć dra 
Cooka w ratuszu wspaniały bankiet, 
w którym wzięli udział minister 
handlu i naczelnicy władz, konsul 
amerykański, członkowie Towarzy­
stwa geograficznego i badacze bie­
guna północnego. Minister Hansen 
wygłosił powitanie, poczem mówił 
Cook, podnosząc, że do dokonania 
dzieła pomogły mu głównie trzy 
rzeczy : dobrzy Eskimosi, dobre psy 

i dobre zapasy żywności. Bez tego 
nie byłby dokonał swego dzieła. 
Dania troszczyła się o Eskimosów, 
zakładając dla nich stacye misyjne, 
za co podróżnik dziękuje Danii.' 
Bankiet zakończył się hołdem duń­
skich studentów.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Taft wystosował do dra Cooka, który 
mu telegraficznie doniósł o odkryciu 
przez siebie bieguna północnego, na­
stępujący telegram: „Doniesienie, iż 
odkryłeś pan biegun północny po­
woduje mnie do wyrażenia panu 
moich najserdeczniejszych życzeń. 
Podnosi to dumę wszystkich Amery­
kanów, że dzieło to, o które się cały 
świat tak długo nadaremnie ubiegał, 
dokonane zostało dzięki inteligentnej 
energii i podziw godnej wytrwałości 
jednego z naszych kochanych ziom­
ków."

Dział kościelny.
Installacya ks. superintendenta.

Stodwadzicścia i pięć lat temu, 
jak dekretem ces. z dnia 2G. lutego 
1784 r. został pierwszy pastor przy 
kościele Jezusowym i radca konsy- 
storza cieszyńskiego ks. Traugott 
Bartelmus mianowany superintenden­
tem dla zborów ewang. a. w. na 
Morawach, na Szląsku i w Galieyi. 
Wskutek patentu tolerancyjnego 
powstało kilka nowych zborów ewang.
1 kościołów, tak zwanych domów 
modlitwy. Liczono ich w roku 
wspomnianym na Morawach 15, na 
Szląsku 10, w Galieyi 12 — razem 
wiec 37. Była to ogromna praca 
dla superintendenta i było jemu nie- 
podobnem tak rozległej pracy podo­
łać. Dlatego już r. 1788 uwolniono 
go od obowiązku do wizytacyi zbo­
rów galicyjskich, utworzono w r. 1789
2 galicyjskie senioraty, wschodni i 
zachodni, a dekretem cesarskim z 
dnia 11. sierpnia 1803 osobną ga­
licyjską superintendenture. Z<>ory 
szlaskie i morawskie zostały nadal 
połączone i stanowią do dnia dzisiej­
szego osobną mor.-szląską dyecezyę. 
W r. 1785 w miesiącach lipcu i sier­
pniu odbył ks. superintendent Bar­
telmus pierwszą wizytacyę kościelną 
w zborach morawskich, otrzymawszy 
od gubernium berneńskiego dokładny 
spis gmin przez ewangelików za­
mieszkałych, istniejących domów 
modlitwy i pastorów przez władzę 
zatwierdzonych na Morawie i na 
Szląsku. Owocem wizytacyi było 
między innemi sprawami urządzenie 
2 senioratów na Morawie, berneń­
skiego i Suchodolskiego. Skoro się 
liczba zborów na Szląsku pomno­
żyła, utworzono dekretem cesarskim 
z dnia 14. grudnia 1807 osobny 
szląski seniorat. Powierzono pierw­
szemu seniorowi Janowi Jerzemu 

Schmitz z Bielska zbory w Bielsku, 
Jaworzn, Drogomyślu, Ustroniu, Go­
leszowie i Wiśle, a superintenden- 
towi bezpośredni dozór nad zborami 
w Cieszynie, Nawsiu, Bystrzycy, Li- 
gotce, Błędowicach i Hillersdorfie. 
Pierwszy ks. superintendent pełnił 
obowiązki przez 25 lat, aż w roku 
jubileuszowym kościoła cieszyńskiego 
17. września 1809 r. zmarł. W na­
stępnych stu lataeh od r. 1809 aż do 
1909 urzędowało z rzędu 5 super- 
intendentów Jan Jerzy Schmitz w 
Bielsku, Andrzej Paulini w Bystrzy­
cy, Jan Jerzy Lumnitzer w Bernie, 
Karol Samuel Schneider w Bielsku 
i dr. Karol Teodor Haase w Cie­
szynie, mężowie, których imiona, oso­
bliwie dwóch ostatnich, chlubnie w 
dziejach koseioła ewang. zapisane 
są. Z 25 zborów wzrosła mor.-szlą- 
ska superintendentura w ciągu 125 lat 
na 44 zborów macierzyńskich i 
G filialnych, ma co do szkół zakład 
nauczycielski w Bielsku, 8-klasową 
szkołę ludową i wydziałową w Ber­
nie, 2-klasową w Górnych Duben- 
kaeh, jedno-klasówki w Wielkich 
Wrbkach, w Murk na Morawach, 
w Komorowicach, Brennej, Karls- 
thalu i Wrocławku na Szląsku i li­
czy przeszło 125.000 dusz.

Installacya siódmego mor.-szlą- 
skiego superintendenta przewiel. ks. 
Andrzeja Krzywonia w Skoczowie 
odbyła się tamże uroczystym sposo­
bem w niedzielę, 5. września, wśród 
licznego udziału zborowników sko­
czowskich i z okolicy, zacnych gości 
z blizka i z dala, reprezentantów 
władz kościelnych, państwowych, 
krajowych, miejskich i szkolnych. 
Sam prezydent krajowy hrabia Cou- 
denhove zjechał do Skoczowa i brał 
udział w uroczystości kościelnej. 
Wydział krajowy wydelegował dra. 
Bukowskiego z Cieszyna. C. k. na­
czelna Rada kościelna wydała swego 
radcę dra. Wolfganga Haase, naj­
wyższa autonomiczna władza ko­
ścielna, wydział synodalny, swego 
przewodniczącego ks. superinten­
denta Hermanna Fritsche. Obe­
cnymi byli seniorowie berneński ks. 
dr. Scheuner i Suchodolski ks. Win­
kler i konsenior Gląjcar. Aktu in- 
stallacyi dokonał radca nadzwyczaj­
ny c. k. naczelnej Rady kościelnej 
ks. senior Marolly z Wiednia. Du­
chownych było razem 22 zebranych. 
Liczne prezbyterstwa wysłały dele­
gatów na uroczystość. Kościół sko­
czowski był gustownie w kwiaty i 
zieleń ubrany. W drodze od dworca 
przez miasto aż ku kościołowi było 
widać 1'czne chorągwie. Uroczy­
stość rozpoczęła się o godzinie */4 12. 
i trwała aż do godziny 1. po połu­
dniu. Po wyśpiewaniu pieśni : Pa­
sterzu niebieski przez zborowników 
i odprawieniu liturgii przez ks. kon- 
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seniora Glajcara wygłosił radca c. k. 
naczelnej Rady kościelnej ks. senior 
Marolly piękną i jędrną mowę in- 
stallacyjną na słowa 1. Kor. 12 w. 5: 
„Różne są posługi, ale tenże Pan“, 
podnosząc niepospolite zasługi po­
przednika w urzędzie ś. p. nieod­
żałowanego i niezapomnianego ks. 
superintendenta dra Haasego i wska- 
zuiąc na wielkie obowiązki, jakie 
nowy superintendent w dyecezyi roz­
ległej mającej stosunki i sprawy 
szczególne i pod niejednym' wzglę­
dem przykre do załatwienia, na się 
przyjmuje, poczem przyjął jego ślu­
bowanie i udzielił mu błogosławień­
stwa włożeniem ręki na głowę. Asy­
stenci ks. superintendent Fritsche, 
senior dr. Scheuner, sćnior Winkler 
i konsenior Glajcar przemówili z 
rzędu do instalowanego, pierwszy 
zachęcając go, aby zajechał na głę­
bią (Łuk. 5 w 4), drugi wołając: 
stój w wierze, mężnie sobie poczynaj, 
zmacniaj się (1. Kor. 16 w. 13), trzeci 
życząc, aby superintendent był mor.- 
czeskim zborom owym Andrzejem, 
który znalazł Mesyasza (Jan. 1 w. 
40, 41), poczcm ks. konsenior Glajcar 
odczytał przysięgę po polsku i w 
imieniu szląskicgo senioratu prze­
mówił.

Po dokonanym akcie instal- 
laeyi zaśpiewano pieśń : „Daj, Boże, 
twym służebnikom, a ks. superinten­
dent wstąpił na ambonę i przemówił 
po niemiecku i po polsku. Prze­
mówienia jego były jędrne i powa­
żne. Programem jego urzędowania 
jest oddać Bogu, co jest Boskiego, 
a cesarzowi, co jest cesarskiego, więc 
pielęgnowanie religijności i patryo- 
tyzmu. Urząd swój uważa jako urząd 
pokojowy, aby pokój był w zborach 
i między wyznaniami, pokój między 
narodowościami. Duchowni mają być 
tym duchem przejęci i starać się o to, 
aby pokój się mnożył, wstrzymując 
się przedewszystkiem od wszelkiej 
agitacyi nie zgadzającej się z ich 
urzędem, mającym na celu pośredni­
czenie, pojednanie i ugodzenie. Chór 
zaśpiewał na 4 głosy piękną pieśń 
modlitwy: Włóż Twoje ręce, Panie, 
a zbór pieśń : Z tobą idę do dzieła 
mego. Po kollekcie i błogosławień­
stwie odśpiewano stojąco pierwszą 
zwrotkę hymnu cesarskiego, na czem 
się uroczystość kościelna zaKuńczyła. 
Po uroczystości był wspólny obiad 
w hotelu pod białym koniem, gdzie 
przez ks. supei intendenta zaproszeni 
goście się zebrali i przy którym nie 
«chodziło na licznych toastach wnie­
sionych na Najjaśniejszego Tana, 
nowego superintendenta, c. k. na­
czelną Radę kościelną, wydział syno­
dalny, wydział krajowy i t. d. 
Cała uroczystość się pięknie udała 
i pozostaje uczestnikom w radej pa­
mięci.

Pan Kościoła niech słudze swemu 
w winnicy jego pracnjąeemu udzieli 
swej łaski i swego błogosławieństwa !

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. („Przyj, ludu“ w od­

powiedzi.) Wydawca i redaktor 
„Przyj, ludu“ złości się z powodu arty­
kułu w „Nowym Czasie“ pod nagłów­
kiem : Inwazyagalicyjska, napisanego, 
i w ostatnim numerze „Przyj, ludu“ 
z dnia 5. września najohydniejszymi 
wyrazami godnymi ulicznika miota, 
jak n. p. łajdactwo, i t. d. Cóźże 
go tak z równowagi wykoleiło, że 
utracił wszelką przyzwoitość ? Gorzka 
prawda, fakt, którego prawdziwość 
jasna i którą sam przyznaje, choćby 
sposobem Jezuity nakręcając słowa. 
Rozchodzi się o to, że według po­
dania „Słowa Polskiego“ z dnia 
8. lipca, które aż do 15. sierpnia, 
na którym dniu pojawił się artykuł 
w „Nowym ( Izasie“, ani później spro­
stowane nie zostało, dr. Władysław 
Michejda, syn pastora Franciszka, 
w Kołomj i polecił Galicyanora w re­
feracie tam zdawanym wykupowa- 
nie i parcelacyę ziemi na Szląsku, 
wice radził, aby galicyjskich kato­
lików na Szląsk sprowadzono, aby 
tu od ewangelików grunta kupowali. 
Redaktor oburza się nad tem skon­
statowaniem faktu i zowie to nic- 
sumiennem postępowaniem, że to, 
co było publicznie powiedziane i pu­
blicznie w gazetach napLane a czemu 
nikt z powołanych nie przeczył, na­
szym ludziom do wiadomości podano. 
Winę zwala na referentkę „Słowa 
Pol.“, że ona pisała o parcelacyi 
i wogóle zakupywaniu chłopskiej 
ziemi na Szląsku przez Polaków 
z Galicyi a dr. Władek mówi łtylko 
„o wymianie ludzi, tak, żeby polscy 
urzędnicy publiczni i prywatni, kupcy 
lub przemysłowcy i t. d. osiedlali 
się na Szląsku“. Do śmiechu! Chce 
przeczyć, sprostować a stwierdza 
swojemi własnemi słowami, że tak 
temu jest. Cóż innego znaczy „wy­
miana ludzi“, jak aby się u nas 
Galicyanie osiedlili, aby miasto na­
szych ludzi oni tu zamieszkali? A 
ten dodatek i t. d. czyż nie obejmuje 
też i rolników? Czy innym sposobem 
mogą się rolnicy wymienić, jak 
w drodze sprzedaży względnie za- 
kupna roli? Więc Przyjacielu, nie 
możesz się usprawiedliwić od zarzutu 
ci na podstawie faktów uczynionego. 
Nieuczciwym sposobem dziennikar­
stwa to jest, że „Przyj, ludu“ rzeczy 
nam podsuwa, o którycheśmy nie 
pisali ani słówka, „Nowy Czas“ i „Ślą­
zaka“ do tego samego garnka rzucając. 
Co napisał „Ślązak“ w tej sprawie, za 
to on odpowiada i za to nas do odpo­
wiedzialności pociągać, jest, aby użyć 

wyrażenia się „Przyj, ludu“, łajda­
ctwem. Co tam w końcu artykułu 
bredzi redaktor, że pewien ksiądz 
ewang., p. Brodzie bardzo blizki, swoje 
grunta bez wszelkiej biedy i bez 
wszelkiej przyczyny sprzedał inno­
wiercom, to na ten zarzut odpowia­
damy redaktorowi jego własnymi 
słowami: „gdyby p. Michejda trochę 
miał sumienia, toby tak potwornych 
zarzutów nie czynił publicznie, nie 
przekonawszy ”ę wprzód o rzeczy 
dokładnie“, przyczem ostatnie słowa 
podkreślamy. Dałoby się dużo pisać 
o podobnych sprawach z rodziny 
Michejdów, ale jest nam to wstrę- 
tnem, takim podłym sposobem pole­
mizować. W zaślepieniu narodowem 
nie tylko łączą się z klerykałami, 
ich popierają, im do władzy dopo­
magają, ale też wprost ewang. ko­
ściołowi szkodę wyrządzają. I wy­
bory kościelne są u nich, jak się 
jeden z nich wyraził, sprawą poli­
tyczną !

Bielsko. (Z g o n.) Wśród liczne­
go udziału został dr. A Icxander Tisch­
ler, c. k. radca sanitarny, fizyk miej­
ski, posiadacz orderu Franciszka Jó­
zefa, dnia 28. sierpnia pochowany. 
Zgasły należał do znakomitych i po­
wszechnie poważanych mężów, byl 
zięciem á. p. ks. superintendenta ga- 
licyjsko-bukowińskicgo w Białej 
Hölmla i poświi cił swoje zdolności 
i wiedzę zborowi i kościołowi, będąc 
przy zakładzie nauczycielskim pro­
fesorem hygieny i nauki o człowieku. 
Funkcyi pogrzebowych dokonali ks. 
proboszcz Módl i katecheta Ducom- 
mun. W imieniu lekarzy przemówił 
u grobu zmarłego dyrektor szpitala 
bielskiego dr. Reinprecht.

Drogomyśl. (P o gr z e b.) W 
75. roku życia swego błogosławio­
nego zmarł tutaj po długiem i cię- 
źkiem cierpieniu dnia 20. sierpnia 
Jan Pustówka, ojciec ks. proboszcza 
międzyrzecki« go. Nieboszczyk uro­
dził się w Zamarsku i przeniósł się 
przed 40 laty do Drogomyśla. Był 
to wierny syn kościoła swego, od­
znaczający się pracowitością i pobo­
żnością, pozyskał zaufanie swych 
współobywateli, tak że go do wy­
działu gminnego, prezbyterstwai miej­
scowej Rady szkolnej wybrano. Jako 
ojciec miał staranie o rodzinę swoją 
i jak najlepiej dzieci swe wychował, 
wysławszy je do szkół miejskich. 
Jeden z nich piastuje urząd ewang. 
duchownego w Międzyrzeczu, 2 urząd 
nauczyciela w Międzyrzeczu, wzglę­
dnie Drogomyślu a jeden jest ogro­
dnikiem w Niemczech. Oprócz wspo­
mnianych 4 synów pozostawił nie­
boszczyk po sobie wdowę, 3 córki i 
wnuczęta. Pan poświęcił drogę jego 
i okazał mu wiele łaski za życia. 
Były też dla nieboszczyka w życiu 
ciężkie chwile, w których spoglądał 
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ufliwie ku Panu swemu. Pogrzeb 
zmarłego odBył się w niedzielę, 22. 
sierpnia. Liczny orszak pogrzebowy 
prowadził ks. konsenior Glajcar i 
poświęcił czułe słowa pamięci zmar­
łego przed domem, w kościele i u 
grobu. Błogosławiona pamiątka spra- 
wiedliwęgo.

Karniów. (W y b <5 r.) Pod kie­
rownictwem ołomunieckiego ks. pro­
boszcza Hermanna Schmidta odbyi 
się wybór pierwszego proboszcza tu­
tejszego. Jak wiadomo, uzyskał zbór 
tutejszy niedawno swą samoistność. 
Wybrano wszystkimi głosami do­
tychczasowego wikaryusza ks. Jana 
Stubera, który przedtem był pro­
boszczem w Stadle i w Ugartsthalu 
w Galieyi. Niech Bóg poszczęści 
jego pracy w tem niegdyś na wskróś 
ewang. mieście, które w czasach re- 
formacyi należało Jerzemu, onemu 
księciu brandenburskiemu, który był 
podpisał konfesyę augsburgską.

Lipnik. (F u n d a c y a.) ‘ Nowa 
ewang. dwuklasowa szkoła na uczcze­
nie pamiątki 60-letnich błogosławio­
nych rządów Najjaśniejszego Pana 
zbudowana otrzymała na mocy po­
stanowienia cesarskiego pozwolenie 
do nazwy ewang. szkoły jubileuszo­
wej imienia cesarza Franciszka Jó­
zefa I.

Wiedeń. (Odznaczenie.) Z 
okazyi jubileuszu Kalwina i akademii 
genewskiej otrzymał słynny profesor 
historyi kościelnej przy fakultecie 
teol. w Wiedniu, dr. fil. i teol. Jerzy 
Loesche, honorowy doktorat teologi­
czny od akademii genewskiej. Pro 
fesor Loesche, wydawca rocznika 
stowarzyszenia dla historyi protestan­
tyzmu w Austryi, napisał znakomite 
dzieło na jubileusz Kalwina pod ty­
tułem Luter, Melanchton i Kalwin w 
Austryi, opracowawszy materyał do­
tąd niewiele, albo wcale nieznany 
i niepublikowany i podawszy szcze­
gólnie obszerną korespondencyę 
owych reformatorów z mężami wpły­
wowymi w czasie reformacyi w Au­
stryi.

Kronika.
Kandydatury do Sejmu szlą- 

skiego. Wybory walmanów już 
przeprowadzono. Walmani stana 
dnia 20. b. m. do wyboru posłów 
sejmowych. Z wyjątkiem powiatu 
bielskiego, gdzie postępowa partya 
szląska nie mianowała swego kan­
dydata, w innych okręgach już pó- 
stawiono kandydatury. A tak szlą- 
skie stronnictwo postępowe stawia 
za kandydatów 1. dla okręgu Cie­
szyn, Frysztat, Jabłonków: Józefa 
Cichy, właściciela pieców wapien­
nych, zamieszkałego w Cieszynie, i 
Franciszka Halfara z Poręby, 2. dla 
okręgu Bogumin, Polska Ostrawa i

Frýdek : Edward Quasnica, właści­
ciel gruntu we Wierzbicach.

Kandydatami stronnictwa polsko- 
klerykalno-czeskiego są 1. dla po­
wiatu Cieszyn, Jabłonków, Frysztat: 
Dr. Jan Michejda z Cieszyna i 
Fr. Halfar z Poręby. 2. Na powiat 
Bielsko, Skoczów, Frysztat : ks. Józef 
Londzin. 3. Na powiat Frýdek, 
Polska Ostrawa i Bogumin Jan Poppe 
z Polskiej Ostrawy.

W miastach kandydują dawniejsi 
kandydaci, a zwłaszcza dr. Bukow­
ski w Cieszynie, Gustaw Josephy w 
Bielsku, Jan Zwilling w Skoczowie, 
Jabłonkowie i Strumieniu, dr. Ott 
z Bogumina w Frysztacie, Bogumi- 
nie i Frýdku.

Zwolennicy naszego pisma mają 
dawać głosy na kandydatów szlą- 
skiego stronnictwa postępowego.

Cieszyn. (Szkoły polskie na 
Szlq.sku.) Szląska Rada szkolna 
krajowa odrzuciła podanie Macierzy 
i T. S. L. o otwarcie gimnazyum 
realnego w Orłowej, a to skutkiem 
braku dostatecznej gwarancyi na 
utrzymanie.

Wiedeń. (B 1 ć r i o t w W i e- 
d n i u.) Awiatyk Blćiiot przybędzie 
24. października do Wiednia, gdzie 
wygłosi wykład i urządzi wzlot.

Przygotowania do podatku od 
zapałek. Ministerstwo skarbu zaj­
muje się obecnie gorliwie przygoto­
waniami do wypracowania projektu 
podatku od zapałek. Jak słychać, 
powzięto już zamiar nadać mu tę 
samą formę, jaką zaprowadzono w 

. Niemczech, to jest podatku, opła­
canego przez fabryki od każdego 
pudełka z tą tylko różnicą, że pod­
czas gdy w Niemczech wynosi ten 
podatek półtora feniga od pudełka, 
w Austryi wynosić ma dwa halerze, 
czyli że pudełko zapałek kosztować 
będzie w przyszłości conajmniej 
3 halerze, a prawdopodobnie dwa 
centy. Równocześnie ma być za­
prowadzone skontyngentowanie pro- 
dukcyi w ten sposób, że wszystkie 
nowo powstałe fabryki, oraz te ze 
starszych, któreby wyznaczony im 
kontyngent przekroczyły, od produk- 
cyi ponadkontygentowej opłacałyby 
podatek o 20 procent wyższy. Repre­
zentanci austryackich fabryk zapałek 
zwrócili rządowi uwagę, że w razie 
zaprowadzenia podatku od zapałek 
tylko w Austryi, groziłaby fabrykom 
tutejszym niebezpieczna konkureneya 
ze strony fabryk węgierskich, któ­
reby masami wówczas przemycały 
swoje nieopodatkowane, a więc tańsze 
wyroby do Austryi. Wobec tego 
okazała się potrzeba zorganizowania 
wmtroli podatkowej nad dowozem 

z Węgier, kontroli, któraby dużo 
kosztowała, a wobec nieistnienia unii 
cłowoj między Węgrami a Austryą, 

nie dawałaby należytej gwarancyi 
uniemożliwienia importu.

Międzynarodowy kongres le­
karski. W zeszłą niedzielę został 
w Budapeszcie otwarty XVI. mię­
dzynarodowy kongres lekarski. 
Uczestników kongresu powitał imie­
niem cesarza arcyks. Józef, poczem 
uczynił to samo imieniem rządu wę­
gierskiego minister oświaty hr. Ap- 
ponyi. Profesor Koloman Müller 
odczytał spis honorowych prezyden­
tów kongresu, zaś generalny sekre­
tarz kongresu profesor Emil Gross, 
wygłosił sprawozdanie, z którego 
okazuje się, że na kongres przybyło 
z Austryi 275 uczestników na ogól­
ną liczbę 3432. Przemawiali przed­
stawiciele obcych krajów i na tem 
zakończyło się zagajenie kongresu.

Sztokholm. (Uch wała komi­
tetu strejkowego.) Dzięki 
interwencyi mężów zaufania ze 
strony rządu, komitet strejkowy za­
rządził podjęcie pracy we wszystkich 
gałęziach zajęć w poniedziałek 6 b. m. 
W ten sposób strejk został zakoń­
czony.

Balonika. (Zdenerwowanie 
Abdul Hamida.) Były sultan 
Abdul Hamid ma być w ostatnich 
czasach bardzo osłabiony ; po nocach 
nie może sypiać. Chodzi ubrany po 
pokojach; widocznie ma on jakieś 
duchowe udręczenie; rozmawia sam 
zc sobą. Ku wieczorowi niepokój 
wzrasta.

Bæipf
dla wieśniaka

Ceny targowe w Cieszynie.
od do

K h K _h

Pszenica 1 lii , . 19 20 18 80
Zyto 1 .................. 14 40 13 _
Jęczmień 1 „ . 11 — 10 _
Owies 1 „ . c o o 8 40 7 80
Wyka 1 „ . . . . — — _
Grocli 100 kg . . . . _ _— — _
Ziemniaki 100 „ . . . . _ —_ _ _
Siano 100 „ . . . 11 -— _
Słoma 100 „ . . . . 9 _ _
Drzewo twarde Im... 8 50 _ __ .
Drzewo miękkie 1 „ . . 8 50 — —

Ser IZ .......................... _ _ _
Mleko 1 „ . . . . » . . _ _
Jajka, 1 sztuka ..... — — —

pięknie wydrukowanych, zupeł­
nie za darmo i ofrankowane do­
stanie pocztą każdy, który o nie 

pisać będzie do (15)
aptekarza Trnkoczy

w Lublanic, Kraina, w Austryi.
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I ózef Wybraniec, mZ^owy f 
= w CIESZYNIE = b

ulica Maryańska 1. 14.
Główny skład 

wszelkich maszyn rolniczych |r
Za dobre i rzetelne wykonanie prze- 

zemnie sprzedanych wszelkich maszyn roi- zjZ 
niczych zaręczam najpewniej i najdłużej. 
Stare maszyny można zamienić na no- 
we za umiarkowaną dopłatą, równocześnie 
uskuteczniam naprawy jak najrychlej, obli- 
czając takowe po cenie najtańszej i proszę <&- 
szan. Publiczność o zaufanie.

Równocześnie donoszę szan. Publiczności
z Cieszyna i okolicy, iż mój warsztat znaj- 2 
duje się obok nowego domu sądowego 
w ulicy Maryańskiej. wy­

strzeżcie się nieproszonych i nierzetelnych
agentów. w-

Chłopca 
do nauki szewskiej przyjmie zaraz 
Andrzej Matuszek, szewc 

w Bobrku 1. 180.

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26) 
^)o®(^)<9®^)oo^)oo^)oo^)oo^)oo^)oo^)

albo na raty, bardzo tamo, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Knhlera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32) 
„ALLIANZ“

Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę ,M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).

Podziękowanie. (i58)

Z powodu niepowetowanej straty, jaką ponieśliśmy przez 
śmierć naszej ukochanej matki, babki i teściowej, ś. p. 

liai PnkDn 
właścicielki realności w Cieszynie 

otrzymaliśmy liczne wyrazy głębokiego współczucia, za które 
na tern miejscu składamy naszą serdeczną podziękę. .

Dziękujemy również wszystkim, którzy przez współudział 
w obrzędzie pogrzebowym ś. p. zmarłej ostatnią oddali przysługę, 
jako też za piękne wieńce, złożone na jej trumnie i za budujące 
słowa pociechy, wygłoszone przez Wielebn. ks. dra Jana Pindora.

W głębokim smutku pogrążona rodzina.

Najtańsze źródło zakupna

suk:ía
Franciszek Lysek, 

Cieszyn, Stary Targ 1. 9 
znajduje się od 1. sierpnia 
przy ulicy Stefanii 1. 5 
(naprzeciw handlu żelaza 
: : : p. Gorgoscha) : : : 
Nadzwyczajna okazya do 
: : : : : zakupna : : : : :

29 morgów dobrej roli, w niej 6 
morgów stawów, budynki muro­
wane, w dobrym stanie utrzymane, 
jest z wolnej ręki z inwentarzem 
lub bez takowego w Małych Ocha­
bach I. 31 do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli właściciel sam 
lub też Czytelnia ewangelicka w Cie­
szynie. (155)

Hńie głogu Bzyku.
Kupuję w każdej ilości nasienie 
głogu, szybu i ziarna śliwek, płacę 
za 100 kg 14 K; jest to gałęź rol­
nictwa i ogrodnictwa, zarobek dla 
uboższych ludzi od 2 do 3 K 
dziennie. Jerzy Brudny w Sko­
czowie. (157)

Źródłem zdrowia 
są bezalkoholiczne napoje, które za pomocą 

Maršnera 
musujących limonado- 

wych cukierków 
(malinowych, cytrynowych, poziomko­
wych, czereśniowych i miodownikowych) 
- jako musujące limonády - 

wyrabiane bywają.
Jedynie prawdziwe, jeżeli są pod tą 
marką ochronną. — Roczny rozchód wię­

cej jak 40 milionów,sztuk.
Jedyny producent : Czeskie pierwsze 
Towarzystwo akcyjne wschodnich 
cukierków i fabryk czekoladowych 
w Królew. Winnicy, przedtem u A. 

Marš i era.

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skalka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.
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„Nowy Czas“ wychodzi nnprzemian z 
„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas“ 

drugą niedzielę „Przegląd“.
Korespondencye 1 artykuły nadsyłać ná­

lety wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu" 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy MrowieczWisty

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. - Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać možná u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Wybór 
szląskiego seniora.

W ubiegły wtorek zgromadzili 
się w sali budynku parafialnego w 
Mor. Ostrawie zastępcy niżej mia­
nowanych zborów szląskich, by o 
wyborze nowego seniora, ma­
jącego się odbyć w niedzielę, obra­
dować. Zastępcy zborów St. B i e 1- 
s ko, Bielska, Bruntálu, 
Drogomyśla, Frywałdu, 
Ligotki K a m., Ostrawy, 
Opawy, Skoczowa i Wro­
cław k a postanowili jednomyślnie 
do wyboru przewielebnego 
ks. konseniora Andrzeja Glajcara, 

proboszcza w Drogomyślu, 
jako najzdatniejszego na s z 1 ą s k i c- 
go seniora wszystkim zborom w 
następującej odezwie polecić.

Skutkiem wyboru dotychczaso­
wego szląskiego seniora, przewiele­
bnego ks. proboszcza Andrzeja 
Krzywonia w Skoczowie, moraw- 
sko-szląskim superintendentem, sta­
nęły ewangelickie zbory Szląska 
przed koniecznością wyboru naszego 
seniora. Według reskryptu prze­
wielebnej morawsko-szląskiej super- 
intendentury ma wybór seniora na­
stąpić w niedzielę 26. września 
b. r.

Podpisane prezbyterstwa pozwa­
lają sobie niniejszem, przewielebnego 
ks. konseniora Andrzeja Glajcara, 

proboszcza w Drogomyślu, 
oznaczyć jako tego męża, który im 
na urząd szląskiego seniora wydaje 
się być najzdatniejszym. Ks. kon- 
senior Glajcar stoi od 17. sty­
cznia 1865 r. w służbie ewangeli­
ckiego kościoła Austryi i sprawował 
urząd parafialny w Reichsheim- 
Hohenbach, w Krakowie i w Dro- 
Íomyslu zawsze wiernie i sumiennie ! 

ego oględnej i starannej czynności 

zawdzięcza zbór ewangelicki w Dro­
gomyślu, że jego kościół, zniszczony 
pożarem w roku 1888, powstał na 
nowo w piękniejszym stroju, że wy­
budowano odpowiadający celowi bu­
dynek szkolny i przestronną farę.

Od 26 lat piastuje ks. proboszcz 
Glajcar urząd honorowy konse­
niora i już kilkakrotnie prowadził 
sprawy senioratu. Jako członek w 
dziewięciu radach szkolnych miej­
scowych wspierał zawsze w postępo­
wym duchu rozwój naszego szkol­
nictwa.

Ks. proboszcz Glajcar tedy, 
poważany jako wymowny kazno­
dzieja, zaskarbił sobie liczne zasługi 
około naszego ewangelickiego ko­
ścioła w Austryi, które też na Naj- 
wyźszem miejscu znalazły zasłużone 
uznanie, tak że odznaczony został 
złotym krzyżem zasługi z koroną i 
medalem za czterdziestoletnią wierną 
służbę.

Wobec tej wielostronnej i poży­
tecznej działalności jogo czują się 
podpisane prezbyterstwa spowodowa- 
nemi, wszystkim ewangelic­
kim zboromszląskiego senio­
ratu polecić wybórks. kon­
seniora Glajcara seniorem. 
Świetne prezbyterstwa 
zechca w dzień wyboru 
swoje głosy jednomyślnie 
połączyć na poleconego 
przez nas męża, ku dobru 
naszemuszląskiemusenio- 
ratowi, naszemu ewangeli­
ckiemu kościołowi ku bło­
gosławieństwu!

Po wyborach.
Wybory skończone. Z tych wy­

borów może być partya szląsko-po- 
stępowa zadowolona. Jej kandydat 
w powiecie bielskim, Józef Kożdoń 

z Skoczowa, przeszedł. Również 
zwyciężył kandydat, postawiony przez 
to stronnictwo w powiecie cieszyń­
skim, Franciszek Halfar, a chociaż 
drugi kandydat do Sejmu, nomino­
wany przez to stronnictwo, Józef 
Cichy, nie zdobył większości, to 
jednakowoż tyle otrzymał głosów, 
iż na przyszłość są najlepsze widoki 
zwycięstwa. Wybory wykazały, jak 
potrzebną i skuteczną jest walka ze 
stronnictwem wszecnpólsko-klery- 
kalnem, które dotąd terroryzowało, 
podburzało spokojny, zgodę miłujący 
lud szląski, uważając Szląsk za are­
nę do szerzenia propagan dy idei 
wszechpolsko-katolickich. Chociaż 
większa część ludności nie zgadzała 
się na hasła klerykalno-wszechpolskie, 
jednakowoż milczała i poddawała się 
wskutek przymusu i gwałtu,1 wy­
wieranego przez to stronnictwo. Dla­
tego gdy się utworzyło stronnictwo 
nowe, szląsko-postępowe, protestu­
jące przeciw zlaniu Szląska z kato­
licką Wszechpolską, nawołujące do 
zachowania odrębności szląskiej, do 
pielęgnowania samorodnego ducha 
szląskiego, rozbudzające poczucie 
własnej godności, która nie dozwala 
rzucać się pod jarzmo obce, wtedy 
odetchnęła wielka część ludu szlą- 
skiego, zażądała dla siebie swobody 
i wolności, koło nowego stronnictwa 
w radości się skupiła. Po co się 
rzucać w ramiona zacofanej, ducho­
wo i materyalnie zubożałej Galicyi, 
kiedy u siebie mamy podstawy roz­
woju, oświaty, postępu! Po co się 
rzucać w objęcia klerykalizmu, kie­
dy prawie wierność przodków na­
szych dla ewangelii nas na wyżynie 
postawiła! Kto chce zdrajcą być Ko­
ścioła i kraju swego, kto lud swój 
chce prowadzić i zaprzedać do nie­
woli, Kto mu chce odjąć swobodę, 
kulturę, niechaj tylko broi złe rze­
czy, ale niech się nie odzywa w imię- 
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niu ‘'całego ludu szląsko-poLkiego, 
niech się mu nie narzuca za wodza ! 
Lud szląski zachował poczucie wier­
ności ; umie szanować 4. przykazanie, 
które nakazuje czcić ojca, matkę, 
przodków, którzy bojowali za świa­
tłem i ewangelia; lud szląski do 
zdrajców i renegatów należeć nie 
chce, ale chce się trzymać ducha 
staroszląskiego. Niech się usiłują 
agitatorowie narodowo-polscy, wy­
rugować całkowicie ze szkół naukę 
języka niemieckiego; ten podstęp się 
nie uda, bo lud widzi, jako ci sami 
agitatorowie dzieci swe do szkół i 
miast niemieckich posyłają, aby im 
dać wyższe, gruntowne wykształce­
nie, a ludowi odmawiają nauczania 
języka niemieckiego, aby ich poni­
żyć do helotów a potem po galicyj­
ska nad nimi panować. Zwycięstwo 
odnosi prawda, szczerość, wierność, 
a nie obłuda, renegactwo i zdrada.

Nejwiększą przysługę w tym 
względzie wyświadczył ludowi szlą- 
skiemu nowo wybrany poseł do Sej­
mu szląskiego, Józef Kożdoń, redak­
tor „Ślązaka“, wyśw’’ itlając w swem 
piśmie robotę zgubną agitatorów 
szląskich, skupiając Szlązaków w 
nowj partyę postepowo-ludową, bro­
niąc ludu wobec prądów wstecznictwa 
i nienawiści na polu narodowem i 
wyznaniowem. W krótkim czasie 
wydawnictwa „Śzlązak“ wielkiego 
dzieła dokonał, przywrócenia stosun­
ków na cześć i wyswobodzenie ludu 
szląskiego. Nowo wybranemu po­
słowi do Sejmu z powiatu bielskiego 
życzymy dalszego powodzenia w 
pracy celem zjednoczenia Szlązaków 
koło sztandaru zgodliwości, postępu, 
szlaskiej pracowitości, uprzejmości i 
godnego postępowania.

swem postępowaniem na nowo swą 
zarozumiałość, iż myślą, że oni agi­
tować, nawet zmuszać i teroryzować 
mogą, a przeciwna strona się ani 
ruszyć nie śmie; iż onym wszystko 
wolno a drugiemu nic. Gdyby par- 
tya postępowa posługiwała się sztucz­
kami wyborczemi, jakicmi oddawna 
manipulowała partya klerykalno- 
wszechpolska, toby już dawno była 
zwyciężyła, ale tego czynić nie 
chciała. Wobec denuncyacyi nad­
leśniczego w Ustroniu przypomina 
się nam wyrok: A czemuż widzisz 
źdźbło w oku brata twego a belki, 
która jest w oku twojem, nie ba­
czysz? Obłudniku! wyjmij pierwej 
belkę z oka twego! Wiadomą jest 
rzeczą, z jaką zawziętością ustrońscy 
ewangeliccy nauczyciele agitowali 
za kandydaturą katolickiego księdza 
Józefa Londzina, jak chodzili po do­
mach i wsiach i namawiali prawy- 
borców do głosowania na korzyść 
stronnictwa wszechpolsko-klerykal- 
nego. Smutna to rzecz! My odda- 
wamy dzieci, te skarby nasze, nau­
czycielom, aby je wychowywali w 
duchu ewangelickim, w duchu po­
stępu, zgody, miłości, a oto widać, 
jak oni się zaprzedawają Rzymowi, 
jak nienawiść rozniecają, jak między 
ludem szerzą rozerwanie ! Bolesna to 
rzecz, że ewangeliccy nauczyciele z 
obozu londzinowsko-michejdowskiego 
uprawiają politykę wrogą, przeciwną 
swemu kościołowi, jak w imię ma­
rzeń wszechpolskich zapierają się 
świętych zasad i przekonań przod­
ków swoich. Ci naucz} ciele odbie­
rali w dzieciństwie od rodziców wy­
chowanie w kierunku przywiązania 
i wierności dla wiary i koś< ioła, sami 
zaś w sercach dzieci potomków wy­
wołują oziębienie, postępowaniem 
swojem naprowadzają na myśl, ja­
koby na kościele, wierze niewiele 
zależało. Na szczęście, większość 
ludu nie dała się uwieść hasłom re- 
akcyi a szła drogą prawego rozumo­
wania.

Agitacya w Ustroniu.
„Silesia“ w numerze z dnia 19. 

b. m. pisze w korcspondcncyi, na­
desłanej z Ustronia, co następuje: 
Wybory walmanów, które się tu w 
Ustroniu odbyły w piątek, dnia 
10. b. m., i w środę, dnia 15. b. m., 
zakończyły jię całkowitem zwycię­
stwem partyi szlaskiej. Z liczby 
326 prawyborców, wybierających 
10 walmanów, stawiło się dwieście 
i kilkudziesięciu do wyboru a ruch 
wyborczy przybrał formy niesłycha­
nego rozognienia. Na jednej stronie 
3tały gromady, prowadzone przez 
duchownych obu wyznan, którzy 
zwyczajnie się zwalczają, z drugiej 
zaś strony zwolennicy szlaskiej par­
tyi ludowej, podpieranej przez ro- 

Józef Cichy, przyjął kandydaturę z 
powodu braku innego kandydata, z 
poświęcenia się dla sprawy dobrej. 
Mimo to wszystko udało się kandy­
datowi Józefowi Cichemu pozyskać 
pokaźną sumę głosów. Głosujących 
bowiem było wedle dotychczasowych 
doniesień w powiecie cieszyńskim 
304; z tych oddało 264 głosów na 
Franciszka Halfara, postawionego na 
kandydata od wszystkich stronnictw ; 
na dra Jana Michejdę padło 184 gło­
sów i można powiedzieć, że zwy­
ciężył tylko głosami, które od Cze­
chów otrzymał. Kandydat zaś 
Józef Cichy otrzymał głosów 115. 
Kandydat dr. Jan Michejda był pe­
wny swego zwycięstwa w Cieszynie, 
bo zamiast na miejscu w Cieszynie 
być obecnym przy swoich wyborach, 
pojechał do Bielska, aby tu jeszcze 
w ostatniej chwili dla sprzymierzeńca 
swego ks. Józefa Londzina agitować. 
Atoli wysiłki wszelkie były daremne. 
Lud postępowy nie chciał sobie dać 
narzucić kandydaturę klerykalną, 
kandydaturę tego posła, który w 
Radzie państwa umie tylko wyga­
dywać na wszystko, co się niemie- 
ckiem nazywa. Większością 17 gło­
sów został wybrany kandydat szla­
skiej partyi ludowej, Józef Kożdoń, 
na którego padło 92 głosów, pod­
czas gdy na ks. Józefa Londzina od­
dano tylko głosów 75. Już przy 
wyborze do komisyi było widać, że 
partya postępowa ma większość, bo 
większością głosów zostali do komi­
syi wyborczej jej kandydaci wybrani, 
u mianowicie: Robert Rösche, Jan 
Krucina, Fryderyk Grumich. C. k. 
komisarz wyborczy zamianował da­
lej w skład komisyi wyborczej bur­
mistrzów Raszkę z Wisły, Lipow- 
czana z Ustronia i starszego Pelara 
z Drogomyśla. Ci powołali jeszcze 
do komisyi walmana Schniira a 
przewodniczącym wybrali Pelara. 
Przystąpiono zaraz do wyboru posła 
do S^jmu, o 1/411. ukończono od­
dawanie kartek a zaraz po x/all. ogło­
szono rezultat wyboru, oznajmujący 
zwycięstwo partyi postępowej. O 
wiele później nadszedł z Cieszyna 
telegram z uwiadomieniem o wyniku 
tamtejszych wyborów.
Agitacya narodowców polskich.

Będzie interesowało szanownych 
czytelników, że w dzień przed wy­
borami wysłali narodowcy polscy 
do arcyksięcia Fryderyka telegram 
z prośbą, aby zakazał nadleśniczemu 
ustrońskiemu agitacyę za Kożdomem. 
Jeśli nadleśniczy Schöttner w Ustro­
niu za kandydaturą partyi postępo­
wej się wstawiał, czynił to w grani 
cach przyzwoitości, warując swobodę 
osobistą walmanów, dlatego też cała 
denuncyacya na nic się nie przy­
dała. Narodowcy polscy dowiedli 

Przegląd polityczny.
Wybory do Sejmu.

Dnia 20. b. m. odstawili się wal- 
tnani wszystkich powiatów szląskich 
w miejscach siedziby starostw celom 
dokonania wyboru posłów do Sejmu 
szląskiego z kuryi włościańskiej na 
nową sesyę sejmową. Miasta doko­
nywały wybory o 2 dni później a 
jeszcze o dwa dni później członko­
wie, należący do' większej posiadłości 
i komory" handlowej. Walmani w 
powiecie cieszyńskim i bielskim byli 
podzieleni na dwie grupy, na grupę 
tak zwanych Szlązaków czyli postę­
powców i na grupę wszcchpolsko- 
katolicką czyli michejdowsko-londzi- 
nowską. W Cieszynie nie liczyła 
z góry partya postępowa na zwy­
cięstwo, już i z tego względu, po­
nieważ się jej nie udało postawić za 
kandydata rolnika, mającego sty­
czność ścisłą z ludem. Właściciel 
pieców wapiennych w Goleszowie 
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Lotników i niemieckich ^mieszkańców 
gminy. Ze się katolickie ducho­
wieństwo z cala silą ujmowało za 
kandydaturą katolickiego ks. Lon- 
dzina i wszystkie wpływy wytężyło 
w tym kierunku, nie można się dzi­
wować. Zadziwia tylko agitatorskie 
Występowanie księdza ewangelickiego 
Nikodema za ks. Londzinem. Ten 
duchowny ewangelicki dał się tak 
dalece porwać w swej gorliwości, że 
zwołał zgromadzenie do jednej go­
spody, położonej w górze gminy i 
tam ku największemu zgorszeniu 
swoich zborowników na sposób krzy­
kacza ulicznego ze stołków i stołu 
jedynie zbawiającą ewangelię księ­
dza Londzina opowiadał. O prze­
biegu tego zgromadzenia, które .dla 
ks. Nikodema będzie miało różne 
następstwa, jeszcze pomówimy innym 
razem. Teraz tylko podnosimy ten 
interesujący szczegół, że z liczby 10 
wybranych walmanów ustrońskich 
tylko jeden się znajduje, który zo­
stał postawiony od polsko-klerykal- 
nego stronnictwa, a ten jeden to 
ksiądz ewangelicki Nikodem. Dwóch 
innych wyborców postawiły obie 
grupy.

Do tego artykułu „Silesii“ chcemy 
tyle dodać ze strony redakcyi, że ks. 
pastor nawiejski może być dumnym 
z swojego wychowanka, księdza 
Nikodema, pochodzącego z zboru na- 
wiejskiego. Ks. pastor ustroński to 
agitator, jakich mało. Jest najmłod­
szym w urzędowaniu między pasto­
rami a już przy wyborze mor.-szląsk. 
superintendenta pozwolił sobie prze­
śladować doświadczonych, poważa­
nych prezbyterów z innych zborów 
i namawiać ich, żeby dali głos na 
kandydata, postawionego od stron­
nictwa narodowo-polskicgo. Takie 
wciskanie się do innych zborów, to 
ze strony ks. pastora zarozumiałość, 
to lekceważenie dla kolegi tego in­
nego zboru. Ksiądz nawiejski po­
zwala sobie w artykule, w którym 
pisze o installacyi nowowybranego 
ks. superintendenta, polecić temu 
dostojnikowi kościoła, żeby zniósł 
nasze pismo „Nowy Czas“, ale aby 
sam uprawiał w „Przyjacielu ludu“ 
i w innych pismach politykę i wy­
myślał i nadawał, to ma za bardzo 
chwalebną i niezbędną rzecz. Nie 
przyjdzie mu też na myśl, aby po­
wstrzymać swego wychowanka w 
niesławie agitatorstwa, rychlej go 
jeszcze pociśnie. Nie było i' nie 
będzie czasów, kiedyby tylko naro­
dowcom polskim było wolno, szerzyć 
mową, pismem, czynem hasła gor­
szące a drugiby nie śmiał pisknąć; 
na szczęście, jeszcze nie jesteśmy 
w Galicyi.

Wydatki wojskowe.
Dnia 14. b. m. przed południem 

pod przewodnictwem ministra spraw 
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zagranicznych hr. Aerenthala od­
była się wspólna Rada ministeryalna, 
w której wzięli udział: ze strony 
rządu austryackiego prezydent mi­
nistrów bar. Bienerth i minister 
skarbu dr. Biliński, ze strony Wę­
gier: prezydent ministrów dr. We- 
kerle, a dalej wspólny minister woj­
ny, wspólny minister skarbu i ko­
mendant marynarki hr. Montecuccoli. 
Protokół prowadził radca sekcyjny 
Günther.

Rada ministeryalna przystąpiła 
do obrad, celem ustalenia wspólnego 
budżetu na rok 1910.

Admiralicya przedłożyła Radzie 
ministrów następujące propozycye: 
Na budżet zwyczajny i dalsze raty 
100 mil. K; jako pierwszą ratę na 
pierwszy „Dreadnought“ 20 mil. K; 
jako pierwszą ratę na drugi taki statek 
15 mil. K ; jako pierwszą ratę na 
budowę jednego krążownika 2 mil. K ; 
jako pierwszą ratę na budowę 6 tor­
pedowców 1 mil. K; na koszta mo­
bilizacji floty 8 mil. K; ogółem 
146 mil. K. Ale ten projekt uzna­
ny został przez wspólną radę mini­
strów jako na razie niewykonalny. 
Zarząd marynarki obniżył wskutek 
tego swe wydatki na rok przyszły 
o 24 miliony K. Budżet marynarki 
na r. 1910 przedstawia się więc 
obecnie w następujący sposób : 
48 milionów koron, jako reszta na 
budowę dwóch okrętów wojennych 
typu „Radetzky“ ; 8 milionów koron, 
jako pierwsza rata na budowę jedne­
go Dreadnoughta i 6 mil. kor. jako 
pierwsza rata na budowę drugiego 
Dreadnoughta: zakupno od Francyi 
obrętu wojennego „Gea“ i od Rosyi 
„Nirvana“ trzy miliony kor. Nor­
malny budżet marynarki wynosi 
44 miliony kor. ; razem więc cały 
budżet marynarki na rok 1910 wy­
nosi 109 milionów kor. Na tej Ra­
dzie ministrów przyjęto też na wy­
datek 54 milionów kor., przezna­
czonych na odszkodowanie dla Turcyi 
i na 167 milionów kor., jako na 
koszta ancksyi Bośni i Hercegowiny.

Sanacya finansów krajowych.
Rząd wystosował do namiestni­

ków okólnik z poleceniem zawiado­
mienia krajów o zamiarach co do 
sanacyi finansów. Okólnik zawiera 
następujące najważniejsze szczegóły :

Przedłożenie o podwyższenie po­
datku od wódki o 50 hal. za hekto­
litr, będzie ponownie wniesione do 
Rady państwa. Dotychczasowo prze­
kazywany ryczałt 20 milionów kor. 
na rzecz krajów, będzie od 1. sty­
cznia 1910 r. przedłużony, ale pod 
warunkiem uchwalenia powyższej 
ustawy. — W razie jej uchwalenia 
nadto przekazane będą dalsze 20 
milionów kor. Na r. 1910 z tych 
drugich 20 milionów rząd wypłaci 
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krajom tylko 6, albowiem na kam­
panie roku przyszłego przypadnie 

• tylko cztery miesiące. Co do prze­
kazywania na rzecz krajów podatku 
osobisto-dochodowego i opustu w po­
datku realnym (Realsteuernachlass), 
to przekazywanie to tylko wtedy 
nadal będzie utrzymane, jeżeli Sejmy 
do dnia 31. grudnia 1909 uchwalą 
ustawę, zwalniającą podatek osobi- 
sto-dochodowy od wszystkich do­
datków krajowych. W razie uchwa­
lenia takiej ustawy rząd przeznacza 
dla krajów 20 milionów kor. z po­
datku osobisto-dochodowego. Opust 
w podatkach realnych na rok 1910 
zamierzony jest w dotychczasowej 
wysokości, a ustalenie nowych opu­
stów zamierzone jest dopiero od 
1. stycznia 1911, ale pod warunkiem 
uchwalenia wyżej wspomnianej usta­
wy, zwalniającej podatek osobisto- 
dochodowy od dodatków krajowych.

Rząd odstępuje od zamierzonego 
upaństwowienia podatku od piwa i 
pozostawia ten podatek krajom. 
Przedłużanie podatku krajowego od 
piwa jest dozwolone tylko do 31. gru­
dnia 1917. Kraje zatrzymać mogą 
dotychczasowy podatek od piwa 
w wysokości 1 kor. 70 hal. — 2 kor., 
a także mogą go podwyższyć, ale 
najwyżej do 4 kor.

Rząd proponuje dalej krajom po­
datek od przyrostu wartości i jest 
zdania, że tym podatkiem podzielić 
się mogą i kraj i gminy.

Jeżeli Sejmy po tych wszystkich 
zarządzeniach i przy najwyższej 
oszczędności w budżetach, nie zna­
lazłyby dla swych wydatków zupeł­
nego pokrycia na r. 1910, natenczas 
korzystać mogą z dotychczasowych 
źródeł dochodu, t. j. z dodatków do 
podatków bezpośrednich. Pokrywanie 
deficytu krajowego w drodze kre­
dytów powinno być zaniechane.

Ustawa Kolisko-Axmann.
Dnia 16. b. m. przy otwarciu 

Sejmu dolno austryackiego poseł dr. 
Lueger imieniem partyi chrześc.- 
socyalnej, bar. Freudenthal imieniem 
wielkiej własności, poseł Hofbauer 
imieniem niemiecko-narodowego 
związku, zgłosili wniosek nagły, wy­
rażający najgłębsze ubolewanie, że 
uchwalona w styczniu b. r. ustawa 
w sprawie języka wykładowego nie­
mieckiego w publicznych szkołach 
ludowych i wydziałowych w Dolnej 
Austryi tak zwana les Kolisko-Ax­
mann nie otrzymała sankcyi. Wnio­
sek wzywa prezydyum Sejmu, aby 
u członków rządu poczyniło kroki 
dla natychmiastowego przedłożenia 
tej ustawy do sankcyi, ewentualnie 
do domagania się od rządu wyjaśnie­
nia, z jakich przyczyn sankeya nie 
nastąpiła.
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Pos. dr. Lueger uzasadnił nagłość 
wniosku i wywodził, że jest niezro- 
zumiałem, dlaczego rząd nie powie, 
z jakich przyczyn ustawy nie przed­
stawia do sankcyi. Przez to przy­
chodzi tylko do demonstracyi uli­
cznych. My w Austryi — rzekł 
Lueger — chcemy zostać Niemcami, 
nie chcemy innych krzywdzić, ale 
nie chcemy też zrzec się naszych 
praw. Chcemy wszelkimi środkami 
dozwolnymi konstytucyą, utrzymać 
i bronić pod każdym warunkiem 
charakteru własnej ojczyzny i bę­
dziemy dosyć silni, aby wolę naszą 
przeprowadzić. Mówca zapytuje, czy 
ustawa będzie sankcyonowaną, czy 
nie. Chcemy wiedzieć prawdę, aby 
módz się do tego odpowiednio zasto­
sować. — (Oklaski.)

Nagłość wniosku przyjęto wszy­
stkimi głosami przeciwko 5 głosom 
socyalistów.

Na posiedzeniu w iedeńskiej Rady 
miejskiej poseł Silberer zgłosił wnio­
sek, domagający się, aby przyjęto 
do regulaminu Rady miasta posta­
nowienie, że jedynym językiem roz­
praw w Radzie miasta i językiem 
urzędowym magistratu wiedeńskiego 
jest język niemiecki. Burmistrz dr. 
Lueger oświadczył, że jak długo on 
jest burmistrzem, ani jedno słowo 
czeskie nie padnie w sali obrad i 
spodziewa się, że jego następcy prze­
strzegać będą niemieckiego charak­
teru miasta.

Również na posiedzeniu Sejmu 
salcburskiego wszystkimi głosami 
przeciwko głosom dwu posłów socya- 
listycznych przyjęto nagłość i meri­
tum wniosku posła Stölzla i tow., 
aby język niemiecki był ogłoszony 
za wyłącznie obowiązujący w szko­
łach i urzędach krajowych.

Z sytuacyi wewnętrznej.
Zwołane zostały Sejmy : górno- i 

dolno-rakuski, salcburski, istryjski, 
przedarulański, styryjski, kraiński, 
galicyjski i Jalmatyński.

Sejmowi czeskiemu, który się 
zebrał 21. b. m., przedłożył rząd 
projekt ustawy zwiększającej liczbę 
członków Wydziału krajowego z 8 
na 10. Po jej uchwaleniu nastąpi 
przerwa w obradach Sejmu aż do 
sankcyonowania ustawy. Po sankcyi, 
która nastąpi zapewne po kilku 
dniach, Sejm zbierze się ponownie, 
przeprowadzi wybór członków Wy­
działu krajowego i ukonstytuuje się. 
Następnie przedłoży rząd projekt 
ustawy językowej przy władzach 
autonomicznych (oparty na tych sa­
mych zasadach, co projekt Körbera 
z roku 1900), ustawę o utworzeniu 
Sejmów obwodowych, z zakresem 
działania nieco większym, niż Rady 
powiatowe, projekt sejmowej reformy 
wyborczej i projekt ustawy, doty­

czącej wyboru stałej sejmowej ko- 
misyi ugodowej.

Podczas rokowań bar. Bienertha 
z agraryuszami poruszono myśl stwo­
rzenia banku agrarnego. Ma on 
powstać ze środków prywatnych, ze 
znaczniejszą jednak subwencyą pań­
stwową. Jego zadaniem będzie po­
pieranie i ochrona rolnictwa, melio- 
racyi, handlu i eksportu bydła.

Kanclerz niemiecki Bethmann- 
Holweg przybył wieczorem w nie­
dzielę do Wiednia i był w ponie­
działek na audyencyi u cesarza, od­
dał też wizytę baronowi Aehrental, 
jako ministrowi spraw zewnętrznych, 
i innym ministrom.

Studenci włoscy wysłali ponowny 
memoryał do rządu z żądaniem, aby 
jeszcze tej jesieni otwarto w Tryeście 
włoski fakultet prawniczy, grożąc 
w przeciwnym razie demonstracyami 
studentów włoskich na wszystkich 
uniwersytetach, na których oni obe­
cnie studyują.

Kongres niemieckiej socyalnej 
demokracyi.

Od dnia 12. b. m. odbywał się 
w Lipsku kongres socyalnej demo­
kracyi z całej Rzeszy niemieckiej, 
na który jako goście przybyli socya- 
lisci z Austryi i innych krajów. 
W obradującym kongresie wzięło 
udział 340 delegatów ze wszystkich 
państw Rzeszy niemieckiej. Kon­
gres zagaił znany przywódca nie­
mieckiej socyalnej demokracyi, poseł 
Singer, jego też wybrano prezesem 
kongresu. Singer zaraz na wstępie 
dał wyraz ubolewaniu, że zjazdu nie 
mógł zagaić nestor i główny wódz 
partyi, poseł Bebel, ponieważ od 
dłuższego czasu trapi go choroba. 
Dnia 14. b. m. jednakże Bebel zjawił 
się na zjeździe, który powitał go 
owacyjnie; lecz widać było po nim, 
że jest bardzo cierpiącym i że starość 
coraz bardziej chwyta go w swoje 
szpony.

Ożywiona dyskusya wywiązała 
się nad sprawozdaniem o rozwoju i 
stanie partyi. W toku dyskusyi 
delegat Hörsing z Bytomia wygłosił 
mowę, skierowaną przeciw Polakom 
na Szląsku. Poseł Liebknecht, który 
niedawno dopiero opuścił więzienie 
pruskie, w którem pokutował za 
agitacyę antymilitarną, referował o 
agitacyi wśród młodzieży i zalecał 
gorliwą pracę celem pozyskania jej 
dla partyi. Dalej rozprawiano ob­
szernie o bojkotowaniu wódki. Boj­
kot taki uznano za potrzebny tak 
ze względu na ponowne podwyższe­
nie podatku od wódki, jakoteż 
wogóle ze względów społecznych, 
hygienicznych i etycznych i zalecano 
jak najenergiczniejszą propagandę 
ruchu antyalkoholicznego.

Obrady i uchwały kongresu 
socyalistycznego w Lipsku.
Na posiedzeniu zjazdu socyalno- 

demokratyeznego w Lipsku przyszło 
do bardzo ożywionej dyskusyi w spra­
wie obchodu święta pierwszego maja. 
Sekretarz partyjny, Muller, zgłosił 
wniosek, aby święto majowe obcho­
dzono nadal tylko w dniu pierwszego 
maja. Z kilku jednak innych stron 
pojawiły się wnioski co do przeło­
żenia tego święta albo na pierwszą 
niedzielę maja, albo na późniejsze 
godziny wieczorne w dniu pierwszego 
maja. Wielu mówców, szczególnie 
poseł Zubeil i Kautsky, oświadczyli 
się za utrzymaniem pierwszego maja, 
jako święta robotniczego, ponieważ 
wszelkie zmiany w tym kierunku 
i przekładanie wywołałoby przykre 
wrażenie. Inni mówcy oświadczyli 
się za przełożeniem święta robotni­
czego na niedzielę, ponieważ często 
obchód pierwszego maja połączony 
jest z wielkiemi stratami dla robo­
tników, wydalonych z tego powodu 
ze służby. Wreszcie uchwalono mimo 
to wniosek partyi, aby święto robo­
tnicze obchodzono tylko w dniu pierw­
szego maja.

Zjazd socyalno-demokratyczny 
obradował także nad wnioskiem, 
który ma wyrazić naganę siedmiu 
towarzyszom wirtemberskim za ich 
udział w hołdzie, złożonym we Frie­
drichshafen królowi wirtemberskie- 
mu. Wirtemberczycy oświadczyli, 
że nie byliby brali udziału, gdyby 
wiedzieli, że chodzi o demonstracyę 
monarchiczną. Jednomyślnie uchwa­
lono sprawę ogłosić za załatwioną. 
— Następnie na wniosek Liebknechta 
uchwalił zjazd rezolucyę przeciw 
stanowisku rządu carskiego wobec 
rewolucyonistów, oraz rezolucyę prze­
ciw rządowi niemieckiemu za po­
parcie szpiegostwa rosyjskiego.

Zjazd soc.-dem. odrzucił jedno­
głośnie wniosek o wystąpienie wszyst­
kich towarzyszy z kościoła państwo­
wego.

Serbski książę Jerzy.
W sprawie księcia Jerzego piszą 

gazety, co następuje:
Od chwili, gdy dynastya Kara- 

georgewiczów objęła napowrót tron 
serbski, ks. Jerzy zachowaniem się 
swojem nieustannie zajmuje opinię 
publiczną i to w sposób dla siebie 
wcale niepochlebny. Stanowisko jego 
w czasie przesilenia aneksyjnego, 
gdy stał na czele partyi, dążącej do 
wojny z Austro-Węgrami, przeciw 
którym agitował w sposób niezgodny 
bądź co bądź z jego obowiązkami 
jako następcy tronu, a przyszłego 
króla Serbii — stanowisko to zmu­
siło go do zrzeczenia się tronu na 
rzecz młodszego brata Aleksandra. 
Na to zrzeczenie się ks. Jerzy zgo­
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dził bardzo szybko z właściwa sobie 
nieopatrznością, ale równie szybko 
zaczął żałować swojego kroku i bar­
dzo agresywnie podjął starania, ce­
lem odzyskania praw swoich.

Ks. Jerzy oświadczył, że w ab- 
dykacyi został wprowadzony w błąd 
przez kilku polityków z obozu ra­
dykalnego i że zresztą akt abdykacyi 
równie przez króla, jak przez rząd 
i skupczynę został wbrew konsty- 
tucyi załatwiony. Ks. Jerzy znalazł 
poparcie pomiędzy wielu oficerami, 
którzy w nim widzieli silnego wroga 
spiskowców i grupy Pasicza. Po­
pierają go również przeciwnicy obe­
cnej dynastyi, sądzący, że zachowanie 
się jego przyspieszy jej upadek. 
Również część prasy oświadczyła się 
za księciem. Widząc, że sprawa 
jego nie jest beznadziejna, ks. Jerzy 
udał się przed kilku dniami do szefa 
sekcyi w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, Spalaj ko wieża, i oświadczył 
mu, że nie tylko nie opuści kraju, 
ale zażąda od skupczyny przywró­
cenia sobie praw do następstwa tronu. 
— Spalajkowicz zawiadomił o tem 
ministrów, którzy na ostatniej radzie 
gabinetowej omawiali tę sprawę, nie­
wiadomo jednakże z jakim skutkiem.
Zmiana na lepsze w Stanach Zje­

dnoczonych amerykańskich.
Piszą z Ameryki, że się tam za­

znacza nowy rozwój we wszystkich 
dziedzinach gospodarstwa krajowego, 
że Stany Zjednoczone pokonały gro­
źne przesilenie ekonomiczne, jakie 
je nawiedziło przed dwoma laty. 
O nowym rozwoju świadczą wymo­
wnie cyfry statystyczne, dotyczące 
rozmaitych gałęzi produkcyi i ruchu 
komunikacyjnego w pierwszej poło­
wie bieżącego roku. I tak produkeya 
żelaza surowego podniosła się w tem 
pierwszem półroczu z 6,918.000 ton 
na przeszło 11 milionów ton. Nie 
dosięgła ona wprawdzie jeszcze wy­
sokości najwyższej w latach dawniej­
szych produkcyi półrocznej, która 
wynosiła blizko 13 % mil. ton, lecz 
rozmaite oznaki przemawiają za tem, 
że dojdzie ona i do tej cyfry w dru- 
giem półroczu roku bieżącego, a może 
ją jeszcze przewyższy. Wszystkie 
bowiem koleje żelazne zasypują obe­
cnie huty i fabryki żelaza nowemi 
olbrzymicmi zamówieniami, a równo­
cześnie wzmógł się znowu ruch bu­
dowlany, który w Stanach Zjedno­
czonych, jak wiadomo, konsumuje 
wielkie ilości żelaza i stali. Towa­
rzystwo kolejowe Baltimore i Ohio 
przeznaczyło na nowe inwestycye w 
dziale szyn i wagonów 8 milionów 
dolarów, czyli 40 milionów koron; 
kilka linii bocznych zamówiło 30.000 
ton szyn kolejowych, a olbrzymia 
fabryka wagonów Bald wina w Fila­
delfii dostarczyć ma już w najbliż­

szym czasie innym kolejom 25.000 
nowych wagonów.

Ruch kolejowy na wielu liniach 
znacznie znów ożywiać się zaczyna. 
Kilka towarzystw kolejowych, które 
razem posiadają linie o 78.000 mil 
angielskich długości, wykazuje w 
sprawozdaniach z pierwszego pół­
rocza r. b. wzrost dochodów z ruchu 
wysokości 4 milionów dolarów czyli 
20 milionów koron, podczas gdy w 
tym samym przeciągu czasu roku 
zeszłego dochody tych kolei zmniej­
szyły się o 11 milionów dolarów.

Do innych pomyślnych konjunk­
tur przyłączyło się zaś w tym roku 
w Stanach Zjednoczonych niezmier­
nie obfite żniwo. Tegoroczny zbiór 
pszenicy dosięgnie tam zapewne ilo­
ści — jaką w ostatnich dziesięciu 
latach sprzątnięto tylko dwukrotnie: 
w roku 1901 i 1906. Według do­
tychczasowych obliczeń spodziewać 
się można, że żniwo tegoroczne do­
starczy 700 milionów bushli pszenicy, 
o 60 milionów bushli więcej, niż w 
roku zeszłym. Ponieważ przeciętna 
obecna cena pszenicy wynosi w Sta­
nach Zjednoczonych dolara za bus- 
hel — uśmiecha się rolnjctwii tam­
tejszemu przyrost dochodu o 60 mi­
lionów dolarów, czyli 300 milionów 
koron. — Brak zaś zapasów z roku 
poprzedniego i wielkie zapotrzebo­
wanie pszenicy na targach świata 
daje niemal gwaraneyę, że te ceny 
nie obniżą się w znaczniejszej mierze. 
Pomyślne dla rolnictwa amerykań­
skiego widoki wpływają już dziś 
ożywczo na rozmaite gałęzie prze­
mysłu, zwłaszcza na wyrób maszyn 
rolniczych.

Ogólny ten rozwój przemysłu 
dostarcza naturalnie pracy i zarobku 
tysiącom robotników. — W marcu 
r. b. było w stanic nowojorskim za­
wsze jeszcze — według wykazów 
tamtejszego departamentu pracy dwa­
dzieścia jeden procent ogólnej liczby 
robotników, bez zajęcia ; jeśli atoli 
zważymy, że w tym samym czasie 
roku poprzedniego liczba tych nie­
szczęśliwych dochodziła do 36 pro­
cent ogólnej liczby robotników — 
to i w tej dziedzinie widoczne jest 
znaczne poprawienie się stosunków. 
Od marca zaś nowe tysiące robot­
ników znalazły znów zarobek.

Jeszcze atoli tak wielka część 
miejscowych robotników skazana jest 
na bezrobocie, a już wzmaga się po­
tężnie także ruch imigracyjny sił 
roboczych. Podczas gdy w miesiącu 
czerwcu r. z. liczba imigrantów, 
przewiezionych przez wielkie towa­
rzystwa żeglugi, obejmowała tylko 
31.947 głów, naliczono ich w czer­
wcu r. b. 85.470.

Dział kościelny.
Główne austryackie stowarzy­

szenie Gustawa Adolfa.
W Jabłońcu (Gablonz), w mie­

ście industryjnem w Czechach, od­
było się tegoroczne zgromadzenie 
naszego głównego austryackiego sto­
warzyszenia Gustawa Adolfa w dniach 
7. i 8. września. Zbór tamtejszy 
liczy obecnie 4000 dusz i wzrósł 
w ostatnim czasie silno wskutek 
ruchu ewangelicznego, ma piękny 
kościół i zbudował pięcioklasową 
ewang. szkołę, w której 250 ewang. 
dzieci pobiera naukę. Na to 47. 
zgromadzenie naszego austr. stowa­
rzyszenia przybyło przeszło 30 de­
putowanych od różnych krajowych 
stów, wysłanych i liczni goście ze 
zboru, z okolicy i z sąsiednej Sa­
ksonii. W wigilię pierwszego uro­
czystościowego dnia zebrali się go­
ście po pierwszy raz. Dnia 7. wrze­
śnia odbyło się pierwsze zgromadze­
nie, przy którem przewodniczący 
stów. c. k. naczelny radca kościelny 
ks. proboszcz dr. Witz-Oberlin po­
witał wszystkich zebranych, szcze­
gólnie c. k. starostę i burmistrza 
miejskiego. Do Najjaśniejszego Pana 
wysłano telegram hołdujący. Zastęp­
cą przewodniczącego wybrano ks. 
proboszcza Hugona Piescli z Liberců, 
sekretarzami ks. proboszcza Steckert 
z Hermannseifen i ks. wikaryusza 
Böhm z Pettau, rewizorami sprawo­
zdania ks. proboszcza dra Schmidta 
z Bielska i ks. proboszcza Opoćen- 
sk iego z Klasztora. Sprawozdanie 
rachunkowe zdawał skarbnik Jan 
Wetjen. Deputowani wypowiedzieli 
swoje życzenia i prośby i było można 
wglądnąć w niedostatki i braki 
dyaspory i potrzeby naszego ko­
ścioła. Wieczorem odbyło się pierw­
sze publiczne zgromadzenie, na któ­
rem ks. proboszcz Stöckl z Wiednia 
zdał ciekawe, jędrne sprawozdanie 
z czynności ogólnego i głównego 
austr. stów. Gustawa Adolfa, poczetn 
nastąpił wieczorek familijny, które­
mu przewodniczył nowowybrany -ks. 
proboszcz miejscowy Eryk Wehrcn- 
fennig. Urządzono też składkę na 
dom dzieci w Stanisławowie, wyno­
szącą 108 K. Dnia 8. września od­
było się nabożeństwo uroczystościo­
we, przy którem wygłosił wiedeński 
ks. proboszcz Stöckl kazanie na 
słowa Chrystusowe: „Bądź wola 
Twoja, jako w niebie, tak i na zie­
mi.“ Po nabożeństwie odbyło się 
drugie publiczne zgromadzenie. Wy­
słano telegramy dziękczynne do dra 
von Sääf w Wiedniu, byłego członka 
głównego zarządu, i do tajnego 
radcy kościelnego dra Pank w Lip­
sku, byłego przewodniczącego cen­
tralnego zarządu. Na ręce przewo­
dniczącego dra Witza złożono liczne 
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osobne dary, a to 125 K stów, pań 
w Jabłońcu, 51 K dziatwa szkolna 
z Jablońca, po 50 K stów, pań 
w Liberců, prezbyterstwo w Trut- 
nowie, 2 prezbyterzy z Jablońca, 
30 K stów, pań w Langenau, 25’50 li 
przyjaciel z Niemiec, 25 li slow, 
pań w Trutnowie, po 20 K preżby- 
terstwo w Morcbcnstern, stów, pań 
w Frydlandzie, w Ilohenelbie i ks. 
proboszcz Scheufler z Klotzsche obok 
Drezna. Sprawozdanie z daru mi­
łości na fundusz dotacyjny opraco­
wane przez profesora radcę dworu 
dra Lösche odczytał ks. proboszcz 
dr. Schmidt z Bielska. Proponowano 
dla tego daru zbory w Danko wicach 
na Morawach, w Karniowie na 
Szląsku i w Miirzzuschlagu w Styryi. 
Mürzzuschlag zwyciężył. Obecny 
ks. proboszcz Mühlpfort podziękował 
za dar na fundusz dotacyjny. Przez 
skarbnika Kerbera oprawiany referat 
o fundacyi zapomogowej dla kon­
firmandów odczytał przewodniczący. 
Wynosi w dochodach 18.655 03 Ji 
a to 15.847’16 K z roku minionego, 
80 K dar od pewnej osoby, 1350 08 K 
od konfirmandów i stów, krajowych, 
1371 K 84 h procentów. Zapomogi 
udzielono 2178 Kt portorya wynosiły 
21 K 33 h, tak żc pozostało 16.455 K 
70 h fundacyi.- Oprócz tego jest 
fundacya Aschego na ten sam cel 
wynosząca 17.900’80K, tak że razem 
fundacya dla konfirmandów wynosi 
34.356’50 K. Sprawozdanie rachun­
kowe zdał skarbnik Jan Wetjen. 
Dochody wynosiły w roku rachun­
kowym 53.214 K 84 h włącznie 
z pozostałością przeszłoroczna 
109.190 K 52 h. Od krajowych 
stowarzyszeń wpływające 8/s wyno­
siły 43.589 K 39 h. Pochody głó­
wnego stów, wzrosły o 1727 A 11 h. 
Wydatki wynoszą 53.084 K $7 7i, 
tak że pozostawa 56.105 Ji 65 h 
w kasie. Zapomóg udzielono 29.20070 
Po wyborze deputowanych na cen­
tralne zgromadzenie w Bielcfcldzic 
zakończono modlitwą zgromadzenie. 
Przy wspólnym obiedzie wniesiono 
toasty na Najjaśniejszego Pana, na 
naczelną radę kościelną, na zarząd 
centralny, na dyrekeyę głównego 
aUstr. stów., na zbór w Jabłońcu, na 
kaznodzieję uroczystościowego i t. d. 
Niektórzy z uczestników zwiedzili 
jeszcze okolicę. Przebieg uroczystości 
zrobił na obecnych miłe wrażenie i 
utwierdził tch w przekonaniu, jak 
ważne i jak błogo skutkujące jest 
dzieło stów. Gustawa Adolfa. Po­
trzeby corocznie wzrastają, dałby 
Bóg, aby też i dochody odpowiednio 
wzrastały ! Praca jest ogromna, gdyż 
oprócz potrzeb dla kościoła i szkoły 
są i inne dla różnych zakładów do 
zaspokojenia. Na polu stów. Gustawa 
Adolfa objawia się łącznośó i soli­
darność. Tu sobie różne narodowości 

i stronnictwa podawają rękę do 
wspólnej pracy, tu się objawia bra­
terstwo. Oby ta solidarność oparta 
na wspólnej wierze wzmacniała po­
czucie ewangelickie, aby się zawsze 
u wszystkich okazywało.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Nowy rok szkol­

ny.) Nowy rok szkolny rozpoczął 
się dla ewang. uczniów szkół śre­
dnich, wydziałowych i ludowych 
uroczystem nabożeństwem w kościele 
Jezusowym w sobotę, 18. września, 
urządzonem. Spory zastęp ewang. 
dzieci i młodzieńców uczęszcza do 
tutejszych zakładów naukowych. 
Jak się dowiadujemy, jest i do pol­
skich paralelek zakładu nauczyciel­
skiego 16 czy 17 nowych ewang. 
uczniów zapisanych. Dziwi nas to 
bardzo, że ewang. rodzice posyłają 
swych synów do tego zakładu, w 
czasie, gdy prawie najgorsze wy­
glądy dla ewang. nauczycieli. Już 
w przyszłym roku szkolnym ustanie 
zupełnie brak nauczycieli a potrzeba 
nowych osobliwie ewang. minimalną 
będzie. Niejeden z tych kandyda­
tów, którzy przez 4 lata studya 
swoje odbywali, przy najlepszej chęci 
i mimo różne zabiegi po ukończeniu 
studyów posady nauczycielskiej nie 
otrzyma i będzie zmuszony do obra­
nia sobie innego zawodu, utraciwszy 
dużo kosztownego czasu, gdyż w in­
nych krajach nie władając językiem 
niem. posady nie znajdzie. Albo 
czy może nastąpi owa przez pewnego 
rodaka polecona „wymiana ludzi“, 
tak że nadmiar naszych’ nauczycieli 
w Galicy! umieszczony będzie? Ga- 
licyanów mamy dużo na Szląsku 
wśród nauczycielstwa, ale z pewno­
ścią ani jednego ewangelika do Ga- 
licyi za nauczyciela nie przyjmią. 
Ostrzegamy rodziców dla dzieci 
ofiary różne przynoszących, aby pod 
tym względem nie doznali przykrego 
złudzenia !

Cieszyn. (Stowarzyszenie 
p a ń.) Pod przewodnictwem naczel­
nego radcy kościelnego dra. Wolf­
ganga Haase odbyło się 16. wrze­
śnia walne zgromadzenie tutejszego 
stów. pań. Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącego poświęcił 
profesor Brunon Krzywoń fundatoro­
wi stowarzyszenia i jego zakładów 
ś. p. niezapomnianemu ks. superin- 
tendentowi drowi Teodorowi Haase 
czułe słowa wspomnienia, wskazując 
na jego niepospolite zasługi, poczem 
przewodniczący zdał sprawozdanie z 
rozwoju i czynności stów, szczególnie 
co do alumnatu i domu sierót, pod­
nosząc dobroczynność pani Walczy- 
skowej, wdowy po s. p. radcy dworu 
Walczysko, i właściciela dóbr pana 

Rohrmänna i dziękując wszystkim, co 
darami, staraniem i pracą przyczy­
nili się do tego, że zakład mógł 
sierotom i wychowankom w alum­
nacie chleba i opieki starannej do­
starczyć. Z zarządu występujące 
panie: przewodniczącą Helenę Kohle- 
rową i Ewę Cieślarową zamianowa­
no honorowymi członkami stowarzy­
szenia. W miejsce ich wybrano pa­
nią Maryę Cieślarową i pannę Freya 
IlaaBC i oraz uskuteczniono dalsze 
wybory członków zarządu. Zarząd 
nowo wybrany ukonstytuował się i 
obrał przewodniczącą panią dyrekto- 
rową Annę Karellową a zastępczynią 
jej panią Olgę Prochaskową a pani 
Annio Fritsche powierzono zarząd 
kasy. Oprócz tego jest asesorem 
z zarządu naczelny radca kościelny 
dr. Wolfgang Haase, zastępcą ase­
sora profesor Brunon Krzywoń a 
sekretarzem katecheta Arnold 
Kotschy.

Skoczów. (W y b o r seniora.) 
Przewicl. p. ks. superintendent 
A. Krzywoń rozpisał okólnikiem z 
dnia 6. wrześni« b. r., L. 854, wy­
bór szląskicgo seniora na niedzielę, 
26. września. Wybór ma być w 
niedzielę po nabożeństwie uskute­
czniony, chyba żeby zaszły prze­
szkody, których nie można usunąć. 
W takim wypadku wolno wybór i 
na innym dniu’ przeprowadzić. Pro­
tokóły z wyboru mają być najpóź­
niej do 30. września pod adresem 
mor.-szląskiego wydziału superinten- 
dcncyalncgo do Skoczowa odesłane. 
Prawo wyboru należy do prezby- 
terstw zborowych i bywa wykonywane 
w tajném głosowaniu przez kartki. 
Wybieralnym na urząd seniora jest 
każdy instalowany i w urzędzie sto­
jący proboszcz zboru w senioracie.

Skoczów. (Cesarska dzięka.) 
Z okazyi installacyi ks. superinten­
denta w dzień 5. września wysłano 
do Jego ces. i kr. apostolskiej Mości 
telegram, w którym wyrażono Najja­
śniejszemu Panu uczucia niezłomnej 
wierności i przywiązania do dostojnej 
dynastyi. Jeszcze na tjm samym 
dniu nadeszła z cesarskiej kancela- 
ryi gabinetowej odpowiedź do prze­
wicl. p. ks. superintendenta, że Jego 
ces. i kr. apostolska Mość raczy za 
hołdy z okazyi installacyi ks. super­
intendenta przez zebranych złożone 
najłaskawiej dziękować.

Skoczów. (O r d y n a c y a.) Wy­
bór kand. tcol. Karola Gryeza na 
wikaryusza superintendeneyalnego 
został dekretem c. k. naczelnej rady 
kościelnej z dnia 13. września b. r., 
L. 4265, zatwierdzony. Ordynacya 
i installai ya wybranego odbędzie się 
w Skoczowie w niedzielę, 3. paździer­
nika, o godzinie 11. przed południem.

Stare Bielsko. (O oznaczenie 
i rezygnacya.) C. k. prezydent
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krajowy p. hrabia Coudenhove udzie­
lił tutejszemu proboszczowi i zastępcy 
superintendenta ks. Adamowi Liszt- 
wanowi ze względu na jego 40-letnie 
wierne i zadowalaj ace urzędowanie 
w służbie ewang. kościoła honorowy 
medal za 40-letnią wierna służbę. 
Ks. proboszcz A. Lisztwan wypo­
wiedział z powodu swej słabości zbo­
rowi swe usługi jako proboszcz, 
które tutaj przez niemal 32 lata 
wiernie i z poświęceniem wykonywał.

Górny Żuków. (Odznaczę- 
n i e). Tutejszy nauczyciel p. Jan 
Śliwka, który wydawnictwem ró­
żnych ksiąg szkolnych niemałe za­
sługi o szkolnictwo położył, otrzymał 
za swoje z okazyi wystawy jubileu­
szowej w Wiedniu nadesłane prace 
na polu piśmiennictwa szkolnego od 
c. k. ministerstwa oświaty i wyznań 
bronzowy medal państwowy. Radu­
jemy się szczerze z tego, że praca 
gorliwego robotnika na niwie szkoły 
nie tylko od krajowych władz szkol­
nych jak c. k. powiatowej i szlą- 
skiej krajowej rady szkolnej, lecz też 
i od najwyższej państwowej władzy 
szkolnej, od c. k. ministerstwa oświaty 
i wyznań uznana została i ślemy 
jemu nasze powinszowanie.

Ustroń. (Pogrzeb.) Na Po­
lanie zmarł 16. września emeryto­
wany c. k. rejent urzędu hipoteczne­
go p. Jerzy Dyrna w 67. roku życia 
swego. Nieboszczyk był przez długie 
lata w Jabłonkowie czynny, mając 
pod dozorem księgę gruntowa. Lud 
go dobrze znał i poważał. Z Ja­
błonkowa dostał się do Cieszyna do 
c. k. sądu obwodowego i przeszedł 
przed 4 laty w stan spoczynku 
przeniósłszy się do Ustronia. Pogrzeb 
jego odbył się wśród wielkiego 
udziału w sobotę w Ustroniu.

Ustroń. (Dom sierocy i 
ochronka.) W roku 1908 mie­
ścił w sobie tutejszy dom sierot i 
ochronka 42 dzieci, z których wszy­
stkie wyjąwszy jedno dziecię dopiero 
w 4. roku życia będące, uczęszczały 
do tutejszej 6-klasowej szkoły. Z 
nich zostało 7 konfirmowanych a w 
ciągu roku opuściło 8 zakład. Jeden 
wychowanek mógł wstąpić do szkoły 
rolniczej w Kocobędzu, gdyż zna­
lazł się dobroczyńca, który na utrzy­
manie jego 400 koron złożył. Za­
kład jest za ciasny i koniecznie musi 
w najprędszym czasie stanąć nowy 
dom sierocy, gdyż corocznie zapo­
trzebowanie większe a musi się od­
mówić przyjęcia ze względu na brak 
miejsca i środków. Dochody wyno­
siły razem 7704'75 K, a to 3000 K 
subwencyi od wydziału kraj., 200 K 
od austr. tow. górniczo-hutniczego, 
821T4 od stów. Gustawa Adolfa, 
364 K zapomogi na utrzymanie wy­
chowanków, 489'22 K ofiar od 10 
szląskich zborów, 50'70 K od na­

rzeczonych zborowników ustrońskich 
213'20 K darów od różnych dobro­
czyńców, 10 K na spłacenie długu, 
70 K czynszu od pola wynajętego, 
386'49 K z realności sierocej i 2000 
K pożyczki zaciągniętej. Wydatki 
wynosiły 9473'59 K, a to niedoboru 
z roku przeszłego 923'65 K, 5167'26 
K na utrzymanie zakładu i realno­
ści, 249'06 K na oprocentowanie 
długów i 3133'62 K na umorzenie 
długu, tak że pozostawa niedoboru 
1768'84 Ä, czyli właściwie, gdyż 
długu w kwocie 1133'62 K ubyło, 
635'22 K. Długu ma zakład 7043'44 
K, majątku zaś w funduszach, w 
realności i w inwentarzu 28251'62 
JÍ. Na budowę nowego domu sie­
rocego istnieje fundusz z końcem 
roku 1908 wynoszący 4372 08 K — 
bardzo szczupły.

Stanisławów. (O r d y n a c y a.) 
Wikaryusz osobowy ks. Henryk 
Cervenzl, pochodzący ze zboru tu­
tejszego, został 4. lipca ordynowany 
i instalowany. Aktu dokonał z po­
lecenia ks. superintendenta Fritscne- 
go miejscowy ks. proboszcz Zoeckler 
w asystencyi ks. proboszcza Fausta 
z Dornfeldu i ks. Plotha z Hliboki. 
Zbór tutejszy utrzymujący wielki 
dom dla dzieci, potrzebuje koniecznie 
pomocy dla swego ks. proboszcza 
w pracy duszpasterskiej.

Wiedeń. (Znaki czasu.) 
Ewang. gazeta kościelna „Evang. 
Hausfreund“, ostatniemi laty przez 
wiedeńskich ks. proboszczów dra 
Zimmermanna i dra Witz-Oberlin 
redagowana, wychodząca miesięcznie 
dwa razy, z końcem tego miesiąca 
wychodzić przestała. Gazeta liczy 
19 roczników, odznaczała się obfitą 
rozmaitością treści i dobranymi ar­
tykułami i podawała zborownikom 
wiedeńskim wieści o życiu kościel- 
nem, o zakładach kościelnych i po­
rządku nabożeństw. Jest to dopra­
wdy znamiennym znakiem czasu, że 
gazeta kościelna służąca potrzebom 
zborowników liczących przeszło 
50.000 dusz i mająca też poza sto­
licą państwa w wszystkich prawie 
krajach czytelników, nie może się 
utrzymać — z powodu braku abo­
nentów. Są abonenci zapominający 
na uiszczenie prenumeraty, co spra­
wia administracyi gazety niemałe 
kłopoty, gdyż drukarnia domaga się 
ścisłych rachunków. Gdy się zważy, 
ile grosza wyda się na polityczne 
gazety i broszurki różnego rodzaju, 
jest to zawstydzającera, że koniecznie 
potrzebna gazeta kościelna, skupia­
jąca zborowników i im informaeye 
w sprawach kościelnych i zborowych 
podawająca, nie zdoła się utrzymać 
dlatego, że się nie znajdzie taka 
liczba abonentów, jaka potrzebna 
jest, aby koszta wydawnictwa po­
kryć. 1

Z Węgier. (L e g a t y.) W Oeden- 
burgu zmarł przed 2 laty dr. med. 
Rudolf Haubner, syn byłego super­
intendenta Macieja Haubnera. Jak 
donoszą gazety kościelne, zapisał 
zmarły liczne znaczne legaty na cele 
kościelne, tak n. p. zakładowi teol. 
w Oedenburgu na cele stypendyjne 
200.000 K, dystryktowi (senioratowi) 
60.000 Ii, tak samo całemu węgier­
skiemu kościołowi 40.000 K i ró­
żnym innym zakładom — razem 
325.000 K. Potrzebowalibyśmy i my 
w krajach aùstryackich takiego me­
cenasa, któryby czy to utworzenie 
konwiktu dla teologów czy to utrzy­
manie zakładów chrześcijańskiego sa- 
marytanizmu umożliwił.

Kronika.
Wiedeń. (S pa u szalowanie 

dyet sejmowych.) Wydział 
Sejmu dolno-austryackiego przedłożył 
rządowi projekt spauszalowania dyet 
posłów sejmowych na 1500 K rocznej 
płacy.

Wiedeń. (Polskie gimna- 
zyum realne w Orłowej.) 
Ministerstwo oświaty udzieliło ze­
zwolenia na otworzenie polskiego 
prywatnego gimnazyum realnego 
w Orłowej.

Fez. (Stracenie preten­
denta Buhamara.) Dnia 12. 
b. m. został Buhamara na rozkaz 
sułtana rzucony przed lwy, które go 
rozszarpały.

Berlin. (Depozyty Abdul 
Hamida.) Jak donoszą z Kon­
stantynopola, Porta zawiadomiła mo­
carstwa, że skonfiskowane depozyty 
exsultana Abdul Hamida wynoszą 
razem 100 milionów marek. Z sumy 
tej pozostawiono Abdul Hamidowi 
na własność 100.000 marek.

Petersburg. „Now. Wremia“ 
w dalszym ciągu przedstawia sytua- 
cyę na Dalekim Wschodzie w jak 
najczarniejszych barwach i ogłasza 
list z Władywostoku, zapowiadający 
nową wojnę rosyjsko-japońską na 
rok 1910. Japonia wszędzie się zbroi.

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).

Zawiadomienie.
Donoszę Szan. P. T. Publiczności, 

iż potrzebuję 70 litrów mleka 
dziennie, jednakowoż takowe już 
rano o wpół do szóstej godziny do­
starczone musi być. Z poważaniem

Anna Hajduk, Cieszyn
ulica Prutkowa 1. 9.
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WJ Skudrzyk teraz sprawować będzie tę czynność i kierownikiem In. mm tego zakładu zostanie ku wszechstronnemu zadowoleniu i że |
I dziękuję szanownej publiczności za dotychczas wyrażone zau- j. n|| fanie, prosząc o równą przychylność, jaką memu mężowi wyrażano. 

fl Cieszyn, dnia 20. września 1909. k
J Józefina Skudrzyk, i
w właścicielka zakładu pogrzebowego «Concordia« w Cieszynie. K

Winne beczki na kapustę 
są we wszystkich wielkościach po bardzo tanich cenach 

do sprzedania u

M. FASALA W CIESZYNIE.

— . k/>/\ dam temu, który wykaże, że moja wyśmienitaOOOU IŁ Z21il?O UJK.H kolekcya 300 sztuk tylko za 2*75 guld. 
nie jest kupnem okolicznościowem, a mianowicie: 1 prawdziwy zegarek, system 
Roskopf, pat., punktualnie idący i reg., z trzechletnią gwar., 1 amer, łańcuszek złoty 
dubl., 2 ameryk. pierścienie złote dubl., 1 ang. pozl ac. garnitur spinek do manszetow kołnie­
rzy i gorsetów, 1 amer, scyzoryk 5-częściowy, 1 eleg. krawatka jedw., 1 śliczna szpilka 
do krawatki z brylantem email., 1 broszka damska, 1 pozyt. garnitur toaletowy dla po­
dróżnych 1 eleg. pugilares, 1 para ang. barometrów, 1 salonowe album z najpiękniej­
szymi widokami, 1 cudna kolia na szyję i do włosów z prawdz. oryent. pereł, 5 md. 
wioskarzy zabawia każde Towarzystwo i jeszcze 250 sztuk rożnych pozyt. przedmiotów 
za darmo. Wszystko razem, z eleg. zegarkiem sysL Roskopf pat., który sam stanowi 
połowę wartości, kosztuje razem 2’75 fi. — Do dostania za pobr. i zaliczką (także 
w znaczkach pocztowych) u URBACHA, światowego eksp. domu w Krakowie 
1 492. — NB. Przy zamówieniu 2 pakietów dołącza się 1 ang. brzytwę i I płócien­
nych chustek za darmo. — W razie niezadowolenia zwraca się pieniądze napowrot,

2 a więc każde ryzyko jest niemożliwem.

Podziękowanie. (i64)

Nie będąc w stanie każdemu z obecnych na pogrzebie, 
którzy przy naszej stracie swojem współczuciem nas pocieszali 
i z powodu śmierci naszego małżonka i ojca, pana

tan Mi
szczery współudział brali, podziękowanie serdeczne wyrazić, 
pozwalamy sobie to uczynić z głębi serca dziś na tej drodze.

Szczególnie dziękujemy przewielebnemu duchowieństwu, 
jako też wszystkim spółkom, biorącym udział w pogrzebie.

Cieszyn, dnia 20. września 1909.

Zasmucona rodzina Skudrzyków.

■ MB 4M 4M Mili 4M
J Ogłoszenie!

Z powodu w dniu 15. września b. r. zaszłej śmierci mojego [k 
K małżonka Jerzego Skudrzyka przeszedł na mnie zakład po- || 

? CONCORDIA“ h 
■■ Podając to szanownej publiczności Cieszyna i okolicy do 
gai wiadomości, oznajmiam równocześnie, że mój szwagier Andrzej H 
W Skudrzyk teraz sprawować będzie tę czynność i kierownikiem

CHAŁUPA
3 morgi dobrej roli, budynek dre­
wniany w dobrym stanie utrzymany, 
jest w Końskiej pod 1. 109 
z wolnej ręki do sprzedania; Bliż­
szej wiadomości udzieli właśticicl 
sam pod 1. 68 w Końskiej.

Realność
16*/2 morga dobrej roli, budynek 
murowany, jest wraz z urodami 
i inwentarzem w Nieborach 1. 31 
z wolnej ręki do sprzedania., Bliż­
szej wiadomości udzieli właściciel 
sam. (16G)

R.SACHSEL

Półkryty wóz 
lekki, jeszcze w dobrym stanie 
utrzymany, jest tanio do nabycia. 
Bliższej wiadomości udzieli Admi- 
stracya »Nowego Czasu« w Cie­
szynie. (152)

Kupujcie 
dobre i 
wytrwałe

Metis
za gotówkę 

albo na raty, bardzo tanio, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Knhlera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32)

Tnnio oeskie Diene do posli. 
6 kilogr. nowego, dobrego, skubanego i od 
pyłu wolnego pierza 9 K 60 h, 5 kilogr. 
lepszego pierza 12 K. — 6 kilogr. białego, 
jak puch miękkiego, skubanego pierza 18 do 
24 K. — 6 kilogr. jak śnieg białego, jak 
puch miękkiego, skubanego pierza 30 do 3ó JC 
— 6 kilogr. pórpuchu 12 do 14 K 80 h, 18 K 
_ 6 kilogr. jak śnieg białego, jak puch mięk­

kiego, nieskubanego pierza 24 do 30 K. — 
Wysyłka franko za zaliczką pocztową 

zwrot za wynagrodzeniom 
opłaty pocztowej dozwo­
lone. Przy zamówieniach 

upraszam o dokładny 
adres.

Bened. Sachsel, 
EoDes nr. 36i. p. Pilsen 

w Czechach

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
j)O umiarkowanych cenach .w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. ciężarowa. (2G)

Wymiana i

Redaktor odpowiedzialny i Jerzy Skałka w Cieszynie C, k. nadworna drukarnia Karola Procnasld w Cieszynie,



tow Czas
Pismo poetyczne i ewangelicko-kościelne.

„Nowy Czas" wychodzi nnprzemian z 
„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas" 

drugą niedzielę „Przegląd".
Korespondencye I artykuły nadsyłać na­

leży wprost do redakcyi w DrogomySIu, ogło­
szenia do admlnistracyi „Nowego Czasu*' 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Wapółpracownfcy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiep* w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Rocznica aneksyi.
Prawie dnia 5. b. m. minął jeden 

rok odj ogłoszenia manifestu cesar­
skiego, na podstawie którego kraje 
okupowane zostały wcielone w całość 
państwa austro-węgierskiego, okupa- 
cyę Bośni i Hercegowiny, dokonaną 
w roku 1878 z zlecenia mocarstw 
europejskich, przemieniono w anek- 
syę. Rząd prawie ten termin obrał 
do ogłoszenia aneksyi, bo w Turcyi 
rozpisane być miały wybory do 
parlamentu tureckiego ; aby więc 
zapobiedz wichrzeniem w krajach 
okupowanych, aby unicestwić dąże­
nia przywrócenia Bośni i «Hercego­
winy do sułtanatu tureckiego, .wy­
dano dekret aneksyjny. Ludy au- 
stro-węgi rskie doznawały zadowole­
nia, że się też rząd austro-węgierski 
raz zdeeyaował na krok poważniej­
szy w polityce zewnętrznej. Atoli 
czego się najmniej spodziewano, to 
nastąpiło.

Nie cliccmy tu mówić o ten, że 
rząd turecki przybrał minę kwaśną 
na wiadomość aneksyi krajów oku­
powanych, których nominalnym 
zwierzchnikiem był sułtan turecki, że 
Turcya zainieyonowała bojkot towa­
rów austryackich, a ten bojkot mi­
lionowe szkody wyrządził handlowi 
i przemysłowi austryackiemu ; co 
bardziej zadziwiło, to była ta oko­
liczność, że Rosya i Anglia przy­
brały postawę wojowniczą a zaczęty 
się Austro-Węgrom wygrażać. Ro- 
sya, chcąc, odzyskać wpływy na 
Bałkanic, które wskutek wojny ro­
syjsko-japońskiej była utraciła, za­
częła podżegać Serbów do wojny, 
kalkulując, że się Austrya wdaje w 
upokarzające układy z Rosyą. An­
glia zaś, dążąca do izolowania Nie­
miec, chciała tak sprawami pokiero­
wać, żeby Austro-Węgrem, które się 
dotąd jeszcze ściśle trzymały sojuszu 

z Niemcami, ten cały sojusz bez­
wartościowym się przedstawił. Ale 
jakże się oba państwa bardzo pomy­
liły! Austro-Węgry nie przelękły się 
żadnych gróźb ze strony rosyjsko- 
serbskiej, nie dały się namówić do 
żadnych konccsyi, bo miały sumienie 
spokojne; Anglia zaś się zawiodła 
w swoich dążeniach rozerwania Au- 
stro-Węgier od Niemiec. Prawie 
przeciwna rzecz nastąpiła. Niemcy 
ofiarowały Austro-Węgrom swą pomoc 
i Rosya się pokornie z afery wyco­
fała, zostawiając Serbię w kłopocie i 
klęsce. Dyplomacya austryacka 
świetne odniosła zwycięstwo.

Gdy nasz monarcha w roku 1898 
obchodził jubileusz 50-letniego pano­
wania, wtenczas jubileusz zamącony 
został zbrodnią morderstwa, dokona­
nego na sp. cesarzowej Elżbiecie; w 
roku zaś jubileuszowym 1908 chmury 
czarne zapowiadały burzę wielką na 
południu od strony Serbii: Cesarz 
jubileuszowi nie mógł się oddać całą 
dusza. Ale niech się teraz raduje 
z ludem swoim wspomifeniem rado- 
snem, że jego działalność została 
uwieńczona skutkiem pomyślnym, 
że ludowi swemu pokój i chwałę 
zgotował, niech z tem większą wier­
nością i czcią my wszyscy się gro 
madzimy koło jego tronu!

Przegląd polityczny.
Protest przeciw obsadzaniu posad 

urzędnikami słowiańskimi.
Gazety polskie lub czeskie często 

podnoszą zarzut przeciw rządowi, że 
w powiatach zamieszkałych po więk­
szej części przez ludność słowiańską, 
mianuj« urzędników narodowości 
niemieckiej, że ci urzędnicy nie zna­
ją się tak na języku, charakterze 
ludu słowiańskiego, jakby się tego 
można spodziewać od urzędników 

narodowości czysto słowiańskiej. Te 
gazety słowianskie zapominają na 
to, że się tak tylko roi od urzędni­
ków słowiańskiej narodowości w 
czysto niemieckich powiatach i krai­
nach a ponieważ agitatorowie sło­
wiańscy domagają się urzędników 
swej narodowości, z tego powodu i 
politycy niemieccy oświadczają : 
niech rząd nie narzuca Niemcom w 
postaci licznych słowiańskich urzę­
dników agitatorów przeciwniemie- 
ckich ! Dlaczego tylko ma się uwzglę­
dniać nawoływania Słowian a Niem­
cy mają wszystko tolerować? Dla­
tego też wnieśli na posiedzeniu Sej­
mu dolno-rakuekiego z dnia 28. z. m. 
posłowie Pittner i towarzysze inter- 
pelacyę do namiestnika, w której 
wskazali, że krajowe władze dolno- 
austryackie wykazują* stosunkowo 
niezwykle wielki procent urzędników 
niemieckiej narodowości i że urzę­
dnicy pochodzący z Dolnej Austryi, 
wszędzie znajdują się w mni jszóści 
i często ustępować musza na korzyść 
czeskich i polskich kandydatów. 
Interpelanci zapytują przeto namie­
stnika, czy jest w możności podać 
statystyczne daty, jak się przedstawia 
przy władzach krajowych stosunek 
urzędników pochodzących z Dolnej 
Austryi. do urzędników z innych 
krajów, speeyalnie zaś dać wyjaśnie­
nia, ilu niemieckich urzędników za­
jętych jest przy namiestnictwie, w 
starostwach, władzach sądowych, 
skarbowych, kolejowych i sanitar­
nych, dyrekcyi policyi i przy ciałach 
naukowych; dalej zapytują interpe­
lanci, czy namiestnik jest gotów 
działać w tym kierunku, by kandy­
daci pochodzący z Dolnej Austryi, 
w służbie państwowej doznawali peł­
nego uwzględnienia i nie byli po­
szkodowani na rzecz obcych i czy 
gotów jest użyć swego wpływu, by 
przy powoływaniach do władz cen­
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tralnych. urzędnicy z obcych krajów 
nie oddziaływali ujemnie na prawa 
kandydatów z Dolnej Austryi.
Rozbicie rokowań czesko-niemie­

ckich.
Między Niemcami a Czechami 

nie przyszło do porozumienia i Sejm 
czeski zawiesił w dalszym ciągu swe 
obrady. Niemcy żądają, żeby w 
Sejmie najprzód załatwiono przed­
łożenie rządowe a potem dopiero 
przeprowadzono wybory do Wydziału 
krajowego i komisyi. Czesi zaś ob- 
stawają przy przeprowadzeniu wprzód 
wyborów do komisyi i Wydziału 
krajowego, poczem dopiero mają 
być traktowane przedłożenia rządo­
we. Niemcy obawiają się, że jeśli 
się Sejm ukonstytuuje, Czesi potem 
nie będą zważali na żadne przed­
łużenia, po swojemu gospodarować 
będą, dlatego domagają się poprze­
dniej dyskusyi nad przedłożeniami, 
Czesi zaś odwołują się na to, że jako 
większość mają prawo, ustanawiać 
porządek dzienny a nie potrzebują 
słuchać mniejszości. Posłowie czescy 
ogłosili w tej sprawie manifest i w 
tym manifeście podnoszą, że Czesi 
steją naj stanowisku, że nie należy 
udzielać Niemcom żadnych koncesyi 
za umożliwienie obrad Sejmu. Czesi 
oddawna domagają ,?ię sami zmiany 
przestarzałej ordynacyi wyborczej i 
uregulowania stosunków językowych 
przy władzach autonomicznych i 
państwowych, nie zamierzali też 
wcale udaremnić dyskusi nad temi 
sprawami, stali jednak na stanowisku, 
że przedtem musi nastąpić ukonsty­
tuowanie Sejmu i dla tego też nie 
mogli zgodzić się na stanowisko 
Niemców, aby wprzód przeprowadzić 
dyskusyę ned przedłożeniami rządo- 
wemi, a później dopiero dokonać 
ukonstytuowania. Niemcy żądali, 
aby Więk izość czeska poddała się 
bezwarunkowo mniej »zości niemie­
ckiej. Wobec żądań Niemców, Czesi 
zrzucają z siebie odpowiedzialność 
za udaremnienie sesyi Sejmu cze­
skiego.
Gabinet za uruchomieniem Sejmu 

czeskiego.
Gdy się w Wiedniu dowiedziano 

o rozbiciu rokowań czesko-niemie­
ckich, zaraz zwołaną została na ob­
rady Rada ministrów, która trwała 
około 5 godzin. Wszyscy byli zgo­
dni w tym względzie, że trzeba dal­
sze kroki czynić celem uruchomienia 
Sejmu czeskiego i jego ukonstytuo­
wanie się jeszcze przed zwołaniem 
Rady państwa, uważając uporządko­
wanie stosunków w Sejmie czeskim 
za klucz do sytuacyi w parlamencie. 
Dlatego też postanowiono wdrożyć 
nową akcyę pośredniczącą. Baron 
Bienerth wypracował nowy projekt 
co do ułożenia porządku dziennego 

w Sejmm czeskim. Projekt ten 
przedłożył bar. Bienerth Radzie mi­
nistrów po konferencyi z marszał­
kiem Czech i zastępcami konserwa­
tywnej szlachty czeskiej i wierno- 
konstytucyjnej niemieckiej. Mar­
szałek Lobkovitz, hr. Clam-Martinitz 
i hr. Nostic wyjechali zaraz do Pragi, 
aby wejść w kontakt z klubami sej­
mowymi niemieckimi i czeskimi. 
Dr. Škarda zwołał na wtorek do 
Pragi parlamentarną komisyę klubu 
czeskiego. Jeżeli nowa akeya po­
średnicząca będzie,' miała widoki po­
wodzenia, ks. Lobkovitz zwoła w 
najbliższych dniach konferencyę 
przywódców klubów sejmowych, ce­
lem ułożenia porządku dziennego i 
rozpisania posiedzenia Sejmu. Wobec 
tego Rada minbtrów postanowiła nie 
odraczać Sejmu, tylko czekać na 
wynik nowej akcyi ugodowej.

Atoli o ile z teraźniejszych gło­
sów można wnioskować, szanse po­
wodzenia uruchomienia Sejmu cze­
skiego są bardzo małe. Czesi nic 
zgadzają się na kompromisowy po­
rządek dzienny Sejmu, proponowany 
przez rząd. Piszą gazety, że prezy­
dent gabinetu dlatego tak pilnie 
krząta się około przyprowadzenia do 
skutku porozumienia, ponieważ do­
maga się tego Korona, która wobec 
zawikłań na Węgrzech pragnie mieć 
parlament zdolny do pracy.

„Narodni Polityka“ twierdzi, że 
kompromisowy porządek dzienny 
rządu dla Sejmu czeskiego, byłby 
tylko daLzem cofnięciem się przed 
náporem Niemców.

Dalsze uchwały Rady ministrów.
Rada ministrów, zebrana dnia 

2. b. m., obradowała w dalszym 
ciągu w sprawie terminu' zwołania 
Rady państwa. Uchwalono zwołać 
parlament dnia 20. b. m. Uchwa­
lono dalej wnieść do parlamentu 
wszystkie przedłożenia, które wnie­
siono w ubiegłej sesyi, z wy iątkiem 
planu finansowego, który wniesiony 
będzie w formie zmienionej.

Trzecim punktem obrad był sta­
tut konstytucyjny dla Bośni i Her­
cegowiny. Rada ministrów postano­
wiła projekt konstytucyi, po poczy­
nieniu w nim zmian, polecić cesa­
rzowi do sankcyi. Jeżeli to tylko 
ze względów technicznych będzie 
możliwem, konstytucya bośniacka 
będzie ogłoszona 5. października, w 
rocznicę ancksyi.

Wreszcie zajmowała się Rada 
ministrów w dłuższej dyskusyi spra­
wą sankcyi lex Kolisko-Axmann. 
Postanowiono, aby namiestnik Dol­
nej Austryi złożył na wtorkowem 
posiedzeniu Sejmu dolno-austryackie- 
go deklaracyę rządową, oświadcza­
jącą się przeciw sankcyi tej ustawy 
w obecnem brzmieniu.

Jak szanownym czytelnikom wia­
domo, lex Kolisko-Axmann jest to 
ustawa, uchwalona w Sejmie dolno- 
rakuskim, tej treści, że językiem 
wykładowy m wszystkich szkół w 
Dolnych Rakusach może być tylko 
język niemiecki. Jest to uchwała 
o niebezpiecznym charakterze, a w 
krajach słowiańskich mogłaby być 
użyta przeciw Niemcom.

Deputacya nauczycieli ludowych 
w Sejmie galicyjskim.

Nauczyciele ludowi w Galicy i 
wysłali do Sejmu galicyjskiego, wła­
śnie teraz obradującego w Lwowie, 
deputacj ę, aby7 prosić o polepszenie 
swej doli. Rozchodzi się i tu o pod­
wyższenie płac nauczycielskich, o 
zniesienie kursów dla nauczycielek 
nieukwalifikcwanych, o zniżenie 
lat służby do 35 lat, o szybszą orga- 
nizacyę szkół i budowy tychże ko­
sztem kraju, o zniesienie czwartej 
klasy płac i t. p. Deputacya udała 
się do ministra dla Galicyi, dra 
Dulęby.

Minister Dulęba przyjął deputa- 
cyę nader życzliwie i oświadczył, że 
postulaty nauczycielskie uważa za 
słuszne, popierać je więc będzie tak 
w Sejmie, jak w rządzie centralnym ; 
zarazem zaznaczył swoją przychyl­
ność dla prójektu objęcia przez pań­
stwo 50% wydatków na cele szkol­
nictwa ludowego. — Zachęcił wkoń-
cu nauczycielstwo, ażeby z całcm 
zaufaniem zwracało się do niego 
z wszelkicmi potrzebami.

Z podobną życzliwością dla spraw 
nauczycielskich spotkała się depu­
tacya u posłów, jakkolwiek pod­
kreślali trudność spełnienia tych 
żądań ze względu na niepomyślny 
stan finansów krajowych, a szcze­
gólnie na teraźniejszy skład więk­
szości Sejmu.

Natomiast referent komisyi bud­
żetowej dr. Kozłowski zajął całkiem 
nieprzychylne stanowisko względem 
postulatów nauczycielskich, uważając, 
że obecne płace nauczycielskie są 
zupełnie wystarczające, przeto nau­
czycielstwo nie powinno już żywić 
złudnych nadziei do szybkiego na­
stępnego uregulowania płac.

Podobnego zdania był i mar­
szałek Badeni, który również twier­
dził, że ostatnia regulacya nie była 
początkiem akcyi Sejmu, celem po­
lepszenia bytu nauczycieli, lecz isto­
tną, wydatną i daleko idącą regu­
lacya płac. Deputacya odniosła wra­
żenie, że z tej strony niczego spo­
dziewać się nie może. Hr. Badeni
zaznaczył, że wyniki pracy zawodo­
wej nauczycieli, wychodzących z dzi­
siejszych seminaryów, są znacznie 
gorsze, aniżeli dawniej. Sprawie 
objęcia przez rząd centralny 50% 
wydatków na cele szkolnictwa ludo­
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wego tak hr. Badeni, jak dr. Głą- 
biński w przeciwieństwie do ministra 
Dulęby, sa osobiście nieprzychylni.

Samowola starostów galicyjskich.
Podczas obrad nad wnioskami 

nagłymi uzasadniał też w Sejmie 
galicyjskim poseł ruski dr. Makuch 
nagłość swego wniosku o wezwanie 
rządu, aby zbadał postępowanie 
władz przy przymusowem sprowa­
dzaniu robotników sezonowych przez 
żandarmów na polecenie starostwa 
w Kałuszu. Mówca oświadczył, że 
w kilku wypadkach, które doszły 
do publicznej wiadomości, nastąpiło 
tak rażące podeptanie zasadniczych 
ustaw, iż w szerokich warstwach 
musi wytworzyć się zapatrywanie, 
że obecnie władze nie szanują ża­
dnej ustawy. Nieraz robotnicy zmu­
szeni są porzucić robotę z powodu, 
że pracodawcy nie dotrzymują umo­
wy i znęcają się nad nimi. Tak też 
stało się w powiecie horodeńskim, 
a wówczas żandarmi na wezwanie 
starostwa horodeńskiego za przy­
zwoleniem starostwa kałuskiego, spro­
wadzili tych robotników na miejsce 
roboty.

Poseł Staruch woła: To skandal.
Poseł Staruch wywodził, że Ru- 

sini przyszli do przekonania, iż ża­
den starosta galicyjski nie stosuje 
ustawy. Mówca opisuje stosunki 
w powiecie rawskim, gdzie od 12 lat 
nie starosta urzęduje, lecz jakiś żydek 
Begleiter. Gdy obecny namiestnik 
objął administracyę, wszyscy mówili: 
Ten wprowadzi porządek. Ale ka­
cyki tak się rozhulały, że kpią sobie 
z namiestnika.

Pos. Męciński (do posła Starucha^ 
który mówi bardzo głośno) : Głośniej 
niech pan mówi!

Pos. Staruch: Jak pana będzie 
bolało, to pan także będzie krzyczał.

Pos. Staruch cytuje rozporządze­
nie starostwa brzeżańskiego, w któ- 
rcm polecono, aby w razie nieścią­
galności pewnych kar za przestęp­
stwa lasowe, sprowadzić włościan 
tych przymusowo do dworu na ro­
botę, dopóki kary nie odrobią. 
Mówca odczytuje dotyczące pismo 
starostwa brzeżańskiego.

Pos. Oleśnicki woła: To jest 
skandal europejski.

Pos. Wasung: Niech pan to od­
stąpi prokuracyi państwa.

Przy tej sposobności przytoczono 
też fakt, że starosta w Sokalu ukarał 
księdza ruskiego Martynowicza za to, 
żo nic przeszkodził odśpiewaniu 
hymnu narodowego ruskiego „Szczc- 
ne wmerła Ukraina“ na zebraniu, 
odbywającem się za zezwoleniem 
politycznej władzy. Zabierali też 
inni posłowie głos na poparcie na­
głości wniosku posła Makucha.

Żądanie Niemców galicyjskich.
Od czasu, jak Galicya rozpoczęła 

propagandę polskości na kresach i tu 
na naszym Szląsku, tak zaś w domu 
U siebie Niemców coraz bardziej za­
częła wypierać. Niemcy galicyjscy 
obudzili się, założyli stowarzyszenie 
i w swojem piśmie „Deutsches 
Volksblatt für Galizien“ wykazują 
upośledzenia swej narodowości, upo­
minają się o uszanowanie praw ich 
przez urzędy. Przytaczamy tu arty­
kuł z ostatniego numeru tego pisma, 
w którym Niemcy galicyjscy, liczą­
cy nad 200.000 osób, domagają się 
wobec mającej się uchwalić reformy 
wyborczej ustanowienia, na mocy 
którego i Niemcy byliby w Sejmie 
przez jednego posła reprezentowani. 
Rozumie się, że ogłoszenie tego ży­
czenia wywołało w społeczeństwie 
polskiem wielkie oburzenie. Artykuł 
pisma niemieckiego, omawiający 
sprawę sejmowej reformy wyborczej, 
pisze między innem, co następuje: 
„Jeśli kiedy, to dziś jest wskazane, 
ażeby „niemieccy Galicyanie“ poka­
zali, iż nie pozwolą się dłużej trak­
tować w dotychczasowy, tak ubliża­
jący im sposób. Należy popró­
bować wszelkich dróg i środków, 
ażeby zastrzedz należycie prawa 
istniejącej w Galicyi faktycznie i 
prawnie trzeciej narodowości, t. j. 
Niemców. Pierwszym aktem w tym 
kierunku, który natychmiast przed­
sięwziąć należy, powinno być wy­
słanie deputacyi „niemieckich Ga- 
licyan“ do Sejmu z żądaniem uwzglę­
dnienia Niemców przy dokonać się 
mającej reformie wyborczej. Równo­
cześnie należy w Wiedniu rządowi 
i posłom niemieckim z naciskiem 
zwrócić uwagę, że skazanie wysła­
nych czasu swego przez rząd do 
Galicyi Niemców na wieczną polity­
czną niemoc, nie może być dłużej 
cierpiane. Wreszcie zaś przywódcy 
Niemców w poszczególnych gminach 
powinni w kontakcie z przyjaźnie 
dla nas usposobionemi kołami tutej­
szej ludności, mianowicie z Rusinami 
i umiarkowanemi sferami polskiemi 
starać się o wytworzenie zrozumie­
nia dla naszych tak wysoce uzasa­
dnionych i uprawnionych postulatów. 
Nie należy także odsuwać pomocy 
żydów. O ile nie możemy pragnąć 
zmieszania się tutejszych żydów i 
Niemców, o tyle z drugiej strony 
musimy przez nawiązanie stosunków 
z przyjaźnie dla Niemców usposo­
bionymi żydami wzmocnić nasze sta­
nowisko. Jest zresztą rzeczą pra­
wdopodobną, że narodowcy żydow­
scy, którzy już przy ostatnich wy­
borach do parlamentu zdobyli w Ga­
licyi cztery mandaty, starać się będą 
o to, ażeby w razie ustanowienia 
katastru narodowego w nowej sej­
mowej ordynaeyi wyborczej z Ga­

licyi, uznani zostali za odrębną na­
rodowość.

Czy taki kataster narodowy 
uchwalony zostanie, trudno prze­
widzieć. Bez względu atoli na to, 
co się stanie, Niemcy galicyjscy nie 
pozostaną już bezczynnymi widzami 
tej walki. Mimo niepewności, czy 
już teraz osiągną jaki sukces, będą 
walczyć o swoje prawa, w nadziei, 
że w końcu jednak odniosą zwy­
cięstwo.“■* ♦
Posiedzenie Sejmu węgierskiego.

Z wielkiem zainteresowaniem wy­
czekiwano posiedzenia Sejmu węgier­
skiego, który się dnia 28. z. m. na 
nowo zebrał. Obawiano się wielkiej 
burzy sejmowej, atoli w tym wzglę­
dzie się pomylono. To posiedzenie 
odznaczyło się tylko mową znamien­
ną prezesa ministrów dra Wekerlego, 
usprawiedliwiającego swe polityczne 
dążenia i zapatrywania. Na tern 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego 
przedłożył najprzód sprawozdawca 
komisyi bankowej, poseł Hollo, spra­
wozdanie tej komisyi, domagające się 
samodzielnego banku węgierskiego. 
(Żywe oklaski.)

Następnie zabrał głos prezydent 
gabinetu dr. Wekérle i wśród ży­
wego poruszenia w Izbie oświadczył, 
że w poniedziałek wręczył cesarzowi 
dymisyę gabinetu. Wekerle oświad­
czył również, że ustało dalsze współ- 
pracownictwo stronnictw, na których 
rząd się opierał. (Głosy: Najwyższy 
czas.) Mówca zaproponował mo­
narsze, aby porozumiał się z przy­
wódcą większości parlamentarnej i 
powołał do siebie p. Kossutha, co 
się też stało.

Pos. Hollo wyraził życzenie, aby 
przesilenie zostało jak najrychlej za­
kończone. Jeżeli monarcha chce 
apelować do kraju i rozwiązać Izbę, 
to niechaj to jak najszybciej uczyni. 
— Przeprowadzenie reformy wybor­
czej nie może być powierzone koali- 
cyi, która straciła racyę bytu. 
Mówca ostrzegał przed oktrojowa- 
niem reformy wyborczej, któraby 
miała na celu zniszczenie charakteru 
narodowego państwa węgierskiego. 
Domagał się wreszcie utworzenia 
banku samodzielnego.

Pos. Molnar i Mezeffy ze skraj­
nej lewicy oświadczyli się przeciw 
odroczeniu Izby i za przeprowadze­
niem reformy wyborczej.

Pos. Michaly (Rumun) wyraził 
zadowolenie z dymisyi rządu. Jako 
jedyną możliwą drogę rozwiązania 
przesilenia uważa mówca przepro­
wadzenie powszechnego prawa 'gło­
sowania.

Prezes ministrów dr. Wekerle 
w dłuższem przemówieniu odpierał 
zarzut, jakoby rząd nie chciał prze­
prowadzić reformy wyborczej i wska­
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zał na trudności w tej sprawie, wy­
nikające z położenia politycznego i 
parlamentarnego. Nie można się tu 
dopatrywać złej woli rządu. Mówca 
występował przeciw wmieszaniu się 
wpływów stronnictw austryackich 
w wewnętrzne stosunki Węgier, co 
ma jedynie na celu złamanie hege­
monii narodu węgierskiego; Węgrzy 
muszą przeciw temu wystąpić. Prę­
ży acnt ministrów przedkładając ce­
sarzowi plan rozwiązania przesilenia, 
podniósł także i ten punkt i wskazał, 
że zasadę polityki węgierskiej musi 
tworzyć utrzymanie hegemonii Wę­
grów.

Omawiając sprawę banku węgier­
skiego, podniósł dr. Vv ekerle, że jest 
wprawdzie za niezawisłością ekono­
miczną Węgier, ale za utrzy maniom 
wspólności bankowej ze względów 
ekonomicznych. W swoim planie 
przedłożonym monarsze podniósł 
jednakże mówca konieczność pod­
jęcia wypłat w gotówce.

Po krótkiej dyskusyi Izba przy­
jęła wniosek odraczający sesyę do 
5. października.

Kossuth u cesarza.
Dnia 2. b. m. o godzinie 1. po 

południu był węgierski minister 
handlu a przywódca partyi nieza­
wisłości, która dąży do unii perso­
nalnej z Austryą, Franciszek Kossuth 
u cesarza na posłuchaniu i dopiero 
kilka minut przed godz. 3. powrócił 
do pałacu ministerstwa węgierskiego, 
gdzie oświadczył zebranym dzienni­
karzom :

Mogę tylko parę słów powiedzieć. 
U monarchy byłem prawie 2 go­
dziny. Monarcha przyjął mnie bar­
dzo łaskawie, zajmował się szcze­
gółowo każdą poszczególną kwestyą 
bieżącą, jednakże nie zakomunikował 
ni swej decyzyi. Więcej nie mogę 
powiedzieć.

Kossuth udał się następnie do 
ministra spraw zagranicznych hr. 
Aehrenthala, poczem o godz. 5. od­
jechał z powrotem do Budapesztu.

Organ Kossutha „Budapest“ 
ogłasza artykuł, w którym ostro 
atakuje nasiępcę tronu, arcyks. Fran­
cuzka Ferdynanda, i zarzuca mu, 
że bez odpowiedzią1 no ici konstytu­
cyjnej wywiera decydujący wpływ 
na monarchę.

W partyi niezawisłości już dziś 
otwarcie przyznają, że cesarz kate­
gorycznie oświadczył Kossuthowi na 
ostatniem posłuchaniu, że nie za­
mierza powoływać gabinetu par­
tyi niezawisłości i że odrzuca przed­
łożone przez Kossutha propozycye.

Przypuszczają, że po bezskutecznej 
audyencyi Kossutha cesarz zamia­
nuje jakąś neutralną osobistość, jako 
„homo regius“ dla pośredniczenia 
między stronnictwami.

Projekty Kossutha. Rezygnacya 
wiceprezydentów.

„Bud. Hirlap“ podaje projekt 
rozwikłania przesilenia, jaki Kossuth 
przedłożył na audyencyi cesarzowi. 
Projekt ten opiera się na następu­
jących punktach:

Ma być powołane ministerstwo 
z łona partyi niezawisłości, do któ­
rego jednak mają wstąpić trzej mę­
żowie zaufania korony, a którym 
powierzone będzie, prezjdyum ga­
binetu, sprawy wewnętrzne i skarb. 
— Party a niezawisłości obowiązuje 
się przeprowadzić reformę wyborez, 
i nowe wybory najpóźniej w r. 1911 ; 
dalej partya niezawisłości zobowią­
zuje się uchwalić budżet, przepro­
wadzić uchwały delcgacyjne, koszta 
aneksyi, nowe ciężary wojskowe i 
uregulowanie kwestyi bośniackiej. 
Natomiast nowe żądania wojskowe, 
które preliminowane były na 90 mi­
lionów kor., zredukowane być mają 
do 20 mdionów koron. Co się tyczy 
kwestyi bankowej, partya niezawi­
słości zgadza się na prowizoryczne 
przedłużenie przywileju banku wspól­
nego, pod warunkiem, że dozwolo- 
nem będzie partyi poczynić w tym 
czasie przygotowania do założenia 
banku samodzielnego.

Węgierskie biuro koresponden­
cyjne donosi : Prezydent Izby posłów 
Justh otrzymał dwa listy, miano­
wicie od wiceprezydenta Izby posłów 
Rakowszkiego i wiceprezydenta Izby 
posłów Navaya, którzy go zawiado­
mili, że ze względu na zmienioną 
sytuacyę polityczną składają swoją 
godność wiceprezydentów. Jak sły­
chać, sekretarze Izby posłów, nale­
żący do partyi konstytucyjnej i do 
partyi ludowej, zgłoszą także dy- 
misyę.

Prezydent Izby Justh otrzymał 
od różnych posłów wezwanie, aby 
też zrezygnował z godności prezy­
denta Izby, udowadniając wezwanie 
tym argumentem, że Justha wybrała 
koalieya, t. j. połączone stronnictwa, 
a teraz ta koalieya się rozbiła.

Wiadomości z Bałkanu.
W Czarnogórze wykryto spisek. 

Wedle umowy spiskowców, książę 
Mikołaj, panujący w Montenegrze, 
miał być pozbawiony tronu, a ks. 
Daniło obwołany księciem panują­
cym. Obecni ministrowie mieli być 
zrzuceni, a w ich miejsce powołani 
nowi.

W spisek zawikłanych było 20 
osób, które uciekły do Albanii. Spi­
skowcy pod komendą pewnego pod­
porucznika mieli się włamać do woj­
skowego magazynu broni, żołnierze 
jednak na warcie przeszkodzili temu.

Pokazuje się, że następca tronu, 
ks. Daniło, zawikłany był w spisek, 
skierowany przeciw jego ojcu. Spi­

skowcy twierdzą, że ks. Mikołaj 
chciał pozbawić ks. Daniłę następ­
stwa tronu i przeniesienia tego na­
stępstwa na młodszego syna, ks. 
Mirkę. Aby temu zapobiedz, miano 
ks. Mikołaja usunąć z tronu i ogło­
sić ks. Daniłę. Ks. Daniło zapewniał, 
że o spisku nic nie wiedział.

W Atenach odbył się na placu 
Marsowem olbrzymi wiec, zwołany 
przez 90 korporacyi i stowarzyszeń, 
którego celem była demonstracya 
na rzecz reformy we wszystkich ga­
łęziach administracyjnych. Różne 
stowarzyszenia i korporacye przy­
były z chorągwiami. W zgroma­
dzeniu tern wzięło udział wielu księ­
ży, dużo dzieci i kobiet.

Przez aklamacyę uchwalono wy­
stosowanie adresu do króla i rządu. 
Tłum ruszył następnie pod pałac 
królewski. Deputacya wręczyła kró­
lowi adres, który go przyjął i w prze­
mowie do deputacyi powiedział mię­
dzy innemi:

„Zapewniam, że król nigdy nie 
sprzeciwiał się, ani się nie sprzeciwi 
żadnym zarządzeniom, mającym na 
celu dobro narodu, i zawsze stoi na 
gruncie konstytucyi.“

Nowy wali Ibrahim bej, syn 
szeika ul Islam, spowodował polieyę, 
aby zakazała kobietom tureckim 
pod rygorem kary wychodzenia na 
ulicę bez welonów, dalej polecił po- 
licyi wezwać wszystkich Mahometan, 
ahy ściśle zachowywali posty z oka­
zy i zbliżającego sm ramazanu, ci zaś, 
którzy publicznie będą jedli lub pili, 
mają być aresztowani.

W Kanei, na wyspie Krecie, Gre­
cy zamordowali kilku mahometan 
z przyczyny politycznej. Miedzy ma­
hometanami na Korei panuje panika. 
Rząd turecki ma zamiar prosić mo­
carstwa, aby zajęły się losem maho­
metan na Korei.

Walki Hiszpanów w Maroku.
Z placu boju, którą Hiszpanie 

staczają w północnej Afryce z Ka- 
byiami, nadeszła dla Hiszpan nowina 
radosna; o zajęciu szczytu góry G u- 
rugu, tego klucza do okolic, zajętych 
przez Kabylów. Kabylowie widząc, 
że wojska hiszpańskie na tej górze 
ich chcą osaczyć, zawczasu się z tej 
góry wycofali. W jednym z wą­
wozów pasma Gurugu czekał Hi­
szpanów straszny wprost widok. Le­
żało tam około 100 okropnie zeszpe­
conych zwłok hiszpańskich żołnierzy 
i oficerów, którzy w dawniejszych 
walkach wpadli ranni w ręce dzi­
kiego wroga.

2 Gdy w środę rano na najwyższym 
szczycie Gurugu pojawiła się cho­
rągiew hiszpańska, działa Meliili po­
witały ją salwą tryumfalną. Wieść 
o tym sukcesie wywołała wielką ra­
dość w Hiszpanii i spowodowała tam 
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zupełny przewrót w opinii publicznej. 
Miejsce dotychczasowego pesymizmu 
zajął wielki zapał wojenny. Na 
zamku królewskim wywieszono flagę 
narodową. Królowi urządzono w 
Madrycie owacyę. Miasta ilumino­
wano. Niektóre dzienniki wyrażały 
już nadzieję, że wojna rychło się 
teraz skończy i rozważały już kwe- 
styę odszkodowania, jakie zmuszony 
będzie zapłacić sułtan Mulej Ilafid, 
podobnie, jak jego ojciec w roku 1893.

Radość ta niestety nie trwała 
długo. Tego samego dnia, w którym 
Hiszpanie zajęli góry Guruga, szczep 
kabylski, Benitikar, uderzył niespo­
dziewanie na obóz generała Soto- 
mayora, w miejscowości Zoco-el-Had 
i zadał jego oddziałowi dość znaczne 
straty. W walce tej polegli po 
stronie hiszpańskiej jeden major, 
jeden sierżant i czterech żołnierzy, 
a trzech oficerów i przeszło 20 sze­
regowców odniosło rany. Dzisiejsze 
ranne depesze donoszą zaś o nowym, 
jeszcze groźniejszym napadzie Ka- 
bylów, który skończył się ciężką po­
rażką Hiszpanów. Był to napad na 
silny rekonesans, pod dowództwem 
generała Diaz Vicario, który sam 
zginął w walce. Obok niego po­
legło trzech oficerów i 14 żołnierzy, 
a około 180 odniosło rany. Dalej 
donoszą, że wielkie zastępy Kabylów 
zbliżają się do SMuanu, ażeby wy­
przeć stamtąd Hi izpanów.

Napady te dowodzą, że Kabylo- 
wie bynajmni j me stracili ducha, 
ani ochoty do dalszej walki, a nie­
mniej, że nie brakuje im jeszcze 
amunicyi. Wohec tego na rychłe 
zakończenie wojny, tak uciążliwej i 
niebezpiecznej dla Hiszpanii bynaj­
mniej się nie zanosi.

Okrucieństwa w Afryce.
Wyszły znowu na jaw okrucień­

stwa, których sie Bclgijezycy, urzę­
dnicy rządowi, dopuszczają w Kon­
go, w afrykańskiej kolonii, nad tam­
tejszymi mieszkańcami. Z liczby 
tych okrucieństw, które w całym 
świecie cywilizowanym wywołał pro­
test i oburzenie, przytaczamy, 
co następuje : Setki mężczyzn, kobiet 
i dzieci żywcem spalono. Wiązano 
także kobiety sznurami w łańcueh, 
i stawiano następnie za cel do ćwi­
czeń w [strzelaniu urzędników bel­
gijskich. Za najmniejsze przestęp­
stwo karano tubylców chłostą. Je­
dnego z tubylców za małe jakieś 
przewinienie powieszono za ręce i 
nogi, a do piersi przywiązano mu 
ciężar, ważący 70 funtów. W tej 
pozycyi wisiał on jedną noc i dwa 
dni i zmarł wśród strasznych cier­
pień ; żonę jego żywcem pogrzebano. 
Z polecenia towarzystw spekulacyj­
nych palą często całe wsie tub) Iców, 
a mieszkańców wypędzają. Na po­

rządku dziennym jest gwałcenie po­
wiązanych kobiet, które następnie 
w więzach porzucają na żer zwie­
rząt. Jeden z Belgijczyków przy­
rządzał nawet z zabitego tubylca 
potrawy.

Jak z Tangeru donoszą, sułtan 
marokański Mulej Ilafid w dalszym 
ciągu dopuszcza się okrucieństw i 
mści w okropny sposób na zwolen­
nikach zamordowanego Bu Hamary. 
Każę on odcinać im ręce i otwarte 
rany nacierać solą.

Dzienniki donoszą z Tangeru, że 
od niejakiego czasu Europejczycy, 
zwłaszcza pozostający pod opieką 
Francyi, mieszkający wewnątrz Ma­
roka, są przedmiotem grabieży i pod­
palać, dokonywanych przez funk- 
cyonaryuszy maghzenu. — Maghza 
nic chce dać odszkodowania za te 
straty. Wobec tego zaproponował 
poseł francuski rządowi francuskie­
mu obłożenie konfiskatą ceł w wszy­
stkich marokańskich portach.

Zamach na prezydenta Tafta.
Gdy prezydent Stanów Zjedno­

czonych Taft wsiadał do automobilu, 
aby wziąć udział w paradzie woj­
skowej, która się w Portlandzie od­
bywała, przytrzymano niejakiego 
Artura Wrighta w chwili, gdy z re­
wolwerem, ukrytym w apara cie foto­
graficznym, rzucił się ku przejeżdża­
jącemu właśnie automobilem prezy­
dentowi Taftowi, aby go zabić.

Już na dłuższy czas przed przy­
byciem prezydenta Tafta, który 
jechał na paradę wojskową pod 
miastem, przechodnie i detektywi 
policyjni zauważyli jakiegoś niezna­
jomego, którego zachowania się i 
ciągłe jakieś manipulacye z apara­
tem fotograficznym wydały się im 
podejrzane. To też detektywi mieli 
go już na oku, a kiedy ujrzawszy 
zbliżający się automobil Tafta, pod­
biegł ku niemu z nastawionym apa­
ratem fotograficznym, aresztowali go 
i zrewidowali, przyczem znaleźli 
umieszczony w aparacie sześciostrza- 
łowy nabity rewolwer, a w kiesze­
niach znaczny zapas ładunków.

Przesłuchany zeznał Artur Wright, 
że chciał tylko prezydenta fotogra­
fować. Na inne zaś pytania od­
mówił odpowiedzi.

Donoszą z Nowego Jorku:
Policya wpadła na trop dobrze 

zorganizowanego spisku na życie 
prezydenta Tafta. Uwięziony Wright, 
którego tylko z trudnością zdołano 
obronić przed zlynczowaniem go na 
miejscu przez oburzoną publiczność, 
był wysłannikiem spiskowców. Jaki 
cel mieli spiskowcy osiągnąć i kim 
oni są, dotąd ustalić nie zdołano. 
Przypuszczają jednak, że są to anar­
chiści, chcący zemścić się na Tafcie, 
któremu zarzucają, iż dał inieyatywę 

do szeregu ustaw, skierowanych 
przeciw anarchistom i anarchizmowi.

Prezydent Taft podczas całego 
zajścia zachował całkowicie zimną 
krew.

Dział kościelny.
Ewangelicko-luterska misya 

w Lipsku.
Niedawno rozesłało ewang.-luter- 

skie stowarzyszenie dla misyi wśród 
pogan siedzibę w Lipsku mające 
90. sprawozdanie z czynności swej. 
W Lipsku utrzymuje ono semina- 
ryum misyjne dla wychowania mi- 
syonarzy a pracę misyjną wykony­
wa w Indyeh wschodnich wśród 
Tamulów i w Afryce wschodniej, a 
to w Ukamba, w kraju pod rządami 
angielskimi będącym, i w Dżagga, 
w kraju należącym Niemcom. Pracę 
w Indyach przyjęło stów, lipskie od 
Duńczyków, którzy ją byli w r. 1709 
rozpoczęli. Tak w Indya® utrzy­
muje stów. 40 głównych stacj i mi­
syjnych, z których 7 tworzą tak 
zwana szwedzką dyecezyę, gdyż 
w niej szwedzcy misyonarze pracują. 
Nabożeństwa odbywają się w 249 
miejscowościach. Ochrzczonych zbo- 
rowników jest razem 21.604. W roku 
minionym ochrzczono 140 pogan i 
719 dzieci chrześcijańskich. Wśród 
pogan pracuje 37 misyonarzy, 15 
nauczycielek, 18 pastorów krajow­
ców, 13 kandydatów krajowców, 
73 katechetów, 11 ewangelistów, 
25 pań dla rozpowszechniania biblii 
w śród kobiet. Szkół utrzymuje stów, 
w Indyach 198 niższych i 49 wyż­
szych, 7 szkół średnich, 3 akademie 
względnie seminarya i oprócz tego 
dla dziewcząt 19 wyższych szkół 
ludowych i 3 średnie, więc razem 
279 szkół, przy których pracuje 451 
nauczycieli i 133 nauczycielek. Do 
tych szkół uczęszcza 7601 chłopców, 
a to 5672 pogańskich a 1929 chrze­
ścijańskich, i 2819 dziewcząt, 1523 
pogańskich i 1296 chrześcijańskich, 
więc razem 10.420 dzieci. W Ukam­
ba są 3 stacye, do których należy 
11 miejscowości, gdzie się każę po­
ganom, z 5 misyonarzami i 4 po­
mocnikami krajowcami. W nabo­
żeństwach bierze udział 593, dusz 
chrześcijańskich jest dopiero 23 i 18 
katechumenów. Szkół istnieje 5, 
do których uczęszcza 81 dzieci. 
W Dżagga liczą 11 stacyi głównych, 
30 pobocznych, 53 ubikacyi dla na­
bożeństwa i udzielania nauki. Czyn­
nych jest tam 16 misyonarzy i 5 po­
mocników, 52 nauczycieli krajow­
ców W roku minionym ochrzczono 
76 pogan i 57 dzieei chrześc. Liczba 
dusz wynosi 1146, katechumenów 
jest 178, szkól 59, do których uczę­
szcza 4244 dzieci. Te liczby wy- 
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dawają świadectwo c rozległej i ob­
fitej pracy stów., rosnąc-j co rok 
i wymagającej nie tylko dużo sił du­
chownych, ale też i materyâlnych. 
Pocieszającą jest liczba dzieci do 
szkół uczęszczających. To zasiew, 
z którego spodziewać się można pe­
wnego żniwa. Ile to światła wycho­
dzi z tych szkół do ciemnych, za­
bobonnych rodzin, jak za ich wpły­
wem powoli oświata «ię szerzy, co 
tak narodowi jak misyi wychodzi ku 
dobremu ! Z czasem żądają ucznio­
wie sami, o ile już w liczbę kate­
chumenów pod koniec nauki przy­
jęci nie zostali, chrztu św. i tak 
praca nie jest daremna, chód wy­
maga wielkiej materyalnej ofiary.

Stowarzyszenie miało dochodów 
razem 617.176'88 marek, a to darów 
602.09303 m., procentów 12.741 56 
m., dochodów z realności 1089 82 m., 
z nakładu 1135’22 m. i innych 
117’25 m. Rozchody wynosiły razem 
610.857’09 marek. Z tej kwoty 
spotrzebowano na misyę w Indyach 
375.976’57 marek, w Ukamba 
26.644'50 m. i w Dźagga 130.343'92m. 
Utrzymanie seminaryum lipskiego, 
podróże, czasopisma i inne rzeczy 
potrzebowały 77.892’10 marek. Do­
chody są od rozchodów większe o 
6319'79 marek, atoli rzeczywiście 
gdyż w Indyach sprzedano rolę, 
przez co majątek misyjny się zmniej­
szył, mniejsze. Papiery wartościowe 
mają nominalną wartość 268.104 m., 
kursową 254.565’65 marek w hipo­
tekach, w zaliczkach i w kasach 
oszczędności jest lokowanych 
70.664’43 m. Wartość realności wy­
nosi 191.086’66 marek. Oprócz tego 
są jeszcze inne fundacje. Cały ma­
jątek wynosi razem 637.402’60 m., 
składający się z kwoty 462.366'12 m. 
ogólnego majątku 137.299’23 m. 
fundacyi na pewne cele 20.194’25 m. 
fundacyi imienia Natanaela i 17.543 
fundacyi na niedostatek głodowy. 
Stowarzyszenie ma do utrzymania 
9 wdów po misyonarzaeh, między 
niemi 1 od r. 1874, drugą od r. 1886, 
trzecią od r. 1890 i t. d. — Co do 
darów na cele misyjne tego stów, 
płynących, to na pierwszenf miejscu 
stoi Saxonia z kwotą 200.038 m., 
więc zgoła ł/3 wszystkich darów, na 
drugiem miejscu Bawarya ofiarująca 
105.996’63 m. Z Rosyi nadeszło 
okrągło 86.000 m., z Hannoweru 
47.000 m. Z krajów austryackieh 
było darów razem 3178’55 marek, 
a z węgierskich 1865’26 marek — 
szczupłe kwoty. Stów, pracujące 
z wielkim wysiłkiem i mające sze­
rokie pole czynności potrzebuje 
jeszcze więcej misyonarzy i też środ­
ków pieniężnych. W Indyach często 
nieurodzaje i głód, skoro deszcz na 
czas nie spada, przez co praca mi­
syjna tamowaną jest. Ku temu 

praca w kraju, w którym ludność 
podzielona jest na najróżniejsze kasty, 
bardzo mozolna. Ale jakże, czy to 
Jezus nie ma być królem i Panem 
i w Indyach i w Afryce?

Z kościoła i szkoły.
Frýdek. (Dary nafundusz 

budowy kościoła.) Szanowni 
współbracia i siostry w Chrystusie 
pamiętając o nowej potrzebie budowy 
Domu Bożego wyrażając swą życzli­
wość dla sprawy naszej, nadesłali 
względnie złożyli następujące dary, 
a zwłaszcza : szan. p. Karol Pawlitzki, 
majster rzeźnicki i członek rady 
miasta Frýdku, kat. wyzn., ofiarował 
10 K, zbiórka, którą poczynił szan. 
p. Jan Szurmann wśród znajomych 
u p. Jana Matuszka w Gutach, wy­
nosiła 11 K, które nam wręczył 
szan. p. P. Heczko, kand. teolog. Na 
ręce wiol. ks. M. Buzka, wik. zboru 
naszego złożyła Panu Bogu znajoma 
osoba w Frýdku niecheąca być mia­
nowaną 5 K, a szan. p. J. Cieplik, 
dozorca kob jo wy w Frýdku, 6 K. 
Goście na weselu szan. p. J. Heczko, 
urzędnika przy c. k. urzędzie po­
datkowym w Frýdku, z p. Maryą 
Farny w Karwinej, złożyli ofiarę 
jako na biały wieniec, z której jedna 
część, t. j. 20 K, dla budowy kościoła 
naszego przeznaczono. Małżonkowie 
Jerzy i M. Pinuór, ślusarz przy za­
kładzie budowy mostów żelaznych 
w Frýdku, w Leskowcu zamieszkani, 
ofiarowali z okazyi obchodzenia 
uroczystości srebrnego wesela 30 K, 
a szan. p. P. Wojnar, urzędnik hu­
tniczy i kurator zboru naszego, ofia­
rował 100 K. Wkońcu ofiarował 
szan. p. Paweł Barabasz w Zamar- 
skach z serdecznym wyrazem swej 
wielkiej życzliwości do rychłego osią­
gnięcia upragnionego Domu Bożeg< 
20 K. „Bóg zapłać!“ Wam wszystkim 
mili współbracia i siostry w Chry­
stusie, którzyście w znanej nam ży­
czliwości grosz wasz ofiarowali, aby 
budowa kościoła naszego rychło do 
skutku przyszła.

Frýdek. (Zapomoga.) Zbór 
filialny w Frýdku został tego roku 
przyjęty w liczbę owych trzech zbo­
rów proponowanych dla głównego 
daru miłości, jakiem zgromadzenie 
centralnego stów. Gustawa Adolfa 
corocznie rozporządza. Na tegoro- 
rocznem walnem zgromadzeniu w 
Bielefeldzie nie udało się naszemu 
zborowi odnieść zwycięstwa, atoli 
jednak otrzyma znaczną zapomogę 
na budowę kościoła, boć przeszło 
6900 marek. To wiemy, że stów. 
Gustawa Adolfa nie odciągnie swej 
ręki od dzieła dla nas tak ważnego 
i wdzięczni jesteśmy jemu za dotych­
czasową pomoc, jakąśmy od różnych 

stów, odebrali. Bez pomocy stów. 
Gustawa Adolfa byłoby nam wprost 
niemożliwem kościół, na tern miejscu 
tak potrzebny, wybudować.

Skoczów. (Cesarska dzięka.) 
Z okazyi urodzin Najjaśniejszego 
Pana przesłał przewiel. p. ks. super­
intendent A. Krzywoń w drodze te­
legraficznej w własnem imieniu i 
w imieniu dyecezyanów powinszowa­
nia do ukochanego monarchy. C. k. 
prezydent krajowy wystosował do 
ks. superintendenta reskrypt nastę­
pującej treści: Z Najwyższego pole­
cenia nadeszło od c. k. ministra 
spraw wewnętrznych rozporządzenie 
z dnia 12. września 1909, L. i0.036, 
na mocy którego mam zaszczyt 
przewielebnemu panu wyrazić dzięki 
za telegraficzne powinszowania z 
okazyi urodzin cesarskich w własnem 
imieniu, tudzież w imieniu cwang. 
duchowieństwa i zborów mor. szlą- 
skiej dyecezyi złożone.

Skoczów. (Wybór seniora.) 
W piątek, 1. października, odbyła 
się tutaj skrutynium wyboru szlą- 
skiego seniora. Wszystkie 24 zbory 
szląskio nadesłały w oznaczonym 
czasie protokoły wyborcze. Liczba 
głosów tych zborów wynosi razem 27. 
Z nich otrzymał ks. konsenior An­
drzej Glajcar z Drogomyśla 21 a 
ks. proboszcz dr. Jan Pindór z Cie­
szyna 6 głosów (a to od 4 zborów). 
Ks. Andrzej Glajcar jest więc szlą- 
flkim seniorem wybrany na sześcio­
letni peryod, jak ustawa kościelna 
oznacza. Zbory szląskie dały piękny 
dowód swego zaufania mężowi, który 
urząd konseniora przez 26 lat spra­
wował. Witamy serdecznie nowego 
seniora, który od dawna jest wy­
dawcą naszego czasopisma i jako 
współpracownik i redaktor czasu 
swego niemało przyczynił się do jego 
sozpowszechnienia i życzymy jemu, 
aby praca jego tak, jak jego po­
przednika w urzędzie, obfitowała w 
błogosławieństwo.

Skoczów. (O r d y n a c y a.) W 
minioną niedzielę odbyła się tutaj 
ordy na« y a kandydata Karola Grycza 
wikaryuszem superintendeneyalnym 
wybranego i przez c. k. naczelną 
Radę kościelną zatwierdzonego. Aktu 
dokonał przewiel. p. ks. superinten­
dent A. Krzywoń w asystencyi c. k. 
profesora religii Brunona Kizywonią 
z Cieszyna. Ordynujący wskazał na 
podstawie słowa pisma św. „słowo 
Boże trwa na wieki“ na zacność 
urzędu duchownego, który jest usłu­
gą nieskazitelnej ewangelii Jezusa 
Chrystusa, owej ewangelii, która się 
okazała zwycięstwem zwyciężającem 
św iat i która też fałszywe proroctwa, 
niezdrowe sekty, dziwaczne marze­
nia, różne spory, mianowicie też i 
spory językowe w obecnym czasie 
przetrwa i znowu będzie szczytem 
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kościoła i zbawienia naszego. Ordy­
nowany kazał na tekst 2. do Kor. 
r. 5 w. 17 do 20 rozwodząc się o 
tem, że urząd jemu powierzony 
uważa za urząd pojednania ludzi z 
Bogiem i między sobą i że świado­
my jest tego, z jakiemi przykrościami 
taki urz...d połączony jest. Uroczy­
stość odbyła się w obecności licznie 
zgromadzonego zboru, prezbyterstwa, 
rodziców ordynowanego i ich rodzi­
ny i licznych gości z okolicy i z dal­
sza. Bóg niech da młodemu robo­
tnikowi we winnicy Pańskiej szczere 
i wesołe serce I

Bielsko. (Jubileusz nau­
czycielski.) Dnia 1. paźdz. 
obchodził nauczyciel wydziałowy 
Wilhelm Kramer swój 40-letni ju­
bileusz zawodowy i doznał wielkiej 
czci ze strony władz szkolnych, ko­
ścielnych, miejskich, swych uczniów 
i kolegów. I<j wyśpiewaniu chorału 
przez dziatwę szkolną przemówił dy­
rektor Zipser trafnymi i pięknymi 
słowami do jubilata, poczem z rzędu 
jemu składali życzenia miejscowi 
proboszczowie ks. Módl i dr. Schmidt, 
inspektor szkolny p. Wiśniowski, 
burmistrz miejski p. Hoffmann, nau­
czyciele i dziatwa. Obecnymi byli 
też poseł sejmowy p. Josephy, de- 
putacya prezbyterstwa zborowego, 
nauczyc» le z Lipnika p. Koneczny 
i z Alexandrowa p. Leichner. Od 
mor.-szląskiej superintendentury nad­
szedł list gratulacyjny, w którym 
jubilatowi za jego wierne, sumienne 
a najlepszym powodzeniem uwień­
czone usługi zupełne uznanie wyra­
żono. Jubilat pracuje przy szkole 
ewang., która do niedawna była 
prywatną, i wychował spory zastęp 
uczniów zajmujących teraz poważane 
stanowisko w społeczeństwie. Cześć 
dzielnemu pedagogowi l

Stare Bielsko. (K a z a n i e go- 
ś c i n n e.) Gdyż, jakośmy pisali, 
ks. proboszcz Adam Lisztwan zre­
zygnował i z końcem grudnia opu­
szcza zbór, rozpisało prezbyterstwo 
natychmiast konkurs na tutejszą po­
sadę. Na urlopie u krewnych bawią­
cy ks. proboszcz Pelar z Watschig 
w Karyntyi, z Drogomyśla pocho­
dzący, wygłosił tutaj kazanie i za­
chęcono go do ubiegania się tutej­
szą posadę pastorską.

Mor. Ostrawa. (Pomocnik 
w urzędzie duchowny m.) 
Przy rozległej pracy w tutejszym 
zborze nia może sam ks. proboszcz 
miejscowy podołać zadaniu swemu. 
Gdyż wikaryusz ks. Muhr przeniósł 
się do ( Izech i objął tam wikaryat 
w Hohenelbe, powołano kand. teol. 
Lasotę, który tu już w lipcu i sier­
pniu po części zastępował ks. pro­
boszcza w czasie jego urlopu, na po­
mocnika, aż pó drugim egzaminie 
teol. mającym się w przyszłym ty­

godniu odbyć, uzyska prawa wy­
bieralności na urząd duchowny.

Wiedeń. (Nowa szkoła 
ewang.) Uznawając wielką po­
trzebę ewang. szkoły, otworzyła 
ewang. macierz szkolna w r. 1906 
w dzielnicy Währing obok nowego 
kościoła ewang. prywatną ewang. 
szkołę. Nie było można przyjąć 
wszystkich zgłoszonych dzieci. Na 
razie przyjęto 55, w roku następnym 
było dzieci uczęszczających do szkoły 
115, w r. 1908 : 17Ó a tego roku 
przyjęto na nowo 64 dzieci a 11 
musiano odmówić przyjęcia. Liczba 
wszystkich dzieci wynosi 221. Szkoła 
obejmuje obecnie 5 klas i gdyż jest 
zupełnie zorganizowaną, poczyniono 
kroki w celu uzyskania dla niej pra­
wa publiczności. Tak będzie zbór 
miał 3 ewang. szkoły: w IV. dziel­
nicy Wiedeń, w Gumpendorfic i w 
Währing.

Wiedeń. (Z f a k u 11 e t u.) W 
upłynionym roku szkolnym 1908/09 
było na ewang. teol. fakultecie w 
porze zimowej 62 a w porze latowej 
53 słuchaczów. Z 71 studentów, 
którzy w obu półroczach byli słu­
chaczami fakultetu wspomnianego, 
pochodziło 7 z dolnej Austryi, 1 z 
górnej Austrvi, 1 z Styryi, 2 z Ka­
ryntyi. 1 z Tyrolu, 1 z Nadbrzeża, 
20 z Czech, 7 z Moraw, 10 z Szlą- 
ska, 6 z Galicyi, 2 z Bukowiny, 5 
z Węgier, 4 z Siedmiogrodu, 2 z Sła­
wonii i 2 z Niemiec. Co do wyzna­
nia, to było 55 augsb. w., 14 helw. 
w., 1 członkiem wolnego reformo­
wanego kościoła, 1 baptystą i 1 izrae- 
litką.

Wiedeń. (W ydawnictwo.) 
Kościelna Ewang. gazeta mająca 
nazwę „Ewang. przyjaciela domu“, 
która, jakośmy w ostatnim numerze 
donieśli, wydawnictwo zawiesić miała, 
przecież znowu wychodzi, gdyż się 
znaleźli życzliwi przyjaciele, którzy 
wydawnictwo tej gazety umożliwili, 
a z koła czytelników odezwały się 
liczne prośby usilnie o dalsze wy­
dawnictwo proszące. Gazeta rozpo­
częła 20. rocznik i kosztuje z prze­
syłką pocztową 6 K 40 h.

Leoben. (Ucieszny wypa- 
d e k.) Podczas budowy ewang. 
kościoła w styryjskiem mieście Leo­
ben wydarzył się następujący ucie­
szny wypadek. Kościół klasztorny 
Redemptorystów zowią powszechnie 
nowym kościołem, aczkolwiek już 
jest stary, a to dlatego, aby go od­
różnić od kościoła miejskiego. W 
minionym roku było trzeba ten ko­
ściół odrestaurować. Aby dostać 
tanio piasku, udali się mnisi do pe­
wnego właściciela piasku z prośbą, 
aby im kilka fur piasku bezpłatnie 
dostarczył. Ow właściciel przyrzekł 
pod ty m warunkiem, że mnisi sami 
piasku nakopią i naładują na wozy. 

Tak podjęli się 2 zakonnicy mozol­
nej pracy i w pocie oblicza swego 
naładowali piasek na wóz. Po skoń­
czonej pracy uwiadomiono właściciela, 
a tenże nakazał parobkowi furę ku 
nowemu kościołowi zawieźć. Parobek 
wykonał rozkaz, lecz piasku nie za­
wiózł ku klasztornemu kościołowi, 
lecz — podobno dlatego, że już mu 
ten nie wyglądał jako nowy kościół 
— ku ewang. kościołowi, który 
właśnie budowano. Daremno wy­
glądano w -klasztorze fury piasku, 
za którzy mnisi tyle potu przelali. 
Zaś mieszczanie, którzy z kościoła 
kat. na łono kościoła ewang. byli 
przeszli, nie mało się zadziwili nad 
tem, że doznali tak niespodzianie 
pomocy zc strony, z której takowej 
wcale nie byli oczekiwali, a to na 
budowę kościoła powstałego z po­
wodu ruchu mającego hasło precz 
od Rzymu.

Gallneukirchen. (Z g o n.) Za­
kłady misyi wewnętrznej w Gallneu­
kirchen poniosły bardzo ciężką stra­
tę. Dnia 23. września zmarł po 
krótkiej, ale ciężkiej chorobie na 
tyfus proboszcz zbóru i rektor ma­
cierzyńskiego domu ewang. sióstr 
ks. Fryderyk Kinzenbach, mąż głę­
bokiej wiary, niezwykłej gorliwości 
i energii w 38. roku życia swego. 
Nieboszczyk pochodził z Niemiec, 
był wikaryuszem w Brunowie w 
Czechach i od r. 1905 od czasu 
usamoistnienia zboru pierwszym 
proboszczem jego. W r. 1907, gdy 
senior dr. Schwarz w Gallneukirchen 
z powodu wieku sędziwego zrezy­
gnował, udał się ks. Kinzenbach do 
Gallneukirchen, gdzie objął urząd 
pastora i oraz rektora zakładu ewang. 
sióstr. Zeszłego roku rozpoczął bu­
dowę nowego domu dla sióstr, który 
tego roku dokonany i we wtorek 
świątkowy poświęcony został. Mimo 
młodego wieku i wieli iej gorliwości 
i pracowitości nie było jemu samemu 
możliwem podołać ogromnej siłę je­
dnego człowieka przechodzącej pracy 
i tak postarał się o pomocnika. 
Powołano kandydata Kotulę z Cier- 
licka na pomoc, lecz zaledwie przy­
był tenże do Gallneukirchen a ks. 
Kinzenbach już będąc chorym a mimo 
to jeszcze w niedzielę 12. września 
każąc w Weikersdorfie, położył się 
na loże, z którego nie miał więcej 
powstać. Nieboszczyk chciał urzą­
dzić kurs dla misyi wewnętrznej w 
miesiącu sierpniu, aby zainteresować 
powołanych dla tego tak ważnego 
dzieła. Zgłosiła się spora liczba 
uczet tników, lecz kurs nie mógł się 
odbyć, gdyż w zakładzie wybuchła 
zaraźliwa choroba, której ofiarą padł 
sam rektor. Pogrzeb jego odbył się 
wśród ogromnego udziału ludu, sióstr 
i 15 kolegów w urzędzie w sobotę 
25. września. Emeryt ks. senior 
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dr. Schwarz przemówił słowa po­
żegnalne przed domem, ks. proboszcz 
Schaarschmidt z Thening wygłosił 
poruszające i pocieszające kazanie 
pogrzebowe u grobu na słowa Jezu­
sowe : „Łazarz, przyjaciel nasz, śpi; 
ale idę, abym go ze snu obudził“ 
(Jan r. 11 w. 11), a ks. superinten­
dent dr. Koch z Gmunden poświę­
ciwszy nową cześć cmentarza zaże­
gnał zwłoki do spoczynku grobo­
wego. Nieboszczyk pozostawił po 
sobie wdowę i jedno przybrane dzie­
cię. Nie tylko zbór i zakłady w 
Gallneukirchen i w Weikersdorf, 
lecz wogóle cały kościół w Austryi 
doznał wielkiej straty, gdyż zmarły 
po ludzku mówiąc był powołany do 
tego, aby sprawę misyi wewnętrznej 
u nas w Austryi dopiero zapocząt­
kowaną rozwinąć i pogłębić. Sędzi­
wy ks. emerytowany senior dr. 
Schwarz na razie objął znowu kie­
rownictwo zakładu, urzędu parafial­
nego i wydawnictwo gazety kościel­
nej co miesiąc wychodzącej a prze­
ważnie sprawom 'misyi wewnętrznej 
odnośnego stowarzyszenia w Górnej 
Austryi poświęconej. Jest do życze­
nia, aby posada jak najrychlej ob­
sadzona została przez męża, któryby 
w duchu zmarłego niezmordowanie 
pracował.

Ischl. (Ins tallacya.) Nowo- 
wybrany ks. proboszcz Wilhelm 
Oertel został 8. września do urzędu 
swego przez seniora Novaka z Gosau 
w asystencyi ks. superintendenta 
dra. Fryderyka Koch z Gmunden 
i ks. proboszcza Adolfa Kotschygo 
z Goisern wprowadzony.

Marburg. (Poświęcenie.) Od­
restaurowany kościół tutejszy został 
przez miejscowego ks. proboszcza 
Mahnerta w niedzielę, 19. września, 
poświęcony. Mowa poświęcalna była 
oparta na słowa Objaw. Jana r. 21 
w 5.

Kronika.
Cieszyn. (Odznaczenie dra 

Ilinterstoissera.) Minister 
spraw wewnętrznych zamianował z 
okazy i rozpoczęcia nowego trzech­
letniego okresu funkcyjnego naj­
wyższej Rady sanitarnej nowych 
członków tejże Rady. Liczba ich 
została znacznie powiększona, aby 
odpowiedzieć wyrażonym kilka­
krotnie w kołach fachowych życze­
niom i aby o ile możności wszystkie 
gałęzie nauki medycznej były w tej 
Radzie zastąpione, jako też aby mo­
żliwie równomiernie módz rozdzielić 
członków na różne kraje.

Jako nowy członek tej najwyż­
szej Rady zdrowia został z Wscho­
dniego Szląska zamianowany dr. 
Hintcrstoisser, dyrektor szpitala po­
wszechnego w Cieszynie.

Bielsko. (Katastrofa w tea­
trze.) Teatr w Bielsku, w którym 
w sobotę wieczór grano opery : „Ca­
valleria rustieana“ i „Bajazzo“ był 
przepełniony po brzegi.

Pod koniec ostatniego aktu, gdy 
wszyscy, siedząc w półmroku, wsłu­
chani byli w śpiew i grę artystów, 
z okropnym hukiem spadły z pla­
fonu na parter sztukatury gipsowe, 
zajmujące tam miejsee, około 40 
kwadratowych metrów. Gruzy ru­
mowiska dostały się także do lóż. 
Rozległy się krzyki zranionych, prze­
ważnie w głowę i ręce. Kurz wzniósł 
się w widowni, zwiększając zgrozę.

Publiczność ogarnęła ogromna 
panika. Zaczęto cisnąć się gwał­
townie ku wyjściom, przyczem wiele 
osób zostało stratowanych. Kobiety 
mdlały, płakały i krzyczały. Artyści 
również pospiesznie, nie zdoławszy 
się przebrać, w kostyumach opu­
szczali teatr. Wszyscy obawiali się, 
że teatr się wali. Dopiero nawoły­
wania ze sceny uspokoiły nieco pu­
bliczność i zapobiegły potratowaniu 
na śmierć wielu osób.

Niebawem zajechały przed gmach 
straże pożarne i Tow. ratunkowe. 
Przybyło także wielu lekarzy z Biel­
ska i Białej. Okazało się, że ran­
nych było przeszło 20 osób, z tego 
połowa ciężko. Ośm osób odwie­
ziono do szpitala, resztę pozostawiono 
opiece domowej.

Tłumy zaległy plac przed teatrem.

Ceny targowe w Cieszynie.
od do

K h K h

Pszenica 1 hl ... 12 80 19 80
Żyto 1 „ . - . . 14 40 13 80
Jęczmień 1 »... . 15 — 14 40
Owies 1 • 8 40 7 90
Wyka 1 «... . ■ — — —
Groch 100 kg ... . . . — -— —
Ziemniaki 100 „ ... . — —— - —
Siano 100 „ ... . 12 — — —
Słonia 100 „ ... . 9 . . _ —
Drzewo twarde 1 m ... 8 50 —. —
Drzewo miękkie 1 w . . . 8 50 —
Masło 1 kg _ _ _ —
Ser 1 l __ _. — —
Mleko 1 _ _ - _ —
Jajka, 1 sztuka................. — — — —

*0 ł'.'38©°b0‘'''

10 morgów roli, jest w Zamarskach
1. 36, zaraz do wynajęcia. Bliższej 
wiadomości udzieli właściciel sam. 
^)oo^)oo^)o0^)®o^)oe^)0o^)oo^)oo(^)

w Cieszynie, Brandys I. 10, obej­
mująca przez 5 jochów pola ornego, 
jest wraz z murowanym budynkiem, 
stodołą, piękną zagrodą z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższych wiadomości 
udzieli Jerzy Zielina, kupiec w 

Cieszynie, ulica Grabiny 5.

^®°(^)«9^)oo^)oe^)oe^)oe^)os^)oo(^)

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26) 
^)ee^)oo^)0e(^)»o^)os(^)o0(^)e0(^)o»(^

łonie [Zßskiß pieize do poffli.
5 kilogr. nowego, dobrego, skubanego i od 
pyłu wolnego pierza 9 K 60 h, 5 kilogr. 
lepszego pici za 12 K. — 5 kilogr. białego, 
jak puch miękkiego, skubanego pierza 18 do 
24 K. — 6 kilogr. jak śnieg białego, jak 
puch miękkiego, skubanego pierza 30 do 36 K.
— 5 kilogr. półpuchu 12 do 14 K 80 71, 18 K.
— 5 kilogr. jak śnieg białego, jak puch mięk­
kiego, nieskubanego pierza 24 do 30 K. —

Wysyłka franko za zaliczkę pocztową.
Wymiana i zwrot za wynagrodzeniom

opłaty pocztowej dozwo­
lone. Przy zamówieniach 

upraszam o dokładny 
adres.

Bened. Sachsel, 
Eobes nr. 36i, p. Pilsen 

w Czechach

"íř Wnvnlllm dam temu, który wykaże, że moja wyśmienita 
oy W A ZarOBKU kolekcya 300 sztuk tylko za 275 guld. 
nie jest kupnem okolicznościowem, a mianowicie: 1 prawdziwy zegarek, system 
Roskopf, pat., punktualnie idący i reg., z trzechletnią gwar., 1 amer, łańcuszek złoty 
dubl., 2 ameryk. pierścienie złote dubl., 1 ang. pozłac. garnitur spinek do manszetów kołnie­
rzy i gorsetów, 1 amer, scyzoiyk 5-częściowy, 1 eleg. krawatka jedw., 1 śliczna szpilka 
do krawatki z brylantem email., 1 broszka damska, 1 pożyt. garnitur toaletowy dla po­
dróżnych, 1 eleg. pugilares, 1 para ang. barometrów, 1 salonowe album z najpiękniej­
szymi widokami, 1 cudna kolia na szyję i do włosów z prawdz. oryent. pereł, 5 ind. 
wioskarzy zabawia każde Towarzystwo i jeszcze 250 sztuk różnych pożyt. przedmiotów 
za darmo. Wszystko razem, z eleg. zegarkiem syst. Roskopf pat., który sam stanowi 
połowę wartości, kosztuje razem 2-75 fl. — Do dostania za pobr. i zaliczką (także 
w znaczkach pocztowych) u URBACH A, światowego eksp. domu w Krakowie 
1- 492. — NB. Przy zamówieniu 2 pakietów dołącza się 1 ang. brzytwę i 6 płócien­
nych chustek za darmo. — W razie niezadowolenia zwraca się pieniądze napowrót, 

a więc każde ryzyko jest niemożliwem.

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.



Wbny. Ks. Paweł Broda, proboszcz

469 w Goleszowie.

nIłowu Czas
Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.

„Nowy Czas“ wychodzi naprzemian z 
„Przeglądem“, jodną niedzielę „Nowy Czas“ 

drugą niedzielę „Przegląd“.
Korespondencye i artykuły nadsyłać na­

leży wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne sa od 
opłaty pocztowej.
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Odezwa
do wspaniałomyślnych przy­

jaciół ludu!
W roku 1907 umarł w Trzyńcu 

sędziwy weteran wojskowy i robo­
tnik hutniczy Paweł Kaizar a pozo­
stawił swoje skromne zaoszczędzanie 
w wysokości 620 K dla zapomogi 
wychowania biednych sierót.

Wskutek tej przez niego danej 
zachęty złożyli szlachetni dobro­
dzieje mały kapitał na rzecz budo­
wy domu sierót w Trzyńcu, a au- 
stryackie górniczo-hutnicze stowa­
rzyszenie ofiarowało na ten cel pole 
w wymiarze 3 morgów 288 siąg 
kwadratowych z tern zastrzeżeniem, 
żeby ta fundacya do końca roku 
1912 do skutku przyszła.

Wobec tego zwraca się podpi­
sany komitet do serc szlachetnych 
z uprzejma prośbą, aby mu do 
urzeczywistnienia tego ludzkości słu­
żącego i równocześnie patryotycznego 
dzieła szczodrobliwymi darami do­
pomogły.

Jeżeli gdziekolwiek, to jest prze- 
dewszystkiem w Trzyńcu, gdzie co­
rocznie wielka liczba robotników w 
najlepszym wieku ginie, a liczne bez 
wszelkiego zaopatrzenia pozostawają 
sieroty, taki zakład potrzebny, aby 
przynajmniej najuboższe między 
ubogimi, w pierwszych latach dzie­
ciństwa opuszczone sieroty znalazły 
pożądany przytułek i zapomocą ta­
kiego wyrosły na pożytecznych 
członków społeczeństwa ludzkiego 
„Ktoby przyjął jedno takie dziecię 
w imieniu moiem, mnie przyimie“. 
(Mat. 18, 15.) JJ

Wszystkie dary prosimy nade­
słać albo na ręce ks. pastora dra 
Józefa Pindóra, albo p. kuratora 
Jana Stonawskiego w Lesznej dolnej.

Potwierdzenie przyjęcia i podzię­
kowanie nastąpi z kazalnicy i w ga­
zetach.

Komitet „Ew. zakładu jubileu­
szowego cesarza Franciszka Józefa I. 
dla sierót w Trzyńcu.
Jan Stonawski ks. dr. Józef 

kurator, Pindór,
Jan Drózd Karol Poech 

em. nauczyciel dyrektor
workowy.

Terroryzm rządowy 
w Hiszpanii.

Hiszpania jest właściwą siedzibą 
inkwizycyi. Tam zakon mnichów 
Dominikanów więził, torturował, za­
bijał tak zwanych kacerzy i ludzi 
podejrzanych, przywłaszczając sobie 
ich dobra i mienie. Tam kraj oczy­
szczono zupełnie od innowierców, ale 
cóż pozostało ? Ciemnota, nędza, zgni­
lizna moralna, upadek kompletny. 
W Hiszpanii panują bogate klasztory 
a lud od nędzy ginie.

Przed 30 laty naliczono w Hisz­
panii, położonej pod pięknem słone- 
cznem niebem, na 17 milionów mie­
szkańców, 12 milionów analfabetów, 
a z reszty 5 milionów Umiała więk­
sza część tylko czytać. Kościołowi 
katolickiemu błogo było pośród gru­
bej ciemnoty. Ale już wtenczas 
zaczęły się żywioły liberalne krzą­
tać około oświaty, zakładając z pry­
watnych funduszów szkoły. W roku 
1883 utworzyły te wolne szkoły 
związek celem wzajemnego popierania 
się i obrony przeciw rządowi. Atoli 
sprawa jakoś niedomagała, aż na 
widownię wystąpił Ferrer.

Ferrer, urodzony w roku 1859 
w Abelli z bogatych rodziców, otrzy­
mał staranne wychowanie. Od mło­
dości wyznawał zasady radykalne i 

republikańskie i musiał iść na wy­
gnanie do Paryża, majątek zaś swój 
znaczny, pozostały w Hiszpanii, od­
dał na propagandę radykalną i oświa­
tową. Atoli podczas wygnania nie 
zapominał o ojczyźnie i postanowił 
pracę rozpocząć od dołu, Ł j. ludowi 
zwyczajnemu dać oświatę, zakładać 
pośród ludu szkoły. Panna Meunier, 
której udzielał nauki języka hiszpań­
skiego, zapisała Ferrerowi cały swój 
majątek, wynoszący kilka milionów 
franków, a Ferre powróciwszy do 
Hiszpanii, pracował odtąd usilnie nad 
odrodzeniem ojczyzny, "nad podnie­
sieniem oświaty. W sierpniu 1901 
otworzył nowożytną szkołę w Bar­
celonie, w ciągu następnych lat po­
wstawały podobne szkoły po wsiach 
i miastach, Ferrer tłumaczył, dru­
kował książki dla ludu, zakładał 
księgarnie, niepospolite zasługi poło­
żył około podniesienia oświaty w 
ciemnej Hiszpanii. Atoli za to ścią­
gnął na siebie gniew kleru katoli­
ckiego, rządów klerykalnych w Hisz­
panii, a ostatnie rozruchy rewolucyj­
ne dały sposobność rządowi, za po­
średnictwem sądu jednostronnego 
zasądzić na śmierć, znienawidzonego 
Ferrera i onego rozstrzelać. Spo­
dziewał się klerykalizm hiszpański, 
że tym sposobem zgniecie porywy 
oświatowe, zastraszy ruch klerykalny. 
Atoli byłoby do życzenia, żeby się 
w swoich zamiarach pomylił. Hiszpa­
nia ma wszystkie warunki, aby 
swoich mieszkańców uszczęśliwiać, 
obficie wyżywić, jednego jej tylko 
brakuje: szkół i reformacyi. Krew 
męczenn ków była swego czasu za­
siewem do wzrostu kościoła i wiary 
Chrystusowej, niech też i krew Fer­
rera do rozbudzenia się przyczyni 
duchowego w całej Hiszpanii!
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Przegląd polityczny.
Ustawy językowe.

W Sejmaeh Dolnych i Górnych 
Rakus, w Salcburgu i Przed ar ulanii 
uchwalono już ustawy językowe, na 
mocy których język niemiecki będzie 
obowiązującym. Pierwsza z tych 
ustaw, dotycząca języka urzędowego 
we władzach autonomicznych, po­
stanawia, że rozprawy w Sejmie 
toczyć się mają w języku niemieckim. 
Językiem urzędowym Wydziału kra­
jowego, podlegających mu organów 
i zakładów, jak niemniej reprezen- 
tacyi gminnych, miast z własnym 
statutem i ich organów i instytucyi 
— jest język niemiecki. Co do 
języka urzędowego innych rcprezcn- 
tacyi gminnych, ich organów i za­
kładów, w użyciu ma pozostać ten 
język, który istniał w pierwszej po­
łowic 1909 r.

Co do języka wykładowego 
w seminaryach nauczycielskich, po­
stanawia ustawa, że językiem wy­
kładowym w państwowych i przez 
kraj utrzymywanych prywatnych 
seminaryach nauczycielskich męskich 
i żeńskich, jest język niemiecki. 
Inne prywatne seminarya nauczy­
cielskie, męskie i żeńskie, tylko 
wteuy uzyskać mogą prawo publi­
czności, jeżeli ich językiem wykła­
dowym będzie język niemiecki.

W ciągu dyskusyi w Sejmie 
dolno-rakuskim oświadczył poseł 
Niklas z partyi chrześcijańsko-spo- 
łecznej w odpowiedzi na wywody 
mówców poprzednich, którzy twier­
dzili, że ustawy nie są dostateczne 
dla ochrony niemieckiego charakteru 
Wiednia i Dolnej Austryi, że obecna 
akcya nie jest jeszcze końcem akcyi 
stronnictw niemieckich. Następnie 
przyjęto także wniosek o zaprowa­
dzenie niemieckiego języka wykła­
dowego w seminaryach nauczyciel­
skich, jako też rezolucyę wzywającą 
burmistrza miasta Wiednia, aby 
w szkołach miejskich ludowych 
przyjmowano tylko nauczycieli 
Niemców.

W tej ustawie uczyniono wy­
jątek dla trzech gmin w Dolnej 
Austryi : Górnej i Dolnej Postorny 
(Ober- i Untcrthemenau) i* dla Bi- 
schofswardt. Gminy te mają lud­
ność czeską, względnie słowacka, 
dotąd urzędują w języku czeskim, 
względnie słowackim. To ma być 
i nadal zatrzymane.

Opozycya prze< iw ustawom 
i redaktor Janca.

Rozumie się, że uchwalenie wyż 
wymienionych usta w językowych 
wywołało wielką opozycyę wśród 
Czechów, którzy już w tej nadziei 
rozkoszowali, żo z czasem opanują 
Wiedeń, Dolne Rakusy i inne kraje 

niemieckie. Czescy ministrowie za­
grozili, że w tym momencie, gdy 
Rada ministrów uchwali sankeyono- 
wanie ustaw językowych, podadzą 
się do dymisyi i przesilenie mini- 
steryalne nastąpi. Również i Polacy 
zapowiadają ze względu na Wiedeń 
opozycyę, odwołując się na to, że 
w Wiedniu żyjc liczna kolonia pol­
ska, liczni urzędnicy polscy, źc nie 
powinno prywatnym szkołom polskim 
odmawiać prawa publiczności.

Dnia 14. b. m. deputacya Cze­
chów, prowadzona przez wieepiezy- 
denta Izby Zazvorkç i posła Drtinę, 
udała się do prezydenta gabinetu 
bar. Biencrtha z przedstawieniami 
przeciw sankeyonowaniu ustawy o 
wyłączności języka niemieckiego 
w Dolnej Austryi.

Członkowie deputacyi czeskiej 
wystąpili podczas rozmowy z pre­
zydentem gabinetu groźnie przeciw 
ustawom językowym.

W czapie tego posłuchania ucze­
stnik deputacyi, członek redakcyi 
dziennika czeskiego w Wiedniu 
„Vídensky Dennik“, Janča, oświad­
czył bar. Bienerthuwi, że teraz Czesi 
uczynią w Wiedniu to samo, co 
Siczyński uczynił we Lwowie.

Na to prezydent ministrów odpo­
wiedział: „W takim razie zabiorze'« 
się lepiej do mnie“ ; przerwał roz­
mowę i wyszedł ze sali. Wiadomo 
czytelnikom, że akademik ruski Si­
czyński zamordował namiestnika ga­
licyjskiego,hr Potockiego. Sami człon­
kowie deputacyi niemile byli do­
tknięć sl iwami i wystąpieniem re­
daktora Jančy i usiłują się zajście 
z Janča znacznie Osłabić.

Obstrukcya w Sejmie kraińskim.
Posłowie słowieńscy libcraln1 

prowadzili na ostatnich posiedzeniach 
Sejmu kraińskiego techniczną ob- 
strukcyę. Rozchodziło się tym po­
słom, będącym w mniejszości w Sej­
mie, przedewszystkiem o to, aby nie 
dopuścić do uchwalenia nowego regu­
laminu dla Izby sejmowej. Oostruk- 
cya wybuchła już dnia 11. b. m. 
podczas obrad nad ustawą łowiecką. 
Zaraz na początku posiedzenia, o 
8. godzinie rano, zabrał głos poseł 
Tarćar w sprawie ustawy łowieckiej 
i mówił do godziny 12. w południe. 
Postawi’ on 32 poprawek i żądał 
nad każdą z mch imiennego głoso­
wania. Słowieńska zaś partya klcry- 
kalna postanowiła posiedzenie Sejmu 
nie zamykać, dopoki nie będzie za­
łatwiona ustawa łowiecka.

O godzinie 11. w nocy marszałek 
oświadczył, że zarządzi przerwę 
tylko przed głosowaniem nad temi 
wnioskami, które zawierają meryto­
ryczne zmiany. Nad wszystkicmi 
innemi wnioskami formalncmi, 

uchwalił Sejm przejść do porządku 
dziennego.

Wreszcie uchwalono całą ustawę 
łowiecką i marszałek zarządził trze­
cie głosowanie, wśród głośnej wrza­
wy i oklasków klerykalnych Sło- 
wieńców. Posłowie liberalni Sło- 
wieńcy zgłosili w tej chwili ogromną 
ilość wniosków nagłych.

Marszałek oświadczył, że w myśl 
regulaminu, załatwi najpierw wszyst­
kie sprawy, stojące na porządku 
dziennym posiedzenia. Powstała 
ogromna wrzawa.

Poseł Tavcar woła: Czy żvjcmy 
pod berłem Jego Cesarskiej Mości 
cesarza Franciszka Józefa, czy 
pod berłem Jego Cesarskiej Mości 
marszałka p. Szukljego?

Inni posłowie wołali: To gwałt! 
Na to nie pozwolimy.

W końcu liberalni posłowie sło­
wieńscy opuścili demonstracyjnie 
salę, obrad, wśród oklasków ze strony 
klerykalnych Słowieńców, którzy 
wołali: To najmądrzejsze, coscic mo­
gli uczynić!

Opozycya trwała bez przerwy 
18 godzin, od godziny 8. rano do 
pół do drugiej w nocy.

Niektórzy posłowie byli tak zmę­
czeni, że spali na ławkach i kazali 
się budzić do głosowania.

Dalszy ciąg obstrukcyi w Sejmie 
kraińskim.

Na ostatnim posiedzeniu Sejmu 
kraińskiego przyszło ponownie do 
nader burzliwych scen, wywołanych 
przez liberalną partyę słowieńska, 
która chciała udaremnić uchwalenie 
nowego regularni ni. Gdy uchwalono 
przej ść do dyskusyi szczegółowej, 
liberalni Słowicńcy wszczęli ogromny 
hałas, stukali o pulty i wołali do 
większości: „Wstydźcie się! Chcecie 
nas gwałcić!“

Trwało to dłuższy czas, wreszcie 
marszałek zwołał komisyę dyscypli­
narną, która uchwaliła wykluczyć 
z posiedzenia sześciu liberalnych 
Słowieńców. Posłowie ci po pono- 
wnem otwarciu posiedzenia nie 
chcieli opuścić sali, zapalili papierosy 
i kazali sobie przynieść jedzenie. 
Marszałek Szuklje zagroził im do­
niesieniem do prokurátory! państwa. 
Wówczas jeden z wykluczonych, 
poseł Triller, rzucił krzesłem o zie­
mię tak, żo. rozleciało się w ka­
wałki. Inni słowieńscy liberali za­
palili również papierosy, śpiewali, 
stukali o pulty i wołali do marszałka 
i do posła Sustersicza: „Pan jeszcze 
gorzej postępujesz niż Abrahamo- 
wicz“. — Marszałek przerwał po­
siedzenie i zwołał o godz. pół do 7. 
wieczorom posiedzenie przewodniczą­
cych klubów. Liberalni słowieńscy 
posłowie zażądali cofnięcia uchwały, 
wykluczającej sześciu posłów z po­
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siedzenia. — Konferencya pozostała 
bez rezultatu, ponieważ konserwa­
tywna większość odrzuciła to żą­
danie.

O godz. pół do 8. wieczór mar­
szałek otwarł powtórnie posiedzenie 
Sejmu. Poseł Tavczar oświadczył 
imieniem Słowieńeów liberalnych, że 
opuszcza salę i nie wezmą udziału 
w dalszych obradach, co też uczy­
nili. Następnie na podstawie referatu 
Kreka uchwalono nowy regulamin, 
zaostrzający przepisy dyscyplinarne 
i dający przewodniczącemu bardzo 
rozległe prawa wobec członków 
Sejmu, prowadzących obstrukcyę. 
Na tern Sejm odroczył się.

Rozstrzelanie Garcii w Hiszpanii.
W zacofanej, zubożałej, pod ja­

rzmem kleru katolickiego jęczącej 
Hiszpanii, gdzie mała liczba źyją- 
cych protestantów wystawiona jest 
na uciski i upośledzenia najróżno­
rodniejsze, rozszalała reakeya i in- 
kwizieya. Rząd klcrykalny, na któ­
rego czele stoi prezydent gabinetu 
Maura, gwałtem i kulami prześla­
duje antyklcrykalizm i wszelkie obu­
dzenie wolnościowe, Hiszpania znowu 
zarobiła sobie na niesławę najgor­
szej rcakcyi. Dowieść to można z 
najnowszego czasu na dwóch przy­
kładach: Rozstrzelanie Garcii i Fer­
rera. Dnia 4. b. m. w rowie cy­
tadeli w Montjuich został rozstrze­
lany na mocy wyroku sądu wojen­
nego Ramon Clémente Garcia. Garcia 
nic walczył ani przeciw wojsku, ani 
przeciwko policyi. Ten młody, na­
iwny chłopak, który jako roznosiciel 
węgla zarabiał pracowicie na bardzo 
skromne utrzymanie, wcale się nie 
troszczył o politykę, nie należał do 
żadnego stronnictwa, a nawet nie 
był członkiem żadnej organizacyi 
robotniczej. Akt oskarżenia twier­
dził, że Garcia przynosił kamienie 
na barykadę, gdy w Barcelonie pod­
czas rozruchów z powodu wojny z 
Kabylami budowano barykady. Ten 
czyn nie wystarcza jako motyw wy­
roku śmierci, nawet gdyby polegał 
na prawdzie, a świadkowie bezstronni 
wcale nie udowodnili, jakoby Garcia 
nosił owe kamienie.

Ale akt oskarżenia zdobył się 
na inny zarzut, a mianowicie, że 
Garcia tańczył z trupem zakonnicy. 
Jak wiadomo, tłum w Barcelonie, 
zdobywszy kilka klasztorów żeń­
skich, otworzył trumny w grobow­
cach, ażeby się przekonać, czy le­
żące w nich osoby zmarły śmiercią 
naturalną. Wyciągnięto niektóre 
zwłoki i szkielety na ulicę i poka­
zywano tłumowi dziwne kajdany na 
rękach i nogach trupów. Wtedy 
Garcia miał porwać jeden ze szkie­
letów i skakał z nim przez chwilę 
po ulicy. Czyn bez wątpiania wstrę­

tnie brutalny, zasługujący na przy­
kładną karę, ale nie na śmierć. I 
znowu pod warunkiem, że zostałby 
udowodniony.

Jakże było w tym wypadku z 
Garcią ? Jeden tylko świadek zeznał 
przeciwko niemu pod przysięgą, a 
tym jedynym świadkiem, którego 
zeznania spowodowały śmierć obwi­
nionego, był inspektor policyi. Gdy­
by przynajmniej ten świadek był 
wogóle na miejscu czynu. Ale ów 
inspektor zeznał to, co słyszał od 
innych ludzi, których sąd wcale nie 
przesłuchał, gdyż inspektor ich na­
zwisk nie wymienił, powołując-się 
na tajemnicę urzędową. Mieszkańcy 
ulicy, na której miał wydarzyć się 
fakt zarzucony Garcii, zgłosili się 
dobrowolnie do sądu i oświadczyli, 
że nic podobnego nie widzieli, nic 
to jednakże nie skutkowało. Równie 
bez skutku pozostała prośba jego 
matki do króla o ułaskawienie. Król 
każdego roku w wielki piątek uła­
skawia pospolitych morderców, je­
dnakże Garcia musiał zginąć, wy­
słuchawszy ostatniej mszy w stanic 
bezprzytomnym.

Zasądzenie na śmierć Ferrera.
Więcej wzburzenia, niż stracenie 

Garcii, wywołało rozstrzelanie Fran­
ciszka Ferrera, założyciela wolnych 
szkół w Hiszpanii, które były solą 
w oku duchowieństwa, zwłaszcza za­
konnego. Franciszek Ferrer został 
wtrącony do wiezienia w Barcelonie, 
siedzibie sądu wojennego, a krewni 
jego i przyjaciele, pomiędzy nimi 
brat jego Josć Ferrer i przyjaciółka 
Soledad Villafranca zostali interno­
wani w miasteczku Teruel. Zda­
wałoby się, źo wszystkie te osoby 
zostaną przesłuchane w śledztwie 
przeciwko Ferrcrowi. One same 
upominały się o to, ale sędzia śled­
czy odmówił, oświadczając, że śledz­
two zostało ukończone. Nie prze­
słuchano ich również podczas roz­
prawy sądowej.

Akt oskarżenia zarzucał Ferre- 
rowi, że znaleziono u niego papiery 
wskazujące, że Ferrer ułożył plan 
zaprowadzenia w Hiszpanii rządów 
republikańskich, że utrzymywał sto­
sunki z anarchistami, że wogóle był 
wrogiem istniejącego porządku. W 
toku procesu pewien podpułkownik 
gwardyi obywatelskiej, tudzież dy­
rektor policyi zeznali, jakoby Ferrer 
był czynnym anarchistą i popierał 
ruch rewolucyjny. Były to ogólni­
kowe zarzuty, odnoszące się do prze­
konań, a nie do faktów. W sze­
regu konkretnych faktów, świad­
kowie niektórzy twierdzili, że Ferrer 
wezwał burmistrza Premii, ażeby 
obwołał republikę, że dostał „re­
ceptę na proch“, źc pisał rewolu­
cyjne odezwy i t. p.

Ferrer już w śledztwie zbił wszy­
stkie te zarzuty. Od miesiąca lipca 
uwięziono w - Barcelonie i w Kata­
lonii przeszło 3000 osób. Wszystkie 
były pomiędzy innemi zapytywane 
o Ferrera i wszystkie odpowiedziały, 
że nie otrzymywały od niego żadnych 
rozkazów, gdyż go nie znają. Jeden 
tylko odpowiedział : „Zdaje mi się, 
że Ferrer jest członkiem politycznym “. 
Ferrer w obronie swojej, wykaza­
wszy bezzasadność zarzutów co do 
konkretnych faktów, oświadczył, że 
zajmował się tylko sprawami wy­
chowania i szkół. Oskarżenia, pod­
niesione przeciwko sobie, napiętno­
wał jako dzieło wrogów, którzy, zni­
szczywszy jego szkoły, pragną obe­
cnie zniszczyć jego księgarnię na­
kładową.

Jak widzimy, materyał dowodo­
wy był bardzo nikły i wystarczyć 
mógł do zawyrokowania jakiejś wię­
ziennej kary — tymczasem sąd wo­
jenny skazał Ferrera na karę śmierci 
i konfiskatę majątku, celem odszko­
dowania ofiar rewolucyi.

Z życia i działalności Ferrera.
Dzienniki ogłaszają szczegóły z 

czasów pobytu Ferrera w Paryżu, 
dokąd przybył przed kilku laty jako 
ubogi człowiek. Tu dorobił się ma­
jątku, głównie przez nawiązanie sto­
sunków z bogatą Francuzką p. Meu­
nier. Ferrer był znakomitym kup­
cem. Przez przypadek odziedziczył 
w Paryżu dom wartości miliona fran­
ków. Z powodu stosunków Ferrara 
z p. Meunier, żona Ferrera zażądała 
rozwodu, co też nastąpiło. Gdy 
Ferrer stanął przed sądem, oskarżo­
ny o współudział w zamachu na 
hiszpańską parę królewską w dniu 
jej ślubu, rozwiedzona żona Ferrara 
ofiarowała sądowi swe świadectwo 
przeciw Ferrerowi. Trybunał od­
rzucił to .zgłoszenie i Ferrer został 
wówczas uwolniony.

Będąc człowiekiem zamożnym, 
dochody swoje obracał przedewszyst- 
kiem na propagandę antyklerykalną. 
Działał w dobrej wierze, z zapar­
ciem się własnych potrzeb, z wielką 
ofiarnością i odwagą. Ferrer zakła­
dał pisma antiklerykalne, popierając 
je swojem współpracownictwem i fun­
duszami, później zaczął tworzyć tak 
zwane wolne szkoły, które szybko 
zyskały takie powodzenie, że z Bar­
celony rozsiały się po całej Katalo­
nii, a nawet powstały w innych 
prowincyach Hiszpanii. Wszystkie 
te zakłady popierał Ferrer pieniężnie 
tak długo, aż zdołały zapewnić so­
bie samoistny byt.

Obok pism peryodycznych, dzien­
ników i szkół, zajął się Ferrer wy­
dawaniem książek i broszur, które 
bądź sam tłómaezył, bądź oddawał 
innym do tłómaczenia. W tym celu
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introlig itorskie zabrał. Rząd zruj­
nował Ferrera moralnie i i_j , 
nie. Mógł darować mu życie, zro­
biwszy go zupełnie już „nieszkodli­
wym“ — ale oakcya zapragnęła 
jego głowy dla odstraszającego przy­
kładu.

Stracenie Ferrera.
Ferrera stracono dnia 13. b. m. 

We wtorek wieczorem, po przewie­
zieniu Ferrera do kaplicy, zjawili 
się u niego „Bracia pokoju i miło­
sierdzia“, Ferrer jednak odmówił 
spowiedzi i modlitwy. Noc przepę-

O godzinie pół do 9. rano wý-

druga w czasce.
W Paryżu żyjiy dwie córki Fer­

rera. Jedna jest zajęta w cukierni, 
druga jest artystka w jednym z tu­
tejszych teatrów.

Ta druga córka zwróciła się' te-
J-j ......................... ............
ba o ułaskawienie ojca Gd/ ra- .. z,lpanuwiua
dzono jej, aby udała się do Brianda panika. W ścisku kilka osób od-
i posila go o interwencyę, odrzuciła I niosło zranienia. Anarchistę owej o 
tę radę, mówiąc że ma zaufanie do I aresztowano.
swego króla i nie chce interwencyi I Również w mieście Piza chciano 
ohcego rządu. I podpalić kościół katolicki. W Pa-
i ™ Iwystosowa^a do I ryżu wpadli demonstranci do katecb-y,
króla następujący telegram z prośbą rozpędzili zgromadzonych i znirzczyli 
o ułaskawienie ojca: urządzenie. Na wiecu w Bzymie

„Chrześcijański królu! Proszę nie spalno portret sekretarza stanu
odrzucać prosby meszt zęshwej córki. • w Watykanie kardynała Merry del • listów, ‘Hervó“ ogłasza

. ------- — i Ferrera.
szyi widać było zamazana wapnem POseł Roscovich zakończył we- 
lanę od postrzału. Ręce już były I zwanie, aby posiedzenie Sejmu na 
czarne. Ferrara złożony do grobu I znak żałoby przerwano, a to w ten 
wspólnego. Gdy fcumnę ze zwło- sposób, aby wszys-.y posłowie wy­
kami Ferrera spuszczono do grobu, I szli z sali posiedzeń i uniemożliw u i 
matka jego zemdlała. dilsze obraefy, co też się stało.

Skutki stracenia Ferrera. I . Sejmie morawskim podczas 
u . ,, , .  ' I onrrd pos. Prokesch (soeyalista) przy­
nieść o rozstrzelaniu Ferrera lepił na jednej zc ścian sali ogromne 

wywołała w całym świccie cywili- plakaty w czarnej obwódce, zawic- 
wzburzenie, rające napisy w języku czeskin i 

‘ 14 mamfestacye na I niemieckim: Cześć Ferrerowi! Hańba
cześć errera. Ponieważ winę oby- I jego klerykalnem mordercom’ — 

czynu wyłącznie przypisują Marszałek kazał to plakaty usunąć, 
aktowi ,ze“sty ze stí ony klerykałów I Podczas wywodów dalszych mow- 
rzymskich, dlatego też zwróciło się I ców socyaEści ponownie rozlepili 
oburzenie w pierwszym rzędzie prze- plakaty na cześć Ferrera: przewo­
zi7 hierarchii kościoła katolickiego. I dni żacy kazał te plakaty usunąć.

Li db*I/ - Utkwl/a Ferrerowi w szyi, mie chciano podpalić kościół św. Gio- miasta Paryża nazv . e je< aej z głó- 
vanm. W Lizbonie eksplodowała I wnyeb ulic Paryża imieniem Fe ei .

om„? , j10?a Francuskiego. I i wychowanie kosztem miasta wnu- 
VV Neapolo do jednego z kościo- I ków Ferrera, żyjących w Paryżu.

m anarclll8Jta rzucił podczas I Liga dla obrony praw czł wieka 
nabożeństwa bombę, która eksplo- I w Paryżu uchwaliła wznieść Ferre- 

i st in*«* SÄn

w oknach. W kościele zapanowała I wolnej myśli
OZlłrN ■ *" '1 ■ — ■ 1 1-— jt I— _ 1 H ** 1

Burmistrz Cherbourga, poseł Ma­
thieu, który w roku ubiegłym otrzy­
mał krzyż komandorski hiszpańskiego 
orderu Izabelli) odesłał wczoraj ten 
order do ambasady hiszpańskiej 
z listem, w którym oświadcza, że 
wstydby go było teraz nosić ten 
order.

Przywódca niezawisłych Soeya- iw..,/, w pj

’,k Iiposób dzieła Reclus’a, Kropotkina", życie“. Y U ’ dar°wac °JCU Przeciw kleiykaln rm rząd?m hiszpań- 
Pnlsł-nia TTnanl« •_ TJ- Hf J i I Wszędzie ZDUSÍ políCVH Í WOÎ-

SäW ‘E................................'I ^i.k-ól.oahyd niemowolopy.J
eo nie poinformowano o nnm.. nv. I i_____________ i 1. J-

»Wy wolne,I Ł hTShS'Â. *“" I V-WiěoS“
cie i ic. i włrnni o zam. I Naczelni redaktorzy wszystkich

*.“* z.«™™ j rzez r errera, wielkich pism londyńskich wystoso-
™.fam° 2?Zyn-lł z jeg0 k81§garniił- wali do króla Alfonsa ‘ 

///“ gdyż przeszło I depeszę:
100.000 tomów poprostu spalił, a „Podpisani wiedza, że Ferrer 
drogie maszyny drukarskie, tudzież I życie i cały swój majatek poświęcił 
in ro ica ors ip w ro RZąd zruj- I dla sprawy wychowania publicznego 

materyal- | w Hiszpanii i dla sprawy wolności.
W rewolucyi barci lońskiej nie po-

stracenie Ferrara byłoby wieczną pozwolono wysiąść na ląd.
plamą na honorze Hiszpanii. — W I
imieniu sprawiedliwości, humanitär- I Mamfestacye na cześć Ferrera, 
nosci i postępu prosimy, aby wyroku Na posiedzeniu Sejmu w Tryeścic 
me wykonywano przyszło do „ j lkiej Jna

O pochowaniu Ferrara na cmen- cześć straconego Ferrera
torzu w Barcelonie donoszą pisma: Poseł Roseoyieh wygłosił mowę,
W ceremonii pogrzebowej pozwolono poświęcona pamięci Ferreia. Mowy 
wziąć udział tylko matce i kuzynce tej wysłucnali posłowie stojąc. Z ga- 

te Ferro. *| 

prowadzono go na plac stracenia.
Ferrer do ostatniej chwili zachowy­
wał się spokojnie.

' Madrytu donoszą jeszcze na­
stępujące szczegóły o straceniu Fer­
rera: Ferrer prosił, aby nie zawią­
zywano mu oczu i aby przy wyko­
naniu wyroku pozwolono mu stać. 
To ostatnie życzenie uwzględniono, 
natomiast oczy mu zawiązano. 

Pewien podoficer kawaleryi, który I protesty, żałobne 
był obecny przy straceniu Ferrera, I " 
potwierdza, że Ferrer do ostatniej I dneg< 
chwili zachował się spokojnie i za- ’ 
wołał do żołnierzy;

„Dzieci ! Nie możecie nic zmienić. 
Strzelajcie przynajmniej dobrze! 
Niech żyje“------- tutaj padły strza- 

załoźył wielka księgarnię nakładową Pan rozporządza teraz życiem i 
i w przedsiębiorstwo to włożył bar- r-iTV»... J
dzo znaczne kapitały. Wydał w ten 
8l ”, ’ ~ ___ ,
Tołstoja, Haecla, tudzież wielu in- | jťisza s JHadrvtu że Rndn mini I ni i V r—~j" -nych wybitnych pisarzy, a ponieważ I steryalna nie uczynił/ królowi n^ kon. "1,lty hiszpańskie
były to wydawnictwa bardzo tanie, wniosku o ułaskawienie I-errL, P/ d ineuIt?cya- Chorągwie hiszpań- 
więc rozchodziły się w setkach tv- Zoli król mO C? Ferrera, skie bywają zrywane i dept: .e.
sięoy egzemplarzy § Gdy wybuchło eo nie nlinfnrS IUezadow?1(?Py> źe Towary hiszpańskie bojkotuji Ro-

„Echo de Paris“ donosi z Genui : 
Dwa okręty hiszpańskie, które chcia- 
ły tu wylądować, zostały zbojkoto­
wane. Okręty nie mogły wyładować 
swoich towarów. Podróżnym, z wy-
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v±ł I ZdSlís^ťť’ Ha°P°n°wali: I Putacyb aby w rozprawie się poka- 
Zdawało się że Izba lordów odrzuci I zało, czy prawda głoszona uzasa- 
i Udiru PrL°?łożony>. zanosiło się na dniona albo nie. Luter eheiał o swych 
konilikt o nieprzewidzianych następ- zdaniach rozmówić się z uczonymi 
stwach między posłami a lordami, i dlatego też je w języku łacińskim 
Atoh laje 3K , że lordowie nabyli spisał, nie bjły one dla ogółu przc- 
rozumu i uchwalą budżet. Zna- I znaczone, nie szukał żadnego efektu 
mienną jest mowa, która przed I zewnętrznego, bynajmniej nie chciał 
kilku dniami kanclerz skarbu i I wprawić ludu pospolitego w osłupie- 
twórca całego projektu opodatko- nie. A jednak !mimowoli zapoczat- 
wania lordów Lloyd George wygłosił kowało przybicie zdań nowy ruch 
w Newcastle w której powiedział i nową erę. Dlaczego? Ponieważ 
między mnemi: . I Luter p iruszył strunę w sercu ludz-

„Naród pyta się : Dlaczego 500 I kiem, która uderzoną będąc za- 
zwyczajnych ludzi, t. j. lordów ma I brzmieć musiała. Udi rzył on bo- 
decydowac o milionach takich samych I wiem o strunę religijności. Sam wy­
łudzi, którzy wytwarzają bogactwa? I szedł z ludu twardej pracy, ale na 
Kto uczynił 10 j lięcy ludzi właści- I wskroś religijnego. Jemu to było 
cielami ziemi, podczas gdy. pozostali I wwiętą sprawą pytanie jakim sposo- 
obvwr.tele państwa nie mają wstępu I bem uzyskam Boga łaskawego, 
na ziemię, na której się zrodzili? I Troska o zbawienie duszy, o pokój 
Kto jest odpowiedzialnym za system, dla serca pędziła go do klasztoru, 
wedle którego jeden człowiek całe I Nie z ciekawości uczonego, ale z 
swoje życie musi spędzać w wyczcr- I potrzeby własnej duszy zagłębiał się 
pujące], niszczącej pracy, aby zaro- w czytaniu i badaniu pisma św'., 
bic sobie niepewny kawałek chleba, I Pismo św. i własne doświadczenie

i,i - ». . ' oxMrjMMxx. i a na starosc, skoro domaga się ośmiu I otworzyły jemu nowy świat którv

opanował był Barcelonę i kierował rewolucję, aby to jego żądanie świata, który go otaczał. Zaczęło
na których uwzględnione, podczas gdy inny się jaśnieć w ieco sercu iutrzenka.SLę„.^ełJiSS! Że y. Hiszpanii, niema | człowiek, jakiś próżniak, macodzien- nowego dnia-* Oświeciła’, Jw boju

nie większy dochód, 'mź jego ubogi ciężkim zdobył się na pokój po-
sąsiad w ciągu całego roku? „Od- I znawszy, że sprawiedliwy z wiary
powiedz na te pytania — [ciągnął żyć będzie, a nie z uczynków za­
dnim T.inyd n—„e  jest konu. Kramarstwo Tecla go do
czona z m bezpieczeństwem dla tego głębi oburzyło. Ta profanacya świę-
stanu -zeczy który reprezentują pa- I tych rzeczy [spowodowała najsilniej-
rowie ale z drugiej strony pełną jest szj protest jego sumienia. Nie mógł
ona owoców, działających orzeźwia- milczeć z obfitości serca musiały
jąco^ na wyschnięte usta rzeszy nie- usta przemówić i tak w kole uczo-
pr^Cx^Oxxûj, która ciężką drogą nych chciał wydać świadectwo o tern,
zdąża teraz z ciemności na światło“. | co poznał i w co był uwierzył. Z

miłości ku prawdzie, jak powiada 
wyraźnie na początku swych zdań, 
miał zamiar pomówić o sprawie, 
która sie jemu opaczną z[ winy ludz­
kiej a nie z winy kościoła wyda­
wała.

Dzień 31. października 1517 r.
«X c. - « słul się w dziejach świata tego dniem

następstwie wielkie rzeczy wydawa- I błogosławionym. Reformacya wieku 
1 XVI. nie tylko kościół ogarnęła, ale 

też i państwo. Weszły w życic 
nowe zasady, dotąd nieznane, upo­
rządkowały się stosunki społeczne. 
OboL kościoła stanęła szkoła, jako 

drobna I ognisko oświaty. Rozerwane zostały 
- . — _I peta, jakicmi ludy były krępowane,

zamkowych przeciw odpustowi w I Religia chrześcijańska od dodatków 
dzien 31. października 1517 r. spra- I błędnych oczyszczona spełniać mogła 
wa, sama przez się nie tak bardzo I swe boskie powołanie, nauka i sztuki 
znaczna. Już przed Lutrem tjyli zakwitły. Protestantyzm okazał się 

cy, co Ipustów nie pochwalali i I silna potęga. Cywilizacya wzrosła 
przeciw nim głos swój podnieśli. A i pogłębiła się. Nawet kościół kat. 
u mężów uczonych było to w owym I zmienił się i rażące nadużycia po 
czasie we zwyczaju, że jeżeli mieli f części ustały. Od reformaeyi słu- 
o pewnych sprawach odrębna opinię I sznie nowy wiek datujemy. Mamy 
1 7-ajęji. wojec nich inne stanowisko, I powód do dziękczynienia Boga, że 
tą opinię w g zdaniach czyli tezach I nas wyrwał z mocy ciemności i prze- 
v ypowiedzieli i takowe podali do | niósł do Światłości swej ewangelii

śmie
p. t. „Samobójstwo Alfonsa XIII“. 
Hervé twierdzi w tym artykule, że 
zatwierdzenie wyroku śmierci na 
F -rrera przez króla Alfonsa równa 
się samobójstwu. Król Alfons — po­
wiada Hervé — skończy tak, jak 
król portugalski.

Rząd hiszpański wobec stracenia 
Ferrera.

W hiszpańskiej Izbie deputowa­
nych prezydent gabinetu Maura na 
zapytanie deputowanych republikań­
skich odpowiedział, że rząd koncen­
truje całą swą uwagę na położenie 
w Barcelonie, gdzie dalej będą usta­
wy stosowane i dodał: zdaje się, że 
zagraniczne demonstracye z prote­
stami mają na celu odmówić nam 
prawa poskromnienia sprawców roz­
ruchów w Barcelonie. Rząd hiszpań­
ski jest spokojny i czeka' Czy mo­
żna mu tego prawa odmówić? Na­
stępnie zapowiedział prezydent, że 
akta w sprawie Ferrera będą Izbie 
przedłożono i zakończył słowami: 
Idz;.. lu v ten sam żywioi, który i pensów na dzień, to musi robić aż 
opanował był Barcelonę i kierował I rewolueyę, aby to jego żadanie 
terni demonstracyami. r- ' 1 1 1 1 • - - -
się chełpiono że w Hiszpanii niema I człowiek, jakiś próżniak, ma codzien- 
prawa, ani ustaw. (Oklaski na ławach I r‘* ’ ’  ■
rządowych). I eąsiad w ciągu całego roku?

Hiszpański minister spraw zagra- I - ..Lii  „„ ’
nicznych wyraził ubolewanie z po- dalej Lloyd Georg" 
wodu zajść w Paryżu i współczucie I c 
dla rannych pouczas rozruchów po- 
licyantów. Minister zapewnia, że 
sąd przekonał się o udziale Ferrera 
w rozruchach w Barcelonie i że wy- , ... 
rok śmierci był przeto zupełnie uspra- I przeliczonej 
wiedliwiony. Minister potępia mani- I : 
festacye zagraniczne.

„Daily Telegraph“ przynosi z Ma- I
“rytu sensacyjną wiadomość, że wy- I D/iflł frnćripliw 
brany wczoraj prezydent Izby po- I vlClIiy,
słów Dato i przywódcę partyi libé- I Na święto reformaeyi. 
ralnej, przewodniczący senatu Ace- I Małe rzeczy są często początkiem 
11 gg. zostali w nocy nagle areszto- I wielkiej rcwolucyi, ruchu coraz wię- 
wanł-I kszych ozmiarów nabierającego i w 

Jak dzienniki donoszą, król hi- I r ’ ’ ” ’ '
szpanski, który miał się udać do I jacego. Z ziarnka wyrasta olbrzy- 
.Lizbony w odwiedziny do króla mic drzewo, z iskerki powstaw po- 
nortiigalskiego, zamiaru tego za- I żar, słowo nieostrożne zdoła spowo- 
meebał. I dować spory, zawikłania, wojnę.

Opozycya Izby lordów. Początkiem i pobudka reformaeyi 
Budżet angielski wykazuje deficyt była jak się zdaje mała, diuimu 

równic jak budżety innych państw. I sprawa. Przybicie ;dań na drzwiach 
Izba gmin, szukając przeprowadzenia 1 ‘
równowagi w „ndżecie, postawiła 
projcki większego opodatkowania 
lordów. Jak wiadomo ziemia an­
gielska nie należy milionom obywa­
teli angielskich, ale tylko kilka ty­
siącom i setkom lordów, wydzier­
żawiających ziemię mieszkańcom. 
N. p.^ cały Londyn należy mniej 
więcej 15 lordom, którzy pobierają 
nicpoliczone miliony z wydzierża­
wienia terenu miejskiego. Gdy Izba . — .............  . 111UC1 uu B,
gmin nałożyła nowy podatek na dyskusyi, wzywając innych do dys- I zbawiennej.
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Z kościoła i szkoły. I
Cieszyn. (Z g o n.) W sobotę I

9. paźdz. zmarł w 83. roku życia I 
swego emerytowany profesor byłego I 
ewang. gimnazyum Jan Gottlieb I 
Friedrich, mąż z głębokiej nauki I 
filozoficznej, pedagogicznej i storoży- I 
tnych języków, znany i od swych I 
licznych uczniów, których był wy- I 
chował, szczerze poważany. Uro- I 
dzony w Preszburku uczęszczał do I 
tamtejszej cwang. szkoły na naukę, I 
przerobił tamtejsze liceum i udał się I 
w r. 1848 do Wiednia, mając zamiar I 
poświęcić się studyom teologii, lecz I 
po krótkim czasie oddal się naukom I 
filozoficznym i filologicznym. W roku I 
1856 stał się profesorem przy ewang. I 
gimnazyum w Cieszynie, potem gdy I 
zostało upaństwowione i z 2. eie- I 
szyńskiem gimnazyum połączone, I 
przy temże aż do r. 1888, w któ- I 
rym poszedł na emeryturę. Było I 
go można częściej widywać w mie- I 
Scie i po zamiastem chodzącego, za- I 
wsze zamyślonego i kwestye nauko- I 
we przeważnie treści filozoficznej i I 
pedagogicznej rozwiązującego, skąd 
miał u uczniów swych przydomek 
Kanta, słynnego niem. myśliciela. 
Starsze pokolenie dobrze nieboszczy­
ka znało i powalało, gdyż spory za­
stęp urzędników, księży ewang. i 
licznych rolników,którzy czasu swego 
uczęszczali do ewang. gimnazyum, 
pobierał o niego nauki. Ci w szyscy 
zachowali jemu wdzięczną pamięć. 
Pogrzeb zmarłego odbył się w ponie­
działek 11. paźd z. wśród licznego udzia­
łu. Pozostawił po sobie jedną córkę, 
wdowę po byłym burmistrze cieszyń­
skim Demel von Elswehr, i dwóch sy­
nów, z których jeden jest leśniczym 
a drugi inżynierem. Jedną dorosłą 
córkę i żonę, z którą w najpięk- 
niejszem wzorowem małżeństwie zył, 
pochował przed kilkoma laty. Pro­
fesor Friedrich był zacnym i szla­
chetnym mężem, jako profesor zna­
komitym nauczycielem i dobrym 
przyjacielem młodzieży. Cześć jego 
pamięci!

Trzyniec. (Czwarty wy k a z 
darów na dom sierót.) Goście 
na weselu Pawła Heczki z Zuzanną 
Ruszową w Oldrzychowicach 8 K, 
24 h, Jerzy Czudek, robotnik z 
Trzy ńca 5 K, goście przy chrzci­
nach u p. Glaj?ara w Trzyńcu 9 K, 
p. kierownik Łamacz w Goleszowie 
20 K, goście na weselu u p. kiero­
wnika Rakusa w Górnej Leaznej 
20 K, Adam Liberda, robotnil w 
Trzyńcu 5 A, Jerzy Kubik z Doln. 
Leszn ej 2 K, Józef Turoń, rob. w 
•Łyżbicach 1 K, goście na weselu 
P. Kantora z Zuzanną Lancową w 
Końskiej 15 K, goście na weselu 
Adama Sikory z Anną Macurową w 
Oldrzychowicach 14 K, Bcgu zna­

joma osoba z Ropicy 20 A, a ś. p. 
prezbyter Jan Mazur z Oldrzycho- 
wic (legat) 50 K. Fundusz na wy­
budowanie domu sierót wynosi do­
tąd 564 K, a fundusz na utrzyma­
nie 670 K, w całości 1234 K. Oprócz 
tego posiada zbór darowane mu 
pole obejmujące 3 morgi i 288 siążni 
kwadratowych, które na 2 lata po 
4 halerze za sążeń kwadratowy wy­
najęte zostało.

Z radością donosimy, że Najjaś­
niejszy cesarz pozwolił, aby zakład 
ten otrzyma! nazwę : Ew. zakład 
jubileuszowy Franciszka 
Józefa I. dla sierót w Trzyń- 
c u. Ponieważ zakład ten ma z koń­
cem roku 1912 swoją czynność roz­
winąć, dlatego wystosował komitet 
odezwę do publiczności, który na 
innem miejscu naszego pisma dru­
kujemy.

Wendrynia. (Pogrzeb.) Mi­
nionej środy t. j. 13. b. m. odpro­
wadziliśmy do grobowego odpoczyn­
ku Ewę z Mamiców Raszkowa wdo- 

i wę po ś. p. Jerzym Raszce, byłem 
kier, szkoły wKojkowicaeh a dawniej 
w Nydku-Głucłiowcj. Nieboszczka 
przeżyła dopiero niespełna 37 lat 
wieku życia. Pozostawiła po sobie 
jednego osierociałego synaczka, ro­
dziców, 4 braci, 1 siostrę i grono 
pokrewieństwa i znajomych. A tak 

I odpoczywać sobie będzie na tutej- 
I szem cmentarzu obok swojego mał- 
I żonka, który ją przed rokiem a 6 
I miesiącami do wieczności był uprze- 
I dził. ‘ Spoczywajcie sobie więc w po- 
I koju, śmierć zyskiem się wam stała. 
I Piersciec. Składka przy weselu 
I pana Jerzego Michny z Simoradzu 
I z Anną Fiedorowną z Piersca zło- 
I żyli szan. goście na kaplicę cmcn- 
I tarną w Pierscu 9 A. Za co ser- 
I decznie dziękuje prezbylerstwo 
I cmentarzowe w Pierscu.

Mor.-Ostrawa. (Pamiątkapo- 
I święcenia kościoła — dary.) 
I W dzień 1. listopada obchodzi zbór 
I mor.-ostrawski rocznicę poświęcenia 
I swego nowego kościoła Chrystuso- 
I wego, na którą uroczystość zaprasza 
I serdecznie domowników wiary. — 
I Kazanie powie nam przy tej spo- 
I sobności ks. dr. Jan Pindór z Cie- 
I szyna, za którą przysługę mu już 
I z góry dziękujemy.

Na spłacenie długu wielkiego cią- 
I źacego na kościele otrzymaliśmy w 
I przeszłych tygodniach niektóre dary. 

Ofiarowali: Anna Junga z Witkowie 
I 10 K, brat jej Paweł 20 A, E.va 
I Filipek z Mor.-Ostrawy 10 K, słu- 
I żąca z Błędowic 100 K i t. d. Na 
I weselu Jana Pawlasa z Radwanic z 
I Franciszką Foniok, stamtąd wybrat 
I starosta Adam Niemczyk ze zarobku 
I 12 A, a na weselach Józefa Pawlasa 
I z Maryą Chudobą i Franciszka Ka- 
I szperlika z Maryą Pawla.3, które 

odbyły, się obaj w domu Wacława 
Pawlasa na Salmie, złożono na ręce 
starosty Jana Tomana zc Salmy 
22-26 A.

Za dary i pamięć łaskawą ser­
decznie dziękujemy a szanownym 
nowożeńcom składamy uprzejme ży­
czenia błogosławieństwa Bożego. Nie 
zapominajcie, kochani bracia i sio- 
strj i na przyszłość o Ostrawskim 
zborze, który ma wielkie zadanie 
do spełnienia.

Skoczów. (E g z a m i n.) U prze- 
wiel. p. ks. superintendenta A. Krzy- 
wonia odbył się 14. pażdz. b. r. 
irzed komisya egzaminacyjną drugi 
egzamin teologiczny (praktyczny) 
dwóch kandydatów teol. pp. Karola 
Kotuli z Górnego Cicrlieka i Jana 
Lasoty z Wendryni i oraz ustawą 
kościelna dla zagranicznych kandy­
datów i księży przepisane tak wanc 
kolokwium dla wikaryusza z Berna 
p. Alfreda Mullera. Oprócz prze­
wini. p. ks. superintendenta, który 
egzaminował z prawa kościelnego i 
homiletyki, byli egzaminatorami c. k. 
profesor Brunon Krzywoń z Cie­
szyna z historyi kościelnej i z ka­
techetyki i ks. proboszcz Paweł 
Broda z Goleszowa z liturgiki i teo­
logii pastoralnej. Obaj kandydaci 
zdali egzamin z dobrym poi tępem, 
tak samo zdał też kolokwent Müller 
egzamin. Ustny egzamin poprze­
dzała klauzura, t. j. piśmienna praca 
naukowa. Pan kościoła niech uzbroi 
mocą i duchom swym nowych pra­
cowników!

Drogomyśl. (Zatwierdzenie 
wyboru.) Wysoka c. k. Naczelna 
Rada kościelna zatwierdziła dekretem 
z dnia 9. paźdz. b. r. L. 4629 wy­
bór nowego szląekiego seniora ks. 
Andrzeja Glajcara w myśl § 86. 
ustawy kościelnej, wskutek czego 
wybór stał się prawomocnym i nowy 
dostojnik naszego kościoła może być 
do urzędu swego, który od miesiąca 
lipca w zastępstwie sprawuje, wpro­
wadzony.

Ustroń. (Wypadek śmierci.) 
Po długiej i ciężkiej chorobie zmarł 
13. paźdz. b. r. tutejszy szeroko i 
daleko znany i wielce poważany 
obywatel i były kurator zborowy 
p. Lipowczan w 54. roku życia 
swego, mąż, który tak w fabryce 
maszyn, w której czasu swego przez 
39 lat pracował, jak w gminie i w 
zborze, przy którym urząd kuratora 
od roku 1894 aż do początku bie­
żącego roku piastował, poczesne zaj­
mował stanowisko. Robotnicy ustroń- 
scy cenili nieboszczyka nadzwyczaj 
i niejeden dowód swego zaufania 
jemu wyświadczyli. Najboleśniejszą 
stratę doznała rodzina sama, której 
był najlepszym wzorowym ojcem. 
Pozostawił po sobie wdowę, 5 synów, 
4 córki, 2 synowe, 4 braci, 3 sio-
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stry i szerokie koło krewnych. 
Z dzieci jeszcze 4 do szkoły uczę­
szcza. W chorobie ciężkiej była 
jemu córka istnym aniołem. Š. p. 
kurator Lipowczan był człowiekiem 
całem sercem do kościoła przywią­
zanym, o dobro zboru dbały, uspo­
sobienia pokojowego, nie lubiący 
sporów narodowościowych, dążący 
do tego, aby własnym dzieciom dać 
dobre wychowanie, i zwalczający 
stanowczo wszelkie jednostronne dą­
żenia, celujące do tego, aby obniżyć 
poziom szkolnictwa i wychowania 
dzieci przez uszczuplenie nauki języ­
ka nicm. Jego czysty charakter, 
jego pracowitość i szczerość, postę­
powość i nieustraszony bój dlatego, 
co uznał za dobre, zaskarbiły jemu 
powszechną cześć, czego najlepszym 
dowodem był liczny orszak pogrze­
bowy w dzień 15. paźdz. Kazanie 
pogrzebowe wygłosił na życzenie 
samego nieboszczyka przewiel. ks. 
superintendent A. Krzywoń. Zwłoki 
zażegnał na cmentarzu do spoczynku 
miejscowy ks. proboszcz. Bóg łaska­
wy niech użyczy zgasłemu błogiego 
odpoczynku a pozostałej ciężko do­
tkniętej rodzinie obfitej pociechy!

Bielsko. (Emerytura.) C. k. 
profesor religii przy szkole realnej 
ks. Teodor Täuber podał się z koń­
cem upłynionego roku szkolnego do 
emerytury. Wysoka c. k. krajowa 
Rada szkolna rozpisała konkurs na 
tę posadę profesora religii przy 
szkole realnej, z którą jest oraz 
obowiązek do udzielania nauki re­
ligii w gimnazyum i w klasie przy­
gotowawczej połączony, w terminie 
do 31. paźdz. b. r. Podanie o po­
sadę ma się w drodze c. k. krajowej 
Rady szkolnej wnieść do c. k. mini­
sterstwa oświaty i wyznań. Profesor 
Teodor Täuber był czasu swego 
proboszczem w Haber w Czechach, 
skąd w r. 1878 powołany został do 
Bielska na posadę profesora religii 
przy średnich szkołach. W r. 1881 
zastępował toż wikaryusza superin- 
tendencyalnego w Bielsku i kazał, 
w razie potrzeby, nawet i w naszych 
polskich zborach zawsze będąc go­
tów do usługi. Życzymy jemu po 
obfitej pracy zawodowej spokojnego 
i dłi giego wieczora życia 1

Bielsko. (Jubileusz.) Do­
nieśliśmy w ostatnim numerze o 
40-letnim jubileuszu służbowym 
nauczyciela wydziałowego p. Wil­
helma Kramera. Uzupełniamy naszą 
korespondencyę wzmianką, że na 
tym samym dniu 1. paźdz. też i 
drugi nauczyciel, tak samo z Bielska 
pochodzący i tam 40 lat pracujący, 
p. profesor Karol Kreiss z zakładu 
nauczycielskiego, obchodził swój 
40-letni jubileusz służbowy. Profesor 
Kreiss pracuje przy zakładzie nau­
czycielskim 37 lat, a to 25 lat jako 
profesor, a 8 lat jako nauczyciel 

szkoły dla ćwiczeń. I on doznał 
wiele dowodów czci w dzień jubi­
leuszowy. Składali jemu życzenia 
dyrektor zakładu Gerhardt, burmistrz 
miejski Hoffmann, zastępca kuratora 
zboru Mänhardt i ks. proboszcz dr. 
Schmidt w imieniu niem. Schulver- 
einu. Naszelna Rada kościelna w 
Wiedniu i mor.-szląska superinten­
dentům przesłały jubilatowi listy 
gratulacyjne. Dla obu jubilatów 
odbył się wspólny wieczorek.

Bielsko. (Z zakładu nau­
czycielskiego.) W bieżącym 
roku szkolnym 1909/10 zostało do 
zekładu nauczycielskiego 36 uszniów 
nowo przyjętych, a to 29 do klasy 
przygotowawczej, a 7 do I. klany. 
Do zakładu uczęszcza razem 165 
uczniów, a to 127 owang. i 374kat. 
wyznania. Jeden z uczniów jest 
starokatolickiego wyznania. W szkole 
ćwiczeń jest 50 dzieci.

Jaworze. (Odejście.) W 
święto żniwowe dnia 3. paźdz. po­
żegnał się ze zborownikami ulubiony 
ks. proboszcz Jerzy Ruśnok, który 
tutaj tylko krótki czas jako ducho­
wny zabawił, boć ledwie 2 lata i 
2 miesiące, ale w tym krótkim cza­
sie umiał sobie zjednać powszechną 
cześć i wdzięczność, a to nie tylko 
jako wymowny kaznodzieja, ale też 
jako dobry i wierny doradca ludu. 
Opuszcza zbór, aby udać się do 
Brazylii, gdzie go wdzięczne i roz­
ległe pole pracy czeka. Jego praca 
duchowna i urzędowanie w Cieszy­
nie jako wikaryusza superintendon- 
cyalncgo i w Orłowej jako probo­
szcza nic wyjdzie z pamięci zboro- 
wników, wśród których on gorliwie 
i sumiennie i z wielkim błogosła­
wieństwem pracował. Szkoda, że 
tego nadzwyczaj uzdolnionego ka­
znodzieję traci nasz kościół krajowy. 
Z pióra jego wyszedł niejeden cen­
ny i zajmujący artykuł w naszem 
czasopiśmie, boć tak słowem jak 
piórem władał znakomicie. Z ży­
czeniem najlepszego powodzenia ao 
przyszłej pracy łączymy życzenie, 
aby ks. proboszcz Ruśnok w krótkim 
czasie powrócił do kraju ojczystego 
i uzyskawszy zupełnego zdrowia 
znów wśród nas rozwinął swoją 
gorliwą czynność.

Wiedeń. (Mianowanie.) |Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 
28. września b. r. zamianował Naj­
jaśniejszy, Pan ks. proboszcza w Me- 
ranie Jana Molina duchownym radcą 
c. k. naczelnej Rady kościelnej 
w miejsce ś. p. ks. dra Ferdynanda 
Schura, który jak wiadomo w marcu 
tego roku umarł. Naczelny radca 
ks. Molin pochodzi z Bładnic i jest 
w 44. roku życia. W r. 1893 został 
ordynowany, był wikaryuszem oso­
bowym wiedeńskiego ks. proboszcza 
dra Eryka Johanniego, mając po­
wierzoną pastoracyę ówczesnych zbo­

rów filialnych w Kremży i w 
St. Pölten, w Dolnej Austryi w r. 
1894 stał się proboszczem ewang. 
zboru w Jabłońcu w Czechach, skąd 
został w r. 19(J2 do Meranu w Ty­
rolu na proboszcza powołany. W Ja­
błońcu i w Meranie zjednał sobie 
powszechną cześć i położył nic 
małe zasługi o rozwój obydwóch 
zborów swoją wymową, gorliwością 
i taktownem postępowaniem. Cie­
szymy się z tego szczerze, że syn 
naszego kraju dzięki swej zdolności 
i swemu wykształceniu na szkołach 
niem. do najwyższej władzy kościel­
nej powołany został, w której aż 
4 Szlązaków urząd piastować będzie 
mianowicie: radca rządu dr. Wolf­
gang Haase, sekretarze dr. Paweł 
Schorr i dr. Gustaw Putschek i 
obecnie zamianowany radca ducho­
wny Jan Molin. Šlemy naszemu 
rodakowi i z tego miejsca nasze naj­
serdeczniejsze życzenia.

Wiedeń. (W y b ó r.) Na zgro- 
medzeniu ogólnego stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa w Bielefeldzie 
w dniach 28. i 29. września odbytem, 
został świecki radca c. k. Naczelnej 
Rady kościelnej, radca rządu p. dr. 
Wolfgang Haase, wybrany członkiem 
centralnego zarządu tego stów., sie­
dzibę swą w Lipsku mającego.

Poczdam. (K o n w e r s y e.) W 
kościele św. Mikołaja w Poczdamie 
nastąpiła uroczystym sposobem w nie­
dzielę 10. paźuz. tego roku konwer- 
sya dwóch muzułmańskich ducho­
wnych, a to szeika Achmeda Keszafa 
i Mahometa Nessimi, a to z okazyi 
uroczystości misyjnej tak zwanej 
misyi dla oryentu. Dyrektor mi­
syjny Lepsius zaznaczył w przemo­
wie swej, że to po pierwszy raz dwaj 
muzułmańscy duchowni przez byłego 
muzułmańskiego duchownego, który 
czasu swego przyjął religię chrze­
ścijańską, ochrzczeni będą i podał 
życiorys obydwóch katechumenów, 
pochodzących z szlacheckiego rodu 
muzułmańskiego. Keszaf był jeszcze 
aż do r. 1907 szeikem jednego z naj­
przedniejszych zakonów derwiszów 
w swem mieście rodzinnem w Ma­
cedonii i dostąpił w nauce i wiedzy 
mistycznej i filozoficznej najwyż­
szego stopnia. On posiadał dyplom 
profesora teologii pierwszego stopnia, 
z rzędu których wybiera się naj­
wyższego duchownego dostojnika 
muzułmańskiego tak zwanego szeika 
tli islam. Po przemowie i śpiewie 
zborowym dokonał pastor Jan Ave- 
taranian Szuksi Eflendi aktu św. 
chrztu, według obrządku cwang. ko­
ścioła. Po stosownej przemowie zadał 
katechumenom w języku arabskim 
trzy pytania, tyczące się wiary 
chrześcijańskiej, na które oni tak 
samo w języku arabskim odpowie­
dzieli, poczem ich ochrzcił.
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Podziękowanie.
Z powodu śmierci naszego drogiego, nieodżałowanego ojca 

Jerzego Lipowczana 
kuratora ew. zboru w Ustroniu,

doznaliśmy tyle dowodów serdecznego współczucia, że nie mo­
żemy każdemu z osobna naszego podziękowania wyrazić. Czy­
nimy to więc w tej drodze, wypowiadając najserdeczniejsze 
dzięki, przedewszystkiem przew. ks. superintendentowi, jako też 
ks. Nikodemowi, za ich do głębi serca wzruszające i pociesza­
jące słowa, oraz szanownym pp. nauczycielom miejscowym, 
jak szanownym pp. urzędnikom fabryki maszyn miejscowej, 
również wszystkim krewnym i przyjacołiom, jako też prezby- 
terstwu zborowemu, dalej sąsiadom i innym znajomym i niezna­
jomym, którzy się tak licznie zebrali, aby naszemu najdroższemu 
ojcu na drodze ostatniej do odpoczynku grobowego towarzyszyć.

Ustroń, dnia 15. października 1909. (178)

JF głębokim smutku pogrążona rodzina.

Ogłoszenie.
Prezbyterstwo ewang. stowarzyszenia szkolnego i cmentarzowego 

w Nieborach podaje do wiadomości, iż dnia 1. listopada r. b. 
o godzinie 2. po południu odbędzie się

dobrowolna sprzedaż ew. starej szkoły 
wraz z budynkami gospodarczymi i polem w drodze licytacyjnej tamże 
na miejscu. — Cena wywołania wynosi 5000 K, a każdy mający chęć 
kupna powinien przed rozpoczęciem licytacyi lO°/o wadyum na ręce 
prezbyterstwa złożyć. — Realność ta, jako też akt licytacyjny może byc 
każdodziennie obejrzana względnie przejrzany za zgłoszeniem się u pod­
pisanego.

Niebory, dnia 19. października 1909.
Franciszek Kowal, kurator.

P V ■ M ..Altlrvi dam temu, który wykaže,4e moja wyśmienitaöOvU ZSŁl OttKU kolekcya 300 sztuk tylko za 2-75 guld. 
nie jest kupnem okolicznościowem, a mianowicie: 1 prawdziwy zegarek, system 
Roskopf, pat., punktualnie idący i reg., z trzechletnią gwar., 1 amer, łańcuszek złoty 
dubl., 2 ameryk. pierścienie złote dubl., 1 ang. pozłac. garnitur spinek do manszetow kołnie­
rzy i gorsetów, 1 amer, scyzoryk 5-częściowy, 1 eleg. krawatka jedw., 1 śliczna szpilka 
do krawatki z brylantem email., 1 broszka damska, 1 pożyt. garnitur toaletowy dla po­
dróżnych, 1 eleg. pugilares, 1 para ang. barometrów 1 salonowe album z najpiękniej­
szymi widokami, 1 cudna kolia na szyję i do włosów z prawdz. oryent. perel, 5 md. 
wioskarzy zabawia każde Towarzystwo i jeszcze 250 sztuk różnych pożyt. przedmiotów 
za darmo. Wszystko razem, z eleg. zegarkiem syst. Roskopf pat., który sam stanowi 
połowę wartości, kosztuje razem 2’75 Tl. — Do dostania za pobr. i zaliczką (także 
w znaczkach pocztowych) u URBACHA, światowego eksp. domu w Krakowie 
1. 492. — NB. Przj zamówieniu 2 pakietów dołącza się 1 ang. brzytwę i o płócien­
nych chustek za darmo. — W razie niezadowolenia zwraca się pieniądze napowrot, 

a więc każde ryzyko jest niemożliwem.

Skład trumien
drzewianych i metalowych, różnego gatunku, ma zawsze obfity 

i sprzedaje takie po cenach umiarkowanych

stolarz w Cieszynie na Wyż izej Bramie.

albo na raty, bardzo tanio, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Kählera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32)

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26)

Ionie GÉie Diene flo pościeli
6 kilogr. nowego, dobrego, skubanego i od 
pyłu wolnego pierza 9 K 60 h, 5 kilogr. 
lepszego pierza 12 K. — 6 kilogr. białego, 
jak puch miękkiego, skubanego pierza 18 do 
24 K. — 5 kilogr. jak śnieg białego, jak 
puch miękkiego, skubanego pierza 30 do 36 K.
— 5 kilogr. półpuchu 12 do 14 TT 80 7i, 18 K,
— 6 kilogr. jak śnieg białego, jak puch mięk­
kiego, nieskubanego pierza 24 do 30 K. —

Wysyłka franko za zaliczką pocztową.
Wymiana i zwrot za wynagrodzeniem

Bened. Sachsel, 
Eobet nr. 361, p. Pilsen 

w Czechach

opłaty pocztowej dozwo­
lone. Przy zamówieniach 

upraszam o dokładny 
adres.

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
w Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod. Modrą).

Beafaotó
5Va morga roli, budynek nowo mu­
rowany, */a godziny od przystanku 
Wojkowic lub Dobrej. Jest w Do- 
masłowicach na Podlesiu Nr. 113 
z wolnej ręki do sprzedania. Cena 
kupna według umowy. Bliższej wia­
domości udzieli właściciel sam.

Redaktor odpowiedzialny: ferzy Skałka w Ci—zynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.
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UOW
Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.

Wydawca:
ks. Andrzej Olajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

„Nowy Czas“ wychodzi naprzemian z 
„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas“ 

drugą niedzielę „Przegląd“.
Korespondencye i artykuły nadsyłać na­

leży wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu" 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Przedpłata całoroczna wynos] 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać motna u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych 

Reklamacje nieopleczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Nr. 23. Cieszyn, 7. listopada 1909. Rocznik XXXII.

Drożyzna w Austryi.
Egzystencja mateiyalna coraz 

bardziej stawa się w Austryi utru­
dnioną. Drożyzna się zwiększa a 
przy tej drożyźnie mało co kto zyska. 
Bo jeżeli pojedyncze artykuły i pro­
dukty drożeją, niemniej i siły ro­
bocze bywają co raz droższe. Znaj­
dujemy się w błędnem kole bez 
wyjścia : jeżeli przedsiębiorca poprawi 
płacę swoich robotników, wtenczas 
nałoży wyzsz^ cenę na swe wyroby 
i jak wszystko naokoło drożeje a 
pieniądze Łem bardziej się tracą.

Rząd teraz odbywa narady w 
sprawie drożyzny i ze wszystkich 
stron otrzymuje recepty na uleczenie 
i usunięcie drożyzny. Ale rządowi 
najbardziej teraz na tern zależy, aby 
otrzymał pokrycie na deficyt w bud­
żecie państwowym. Rząd łamie so­
bie głowę nad tern, aby zwyższyć po­
datki, nowe ustanowić, a tym sposo­
bem zaś się drożyzna spotęguje, bo 
jeżeli rząd opodatkuje różne artykuły, 
wtedy staną się droższymi i obar­
czać będą budżet obywatele.

W przedłożonym budżecie pań­
stwowym na rok 1010 można wy­
czytać, że same odsetki od długów 
państwowych Austryi wynoszą 
407 milionów kbron, a więc szóstą 
część wszystkich wydatków państwo­
wych, a te długi zaś się z powodu 
nowej pożyczki państwowej powięk­
szą. Narzekamy na wojsko, że jego 
utrzymanie tak wiele kosztuje, ponad 
.300 milionów. Atoli wydatek na 
wojsko ma swoje znaczenie ; za to 
płacenie setek milionów na marne 
odsetki można nazwać najprzykrzej - 
szem obarczeniem budżetu.

Bardzo niemiłą jest rzeczą, źc w 
sprawie zniżenia cen nikt nie chce 
początku zrobić. Zastępcy robotni­
ków* i kół przemysłowych skarża 
się na rolnika, na agraryuszy, że ci 

wygórowali ceny środków żywności, 
i żeby mieli zniżyć ceny. Rolnicy 
skarżą się zaś na industryę, że ta 
odbiera rolnikom siły robocze, że 
sami muszą wysokie płacić sumy 
sługom i robotnikom. Różne wy 
niki urodzajów rocznych i konste- 
lacye zmienne na rynku światowym 
powodują mniejsze lub większe ob­
niżenia lub zwyższenia cen artyku­
łów i produktów. Stoimy bezradnie 
wobec coraz większych trudności 
życia. Najlepszym atoli środkiem

celem zapobiegania biedzie były 
zawsze: organizacya i oświata, a tych 
dwóch rzeczy nie śmiemy i o teraź­
niejszych czasach drożyzny spuścić 
z oka. Organizacyi potrzeba, aby 
nie dopuścić, żeby trzecie osoby 
największe zyski pociągały a pro­
ducent sam goło wychodził ; oświaty 
zaś, aby umieć wynaleźć najlepsze 
środki celem zaradzenia złemu a 
módź korzystnie wyzyskać stan 
istniejący.  

Przegląd polityczny.
Budżet austryacki na rok 1910.

Projekt budżetu na rok 1910, wniesiony dnia 26. z. m. w austrya- 
ckicj Izbie posłów, wykazuje w wydatkach : 2,691,499.477 K 

w dochodach: 2,649,456,741 „ 
niedobór wynosi : 42,042.736 K

A. Wydatki państwowe.
J koron

1. Dwór (lista cywilna dla cesarza) ..................................
2. Cesarska kaneelarya gabinetowa......................................
3. Rada państwa
4. Najwyższy sąd państwa ..........................
5. Rada ministrów i trybunał administracyjny . . • • ■
6. Sprawy wspólne
7. Ministerstwo dla spraw wewnętrznych
8. „ dla obrony krajowej...................................
9. „ dla wyznań i oświaty

10. „ skarbu i procent od długów państwowych
11. „ handlu 
12. „ kolei • - •......................
13.
14.
15.
16.
17.
18.

n rolnictwa 
„ sprawiedliwości  . .
„ robót publicznych.......................................

Administracja budowli państwowych
Nowe budowy, adapeye i t. p.............................................
Najwyższy trybunał rachunkowy

19. Pensy ........................................................................
Suma wydatków państwowych:

11,300.000 
188.981 

4,082.684 
67.048

4,902.930 
310,184.890 

52,058.316 
98,701.330 

103,001.572 
813.272.926 
223,606.400 
705,961.850 
52,752.128 
86,387.991 
92,139.360
4,187.093 

28,992.282 
687.100 

99,024.596 
2,691,499.477

B. Dochody państwowe.
1. Rada ministrów i trybunał administracyjny
2. Ministerstwo dla spraw wewnętrznych

2,934 200
2,180.367



Nr. 23. str. 178. NOWY CZAS. 7. listopada 1909.

3. Ministerstwo dla obrony krajowej  2,072.883
4. „ dla wyznań i oświaty  17,075.440
5. „ skarbu  1.592,798.221
6. „ handlu  191,737.090
7. „ kolei  776,176.990
8. „ rolnictwa  21,388.516
9. „ sprawiedliwości  4,349.150

10. „ robót publicznych  29,012.170
11. Administraeya budowli państwowych  468.049
12. Nowe budowy, adapeye i t. p  260-560
13. Pensye  9,002.505

Suma dochodów państwowych: 2649,456.741
Exposé ministra skarbu.

Przedkładając budżet na rok 
1910 na posiedzeniu Izby posłów z 
dnia 26. z. m., wygłosił minister 
skarbu dr. Biliński dłuższe exposé.

Minister dr. Biliński wskazał, że 
wygotowanie budżetu na r. 1910 na­
trafiło“ na ogromne trudności, bo 
pierwotne żądania poszczególnych 
ministrów wynosiły 2848 milionów, 
co musiałoby spowodować deficyt 
294 milionów. Trzeba było pertrak- 
tacyi kilku miesięcznych, aby z je­
dnej strony uwzględnić pozyeye po­
szczególnych działów, przeznaczonych 
wyłącznie na cele kulturalne i go­
spodarcze, a z drugiej strony, aby 
deficyt do możliwych granic zredu­
kować.

Minister wskazał na większe za­
potrzebowanie na poprawę płac żan- 
darmeryi i na rozszerzenie uniwer­
sytetów, na utworzenie nowych szkół 
średnich, między temi 6 nowych 
gimnazyów, 7 szkół realnych i 2 szkół 
handlowych.

Dalej omawiał minister szczegó­
łowo zapotrzebowanie kolei państwo­
wych, przyczem podkreślił, że za­
potrzebowanie procentów od kapitału 
inwestowanego wyniosło ogółem 
173 mil., nadwyżka z ruchu za 
r. 1908 tylko 95 mil., wypada więc 
manco 78 mil., to znaczy więcej o 
22 mil., jak w r. z. i mimo pod­
wyżki taryf kolejowych na r. 1910 
liczyć się trzeba z chwilowym de­
ficytem.

Omawiając deficyt budżetu w 
sumie 42 milionów, minister przy­
pomniał przedewszystkiem projekto­
wane podwyższenie podatku od 
wódki. Mówca wskazał, że chociaż 
zawsze jeszcze uważa za podwyższe­
nie podatku od piwa za najsprawie­
dliwszy i najracyonalniejszy szodek 
sanaeyi finansów krajowych, to prze­
cież wobec faktu, iż większa część 
stronnictw jest przeciwna temu pod­
wyższeniu, rezygnuje z niego i mu- 
jiał zmienić poprzedni plan finan­
sowy, ponieważ podwyższenie po­
datku od piwa nie było możliwem. 
Rząd dziś nie może myśleć o sana- 
cyi finansów krajowych, pragnie je­
dynie wypełnić swój obowiązek, aby 
krajom dać najkonieczniejsze środki 
do rozporządzenia.

Minister skarbu ząjmował się 
następnie obszernie uchwalonymi 
przez delegacyę kredytami, a potem 
spodziewanemi a po części już udzie- 
lonemi w drodze zaliczek sumami 
na cele zbrojenia dla armii i mary­
narki. Sumy to ocenione są ogó­
łem na 257 milionów koron, z czego 
na Austryę przypada odpowiednio 
do kwoty 163 milionów. Jeżeli de- 
legacye uchwalą te pozyeye, wtedy 
suma 257 milionów będzie uzyskaną 
w drodze pożyczki, tak aby zaliczki 
w kwocie 124 mil., udzielone z za­
pasów kasowych, można było zre­
fundować. Dalej trzeba będzie po­
kryć na cele zbrojeń obrony krajo­
wej wydatek 18 milionów.

Ogólny deficyt wynikający z 
ruchów wojskowych, wynosi okrągło 
184 milionów.

Nowe podatki.
Oprócz deficytu w wysokości 42 

milionów, wykazanego w przedło­
żonym budżecie na rok 1910, rząd 
przewiduje zapotrzebowanie dalszych 
109Vj milionów koron na inwesty- 
cye kolejowe i na nadzwyczajne wy­
datki na uzbrojenie obrony krajowej. 
Co się tyczy tych ostatnich wydat­
ków, wynoszących 109 milionów, to 
rząd zamierza je pokryć w drodze 
pożyczki, pokrycie zaś deficytu w 
sumie 42 milionów, chce rząd usku­
tecznić za pomocą nałożenia nowych 
podatków. Podatek od spadków i 
darowizn, podatek tak zwany ka­
walerski i podatek wódczany zostały 
bez zmiany ponownie przedłożone. 
Projekt podwyższenia podatku oso­
bisto dochodowego doznał o tyle 
zmiany, że podwyższono procent 
tego podatku przy dochodzie, po­
cząwszy od 21.000 koron i wyżej, 
tak że stopa procentowa podatku od 
tego dochodu osobistego dojdzie do 
6l/g. Projekt opodatkowania dywi- 
dent i tantyem uzupełniono posta­
nowieniem, uprawniającem władze 
Eodatkowe do żadania przedłożenia 

siąg handlowych opodatkowanego. 
Do nowych podatków należą: mo­
nopol zapałkowy, podatek od wina, 
podatek od wód mineralnych i od 
wody sodowej.

Wszystkie naturalne wody mi­
neralne, będące przedmiotem handlu, 

podlegają podatkowi 10 hal. od litra; 
wody mineralne, używane tylko dla 
celów leczniczych, a nie używane 
także jako wody spożywcze (stoło­
we), wolne są od tego podatku.

Woda sodowa i inne podobne 
napoje sztuczne, podlegają podatko­
wi 6 halerzy od litra. Podatek od 
wina ma przynieść 4,500.000 koron 
dochodu, a mianowicie 2,500.000 
koron ma przynieść podatek od szam­
panów, a przeszło 2,000.000 koron 
podatek od innych gatunków win, 
ma być dalej zaprowadzony monopol 
zapałkowy, który ma się odnosić nie 
tylko do produkcyi, ale także do 
handlu. W razie, jeżeliby pudełko 
zapałek kosztowało 4 hal., spodzie­
wać się należy 15,000.000 koron dla 
państwa. Ze względu na zakaz uży­
wania fosforu, który w razie zapro­
wadzenia monopolu o rok wcześniej 
mógłby wejść w życie, wyrabianoby 
tylko zapałki szwedzkie. Także rząd 
węgierski skłonny jest wydać zakaz 
używania fosforu i zaprowadzić mo­
nopol zapałkowy.

Z podwyższenia podatku od wód­
ki z 90 na 140 koron za hektolitr 
rząd spodziewa się dochodu 35 mi­
lionów koron, z podatku od spadków 
i darowizn 10 milionów koron. Po­
datek ten jest progresywny od każ­
dego spadku przenoszącego 500 koron 
i dochodzi do wysokości 18 procent. 
Dalej z podwyższenia podatku oso- 
bisto-dochodowego, z podatku t. zw. 
kawalerskiego, z podatku od dywi­
dend i tantyem rząd preliminuje 
zwiększenie się dochodów o 10 mi­
lionów koron. Od podatku na wody 
mineralne i na wodę sodową rząd 
preliminuje dochód 4 milionów koron. 
Z monopolu za pałkowego rząd spo­
dziewa się osięgnąć 15 milionów koron, 
a z podwyższenia taryf kolejowych 
47 milionów koron. Zauważyć przy- 
tem należy, że wszystkie te dochody 
preliminowane są bardzo ostrożnie.

Z dochodu wódczanego odstę­
puje rząd 20 milionów na rzecz kra­
jów.
Minister handlu w sprawie dro­

żyzny.
Zaraz po wygłoszonem exposé 

ministra skarbu rozpoczęto obrady 
nad wnioskami nagłymi w sprawie 
drożyzny. W tej sprawie zabrał 
głos minister handlu Weißkirchner 
i mniejwięcej tak się odezwał :

Drożyzna środków żywności nic 
jest zjawiskiem lokalnem, ale po- 
wszechnem, gdyż nastąpiła także 
ogólna drożyzna wszystkich innych 
artykułów. Jedną z przyczyn dro­
żyzny jest z pewnością słuszne pod­
wyższenie płac robotniczych. Jeżeli 
jednak następuje to po podwyżce cen 
środków żywności, to co właściwie 
mają uczynić ci, którzy mają stałe 
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pobory, a którym brak tej siły or- 
ganizaeyi, jaką maja robotnicy.

Co się tyczy sprawy drożyzny 
środków żywności, minister zwraca 
uwagę na to, że obecne położenie 
jest zaosti zone, bo podczas gdy da­
wniej skarżono się tylko na drożyznę 
mięsa, obecnie zapanowała także 
drożyzna chleba, mąki i mleka, a do 
tego przyłączyła się jeszcze ogólna 
depresya przemysłowa, oraz zła kon­
junktura wraz z groźbą braku pracy.

Minister omawia obszernie spra­
wę ceł zbożowych i podnosi, że po­
trzeba ceł ochronnych na zboże za­
czyna być mniejszą, tern bardziej, 
że warunki dla wysokich ceł zbo­
żowych, mianowicie spadków cen 
zboża już więcej nie zachodzą. Mów­
ca w wykonaniu uchwał Izby zwró­
cił się do rządu węgierskiego w spra­
wie ewentualnego zniżenia ceł zbo­
żowych ze względu na gorsze wy­
niki zbiorów, rząd węgierski jednak­
że odmówił, ponieważ sądzi, że w 
r. 1909 nie można mówić o złych 
zbiorach. (Głosy: Słuchajcie! Słu­
chajcie!) Na tendencyę zwyżkową 
cen zboża wpływa niewątpliwie tak­
że fakt, iż mimo wyraźnego przy­
rzeczenia, danego rządowi austrya- 
ckiemu przez rząd węgierski, jeszcze 
zawsze w Budapeszcie istnieje handel 
terminowy zbożem. (Żywe oklaski.)

Ważnym warunkiem trwałego 
rozwiązania tego rodzaju spraw jest 
tworzenie organizaeyi producentów 
i konsumentów i możliwe usunięcie 
nielegalnego pośrednictwa handlo­
wego. Szczególnie koniecznem jest, 
ażeby publiczność przyzwyczaiła się 
do bardziej racyonalnego i bardziej 
nowoczesnego sposobu sprzedaży.

Debata w sprawie drożyzny.
Po przemowie ministra handlu 

poseł chrześcijańsko-społeczny Drexel, 
uzasadniając nagłość swego wniosku 
w sprawie drożyzny środków ży­
wności, podnosi, że jest obowiązkiem 
Izby stwierdzić, kto drożyznę zawinił. 
Główne zło tkwi w kartelach. Mówca 
zwraca się przeciwko kartelowi że­
laznemu i przeciwko giełdzie zbo­
żowej. Sama Izba zawiniła, że dro­
żyzna daje sic u nas więcej odczuć 
niż w innych państwach. Mówca 
domaga się wyboru komisyi, któraby 
za 6 tygodni zdała sprawę Izbic.

Socyalistyczny poseł Hanusz, ró­
wnież uzasadniając wniosek nagły 
socyalnych demokratów wskazuje, 
jak bardzo cierpią masy pracującej 
ludności skutkiem drożyzny i skut­
kiem równoczesnego zmniejszenia się 
zapotrzebowania pracy. Mówca do­
maga się wydania zarządzeń celem 
złagodzenia tego stanu.

Inni posłowie przemawiali za 
zniesieniem cła importowego na zbo­
że. Poseł Licht z Morawskiej Ostra­

wy oświadcza, że głębszym powodem 
drożyzny tak w miastach jak i po 
wsiach jest zmniejszenie się wartości 
kupnej pieniędzy. Mówca wskazał, 
że niesłusznie czyni się włościanom 
zarzut wykorzystywania ludności 
miejskiej. Chłop nawet posiadający 
średnią własność, z trudem tylko 
utrzymuje swą rodzinę. Następnie 
omawiał drożyznę mleka, którą przy­
pisać należy zbyt małej produkcyi. 
Państwo powinno dać dostateczne 
środki dla poprawienia rolniczej te­
chniki.

Poseł Głąbiński w tej sprawie 
oświadczył: W nowoczesnym syste­
mie gospodarczym każda gałąź lu­
dności dąży do polepszenia swego 
położenia, zarówno przedsiębiorca, 
kapitalista, urzędnik, robotnik i słu­
żący dążą do podwyższenia swoich 
dochodów. Wskutek togo cała spra­
wa drożyzny jest bardzo skompli­
kowana i bardzo trudna. Potrzeba 
rzeczywiście objektywnego i roz­
ważnego badania, aby rząd mógł 
wydać sprawiedliwe i skuteczne za­
rządzenia. Mimo to będziemy gło­
sowali za traktowaniem sprawy jako 
nagłej, a to z powodu wielkiej jej 
doniosłości. — W Austryi mamy 
statystykę publiczną, nie mamy je­
dnak organu państwowego, któryby 
był do tego powołany, aby „in flag­
ranti“ stwierdzał objawy drożyzny, 
natychmiast je badał i zalecił środki 
zaradcze, a ewentualnie w rażących 
wypadkach wydawał ustawowe za­
rządzenia przeciw lichwiarzom i nie­
uczciwym spekulantom. Gdybyśmy 
już byli pierwej taki organ powołali 
do życia, mielibyśmy stały czynnik 
dla tego rodzaju zarządzeń admini­
stracyjnych i wypracowujący usta­
wowe reformy na tern polu.

Wnioski nagłe, dotyczące dro­
żyzny środków żywności, zostały 
jednogłośnie przyjęte, tak samo wnio­
sek, aby natychmiast przekazano 
meritum komisyi osobnej, złożonej 
z 52 członków, która ma najpóźniej 
w przeciągu sześciu tygodni zdać 
sprawę.

Konferencye w sprawie 
niemieckich ustaw językowych.

W czwartek, dnia 28. z. m., za­
prosił burmistrz miasta Wiednia 
przywódców klubów niemieckich 
i ministrów niemieckich na kon- 
fcrencyę do ratusza w sprawie 
przyśpieszenia sankcyi ustaw języ­
kowych w Dolnych i Górnych Ra­
kusach, w Salcburgu i Przedarulanie. 
Oprócz przywódców stronnictw nie­
mieckich przybyli na konferencyę 
ministrowie : Bienerth, Weißkirchner, 
Schreiner, Stürgh, Härdtl i Hochen- 
burger, również prezydent Izby 
Pattai. Prezes ministrów Bienerth 
prosił o zwłokę w sankeyonowaniu 

niemieckich ustaw językowych, ale 
obecni się temu sprzeciwili. Na 
sobotę, dnia 30. z. m., naznaczono 
zwołanie Rady ministrów w tej 
kwestyi. Na tej sobotniej radzie 
ministrów przeciw głosom ministrów 
czeskich uchwalono przedłożyć do 
sankcyi ustawy językowe niemieckie, 
uchwalone przez Sejmy dolno- i 
gómo-austryackie, salcburski i przed- 
arulański. Ministrowie czescy Ża­
czek i Braf obszernie umotywbwali 
swe stanowisko, co zostało zaproto­
kołowane, poczem wręczyli prezy­
dentowi ministrów swoją dymisyę, 
oświadczając, że postanowienie ich 
jest nieodwołalne. Wobec tego nie 
ulega wątpliwości, że dymisya ich 
zostanie przyjętą.

Piszą gazety, że wobec sytuacyi 
niewyjaśnionej i opozycyi w parla­
mencie zostały obrady Izby posłów 
przerwane na nieograniczony czas. 
Sądzą, że następne posiedzenie 
Izby odbędzie się dopiero 9. listo­
pada; natomiast według zape­
wnień osób dobrze informowa­
nych przyszłe posiedzenie Izby 
odbędzie się dopiero z końcem listo­
pada. Podczas tej przerwy parla­
mentarnej nastąpi sankeya niemie­
ckich ustaw językowych, a zarazem 
bar. Bienerth rozpocznie rokowania 
ze stronnictwami.

Prezes ministrów Bienerth po­
wołał dnia 29. z. m. do siebie przy­
wódców stronnictw słowiańskich : 
Kramarza, Sustersicza, Udrźala, Hru- 
bana i Ploya i oświadczył im ofi- 
cyalnie i lojalnie, że ustawy języ­
kowe wkrótce będą sankeyonowane. 
Bar. Bienerth dodał, że w obecnej 
chwili nie można myśleć o zwołaniu 
Sejmu czeskiego. Prezydent mini­
strów pojmuje, że sankeyonowanie 
tych ustaw musi zwłaszcza Czechów 
nieprzyjemnie dotknąć, spodziewa 
się jednak, że Czesi nie będą się 
w sankeyonowaniu tych ustaw do­
patrywać tendencyi zwróconej prze­
ciw nim, i że nie będzie to szko- 
dliwem dla parlamentu.

Przywódcy Unii słowiańskiej wy­
słuchali oświadczenia Bienertha, nie 
reagując na nie żadnem słowem.

Na początku posiedzenia Izby 
posłów z dnia 29. z. m., gdy w sali 
obrad zjawił się prezydent Izby dr. 
Pattai i niektórzy niemieccy mini­
strowie, na ławach czeskich rady­
kałów podniósł się ogromny hałas, 
na znak protestu przeciw udziałowi 
tych ministrów, zwłaszcza prezy­
denta Pattaia we wczorajszej kon- 
fereneyi w ratuszu.

Posłowie Choc i Lisy wołają:
Idźcie do ratusza! Jesteście stron­

niczymi! Idźcie do piwnicy ratuszo­
wej i t. d.

Prezydent Pattai odpowiedział 
na zarzuty, że brał udział w kon- 
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ferencyi u dra. Luegera i oświad­
czył, że właśnie w charakterze pre­
zydenta Izby chętnie weźmie udział 
w konferencyaeh także swych stron­
nictw, jeżeli kwestya pracowitości 
Izby stad będzie na porządku dzien­
nym.

Król bułgarski w Serbii.
Król Ferdynand bułgarski bawił 

przed tygodniem w Serbi i i dnia 
26. z. m. przybył z Sofii do Kru- 
szewaezu. Na dworcu przyjął go 
w zastępstwie króla Piotra następca 
tronu Aleksander, minister spraw 
wewnętrznych Jovanowicz i dygni­
tarze. Zaraz po przybyciu do Kru- 
szewaczu udał się król Ferdynand 
automobilem do Brus, a stamtąd na 
wzgórza Kopaonik, położone blisko 
Sand żaku, zwróconego przez Austryę 
Turcyi. Wieczorem król wrócił no 
Brus, gdzie przenocował. Dnia 27. 
z. m. udał się razem z następcą 
tronu do starego miasta Kruszewaezu, 
a po południu wrócił do Sofii.

Jak donoszą z Kruszewac, powi­
tanie między królem Ferdynandem 
a następcą tronu Aleksandrem było 
bardzo serdeczne. Król uściskał 
księcia. Zebrana tłumnie publiczność 
wznosiła głośno okrzyki: Živila bał­
kańska konfederacya !

Dzienniki komentują żywo po­
dróż króla Ferdynanda do Serbii. 
Niektóre dzienniki witają tę podróż 
z wielkiem niedowierzaniem, podno­
sząc, że król Ferdynand przedsię­
wziął ją celem zamaskowania we­
wnętrznych kłopotów w Bułgaryi.

lane znowu dzienniki donoszą o 
możliwości nawiązania bliższych sto­
sunków pokrewieństwa między Bel­
gradem a Sofią i zaznaczają pogło­
skę o możliwości zaręczyn serbskiego 
następcy tronu z córką króla Fer­
dynanda Eudoksyą.

Następca tronu ks. Aleksander 
powrócił do Belgradu z wj eieezki 
do Kruszewac i do Kapaonik, gdzie 
bawił w towarzystwie króla Ferdy­
nanda. Dzienniki donoszą, że król 
Ferdynand konferował przed wy­
jazdem bardzo długo z ks. Aleksan­
drem, a następnie z b. prezydentem 
Novakowiezem, w sprawie nowego 
sojuszu serbsko-bułgarskiego.

Dnia 28. z. m. nastąpiło w Sofii 
uroczyste otwarcie Sobrania mową 
tronową, odczytaną przez króla. 
Mowa ta zaznacza, że rząd z powodu 
wypadków roku ubiegłego i w bie­
żącym roku starał się o szybkie 
wzmocnienie międzynarodowego sta­
nowiska Bułgaryi. Po osiągnięciu 
tego celu, rząd zwraca się obecnie 
ku uporządkowaniu stosunków finan­
sowych kraju, odpowiednio do sta­
nowiska podatku niezawisłego. Mowa 
tronowa przypomina, że rosyjski 
naród bratni, na którego czele stoi 

wnuk cara-oswobodziciela, był pierw­
szym, który uznał niezawisłość Buł­
garyi i wyraża nadzieję, że naród i 
parlament oceni zgodnie cenną sym- 
patyę, objawioną ze strony Rosyi i 
jej panującego. Następnie wyraża 
mowa tronowa wdzięczność Bułgaryi 
wobec innych mocarstw, które ró­
wnolegle z Rosyą przyczyniły się 
do uznania niezawisłości Bułgaryi, 
stwierdza, że Bulgarya cieszy się 
ogólną sympatyą, pódnosi przyjaźne 
stosunki, łączące obecnie Turcyę 
z Bułgaryą i wyraża nadzieję wzmo­
cnienia i utrzymania tych stosunków.

Po straceniu Ferrera w Hiszpanii.
Po zamianowaniu nowego gabi­

netu liberalnego po wodzą Moreta i 
przywróceniu gwarancyi konstytu­
cyjnych nastąpiło w Hiszpanii pewne 
uspokojenie. Król Alfons miał sam 
być oburzony na klerykalnego pre­
zesa gabinetu Maurę, który rządził 
samowładnie a o zasądzeniu Ferrera 
ani króla uwiadomić nie miał.

Nowy prezydent gabinetu hiszpań­
skiego Moret urodził sic w roku 1838 
w Kadyksie. Trzy razy piastował 
teki minisWyalne: w roku 1894 był 
ministrem rolnictwa i handlu, w roku 
1897 ministrem kolonii, a w roku 
1902 spraw wewnętrznych. W roku 
1905, gdy ustąpił gabinet Montero 
Riosa, został prezydentem nowego 
gabinetu Moret. Dnia 6. lipca 1906 
Moret ustąpił, a miejsce jego zajął 
generał Lopez Dominguez. Zdawało 
się naówczas, że rząd hiszpański 
zerwie zupełnie z klerykalizmem, 
w czem użyczyli rządowi pomocy 
liberali, demokraci i republikanie, 
pod wodzą Moreta. Ale rozdwojenie, 
powstałe pomiędzy liberałami a de­
mokratami, unicestwiło tę akcyę. 
Dnia 29. listopada 1906 r. Moret 
jako prezydent gabinetu objął znowu 
ster rządów, ale ustąpił już po pięciu 
dniach.

Jeden z najwybitniejszych publi­
cystów hiszpańskich, José Nakens, 
nie wahający się nigdy powiedzieć 
prawdy, pisze w swoim tygodniku 
„El Motin“ z powodu śmierci Fer­
rera: „A więc łudziłem się“. Roz­
strzelano go. Popełniłem niedorze­
czność, wierząc, że tego nie uczynią. 
Nic dlatego, ażeby liczył na szcze­
gólniej szlachetne uczucia kleryka- 
łów. Tylko nie sądziłem, że klery­
kalizm tak bardzo pozbawiony jest 
instynktu samozachowawczego. Albo­
wiem tem straceniem przypieczę­
towali klerykali swój los. Ferrer, 
ułaskawiony i siedzący w więzieniu, 
byłby wywołał chwilowe protesty, 
które z czasem osłabłyby, a nawet 
może zupełnie przebrzmiały. Ale 
Ferrer martwy stał się symbolem 
wiecznej wojny przeciw kleryka­
lizmowi.“

Na innem miejscu pisze Nakens : 
„Wzywam niniejszem ministra spra­
wiedliwości, ażeby stwierdził, czy 
prawdą jest, że dnia 13. z. m. w pa­
łacu biskupa katalońskiego miasta 
Vieh odbył się bankiet przy ucze­
stnictwie przyjaciół biskupa i czy 
ten bankiet, na którym płynął stru­
gami szampan, był wyrazem radości 
z powodu stracenia Ferrera, jak to 
utrzymują mieszkańcy miasta Vieh. 
Gdyby ta popularność miała być 
prawdą, trzebaby pomyśleć o tern, 
ażeby do kodeksu karnego dodać 
paragraf, broniący umarłych przed 
urągowiskiem. Przed Ferrerem stra­
cono w Barcelonie idyotę, który na 
ulicy tańczył ze szkieletem. Taniec 
ten był niezaprzeczenie czemś wstrę- 
tnem, ale bankiet na uczczenie stra­
cenia jest niemniejszą potwornością. 
I dlatego jest rzeczą pańską, panie 
ministrze, wdrożyć śledztwo, ażeby 
opinia publiczna wykonała moralny 
wyrok śmierci na uczestnikach owe­
go bankietu.

Bunt w Grecyi.
W Grecyi wybuchła rewolucya, 

którą atoli w zarodku stłumiono. 
Na czele rewolucyi stanął kapitan 
Typaldos, który się ogłosił ministrem 
marynarki, zażądał spensyonowania 
starszych oficerów i powiększenia 
floty i wojska. Ponieważ jego żądań 
nie uwzględniono zaraz, dlatego 
stanął na czele żołnierzy i za po­
mocą dwóch torpedowców i jednego 
pancernika chciał zdobyć arsenał na 
wyspie Salaminie, leżącej niedaleko 
Aten. Przyszło do regularnej bitwy, 
w której został Typaldos pobity i 
schronił się do Brindisi, jedna część 
oficerów zbuntowanych uciekła, druga 
część poddała się z marynarzy, unie­
winniając się, że przez kapitana 
Typaldosa w błąd zostali wprowa­
dzeni.

Cała prasa potępia w jak naj­
ostrzejszy sposób oficerów, którzy 
wywołali bunt i ubolewa nad stra­
tami. Dzienniki żądają przykładnego 
ukarania winnych, którzy skompro­
mitowali ojczyznę. Dziennik „Em- 
pros“ zapewnia, że komendanci woj­
skowi po południu zebrali się u puł­
kownika Sorbasa i odnowili przy­
sięgę na króla, konstytucyę i na 
rząd legalny. Patrole, którym po­
lecono ścigać zbuntowanych oficerów, 
otrzymały rozkaz, aby na wypadek, 
gdyby ci oficerowie stawili opór, 
uczynili z broni użytek.

Liga wojskowa ogłasza następu­
jący komunikat: Kapitan okrętu 
Tybaldos, będący członkiem ligi, 
naruszył złożoną przysięgę i zażądał, 
aby liga starała się, by rząd przed­
łożył Izbie ustawę w sprawie oczy­
szczenia administraeyi marynarki. 
Nie czekając, aż minister marynarki
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Atoli bynajmniej nie twierdzimy, że 
już dzieci chód częściowo naszemu 
kościołowi przynależą. A choćby 
przynależały, katolizacya nastąpi w 
drugiem pokoleniu. Doszło do tego, 
że rodziny, które przed 50 laty były 
podporą i wodzami ewang. zborów, 
dziś są wcale katolickiemi.

Na Szląsku przecież jeszcze do 
tego nie doszło. Ale i tu można 
już napotkać wpływyj galicyjskie. 
Wyjawiają się one w kapitulacyi 
przed rzymskim klerykalizmem i w 
nienawiści wobec wszystkiego, co 
jest niemieckiej. Odnosi się to do 
stronnictwa Michejdów, 
na którego czelo stoją niektórzy 
ewang. duchowni i liczni nauczy­
ciele. Tak n. p. stawiono zeszłego 
roku na konfercncyi wiejskich nau­
czycieli w Cieszynie wniosek, aby w 
publicznych szkołach ludo­
wych na Szląsku z polskim języ­
kiem wykładów y myigr ^niejsce między­
wyznaniowej czytanki zaprowadzono 
narodową czytankę z Galicyi, która 
mieści w sobie niejakich 30 historyi 
o Maryi i legendy o świętych. 
Wiedząc dobrze, jakie znaczenie 
czytance na wyrobienie umysłu 
przypisać należy, ale nie bacząc na 
to, jakie niebezpieczeństwo stąd dla 
poczucia ewang. wynika, stawił nie 
tylko ewangelik, wspomniany wnio­
sek, ale też silna ewang. mniejszość 
zebranych jednomyślnie nań się zgo­
dziła. Taksamo zgodzono się i na 
innn propozycyę, aby wyrzucono 
naukę języka niem. z ludowych 
szkół. — Rozumie się, że stronnictwo 
Michejdów należy do polskiej 
macierzy szkolnej, do stowarzyszenia 
na wskroś klerykalnego, w którem 
niejakich 90 kat. księży rej pro­
wadzi a ewang. księżom i nauczy­
cielom wolno być pisarczykami. 
Gdy wspomniana macierz zeszłego 
roku swój 251etni jubileusz obcho­
dziła, wniosła do presbyterstwa 
prośbę, aby jej pozwolono odbyć 
nabożeństwo uroczystościowe w sta­
rym, czcigodnym kościele Jezusowym, 
na co prezbyterstwo dało prostą od­
mowę.

Taksamo wprowadza się poli­
tykę do kościoła. Wielkie i małe 
sprawy traktuje się ze stanowiska 
politycznego. Michejdowcy biorą 
żywy udział w życiu zborowem a to 
przedewszystkiem dlatego, aby do­
piąć władzy i nawet w kościele 

^»wóją polityki' uprawiać. Nie da 
się temu przeczyć, że żaden zbór na 
Szląsku nie może żyć w pokoju, 
skoro owe stronnictwo ma znaczniej­
szą liczbę zwolenników. Z obawy, 
aby go przeciwne stronnictwo nie 
wysadziło, nie dopuszcza, aby człon­
kom na utrzymanie zboru wyższych 
nałożono wkładek, na szkodę zboru 
i jego rozwoju. W Cieszynie ogar­

nęło to polsko-narodowe stronnictwo 
ruch społecznościowy i wycisło jemu 
swą cechę. Przeciwnie ma się spra­
wa, skoro życie kościelne jest o 
niem. charakterze. Z okazyi 2001e- 
tniego jubileuszu kościoła Jezusowego 
w Cieszynie powierzyło presbyterstwo 
urządzenie wieczora ' powitalnego 
miejscowemu stów, „niemieckiego 
ewang. związku dla wschodniej Mar- 
chyi“. Michejdowcy na wieczorek 
nie przybyli, podczas gdy wszyscy 
czescy goście, bynajmniej nie obra­
żając się, uczestniczyli w wieczorku, 
który się świetnie udał. — Dwaj 
synowie ks. Franciszka Michejdy z 
Nawsia byli od kilku lat we Lwowie, 
ale o tamtejszy przeważnie niem. 
zbór nic się nie troszczyli i można 
do dnia dzisiejszego nie są członka­
mi uiszczającymi opłatę kościelną. 
Taksamo ma dla tego zboru nasz 
rodak z Szląska dr. Buzek we Lwowie 
bardzo chłodne serce. Dr. Buzek, 
poseł na sejm i do rady państwa, 
jeszcze młody pan, mający żonę 
ewangcliczkc z rzeszy niemieckiej, 
lecz jakby dla odpokutowania za to, 
wielkopolski fanatyk, stawił zeszłego 
roku wniosek, aby wzbroniono stów. 
Gustawa Adolfa wspierać 
ewang. zbory galicyjskie i aby na­
tomiast uchwalono z środków kra- 
owycłi kwotę ryczałtową na zapo­

mogę dla nich. Zamiarem wniosku 
było : łączność z kolebką rcformacyi, 
z Niemcami, rozwiązać i przyspie­
szyć polonizacyę. Ze zbory potem 
łatwo stają się łupem Rzymu, to 
nie gryzie jego sumienia.

Taksamo uczynili Michejdowcy 
z ostatniego wyboru mor.-szląskiego 
superintendenta narodowo-polityczną 
sprawę, Trzykroć byli wybrali ks. 
seniora Krzywonia wraz z innymi 
zborami jednogłośnie seniorem: po­
kazało się, że to było, aby łago­
dnego użyć wyrazu, nieszczera ®cią, 
czem chcieli tylko swoją nieudatność 
ukryć, bo, gdy przyszło do wyboru 
superintendenta, natychmiast wyje­
chał ks. Franc. Michejda do Mora­
wy, pozyskał na zgromadzeniu w 
Wsecinie glosy czeskich zborów su- 
dolskiego senioratu, a za pomocą 
tychże też głosy 3 czeskich zborów 
berneńskiego senioratu dla swego 
kontrakandydata, który rzeczywiście 
otrzymał glosy połączonych polskich 
narodowców i Czechów.

Ciekawem było postępowanie 
Michcjdowców przy obiedzie jubi­
leuszowym w Cieszynie. Superinten­
dent Nowak z Pszczyny przemówił 
do uczestników wśród wielkich 
oklasków. Pod koniec jego prze­
mówienia powstali wszyscy uczest­
nicy z miejsc, tak też i na dole u 
stołu siedzący Michejdowcy, i wzięli 
do rąk szklanki. Atoli skoro usły­
szeli Michejdowcy, że toast kończy 

się okrzykiem: niech żyje przymie­
rze Austryi z Niemcami! wszyscy 
nagle usiedli na krzesłach nie po­
siadając się z gniewu. Cóż to ob­
chodzi tych ludzi, że nas Niemcy 
od wojny z Serbią ustrzegli? Cóż 
się oni po tem pytają, czy można 
w przeciwnym razie nie wybuchnie 
wojna światowa i cała Europa nie 
ugrzęźnie w krwi? Kto wie, czy 
tego sobie wielkopolskie utopie 
nawet nie życzą, aby z ogólnego 
chaosu wyłoniło się dawniejsze kró­
lestwo polskie!

Michejdowie są w pierwszym 
rzędzie politykami. Nrjglówniejszą 
rolę odgrywają w dziedzinie samej 
polityki. Polityka jest ich ży­
wiołem, wszystko inne tylko środ­
kiem do owego celu. Przed nieja- 
kiemi 2 laty wezwał ks. Franc. 
Michejda na polskiem zgromadzeniu 
w Zakopanem swych rodaków do 
zdobycia Szląska. Więcej nie po­
wiedział, bo nie mógł. Jaśniej 
oświadczył się tego roku jego syn 
dr. Władysław Michejda w Zako­
panem (w Kołomyi. Red.). Według 
relacyi krakowskiego (lwowskiego. 
Red.) Słowa polskiego, której dotąd 
nie sprostowano — a dopóty relacya 
w owem czasopiśmie sprostowaną 
nie będzie, nic pomogą nic sprosto­
wania w innych gazetach — wyka­
zał jako najgłówniejszy środek do 
zdobycia Szląska zdobycie szkół i 
osiedlenie się Galicyanów na Szląsku. 
I rzeczywiście już się rozpoczęła ta 
kolonizacya. W Puńcowie przy 
Cieszynie rozparcelowano 12 chłop­
skich gruntów wśród potrójnej liczby 
rodzin galicyjskich w dzieci boga­
tych. Przybysze są jak się samo 
przez się rozumie, sami polsko- 
galicyjscy chłopi. (Dok. n.)

Z kościoła i szkoły.
Bielsko. (Z domu k a n d y- 

d a t ó w.) Gospodyni domu kandy­
datów, pani Augusta Knab, która 
przez 22 lata miała opiekę nad kan­
dydatami w tutejszym zakładzie, 
opuściła z powodu wieku podeszłego 
zakład, nie będąc więcej w stanie 
obowiązków swych wykonywać. 
Z wdzięczności za jej długoletnie, 
sumienne usługi złożyli byli wycho­
wankowie tego zakładu na dar hono­
rowy dl a odchodzącej gospodyni kwotę 
498 K 20 7i, która jej wraz z do­
datkiem z kasy zakładowej w uzna­
niu za jej wierną służbę wręczoną 
została.

Drogomyśl. (1 n s t a 11 a c y a.) 
Wybór ks. konseniora Andrzeja 
Glajcara na szląskiego seniora został 
przez c. k. naczelną radę kościelną 
dekretem z dnia 9. paźdz. b. r. za­
twierdzony. Najwyższa władza ko-
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RUDOLF SOGEB

C. k. nadworna drukarnia Karola Prochagki w Cieszynie.Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie

Jeden, jakich niewiele W pe­
wnej kat. wiosce szwabskiej spotkał 
ewang. robotnika na kolei pracu­
jącego nieszczęśliwy wypadek. Gdy 
zachodziła obawa, że w krótkim 
czasie umrze, przywołał kat. miej­
scowy ks. proboszcz telefonicznie 
ewang. duchownego z okolicy, aby 
przybył do chorego, i sam na razie 
był przy chorym. Ewang. duchowny 
przybywszy mógł jeszcze choremu 
podać św. wieczerzę, poczem chory 
za godzinę umarł. Na trzeci dzień 
odbył się pogrzeb zmarłego wśród 
nader licznego udziału mieszkańców 
wioski. Mimo to, że cmentarz był 
od kościoła bardzo oddalony, ze­
zwolił kat. ks., aby się wszystkie 
dzwony z wieży podczas pogrzebu 
odezwały, nakazał, aby krzyż nie- 
siono na czele orszaku pogrzebowego 
i oświadczył gotowość swoja do dal­
szych usług. Na słowa dziękczynne 
ze strony ewang. duchownego za te 
objawy życzliwości i tolerancyi od­

dawniej FRYZA
w CIESZYNIE, ulica Głęboka 1. 35.

Kto potrzebuje dobrego, rzetelnego, wełnianego sukna, 
kamgarnu na ubrania, paletoty albo na jakie i suknie 
damskie, może sobie w sklepie ulica Głęboka 1. 35 bez 
przymuszenia kupu odpowiedne towary obejrzeć. Tak­
że sprzedają się wszelkie podszewki po cenach fabry­

cznych.
Dobra i rzetelna obsluya. ■ ■ ■■

Diiesiü injM 
dla wieśniaka 
pięknie wydrukowanych, zupeł­
nie za darmo i ofrankowane do­
stanie pocztą każdy, który o nio 

pisać będzie do (15) 
aptekarza TmltOCZy 

w Lublanie, Kraina, w Austryi.

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
w Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę _M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).

Kupujcie
'75 dobre i

wytrwałe

za gotówkę 
albo nîi raty, bardzo tamo, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Kählera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32)

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (20)

kamo-arny i wszelkie materye najnowszej mody z owczej wełny, na ubra­
nia męskie, żakiety i suknie damskie, można w najlepszych gatunkach 
(112) i po najtańszych cenach kupić

W FABRYCZNYM SKŁADZIE SUKNA 
pod firmą

dam temu, który wykaże, że moja wyśmienita 5000 K. ZBirOBKU kolekcya 300 sztuk tylko za 2*75 guld. 
nie jest kupnem okolicznościowem, a mianowicie: 1 prawdziwy zegarek, system 
Roskopf, pat., punktualnie idący i reg„ z trzechletnią gwar., 1 amer, łańcuszek złoty 
dubl.,2 aińeryk. pierścienie złote dubl., 1 ang. pozłac. garnitur spinek do manszetow kołnie­
rzy i gorsetów, 1 amer, scyzoryk 5-częściowy, 1 eleg. krawatka jedw.,1 śliczna szpilka 
do krawatki z brylantem email., 1 broszka damska, 1 pozyt. garnitur toaletowy dla po­
dróżnych, 1 eleg. pugilares, 1 para ang. barometrów, 1 salonowe album z najpiękniej­
szymi widokami, 1 cudna kolia na szyję i do włosów z prawdz. oryent. pereł, 5ind. 
wibskarzy zabawia każde Towarzystwo i jeszcze 250 sztuk rożnych pozyt. przedmiotów 
za darmo. Wszystko razem, z eleg. zegarkiem syst. Roskopf pat., który sam stanowi 
połowę wartości, kosztuje razem 2*75 Tl. — Do dostania za pobr. i zaliczką (także 
w znaczkach pocztowych) u URBACHA, światowego eksp. domu w Krakowie 
1 492 — NB. Przy zamówieniu 2 pakietów dołącza się 1 ang. brzytwę i o płócien­
nych chustek za darmo. — W razie niezadowolenia zwraca się pieniądze napowrot, 

a więc każde ryzyko jest niemożliwem.

powiedział ks. kat.: „Zyjemy jeden 
obok drugiego i tak się to samo 
przez się rozumie, żeśmy sobie wza­
jemnie powinni usługiwać“. Piękne 
słowa. Oby tak częściej bywało! .

Jubileusz karty pocztowej. 
Dnia 1. października b. r. minęło 
40 lat, odkąd w Austro-Węgrzech 
zaprowadzone zostały tak zwane po­
cztowe karty korespondencyjne. Na 
tem polu państwo austryackie wy­
przedziło wszystkie inne państwa. 
Już w roku 1869 profesor ekonomii 
w wojskowej Akademii imieniem 
Teresy w Wiedniu, dr. Hermann, dał 
projekt zaprowadzenia takich kart 
pocztowych, któreby razem z adre­
sem nie zawierały więcej niż 20 słów. 
Ponieważ zaprowadzenie kart poczto­
wych zależało od ugody z Węgrami, 
więc rząd austryacki wdrożył w tym 
kierunku rokowania, które jednakże 
natrafiły na znaczny opór ze strony 
węgierskiego zarządu poczt, obawia­
jącego się zmniejszenia dochodów 

przez zaprowadzenie tej nowości. 
Wreszcie dnia 1. października 1869 
r. pojawiły się pierwsze karty po­
cztowe w Austiyi i na Węgrzech.

Ceny targowe w Cieszynie.
od do

K h K li

Pszenica i ia . 20 20 19 CO
Zyto 1 „ • • ■ • 13 20 13 —
Jęumień 1 • 12 80 12 20
Owies 1 • 8 60 8 -
Wyka 1 .... • — —. —
Groch 100 leg .... -— — — —
Ziemniaki 100 „ ... . 6 — — —
Siano 100 , ... . 12 ■ - — —
Słoma 100 .... . 8 — —

Drzewo twarde 1 m . . . 8 50 - '
Drzewo miekkio 1 „ . . . 8 50 -■
Masło 1 leg ...... 3 04 —
Ser 1 Z — — — —
Mleko 1 „ — — —- —

Jajka, 1 sztuka.................— — —



Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.

Wbny. Ks. Paweł Broda, proboszcz

w Goleszowie.uowii Czas
„Nowy Czas" wychodzi naprzetnlan z 

„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas“ 
drugą niedzielę „Przegląd“.

Korespondencye I artykuły nadsyłać ná­
lety wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Olajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół- 
roezna 2 K. - Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacje nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Przesilenie gabinetowe 
i parlamentarne w Au- 

stryi i Węgrzech.
W Austryi i w Węgrzech zapa­

nowało przesilenie. Parlamenty nie 
funkcyonują, premierzy maja ręce 
związane, tu i tam okazuje się po­
trzeba rekonstrukcyi gabinetów. Cóż 
spowodowało przesilenie w Austryi? 
Obstrukcya parlamentarna posłów 
czeąkich i wogóle członków Unii 
słowiańskiej. Posłowie czescy oświad­
czali : bez Sejmu czeskiego niema 
parlamentu austriackiego, a ponie­
waż nie dało się przywieść do skut­
ku porozumienie między Niemcami 
a Czechami, ponieważ rząd się nie 
chciał zgodzić na usunięcie z gabi­
netu niemieckich min: itrów, niedo­
godnych Czechom, dlatego podjęła 
Unia słowiańska w parlamencie ob- 
strukcyę, która do dziś dnia tamuje 
wszelkie obrady w Izbie posłów i 
zawinniła, że nie przychodzi do 
uchwały konieczności państwowych. 
Cesarz, aby umożebnić prace parla­
mentarne, powołał nawet do siebie 
na audyencyę ministra rodaka pol­
skiego Dulębę, mając to życzenie, 
aby Koło polskie przyjęło rolę po­
średniczącą między Czechami a 
Niemcami. Atoli jak sprawy w tej 
chwili, gdy to piszemy, stoją, nie 
obejdzie się bez rekonstrukcyi ga­
binetu, bo tylko pod takowym wa­
runkiem podejmie Unia słowiańska 
dalsze rokowania ministerstwem. 
Krążą więc pogłoski, że baron Bie- 
nerth podaje się do dymisyi a jego 
miejsce zajmie minister oświaty 
Sttirgkh. Czesi przedewszystkiem 
dla wiceprezesa Koła polskiego, Sła- 
pińskiego, urządzają owacye, bo on 
to głównie sprzeciwiał się temu, aby 
rządzono bez względu na postulaty 
Unii słowiańskiej. W tych dniach 

więc jest zapowiedziana wielka zmia­
na w stosunkach rządowych.

Przesilenie zaś w Węgrzech da­
tuje od dłuższego czasu. W ostatnich 
tygodniach cała sprawa obracała się 
około kwestyi, czy węgierski bank 
samoistny ma już być od 1. stycznia 
1911 kreowany, czy tego terminu 
stawiać nie powinno. Za pierwszym 
punktem obstawał Justb, dotychcza­
sowy przewodniczący Sejmu węgier­
skiego, za drugim punktem przema­
wiał Kossuth. Przyszło ostatecznie 
do rozłamu w partyi niezawisłości. 
150 członków tej partyi poszło za 
Justhem, 100 zaś za Kossuthem i 
teraz, gdy się stosunki pośród partyi 
niezawisłości wydeklarowały, przyj­
dzie też prawdopodobnie do rekon- 
ttrukcyi gabinetu węgierskiego. Par- 
tya Kossuthowska wraz z posłami 
innych stronnictw będzie tworzyła 
większość, party a zaś Justha pozo­
stanie w mniejszości, co się zaraz 
przy ukonstytuowaniu Sejmu węgier­
skiego okazało. Piszą gazety, że 
teraźuiejszy premier dr. Wekerle 
myśli o dymisyi. Jako prawdopo­
dobnego prezesa gabinetu wymie­
niają hrabiego Andrassyego. Po No­
wym Roku ma w W ęgrzech nastąpić 
rozwiązanie Sejmu i przy nowych 
wyborach wyjdzie na jaw, które po­
lityczne stronnictwo, czy Justha, czy 
Kossutha, uzyska przewagę. W każ­
dym razie cesarz miał wiele trudu 
do pokonania celem rozwikłania za­
wiłej sytuacyi.

Przegląd polityczny.
Obrady komisyjne.

Na posiedzeniu komisyi konsty­
tucyjnej podniósł poseł dr. Adler, 
że Koniecznem jest, aby komisy a za­
jęła stanowisko przeciw grożącemu 
zastosowaniu § 14.

Na jego wniosek uchwaliła ko- 
misya jednogłośnie następującą rezo- 
lucyę:

1. Komisya konstytucyjna oświad­
cza, że zezwolenie na prowizoryum 
budżetowe może nastąpić tylko za 
zgodą obu Izb parlamentu, przyczem 
zastosowanie § 14. jest według kon- 
stytucyi bezwarunkowo wykluczone.

2. Komisya wyraża przekonanie, 
że rząd, który aby wybrnąć z po­
litycznych trudności, ucieka się do 
§ 14. i stronnictwa, które na to po­
zwalają lub zachowaniem się swojem 
do tego zmuszają, ponoszą pełną od­
powiedzialność za złamanie konsty- 
tucyi.

Komisya kolejowa obradowała 
nad sprawozdaniem subkomitetu w 
sprawie podwyższenia taryf na kolei 
południowej. Subkomitet sprzeciwił 
się podwyższeniu taryf, przyznał je­
dnak, że rząd znajdował się w po­
łożeniu przymusowem. Minister ko­
lei Vrba oświadczył, że rząd w 
sprawie podwyższenia taryf na kolei 
południowej znajdował się w poło­
żeniu przymusowem. Co się tyczy 
upaństwowienia kolei południowej, za­
mierza rząd w najbliższym czasie 
pertraktować z Towarzystwem kolei 
południowej w sprawie daleko idą­
cych zarządzeń sanacyjnych w tem 
przedsiębiorstwie.

Pos. Ellenbogen wniósł następu­
jącą rezolucyę:

Zważywszy, iż rezolucya, zapro­
ponowana przez subkomitet, wyraża 
ubolewanie, że ministerstwo kolei 
zgodziło się na podwyższenie taryf 
na kolei południowej, wnosi się o 
wezwanie ministerstwa kolei, aby 
przed upływem jednego roku trwa­
nia obecnego podwyższenia taryf 
przedłożyło parlamentowi swoje za­
miary co do sanacyi stosunków na 
kolei południowej.
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Po dłuższej dyskusyi przyjęto 
sprawozdanie subkomitetu, jakoteż 
propozycyę pos. Ellen bogena.

Opozycya przeciw planowi finan­
sowemu.

Związek przemysłowców austra- 
ckich wręczył ministrowi handlu 
meinoryał, zwrócony przeciw nowemu 
planowi finansowemu. Memoryal ten 
zaznacza, że minister skarbu przed­
staw ił sytuacyę skarbu państwa w 
kolorach zbyt pesymistycznych. Do­
chody są zbyt nisko preliminowane, 
n. p. dochody z ceł preliminowano 
o 25 milionów niżej niż one wyno­
szą. Taksamo zrobiono w innych 
pozycyacb. Do budżetu wstawiono 
też różne inwestycye, n. p. przy 
przedsiębiorstwach kopalnianych i 
monopolu tytoiiowego, których nie 
pokrywa się z bieżących dochodów.

Nie ma więc powodu, aby wobec 
małego przypuszczalnego deficytu 
uciekać się do wyzyskania ostatnich 
rezerw podatkowych, a to tembar- 
dziej, że ludność i tak obciążona 
jest wysokimi podatkami. W dal­
szym ciągu wywodzi memoryał, że 
do niekorzystnego etanu finansów 
przyczynia się wiele zbyt kosztowną 
i ciężką administracyą, zwłaszcza w 
zarządzie kolejowym.

Ostatni numer dziennika rozpo­
rządzeń dla kolei i żeglugi zawiera 
obwieszczenie o wejściu w życie 
nowej taryfy osobowej i towarowej 
na austryackich kolejach państwo­
wych z dniem 1. stycznia 1910. 
Nowa taryfa zawiera znaczne już 
podwyższenie wymiaru jednostki 
przy obrachunku, daje jednakże 
szereg korzyści dla podróżujących.

Rozłam w partyi niezawisłości 
w Węgrzecn.

Między Kossuthem a Justhem 
istniał już od dłuższego czasu anta­
gonizm, a przyszło do ostatecznego 
rozerwania. Boło to dnia 11. b. m. 
Tod przewodnictwem ministra handlu 
Kossutha odbywała się konfereneya 
partyi niezawisłości.

Na początku obrad pos. Ludwik 
Hollo przedłożył następujący wniosek :

Stronnictwo niezawisłości i par- 
tya 1848 roku oświadcza, że nie 
zgadza się na przedłużenie przywi­
leju wspólnego banku i że tylko 
taki rząd popiera, który oprócz 
wprowadzenia powszechnego prawa 
wyborczego, przyjmie założenie ban­
ku samoistnego z dniem 1. stycznia 
1911 do swego programu i który 
utworzony będzie, przy 'wykluczeniu 
jakiejkolwiek koalicyi i kooperacyi, 
ze stronnictwa niezawisłości i partyi 
1848 roku, j iko parlamentarnej 
większości.

Stronnictwo oświadcza dalej, że 
w parlamencie przedłoży wniosek 

który będzie zawierał adres najpod- 
dańszy do monarchy w tym kierun­
ku, aby przesilenie możliwie szybko 
było rozwiązane na podstawie tych 
zasad. Celem ułożenia tego adresu 
ma być wybrana komisya z 21 człon­
ków.

Stronnictwo uważa poparcie togo 
wniosku i przestrzeganie zasad bę­
dących podstawą tej nchwały stron­
nictwa, jako obowiązek wynikający 
z karności partyjnej.

Po przedstawieniu prez pos. Hollo 
tego wniosku, powstał minister handlu 
Kossuth i postawił również wniosek, 
który także żąda banku samodziel­
nego, jrdnak nie łącząc jego założe­
nia z żadnym terminem.

Równocześnie Kossuth oświad­
czył, że przy głosowaniu stawia 
kwestyę zaufania.

Nastąpiło głosowanie wśród ogól­
nego naprężenia. Okazało się, że 
120 posłów głosowało za wnioskiem 
posła Hollo, a 70 pćsłów za wnio­
skiem Kossutha.

Na to powstał Kossuth i oświad­
czył, że obecnie nie pozostajc mu 
nic innego, jak wystąpienie ze stron­
nictwa.

Kossuth opuścił potem klub wraz 
ze swymi zwolennikami.

Mowa Kossutha i wybory.
Na konferencyi partyi niezawi­

słości, zmiankowanej powyżej a od­
bytej dnít 11. b. m. przewodniczący 
Kossuth w mowie przerywanej hałaś­
liwymi sprzeciwami ze strony grupy 
Justha, wskazał na swe zasługi około 
stronnictwa, które pod jego wodzą 
utworzyło większość. Zawsze wal­
czyłem — mówił Kossuth — o bank 
samodzielny i usiłowałem nakłonić 
cesarza do zmiany stanowiska ; jednem 
słowem : zrobiłem wszystkie wysiłki 
w celu założenia samodzielnego banku. 
Mimo to okazało, się, że jest niemo- 
żliwem założyć ten bank z dniem 
1. stycznia 1911 i że nie należy 
wywoływać zatargu z koroną jedy­
nie z powodu daty kalendarzowej. 
— Minister rzekł w końcu : Zoba­
czymy, kto jest przeciw mnie i kto 
ma do mnie zaufanie. Kto jest za 
moim wnioskiem, niech głosuje z 
Kossuthem, kto jest przeciw, niech 
głosuje z Hollą. (Wielka wrzawa).

Dep. Juliusz Justh zauważył, że 
w ten sposób nie można głosować 
poważnie, nawet najmniejsze rada 
gminna nie odbywa w ten sposób 
głosowania. Pytanie musi być po­
stawione tak : czy stronnictwo przyj­
muje wniosek p. Hollo czy nie. 
(Ponowna wrzawa).

Kossuth odpowiada, że uważał 
swój sposób postawienia pytania do 
głosowania za konieczny, aby wy­
kluczyć wszelkie nieporozumienia. 
To może się wielu nie podobać, ale 

mówca uważa to za racyonalne. Kto 
głosuje „tak“ — rzekł Kossuth — 
ten jest za mną, kto głosuje „nie“ 
jest przeciw mnie.

Potem odbyło się głosowanie.
Oświadczenie Kossutha co do 

wystąpienia ze stronnictwa wysłu­
chano w najzupełniejszej ciszy.

Po odejściu Kossutha poseł llollo 
i pozostali w sali posłowie zaintono­
wali pieśń Kossuthowską.

Stronnicy Kossutha udali się do 
drugiej sali, gdzie ukonstytuowali 
się jako osobne stronnictwo. Nosi 
ono nazwę: „Kossuthowskie stron­
nictwo r. 1848 i niezawisłości“. 
Przewodniczącym wybrano wśród 
wielkiego entuzyazmu Kossutha, a 
wiceprezesem posła Hatsy.

Stronnictwo zaś Justha wybrało 
przewodniczącym Władysława Męsko 
a wiceprezesami posłów Bakonyi, 
Mcrey, Ilaviar, Nagy i Teleki. Justh 
zapowiedział agitacyę na wielką 
skalę celem utworzenia banku samo­
istnego.

Posiedzenie Sejmu węgierskiego.
Na posiedzenie Sejmu węgier­

skiego, które się odbyło dnia 12. 
b. m., przybyło bardzo wielu posłów. 
Wśród panującej w Izbie wrzawy, 
kwestor podał do wiadomości, że 
prezydent i obaj wiceprezydenci 
złożyli swe godności. (Huczne 
oklaski i okrzyki: „Eljen Justh“ 
wśród zwolenników Justha).

Tymczasem pojawił się minister 
handlu Kossuth. Cała Izba, z wy­
jątkiem zwolenników Justha, urzą 
dziła mu owacyę, co w stronnictwie 
Justha przyjęto ironicznemi okla­
skami.

Następnie prezydent ze starszeń­
stwa Pap objął przewodnictwo i od­
czytał pisma prezydenta i wicepre­
zydentów z oświadczeniem, że skła­
dają swe godności wobec tego, iż 
stronnictwo niezawisłości, któio po­
stawiło ich kandydatury, nie po­
siada w Izbie większości.

Charakterystycznem jest, w jaki 
sposób nic dopuszczono członka par­
tyi narodowościowej do objęcia prze­
wodnictwa w Sejmie na mocy star­
szeństwa. Najstarszym członkiem 
Sejmu jest poseł serbski Polic. Poseł 
ten, licząc na wybór, przyniósł ze 
sobą metrykę do Sejmu, jako dowód 
swego wieku. W kuloaiach jednak 
zetknął się z Andrassym, który roz­
począł z nim niby to przypadkiem 
rozmowę i tak długo ją prowadził, 
aż Izba powołała na przewodniczą­
cego obecnego w sali posła madziar­
skiego Papa.

Objęcie przewod u etwa Sejmu 
przez posła Papa przyjęła opozycya 
burzliwemi protestami, ponieważ był 
rzeczywiście poseł od niego starszy.
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Nie reagując na protesty, objął 
Pap przewodnictwo i przystąpił do 
zorganizowania biura. Wrzawa 
w Izbie przybrała takie rozmiary, 
że zarządzeń prezydenta wcale nie 
słyszano.

Po naradzie w kuloarach Izby 
między stronnictwami, zapowiedział 
prezydent następne posiedzenie Sejmu 
na dzień następny.

Dnia 13. b. m. wybrano w Sej­
mie posła adwokata Aleksandra Gala 
przewodniczącym. Z 372 głosów 
padlo na Gala 201 głosów, na Justha 
157, inne kartki były próżne.

Rozwiązanie Sejmu węgierskiego, 
jak gazety donoszą, nastąpi dopiero 
po Nowym Roku, ponieważ podług 
ustaw węgierskich, między rozwią­
zaniem Sejmu a nowymi wyborami 
musi być przerwa 43 dni. Gdyby 
więc rozwiązanie nastąpiło teraz, 
nowe wybory odbyłyby się w gru­
dniu, nie byłoby więc czasu na 
uchwalenie prowizoryum budżetowe­
go. Rząd spodziewa się więc jeszcze 
w bieżącej sesyi uzyskać prowizo­
ryum budżetowe, a gdyby opozycya 
to udaremniła, w takim razie Sejm 
węgierski rozwiązany będzie dopiero 
w styczniu, gdy już będzie istniał 
stan „ex lex“.

Przyłączyło się do Kossutha kilku 
posłów, tak, że jego partya liczy 
obecnie 100.

Reforma wyborcza we Francyi.
Od dłuższego już czasu odzywają 

się we Francyi głosy za uchwaleniem 
nowej wyborczej reformy, gdyż obe­
cna nie odpowiada istniejącym sto­
sunkom i warunkom. Istnieje od 
lat 20 w Francyi sposób wybierania 
deputowanych wedle okręgów, któ­
rych jest 362, ale te okręgi są nie­
równe, zastępstwo w Izbie posłów 
niesprawiedliwe. Już za prezydenta 
poprzedniego gabinetu Clemenceau 
wniesiono interpelacyc w sprawio 
reformy wyborczej, ale Clemenceau, 
będąc przeciwny reformie, zbywał 
posłów obietnicami. I nowy pre­
zydent gabinetu Briand nic jest przy­
chylny reformie wyborczej. Mimo 
to Izba francuska podjęła dyskusyę 
nad wnioskami w sprawie zaprowa­
dzenia wyborów z list i przedstawi­
cielstwa proporcyonalnego. Wobec 
nowej sytuacyi, która się wytwo­
rzyła, oświadczył Briand, żc rząd 
obecnie przedstawicielstwa propor­
cyonalnego nie może polecić, ponie­
waż się obawia, że wyborcy w tym 
krótkim czasie, jak ma nastąpić ta 
reforma, nowego prawa wyborczego 
nic zrozumieją. Ale równocześnie 
przyznał, że wybory proporcyonalne 
są sprawiedliwsze od obecnego spo­
sobu wybierania, co mu atoli nie 
przeszkodziło natychmiast wystąpić 
w obronie wyborów wedle okręgów, 

które to wybory, zdaniem jego utrwa­
liły „bilans republiki“. A na osta­
tek poprostu odkrył karty, wzy­
wając republikanów ze skrajnej 
lewicy, ażeby się nic dali usidlać 
w „kompromitujące koalieye“. Był 
to apel Rządu i większości rządowej 
do skrajnej lewicy, ażeby nie zawie­
rała sojuszu ze skrajną prawicą, co 
mogłoby wyjść na szkodę bilansu 
mandatowego deputowanych z więk­
szości rządowej. Skrajni republi­
kanie przyjęli obojętnie ten apel, 
natomiast większość rządowa uchwa­
liła mowę Brianda ogłosić afiszami 
we wszystkich gminach.

To oświadczenie powyższe wy­
głosił Briand dnia 28. z. m. w Izbie 
deputowanych a mógł tak mówić, bo 
wiedział, że .większość radykalna jest 
przeciw reformie wyborczej, że po­
słowie, stanowiący teraz partyę rzą­
dową, lękają się w razie zmiany 
reformy wyborczej o utratę swoich 
mandatów. Atoli mimo oświadczenia 
Brianda dyskusya nad reformą wy­
borczą nie ustała.

Sprzeczne głosowania w fran­
cuskiej Izbie deputowanych.
Dzień 8. b. m. stał się dla fran­

cuskiej Izby deputowanych niezwy­
czajnym z powodu sprzecznych gło­
sowań, dokonanych w tej Izbie. Na 
tym dniu Izba deputowanych ukoń­
czyła genera'na dyskusyę nad pro- 
pozycyami w sprawie reformy wy­
borczej, odrzuciła 345 głosami prze­
ciw 187 wniosek, aby propozycye 
odesłać z powrotem do komisyi. 
Również dwa dalsze wnioski co do 
przekazania sprawy komisyi zostały 
odrzucone i Izba postanowiła 382 
głosami przeciw 143 przejście do 
dyskusyi szczegółowej.

Pierwsza część I. artykułu, we­
dług której deputowani mają być 
wybierani przy pomocy skrutynium 
list, została przyjętą 379 głosami 
przeciw 142, a druga "część artykułu, 
ustanawiająca wybory, według re­
guły proporcyonalności, została ró­
wnież przyjętą 281 głosami przeciw 
235. Skrajna lewica, prawica i cen­
trum przyjęli ten rezultat oklaskami.

Izba więc oświadczyła się za re­
formą wyborczą. A teraz nastąpiła 
rzecz niespodziewana. Powstaje pre­
zydent gabinetu Briand i mimo wy­
raźnej uchwały Izby na rzecz refor­
my wyborczej, przemawia przeciwko 
uchwaleniu tej reformy. Prezydent 
gabinetu oświadczył, że Izba depu­
towanych ku końcowi okresu prawo­
dawczego nie powinna uchwalać tak 
doniosłej reformy, zwłaszcza, że po­
stanowienia o wyborach proporcyo- 
nalnych są ciemne i zawikłane.

„Nie mogę — wołał Briand — 
dzielić odpowiedzialności z powodu 
dalszych obrad nad tą sprawą, w któ­

rej należałoby rządowi pozostawić 
inieyatywę. Stoję wobec Izby na 
fałszywem stanowisku, wobec tej 
Izby, która uchwaliła ogłosić afisza­
mi ostatnią moją mowę a nie uwzglę­
dnia moich rad. I dlatego stawiam 
kwestyę zaufania“.

Izba uchwaliła Briandowi wotum 
zaufania w ten sposób, że 291 gło­
sami przeciwko 225 odrzuca całość 
artykułu I., który zawiera istotę re­
formy wyborczej, to jest głosowanie 
z list i proporcyonalność wyborów. 
Izba przyjęła dwie części artykułu, 
a potem odrzuciła całość. Wielu 
deputowanych tylko z obawy przed 
ogólnym prądem, który w całej 
Francyi poczynił postępy, głosowało 
za proporcyonalnością, ale w drugiem 
głosowaniu, z obawy przed prze­
sileniem ministeryalnem, odwołała 
swoje vota. Wymówka, że wyborcy 
nie są przygotowani do tak doniosłej 
reformy, nie popłaca.

Obecne wybory odbędą się 
w maju 1910 r., pozostaje tedy 6 
miesięcy czasu do czynności przy­
gotowawczych. Nowego podziału 
okręgów wyborczych nie potrzeba, 
gdyż istnieją gotowe departamenty. 
Rząd dąży do tego, aby wybory 
w roku 1910 przeprowadzić jeszcze 
na podstawie dotychczasowej ordy- 
nacyi wyborczej.

Głosowanie wedle reformy 
wyborczej.

Wybory proporcyonalne mają to 
znaczenie, aby zapewnić zastępstwo 
znaczniejszym mniejszościom okręgu 
wyborczego. Najczęściej bywa sto­
sowany taki sposób wyborów pro- 
porcyonalnych z list, że stronnictwa 
przed wyborem układają swoje ofi- 
cyalne listy. Wyborca głosuje na 
listę, a potem na pewnego kandy­
data. Wedle sumy głosów oblicza 
się, ile mandatów przypada na każdą 
listę, zaś w obrębie listy wybrani sa 
ci, którzy otrzymali najwięcej głosów.

Objaśnijmy tę sprawę na jednym 
przykładzie: Jest n. p. okręg wybor­
czy, liczący 6000 wyborców, między 
tymi wyborcami 3 stronnictwa, a 
w tym okręgu ma się wybrać 6 po­
słów do Izby deputowanych. Każde 
z tych 3 stronnictw ułoży listę na 
6 kandydatów, listę A., B., C. Do 
wyboru weźmy stawią się wszyscy 
wyborcy, więc ich razem 6000. Na 
listę A padnie weźmy 3000 głosów, 
na listę B 2000, na listę C 1000 
głosów; więc wybiera się z listy A 
z pierwszego stronnictwa 3 posłów, 
z listy B t. j. drugiego stronnictwa 
2 posłowie a 1 poseł z listy C. Ale 
ponieważ podział głosów wedle list 
nie będzie równomierny, z obracho- 
wania wyjdą liczby nierówne, n. p. 
zamiast 3000 głosów listy A 3200 
a zamiast 2000 głosów listy B 1800,
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że na krótko przed dcfinitywnem 
ogłoszen.?m aneksyi, zawiadomi go 
o niej. Tymczasem zanim Izwolski 
dotarł do Paryża, aneksya została

Odpowiedź ministra Aehrenthala. I J
Na artykuł Izwolskiego, umie- I J 

szczony w „Fortnightly Review“, w I ' 
którym Izwolski zarzuca Aehren- I 
thalowi nieuczciwość, dał Aehrenthal | 
w następnym numerze miesięcznika I 
cięta odpowiedź pod tytułem: „Vox I 
alterae parlis“ t. j. głos drugiej stro- I

Aehrenthal oświadcza, że jeżli I 
się mówi o nieuczciwości, to należy I 
po stronie wręcz przeciwnej, t. j. ro- I 
syjskiej. Wbrew twierdzeniu Izwol- I 
skiego Austrya się nigdy nie zga- I 
dzała na proponowana przez niego I 
reformę sadową dla Macedonii z po- I 
wodu nielojalności samego Izwol- I 
skiego. Aehrenthal starał się całą 
siłą o przeprowadzenie reform w I 
Macedonii, ale Izwolski umiał je I 

i unicestwić. Co się tyczy zarzutu I 
Izwolskiego, że Austrya przez swój 1 
projekt kolei sandżackiej naruszyła I 
umowę w Mürzstegu, to jest nie- I 
zgodne z rzeczywistością, to wyka- I 

I zują korespondeneye Izwolskiego z I 
Aehrenthalem. Dalej oświadcza I

I Aehrenthal, że w jednym z takich I 
I „aide-mémoire’óvv“, których Izwolski I 
I w owym czasie wysłał do Wiednia I 
I cały szereg, zaproponował on Au- I 

stryi aneksyę nietylko Bośni i Her-
I eegowiny, ale także Sandżaku pod I 
I warunkiem, że Austrya zgodzi się 
I na otwarcie Dardanellów dla Rosyi.
I Hr. Aehrenthal wprawdzie progo- 
I zycyę aneksyi Sandżaku odrzucił, 
I ale niemniej zupełnie słusznie z I 
I oświadczenia Izwolskiego wywnio- 
I skował, że na aneksyę Bośni i Her- 
I eegowiny Rosya się zgodzi. Zaprosił 
I tedy Izwolskiego do siebie do Buch- 
I Iowie, dokąd też minister rosyjski 
I przybył nie — jak on sam twierdzi 
I — zupełnie przypadkowo, jako tu- 
’ rysta tylko, ale przeciwnie, z całą 

świadomością, że jedzie tam, aby 
zawrzeć umowę, mocą której Rosya 
zgodzi się na zaanektowanie Bośnii 
i Hercegowiny przez Austryę, wza- 
mian za co Austrya pozwoli na 
otwarcie Dardanellów dla floty ro- 
syjskiej.

Powyższa odpowiedź Aehrenthala 
stwierdza fakt, że Rosya sama za­
proponowała Austryi anekcyę Bośni, 
wykazała wiarołomstwo polityki Iz­
wolskiego i spraw cła, że gazety 
rosyjskie zaczęły sromotnie najeż­
dżać na Austryę i Aehrenthala- za­
rzucając jemu, że przekręca słowa 
Izwolskiego.
Telegram „Nowoje Wremia“ do 

Aehrenthala.
Wydawca „Nowoje Wremia“ 

wystosowały do .ministra spraw za­

granicznych hr. Aehrenthala w Wie­
dniu następujące telegraficzne zapy­
tanie :

Zapewne Wasza Eksceleneya 
czytał w ostatnim zeszycie Fortnightly 
Review“ artykuł, omawiający .zaj­
ścia, które poprzedziły aneksyę Bo­
śni i Hercegowiny. Artykuł obja­
śnia te zajścia ze stanowiska gabi­
netu wiedeńskiego.

Pismo nasze wyraziło życzenie 
aby społeczeństwo rosyjskie, słusznie 
interesujące się tak żywo każdą spra­
wa, dotyczącą półwyspu Bałkań­
skiego, wreszcie otrzymało ze strony 
miarodajnej wyjaśnienie o naradach, 
które poprzedziły aneksyę. Dzisiaj 
Agencya petersburska telegraficzna

I zwalcza kategorycznie wywody, za­
warte w ostatnim artykule „Fort­
nightly Review“. Propozycya ga­
binetu rosyjskiego, która sugerowała 
aneksyę Bośni i Hercegowiny, a na­
wet sandżaku Novi Bazar, według

I zapewnień petersburskiej Agencyi 
I telegraficznej, nigdy nie istniała i 
I twierdzenie o niej powstać mogło 
I jedynie skutkiem mylnej interpre- 
I tacyi tajnego i tylko częściowo ogło- 
I szonego memoryału rosyjskiegó z 
I 19. czerwca 1908 r.
I Aby więc nasze społeczeństwo 
I było w możności wydania bezstron- 
I nego sadu o tej tak żywo nas ob- 
I chodzącej sprawie, dalej aby przy- 
I służyć się przywróceń u zaufania 
I między obu krajami i zakończyć po- 
I Icmikę szkodliwą dla dobrych sto- 
I sunków między Rosya a Austro- 
I Węgrami, „Nowoje Wremia“ po- 
I zwala sobie na tej niezwykłej drodze 
I prosić Waszą Ekscclencyę, aby, o ile 
I to jest możliwem, był pomocnym 
I przy rozwiązaniu tego zadania.
I Odpowiedź barona Aehrenthala
I brzmiała jak następuje:
I Proszę Pana o uwzględnienie rc- 
! zerwy, do której jestem obowiązany 
I w kwestyi rokowań między gabine- 

. I tami i piuszę też pozwolić mi się
I ograniczyć do stwierdzenia, że ko-

■ I munikat, jaki ogłoszono w Peters­
burgu, potwierdza wywody moje, 
wygłoszone w delcgacyach: Przy­
jazna wymiina zdań z Rosya po­
przedziła aneksyę Bośni i Hercego­
winy.

Nie byłbym w możności pójść 
dalej w moich oświadczeniach, jak 
długo gabinety w Wiedniu i Peters­
burgi' nie uważają za stosowne ogło­
sić korespondencyi swojej, dotyczą­
cej tej kwestyi. Jestem szczerze 
wdzięczny za motywa, które Pana 
spowodowały do wysłani i Pańskiego 
telegramu.

Hrabia Aehrentha. oświadcza 
więc w swojej odpowiedzi, że to jest 
Erawdr co z strony austryackiej 

yło w ^miesięczniku ogłoszone.

w takim razie może reforma wybor­
cza naznaczyć wybór ściślejszy, albo 
z góry określić, że ponieważ w liście 
B do 1000 tylko brakuje 200 gło- .
sów a w liście A tylko nadbywa | bez jego wiedzy ogłoszona. 
200 głosów, że się mimo to stron­
nictwu wedle B należą 2 mandaty 
poselskie.
Polemika między Aehrenthalem a 

Izwolskim.
Rosya nie może jeszcze tego prze­

boleć, że Austrya przeszłego roku 
anektowała Bośnię i Hercegowinę. 
Od tego czasu istnieje między Rosyą I ,Y' 
i Austrya naprężenie, które pod- I 
trzymuje rosyjrki minister spraw za- I j 
granicznych, Izwolski. Ze względu I , 
na aneksyę znowu wybuchła pob- | 
mika między tymi dwoma dyplo- I 
matami, austryackim a rosyjskim I 
ministrem dla spraw zewnętrznych. I 
Inicyatorem tej polemiki jest Izwol- I 
ski, z którego inspiraeyi pojawił się 
w numerze wrześniowym londyń- I 
skiego miesięcznika. „Fortnightly I - I 
view“ artykuł pod tytułem „Vox et I 
praeterea nihil“, przedstawiający I 
politykę hr. Aehrenthala w sprawie I 
bałkańskiej, jrko wysoce nielojalną I 
i z istniejącymi układami rosyjsko- I 
austryackiemi jaskrawię niezgodną. I 
Nielojalność ta miała polegać na tem, I 
że hr. Aehrenthal udaremnił rze- I 
komo proponowaną przez Izwolrkiego I 
reformę sądową dla Macedonią acz­
kolwiek zapewnił go poprzednio, te I 
ja poprze. Mimo to Izwolski zbli- I 
żył się ponownie do Aehrenthala, I 
który chcąc naprawić złe wrażenie, I 
jakie w Rosyi wywarło jego zacho- I 
wanie się wobec reform maceôon- I 
skich, zaproponował teraz Izwol- I 
skiemu okupacyę Turcyi na wypadek 
wybuchu tam rcwolucyi i to w taki 
sposób, że Austrya miała zająć Sa- 
lonikę, a Rosya Galatę i Konstan­
tynopol. Rewolucya młodoturect a 
uczyniła jednak ten plan bezprzed­
miotowym. Wkrótce potem Izwol- | 
ski przybył do Buchlowic wyłącznie 
jako „turysta“, słysząc już przedtem 
o pogłoskach, jakoby Austrya za­
mierzała anektować Bośnię. Kiedy 
zaś Aehrenthal potwierdził mu tę 
wiadomość, powołując się na swoja 
propozycyę okupacyjną, Izwolski 
oświadczvł, że okupacya Bośni -wy­
wołałaby w całej Rosyi ogromne 
oburzenie, i że sprawa ta bęuz wy­
magała konferencyi międzynarodowej, 
acz kolwiek nie ulega wątpliwości, że 
porozumienie przyj źne Austryi z 
Ro«yą i Turcyą byłoby tu b?.'dz-> 
pożądane. Hr/ Aehr -nthal opierał 
sie z początku żądaniu zwołania 
konferencyi, ale potem przystał na 
nią i nawet sam omawiał kwestyę 
miejsca, w którem miałaby się ta 
konfereneya odbyć. Nadto przy- 
rzekł hr. Athrenthal Izwolskiemu,
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Z Niemiec.
Austryacki następca tronu Fran­

ciszek Ferdynand przybył z mał­
żonka do Berlina dnia 12. b. m. po 
południu o godzinie S/41, oczekiwany 
przez cesarza Wilhelma, ks. Fryde­
ryka i kanclerza i odjechał automo­
bilem do nowego pałacu.

Wieczorem odbył się na cześć 
arcyks. Franciszka Ferdynanda i 
jego małżonki w galcryi jaspisowej 
nowego pałacu obiad, w którym 
wzięła udział para cesarska, następca 
tronu z żoną, następca tronu gre­
ckiego z żoną, wszystkie świty ksią­
żąt, bawiących w Berlinie i Poczda­
mie, austro-węgierski ambasador, 
kanclerz, sekretarz państwa Schön i 
wielu innych.

Prasa omawia z wielkiem za­
jęciem wizytę austryackiego następcy 
tronu z małżonką w Berlinie. Dzien­
niki wyrażają cesarzowi Wilhelmowi 
podziękowanie, że oprócz utrzymania 
sojuszu, utrzymuje węzły przyjaźni 
z dworem austryackim.

„Tägl. Rundschau“ wywodzi, że 
czasy, w których kobiety współ­
działały w wielkiej polityce, jeszcze 
się nie skończyły i być może, że uda 
się tu coś stworzyć, co będzie kiedyś 
miało bardzo wielkiej znaczenie dla 
państwa i całego narodu niemieckiego.

Pogłoski o ustąpieniu sekretarza 
stanu marynarki Ťirpitza utrzymują 
się i łączą je z polepszeniem się 
stosunków angielsko-niemieckich. 
Tirpitz należał do tych, którzy sta­
nowczo sprzeciwiali się zawarciu 
umowy z Anglią w sprawie redukeyi 
budowy flot. Także inne oznaki 
przemawiają za polepszeniem się sto­
sunków angielsko-niemieckich.

Z Londynu donoszą, że tamtejszy 
ambasador niemiecki został zapro­
szony przez miasto Manchester w od­
wiedziny i udaje się tam na dłuższy 
pobyt. Na jego cześć odbędzie się 
przyjęcie u tamtejszego lorda-majora.

Dział kościelny.
Renegaci.
(Dokończenie).

„Służalstwo Michejdowców wo­
bec klery kałów Polaków pokazuje 
się szczególnie podczas wyborów w 
sojuszu z wodzem tychże z ks. Lon- 
dzinem. Mimo to, że Londzin w 
swej gazecie, w „Gwiazdce“, nasz 
kościół w niesłychany sposób obel- 
żył i zhańbił, mimo to, źc się z nim 
namiętnie szarpano, zeszli się w 
końcu bracia społem i umówili się w 
celu wzajemnego zabezpieczenia sobie 
wyborów. Tak było przed sześciu 
latami, tak się znów stało z okazyi 
wyborów sejmowych. Jak się to 
obchodzą z stronnictwem Michej­
dowców, tego dowodem jest ta oko­

liczność, że dra Michejdę zmuszano 
do wycofania się z swego pewnego 
bielskiego powiatu wyborczego, na 
korzyść Londzina i do ubiegania się 
o mandat w innym powiecie. A je­
dnak dr. Michejda poleca tym ewang. 
walmanom w bielskim wiejskim po­
wiecie wyborczym, których za swych 
zwolenników uznawa, ks. Londzina 
jak najusilniej do wyboru następu­
jącym bardzo ciekawym listem : 
Wielmożny Panie! W imieniu wy­
borczego komitetu połączonych stron­
nictw narodowych i w własnem 
imieniu proszę Pana uprzejmie, abyś 
zechciał Pan przy obecnych wybo­
rach do Sejmu z pewnością głosować 
na kandydata połączonych stronnictw 
narodowych. Wiem, że Pan byłeś 
zwolennikiem mych zasad i mej 
osoby i żeś zawsze na mnie głoso­
wał, za co Panu w imieniu sprawy 
naszej i w własnem imieniu serde­
czne składam dzięki. Głosuj ą c 
na ks. Londzina głosujesz 
Pan i na mnie, bo narodowe 
stronnictwo przeznaczyło bielski 
mandat dlatego dla ks. Londzina a 
cieszyński dla mnie, ponieważ zdanie 
przeważało, że moja kandydatura w 
cieszyńskim powiecie pewniejszą 
jest, a ks. Londzin taksamo w biel­
skim powiecie za poparciem wszyst­
kich narodowych wyborców zwy­
cięży. Gdybyśmy choć jeden man­
dat utracili, tracimy miejsce w wy­
dziale sejmowym a nasza sprawa 
byłaby na łaskę i niełaskę naszych 
wrogów wydana. Proszę więc i 
zaklinam Pana, abyś Pan naszej 
sprawy nie opuszczał. Proszę bar­
dzo o kilka słów odpowiedzi i je- 
szezebym wdzięczniejszym był Panu 
gdyby Pan zechciał można w sobotę 
18. b. m. do mnie przybyć. Z Wy­
sokiem poważaniem i z serdecznem 
pozdrowieniem dr. Jan Michejda. 
Cieszyn 14. września 1909.

Niemcom sprzyjające szląskie 
stronnictwo ludowe postawiło przeciw 
kandydaturze ks. Londzina kandy­
daturę starszego nauczyciela z Sko­
czowa Kożdonia, ewangelika. I zda­
rzyło się, co niewtajemniczonych 
w zdumienie wprawiło, ale co dla 
Szlązaków zrozumiałem jest, że 
ewang. księżainauczycie- 
le stronnictwa Michejdow­
ców jawnie bez wstydu i 
bojażni wystąpili za kat. 
księdzem, uprawiającym 
hece a ewang. kolegęwn a j- 
wścieklejszy sposób zwal­
czali. Szczytu dopiął pod tym 
względem ks. Nikodem z Ustronia, 
ten sam, który w przededniu wy­
boru superintendenta niektórych 
prezbyterów słowem i ręką zobo­
wiązał do głosowania na kandydata 
narodowców Polaków a potem w 
modlitwie poprzedzającej ^wyborowi 

o oświecenie wszystkich prezbyterów 
przez ducha św. prosił. Jednakowóż 
większość prezbyterstwa nie wybrała 
kandydata przez ks. Nikodema po­
leconego, lecz seniora Krzy wonią 
superintendentem. Niedawno znowu 
skoczył ks. Nikodem ua wyborczem 
zgromadzeniu w karczmie, dokąd 
przybyli też członkowie stów, mło­
dzieńców i kobiety, w wrzawie na 
stół, uderzał na Niemców, na Sejm 
i na szkoły niem. i krzyknął jak 
szalony do zgromadzonych: „tysiąc 
razy raczej Londzina, niż Kożdonia!“ 
W karczmie o stół nogą tupający i 
krzyczący ksiądz! Czy takie wstrę­
tne postępowanie da się pogodzić z 
godnością duchowną, o tern wydają 
władze kościelne swój sąd. Jeźli 
się ale zważy, że ks. Nikodem 
jest też kierownikiem wiel­
kiego zakładu sierocego, 
że potrzebuje na utrzymanie jego 
darów od niem. stów. Gustawa Adolfa 
i że corocznie na to wysyła nie­
mieckie sprawozdanie a nuż się jemu, 
szowiniście, maskę zedrze, gdy się 
jego wielką odpowiedzialność co do 
rozwoju zakładu sierocego porówna 
z jego narodową wściekłością, to 
jego postępowanie graniczy z sza- 
leństwiein.

Tak nadużywa się u nas ducho­
wnego urzędu i poniża się go uży­
wając go na zasłonę dla politycznych 
celów. A jednak potrafią oni fp 
swoje protestantyzmowi i Niemcom 
nieprzychylne postępowanie okryć 
płaszczykiem religijności. Ks. dr. 
Otto z Cieszyna wynalazł czasu 
swego formułę, którą mniemał uśpić 
ewang. sumienie. Twierdził on, że 
ewang. Polacy narodowcy są w swym 
narodzie ową solą powołaną do tego, 
aby siłą ewangelii przeniknęła cały 
polski naród. Można i teraz sły­
szeć tą piosnkę na różne melodyc. 
Ale to jest zła pieśń, niefortunnie 
obrane słowo z biblii, którem samych 
siebie osądzają. Bo, gdzie można 
odczuć siłę tej soli? Czy można w 
zaostrzonej walce narodowościowej, 
w wyuzdanych namiętnościach, w 
forsowanym radykalizmie? Jezus nie 
miał w przytoczonem słowie naro­
dowości na myśli, owszem do naro­
dowych fanatyków, do faryzeuszów, 
zawołał kilkakroć : biada wam ! T o 
umizganie się o łaskę kle- 
rykałów, to układanie się 
z dawnym rzymskim wro­
giem, to zdrada ewang. in­
teresów przypomina nam 
sól zwietrzałą, która się 
na nic nie godzi.

To już dawno poznał nasz polski 
ewang. lud. I tam, gdzie się przez 
niejaki czas Wszechpolskościa upa­
jano, nastąpiło otrzeźwienie i prze­
budzenie. Wszędzie odmowa wy­
jąwszy u tych, co za pomocą owego 
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stronnictwa chcą się czemś stać. 
Prezby terstwoz Białej zwróciło wprost 
z okazyi obsadzenia posady wika- 
ryusza superintendencyalnego pe­
wnemu kandydatowi należącemu do 
stronnictwa Micbejdowców papióry. 
Orłowa duła z okazyi wyboru księ­
dza Michejdzie zaledwie jedna dzie­
siątą czę«ć głosów. Zbór aworski, 
który dla braku innych kompeten- 
tów, nie wiedząc sobie poradzić tylko 
szczupłą większością Michejdę obrał 
proboszczem, podczas gdy omcmal 
tę samą liczbę głosów odchodzący 
ks. Rusnok otrzymał, dokłada teraz 
wszystkich sił, aby dopiął tego, żeby 
ów wybór został unieważniony. 
Wisła, wieś górska, gdzie prawie 
•«'łącznie w lecie goście z rosyjskiej 
Polski przebywali, na widok natrę­
tnego zaakcentowania katolicyzmu, 
urządzania uroczystości na czi ść 
Maryi i t. p. tak oziębła, że i tu 
w krótkim czasie nastąpi zwrót. 
Atoli najwyraźniejszym objawem 
woli ludu szląskiego był wynik wy­
borów sejmowych na dniu 20. wrze­
śnia. Mimo ks. Nikodema i dra 
Michejdy wybrano w bielskiem po­
wiecie starszego nauczyciela 
Kożdonia. Wskutek tego wy­
boru utracili narodowcy Polacy man­
dat, który posiadali przeszło przez 
20 latl To zwycięstwo jest lepszym 
dowodem, niż wszystko inne, że i 
u nas na Szląsku nadchodzi nowy 
dzień. Narodowcy Polacy wstępują 
do szląskiego Sejmu mając tylko 
jeden głos.

Nie jest to naszą spiawą łamać 
sobie głowę nad tein, jak Michej­
dowie zdołają pogodzić swe naro­
dowe obowiązki z obowiązkami ko­
ścielnymi. Ze się im to dotąd nie 
udało i źc więc nie mają prawa 
innym robić zarzutu renegactwa, 
jeźli nie chcą, aby ich ten sam za­
rzut nie trafił, to udowodniiją przy­
toczone fakta..

V końcu jeszcze osobistą uwagę. 
Z napisaniem niniejszego artykułu 
nie ma nic do czynienia wydawca 
gazety (ks. dr. Schmidt). Atoli autor 
artykułu nie może własaem imie­
niem podpisać. <4d czasu, jako pan 
Zabawski, redaktor politycznej ga­
zety Micbejdowców, autora pewnego 
artykułu przeciw niemu napisanego 
podstępną kai tą wywabił z pomie­
szkania a potem go na ulicy z nie- 
uacka napadł z tyłu, byłoby to głup­
stwem walczyć, mając odsłonięty 
szyszak.“

Tak brzmi artykuł umieszczony 
w niemieckiej kościelnej gazecie w 
Bielsku wychodzącej. Komentarza 
nie trzeba. Wywody jasne, nie mi­
jające się z prawdą.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Z e z b o r u.) W zbo­

rze Cieszyńskim pobierano dotąd na 
potrzeby kościelne opłatą kościelną 
w dodatkach do bezpośrednich po­
datków rzędowych. Sposob ten oka­
zał się dla zborowników z miasta 
Cieszyna nie odpowiedny i nie spra­
wiedliwy, bo obciążył tylko tych, 
którzy realności posiadają.

Pi ezbyterstwo postarało się o to, 
że sposób ten został zmieniony. W 
mieście Cieszynie mieszkający zbo- 
rownicy będą odtąd opłatę kościelną, 
nie według dodatków do podatków, 
ale według dochodu swego płacić. 
Według tak od władz kościelnych 
jak i od c. k. rządu krajowego za­
twierdzonego statutu będzio każdy 
zborownik według swego dochodu 
przez wyznaczoną komisyę obsza- 
cowany, do pewnej klasy przedzie­
lony, która wysokość opłaty określa.

Zatwierdzony statut daje prezby- 
terstwu prawo w razie potrzeby wy­
znaczoną opłatę kościelną przez wła­
dze polityczne ściągnąć.

Frýdek. (Dary na fundusz 
budowy kościoła. — „Ode­
zwa.“) Życzliwi współbracia i siostry 
raczyli o naszej sprawie budowy 
kościoła pamiętać i złożyli w osta­
tnim czasie następujące dary a zwł. : 
Goście na weselu p. Andrzeja Ko­
tasa z Boleniu z p. Joanną Delong 
w Trzycieżu złożyli 18 ■ K 80 h. 
Przez wielebn. ks. prob. K. Kulisza 
pastora w Ligotce Kameralnej otrzy­
mali 'my, a zwł. : 23 K 24 h składka 
od gości na weselu p. Pawła bzur- 
mana, nauczyciela w Zamarskaeb, 
z p. A. Molinówną w Gutach, które 
wybrał kierownik szkoły w Gutach, 
p. J. Sikora, a 43 K 90 h ofiara 
od gości na weselu p. Pawła Oszcldy 
z Nieborów z p. Anną Kiszowną w 
Gutach, wybrał również p. J. Sikora, 
kierownik szkoły w Gutach.

Goście na weselu p. Józefa Ll- 
powczana, urzędnika przy zakładzie 
budowy mostów Żelazn) ch w Frýdku, 
z p. Anną Cieślarówna w Ustroniu, 
złożyli ofiarę na cele dobroczynne w 
wysokości 60 K.

Na wniosek starosty wesela pana 
Adama Lipowczana przeznaczono 
z tej ofiary dwie trzecie części t. j. 
40 K na budowę kościoła w Frýdku 
a resztę t. j. 20 K na dom sierocy 
w Ustroniu.

Szan. p. Andrzej Macura w Cie­
szynie nadesłał nam 20 K jako część 
z urządzonej składki od gości na 
weselu p. Pawła Adamusa, nauczy­
ciela w Bobrku, z p. Ewą Zarło- 
kówną.

Wielebn. ks. prob. dr. J. Pindór, 
pastor w Cieszynie nadesłał nam 
42 ^0, które złożyli goście na weselu 

p. Pawła Brzeczka z p. Zuzanną 
Wbjnarówną w Podoborą.

Wielebny ks. wik. A. Buzek w 
Fiydku oddał do rąk naszych 5. K, 
które ofiarował p. J. Kokotck, za­
rządca na dworcu w Frydlancic na 
Morawie, a 60 Ii, które jemu wrę­
czyli szczodrobliwi ofiarodawcy przy 
walncm zgromadzeniu stowarzyszenia 
Gust. Adolfa w Bielefeld w West­
falii.

Dalej otrzymaliśmy:
Od p. Pawła Osiny, chałupnika 

w Skalicy 4 K, a od p. Hermana 
Hausner budowniczego zarządcy w 
Frýdku 60 K.

Życzliwy współbrat nasz p. Jan 
Szkutta, starszy robotnik przy za­
kładzie budowy mostów żelaznych 
w Frýdku, zaprosił podczas monte- 
runku w hutach Trzynieckich swyeh 
tam z nin razem pracując) ch robo­
tników do złożenia dobrowolnej 
ofiary, która następujący wynik 
przyniosła, a zwł. złożyli-

Szkutta Jan 5 A; Łyźbicki Jerzy, 
Drózd Paweł, Szdauer Jan, Janik 
Jerzy a Michalik Jerzy po 2 K; 
Samiec Jan, Danyś Jan, Kotas Pa­
weł, Cienciała Paweł a Staniek Pa­
weł po 1 K\ Karaś Jan i Kalota 
Paweł po 60 h ; V łodycz Paweł, 
-Łyźbicki Paweł, Sniegoń Paweł, 
Kaleta Adam, Sniegoń Jan, Szur- 
man Paweł, a Sikora Paweł po 
40 h\ Badura Paweł 30 ń; Drózd 
Jan, Sikora Jan, TIeczko Paweł 
a Turoń Jan po 20 h, a Jan Danyś 
i Jerzy Matuszek po 2 A; Jerzy 
Sikora 1 K.

Wszystkim ochotnym i szczodro­
bliwym ofiarodawcom składamy ni- 
niejszem nasze serdeczne: „Bóg za­
płać“ ! a szan. młodożeńcom życzliwe: 

Szczęść Boże“ 1 ma ich wspólną 
drogę pożycia małżeńskiego.

Bielsko. (Odznaczenie.) 
Profesor ewang. zakładu nauczyciel­
skiego p. Karol Kreiss, który 1. paźdz. 
b. r. 40-lctni jubileusz służbowy ob­
chodził, otrzymał tytuł c. k. radcy 
szkolnego.

Bielsko. (Z zakładu pensyj- 
nego dla nauczycieli.) Pod 
przewodnictwem prezydenta przcwiel. 
p. ks. superintendenta Krzywonia 
odbyło się tutaj 3. listopada posie­
dzenie dyrekcyi ewang. szląskiego 
zakładu pensyjnego dla nauczycieli, 
w którcm 8 z 11 członków udział 
brali. Prezydent zdał sprawozdanie 
z czynności zeszłego roku, wspo­
mniał czułemi słowami wdzięczność 
i uznania o zmarłych członkach dy- 
rckeyi, niezapomnianego założyciela 
i pierwszego prezydenta zakładu 
ś. p. ks. superintendenta dra Teodora 
Haase i bielskiego kuratora Forstera, 
których pamiątkę zebrani powsta­
niem z miejsca uczcili. Dalej podał 
prezydent do wiadomości, że liczba 
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członków dyrekcyi skompletowana 
została przez kooptacyę burmistrza 
p. Sohlicha z Skoczowa, p. Wojnara 
z Cieszyna i ks. Modla z Bielska. 
Majątek zakładowy wynosił z koń­
cem r. 1908 131.569 01 K i zmniej­
szył się naprzeciw stanu r. poprze­
dzającego wskutek straty kursowej 
wynoszącej K 3405’90 o K 2857'90 
kursowej wartości. Uchwalono, że 
wolno dodatki krajowe zabezpieczyć 
w zakładzie i że rachunki mają być 
na miejscu superintendentury, więc 
w Skoczowie, tymczasowo przez jeden 
rok prowadzone.

Drogomyśl. (Posada w i ka­
ry u s z a .senioralnego.) Jak 
insérât w dzisiejszym numerze do­
nosi, został konkurs na posadę wika- 
ryusza senioralnego w terminie do 
15. grudnia rozpisany. Podania ma 
się wnieść do prezbyterstwa drogo- 
myślskiego.

Drogomyśl. (S typen dya 
Twardego.) Według ogłoszenia 
szląskiego senioratu jezt przez ma­
gistrat król, miasta głównego i sto­
łecznego w Wrocławiu konkurs na 
stypendya Twardego w zarządzie 
tego magistratu będące i razem 
1002 marek wynoszące rozpisany. 
Stypendya są przeznaczone: ponaj- 
przód dla synów syna testatora stu- 
dya odbywających i ich potomków, 
dla synów potomków od braci i sióstr 
testatora i dla synów kaznodziei 
przy kościele Krysztofora w Wro­
cławiu, w drugim rzędzie: dla kre­
wnych testatora znajdujących się 
w szkołach niższych w trzecim 
rzędzie dla ewang. studentów z księ­
stwa cieszyńskiego. Podania ma się 
wnieść najpóźniej do 15. grudnia 
b. r. do wspomnianego magistratu 
w Wrocławiu i mają być oprócz 
świadectwa o stosunkach majątko­
wych zaopatrzone, jeżeli ubiegający 
są studentami świadectwem owego 
uniwersytetu, na którym studya od­
bywają, co do postępów i moralno­
ści a jeźli ubiegający się uczęszcza ją 
do niższych szkół świadectwem owej 
władzy szkolnej względem pilności 
i obyczajów. Magistrat czyni przy 
tern uwagę, że, skoro się znajdą 
kompetenci drugiej kategoryi — 
krewni testatora —, co dotąd zawsze 
bywało, kompetenci trzeciej katego­
ryi nie mogą być uwzględnieni.

Drogomyśl. (I n s t a 11 a c y a.) 
W niedzielę 14. listopada odbyła się 
installacya przewiel. p. ks. seniora 
A. Glajcara. Aktu dopełnił prze­
wiel. mor.-szląski ks. superintendent 
A. Krzywoń w asystencyi ks. pro­
boszczów Marcina Haasego z Opawy 
i dra A. Schmidta z Bielska w obe­
cności kuratora superintendcneyal- 
nego Roberta Bathelt, burmistrza 
bielskiego Rud. Hoffmanna, dyrek­
torów K. Gerhardta i Fr. Zipsera 

z Bielska, posła sejmowego Józefa 
Kożdonia z Skoczowa, licznych ku­
ratorów i reprezentantów zborów 
"laskich i wśród licznego udziału 
zborowników tutejszych. W prze­
mówieniu swem niemieckicm opartem 
na słowo apostolskie: „jeźli kto ma 
posługiwanie, niech bodzie w posłu­
giwaniu“, objaśnił przewiel. ks. super­
intendent obowiązki seniora jako 
duchownego przełożonego senioratu, 
dozorcy ewang. szkół i reprezen­
tanta całego okręgu senioralnego na 
zewnątrz i zaznaczył, że to jest naj­
piękniejszą i najpożyteczniejszą stro­
ną urzędu senioralnego, że on jest 
też urzędem dla obrony pokoju. 
Atoli nic ma się pokojowego urzędu 
kościelnego dygnitarza tak pojmować 
i od nowego seniora tego oczekiwać, 
że nieporządki i niewierność w urzę­
dowaniu ścierpi, tych, co pokój za­
kłócają i waśni szukają, w pokoju 
zaniecha i dopuści, aby dążenia szko­
dliwe godności naszego kościoła albo 
interesom państwa, się wzmagały. 
I on musi złemu zapobiedz, gromić, 
strofować, napominać i według po­
trzeby karać. W przemówieniu pol- 
skiem ukazał ks. superintendent na 
podstawie słowa: Dziej, ap. r. 20 
w. 28: „pilnujcież samych siebie 
i wszystkiej trzody, w której duch 
święty was postanowił biskupami, 
abyścic paśli zbór Boży, którego 
nabył przez własną krew“ na świe­
tny tvzór ś. p. ks. superintendenta 
dra Teodora Haasego, którego mają 
przełożeni zborów naśladować, aby 
zbory były zbudowane na jedynym 
fundamencie, którym jest Jezus 
Chrystus i jego ewangelia. Atoli 
kto kościół na innym gruncie n. p. 
języków i narodowości postawić chce, 
ten go stawia na piasku. A co na 
piasku zbudowane, to się nie ostoi. 
Po ślubowaniu i odebraniu dekretu 
c. k. naczelnej rady kościelnej wstą­
pił installowany ks. senior na am­
bonę i wygłosił niem. i polskie ka­
zanie na słowa Piotra : „Panie, do ko­
góż pójdziemy, ty masz słowa żywota“, 
podnaszając, że to droga, którą wszy­
scy iść powinni, tak ci, co nauczają, 
jak ci, co nauczeni bywają, i oświad­
czył, że też jako senior co do prze­
konania i postępowania się nie zmieni 
i pozostaje jakim dotąd był, i że 
urząd mu powierzony uważa za klucz 
do serca zborów i za grosz, którym 
chce odpłacić za zaufanie do niego. 
Uroczystość, która się odśpiewaniem 
hymnu ludowego zakończyła, wy­
warła silne wrażenie na uczestników. 
Po nabożeństwie odbył się spólny 
obiad w farze, na który zaproszono 
licznych gości i gdzie nie schodziło 
na toastach na Najjaśniejszego Pana, 
dostojników kościoła, zbór i prezby- 
terstw drogomyślskie. Telegraficznie 
i listownie przesłali powinszowaani 

swoje instalowanemu seniorowi p. 
prezydent krajowy hrabia Couden- 
hove, radca rządowy Mienzil, radca 
naczelnej rady kościelnej dr. Wolf­
gang Haase, liczne prezbyterstwo 
zborów szląskich i przyjaciele.

Skoczów. (Składka.) Na dom 
sierocy złożyli goście na weselu 
Adama Lisztwana z Emilią Chmiel 
w Nydku 9’70 K, ofiarował stolarz 
Stanieczek z Cieszyna 6 K i Jerzy 
Sztwiertnia z Pogorza 4 K. Bóg 
zapłać !

Mikuszowice. (W y p a d e k 
śmierci.) Nagłą śmiercią zmarł 
4. listopada tutejszy starszy nauczy­
ciel przy 3-klasowej publicznej szkole 
p. Robert Jauernig w 45. roku życia 
swego w warunkach, które go do 
rozpaczy przywiodły. Niedawno ob­
chodził 25-letni jubileusz służbowy 
i używał u przełj żonych i u swych 
kolegów głębokiej czci. .Obowiązki 
powołania swego pełnił sumiennie i 
przyczynił się niemało do szerzenia 
oświaty w swej gminie. Zgasły na­
leżał do rodziny nauczycielskiej. 
Trzech braci pozostawił, wszystkich 
nauczycieli, emerytowanego dyrek­
tora szkoły z Aleksandrowa, starszego 
nauczyciela w Kamienicy i nauczy­
ciela na zachodnim Szląsku. W po­
grzebie brali udział radca krajowy 
starosta Mienzil z Bielska, c. k. in­
spektor powiatowy p. Wiśniowski, 
przełożony gminy Zipser z Miku- 
szowic, koledzy i liczni obywatele 
gminy. U grobu zmówił modlitwę 
ks. proboszcz dr. Schmidt z Bielska 
na słowa psalmu 39. w. 8. : „A teraz 
na cóż oczekuję, Panie? Tyś jest 
sam oczekiwaniem mojem“ i zaże­
gnał zwłoki. Nauczyciel Hermann 
z Bielska przemówił w imieniu ko­
legów. Po nieboszczyku pozostała 
wdowa i 3 synowie.

Bystrzyca. (Zgon.) Emeryto­
wany starszy nauczyciel JanCiahotny 
z Bladnie doznał bolesnej straty. 
W Bystrzycy u syna swego Adolfa, 
nauczyciela szkoły w Nydku, zmarła 
jego żona Helena w 80. loku życia 
swego. Pogrzeb jej odbył się w nie­
dzielę 14. listopada po południu. Ro­
dzinie zasmęconej ślemy wyrazy 
współczucia.

Gród styr. (Posada profeso­
ra religii.) Do zborów, które 
wskutek ruchu ewangelicznego po­
zyskały przeszło 2000 dusz, należy 
zbór w Gracu czyli w Grodzie sty­
ryjskim. Zbór ma 2 proboszczów 
i 2 wikaryuszów i krząta się koło 
budowy drugiego kościoła. Liczba 
uczniów w szkołach średnich wzra­
sta i wprost niepodobne urzędowi 
parafialnemu udzielać w nich naukę 
religii. Udano się więc do minister­
stwa z prośbą o utworzenie osobnej 
pomady dla udzielania nauki religii 
ewang. Po 5 latach zabiegów i ur- 
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gencyi zdecydowało się c. k. mini­
sterstwo wyznań i oświaty na utwo­
rzenie owej posady. Tak i w Gracu 
odtąd będą miały szkoły średnie 
osobnego profesora nauki religii, jak 
w Cieszynie, w Bielsku i w Wiedniu.

Spittal nad Drawą. (Poświę­
cenie.) W święto reformacyi, 
w dzień 31. paźdz. został nowy 
kościół w Spittal w Karyntyi uro­
czystym sposobem przez ks. super­
intendenta Liehtensteinera z Szlad- 
mingu poświęcony.

Wiedeń. (Zniżenie cen cu- 
k r u.) Rafinerye cukru postanowiły 
zniżyć cenę cukru o 2Ł/4 K na cen­
tnarze metrycznym, co ma być środ­
kiem walki przeciw tym rafineryom, 
które do kartelu nie chcą się przy 
łąęzyć.

Wiedeń. Cesarz wystosował do 
komendanta marynarki hr. Monte- 
cuccoli z okazyi 50-letniego jubi­
leuszu służbowego pismo z wyrazami 
uznania za zasługi, położone w woj­
nie i w czasie pokoju i nadał mu 
w dowód uznania brylanty do woj­
skowego krzyża zasługi.

Niemcy. (Kon wersy a). Frank­
furcka gazeta donosi, że księżna 

Mar y a Reuss, rodzona księżna Hohen- 
lohe-Oehringen przestąpiła na łono 
kościoła ewang. Rodzina Hohenlohe- 
Oehringen jest ewang. a. w., ale 
obecny książę Krystyan Kraft po­
ślubił katoliczkę rodzoną księżnę 
Fürstenberg. Z tego związku jest 
4 ewang. synów a 3 kat. córki. 
Najstarsza z nich poślubiła w r. 1877 
księcia Henryka XIX. Reuss, ewan­
gelika. Po 241etniem małżeństwie 
postanowiła księżna w 53. roku 
życia swego stać się ewangeliczką.

Sprawca 
ku bydłu, żonaty, który także się 
zna coś w pisaniu i ma praktykę 
z bydłem w chlewie, będzie zaraz 
do stałej służby przyjęty. Przed­
stawienie osobiste pożądane. Bliż­
szych wiadomości udzieli się w Czy­
telni ewangelickiej, w Cieszynie na 

Wyższej bramie.

064. VII. 38.

F# -2.80

S. SPITZER, 
fabryka likierów i mmii, kawa, 
- - herbata specyaluość - - 

Cieszyn, Plac Demla 16.
Za 20 koron takich kupo­
nów otrzyma się 1 Flaszkę 
rumu albo też 1 paczkę her­

baty gratis.

Z cukru niema żadnych 
procentów.

Zarejestrowana marka ochronna

i

g

E-=

a«

f Chcecie pieniędzy "’Ä 
zaoszczędzić, kupujcie tylko własne zakupna u firmy

5. 5FITZEK4*5 * AA A A. A A •
s fabryki likierów, rumu i wielkiej palarni kawy b 

CIESZYNIE (rynek), Plac Démla, Nr. 16.5
««-1 litr domowego rumu do herbaty, koron 1.20, 1.40, 1.60, 2.—.

1 ntr Jamaika-Rum, koron 2.40, 2.80, 3.80, 5.20, 
e « — 1 l,Tr spirytusu rektyfikowanego, koron 1.—, 1.20, 1.40, 1.60, 1.80. 

flaszka kompoz. rumu 24 halerzy do wyrobu 1 litra rumu.
Kawa Melanga, palona 1 kg koron 2.60, 2.80, 3.20, 3.60, 4.—, 4.40.

§ N fe Słodowa kawa, 1 kg koron 1.—, w 10 dkg, 20 dkg, I kgw pakietach.
’ Kawa figowa z wiankowych fig, koron —.80 za kg, w Va, ’/4 i ’/s pakietach.

■g Herbata, rosyjskie i angielskie mieszaniny 1 kg koron 6.—, 7.—, 8.—, 10.—, 
12.—, 16.— do dostania w różnych pakietach i pudełkach blaszannych. o.

Wszystkich gatunków likierów można dostać détail!-^ 
cznie po cenach hartownych.

Za ’/i litra flaszki dopłaca się 20 halerzy, za litra 10 halerzy.

Konkurs.
W szląskim Senioracie w. a. 

przyjdzie do obsadzenia posada

Wikaryusza 
senioralnego 

którego płaca wynosi 1600 K. Wolne 
pomieszkanie w farze.

Kompetenci o tę posadę zechcą 
podania swoje wnieść do 14. gru­
dnia 1909 r. do prezbyterstwa 
ewang. zboru w Drogomyślu 

poczta Strumień.

Kupujcie 
dobre i 
wytrwałe

Wił 
za gotówkę 

albo na raty, bardzo tanio, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Kllblera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32)

^j) (^) 

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
Eo umiarkowanych cenach w fa- 
ryce stolarskiej P. Niemiec w 

Cieszynie, ul. Ciężarowa. (26)

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
w Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).
TYTVTTTTYTWYYTTVTTTVTVW1

55 9700
spodni damskich z licytacyi 
konkursowej. Też same są z naj­
wyborniejszego szyfonu, z prawdzi- 
wemi wyszywaniami szwaj car skicmi, 
i przesyłają się za 1 K 75 h za po­
braniem pocztowcm. Dalej jeszcze 

7800 prześcieradeł (płachet) 
które są wyrabiane z najlepszej przę­
dzy na 155 cm szerokie, 230 cm 
długie, bez szwu, jedna sztuka za 

2 K 35.
Dom okazyjny towarów

Emanuel Rotholz
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77. 
Korespondencye w wszelkich języ­
kach. Zakupna powinne być obsta- 

lowane najpóźniej do środy.
Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.



Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.
„Nowy Czas“ wychodzi naprzemlan z 

„Przeglądem“, Jedną niedzielę „Nowy Czas" 
drugą niedzielę „Przegląd“.

Korespondencje 1 artykuły nadsyłać na- 
leźy wprost do redakcyi w DrogomySlu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasu“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Oiajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Wapótpracownlcy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. - Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacje nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.
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Do szanownych czytel­
ników.

2Va wielostronne » kola 
szanownych czytelników nem 
wyrażone życzenia będzie „No­
wy Czas“ od Noweyo lloku co 
niedzielę wychodził, a to jak 
dotąd dział polityczny i dział 
kościelny. „Przeyląd“ dotąd 
na przemian z „Nowym Cza­
sem“ co druyą niedzielę wy­
chodzący nic będzie więcej wy­
dawany. Donosi ni y o tern sza­
nownym czytelnikom z tą 
uprzejmą prośbą, aby ci, co 
dotąd nie uiścili opłaty, ta- 
kową jak najrychlej uiścić 
zechcieli, ydyż trzeba druka­
rza zapłacić, a ściąyanie pře­
nu meraty wielkie sprawia 
kłopoty. Oraz prosimy o ry­
chłe zamówienie yazety na, 
przyszły rok.

Administracya i redakeya.

Wyludnianie się Francyi.
Największym nieprzyjacielem 

Francyi nie są Niemcy, ani Anglia, 
ani Watykan, ale mała liczba naro­
dzin. Liczba urodzin w Francyi 
coraz bardziej się zmniejsza i jest 
najmniejsza w porównaniu z liczbą 
urodzin we wszystkich innych pań­
stwach europejsk eh. Kiedy dawniej 
przy mniejszej liczbie ludności fran­
cuskiej w Francyi rodziło się rocznie 
nad milion dzieci, teraz ta liczba 
spadła na 800.000. Kiedy przed 
60 laty stała Francya co do ludno­
ści na drugiem miejscu i zaraz po 
Rosyi następowała, teraz z swoimi 
39 milionami' ludności ledwo że 
5. miejsce zajmuje. Dawno Fran- 
cyę co do liczby ludności prześcigły 

Niemcy, Austro-Węgry i Anglia. 
W ciągu pierwszego półroczu' bie­
żącego roku liczba zgonów w Fran­
cyi przewyższyła o 28.203 liczbę na­
rodzin. Jakoż nie ma z obawą 
Francya spoglądać na drugą stronę 
Renu, na Niemcy, gdzie jak wiado­
mo liczba narodzin przewyższa o 
jeden milion liczbę zgonów ? Powiada 
jeden z dzienników francuskich : 
„Mamy tak małą liczbę narodzin, 
że gdyby nawet przestano we Fran­
cyi unikrać, Niemcy ieszczeby góro­
wały nad nami.“ Wobec małego 
przyrostu ludności nie może Francya 
myśleć o kolonizacyi, o rozwoju 
wojskowym i przemysłowym; brak 
bowiem materyału najważniejszego 
t. j. ludzkiego.

Pojawiają się tedy w Francyi 
co chwila projekty, mające na celu 
zapobiedz wyludnaniu. Do tych pro­
jektów należą premie dla małżeństw, 
zapomogi dla dzielnych rodzin, po­
datek na ludzi bezźennych i bez­
dzietnych, ułatwienie naturalizacyi 
dla cudzoziemców, środki, dążące do 
zmniejszenia śmiertelności i t. p. 
Atoli nie przychodzi do uchwały 
parlamentarnej tych wszystkich pro­
jektów, bo wiedzą, że wiele nie za­
radzą brakowi. Francuz ma wstręt 
do familii ; wie, że liczna familia 
wkłada wielkie ciężary; aby więc 
mieć wygodne życie, zapobiega po­
większaniu się familii. W Francyi, 
kto może, ten daje swe dziecię do 
wychowania zakładom, o nie się nie 
troszczy. Matka rychlej znajdzie za­
jęcie, jeźli nie ma dzieci, ojciec mniej 
w mieście płaci za pomieszkanie, 
jeśli nie ma dzieci. Francuz o siebie 
dba, dlatego unika licznej familii.

A co też w Francyi powoduje 
wyludnianie, to jest ta okoliczność, 
że się tam moralne zepsucie na każ­
dym kroku rozwielmoźnia ; obyczaj­
ność bardzo podupadła. Alkohol i 

niemoralnosć zabija płodność. Jak 
wszędzie, tak i Francya wielką część 
swych wydatków państwowych po­
krywa z dochodów trucizny alko­
holowej, atoli taki sposób gospodar­
czy mści się boleśnie na całem 
państwie. Największem szczęściem 
dla każdego państwa: to ludność 
fizycznie i moralnie zdrowa.

Przegląd polityczny.
Posiedzenie Izby posłów.

Po dłuższej przerwie nastąpiło 
znowu w środę, dnia 24. z. m , po­
siedzenie Izby posłów, które otwarto 
dopiero o 2. godzinie po południu, 
ponieważ się najprzód odbywały po­
siedzenia klubów.

Gdy na salę wchodzili ministrowie, 
radykali czescy wznosili okrzyki 
przeciw rządowi.

Rząd przedłożył 6-miesięczne pro- 
wizoryum budżetowe, kontyngent 
rekruta i przedłożenie o domokrąż- 
stwie.

Prezydent gabinetu przedstawił 
nowego kierownika ministerstwa rol­
nictwa, szefa sekcyi Popa.

Izba przyjęła wniosek pos. Ku- 
randy w sprawie ustanowienia ko- 
misyi ugodowej dla kontrolowania 
rokowań z Węgrami.

Następnie przystąpiono do obrad 
nad wnioskami nagłymi w sprawie 
ochrony mniejszości narodowych i 
wnioskami podobnymi, dotyczącymi 
spraw narodowych

Najprzód zabrał głos poseł Kra­
marz, uzasadniając swój wniosek co 
do ochrony mniejszości. Przytacza 
w swej mowie, że znany profesor 
nauk prawno-państwowych Berna- 
tzik określił kompetencyę Sejmów 
dla podobnych ustaw. Wskazując 
na ustawy językowe, które nieda­
wno sankeyonowano dla Dolnych i 
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Górnych Rakus, Salcburgu i Przed- 
arulanii, oświadcza Kramarz, ie 
Czesi wcale nie chcą nikogo czechi- 
zować, ani nie mają zamiaru wtar­
gnąć zaczepnie w obce terytoryum 
językowe, a występują przeciwko 
Niemcom tylko dlatego, ponieważ 
chcą pozostać Czechami i z własnych 
środków zakładać szkoły dla swoich 
dzieci. (Protesty.)

Dajcie nam — rzekł poseł Kra­
marz — nasze prawa autonomiczne 
dla królestwa czeskiego; a wtedy 
ani noga czeska nie postanie w 
Wiedniu.

Mówca protestuje przeciw zdaniu, 
jakoby Niemcy w czeskich okolicach 
byli uciskani; natomiast czeskie 
mniejszości są w niemieckich oko­
licach pod każdym względem uci­
skane, — a urzędnikom czeskim w 
tych okolicach wprost uniemożliwia 
się pobyt. (Śmiechy.)

Kramarz przeciw Bienerthowi.
W dalszym ciągu mowy swojej 

polemizował Kramarz z mową pre­
zydenta ministrów, wygłoszoną w 
Izbie panów. Kramarz oświadcza, 
że jeżeli baron Bienerth stawia teoryę 
o stałości rządu, to mówca sądzi, że 
to nie jest na czasie. Takie stabi­
lizowanie może byó korzystne na 
początku, lecz nie u schyłku rządów 
gabinetu.

Nie uchodzi też, aby stanowisko 
gabinetu w ten sposób popierano, iż 
wciąga się Koronę w walki partyj­
ne. Niech prezydent ministrów przez 
cesarza nam zapowiada, że rząd jest 
wrogiem dla Słowian lub nie — my 
najlepiej czujejny to. (Cesarz oświad­
czył na audyencyi ministra Biliń­
skiego, że nie zezwoli nigdy na rzą­
dy antysłowiuńskie.) W Czechach, 
Szląsku i krajach poł. słowiańskich 
słychać tylko jedną opinię: Nie 
było dotychczas rządu tak wrogiego 
dla Słowian, jak obecny. Naród 
czeski nie może zapominać tajnych 
rozporządzeń pocztowych ani też 
sankeyi ustaw wiedeńskich, które 
już same dla siebie są nielegalnością 
i przez to także muszą wywołać 
oburzenie, w jaki sposób przyszły 
do skutku. Czechów nie przestraszą 
ani groźby, ani ex lex, ani § 14, 
ani też rozwiązanie parlamentu.

Jeżelibyśmy dzięki tak wychwa­
lanej i genialnej polityce naszego 
zagranicznego urzędu mieli być tak 
związani z państwem nieinieckicm, 
że Austrya zawsze musiałaby robić 
to, co państwo niemieckie, gdyby 
było na dosyć długi czas wskazanem 
robić politykę „ad Germaniae glo- 
riarn“, wtedy rząd rozumny starałby 
się tę politykę uczynić znośną dla 
słowiańskiej większości ludności, nic 
zaś Słowian uciskać w imię tego 
sojuszu.

Jeżeli rząd rzeczywiście chce naro­
du patryotycznego, to musi ustąpić 
miejsca rządów: sprawiedliwemu. Nie 
chceroy portfelów, mamy już dosyć 
t<j wątpliwej przyjemności zasiadania 
w gabinecie koalicyjnym, w którym 
nie było nic rzeczowo ułożone, a 
gdzie tylko byliśmy skazani na lo­
jalność niemieckich krajanów z Czech.

Dalsze obrady w Izbie posłów.
Na posiedzeniach Izby posłów z daia 

24. i 25. z. m. uzasadniał ruski po­
seł Konstanty Lewicki swój wniosek 
nagły, w sprawie uregulowania ru­
skiego szkolnictwa w Galicyi. Mówca 
skarży się, że szkoły ruskie we wscho­
dniej Galicyi przekształcono na ru- 
sko-polskie, podczas gdy Polacy w 
Galicyi zachodniej zatrzymali szkoły 
czysto polskie; że niema ruskiego 
seminaryum nauczycielskiego c Sejm 
galicyjski nie chce dopuścić do ża­
dnej nowej ruskiej szkoły średniej. 
Ruski zaś poseł Eugeniusz Lewicki 
uzasadniał zaś wniosek, aby tam, 
gdzie pewna narodowość stanowi 
przynajmniej 10°/0 całej ludności, 
dano jej możność dochodzenia praw 
w swoim języku.

Dalej uzasadniał poseł niemiecki 
Pergelt swój wniosek, żądający prze­
kazania wniesionych przez rząd 
ustaw językowych bez pierwszego 
czytania do komisyi. Mówca też 
skutecznie polemizował przeciw mo­
wie Kramarza.

W sprawach uregulowania sto­
sunków poszczególnych narodowości 
zabrał też głos socyalny-demokrata 
Seliger i winę niefunkeyonowania 
Izby przypisuje burżuazyi, która w 
tej Izbic ma większość i zamierza 
zaprowadzić rządy ludowe, pragnie 
wydać władzę w państwie w ręce 
biurokracyi. Zbrodnią jest ze strony 
czeskiej burżuazyi, że nie starała się 
praw swego narodu wywalczyć na 
podstawach demokratycznych, lecz 
zawsze łączyła się z klasami feudal- 
nemi. Ich obecna obstrukeya służy 
tylko klasie feudalnej, pod której 
przewództwem ponieśli największe 
klęski.

Zabrał też głos baron Bjea >rth, 
który przemawiał wśról ciągłych 
przerywań i okrzyków „Abzug Bie­
nerth“, ze strony czeskich rady­
kałów.

Baron Bienerth wykazuje, z ja­
kich powodów sprawa uregulowania 
stosunków językowych jest tak tru­
dną do załatwienia i wywodzi, że 
jednolite uregulowanie tej sprawy w 
całem państwie jest wykluczone, a 
to z powodu bardzo znacznych różnic 
w stosunkach poszczególnych krajów.

Poseł Niedrist i tow. zgłosili 
wniosek o zmianę ustawy co do 
emerytur ministrów w tym kierunku, 
aby ministrowie dopiero po trzech 

latach urzędowania otrzymywał1 
emerytury.

Posiedzenie i uchwały Izby po­
słów z dnia 26. z. m.

Na posiedzeniu z dnia 26. z. m. 
obradowano w dalszym ciągu nad 
wnioskami nagłymi w sprawach 
narodowościowych. Między innymi 
zabrał też głos niemiecki poseł 
Stránský i zarzucił niemieckim so- 
cyalnym demokratom, że są pozba­
wieni wszelkich uczuć narodowych 
i popierają Słowian, podczas gdy 
niemieccy socyaliści są największy­
mi szowinistami. Niemcy zaczynają 
też z tego wyciągać konsekwency ę, 
jak to się okazało przy ostatnich 
wyborach do Rady miejskiej w 
Gracu. Choć Słowianie uniemożli­
wiają przez obstrukcyę przeprowa­
dzenie największych konieczności lu­
dowych, nie słychać nic o d^mon- 
stracyach w czeskich powiatach prze­
ciw obstrukcyi. Dotąd wygłoszone 
mowy czeskie zawierały tylko groźby. 
Mówca przypomina wyjazdy pos. 
Kramarza do Petersburga i War­
szawy, a pos. Klofacza do Belgradu 
i Czarnogóry. Następnie zarzucił 
socyalistom teroryzm.

Po dalszych przemowach różnych 
posłów postawił poseł Stölzl nastę­
pujący wniosek: „Wybiera się ko- 
misyę, złożoną z 52 członków, z po­
leceniem, aby obradowała nad ure­
gulowaniem kwestyi narodowych, 
nad stojąceroi w związku z tą spra­
wą projektami ustaw i wnioskami, 
które w przyszłości będą komisyi 
przekazane, z uwzględnieniem sto­
sunków panujących w rozmaitych 
królestwach i krajach. Komisya ta 
ma zdać Izbie sprawozdanie w prze­
ciągu trzech miesięcy“.

Mówca oświadczył, że stawia ten 
wniosek wyłącznie w nadziei, że inni 
wnioskodawcy do tego wniosku się 
przyłączą. (Głosy u czeskich rady­
kałów : To nie jest wniosek ! Ten 
wniosek jest złamaniem regulaminu ! 
Wielka wrzawa.)

Potem przyjęto wniosek o zam­
knięcie dyskusyi. (Wrzawa naławach 
czeskich radykałów, głosy: Skandal! 
Pp. Lisy i Velich stukają w pulty.)

Generalni mówcy Seits i Fuchs 
oświadczają, że w interesie normal­
nych stosunków parlamentarnych i 
spokoju narodowościowego, głosować 
będą za wnioskiem Stölzla.

Po szeregu faktycznych sprosto­
wań poseł Kramarz oświadczył, że 
cofa swój wniosek nagły na korzyść 
wniosku Stölzla i dodał, że Czesi 
zawsze gotowi są do uczciwego po­
koju i żądają tylko, aby ich uwa­
żano za równorzędnych.

Następnie pos. Pergelt, Eug. 
Lewicki, Konst. Lewicki i Seliger 
oświadczyli, że także cofają 'swoje 
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wnioski nagłe na rzecz wniosku 
Stölzla.

Przystąpiono do głosowania nad 
nagłością wniosku Stölzla. Nagłość 
przyjęto wszystkiemi głosami prze­
ciwko głosom czeskich radykałów.

Następnie przyjęto także meri­
tum wniosku.

Ubezpieczenie społeczne.
Komisya ubezpieczenia społe­

cznego, pozostawająca w permanen- 
cyi, urządza w tej sprawie ankiety. 
Obrady toczą się w tym kierunku, 
kogo trzeba ubezpieczyć na sta­
rość i od słabości. Uchwalono do 
ubezpieczenia od słabości przyjąć 
wszystkich, których dochód roczny 
nie wynosi nad 2400 K. Stawiono 
wnioski, aby i nnych, których do­
chody roczne wynoszą po nad 
2400 K, objąć ubezpieczeniem spo- 
łecznem, tak żeby mieli w razie 
choroby lekarza wolnego, ale za­
stępcy stanu lekarskiego się temu 
sprzeciwili, albowiem położenie ich 
by sie przez to znacznie pogorszyło. 
Na ankiecie, złożonej z zastępców 
rolnictwa, przewodniczący komisyi 
Buzek zaznaczył, że Austrya z pro­
jektem wprowadzenia ubezpieczenia 
społecznego stoi na czele państw, 
które wogóle przeprowadziły ubez­
pieczenie socyalne. Konieczność 
wciągnięcia rolnika do ubezpiecze­
nia i e była dla komisyi wątpliwą, 
natomiast komisya nie zdała sobie 
jasno sprawy z granicy obowiązku 
ubezpieczenia. Obrady ankiety będą 
więc poświęcone tej* sprawie.

Przez długi czas przesłuchiwano 
zeznania różnych ekspertów.

Sprawozdawca komisyi poseł 
Drechsel zreasumował rezultat an­
kiety, wskazując, że myśl ubezpie­
czenia socyalncgo jednomyślnie zo­
stała uznaną. Ubezpieczenia na 
starość żądają ze wszystkich stron, 
a w kwestyi, czy u rolników we 
wszystkich częściach Austryi jest 
zdolność do ponoszenia kosztów ubez­
pieczenia, okazały się różnice. Na­
leży tu stwierdzić, że prawie wszyst­
kie okolice, z wyjątkiem Galicyi 
wschodniej i Bukowiny, uznały zdol­
ność do płacenia. Co się tyczy 
ubezpieczenia przymusowego, wyra­
żono zapatrywanie, iż jako granicę 
dochodu powinno się określić sumę 
2400 K. — Co się tyczy ilości człon­
ków rodziny, wyrażono zapatrywanie, 
aby dopiero z 20. rokiem życia roz­
poczynał się obowiązek ubezpiecza­
nia na starość.

W związku ze sprawą ubezpie­
czenia omawiano także założenie 
rentowej kasy oszczędności i utwo­
rzenie domów robotniczych, które 
polecono rządowi. Największa część 
ekspertów wyraziła życzenie, aby 
renta starości rozpoczęła się już z 

60. rokiem życia. Ze strony wielu 
ekspertów żądano też zaprowadzenia 
dobrowolnego ubezpieczenia.

Antagonizm między Austryą 
a Rosyą.

Minister rosyjski spraw zewnę­
trznych Izwolski szuka w dalszym 
ciągu zemsty nad austryackim mi­
nistrem Aehrenthalcm, który w za­
targu o Bośnię i Hercegowinę zdo­
był nad Rosyą świetne zwycięstwo. 
Dzienniki doniosły o nadzwyczajnych 
zarządzeniach wojskowych Rosyi na 
granicy galicyjskiej, zwłaszcza koło 
Podwołoczysk.

Władze rosyjskie z największym 
pośpiechem wzmacniają wszystkie 
załogi graniczne. Fortylikacye w Kró­
lestwie Boiskiem mają być zupełnie 
przebudowane.

Wobec tych wiadomości o wzma­
cnianiu wojsk rosyjskich na granicy 
austryackiej. donosi„N. FreicPresse“ : 
W wiedeńskich kołach wojskowych 
wiadomości te potwierdzają, dodając, 
żc zarządzenia te nie mają znacze­
nia aktualnego. Chodzi tu o zamie­
rzone już oddawna nagromadzenie 
wielkiej ilości wojsk i o zmodernizo­
wanie strefy fortecznej od Rew lu, 
przez Wilno i Brześć Litewski aż 
do Kijowa.

Jak z tej notatki widać, rząd 
austryacki lekceważy te rosyjskie 
zbrojenia. Ale oto nadchodzi w a- 
domość o nowej prowokacyi wobec 
Austryi. Rosyjski ambasador w Kon­
stantynopolu, Czarikow miał poczy­
nić wobec redaktora serbskiej ga­
zety „Belgradzkie Nowiny“ wynu­
rzenia, budzące wprost senzacyę 
z powodu ostrego tonu, z jakim 
ambasador wystąpił przeciw Austryi.

Czarikow żalił się przed redak­
torem „Belgradzkich Nowin“ na nie­
wdzięczność Austryi, której zarzucił ła­
manie słowa i niedotrzymanie umów.

Austrya nie umie zaskarbić sobie 
sympatyi ludów.

Na kongresie wiedeńskim Austrya 
otrzymała Dalmacyę, Istryę i pro- 
wineye włoskie. — W roku 1859 i 
18(56 Austrya prowineye włoskie 
straciła. Gdy w prowincyach tych 
urządzono plcbiocyt, to za Austryą 
oświadczyło się tylko 264 osób na 
ogólną liczbę mieszkańców 646.000.

Na tern miejscu dzienniki wie­
deńskie zapytują się, jakby też wy­
pad! plebiscyt w Warszawie, czy 
Polacy pragną pozostać przy Rosyi, 
czy nie?

W dalszym ciągu oświadcza 
Czarikow, że Austrya myli się, jeżeli 
sądzi, że aneksya jest rzeczą skoń­
czoną.

Spełnią się jeszcze słowa, wyrze­
czone przez Gorezakowa, że Bośnia 
i Hercegowina staną się grobem 
Austryi.

Przeciwieństwa między Austro- 
Węgrami a Rosyą są niemożliwe do 
usunięcia, o czem świadczy najlepiej 
ostatnia podróż cara do Racconigi.

Tak miały brzmieć wymorzenia 
Czarikowa, doniesienie, że „Neue 
Freie Presse“ na wystosowanie przez 
redakcyę zapytanie, od ambasadora 
rosyjskiego w Konstantynopolu Cza­
rikowa otrzymała telegram, w którym 
Czarikow oświadcza, że nic nie wie 
o rozmowie z zastępcą „Belgradzkich 
Nowin“, w którejby zawarte były 
wycieczki przeciw Austro-Węgrom.

Masowy zamach trucicielski.
W iedeń i cala publiczność bardzo 

się interesuje niebywałym zamachem 
trucieielskim. Oficerowie sztabu ge­
neralnego, należący do jednego ro­
cznika, zamianowani niedawno ka­
pitanami i nadporucznikami sztabu 
generalnego, mieszkający nie tylko 
we Wiedniu, ale też w Czechach i 
Galicyi, otrzymali przed 2 tygo­
dniami przesyłkę z pigułkami, za­
wierającemu truciznę. Do pigułek 
dołączono dopis, zachwalający te pi­
gułki jako wyborny środek na wzmo­
cnienie sił męskich. Nadawca pod­
pisany „Charles Francis", wyrażał 
nadzieję, że odbiorca wypróbuje pi­
gułki i poczyni nowe obstelowanie. 
Jeden z odbiorców, kapitan sztabu 
generalnego, Ryszard Mader, nie 
przeczuwając zdrady, zażył pigułkę 
nadesłaną. Ale w parę minut po 
zażyciu stał się trupem. Inni, nie 
dowierzając przesyłce, dali pigułki 
do zbadania. Analiża skonstatowała, 
że pigułki zawierały cyankali a już 
dziesiąta część trucizny wystarczała 
na otrucie człowieka.

Natychmiast rozpoczęto śledztwo. 
Wykryto, że przesyłkę otrzymali ci 
oficerowie sztabu generalnego, którzy 
skończyli szkołę wojenną w roku 
1965. Listy z pigułkami nadano 
w niedzielę, dnia 14. z. m., na urzę­
dzie pocztowym Wiedeń 59, Maria- 
hilf, Mittelgasse. Adres był hekto- 
grafowany i pismo ładne. Zaraz po- 
dejrzywano jednego z oficerów, co 
byli przydzieleni do sztabu general­
nego, ale pominięci w ostatnim awan- 
zie, zaś musieli wrócić do swoich 
szeregów. Sądzono, że jeden z takich 
„spalonych“, czując się być po­
krzywdzonym, posunął się do zbro­
dni. Może że wykonawca zbrodni 
też jest niepoczytalnym ? Zaraz ogło­
szono i opublikowano zamach i pro­
szono publiczność o pomoc w wy­
szukiwaniu zbrodniarza. Nastąpiły 
różne zeznania, rewizye, ale rezultatu 
nie dały.

Aresztowanie porucznika 
Hofrichtera.

W Lineu aresztowały władze 
porucznika Hofrichtera, jako podej-
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się

— Trzeba będzie, jak się zdaje, | ’ 
szukać innych śladów zbrodni. I 1 
Odwiedziny króla bułgarskiego I (

w Serbii. I ,
Wielkie zdziwienie sprawiły od- I 

wiedziny króla bułgarskiego Ferdy- I 
nanda w Belgradzie u króla serb- I 
skiego Piotra, dnia 26. z. m. Jest I 
to pierwsza wizyta królewska, która 1 
odbiera król serbski, bo od czasu I 
zamordowania króla serbskiego Ale- I 
xandra i jego małżonki Dragi, nikt I 
z panujących nie wstępował do ko- I 
naku w Belgradzie, ani nie dozwalał I 
królowi serbskiemu na odwiedziny I 
w dworach królewskich.

Powitanie króla Ferdynanda na I 
dworcu w Belgradzie przez króla I 
Piotra było bardzo serdeczne. Po i 
powitaniu obaj królowie udali się I 
w otwarłem powozie do pałacu, przy- I

I czem jechano nie najkrótszą drogą, I 
na której ustawiony był kordon I 
żandarmeryi, lecz przez inne ulice. I 
Publiczność urządziła owacyę dla I 
króla Ferdynanda. Po południu przyj- | 
mował król prezydenta ministrów I 
Pasicza; wizyta miała charakter pry- I

I watny. . I
I Król Ferdynand konferował z mi- I 
I nistrem spraw zagranicznych, Milo- I 
I vanowiczem, prez. ministrów Paši- I 
I czem i szefem sekcyi w ministerstwie I 
I spraw zagranicznych, Pałaj kowiczem, I 
I jakoteż z tutejszym posłem bułgar- 
I skim. Król odjechał zamiast o godz. 5.
I po południu, o godz. 7 wieczór, od- 
I prowadzony na dworzec przez króla 
I Piotra, następcę tronu i ministrów.

Ta wizyta zwróciła w świecie 
I politycznym na siebie uwagę i piszą 
I gazety, że jest to plan Izwolskiego, 
I stworzyć Unię państw bałkańskich 
I a z tej Unii zrobić mur ochronny 
I przeciw Austryi.
I Uderzający to wogóle objaw, że 
I król Ferdynand, ów zręczny i prze- 
I biegły polityk i dyplomata, nagle 
I po tylu latach zupełnej obojętności, 
I tak wielkie okazał zainteresowanie 
I dla sąsiedniego państwa i taką ser- 

. I deczną a ostentacyjnie okazywaną
I przyjaźń dla jego nowej dynastyi.
I Już przed czterema tygodniami za­

pragnął — niemniej niespodzianie 
— zwiedzić słynne ze swej piękno­
ści pasmo gór Kopaoniku w zacho- 
dnio-południowej Serbii i oryginalną 
jego florę. Nie zapowiadając na­
przód tej swojej podroży, zjawił się 
nagle w Kruszewacu i wraz z serb­
skim następcą tronu odbył wycieczkę 
do owej uroczej okolicy. I wówczas 
zapewniano uroczyście, że jest to 
czysto prywatna ekskursya korono­
wanego lubownika pięknej przyrody ; 
dziwnem atoli było, że odbyła się 
ona niemal równocześnie z wizytą 
cara w Racconigi, że król bułgarski 
i serbski następca tronu z wyżyn

Kopaoniku długo spoglądali z wiel- 
kiem zainteresowaniem ku rozcią­
gającemu się u ich stóp sandźakowi 
nowobazarskiemu i że publiczność 
serbska na dworcu w Kruszewacu 
wznosiła wobec koronowanego gościa 
okrzyki: „Niech żyje serbsko-buł- 
garska unia!“

Parlament turecki i Kreta.
Turecka Izba posłów, zebrawszy 

się na drugą sesyę, prowadzi oży­
wione obrady, chociaż bez bicia pul­
tami i bez krzyku; w parlamencie 
wytworzyła się już też opozycya, 
składająca się z 70 członków. Prze­
ciwko komitetowi młodotureckicmu 
powstaje ruch dość poważny. Tu­
recka ’ Izba posłów musi przedc- 
wszystkicm załatwić budżet na rok 
1910, czyli r. 1326 wedle rachuby 
tureckiej. Deficyt wynosi 5 milio­
nów funtów (110 milionów koron). 
Celem pokrycia go rząd nie chce 
zaprowadzić nowych podatków, 
któreby zbytnio obciążyły ludność, 
ma natomiast zamiar przez reformę

I istniejących już podatków uzyskać 
I większe dochody, co nie będzie trn- 
I dnem, jeżeli warstwy zamożne, sto- 
! sunkowo mniej obciążone, będą po- 
I ciągnięte do większych świadczeń.
I Obywatele obcych państw mają opła- 
I cać podatek „temettu“, a cła wcho- 
! dowe zostaną podwyższone o 4 proc.
I Te zarządzenia jednakże nie wy- 
I starczą i będzie potrzeba zaciągnąć 
I pożyczkę w sumie 10 do 16 milio- 
! nów funtów na zastaw haraczu 
I egipskiego.
I Z pośród przedłożeń rządowych 
I najważniejszym jest projekt ustawy 
I o popieraniu przemysłu w Turcy i. 
I W edle tego projektu każdy przc- 
I mysłowiec, budujący fabrykę, która 
I ma zatrudniać co najmniej 25 ro- 
I botników i wymaga minimalnego 
I kapitału w sumie 2000 funtów, otrzy- 
! muje bezpłatnie grunt pod budowę, 
I a wpis własności odbywa się także 
I bezpłatnie. Wszystkie budynki i 
I parcele będą wolne od wszelkich 

, I podatków, a obcy funkeyonaryusze
I fabryczni nie będą opłacać „temettu“.

■ I Maszyny i materyały budowlane, 
s I o ile ich niema w kraju, będą uwol­

nione od cła. Rząd przy wszystkich 
dostawach państwowych będzie 
uwzględniał przedewszystkiem fa­
bryki krajowe, chociażby ich wy­
roby były o 10 proc, droższe od 
podobnych wyrobów zagranicznych. 
Istniejące już fabryki mogą lakże 
korzystać z tych przywilejów, jeżeli 
poddadzą się przepisom ustawy. Dla 
budowania torów przemysłowych, 
łączących fabryki z dworcami i por­
tami, daje rząd grunta, o ile są jego 
własnością.

Jak donoszą z Kanei, Krctcń- 
czycy uchwalili przyspieszyć decyzye

rżanego nadawcę przesyłek z piguł- I 
kami trującemi do oficerów. Skon- I i 
statowano, że pismo na przesyłkach I ( 
ma charakterystyczne oznaki pisma I 
Hofrichtera, dalej że Hofrichter otrzy- I 
mawszy urlop, zamiast do Czech od- I 
jechać, przybył dnia 14. z. m. do Wie- I 
dnia; dalej że Hofrichter sam kupił 
te pudełka i opłatki, które rozesłał; I 
naostatek u niego znaleziono aparat I 
hektograficzny, którym był dopis I 
hektorafowany. Gazety piszą : I 
Hofrichter liczy lat 29 i był piątym 
z rzędu do awansu. Zdaje się, że I 
był on bardzo rozdrażniony tem, że I 
zmarły kapitan Mader, którego po- I 
wołano do sztabu generalnego, był 1 
dopiero siedemnasty z rzędu do I 
awansu, a mimoto wcześniej został I 
powołany. Policya przypuszcza, że I 
porucznik Hofrichter chciał sic I 
zemścić, lub też otruć wszystkich I 
oficerów, którzy stali mu w drodze I 
do karyery ; tak n. p. wysłał on list I 
do jednego z oficerów w Przemyślu, I 
który był przed nim na turze. I

Dnia 9. b. m. Hofrichter otrzy­
mał urlop 6-dniowy, który miał I 
spędzić w Czechach. Stwierdzono je- ! 
dnak, że w Czechach wcale nie był, I 
za to w owym dniu, w którym ro- I 
zesłano owe listy z pigułkami do 
oficerów sztabu generalnego, bawił 
w Wiedniu.

Ze względu na to, że był on 
fotograf-amatorem. miał zawsze 
wielką ilość cyankali, którego mógł 
z łatwością dostać.

Zdaje się, że bezpośrednią przy­
czyną odkrycia zbrodni był poda­
runek, jaki Hofrichter dnia 9- b. m. 
zrobił jednemu ze swych kolegów 
z okazyi imienin. Koledze temu 
posłał Hofrichter pudełeczko piór 
z napisem: na pamiątkę Twoich 
imienin. Gdy ogłoszono w dzienni­
kach faksimile listu rzekomego Char- 
lesa Francisa, oficer ów zauważył 
pewne podobieństwo miedzy pismem 
na pudełeczku a pismem listów rze­
komego Francisa. Spostrzeżenie swe 
zakomunikował policyi, a dochodze­
nie stwierdziło podobieństwo wielu 
liter, i w tym też kierunku skiero­
wała policya śledztwo, które dopro­
wadziło do aresztowania Hofrichtera.

W mieszkaniu Hofrichtera zna­
leziono wielką ilość opłatków i kap­
sułek, atrament hektograficzny oraz 
aparat hektograficzny tej samej wiel­
kości, co listy reklamowe, dołączone 
do pigułek.

Hofrichtera przewieziono z Lineu 
do Wiednia. Hofrichter nie chce się 
przyznać do winy.

Komisya śledcza zdziwiona jest 
nadzwyczajnym spokojem i pewno­
ścią siebie, jaką widzi u aresztowa­
nego. Onegdaj nawet jeden z człon­
ków komisyi, widząc tę pewność 
siebie Hofrichtera, powiedział:
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w sprawie kreteńskiej i chcą za­
rządzić wybór deputowanych do 
greckiej Izby dep. Obawiają się, 
żc z tego powodu przyjdzie do wojny 
grecko-tureckiej, ponieważ Turcya 
nigdy nie pozwoli na obesłanie Izby 
greckiej przez deputowanych krc- 
teńskich.

Kradzieże w Rosyi.
’ Rcwizya senatora Garina wyka­

zała, żc w intendanturze moskiewskiej 
kradziono rocznie 10 milionów rubli, 
a w latach wojennych nawet po 
25 milionów rubli. Statystyka mi­
nisterstwa skarbu stwierdza, że skarb 
państwa ponosił rocznic szkodę sto 
milionów rubli.

Najgorzej działo się w intendan- 
turze w Moskwie. Od wszystkich 
dostawionych towarów żądali inten­
denci 10 procent prowizyi, a nie­
którzy 30 procent. Wystawiono 
masę przekazów na towary, których 
wcale nie dostawiono. — Z powodu 
tych kradzieży postawiono w stan 
oskarżenia wielu wyższych oficerów
— miedzy tymi pułkowników Lwo­
wa, Giersa, Gerasimowa i Poljakowa.
— Ogółem oskarżono 66 osób.

Spór rosyjsko-finlandzki.
Rząd rosyjski chce czemprędzej 

odebrać Finlandyi prawa konstytu­
cyjne i wypracował projekt, odbie­
rający Sejmowi finlandzkiemu kom- 
petencyę we wszystkich głównych 
sprawach. Z Petersburgu pułk za 
pułkiem odchodzi do Finlandyi, aby 
pokazać Finlandczykom, że wszelki 
opór gwałtem i krwią będzie poko­
nany. Rząd rosyjski sprawą woj­
skową naumyślnie wywołał ten kon­
flikt. Kiedy w roku 1901 Bobrikow 
zniósł odrębną armię finlandzką, 
istniejącą na podstawie ustawy woj­
skowej z roku 1878 i zarządził w 
całej Finlandyi pobór wojskowy do 
a -mii rosyjskiej, Finlandczyey za­
częli bronić się przed tym gwałtem 
za pomocą biernego oporu. Do po­
boru nikt się nie stawiał. Urzędnicy 
zaś finlandzcy nie cheieli przepro­
wadzać formalności prawnych, zwią­
zanych z poborem, powołując się na 
jego bezprawność, ponieważ nie 
uchwalił go Sejm. Walka ta trwała 
do końca roku 1904, kiedy to carat, 
zachwiany ciosami ze strony Japonii, 
odstąpił od zamiaru wcielenia Fin- 
landczyków do armii rosyjskiej, a 
wkrótce potem zniósł wogóle po­
przednie rozporządzenie o obowiązku 
ich służenia w armii rosyjskiej. W 
zamian za to w r. 1905 Sejm fin­
landzki, na wniosek rządu, uchwalił 
wypłacić skarbowi rosyjskiemu sumę 
10 milionów marek, jako ekwiwa- 
lent za zwolnienie Finlandyi od obo­
wiązku przyczyniania się do wspól­
nej obrony państwa.

W ten sposób sprawa stanęła na 
najlepszej drodze do ugodowego i 
ostatecznego załatwienia. Ale zep­
chnęła ją z tej drogi dziwna chęć 
rządu Stolypina do prowokowania 
Finlandyi. — Oto zamiast w latach 
następnych, podobnie jak w r. 1905, 
wnieść w Sejmie formalny projekt 
ustawy o ekwiwalencie wojskowym, 
Stołypin uznał za stosowne pogwał­
cić konstytucyę finlandzką rozkazu­
jąc skarbowi fińskiemu przez prosty 
ukaz carski wypłacić dalsze 20 mi­
lionów za lata 1906 i 1907, a sena­
towi, jako władzy wykonawczej wpi­
sać do księgi ustaw manifest carski,
w którym oznaczono z góry ową 
ekwiwalentową opłatę aż do r. 1920, 
stopniując ją od 10 mil. o jeden 
milion rocznie.

Prokurator senatu odmówił wpi­
sania tego manifestu, jako niezgo­
dnego z konstytucyą do księgi ustaw 
i ogłoszenia go. Sejm za; finlandzki 
odrzucił żądanie rządu, aby ten ma­
nifest i ukaz ratyfikował niejako „ex 
post“, przyjmując go do wiadomości.

W odpowiedzi na to, car Sejm 
rozwiązał.

W miejsce Bcckmana został ge- 
nerał-gubernatorem Finlandyi jego 
dotychczasowy pomocnik Seyne, 
który równocześnie został zamiano­
wany generał-lejtnantem.

Różne polityczne wiadomości.
Dni< 25. z. ni. odbyła się uro­

czystość przewiezienia zwłok Lud­
wika Kossutha do mauzoleum w Bu­
dapeszcie w obecności całej rodziny 
Kossutha, wszystkich’posłów i licznie 
z całego kraju przybyłych deputacyi. 
Podczas ceremonii kościelnej biskup 
ewangelicki Scholz wygłosił mowę, 
w której między innemi zaznaczył, 
że jeżeli niektórzy uważają uczczenie 
Kossutha za manifcstacyę rewolucyj­
ną, to jest to niesłusznem, gdyż 
każdy naród powinien czcić swoieh 
wielkich ludzi. Prezydent ministrów 
Wekerle złożył wieniec na trumnie 
Kossutha, mówiąc: Na znak prawdzi­
wej czei i pietyzmu składam ten 
wieniec imieniem ministerstwa na 
trumnie wielkiego bojownika odro­
dzenia ojczyzny. Do tego mauzo­
leum przewieziono też zwłoki żony 
Ludwika Kossutha, oraz zwłoki jego 
córki i siostry.

Dział kościelny.
Okólnik szląskiego ks. seniora. 

Wielebni Panowie Koledzy! 
Czcigodne Prezbyterstwa

i świetne Kierownictwa 
szkolne!

Wybór mój na Seniora szla- 
skiego z dnia 26. września 1909 r. 
został według doniesienia przewie­

lebnej morawsko-szlaskiej Superin- 
tendentury w. a. z dnia 15. paź­
dziernika 1909 r., 1. 1073, reskryp­
tem wysokiej c. k. naczelnej Rady 
kościelnej z dnia 9. października 
1909 r., 1. 4629, potwierdzonym. 
W dzień 14. listopada 1909 r. zo­
stałem przez przewielebnego moraw- 
sko-szląskiego ks. Superintendenta 
do Urzędu senioralnego wprowa­
dzonym.

Okazane mi przez czcigodne 
prezbyterstwa zaufanie sprawiło roi 
wielką radość i nakłada mi przy­
jemny obowiązek do wynurzenia naj­
gorętszego podziękowania za nie. 
Równocześnie oświadczam jak naj- 
uroczyścicj, że ze wszelką gorliwo­
ścią i pilnością o to starać się będę, 
abym mógł naśladować moich zna­
mienitych poprzedników w Urzędzie 
senioralnym i okazał się godnym po­
kładanego we mnie zaufania.

Czynności szląskiego Senioratu 
dopięły niezwykłej wysokości. Proszę 
wszystkich kochanych Kolegów i 
wszystkie czcigodne Prezbyter-twa 
o popieranie mnie w moim przewa­
żnym urzędzie przez swoje dalsze 
zaufanie, przez punktualność w prze­
syłaniu potrzebnych doniesień i prze­
pisanych podań.

Jak mi wiadomo, wielebni pa­
nowie Koledzy, czcigodne Prezby­
terstwa i świetne Kierownictwa szkol­
ne nie omieszkały dotąd wspierać 
skutecznie Urząd senioralny w puuk- 
tualnem prowadzeniu spraw senio- 
ralnych ; jestem pewien, że i wzglę­
dem mojej osoby taksamo uczynią.

Moje kośeielno-religijne i społe­
czne zapatrywania i przekonania, 
którcmi się w mojem dotychczaso- 
wem ciaśniejszem kole działania po­
wodowałem, nie zmienią się na roz- 
leglejszem nader ważnem polu czyn­
ności mojej. Atoli praca i zadanie 
Seniora szląskiego wymagają, żeby 
wszystkie swoje siły poświęcił słu­
żbie kościoła i szkoły i nieustają­
cemu pieczołowaniu o ich dobro i 
powodzenie. Z tego powodu nie 
będę mógł jak dotąd brać udziału 
w innych sprawach życia publiczne­
go i uczynię to tylko, o ile mi to 
przeszkadzać nie będzie w zupełnem 
wykonaniu obowiązków seniora i w 
pozyskaniu i zachowaniu zaufania 
wszystkich bez wyjątku zborów.

Żyjemy w kraju zamieszkałym 
przeważnie przez innowierców i ma­
my prawa i obowiązki względem 
naszego otoczenia. Potąd usiłowałem 
stanowczo ale też z umiarkowaniem 
i spokojem bronić naszych praw i 
zastępować je i świadczyłem inno­
wiercom niezachwianie wszelkie 
względy i zgodliwość. Jako senior 
postępowania w tym względzie nie 
zmienię i jestem pewien, że mi przy- 
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tern towarzyszyć będzie zgoda zbo­
rów ewangelickich i zastępstw ich.

Pragnę służyć na zewnątrz i we­
wnątrz pokojowi tego, który nam 
wszystkim mistrzem jest.

Byłem zawsze, jak przystoi na 
męża ewangelickiego i duszpasterza, 
wiernym i lojalnym sługa naszego 
Najjaśniejszego cesarza i Pana i ró­
wnie jak w zborze parafialnym jako 
wódz duchowny czyniłem, tak też 
w zborze senioralnym przodować 
będę niezachwianemu w wierności 
i lojalności dla kochanego monarchy 
ludowi ewangelickiemu.

Szlaski senior w. a.
Ks. Andrzej Glajcar.

Z kościoła i szkoły.
Frýdek. Pozw alainy sobie do W as 

kochani współbracia i siostry na 
Szląsku w uzupełnieniu poprzedza 
jarych doniesień zawartych w prze­
szłych numerach „Nowego Cza->u“ a 
przez nas niepisanych następującą

Odezwę.
W usiłowaniach naszych około 

budowy kościoła przyszliśmy nare­
szcie do tego, że otrzymaliśmy od 
c. k. Naczeln. Rady kościelnej i od 
politycznej gminy miasta Frýdku 
pozwolenie do budowy. Było to 
naszem gorącem życzeniem, żebyśmy 
jeszcze w bieżąeem roku jako pa­
miętnym roku 200 letniego jubileuszu 
matki kościołów szląskich ewang. 
w Cieszynie położyć mogli kamień 
węgielny pod nasz kościół we Frýdku 
i obchodzić już w bieżącym roku 
jego założenie tem bardziej, że brak 
kościoła u nas coraz jest dotkliwszy. 
Ale mimo dołożenia wszelkich sta­
rań nie przyszło do skutku. Z po 
wodu kilkakrotnych i długo się cią­
gnących układów z sąsiadem naszego 
pola pod kościół i z powodu długich 
układów z magistratem miasta Frýdku, 
który sobie życzył, aby budowa ta 
wiekopomna też jak najlepiej i jak 
najokazalej stanęła, tak aby się do 
ozdoby tej nowej części miasta przy­
czyniła, sprawa nasza odciągła się 
przez całe lato a teraz ze względu 
na nadchodzącą zimę zmuszeni je­
steśmy położenie kamienia węgiel­
nego odłożyć do przyszłej wiosny.
— Na posiedzeniach prezbyterstwa 
i zastępstwa zborowego w dniach 
15. i 17. października r. b. obrado­
waliśmy nad oddaniem tej budowy 
jednemu z oferujących budowniczych. 
Na posiedzeniu Większego zastępstwa 
zborowego w dniu 17. października 
uchwalono jednogłośnie oddać tę bu­
dowę tutejszemu budowniczemu 
p. J. Pohl, którzy swego czasu pla­
ny i kosztorysy wygotował a ofertę 
najniższą t. j. 90.000 K przedłożył.
— Budowa tego skromnego kościoła 

wraz z wewnętrznem jego urządze­
niem będzie jednakowóż według na­
szych obliczeń koło 120.000 K wy­
nosiła. Wziąwszy teraźniejszą dro­
żyznę materyałów i wysoki płat ro­
botników i rzemieślników pod uwa­
gę, kosztorys ten bynajmniej nie jcO 
za wysoki. Skromniejszej budowy 
nie możemy i nie śmiemy wykonać 
w katol. mieście Frýdku przy tej 
liczbie dusz, jaką nasz zbór liczy, — 
Wymaga już tego prosty szacunek 
dla naszego kościoła w tem mieście. 
— Przed laty 20 bylibyśmy mogli 
o wicie taniej budować, dziś to jest 
nie moźliwem. Na pokrycie kosztów 
tej budowy mamy uzbieranych okrą­
gło 60 000 K i własne pole pod bu­
dowę, które przed 8 laty za 11.000 K 
zakupiliśmy. Do tego mamy zape­
wniony dar od świetnego Towarzy­
stwa posiadaczy hut tutejszych w 
Wiedniu 15.000 K a od miasta 
Frydka życzliwe wynagrodzenie w 
kwocie 3000 K za to, że na naszym 
gruncie odstąpiliśmy miejsce na za­
łożenie drogi koło kościoła. — Dalej 
mamy dar Najjaśniejszego Monarchy 
naszego w wysokości 1000 K, a wy­
glądamy wreszcie wypłacenia daru 
miłości od stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa coś około 8000 K. — Fun­
dusz budowy kościoła będzie więc 
z końcem tego roku wynosił roniej- 
więcej coś około 87.000 K. — Bra­
kuje nam więc około 33.000 K, nie 
licząc jeszcze kosztów, które nam 
kiedyś jeszcze znowu urosną przy 
nabyciu lub wybudowaniu niezbę­
dnego domu odpowiednego na mie­
szkanie pastora i na ubikacye zbo­
rowe. — Nie mała to na nas kwota! 
Nie miłej niespodzianki doznaliśmy 
przy głosowaniu nad prz} dzieleniem 
głównego daru miłości na tegoro- 
cznem walnem zgromadzeniu stowa­
rzyszenia Gustawa Adolfa w Biele­
feld. — Jako wiadomo i jako już w 
gazetach naszych doniesionem było, 
zbór nasz filialny został tego roku 
po długoletnich prośbach przyjęty 
nareszcie w liczbę owych 3 zborów 
proponowanych dla głównego daru 
miłości, jakiem zgromadzenie walne 
stowarzyszenia Gustawa Adolfa co­
rocznie rozporządza. Pomimo wszel­
kiej przychylności i życzliwości cen­
tralnego zarządu stowarzyszenia Gu­
stawa Adolfa w Lipsku — nie zdo­
łaliśmy większości głosów na zbór 
nasz zebrać i otrzymaliśmy więc 
dar drugi. Jesteśmy jednak tego 
pewni, że stowarzyszenie Gustawa 
Adolfa i nadal swej szczodrobliwej 
ręki od nas nie odciągnie i nas 
wspierać będzie. Ale dług, jaki przy 
budowie zaciągnąć musimy, będzie 
na nas ciężał długo, a sami podołać 
mu nie będziemy w stanie. Zasoby 
nasze materyalne już są wyczerpane, 
bo nasz zbór składa się prawie ze 

samych ludzi niemajetnych, którzy 
już od lat 20 pomiędzy sobą na bu­
dowę zbierają a w przyszłość będzie­
my musieli miedzy sobą wybierać 
składki regularne coroczne dość wy­
sokie na utrzymanie pastora. — W 
chwili tej, w której się do budowy 
kościoła naszego zabieramy, ciężar 
wielki i troska o przyszłość nas 
przygnębia a jednak chętnie je 
nieść chcemy, wiedząc że sprawa 
nasza to sprawa wiary naszej ewan­
gelickiej i chwały kościoła naszego. 
Jednakowóż sami na siebie spole- 
gając, nie jesteśmy w stanie zadaniu 
naszemu podołać i cel nasz osię- 
gnąć. — Od tej ciężkiej troski 
może nas tylko w-półbratnia miłość 
i życzliwość uwolnić. — To też do 
Was roili i życzliwi domownicy 
wiary się odzywamy z tą usilną i 
serdeczną prośbą: „Nie zapominajcie 
na bracia swoje we Frýdku!“ — 
Pamiętajcie, że pomyślny 
rozwój zboru ewang. we 
Frýdku jest obecnie naj­
ważniejsza inajpilniejszą 
sprawą całego naszego kościo- 
łanaSzląsku. — Znajoma nam 
jest Wasza ofiarność i szczodrobli­
wość, boście takową jako wierni 
członkowie naszego drogiego kościoła 
ewangielickiego zawsze okazywali. 
To też nadzieję pewną żywimy, że 
i nas teraz nie opuścicie, ale pomocą 
nam będziecie, za co się Wam zawsze 
wdzięcznymi okazać chcemy. — Ra 
dość nasza nad szczęśliwie dokona" 
nem dziełem będzie wzajemną. — 
Co daj miłościwy Boże! Ze serde- 
cznem i współbratnim pozdrowieniem 
Prezbyterstwo ewangel. zboru filial­
nego a. w. we Frýdku.

Józef Kulisz, ks. K. Kulisz, 
sekretarz ; pastor ;

Paweł Wojnar, ks. A. Buzek, 
kurator. wikary.

Trzyniec. (Piąty wykaz 
darów na dom sierót). Komi­
tet zakładu jubileuszowego Fran­
ciszka Józefa 1. dla sierót w Trzyńeu 
dziękuje za następujące hojne dary : 
Goście na weselu Jerzego Wojnara 
z Rwą Ponczową w Doi. Lesznej 
25 K, goście na weselu Józefa La­
zara z Ewą Kubinową w Doi. Le­
sznej 17 K, goście na weselu Adama 
Sojki z Zuzanną Krzyżankową w 
Trzyńeu 9 A, wdowa Zuzanna 
Kajzar z Końskiej 10 K, goście na 
jubileuszowej uroczystości p. Kiero­
wnika Gabrysia w -Łyżbicach '35 K 
83 A, goście na weselu Józefa 
Zwaka z Ewą Szczukową w Trza- 
nowicach 11 K 20 h, goście na we­
selu Jerzego Pelara z Zuzanną 
Pszczołkową w Puńeowie 13 K 12 h, 
wdowa A. Sikora w Końskiej 5 K, 
budowniczy E. Fulda w Cieszynie 
250. K, goście na weselu J. Hcezki 
z Anną Widenkówną z Trzyńca 7 K, 



5. grudnia 1909. NOWY CZAS. Nr. 25. str. 199.

Heczko Jan, nauczyciel z Cisownicy 
2 K, goście na weselu Pawia Brze­
ziny z Zuz. Ziblaszową z Koński 
7 K, N. N. z Doi. Leszncj 2 K, 
goście na weselu J. Wawrosza z 
Ewą Russową z Oldrzychowic 5 K, 
goście na chrzcinach u J. Morcinka 
w Trzyńcu 3 K 20 h, goście na 
weselu Rud. Knirlinga z Kat. Śnie- 
goniową z Łyźbic 7 K 20 h, budo­
wniczy Lewak z Cieszyna 50 K, 
kupiec Konczakowski z Cieszyna 
50 K, Stowarzyszenie naukowe w 
Wiedniu 30 K. Fabryka octu w 
Tizyńcu 100 K, od kilku obywateli 
z Cieszyna 145 K. W całości po­
siada komitet na wybudowanie i 
utrzymanie powyższego zakładu do­
tąd 2001) K, bardzo wiele ze względu 
na krótkość czasu, w którym się ten 
kapitał utworzył, a jednokowóż je­
szcze bardz® mało ze względu na po­
trzebną sumę w wysokości przynaj­
mniej 20 000 K. Kto jeszcze pomoże?

Bogumin. (Dary.) Wiel. 
ks. Folwartschny wręczył 23 K a 
zwłaszcza 10 K od ś. p. Józefa 
Nowaka z -Łazów zmarłego, dnia 
31. maja b. r. ; 13 K jako składkę 
zebraną na weselu p. Jana Foniaka 
z Darkowa z Karoliną Michejdową 
z Łazów; na weselu p. Jerzego Bru­
dnego z Bogami na z Zuzanną Ko­
złową z Cisownicy zebrał p. Jan 
Zmełty IG K 80 h, z których po­
łowę przeznaczono na dom sierocy 
w Ustroniu, drugą połowę na spra­
wienie dzwonów dla kościoła w Bo- 
guminie. Za łaskawe dary serdeczne : 
Bóg zapłać!

Bielsko. (Odznaczenie.) 
Z okazyi przejścia na emeryturę 
otrzymał c. k. profesor religii przy 
szkole realnej ks. Teodor Tauber 
tytuł szkolnego radcy. Z tego sa­
mego powodu odznaczeni zostali tym ' 
samym tytułem profesorowie Karol 
Glösel i Józef Kanarotiller, ów na szko­
le realnej, ton na gimnazyum bielskim.

Skoczów. (Dary na dom 
sierocy.) Na weselu Jana Czyża
1 Zuzanny Łomozik w Dębowcu zło­
żyli goście na dom sierocy i ochron­
kę 7'86 K, zaś na weselu Antoniegó 
Ospalda z Zuzanną z Białoniów 
w Kowali 10 K. Oprócz tego ofia­
rowali : Bogu znajoma osoba z Har- 
butowic 4 K, dzieweczka ze zboru
2 K, nie chcąca być mianowana 
współsiostra z Dębowca 4 K. Za łaska­
wą pamięć i za dary: Bóg zapłać!

Skoczów. (Pogrzeb.) W środę, 
24. listopada zostały na tutejszym 
ewang. cmentarzu w grobowcu ro­
dziny Stonawskich martwe zwłoki 
marszałka porucznika Bernharda von 
Baldass, który 19. listopada w Gracu 
umarł, pochowane. Pozostała wdowa 
pochodzi z rodziny Stonawskich 
z Pogorza.

Skoczów. (W a u d y e n c y i.) 

Nasz przewiel. p. ks. superintendent 
A. Krzywoń wyjechał do Wiednia, 
gdzie w poniedziałek G. grudnia jest 
w audyencyi u Jego ces. i król, 
apostolskiej Mości.

Simoradz. (Dary na maro- 
w n i ę.) Katarzyna Kukuczowa, 
matka Molinów, zapisała testamen­
tem 100 K dla funduszu na budo­
wę marowni czyli trupiarni. Na ten 
sam cel wybrano od gości na we­
selu Józefa Raszki z Simoradza 
z Anną Szender z Dębowca 14 K 
i na weselu Jozefa Szkutka z Pru- 
chnej z Zuzanną Markuzel z Simo­
radza za przemówieniem starosty 
wesela Karola Gabrysia z Dolno- 
Lesznej 7‘60 K. Serdeczne dzięki 
za te dary!

Karniów. (Installacya.) Naj­
młodszy zbór nasz szląski w Kar­
niewie uzyskawszy usamoistnicnie, 
mający ładny kościół i farę, wybra­
wszy pierwszego ks. proboszcza w 
osobie Stubera obchodził w niedzielę 
21. listopada, piękną uroczystość 
installacyi swego duszpasterza. Aktu 
dokonał nasz przewiel. ks. senior 
A. Glajcar ‘z Drogomyśla. Niech 
Pan poszczęści pracę sługi swego 
w tern mieście, które w czasie re- 
formaeyi tak słynęło, będąc wówczas 
na wskroś ewang., pod rządami zna­
nego księcia brandenburskiego Je­
rzego stało, owego męża, którego 
podpis czytamy na konfesyi augs­
burskiej z roku 1530!

Igława. (Usamoistnienie.) 
Tutejsza filiałka, przynależąca do 
zboru macierzyńskiego w Znojmie, 
uzyskała swe usamoistnienie i jest 
9. zborem macierzyńskim w ber­
neńskim senioracie i 45. w obrębie 
mor.-szląskiej superintendentury. 
Zbór liczy okrągło 350 dusz.

Chałupa 
pół murowana, kawałek roli, przy­
datnej pod budowę, jest w starej 
Sibicy, 1. 10. z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel sam. (100)

Tubuli 
Fumales

cum Cannabis indicae. Dosim.
Na tę receptę można otrzymać 
w aptece tylko za polecającym 
przepisem lekarskim pudełko za 
1 koronę. Równocześnie jako 
środek przeciw duszności, sku­
tkujący uspokajająco z uwolnie­
niem bólów we wszystkich orga-i 
(15) nach oddechowych.

Kunujcio 
dobre i 
wytrwałe 

Mli 
za gotówkę

albo na raty, bardzo tanio, u Wincen­
tego Burdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Knhlera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32)

Półkryty wóz 
lekki, jeszcze w dobrym stanie 
utrzymany, jest tanio do nabycia. 
Bliższej wiadomości udzieli Admi- 
nistracya »Nowego Czasu« w Cie­
szynie. (152)

Wielki handel nasionami 
w domu Marcina Grossa i Spółki 

w Opawie na Herrengasse 1. 19
Najrzetelniejsze miejsce zakupna wszelkich nasion ogrodowych 

i gospodarczych.

Stary sklep: „L. A. Lewinsky, Cieszyn.“
Przy zbliżających się świętach sprowadziliśmy do składu naszego 

najnowsze i najmodniejsze

. , chustki na odziewanie -—~
Wszystkie towary podrożały w fabrykach o 15%. Dzięki szczęśli­

wym okolicznościom jesteśmy w tern przyjemnem położeniu, że 
większość towarów możemy sprzedawać o 10 do 15% taniej od 
dzisiejszych cen fabrycznych, o ile tylko towarów wystarczy. Karton 
biały i oksfort na koszule, cychy, sypowiny, modrzeńce sprzeda- 
jemy po dawnych tanich cenach. Towary żałobne, ubiory dla umar­
łych, wieńce na groby i na krzyże w największym wyborze. Zalecamy 
więc naszym P. T. odbiorcom tę rzadką i korzystną sposobność otrzy­
mania dobrych towarów po tak nizkich cenach.
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064. VII. 3S.

F* -2.80

S. SPITZER, 
fabryka likierów i rumu, kawa, 
- - herbata specjalno- - 

Cieszyn, Plac Demla 16.
Za 20 koron takich kupo 
nów otrzyma się 1 flaszkę 
rumu albo też 1 paczkę her­

baty gratis.

Z cukru niema żadnych 
procentów.

M szanowni P. I. oiioity 
mai Min zakumiie doslann.

Zarejestrowana marka ochronna

|| PF* Chcecie pieniędzy
zaoszczędzić, kupujcie tylko własne zakupna u firmy

I 5. SPITZEM.
fabryki likierów, rumu i wielkiej palarni kawy 

i*-w CIESZYNIE (rynek), Plac Demla, Nr. 16.
’N

w «i! 1 litr domowego rumu do herbaty, koron 1.20, 1.40, 1.60, 2.—.
5 Ex> 1 litr Jamaika-Rum, koron 2.40, 2.80, 3.80, 5.20,
o «3 1 Itr spirytusu rektyfikowanego, koron 1.—, 1.20, 1.40, 1.60, 1.80. 

Flaszka kompoz. rumu 24 halerzy do wyrobu 1 litra rumu.
t--g.g Kawa Melanga, palona 1 kg koron 2.60, 2.80, 3.20, 3.60, 4.- , 4.40. 
g S g Słodowa kawa, 1 kg koron 1.— , w 10 dkg, 20 dkg, 11 t i ',2 kg w pakietach, 
o g ■= Kawa figowa z wiankowy ch fig, koron —.80 za kg, w ’/.„ ’/4 i pakietach.

^.g Herbata, rosyjskie i angielskie mieszaniny 1 kg koron 6.—, 7.—, 8.—, 10.—, 
J|’E 12.—, 16.— do dostania w różnych pakietach i pudełkach blaszannych
BU Wszystkich gatunków likierów można dostać detaili- 
-S £ cznie po cenach hurtownych.
O g Za V, litra flaszki dopłaca się 20 halerzy, za */2 litra 10 halerzy.

kamgarny i wszelkie materye najnowszej mody z owczej wełny, na ubra­
nia męskie, żakiety i suknie damskie, można w najlepszych gatunkach 
(112) i po najtańszych cenach kupić

W FABRYCZNYM SKŁADZIE SUKNA
pod firmą

WDOŁF ROGER
dawniej FRYZA

w CIESZYNIE, ulica Głęboka I. 35.
Kto potrzebuje dobrego, rzetelnego, wełnianego sukna, 
karngarnu na ubrania, paletoty albo na jakie i suknie 
damskie, może sobie w sklepie ulica Głęboka I. 35 bez 
przymuszenia kupu odpowiedne towary obejrzeć. Tak­
że sprzedają się wszelkie podszewki po cenach fabry­

cznych.
i"-.- — ; Dobru i rzetelna obsługa. -

Ną Boże narodze­
nie i Nowy Rok!

poleca księgarnia ludowa 

Edwarda Feitzingera 
w CIESZYNIE, Wyższa brama, 

swój wielki nakład i skład książek dla 
ewangelików 

z których najważniejsze są:

KAZANIA:
Ziethego: Imanuel na ewangelię K7.20. 
Bethel na lekcye K 7.20. Syloe na teksty 
starego testamentu K 5.50. Dambrow- 
skiego na ewangelie K 10.—. Radosna 
nowina na każdą niedzielę i św. K 4.—. 
Dra Marcina Lutra Postyla domowa 
K 4 50. Ks. Otto, Postyla K 4.50. Ebla, 
Dzwony świąteczne (28 kazań) K2. -, 
Kwiatki zimowe (9 kazań) 70 h. Rojka, 
Pogrzebowe K 2.40. Otto, Rozmyśla­
nia i modlitwy (w eleg. opr.) K 4. . 
Ks. Ktapsia, Modlitwy i rozmyślania 
nabożne po K 2. . K 3.— i wyżej. 
Starka, Ręczna księga (z obr) K 4.—. 
Jana Arndta, Sześć ksiąg w prawdziw. 
chrześcijaństwie K 7.20. Rajski ogró­
deczek w opr. K 2. . Twardego mo­
dlitwy 90 h i K 1. . W Jego ślady 
jakby Chrystus postąpił K 4.—. Ewan­
gelia Nikodema 90 h oraz różne inne 
książki i książeczki do modlenia i zbudo­
wania. Dokładny spis zupełnie bezpłatnie. 
Biblie (wielkie z apokryfami), testa­
menty i kalendarze ewangelickie 
rozmaitych wydań. Kancyona w ró­
żnych nowomodnych, pięknych i dobrych 
oprawach. Obrazy reformatorów jako też 
pp. Pastorów na Szląsku a. w. przepy- 

sznem wykonaniu bez i w ramach.

Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
po umiarkowanych cenach w fa­
bryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa- (2G)

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy

Zamkowej 22 (pod Modrą).

55 9700
spodni damskich z licytacyi 
konkursowej. Też samo są z naj­
wyborniejszego szyfonu, z prawdzi- 
wemi wyszywaniami szwajcarskiemi, 
i przesyłają się za 1 K 75 h za po­
braniem poczto wem. Dalej jeszcze 

7800 prześcieradeł (płachet) 
które są wyrabiane z najlepszej przę­
dzy na 155 cm szerokie, 230 cm 
długie, bez szwu, jedna sztuka za 

2 K 35.
Dom okazyjny towarów 

Emanuel Rotholz 
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77. 
Korespondencye w wszelkich języ­
kach. Zakupna powinne być obsta­

ło wane najpóźniej do środy.
Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.

14



Kassa Rajffeisenowska

iiowu Czas
Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne.

„Nowy Czas** wychodzi naprzemian z 
„Przeglądem“, jedną niedzielę „Nowy Czas" 

drugą niedzielę „Przegląd“.
Korespondencye i artykuły nadsyłać na­

leży wprost do redakcyi w Drogomyślu, ogło­
szenia do administracyi „Nowego Czasn“ 
(Czytelnia ewangelicka w Cieszynie).

Wydawca:
ks. Andrzej Glajcar, proboszcz ewang. w Drogomyślu 

Współpracownicy:
ks. Paweł Broda z Goleszowa, ks. Jerzy Mrowieć z Wisły

ks. Jerzy Rusnok z Jaworza
i wielu innych proboszczów i nauczycieli.

Przedpłata całoroczna wynosi 4 K, pół­
roczna 2 K. — Ogłoszenia po 12 h od wiersza 
drobnego.

Przedpłatę składać można u p. Skałki w 
„Czytelni ewangelickiej“ w Cieszynie, tudzież 
we wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Nr. 20. Cieszyn, 19. grudnia 1909. Rocznik XXXII.

Do szanownych czytel­
ników.

A7z wielostronne z koła 
VXftíioafMfoh czytelników nam 
wyrażone życzenia będzie ,j\o- 
iry Czasł* od Nowego Itoku co 
niedzielę wychodził, a to Jak 
dotąd dział polityczny i dział 
kościelny. „Przegląd" dotąd 
na przemian- z „Nowym Oza- 
sem“ co drugą niedzielę wy- 
chodzący nie będzie więcej wy­
dawany. Donosimy o tern sza­
nownym czytelnikom z tą 
uprzejmą prośbą, aby ci, co 
dotąd nie uiścili opłaty, ta­
kową Jak najrychlej uiścić 
zechcieli, gdyż trzeba druka­
rza zapłacić, a ściąganie pre­
numeraty wielkie sprawia 
kłopoty. Oraz prosimy o ry­
chłe zamówień le gazety na 
przyszły rok.

Ad m i u istracya i redakcya.

Członków Czytelni ewange­
lickiej w Cieszynie usilnie prosimy, 
ażeby już jak n aj r y c h 1 e j dali 
do wiadomości, ile koniczu na­
siennego, owsa i buraków potrzebo­
wać będą, bo trzeba zakupić już, 
ponieważ późniejsze zakupienie jest 
czasem bardzo niekorzystne, bo odpo­
wiednie i dobre nasienie bywa wczas 
wykupione, z tego powodu przy 
poźniejszem zakupieniu często się 
zdarza, iż m usilny brać takie, jakie 
pozostaje, to też nie można ręczyć 
za czystość. Prosimy powtórnie do 
1. lutego 1910 się zgłosić.

Wydział Czytelni ewangelickiej 
w Cieszynie.

Na pożegnanie.
Po raz ostatni w tym roku bie­

żącym „Nowy Czas“ dostaje się 
w ręce szanownych czytelników, a 
gdy wyjdzie na Nowy Rok, pokaże 
się w now< j? formie. Atoli chociaż 
forma się 'zmienia, duch ten sam 
zostanie, ta sama dążność i program 
dawny. Gdy swego czasu założono 
„Nowy Cza»“, stało się to z przy­
czyn dwojakich: w celu obrony i 
w celu zachowania. Bronić było 
trzeba lud ewangeiicko-szbiski przed 
prądem obcym, przed zgubną poli­
tyką wschodnio-polską, przed pod- 
burzeniami nienawiści, przed ślepą 
zarozumiałością i pychą niepowoła­
nych agitatorów, eo spokojne niwy 
szląskie zaczęli narać zamęcać pro- 
pagandądla królestwa polsk'ego, oczy 
ludu ewangelickiego od Wittenbcrgi 
odwrócić chcieli i skierować ku 
Krakowu i Warszawie, co ohydne 
rencgactwo uprawiali na Szląsku. 
Zachować zas było trzeba ducha 
staroszląskiego, ducha zgodnego po­
życia i poczciwości, ducha przywią­
zania do wiary i do kościoła, aby 
wiara i kościół nie były zepchnięte 
do naszego kąta a polityka panowała, 
ale żeby zachować ducha wierności, 
jakim się odznaczali nasi dzielni, 
zacni przodkowie.

Główny założyciel naszego pisma, 
śp. ks. superintendent dr. Haase, ze 
zgrozą patrzał na agitacyę podbu­
rzającą polityków narodowo-polskich ; 
przewidywał, że jeźli się nie położy 
tamy ich propagandzie, to przyjdzie 
czas, że w Jezusowym kościele na 
V\ yżnej bramie msza się będzie 
odprawiała, haseł się będzie słuchało, 
Dochodzących z Rzymu; ubolewał 
nad zaprzepaszczeniem spraw ko­
ścioła ewangelickiego w interesie 
polityki narodowo-polskiej. Aby 
więc, ile można, zapobiedz zgubnym 

skutkom roboty renegaci iej, obcej 
dla ludu szląskiego, dlatego założył 
pismo „Nowego Czasu“, aby stanęło 
w obronie Szląska, jego zacnego 
ludu, aby warować swobodę, oświatę 
i wiarę. A że założenie tego pisma 
było potrzebą czasu, tego dowód 
mamy w tem, że to pismo wytrwało 
przez lat 32, że się może wykazać 
wielką liczbą abonentów, że wszelka 
nienawiść ze strony wrogów, a zwła­
szcza agitatorów ewangelickich na­
rodowo-polskich, żadnej ujmy mu nie 
przyniosła. Zdrowy zmysł ludu 
szląsko-ewangelickicgo nie dał się 
ująć obcym hasłom, ale w poszano­
wania godnym konserwatyzmie stał 
mocno na gruncie wiary i szczerego 
patryotyzmu.

Jeżeli przeczytamy artykuły, 
pisane w dawniejszych i późniejszych 
czasach przez agitatorów narodowo- 
polskich w pismach od nich wyda­
wanych, jedno znajdziemy i wiemy 
z doświadczenia, ile tam napaści na 
osoby najzacniejsze, ile tam podłego 
wymyślania na niezmordowanego 
pracownika, śp. księdza superinten­
denta Haasego, ile tam kłamstwa. 
Często przy czytaniu ich artykułów 
nam się zdawało, że do nauki mu- 
sieli chodzić do kuźni szatańskiej, 
bo największą biegłość wykazują 
w szafowaniu wyrazami złośliwości 
szatańskiej. Do takich wykroczeń 
nie dało się nigdy uwieść nasze 
pismo, poważny lud szląski z po­
wagą traktowało i tak tylko mogło 
sobie zjednać przychylność.

Przegląd polityczny.
Oświadczenie kanclerza nie­

mieckiego.
Parlament niemiecki rozpoczął 

dnia 9. b. m. pierwsze czytanie bud­
żetu. Ten budżet niemiecki wyka­
zuje daleko wyższe cyfry niż austrya- 
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cki. Wyrozumieć już to można z 
tego, że podczas gdy budżet austrya- 
cki wykazuje w wydatkach na woj­
sko sumę, nie dosięgającą 400 milio­
nów koron, to budżet niemiecki w 
tej pozycyi przewyższa daleko sumę 
jednego miliarda marek, ale za to 
też trzeba przyznać Niemcom wielką 
siłę wojskową na morzu i lądzie. 
Jako pierwszy inowca podczas dys- 
kusyi nad budżetem zabrał głos 
nowo zamianowany kanclerz nie­
miecki Bethmann Hollweg, który od 
swego zamianowania kanclerzem nie 
wyjawił nic z swego programu poli­
tycznego. Z tego powodu nazwano 
go też cywilnym Moltkem, którego 
cnotą też było milczenie. Z wielką 
ciekawością oczekiwano przemówie­
nia kanclerza, atoli ta ciekawość nie 
znalazła zaspokojenia, gdyż kanclerz 
mówił krótko i więcej ogólnikowo. 
Kanclerz Bethmann Hollweg oświad­
czył, że budżet ułożony jest z jak 
największą ostrożnością. Państwo 
potrzebuje solidnej gospodarki finan­
sowej. Mówca ma nadzieję, że w 
rozwiązaniu tego pierwszorzędnego 
zadania współdziałać będą także te 
stronnictwa, które przy uchwalaniu 
nowych podatków rozeszły się były 
w niezgodzie. Pytanie na jakiej no­
wej konstelacyi stronnictw oprze się 
rząd, jest postawione mylnie. Rząd 
niemiecki nie będzie nigdy rządem 
partyjnym. (Wrzawa u socyalistów). 
Tylko radykalizm ma w tem interes, 
by Niemcy rozdzielić na dwa wrogie 
obozy. (Głosy na prawicy i w cen­
trum : Bardzo słusznie 1) Przedłożenia, 
które czekają załatwienia parlamen­
tarnego, nie są tak małowrżne, jak 
to się z wielu stron przedstawia. Są 
szerokie koła narodu niemieckiego, 
które nie chcą wciąż żyć z senzacyi 
politycznej. Praca twórcza niemie­
ckiego narodu żąda polityki stałości 
i siły na wewnątrz i na zewnątrz, 
a nie polityki, która zna tylko hasła 
radykalizmu i reakcyi. (Oklaski). 
Tego naród długo nie zniesie. Trze­
ba skupić wszystkie siły narodu do 
pracy twórczej.

W parlamencie po kanclerzu 
przemawiał sekretarz stanu Wermuth, 
który przedstawił niekorzystne poło­
żenie finansowe.

Pos. Hertling z centrum wyraził 
nadzieję, źe: trój przymierze będzie i 
nadal utrzymanem. Wizyta cara w 
Racconigi nic nie zmieniła w tym 
kierunku. Podobnież pos. Bassermann 
oświadczył się za utrzymaniem trój- 
przymierza w interesie pokoju. Zjazd 
w Raoconigi miał charakter prowo­
kacyjny.
Liga oficerska przeciwko królowi 

greckiemu.
Nie dość na tem, że grecka 

liga oficerska greckiego następcę 

tronu zmusiła do złożenia godności 
dowódcy armii greckiej, że wogóle 
wszyscy członkowie dynastyi greckiej 
musitli wystąpić z armii, teraz też 
w dalszym ciągu lekceważą samego 
króla Jerzego. Okazało się to na 
nowo przy sposobności przyjęcia 
posła angielskiego przez króla gre­
ckiego w Atenach. Przy tej sposo­
bności oświadczył król grecki, że 
sytuacya obecna nie jest zbyt groźna, 
ponieważ naród grecki żywi „przy- 
jaźne uczucia“ dla dynastyi. Prze­
silenie obecne powstało głównie z 
powodu sprawy kreteńskiej, w której 
niestety nie zdołano jeszcze znaleźć 
sposobu rozwikłania, odpowiadającego 
życzeniom i pragnieniom wszystkich 
interesowanych w niej stron. Król 
chwalił dalej zręczność premiera 
Mauromichalisa w unikaniu jątrzą­
cych antagonizmów i zaznaczył, że 
między Grecyą a Turcyą panują 
stosunki przyjazne. On sam mógł 
zapewnić posla tureckiego, że Gre- 
cya nie ma agresywnych zamiarów 
względem Turcyi.

Atoli lidze oficerskiej nie podo­
bały się te zeznania króla Jerzego; 
ona opublikowała następujące ostre 
oświadczenie: Kwestya kreteń^ka nie 
była i nie jest wyłączną przyczyną 
obecnego wzburzenia umysłów w 
Grecyi ; była ona jedynie ową przy­
słowiową kroplą, która przebrała 
miarę cierpliwości narodu wobec 
trwającego od wielu lat pod panowa­
niem króla Jerzego nierządu w kraju. 
— Naród grecki nie może się zado­
wolić zapewnieniami króla, że zawsze 
szanował konstytucyę i poddawał się 
woli większości parlamentu. Przy­
kład króla Ferdynanda bułgarskiego 
dowodzi bowiem, żc władca, dbający 
należycie o dobro swego narodu, 
może utrzymać w karbach szkodliwe 
dla państwa i ludności zachcianki i 
uchwały większości parlamentu.

Dziwne to są zarzuty, które czy­
nią greccy oficerowie swemu królo­
wi. Widać z ich oświadczenia, że to 
sami buntownicy. Ubolewają nad 
tem, że król nie gwałcił uchwały 
parlamentu, że szanował konstytucyę. 
Gdzieindziej wypędzano władców z 
kraju z tego powodu, że naruszają 
konstytucyę, a króla Jerzego chcą zde­
tronizować za to, że zbytnio szano­
wał konstytucyjne prawa.

Rewolucya w Nikaragua.
W środkowo amerykańskiej re­

publice Nikaragua wybuchła rewo­
lucya. Na czele tej republiki stoi 
od lat 12 prezydent Zelaya, tyran 
wielki, uprawiający rabunkową go­
spodarkę. Nie dziw więc, że się tam 
utworzyła partya rewolucyjna, a ta 
partya wzrastała z dnia na dzień 
mimo okrutnego wprost teroru ze 
strony prezydenta, który podobno 

dla uśmierzenia buntu kazał stracić 
dotychczas przeszło 500 osób. Po­
wstańców, schwytanych z bronią w 
ręku, poddawano przed ich strace­
niem średniowiecznym wprost tor­
turom. Los ten spotkał także dwóch 
obywateli Stanów Zjednoczonych, 
których po strasznem znęcaniu się 
nad nimi, rozstrzelano. Gdy poseł 
Stanów Zjednoczonych ujął się za 
nimi, spotkała go ze strony prezy­
denta Zelayi brutalna zniewaga ; 
konsul zaś Unii, który usiłował ich 
ocalić, ledwie z życiem uszedł. Ze­
laya twierdził przytem, że miał pra­
wo postąpić z owymi obywatelami 
Stanów Zjednoczonych w ten sposób, 
ponieważ byli oficerami w wojsku 
rewolucyonistów.

Uzasadnienie to nie znalazło uzna­
nia w Waszyngtonie, ponieważ rząd 
Stanów Zjednoczonych oświadczył 
już poprzednio, że partyę rewolu­
cyjną, na której czele stoi guber­
nator z Bluefields, generał Juan 
Estrada, uważa za równouprawnioną 
stronę wojującą wobec czego, w my-d 
tego oświadczenia pojmanych człon­
ków tej partyi należało traktować 
jako jeńców wojennych, a nie jako 
buntowników. Dzięki też poparciu 
przez rząd Zjednoczonych Stanów 
amerykańskich, które do Nikaraguy 
wysłały okręty wojenne, partya re­
wolucyjna] odniosła już kilka powa­
żnych sukcesów nad armią Zelayi i 
ogłosiła swego przywódcę gen. 
Estradę prezydentem. — Obecnie, 
przy pomocy wojska amerykańskiego 
rychło zapewne upora się ona do 
reszty z gnębiącym kraj tyranem i 
zmusi go do ucieczki za granicę.

Rządowi waszyngtońskiemu zale­
ży wiele na przywróceniu spokoju i 
porządku w tym kraju, a nadto na 
wzmocnieniu tam swoich wpływów, 
ponieważ Nikaragua jest blizkim 
sąsiadem republiki Panamy, przez 
którą budowany obecnie przez Stany 
Zjednoczone kanał, połączyć ma 
Ocean Atlantycki z Oceanem Spo­
kojnym.

Republika Nikaragua obejmuje 
124.000 kw. kilometrów, jest więc 
mniejsza niż połowa Austryi, ale na 
tej przestrzeni żyje tylko 360.000 mie­
szkańców przeważnie kolorowych 
różnych odcieni. Religią panującą 
jest rzymsko-katolicka.

Mowa ministra skarbu.
Minister skarbu dr. Biliński za­

brał głos na posiedzeniu Izby po­
słów dnia 9. b. m. bo, jak się oświad­
czył, przygotował się do tej swojej 
przemowy. Mówca zaznaczył, że 
nigdy Izba nie mogła załatwić bud­
żetu przed końcem roku, musiało 
więc być wynoszone prowizoryum 
budżetowe. Ale stosunek między 
prowizoryum budżetowem a budże- 
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tern był inny niż obecnie. Od ery 
Dunajewskiego, od 25 lat, a także 
w latach 1896—1897, gdy mówca 
był ministrem skarbu, przedkładano 
Izbie zawsze budżet aktywny. Obe­
cny budżet wykazuje deficyt 42 mi­
lionów koron, który ma być pokryty 
przez nowe podatki. Idealnie my­
śląc, budżet i te podatki musiałyby 
być jeszcze w grudniu uchwalone, 
a o pokryciu dalszych brakujących 
27 milionów, należałoby zawczasu 
pomyśleć.

Minister wskazuje na to, że je­
żeli upełnomocnienie do zaciągnięcia 
pożyczki nie będzie równocześnie 
ueli walone z prowizoryum budżeto 
wem, rząd nr mógłby przeprowa­
dzić zawartych w upełnomocnieniu 
do pożyczki głównych wydatków, 
między innemi wydatku 89 milio 
nów na inwestycye na kolejach pań­
stwowych. W tem leży obok poli­
tycznego i konstytucyjno-prawncgo 
znaczenia, najważniejsze gospodarcze 
znaczenie uchwalenia prowizoryum.

Minister wystąpił dalej przeciwko 
zarzutowi, jakoby przedłożony bud­
żet był fałszywy, jakoby mianowicie 
deficyt był zmyślonym, a dochód z 
ceł za nisko obliczony. Z pewnością 
jest najprzyjemniejszą rzeczą dla 
każdego ministra skarbu nie wyka­
zywać deficytu i nie być zmuszo­
nym do występywania przed parla­
mentem z żądaniem nowych podat­
ków. Może nadwyżki z ceł będą 
trochę wyższe, niż je preliminowano, 
j ednakowóż na przypadkowych zwyż­
kach budżetu nie można budować. 
Mówca sądzi, że jest obowiązkiem 
państwa popierać interesa przemysłu 
według sił. Jednakże nie można 
przytaczać przykładu Węgier; nasz 
stary przemysł nie może dopuścić, 
aby nowo powstający przemysł był 
popierany premiami pieniężnemi, 
przez dostarczanie gruntów i t. d. 
Rząd ma wolę i zamiar otworzyć 
targ na Bałkanie dla naszego prze­
mysłu, rozwinąć ustawodawstwo so- 
cyalno-polityczne, oraz przy każdej 
sposobności podnieść towarzystwa 
akcyjne i całą kwestyę asocyaeyi.

Minister broni przedłożenia w 
sprawie wglądu w księgi, jednakże 
zastrzega się stanowczo przeciw temu, 
jakoby to postanowienie miało być 
obrazą dla przemysłu. Celem nie 
jest sekowanie kogoś, ale ochrona 
większości zeznającej uczciwie po­
datki wobec zeznających nieuczci­
wie. Minister wskazuje na konie­
czność tego zarządzenia, które nie 
ma żadnej nieprzyjaźnej tendencji. 
Zakończył prośbą, aby Izba możli .vie 
szybko nietylko przydzieliła prowi­
zoryum budżetowe komisyi budże­
towej, ale także i uchwaliła prowi­
zoryum w drugiem i trzecicm czy­
taniu.

Przemówienia różnych posłów.
Podczas debaty nad prowizoryum 

'‘budżetowem przemawiali różni po­
słowie. Przedstawiciel Unii słowiań­
skiej, poseł Szu Versiez, oświadczył, że 
Unia słowiański teraźniejszy rząd, 
który uważa za ucieleśnienie systemu 
nawskroś błędnego, zwalczać będzie, 
przypomina głosowanie nad ostatnim 
kontygentem rekruta, kiedy Austrya 
stała w przededniu wojny, przyczem 
Unia mimo najsilniejszej opozycyi 
uchwaliła z patryotyzmu kontyngent 
rekruta, aby na zewnątrz okazać, 
że jesteśmy wszyscy zgodni, jeżeli 
chodzi o obronę granic ojczyzny.

Mówca oświadcza: Pragniemy 
parlamentu, potępiamy rząd absolu- 
tystyczny, jesteśmy gotowi do kom­
promisu, ale do kompromisu uczci­
wego, zapewniającego równość naro­
dowości, nigdy jednakże nie ugnie 
karku pod jarzmo kaudyńskie i dla­
tego obecnemu rządowi niczego nie 
uchwali.

Poseł Pacher czyni teroryzm 
Unii słowiańskiej odpowiedzialnym 
za sparaliżowanie prac parlamentu. 
Wobec wywodów mówców Unii, 
zwalczających obecny system rządo­
wy, zauważa mówca, że system ten 
polega na tem, iż położył kres nie­
sprawiedliwościom, jakie spełniono 
w erze gabinetu koalicyjnego ze 
strony czeskich ministrów przeciw 
prawom języka niemieckiego i prze­
ciw niemieckim urzędnikom, oraz, 
że system ten przywrócił znośny 
stan, chociaż niekoniecznie idealny. 
Niemcy z Czech nie mogą się zgo­
dzić na żadną z-oianę systemu bez 
uregulowania kwestyi językowej i 
bez uregulowania kwestyi narodo­
wościowej na podstawie narodowego 
rozgraniczenia w Czechach.

Poseł Głąbiński, prezes Koła pol­
skiego wskazuje na zarzuty, które 
się czynią Izbie posłów, że jest zło­
żona z leniuchów, że patrzy tylko 
na dyety,J a przywódcy stronnictw 
na teki mimsteryalne, a nawet za­
rzucono Izbie ogólną korupcyę. Zda­
niem mówcy, jest to sąd niesprawie­
dliwy. Powód ułomności parlamentu 
leży w istocie państwa, w jego 
ukształtowaniu się, w jego odrębno­
ści w porównaniu z innemi pań­
stwami.

Mówca Głąbiński zauważa, że u 
stronnictw widać chęć poprawienia 
obecnych stosunków; objawiają to 
zarówno Niemcy, jak i Unia sło­
wiańska. Ponieważ w Izbie nie ma 
większości, więc ujawnia się konie­
czność, aby wszystkie umiarkowane 
grupy pozyskać przez kooperacyę 
dla potrzeb państwa.

Poseł Pacher przemawiał za so­
juszem z Niemcami, bo ten sojusz 
jest gwarancyą pokoju i oświadczył, 
że Niemcy żądają załatwienia naj­

pilniejszych konieczności państwo­
wych, potem są gotowe do rozpo­
częcia rokowań kompromisowych. 
Poseł zaś dr Gessmann wykazywał, 
że uchwalenie prowizoryum budże­
towego jest nie tylko potrzebą pań­
stwową, ale też warunkiem utrzy­
mania Izb.

Przesilenie ne Węgrzech.
Przesilenie na Węgrzech miało 

znowu jedną interesującą fazę a zwła­
szcza tę, że istniał zamiar, aby hra­
biego Jana Zichego powołać na pre­
zesa przejściowego gabinetu węgier­
skiego. Hrabia Cichy jest pierwszym 
przywódcą i prezesem partyi ludowej, 
onego węgierskiego katolickiego cen­
trum i uchodzi za męża zaufania 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
następcy tronu. Atoli to trzeba powie­
dzieć na uznanie hrabiego Zichyego, 
że nigdy nie brał udziału w kraj­
nych wystąpieniach, ale jako mówca 
zachowywał się zawsze wstrzemię­
źliwie. Prawdopodobnie czyni to z 
tego założenia, aby sobie nie zata­
mować przyszłości do władzy i go­
dność,. premiera węgierskiego. Atoli 
hr. Zichy musi być zdania, że teraz 
jeszcze nie przyszło na niego wła­
ściwa pora, albowiem nie przyjął 
misyi utworzenia nowego gabinetu. 
Do dra Wekerlego napisał list z za­
wiadomieniem, że odstępuje od za­
miaru, stanąć na czele nowego ga­
binetu.

Z powodu przewlekania się prze­
silenia, oświadczył minister oświaty 
hr. Apponyi wobec kilku przyjaciół 
pod słowem honoru, że gdyby ga­
binet do pierwszego stycznia nie 
otrzymał dymisyi, to on złoży man­
dat i wycofa się z życia politycznego.

Mowy w Izbie posłów z dnia 
11. b. m.

Podczas obrad w Izbie posłów 
dnia 11. b. m. zabierali znowu li­
czni posłowie słowo.

Wszechniemiec Stránský zajmo­
wał się Niemcami w Galicyi i gali­
cyjską sejmową reformą wyborczą, 
twierdząc, że byłoby krzyczącą nie­
sprawiedliwością, gdyby 100.000 
Niemców w Galicyi nie otrzymało 
reprezentacyi w Sejmie galicyjskim.

Poseł Myslivec oświadczył, że 
minister skarbu powinien się więcej 
zwracać do milionerów, w izczegól- 
ności do majątków żydowskich. 
Mówca nie chce żydom odbierać 
wolności religijnej, ani równoupra­
wnienia, ale nagromadzili oni w osta­
tnich 50 latach ogromne majątki, 
które należałoby im w myśl mojże- 
szowych przepisów odebrać.

Ponieważ prezydent Pattai usiadł 
obok mówcy, przysłuchiwał się z 
uwagą jego wywodom i głośno je 
oklaskiwał, oburzyło to posła Ku- 
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randę, który zawołał do prezydenta 
Pattaiaî Pan nie masz prawa jako 
prezydent tak się zachowywać! To 
nieprzyzwoitość !

Prezydent Pattai wzburzony do 
Kurandy: Pan nie masz prawa do 
robienia mi uwag! Mogę robić, co 
mi się podoba !

Po przemowie posła Licbta dys- 
kusyę zamknięto i wybrano mów­
ców generalnych.

Generalny mówca kontra poseł 
Udrzal, należący do Unii słowiań­
skiej, oświadcza, że narody słowiań­
skie mają w tem interes, chca, aby 
Austrya była silną, ale żądają ró­
wnouprawnienia dla wszystkich na­
rodów. Hegemonia niemiecka miała 
jedynie tę dobrą stronę, że przyczy­
niła się do stworzenia Unii słowiań­
skiej. Jesteśmy silnie zdecydowani 
wytrwać w wielkiej organizacyi 
wszystkich narodów słowiańskich 
tego państwa. (Żywe oklaski). Wo­
bec rządu, który należy do naj­
większych naszych przeciwników, 
nie mamy nic innego, jak walkę, 
którą w razie potrzeby będziemy 
prowadzić środkami najostrzejszymi. 
(Żywe oklaski na ławach czeskich).

Mowa posła Wassilki.
Poseł ruski Wassilko, przema­

wiając „pro“, domagał się, aby na­
ród ruski w Austryi był wolny od 
wszelkiego wpływu ze strony Rosyi, 
albowiem państwo to specyalnie zaj­
muje się Galicyą i Bukowiną i 
wszystko czyni, aby wynarodowić 
tam naród ruski. Usiłowania te po­
pierają nawet owe potężne czynniki, 
które imieniem rządu galicyjskiego 
specyalnie w Galicyi rządza. Rosya 
stara się pozyskać sympatyę ludu 
ruskiego na wypadek komplikacyi 
w Galicyi wschodniej i na Buko­
winie, aby mieć wolne pole dla 
wkroczenia armii rosyjskiej. Czyn­
niki, rządzące w Galicyi, przez długi 
czas ruch ten popierały, aby wobee 
dynastyi przedstawić Polaków jako 
jedyną podporę, natomiast Rusinów 
uczynić elementem niebezpiecznym.

Omawiając neoslawizm i agitacyę 
Rosyanina hr. Bobrińskiego, wspo­
mniał mówca o jego podróży do 
Galicyi. W podróży tej towarzyszył 
mu generał armii rosyjskiej i czło­
nek petersburskiej Dumy miejskiej, 
oraz urzędnik dworu carskiego.

Mówca powołuje się na oświad­
czenie Bobrińskiego, że założenie 
Tow. dobroczynności w Petersburgu 
ma na celu wspieranie braci w Ga­
licyi i na Bukowinie, aby przygoto­
wać ich na ciężkie czasy, które kie­
dyś przyjdą. (Głosy: Słuchajcie! 
Słuchajcie!). Hr. Bobriński wzywał 
na posiedzenia klubu rosyjskiego 
do walki przeciw Polakom w Gali­
cyi, którą potrzeba prowadzić wszel­

kimi środkami, choćby wojną prze­
ciw Austryi. (Słuchajcie ! Słuchajcie! 
Żywe przerywania ze strony Mar­
kowa i wymiana słów między Dia- 
mandem, Trylowskim, Markowem, 
tak, że wiceprezydent Steinwender 
grozi przerwaniem posiedzenia.)

Poseł Wassilko cytuje słowa Bo­
brińskiego: „W Galicyi wschodniej 
teraz prawie w każdej wsi znajduje 
się płatny agent rosyjski. Szereg 
powiatów Galicyi wschodniej jest 
zupełnie podminowany agitacyą mo- 
skalofilską. Nawet w najmniejszych 
miejscowościach założono internaty, 
w których dzieci uczą języka ro­
syjskiego. Rodzice otrzymują sub- 
weneye z Rosyi, aby dzieci swoje 
posyłali do tych internatów“.

Mówca stwierdza wreszcie, że 
Rosya posiada po wsiach zapłaco­
nego chłopa, aby dzieci swoje po­
syłał do internatu, i zapłaconego 
księdza — i kończy oświadczeniem, 
iż fakt, że on przemawia jako ge­
neralny mówca -pro“, jest dowodem, 
iż Rusini z Bukowiny za uwzglę­
dnienie ich życzeń gotowi są dać 
państwu to, co mu się należy.

Nastąpił szereg faktycznych spro­
stowań, poczem prowizoryum bud­
żetowe przekazano komisyi budże­
towej.

Proces w sprawie zdrady stanu.
W Wiedniu toczy się już dwa 

tygodnie proces, 50 posłów Sejmu 
chorwackiego przeciw wiedeńskiemu 
historykowi drowi Friedjungowi i 
redaktorowi wiedeńskiej gazety 
„Reichspost“ Ambrosowi o obrazę 
czci, której się ci dwaj redaktorowie 
w swoich pismach na ten sposób 
dopuścić mieli, iż zarzucali tym po­
słom zdradę stanu, że ci posłowie 
knuli spiski przeciw Austro-Węgrom, 
że nawet za pieniądze zdradzali swe 
państwo. Oskarżeni Friedjung i Am­
bros oświadczyli, że przedłożą do­
kumenty i fotograficzne zdjęcia tych 
dokumentów, aby potwierdzić praw­
dę swych publikacyi. I doprawdy 
te dokumentu wykazały słuszność 
wywozów oskarżonych redaktorów 
i dotyczą agitaeyi, jaką podczas 
burzy aneksyjnej uprawiano prze­
ciwko Austro-Węgrom z Belgradu 
i z Petersburga, a której nici sze­
roko rozchodziły się także po Chor- 
wacyi, Sławonii, Dalmacyi, Bośni i 
Hercegowinie w zamiarze nietylko 
przeszkodzenia aneksyi dwóch osta­
tnich krajów na rzecz Austro-Wę­
gier, lecz wogóle w celach oderwa­
nia wszystkich ziem serbskich od 
tego państwa a połączenia z Serbią.

Oskarżyciele naraz dostali się na 
ławę oskarżonych i przedewszystkicm 
poseł i wódz i redaktor chorwacki 
Supilo źle wychodzi na procesie, bo 
mu udowodniono sprzedajność poli­

tyczną i narodową, że kierując się 
żądzą materyalną, dał się użyć do 
posług na szkodę swego narodu, że 
nie tylko odbierał zapomogi z Bel­
gradu, ale nie gardził też łapówkami 
ze strony austryackiej za przysługi, 
wyświadczone Austryi przeciwko 
Serbii i dążnościom wielkoserbskim. 
Supilo czuł się też zpowodowanym, 
wystąpić z koalicyi serbsko-chorwa- 
ckiej i zwolnił swego adwokata od 
obowiązku dalszego zastępowania. 
S ipilo w dalszym toku rozprawy 
sam siebie chce bronić.

Senzacyjne zeznanie barona 
Chlumeckiego przeciw posłowi 

chorwackiemu Supilo.
W procesie wiedeńskim, w któ­

rym Fried jung i Ambros udowo- 
dniają posłom chorwackim zdradę 
stanu, dążność do oderwania połu­
dniowych krajów od Austro-Węgier 
a przyłączenia ich do Serbii prze­
słuchano też świadków, a jako pierw­
szego, barona Chlumeckiego, który 
był od roku 1897 do 1900 konce- 
pistą przy władzy politycznej w Dal­
macyi. Baron Chlumecky oświadcza, 
że były minister skarbuKallay informo­
wał go o tendencyaeh tej partyi. Kallay 
powiedział mu : Proszę nie zapominać, 
że serbstwo jest niebezpieczeństwem. 
— Później przekonał się o słuszności 
twierdzenia Kallaya. W Raguzie 
śledził ruch wielkoserbski z przy­
czyn politycznych i przedstawia agi­
tacyę, uprawianą w Dalmacyi połu­
dniowej, a kierowaną w Cetynii.

Chlumecky zeznaje, że władza 
polityczna utrzymywała tak zwanych 
konfidentów, donosicieli o różnych 
stosunkach politycznych. Supilo, któ­
rego w Raguzie poznał świadek 
baron Chlumecky, wyraził się wobec 
świadka o niebezpieczeństwie gro- 
żącein państwu ze strony ruchu 
wielkoserbskiego. Jego stanowisko 
było nadzwyczaj wrogiem wobec 
Serbów. Mówca nie chee wchodzić 
w motywa stanowiska Supila, wie 
tylko, że ze strony prywatnej austry- 
ackicj otrzymywał on pieniądze, 
które wprawdzie nie były znaczne, 
n. p. 200 K, ale mogły się przydać 
Supile, znajdującemu się wówczas 
w bardzo przykrych stosunkach mate- 
ryalnych. Jeden konfident Kallaya 
opowiedział mu również, że dawał 
on także pieniądze Supile. W r. 1900 
świadek opuścił Dalmacyę, także 
Supilo stamtąd się przeniósł.

Baron Chlumecky pokazuje też 
listy posła Supilo, z których wynika, 
że Supilo ehciał różnemi rewela- 
eyami wydostać nowe datki pieniężne. 
Ponieważ Supilo się wypiera, jakoby 
nigdy nic był odbierał pieniędzy, 
dlatego wzywa przewodniczący pro­
cesu świadka Chlumeckiego, aby 
Supilowi w twarz powiedział, co wie 
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w tej sprawie i baron Chlumecky, 
zwracając się do Supila oświadcza: 
Powtarzam jeszcze raz pod przy­
sięgą, że panu dałem w Raguzie 
200 K. Było to w pomieszkaniu 
wspomnianego konfidenta. Tam pro­
wadzono ogólną rozmowę. Odszedłem 
razem z panem. Na ulicy otrzymał 
pan odemnie 100 guldenów. (Wiel­
kie poruszenie).

Przewodniczący : Wobec tego 
niema już zaprzeczenia.

Supilo: Nigdy nic byłem przy 
tej konferencyi.

Przewodniczący: Czy jest mo­
żliwą omyłka co do osoby?

Świadek : Nie, jest zupełnie wy­
kluczoną.

Wobec tych faktów Supilo jest 
zupełnie skompromitowany ; skom­
promitowana cała partya chorwacko- 
serbska, iż uprawia zdradę stanu a 
łączy się z wrogami ojczyzny. Teraz 
będą żałowali, że wszczęli proces, 
który ich okryje hańbą i otworzy 
oczy na antydynastyczne i antypań­
stwowe dążenia Słowian południo­
wych.

Z Belgii.
Z Belgii nadeszły ponajprzód 

wieści o rokowaniach celem skło­
nienia króla Leopolda do dobrowol­
nej abdyka^yi na rzecz księcia Al­
berta. Ponieważ zaś wiedziano, że 
się na abdykacyę król po lekku nic 
zgodzi, dlatego prowadzono także 
rokowania z następcą tronu ks. 
Albertem, aby wstąpił na tron na 
wypadek zamachu stanu, który jest 
bardzo prawdopodobny a nawet 
blizki.

Przyczyną zamachu stanu jest 
niezadowolenie panujące w Belgii, 
z powodu prowadzenia się króla 
Leopolda. Jak wiadomo, król Leo­
pold ożenił się z córką portyera, 
którą wyniósł do godności baronowej 
Vaughan. Baronowa miała w Pa­
ryżu wille i tam stale mieszkała, 
gdzie ją odwiedzał często król Leo­
pold ; stąd przeniósła sic na stałe do 
Brukseli, gdzie źyje z przepychem, 
co wywołuje ogólne zgorszenie, a to 
tem bardziej, że miesza się do po­
lityki belgijskiej. Teraz zaś nad­
chodzą z Brukseli nowiny, że król 
jest niebezpiecznie chory.

Do paraliżu rąk i nóg, przybyła 
puchlina wodna i ciężka choroba 
kiszek ; kiszki nie funkcjonują. Tak­
że czynność serca jest bardzo osła­
bioną, tak że lekarze każdej chwili 
obawiają się katastrofy.

Król, świadomy swego stanu, po­
czynił różne zarządzenia majątkowe 
na wypadek śmierci.

Następca tronu ks. Albert i szwa- 
growa k róla ks. Flandryi, przybyli 
do zamku.

Zawezwano z Paryża dwóch 
specjalistów.

Parlament turecki
Izba posłów tureckich była dnia- 

11. b. m. bardzo ożywioną. Obra­
dowano interpelacją w sprawie że­
glugi w Mezopotamii. Sala, galcrje 
i loże dyplomatów były przepełnione. 
Wielki wezyr oświadczył, że rząd 
nie ma obowiązku przedkładać Izbie 
konwencyi o koncesyi dla Towarzy­
stwa angielsko-otomańskiego. Przy­
wódca Młodoturków Halili uznał 
dobrą wolę rządu, zgłosił jednak 
wniosek, aby konwencyę przedłożono. 
Wniosek ten przyjęto i posiedzenie 
przerwano wśród wielkiego porusze­
nia. Liczono się możliwością dymi- 
syi gabinetu. Podczas pauzy odbyła 
się Rada ministeryalna.

Po ponownem otwarciu posiedze­
nia wielki wezyr oświadczył, że 
z angielskiemTowarzystwem „Lynch“ 
tuczą się jeszcze rokowania. — Gdy­
by przez to miał powstać jakiś ciężar 
dla państwa, rząd przedłoży kon­
wencyę Izbie ; ale gdyby Izba obsta­
wała przy zasadzie, że wszystkie 
koncesje maja być przedkładane, to 
rząd musiałby ustąpić.

Minister skarbu w mowie, prze­
rywanej burzliwemi protestami, wy- 
łuszczał, że koncesye, o których 
mowa, są korzystne dla Turcyi.

Po tej przemowie wielu deputo­
wanych żądało natychmiastowego 
głosowania nad oświadczeniem wiel­
kiego wezyra. Przyszło do burzli­
wych scen; prezydent musiał posie­
dzenie znowu przerwać.

Naprężenie między Rosyą 
a Japonią.

Pogłoski o zamiarach Japonii 
rozpoczęcia już na wiosnę kampanii 
celem zdobycia północnej części 
Sachalinu i Kamczatki, utrzymują 
się. Wprawdzie półurzędowo starają 
się temu zaprzeczyć, wskazując, że 
Japonia nie ma pieniędzy, mimo to 
jednak obawy ponownego wybuchu 
wojny są bardzo wielkie.

Kokowcew, który niedawno po­
wrócił z Dalekiego Wschodu, jest 
stanowczo przeciwny wojnie i stara 
się o ile możności pozyskać sfery 
dworskie dla porozumienia z Japonią. 
Natomiast minister wojny Suchom- 
linow jest zdania, że w razie wojny 
widoki dla Rosyi są korzystne.

Wbrew półurzędowym zaprze­
czeniom, sytuaeya na Dalekim Wscho­
dzie wywołuje w kołach Dumy wiel­
kie zaniepokojenie.

Poseł okręgu amurskiego Kirikin 
twierdzi, że niebezpieczeństwo jest 
bardzo groźne. Japonia od dłuż­
szego czasu uprawia na wielką skalę 
szpiegostwo w okolicy Władywosto- 
ku, który chce już na wiosnę zabrać.

Także informacye, jakie przy­
wiózł Kokowcew z Dalekiego Wscho­
du, wywołują wielkie zaniepokojenie.

Dzienniki wiedeńskie rozwodzą 
się przy tej sposobności nad niepo­
wodzeniami Rosyi, spowodowanemi 
polityką Izwolskiego. Polityka przy­
niosła Rosyi same klęski i upoko­
rzenia, zarówno na blizkim, jak i 
Dalekim Wschodzie. Sojusz z Anglią 
nie przyniósł Rosyi żadnych korzyści.

Różne polityczne wiadomości.
Z powodu zamierzonego ustąpie­

nia dra Luegera w najbliższym cza­
sie ze stanowi ka burmistrza, gdyż 
cierpi na chorobę ócz i tyle co nic 
nie widzi, minister handlu Weiss- 
kirchner postanowił kandydować do 
Rady miejskiej, aby ewentualnie 
zająć następnie miejsce Luegera.

Dnia 1Ó. b. m. przyjął minister 
handlu deputacyę pocztmistrzów. 
Minister uznał słuszność ich życzeń 
i oświadczył, że akta uwzględniające 
te ich życzenia, są u ministra skarbu. 
Pryśbę pocztmistrzów, aby dotacyę, 
wypłaconą im zwykle w styczniu, 
wypłacono im przed św ętami, przy- 
rzekł minister uwzględnić.

Znowu odbyło się długie prze­
słuchanie Hofrichtera. Sprawie awan­
tury miłosnej, którą miał swego 
czasu Hofrichter w Lineu, przy­
pisują znaczenie większe, a to dla­
tego, ponieważ przy tej sposobności 
władze wojskowe otrzymały kilka 
listów, pisanych przez Hofrichtera 
pismem podrobionem i listy te obe­
cnie porównują z pismem listów 
włączonych do pigułek.

Audytor Kunz postanowił poddać 
Hofrichtera badaniu psychiatrów. 
Badanie to potrwa 6 tygodni.

Włoska Izba zbierze się dnia 
18. b. m. Sonnino przedłoży jej na­
tychmiast program nowego rządu. 
Minister spraw zagranicznych Guic- 
ciardmi będzie prowadził politykę 
zagraniczną Włoch w tym samym 
duchu co Tittoni.

Dział kościelny.
Gody.

Co za urocze święta są gody! 
Ile to one mieszczą w sobie światła 
i ciepła, radości i szczęścia! Jak 
w obfitej mierze objawia się szczo­
drobliwość ludzka ! W chatach ubo­
gich, gdzie można przez cały rok 
troska i nędza gośćmi, zajaśnieje 
promień radości, gdyż się znalazły 
dobrotliwe serca, które potrzebu­
jącym udzieliły garstkę z swej ob­
fitości. Dary na gwiazdkę i kolenda 
godowa coraz większego nabierają 
rozmiaru. Słusznie. Dziatwa i cze­
ladź, służba i państwo, wszyscy wy­
glądają jakiegoś daru, cieszą się 
z tegoí że ich nie zapomniano. Dro­
bną rzeczą można sprawić wiele 
radości. Cudownie nastrojona choin­
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ka z bojnem światłem prawie w 
każdym domu stojąca skupia koło 
siebie domowników i dziwnie oddzia­
ływa na serca młodych i starych. 
Ona bowiem ilhistraeyą, wyobraże­
niem i podobieństwem rzeczy ducho­
wnych. Jeźli miłość i szczodrobli­
wość ludzka zdoła zgotować wicie 
rad sei i uszczęśliwić serca ludzkie, 
cóż dopiero potrafi boska miłość i 
Szczodrość ! Wszystko w gody ma 
nam być wskazówką na tego, który 
nam w synu swym jednorodzonym 
wszystko darował, co nasze życie 
może napełnić pokojem, radością i 
pociechą. Od Syna Bożego wycho­
dzi światłość, jakiej potrzebuje i 
pragnie człowiek. U niego skarby 
i bogactwa, których nabywszy je­
steśmy prawdziwie bogaty mi, bo 
Boga mającymi. W nim pokój. ja_ 
kiego nam świat udzielić nie może 
On jedna prawą pociechą, on na-- 
szem szczęśi iem.

Cóż to musi być za dziecię, to 
dziecię Betlebemsk.e, że zdołało 
serca ludzkie tak przemienić, roz­
grzać i usposobić do wzajemnej mi­
łości, że się wytworzyły te różne 
pochwały godne obyczaje godowe ko- 
lendowania i udzielania darów na 
gwiazdkę? Już dlatego należałoby 
się jemu wielka cześć i głęboka 
wdzięczność, że chociaż na jednym 
dniu w roku trochę światła i rado­
ści tam wejdzie, gdzie tylko ponura 
ćma i górskie żale panują. Ale ono 
dla nas ma większe znaczenie. 
W gody widzimy niebiosa otwarte. 
Jest nam, jakoby to niebo od nas 
oddalone do nas sic tak zbliżyło, że 
jego powietrzem oddychać możemy. 
W Jezusie do nas Bóg sam zawitał. 
Komunikacya między ziemią i nie­
bem grzechem przerwana, przez Je­
zusa znowu umożliwiona. Że nas 
grzesznych Bóg nie odrzucił, że się 
do nas nakłonił, że nam podał sw i ją. 
rękę ojcowską i że nas chce przyjąć 
za dzieci swoje, to nas ma rozwe­
selić i nasze usta otworzyć do śpie­
wania hymnu godowego: chwała na 
wysokościach Bogu, a na ziemi po­
kój, w ludziach dobre upodobanie. 
Zbawiciel się nam narodził! to wiel­
ka nowina godowa. Zbawiciel to 
największe słowo. Zastanówmy się 
nad znaczeniem jego! Takiego przy 
domku żadnemu człowiekowi nie 
udzielamy. Tylko jeden jest zba­
wicielem: Jezus Chrystus w Betle- 
hemie narodzony.

Z kościoła i szkoły.
Skoczów. (Superintendent 

w audyencyi). Nasz przewiel, 
p. ks. superintendent A. Krzywoń 
był, jakośmy pisali w ostatnim nu­
merze, w poniedziałek 6. grudnia w 
audyencyi u Najjaśniejszego Pana 
cesarza. Monarcha przyjął superin­

tendenta bardzo łaskawie i odezwał 
się wprzód, nim superintendent za­
czął mówić, do niego słowami: „Cie­
szy mnie, źc Pana znowu widzę.“ 
Ks. superintendent złożył monarsze 
najprzód podziękowanie za ła -kawę 
potwierdzenie wyboru na superinten­
denta i oświadczył, że odczuwając 
wielką odpowiedzialność, z którą 
jego urząd połączony jest, zamyśla 
według świetnego wzoru swego po­
przednika w urzędzie ś. p. niezapo­
mnianego ks. superintendenta dra 
Teodora Haasego urzędować, na 
zbory, urzędy kościelne i szkolne 
tak wpływać, aby nie tylko ewang.- 
chrześcijańskiego życia, ducha pokoju 
i zgody, lecz też dynastycznycli 
uczuć, jakiemi się lud ewang. od­
znacza, niezłomnej wierności ku ce­
sarzowi, posłuszeństwa wobee zwierz­
chności i miłości ku austryacki j 
ojczyźnie i nadal pilnowała. Na 
słowa ks. supei intendenta powiedział 
Najj. Pan między innemi następu­
jące słowa: „Jestem o tern przeko­
nany, íe, ks. superintendent, jak 
dotąd i nadal w mysi uczynionego 
oświadczenia urzędować będziesz. 
Lud, który masz Pan do pastoro- 
wania, jest, wiem o tern, patryoty- 
czny i do Austryi przywiązany („gut 
österreichisch gesinnt“). Z radością 
przypominam sobie mój ostatni po­
byt w cieszyńskim kościele Jezuso­
wym i ono potężne wrażenie, jakie 
na mnie zrobiło odśpiewanie hymnu 
ludowego przez ówczesne ogromne 
zgromadzenie“. Na tym samym dniu 
był ks. superintendent też u c. k. mi­
nistra wyznań i oświaty, aby jemu 
podziękować za uzyskanie potwier­
dzenia u Najj. Pana i oraz aby go 
prosić, żeby ewang. zborom a. w. 
na Morawach i na Szląsku tę samą 
życzliwość okazywać zechciał, jakiej 
zbory za czasów poprzednika w 
urzędzie superintendencyalnym uży­
wały, zapewniając Jego Excellencye, 
że zbory Jego ces. i kr. Mości i 
wysokiemu e. k. ministerstwu za 
świadczone dobrod’ aejstwa szczerze 
wdzięcznymi są. Jego Excellencya 
c. k. minister odpowiedział, że mu 
to było wielką przyjemnością polecić 
wybór superintendenta do potwier­
dzenia, i że monarcha, gdy Jemu 
zdawał referat w tej sprawie, z 
wielką ochotą wybór zatwierdził.

Skoczów. (Dary na dom 
sierocy). Na tutejszy dom sie­
rocy i ochronkę darowali: gospo­
dynią z Rostropic 10 K, gospodarz 
z Wielkich Górek 3 K, inny gospo­
darz z Wielkich Górek 2 PC, dzie­
weczka z Mi "idzyświecia 4 K, Karol 
Kowala z Nierodzimia 4 K, Marya 
Emmer z Wiednia 50 K, pani Anna 
Stonawska z Pogorza 10 K. Ser­
deczne dzięki za te dary. Bóg niech 
zapłaci !

Skoczów. (D a r n a kościół.) 
Maryanna Grzegorzek, wymownica 
w Międzyświeciu zapisała testamen­
tem 50 K na kościół. Cześć jej pa­
mięci !

Biała. (Egzamin.) W dniach 
13. i 15. listopada zdawał kand. teol. 
Wiktor Glondys, który już od dwóch 
lat w Eisenau na Bukowinie w urzę­
dzie duchownym pracuje, drugi eg­
zamin teol. przed galicyjsko-buko- 
wińskim ks. superintendentem Her­
manem Fritsche. Obok ks. superin­
tendenta egzaminował ks. proboszcz 
M. Módl, ks. proboszcz dr. Schmidt 
i profesor Täuber z Bielska.

Lwów. (Zgromadzenie se- 
nio raine.) W sali tutejszej ewang. 
szkoły odbyło się 28. paźdz. zgro­
madzenie średniego Senioratu gali­
cyjskiego. Obecnymi byli wszyscy 
do uczestnictwa w zgromadzeniu 
uprawnieni oprócz chorego ks. Po- 
mykacza. Senior Kożdoń zdał spra­
wozdanie ze stanu senioratu. Na 
wniosek nauczyciela Breyvogel z 
Gelscndorfu uchwalono, aby i pro­
wizorycznych nauczycieli do przy­
stąpienia do zakładu pensyjnego 
ewang. kościoła a. i h. w. zobowią­
zano. Taksamo uchwalono poprosić, 
naczelną radę kościelną, aby płacę 
nauczycieli zregulowała i aby wssyst- 
kie gminy szkolne wniosły do sejmu 
podania o subwencyę. Zborom po­
lecono zaprowadzenie nowej agendy 
od naczelnej rady kościelnej przy­
słanej w celu zbadania takowej. Ku­
ratorem senioralnym wybrano dra 
Karola Schneidra z Lwowa a za­
stępcą jego p. Madzię z Stryju. W 
końcu wybrano 6 delegatów na 
przyszłe zgromadzenie superinten- 
dencyalne.

Lomfeld. (K o n f e r e n c y e 
nauczycielskie.) Po 10-letniej 
przerwie zaprowadzono znowu w obrę­
bie parafii Dornfcldskiej konfereneye 
dla nauczycieli przy szkołach pry­
watnych. Ma ich się w roku pięć 
odbyć. Pierwsza odbyła się 24. li­
stopada w Dornfeldzie. Lekcyę prak­
tyczną z rysunków miał nauczyciel 
K. Schick. Przewodniczący ks. pro­
boszcz Faust miał odczyt na temat : 
szkoła zakładem wychowawczym i 
naukowym. Przyszła konfereneya 
ma się odbyć w Falkenstein.

Leoben. (Poświęcenie). W 
górniczcm mieście Leoben, w którem 
w czasie reformacyi kościół ewang. 
ważną odgrywał rolę a później, jak 
w innych miastach styryjskich, wy­
tępiony został, pozyskała w ostatnim 
czasie ewangelia sporą liczbę zwo­
lenników. Powstał samoistny ewang. 
zbór, wybudowano farę i kościół. 
W niedzielę 12. grudnia dokonał 
dolnorakuski ks. superintendent 
Lichtenstettiner aktu poświęcenia 
nowego kościoła, który dzięki stów. 
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Gustawa Adolfa wybudowano, gdyż 
na centralnem zgromadzeniu w 
Straßburgu r. 1908 główny dar mi­
łości temu zboru przyznano.

Bielefeld. (Zgromadzenie 
ogólnego stów. Gustawa 
Adolfa.) W mieście Bielefeldzie, 
słynacein z znakomitych zakładów 
samarytanizmu chrześcijańskiego sto­
jących pod kierownictwem pastora 
von Bodclschwing, miało tego roku 
ogólne stów. Gustawa Adolfa swoje 
zgromadzenie. Było to w dnia--h 
28. i 29. września. Zgromadzeniem 
kierował po pierwszy raz nowy pre­
zydent centralnego zarządu super­
intendent lipski dr. Hartung. Spra­
wozdanie zdawał sekretarz generalny 
pastor Braunschweig. Odbyło się 
jak zawsze więcej zgromadzeń pu­
blicznych i poufnych i tak samo 
każdego dnia kilka nabożeństw, 
także i osobne nabożeństwa dla 

Ceny targowe w Cieszynie,

Pszenica 1 hl „ . . .
Żyto 1 r . . . .
Jęczmień 1 „ . . . .
Owies 1 .... .
Wyka 1 .....
Groch 100 kg . . . .
Ziemniaki 100 „ . . . ■ 
Siano 100 .....
Słoma 100 .....
Drzewo twarde 1 m . . . 
Drzewo miękkie 1 „ . . . 
Masło 1 kg ......

Mleko 1 „ .......
Jajka, 1 sztuka ....

c
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Najlepsze meble 
własnego wyrobu można otrzymać 
Co umiarkowanych cenach w fa- 

ryce stolarskiej P. Niemiec w 
Cieszynie, ul. Ciężarowa. (2G)

**. «.''L

„ALLIANZ“
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
W Wiedniu. Główny zastępca i in- 
kasant na Cieszyn i okolicę M. 
Herrmann mieszka przy ulicy 

Zamkowej 22 (pod Modrą).

Iny Dólkryle won
czyli kolasy

jeszcze w najlepszym stanie utrzy­
mane, nie ciężkie, i na jednego 
konia, są z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższej wadomości udzieli 
się w Czytelni ewangelickiej w Cie­
szynie na wyższej bramie.

NOWY CzAS. Nr. 26 str. 20 i.

dzieci przez znanego pastora Zaulecka 
z Bremi i superintendenta dra Nelle 
z Hamm. Przy głównych uroczy­
stościowych nabożeństwach w dzień 
29. września wygłosili kazania pro­
fesor Ihmels z Lipska i superinten­
dent generalny dr. Haupt z Wro­
cławia. Główny dar miłości od dzieci 
przez pastora Zaulecka zbierany do- 
sięgnął tego roku 22.200 marek, 
zgoła tę samą kwotę, jako główny 
dar ogólnego stowarzyszenia, który 
tego roku zbór Polschen na Pomorzu 
otrzymał. Dar od dzieci przezna­
czono ks. proboszczowi i seniorowi 
Schwarz w Waieru w Karyntyi, na 
mający tam powstać zakład dla 
dzieci. Tak już po raz trzeci otrzy­
mał zbór austryacki dopiero nie­
dawno utworzony główny dar miłości 
od dzieci. Zeszłego roku otrzymał 
zbór styryjski w Fürstcnfeldzie a 
przed 5 laty zbór w Joachimstalu 

w Czechach ten główny dar. Nowy 
dowód życzliwości stów. Gustawa 
Adolfa dla naszych austryackich 
zborów — wszakże i zbór filialny 
w Frýdku otrzymał szczodry dar — 
i dla nas nowa pobudka do wywdzię­
czenia się temu stów, przez to, ze 
coraz więcej ofiarnych członków d!a 
niego pozyskamy.

Zaleszczyki. (P o ż a r.) Nowo- 
wybrany ks. proboszcz Schick z swą 
młodą żona, którą był poślubił, ba­
wił w ostatnich dniach miesiąca pa­
ździernika w Bielsku, aby oglądać 
zakłady bielskiego zboru. Nadeszła 
go przerażająca nowina. W dzień 
28. pażdz. spaliła się w Zaleszczy­
kach plebania i tak został pozba­
wiony mieszkania. Zbór, który do 
niedawna był osierociały, znajduje 
się w ciężkich kłopotach finansowy h 
i wymaga silnego kierwnictwa i za­
opatrzenia duchownego.

Wielki handel nasionami 
w domu Marcina Grossa i Spółki 

w Opawie na Herrengasse 1. 19 
Najrzetelniejsze miejsce zakupna wszelkich nasion ogrodowych 

i gospodarczych.

Stary sklep: „L. A. Lewinsky, Cieszyn.“
Przy zbliżających się świętach sprowadziliśmy do składu naszego 

najnowsze i najmodniejsze

--------chustki na odziewanie ■ ■ -
Wszystkie towary podrożały w fabrykach o 15%. Dzięki szczęśli­

wym okolicznościom jesteśmy w tern przyjemnem położeniu, że 
większość towarów możemy sprzedawać o 10 do 15% taniej od 
dzisiejszych cen fabrycznych, o ile tylko towarów wystarczy. Karton 
biały i oksfort na koszule, cychy, sypowiny, modrzeńce sprzeda- 
jemy po dawnych tanich cenach. Towary żałobne, ubiory dla umar­
łych, wieńce na groby i na krzyże w największym wyborze. Zalecamy 
więc naszym P. T. odbiorcom tę rzadką i korzystną sposobność otrzy­
mania dobrych towarów po tak nizkich cenach.

U NA GWIAZDKĘ
II . z-/
l J Singera iOtrzvmacieOtrzymacie 

je we wszystkich 
sklepach z tym 

znakiem.
(192)

Singer Comp. akcyjne tow. maszyn do szycia 
Cieszyn, ulica Zanikowa 1. 4.

maszyny do szycia 
ss| najodpowied­

niejsze podarunki 
na gwiazdkę.

I
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064. VII. 3S.

S. SPITZER, 
fabryka likierów i rumu, kawa, 
- - herbata specyalno^ć - - 

Cieszyn, Plac Demla 16.
Za 20 koron takich kupo 
nów otrzyma się 1 flaszkę 
rumu albo tel 1 paczkę her­

baty gratis.

Z cukru niema ładnych 
procentów.

jaki szanowni P. I. oMiy 
jrcy tóa zaknpnie flosi<

Zarejestrowana marka ochronna

OD

■sg

ö fabryki likierów, rumu i wielkiej palarni kawys 
•s*£w CIESZYNIE (rynek), Plac Demla, Nr. 16." 
«w-S 1 litr domowego rumu do herbaty, koron 1.20, 1.40, 1.60, 2. .
S Ex. 1 litr Jainaika-Rum, koron 2.40, 2.80, 3.80, 5.20, 
o g— 1 litr spirytusu rektyfikowanego, koron 1.—, 1.20, 1.40, 1.60, 1.80. 
“■g^l flaszka kompoz. rumu 24 halerzy do wyrobu 1 litra rumu.

... , 4,40.
w 10 dkg, 20 dkg, 1/4 i '/2 kg w pakietach.

. - —.80 za kg, w ’/j,1/* « ’/s pakietach.
Herbata, rosyjskie i angielskie mieszaniny 1 kg koron 6. — , 7.--, 8.—, 10.—, 

12.—, 16.— do dostania w różnych pakietach i pudelkach blaszannych. “o.
Wszystkich gatunków likierów można dostać detaili-'f’ 

cznie po cenach hurtownych.
Za ’/, litra flaszki dopłaca się 20 halerzy, za litra 10 halerzy.

Chcecie pieniędzy 'Ifc 
zaoszczędzić, kupujcie tylko własne zakupna u firmy

5. SHTZERfl, 
« • «•« • r ■ a «a aa a ~

t-5.2 Kawa Melanga, palona 1 kg koron 2.60, 2.80, 3.20, 3.60, 4.—, 
g N fc Słodowa kawa, 1 kg koron 1.—, w 10 dkg, 20 dkg, 1/t i ’/2 kg w ] 
o «•= Kawa figowa z wiankowych fig, koron —.80 za kg, w */4 i ’/8 |

kamgarny i wszelkie materye najnowszej mody z owczej wełny, na ubra­
nia męskie, żakiety i suknie damskie, można w najlepszych gatunkach 
(112; i po najtańszych cenach kupić

W FABRYCZNYM SKŁADZIE SUKNA 
pod firmą

dawniej FRYZA
w CIESZYNIE, ulica Głęboka 1. 35.

Kto potrzebuje dobrego, rzetelnego, wełnianego sukna, 
kamgarnu na ubrania, paletoty albo na jakie i suknie 
damskie, może sobie w sklepie ulica Głęboka I. 35 bez 
przymuszenia kupu odpowiedne towary obejrzeć. Tak­
że sprzedają się wszelkie podszewki po cenach fabry­

cznych.
—; Dobra i v&etel/na obsitiga. ~;

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Skałka w Cieszynie

Na Boże narodze­
nie i Nowy Rok!

poleca księgarnia ludowa

Edwarda Feitzingera 
w CIESZYNIE, Wyższa brama, 

swój wielki nakład i skład książek dla 
ewangelików 

z których najważniejsze są:

KAZANIA : ™
Ziethego: Imanuel na ewangelię K7.20. 
Bethel na lekcye K 7.20. Syloe na teksty 
starego testamentu K 5.50. Dumbrow- 
skiego na ewangelie K 10.—. Radosna 
nowina na każd; niedzielę i św. K 4.—. 
Dra Marcina Lut.a Postyla domowa 
K 4 50. Ks. Otto, Postyla K 4.50. Ebla, 
Dzwony świąteczne (28 kazań) K2.—. 
Kwiatki zimowe (9 kazań) 70 h. Rojka, 
Pogrzebowe K 2.40. Otto, Rozmyśla­
nia i modlitwy (w eleg. opr.) K 4.
Ks. Kłapsia, Modlitwy i rozmyślania 
nabożne po K 2.—, K 3.— i wyżej. 
Starka, Ręczna księga (z obr.) K 4. -. 
Jana Arndta, Sześć ksiąg w prawdziw. 
chrześcijaństwie K 7.20. Rajski ogró­
deczek w opr. K 2.—. Twardego mo­
dlitwy 90 h i K 1.—. W Jego ślady 
jakby Chrystus postąpił K I —. Ewan­
gelia Nikodema 90 h oraz różne inne 
książki i książeczki do modlenia i zbudo­
wania. Dokładny spis zupełnie bezpłatnie. 
Biblie (wielkie z apokryfami), test a- 
menty J kalendarze ewangelickie 
rozmaitych wydań. Kancyonały w ró­
żnych nowomodnych, pięknych i dobrych 
oprawach. Obrazy reformatorów jako też 
pp. Pastorów na Szląsku a. w. przepy- 

sznem wykonaniu bez i w ramach

8700
koszul damskich z licytacyi 
konkursowej. Toż same sa. z naj 
wyborniejszego szyfonu, z obszyw- 
kami i ozdobieniem! szwajcarskieiri, 
i przesyłają się za 1 K 85 h za po­
braniem pocztowem, dalej 790 cy^h, 
z najlepszego uprzędu i obrąbione, 
wszelakiej wielkości w najrzetelniej- 
szem wykonaniu. Cały garnitur na 2 
pierzyny i 6 zagłówek za 14 K 30 h.

Dom okazyjny towarów 

Emanuel Rotliolz 
Wiedeń, VII. Neustiftg. 77. 
Korespondencye w wszelkich języ­
kach. Zakupna powinne być obsta- 

lowane najpóźniej do środy.
jS” -e^)o®^)or^)<»^)o»^)oo^)oG^i)< «XQ,

Kupujcie 
dobre i 

Ä 3 wytrwałe 

iMIt 
za gotówkę 

albo na raty, bardzo tamo, u Wincen­
tego urdy, majstra stolarskiego w 
Cieszynie, ulica Kithlera 1. 3 (obok 

szpitala kraj.). (32) 
^)®®^) »^)oo(^ÿ

C. k. nadworna drukarnia Karola Prochaski w Cieszynie.
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